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      Jest koniec XIX wieku w Gdańsku. Głównymi bohaterami opowieści są: prokurator Hammels, jego syn Helmut, Panna Ferbelin i jej ojciec oraz Kurt Niemand, przybysz, o którym mieszkańcy Gdańska mówią "Nauczyciel z Neustadt".  


      Niespodziewane zbiegi okoliczności powodują, iż losy ludzi splatają się w sposób zaskakujący, a fabuła tej powieści - uwodzicielskiej i niepokojącej - stwarza nastrój, w którym czytelnik ma wrażenie, że jest uczestnikiem toczących się zdarzeń...  


      Nigdy jeszcze w żadnej książce Gdańsk nie został przedstawiony tak jak w tej opowieści. Prawda historii łączy się tu z legendą, a losy bohaterów opromienia światło mitu dając wizję poruszającą i wieloznaczną. Ta pozornie historyczna opowieść dotyka rzeczy współczesnych dużo bardziej niż niejedna opowieść współczesna. Historia, którą ludzie opowiadają od stuleci, nabiera tu nowych sensów i mieni się niespodziewanymi barwami.  


      To zaskakujące i niedopuszczalne ujęcie spraw, o których nikomu nie wolno tak pisać. 


      źródło opisu: nota Wydawcy


      źródło okładki: Wydawca
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  Siedem urządzeń drewnianych


  We czwar­tek – Ma­ria do­brze za­pa­mię­ta­ła ten dzień – od­wie­dził ojca Al­bert Fritz, wła­ści­ciel sto­lar­ni naAhorn­weg. „Sły­szał pan? – wy­jął zkie­sze­ni ka­mi­zel­ki ze­ga­rek ipo­pa­trzył nago­dzi­nę; była już pią­ta. – Po­dob­no będą po­trze­bo­wa­li spo­ro krzy­ży. Ni­g­dy nie po­trze­bo­wa­li aż tyle”. – Oj­ciec odło­żył dłu­to napa­ra­pet iotarł dło­nie zdrzew­ne­go pyłu: – „Na­praw­dę nie malep­szych wia­do­mo­ści, pa­nie Fritz?” – ale Al­bert Fritz tyl­ko po­krę­cił gło­wą: – „To jest wia­do­mość, pa­nie Fer­be­lin, wpo­ło­wie do­bra, wpo­ło­wie zła”.


  Wszy­scy wie­dzie­li, że są wmie­ście lu­dzie, któ­rzy chcą, żeby Gdańsk nie był ani pol­ski, ani nie­miec­ki. Odparu ty­go­dni ktoś roz­rzu­cał nadwor­cu ulot­ki zżą­da­nia­mi, bymia­sto było wol­nym mia­stem, naco sto­li­ca nie mo­gła, rzecz ja­sna, po­zwo­lić. Boprze­cież – Al­bert Fritz za­pe­rzał się, gdy mó­wił otym wre­stau­ra­cji Jen­se­na naDłu­gim Po­brze­żu, gdzie Ma­ria cza­sem po­ma­ga­ła pan­nie Hor­st­may­er – cóż toby się sta­ło, gdy­by ja­kaś Al­za­cja, Lo­ta­ryn­gia, Wan­dea, Gór­ny Ty­rol, Kraj Ba­sków czy Ka­ta­lo­nia ottak so­bie, popro­stu, któ­re­goś dnia ogło­si­ła nie­pod­le­głość? Żad­ne, na­wet naj­po­tęż­niej­sze pań­stwo, nie może to­le­ro­wać cze­goś po­dob­ne­go, acóż do­pie­ro – Al­bert Fritz pod­no­sił głos – na­sze ce­sar­stwo, któ­re­go nie­po­dziel­nej ca­ło­ści na­le­ży strzec jak źre­ni­cy oka.


  Ale te­raz na­sta­ły cza­sy nie­do­bre dla wszyst­kich, któ­rzy chcie­li pra­co­wać wspo­ko­ju. Kie­dyś han­dla­rze zRot­ter­da­mu iLey­dy za­ma­wia­li wwarsz­ta­tach nawy­spie Holm, wsto­lar­niach Gór­ne­go Lang­fuhr itar­ta­kach naZi­gan­ken­ber­gu de­ski, bel­ki igon­ty zso­sen, bu­ków ije­sio­nów, któ­re ści­na­no wla­sach koło Kar­tuz iEs­ther­hof. ZeSztok­hol­mu, Königs­ber­gu iTal­li­na szły za­mó­wie­nia nasza­fy, sto­ły, skrzy­nie, krze­sła iku­fry zże­la­zny­mi oku­cia­mi, któ­ry­mi moż­na było ozdo­bić każ­dy kan­tor zbo­żo­wy, ana­wet naj­wy­twor­niej­sze miesz­ka­nie szwedz­kie­go, es­toń­skie­go czy nie­miec­kie­go ar­ma­to­ra. Port był pe­łen stat­ków kom­pa­nii Lloy­da, naktó­re ła­do­wa­no cięż­kie skrzy­nie owi­nię­te wczar­ną ce­ra­tę igru­be płót­no. Nikt nie miał po­wo­dów dona­rze­kań. Ale te­raz? Te­raz – Al­bert Fritz nie krył swej iry­ta­cji – sto­lar­nie wLang­fuhr – praw­dzi­wy wstyd! – za­bie­ga­ły onaj­głup­sze na­wet za­mó­wie­nia nadrew­nia­ne stoł­ki, ko­ły­ski, pro­ste pół­ki dokuch­ni, ana­wet drew­nia­ne łyż­ki, wy­ry­wa­jąc so­bie zrąk klien­tów, któ­rzy – roz­be­stwie­ni ni­ski­mi ce­na­mi – prze­bie­ra­li wofer­tach jak wulę­gał­kach.


  Sło­wa „za­mó­wie­nia rzą­do­we” brzmia­ły jak ma­gicz­ne za­klę­cie. Ma­ria usły­sza­ła jektó­re­goś dnia wsa­lach gieł­dy, gdzie za­szła, byprze­ka­zać rad­cy Be­nec­ke pil­ną wia­do­mość odojca, że zban­kru­to­wał sam Sil­ber­ste­in, wła­ści­ciel sied­miu warsz­ta­tów wDol­nym Mie­ście, coude­rza­ło wewszyst­kich do­staw­ców. Któż nie ma­rzył oza­mó­wie­niach rzą­do­wych. Więc kie­dy Al­bert Fritz spoj­rzał naze­ga­rek – była pią­ta isłoń­ce czer­wo­ną tar­czą do­tknę­ło już czar­nej li­nii la­sów zaBren­tau – oj­ciec tyl­ko wes­tchnął. Nie cier­piał wszyst­kich tych lu­dzi – wła­ści­cie­li tar­ta­ków isto­lar­ni, fa­bry­czek kle­ju ipo­ko­stu, szli­fie­rzy he­bli idłut zpół­noc­nej dziel­ni­cy – któ­rzy krę­ci­li się wo­kół Pro­ku­ra­to­rii, bydo­stać choć­by zle­ce­nie nana­pra­wę bo­aze­rii wsa­lach Rady Mia­sta czy re­no­wa­cję dę­bo­wych krze­seł dla ław­ni­ków wbu­dyn­ku sądu przy Neu­gar­ten. Do­brze wie­dział, że wszel­kie proś­by nie zda­dzą się nanic, je­śli nie pój­dzie zanimi sto­sow­na por­cja gul­de­nów, zło­ta obiet­ni­ca, któ­ra sku­tecz­nie zmięk­cza ser­ca na­wet naj­tward­szych urzęd­ni­ków Ofer­ty przy­go­to­wy­wał nocą, sta­ran­nie roz­kła­dał nasto­le pod lam­pą kart­ki zob­li­cze­nia­mi, pa­ro­krot­nie spraw­dzał każ­dą cy­frę wpi­sa­ną dokosz­to­ry­su. Ma­ria nio­sła rano tecz­kę zdo­ku­men­ta­mi natrze­cie pię­tro gma­chu Pro­ku­ra­to­rii, skła­da­ła ją nabiur­ku wpo­ko­ju 13, bra­ła po­kwi­to­wa­nie zce­sar­ską pie­czę­cią, poczym wra­ca­ła dodomu zni­czym. Za­wsze ktoś ją wy­prze­dził, za­wsze ktoś – jak ją prze­ko­ny­wa­no – zło­żył ofer­tę lep­szą, więc oj­ciec mógł tyl­ko zaj­mo­wać się sprzą­ta­niem warsz­ta­tu, wktó­rym itak nie było już nic doro­bo­ty. He­ble, dłu­ta iświ­dry spo­koj­nie spa­ły napół­kach, bej­ca krze­pła wmo­sięż­nym na­czy­niu, piła ocien­kim ostrzu wi­sia­ła nagwoź­dziu koło drzwi. Po­zo­sta­wa­ło tyl­ko sie­dzieć przy oknie, pa­trzeć przez za­ku­rzo­ną szy­bę nada­le­kie mo­rze, wi­docz­ne zadrze­wa­mi Lasu Gu­ten­ber­ga ili­czyć naod­mia­nę losu, któ­ra nie chcia­ła na­dejść, choć ofer­ty, któ­re oj­ciec spo­rzą­dzał – Ma­ria wie­dzia­ła to– speł­nia­ły wszyst­kie wy­ma­ga­nia ko­mi­sji ito znad­dat­kiem.


  Kie­dy weśro­dę rano we­szła natrze­cie pię­tro gma­chu Pro­ku­ra­to­rii ztecz­ką do­ku­men­tów wręku, wpo­ko­ju 13przy­jął ją asy­stent Wer­den, trzy­dzie­sto­pa­ro­let­ni może męż­czy­zna, któ­re­go ni­g­dy jesz­cze tunie wi­dzia­ła. Odrazu po­pro­sił, byusia­dła nakrze­śle przed jego biur­kiem, coją zdzi­wi­ło, bourzęd­ni­cy zV Wy­dzia­łu nie mie­li ta­kie­go zwy­cza­ju. Po­kój, wktó­rym asy­stent Wer­den urzę­do­wał, był nie­zbyt duży, okno wy­cho­dzi­ło naBi­scho­fs­berg ista­rą twier­dzę, go­dło ce­sar­stwa – czar­ny orzeł wko­ro­nie – ciem­nia­ło naścia­nie jak gło­wa Me­du­zy ścię­ta przez Per­se­usza, nabla­cie biur­ka le­ża­ły sta­ran­nie upo­rząd­ko­wa­ne pa­pie­ry. Kie­dy odro­bi­nę zadłu­go przy­trzy­mał jej dłoń wswo­jej dło­ni, gdy po­da­ła ją napo­wi­ta­nie, wpierw­szej chwi­li chcia­ła cof­nąć rękę, ale – sama nie wie­dząc cze­mu – nie zro­bi­ła tego. Po­wie­dzia­ła parę słów obu­rzy, któ­ra wła­śnie prze­ta­cza­ła się nad da­cha­mi mia­sta, oświe­tla­jąc zim­nym bla­skiem bły­ska­wic por­tret ce­sa­rza wi­szą­cy zaszkłem naprze­ciw­le­głej ścia­nie po­ko­ju. Asy­stent Wer­den uprzej­mie wy­słu­chał wszyst­kie­go, comia­ła dopo­wie­dze­nia, poczym sam upo­rząd­ko­wał kart­ki zofer­tą wtek­tu­ro­wej tecz­ce, któ­rą po­ło­ży­ła przed nim nabla­cie biur­ka. „Sta­ran­ność przy­go­to­wa­nia nie­zbęd­nych do­ku­men­tów – po­chy­lił się kuniej uprzej­mie – świad­czy nie­wąt­pli­wie nako­rzyść ojca pani, coz pew­no­ścią zo­sta­nie wzię­te pod uwa­gę, oile jesz­cze nado­da­tek – tuuśmiech­nął się zna­czą­co – ktoś tecz­kę zofer­tą po­ło­ży tam, gdzie trze­ba, naszczy­cie sto­su te­czek, któ­re sza­cow­ni człon­ko­wie ko­mi­sji, ob­ra­du­ją­cy wkaż­dy pią­tek pod prze­wod­nic­twem na­czel­ni­ka Vor­ga­sta, będą prze­glą­dać wsali nadru­gim pię­trze”.


  Kie­dy usły­sza­ła tesło­wa, przez mo­ment po­czu­ła się sil­niej­sza odnie­go. Gdy we­szła dopo­ko­ju, wy­dał jej się groź­ny inie­przy­stęp­ny, te­raz zda­wał się roz­ma­wiać znią jak rów­ny zrów­nym, prze­dłu­ża­jąc roz­mo­wę bez wy­raź­nej po­trze­by. Każ­dy błysz­czą­cy gu­zik zgo­dłem ce­sar­skim wy­ci­śnię­tym wmo­sią­dzu wy­wyż­szał gopo­nad zwy­kłych śmier­tel­ni­ków, ajed­nak wja­kiejś chwi­li wjego układ­nych ge­stach wy­czu­ła zezdzi­wie­niem ja­kąś lę­kli­wą groź­bę czy skry­te bła­ga­nie, któ­re­go sens był nie­ja­sny. Kie­dy po­da­ła murękę napo­że­gna­nie, zno­wu jak­by tro­chę zbyt dłu­go przy­trzy­mał pal­ce, naco po­zwo­li­ła znów bez uśmie­chu, przez mo­ment czu­jąc się tak, jak­by sprze­da­wa­ła za­wi­nię­ty wje­dwab ka­wa­łek sa­mej sie­bie. Gdy wy­cho­dzi­ła, od­pro­wa­dził ją dosa­mych drzwi, ana­wet jeprzed nią otwo­rzył, mięk­ko kła­dąc dłoń naklam­ce.


  Wy­bie­ra­jąc się na­stęp­nym ra­zem dogma­chu Pro­ku­ra­to­rii za­ło­ży­ła ja­sną suk­nię zkwie­ci­stej gre­na­dy­ny, wktó­rej wy­da­wa­ła się wyż­sza niż była. Lu­bi­ła sie­bie wtej suk­ni, któ­rą oj­ciec ku­pił – zana­mo­wą mat­ki – wno­wym skle­pie kup­ca Mül­le­ra naAhorn­weg, amat­ka umie­jęt­nie ob­szy­ła bia­łą ko­ron­ką. Idąc uli­cą Kar­ren­wall wno­wych bu­tach naob­ca­sie, wka­pe­lu­szu zje­dwab­ny­mi kwia­ta­mi naron­dzie, zsze­le­stem marsz­czo­nej tka­ni­ny, upię­tej wo­kół bio­der, po­czu­ła się tak, jak­by mia­ła nagło­wie pió­ro­pusz zestru­sich piór. Bra­ko­wa­ło tyl­ko – uśmiech­nę­ła się dosie­bie – barw wo­jen­nych natwa­rzy, ale lek­ko kar­mi­no­wy od­cień szmin­ki naustach spra­wiał, że jej uprzej­my uśmiech mógł bu­dzić tyl­ko przy­chyl­ne uczu­cia.


  Za­nim we­szła dopo­ko­ju asy­sten­ta Wer­de­na, upew­ni­ła się napor­tier­ni, czy asy­stent Wer­den jest sam. Woź­ny Schul­ze, któ­ry przyj­mo­wał in­te­re­san­tów zadę­bo­wą ba­rier­ką, po­wie­dział, że pan asy­stent dziś jesz­cze nie przy­jął ni­ko­go. Gdy otwo­rzy­ła drzwi zmo­sięż­ną ta­blicz­ką, asy­stent Wer­den sie­dział zabiur­kiem nad sto­sem pa­pie­rów za­pi­sa­nych rów­nym, kan­ce­la­ryj­nym pi­smem i– cowy­czu­la na­tych­miast – spło­szył się najej wi­dok, tak nie­spo­dzie­wa­nie zja­wi­ła się wdrzwiach wswo­jej no­wej, ja­snej suk­ni ika­pe­lu­szu zkwia­ta­mi naron­dzie, ale trwa­ło totyl­ko mo­ment, boza­raz – roz­po­go­dzo­ny, uprzej­my, spo­koj­ny – ge­stem dło­ni po­pro­sił, byusia­dła. Po­tem wstał zza biur­ka iz uśmie­chem po­dał jej sztyw­ną kart­kę zpa­ro­ma pie­czę­cia­mi, któ­ra wjej pal­cach na­bra­ła na­gle oło­wia­ne­go cię­ża­ru.


  Było toza­mó­wie­nie rzą­do­we zesto­sow­nym nu­me­rem wgór­nym rogu stro­ny, wy­pi­sa­ne przez urzę­do­we­go kan­ce­li­stę, naktó­re oj­ciec cze­kał nie­cier­pli­wie oddaw­na. Po­da­jąc jej kart­kę, asy­stent Wer­den wy­glą­dał napraw­dzi­wie ucie­szo­ne­go, ale kie­dy wparu sło­wach po­dzię­ko­wa­ła muza szczę­śli­we do­pro­wa­dze­nie spra­wy dokoń­ca, po­wie­dział coś, cochłod­ną igieł­ką ukłu­ło ją pod ser­cem. Popro­stu, Jo­hann Fer­be­lin, wła­ści­ciel warsz­ta­tu sto­lar­skie­go wGór­nym Lang­fuhr przy Jäsch­ken­ta­ler Weg, po­wi­nien się li­czyć ztym, że wre­ali­za­cji ce­sar­skie­go kon­trak­tu mogą zajść nie­prze­wi­dzia­ne oko­licz­no­ści, trze­ba więc bę­dzie coja­kiś czas sta­wiać się wurzę­dzie ce­lem wy­ja­śnie­nia ewen­tu­al­nych kwe­stii, któ­re wpo­dob­nych przy­pad­kach są rze­czą zwy­kłą, atak się wła­śnie skła­da, że nie kto inny tyl­ko onsam, asy­stent Wer­den, zo­stał przez wła­dzę wyż­szą wy­zna­czo­ny naku­ra­to­ra za­mó­wie­nia rzą­do­we­go nu­mer 11/04/19.49 – tudo­tknął pal­cem wska­zu­ją­cym ar­ku­sza pa­pie­ru zpod­pi­sem sa­me­go na­czel­ni­ka Vor­ga­sta – więc na­le­ży się spo­dzie­wać, że pew­nie spo­tka­ją się jesz­cze nie­je­den raz…


  Wsta­jąc zkrze­sła, raz jesz­cze wy­ra­zi­ła wdzięcz­ność zaszyb­kie za­ła­twie­nie spra­wy, coz pew­no­ścią nie by­ło­by moż­li­we, gdy­by nie pan – tuuprzej­mie ski­nę­ła gło­wą wjego stro­nę. „Za­tem dozo­ba­cze­nia” – po­wie­dział od­pro­wa­dza­jąc ją dodrzwi. Nako­ry­ta­rzu za­trzy­ma­ła się przez chwi­lę, wi­dząc, jak przy­gar­bio­ny zni­ka wdrzwiach dopo­ko­ju na­czel­ni­ka Vor­ga­sta zpa­ro­ma tek­tu­ro­wy­mi tecz­ka­mi pod pa­chą. Scho­dząc poscho­dach napar­ter, od­ru­cho­wo wy­tar­ła chu­s­tecz­ką dłoń, jak­by przed chwi­lą do­tknę­ła cze­goś lep­kie­go.


  Gdy wrę­czy­ła ojcu pa­pier zewszyst­ki­mi sto­sow­ny­mi pie­czę­cia­mi, oj­ciec tyl­ko zuzna­niem po­krę­cił gło­wą. Oddaw­na był prze­ko­na­ny, że oza­mó­wie­niach rzą­do­wych po­wi­nien ra­czej za­po­mnieć, tym­cza­sem te­raz, zar­ku­szem for­mu­la­rza, któ­ry przy­nio­sła zgma­chu Pro­ku­ra­to­rii, wręku, po­czuł się jak Ody­se­usz zezło­tą ga­łę­zią wdło­ni, wy­cho­dzą­cy zmro­ków Ha­de­su naświa­tło. Za­py­tał, jak rzecz uda­ło się za­ła­twić tak szyb­ko, ale mach­nę­ła tyl­ko ręką, jak­by cho­dzi­ło oja­kiś dro­biazg bez zna­cze­nia. „Oj­cze dro­gi – po­gła­ska­ła gopo po­licz­ku – popro­stu two­ja ofer­ta była naj­lep­sza. Nie mo­gli po­stą­pić ina­czej”.


  W domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg na­stą­pi­ły te­raz wiel­kie zmia­ny. Odrana dociem­nych go­dzin zmierz­chu oj­ciec sie­dział przy dłu­gim sto­le wja­dal­ni iczer­wo­nym, sto­lar­skim ołów­kiem wswo­im no­te­sie zeskó­rza­ną okład­ką kre­ślił pla­ny nanaj­bliż­sze dni ity­go­dnie. Chciał na­wet za­trud­nić nadłu­żej Jo­sta van der Man­na, chło­pa­ka zAhorn­weg, któ­ry po­ma­gał muw warsz­ta­cie jesz­cze zado­brych cza­sów, kie­dy tosza­fy zczar­ne­go he­ba­nu, któ­re ro­bi­li naza­mó­wie­nie kup­ców Wi­der­sa iHelm­hol­za, wę­dro­wa­ły jed­na podru­giej zma­ga­zy­nu przy sto­lar­ni naktó­ryś zestat­ków kom­pa­nii Lloy­da, od­pły­wa­ją­cych zna­brze­ża przy Wy­spie Spi­chrzów doKönigs­ber­gu, ana­wet doKłaj­pe­dy.


  Ar­kusz za­mó­wie­nia rzą­do­we­go, któ­ry po­ło­ży­ła zaszkłem napół­ce dę­bo­we­go kre­den­su wja­dal­ni, mu­sia­ła toprzy­znać, wy­glą­dał do­brze. Ogól­na suma wy­na­gro­dze­nia, wy­pi­sa­na czer­wo­nym atra­men­tem, cie­szy­ła oko bar­wą kar­dy­nal­skiej pur­pu­ry, jak­by tobył oso­bi­ście zło­żo­ny pod­pis sa­me­go ce­sa­rza. Wdomu nie wy­po­wia­da­no jej gło­śno, żeby nie za­pe­szyć. Sie­dem krzy­ży mia­ło być go­to­wych na22 maja, atu już dru­ga nie­dzie­la kwiet­nia, więc cza­su nie było zno­wu tak wie­le. Oj­ciec jed­nak nie wy­glą­dał nauszczę­śli­wio­ne­go. Ileż bydał, żeby te­raz tak jak daw­niej móc ro­bić swo­je sza­fy zhe­ba­no­we­go drew­na, kto jed­nak dzi­siaj – uno­sił ręce, wy­mow­nie pa­trząc wsu­fit – znaj­dzie kup­ca nagdań­ską sza­fę zat­ty­ką po­dob­ną dozdo­bień hisz­pań­skie­go ga­le­onu, któ­ra – nie oszu­kuj­my się – kosz­tu­je ma­ją­tek? Do­tąd ta­kie sza­fy wy­sy­łał mo­rzem doKo­pen­ha­gi czy na­wet dosa­me­go Am­ster­da­mu, ale dzi­siaj spra­wy nagieł­dzie wAm­ster­da­mie wy­glą­da­ją go­rzej niż źle. „Trze­ba brać to, cojest” – jak ma­wiał dzia­dek Chri­stian Fer­be­lin. Oj­ciec wie­dział jed­nak do­brze, poco tekrzy­że ikomu.


  Zresz­tą ja­kie tam krzy­że. Krzy­ża­mi na­zy­wa­li jemęż­czyź­ni skłon­ni dobun­tu, któ­rzy co­raz czę­ściej po­ja­wia­li się naprzed­mie­ściach. Wza­mó­wie­niu rzą­do­wym sło­wo tojed­nak nie fi­gu­ro­wa­ło. Naar­ku­szu sztyw­ne­go pa­pie­ru, któ­ry Ma­ria przy­nio­sła zPro­ku­ra­to­rii, po­chy­ły­mi li­te­ra­mi zo­sta­ło wy­pi­sa­ne przez urzę­do­we­go kan­ce­li­stę, że mistrz sto­lar­ski, Jo­hann Fer­be­lin, wła­ści­ciel warsz­ta­tu wGór­nym Lang­fuhr przy Jäsch­ken­ta­ler Weg, wy­ko­na naj­sta­ran­niej, jak po­tra­fi, we­dle za­łą­czo­ne­go ry­sun­ku ar­chi­tek­ta De­la­ro­che’a, sie­dem urzą­dzeń drew­nia­nych zdrew­na twar­de­go, naj­le­piej dę­bo­we­go, tak bybyły one go­to­we nadzień 22maja, na­stęp­nie do­star­czy rze­czo­ne urzą­dze­nia nadzie­dzi­niec ko­men­dy po­li­cji przy uli­cy Kar­ren­wall, poczym prze­ka­że je– rzecz ja­sna, poko­mi­syj­nym spraw­dze­niu, czy za­mó­wie­nie zo­sta­ło zre­ali­zo­wa­ne, jak na­le­ży – wła­dzom po­rząd­ko­wym woso­bie nad­ko­mi­sa­rza Biel­kow­skie­go, zgod­nie zumo­wą sy­gno­wa­ną przez na­czel­ni­ka VWy­dzia­łu Pro­ku­ra­to­rii, Fran­za F. Vor­ga­sta, któ­ry zaca­ło­ścio­wą re­ali­za­cję za­mó­wień rzą­do­wych wmie­ście od­po­wia­da.


  Ma­ria wie­dzia­ła, że na­wet gdy­by zta­kich czy in­nych po­wo­dów oj­ciec zrzą­do­we­go za­mó­wie­nia zre­zy­gno­wał, como­gło się prze­cież zda­rzyć, gdy­by naprzy­kład za­czął nie­do­ma­gać nazdro­wiu, najego miej­sce zgło­si­ło­by się odrazu pew­nie zestu wła­ści­cie­li sto­la­mi zGór­ne­go iDol­ne­go Mia­sta, go­to­wych zro­bić wszyst­ko, by­le­by tyl­ko do­stać pa­pier zurzę­do­wy­mi pie­czę­cia­mi, któ­ry te­raz le­żał nadłu­gim sto­le wja­dal­ni domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg, świe­cąc pięk­ną cy­frą wy­pi­sa­ną czer­wo­nym atra­men­tem. Cóż, taki jest świat, aświa­ta nie zmie­nisz. Pań­stwo musi ka­rać tych, coczy­nią zło, abez rze­czo­nych urzą­dzeń drew­nia­nych trud­no so­bie wy­obra­zić, byce­sar­ski ma­je­stat mógł wy­mie­rzać spra­wie­dli­wość tym, któ­rzy po­win­ni być su­ro­wo uka­ra­ni. Ktoś więc musi teurzą­dze­nia wy­ko­nać, czy musię topo­do­ba, czy nie, bojak nie on, tona pew­no zro­bi tochęt­nie ktoś inny.


  Na­praw­dę „krzy­że”, októ­rych mó­wi­li skłon­ni dobun­tu męż­czyź­ni zprzed­mieść, nie były żad­ny­mi krzy­ża­mi. Na­zwę krzy­ża urzą­dze­nia teza­wdzię­cza­ły swo­je­mu po­do­bień­stwu dopro­stej, rzym­skiej li­te­ry T, któ­re topo­do­bień­stwo mo­gło oso­bom nie­przy­chyl­nym na­su­wać da­le­kie, zresz­tą naj­zu­peł­niej nie­słusz­ne sko­ja­rze­nia, bocóż wła­ści­wie li­te­ra Tma wspól­ne­go zprzed­mio­tem tak świę­tym jak krzyż? Ce­sar­ska umo­wa, któ­rej ar­kusz le­żał te­raz przed oj­cem nadłu­gim sto­le, zurzę­do­wym chło­dem stwier­dza­ła, że sto­larz Jo­hann Fer­be­lin wy­ko­na wsto­sow­nym ter­mi­nie iz na­le­ży­tym sta­ra­niem sie­dem szu­bie­nic modą frank­furc­ką ob­my­ślo­nych, tak żeby moż­na jebyło usta­wić wy­so­ko nad mia­stem, naj­le­piej nawzgó­rzu po­zba­wio­nym drzew, wi­docz­nym zda­le­ka.


  Ma­ria lu­bi­ła za­glą­dać dowarsz­ta­tu ojca. Gdy tam wcho­dzi­ła, byhe­ble, dłu­ta, świ­dry iskrzyn­ki zgwoź­dzia­mi po­ukła­dać napół­kach, skrę­co­ne wió­ry zso­sno­we­go, je­sio­no­we­go czy li­po­we­go drew­na, po­kry­wa­ją­ce pod­ło­gę sto­lar­ni mię­dzy oknem asto­łem, ład­nie ugi­na­ły się pod po­de­szwą, kru­sząc się wzło­ty pył. Za­pach ży­wi­cy, uno­szą­cy się nad żół­ty­mi de­ska­mi, miał wso­bie le­śne aro­ma­ty świe­żo ścię­tych pni. Odgo­dzi­ny ósmej wwarsz­ta­cie ojca mło­tek dzwo­nił, tra­fia­jąc nie­omyl­nie wgłów­kę gwoź­dzia za­głę­bia­ją­ce­go się wde­skę. Świst he­bla prze­cho­dził wświst włó­kien od­dzie­ra­nych oddrew­na, adłu­to zręcz­nie wy­ci­na­ło kwiet­ny wzór nacie­płej odsłoń­ca po­wierzch­ni dę­bo­wych be­lek. Oj­ciec zwy­kle po­gwiz­dy­wał przy ro­bo­cie, ale te­raz, od­kąd do­stał upra­gnio­ne za­mó­wie­nie rzą­do­we, pra­co­wał wmil­cze­niu.


  Dwa­dzie­ścia dę­bo­wych pni zje­cha­ło zlasu naże­la­znych wo­zach wtrze­cią nie­dzie­lę kwiet­nia. Uło­żo­no jena dźwi­ga­rach pod staj­nią, na­kry­to dasz­kiem zde­sek, bynie mo­kły nadesz­czu, gdy­by wia­try wia­ły odstro­ny Bren­tau, nie oszczę­dza­jąc za­chod­niej ścia­ny sto­lar­ni. Naoko­ro­wa­nych ba­lach sęki pood­cię­tych ga­łę­ziach wy­glą­da­ły jak oczy zprzy­mknię­tą po­wie­ką. Drew­no było ciem­ne, do­brze wy­su­szo­ne, twar­de, pięk­nie ozdo­bio­ne sło­ja­mi, bie­gną­cy­mi odko­rze­nia doszczy­tu. Gdy oj­ciec pod­szedł dobe­lek zrzu­co­nych zwo­zów isty­li­skiem sie­kie­ry stuk­nął wnaj­bliż­szy pień, od­po­wie­dział mugłę­bo­ki, szkla­ny dźwięk zdro­wej drzew­nej masy, znak, że pnie są moc­ne inie­za­wod­ne. Tar­tak Man­ze­la itym ra­zem nie za­wiódł.


  Ry­su­nek ar­chi­tek­ta De­la­ro­che’a zewszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi urzą­dze­nia, któ­re na­le­ża­ło wy­ko­nać, oj­ciec przy­bił dościa­ny warsz­ta­tu przy sa­mych drzwiach, bymieć gocały czas pod ręką. Zda­le­ka – Ma­ria od­nio­sła ta­kie wra­że­nie – wy­glą­dał nie­mal jak re­li­gij­ny sztych, spo­rzą­dzo­ny namie­dzia­nej pły­cie zwiel­ką sta­ran­no­ścią ipraw­dzi­wym ta­len­tem. Pan De­la­ro­che był nie tyl­ko ar­chi­tek­tem, lecz i– jak moż­na było są­dzić – zdol­nym ma­la­rzem, pew­nie dla­te­go su­ro­we for­my drew­nia­nej kon­struk­cji, od­wzo­ro­wa­ne nagru­bym pa­pie­rze, ozdo­bił mięk­ką grą świa­tło­cie­nia. Wszyst­kie czę­ści „krzy­ża”, mia­ły zo­stać po­łą­czo­ne spe­cjal­ny­mi na­cię­cia­mi itrzpie­nia­mi, tak że dowy­koń­cze­nia ca­ło­ści wła­ści­wie nie było po­trze­ba ani me­ta­lo­wych śrub, ani gwoź­dzi. Wy­so­ki, wbi­ty wzie­mię pio­no­wy słup koń­czy­ło wgó­rze po­przecz­ne ra­mię wy­ko­na­ne zmoc­nej bel­ki, nadole, przy sa­mej pod­sta­wie słu­pa, znaj­do­wał się nie­wiel­ki sto­pień, naktó­rym miał sta­nąć nie­szczę­śnik ska­za­ny naśmierć. Obok stop­nia wpo­zio­mym po­de­ście zbi­tym zkil­ku de­sek otwie­ra­ła się mała kla­pa za­pad­ni zdłu­gą rącz­ką że­la­znej dźwi­gni, moc­nej i– jak moż­na było są­dzić, obej­rzaw­szy ry­su­nek – wy­god­nej wuży­ciu. Całe urzą­dze­nie swo­im wy­glą­dem przy­po­mi­na­ło nagi, wy­pre­pa­ro­wa­ny szkie­let kost­ny ja­kie­goś nie­zna­ne­go or­ga­ni­zmu. Har­mo­nij­na, do­brze wy­wa­żo­na kon­struk­cja cie­szy­ła oko, tak że każ­dy, kto pa­trzył nary­ci­nę pana De­la­ro­che, mógł pochwi­li zu­peł­nie za­po­mnieć ojej praw­dzi­wym prze­zna­cze­niu.


  Po­tem za­czę­ły się zmar­twie­nia. Ktoś wnocy zso­bo­ty nanie­dzie­lę pod­ło­żył ogień pod za­chod­nią ścia­nę warsz­ta­tu, któ­rą li­znę­ły żół­te pło­mie­nie ityl­ko dla­te­go, że becz­ka zwodą desz­czo­wą sta­ła tuż pod oka­pem, moż­na było po­żar uga­sić na­tych­miast. Ktoś czer­wo­ną far­bą wy­pi­sał naścia­nie ma­ga­zy­nu sto­lar­ni wul­gar­ną obe­lgę, któ­rą Ma­ria ście­ra­ła póź­niej dopo­łu­dnia. Sta­ło się ja­sne, dla­cze­go za­mó­wie­nie, pod­pi­sa­ne przez na­czel­ni­ka Vor­ga­sta, opie­wa­ło natak znacz­ną sumę. Urzęd­ni­cy zPro­ku­ra­to­rii do­brze wie­dzie­li, comoże cze­kać szczę­śli­we­go be­ne­fi­cjen­ta kon­trak­tu. Naj­gor­sza była noc ześro­dy naczwar­tek. Ja­cyś nie­zna­ni męż­czyź­ni zpo­chod­nia­mi, któ­rzy koło pół­no­cy po­de­szli pod dom, wy­krzy­ki­wa­li ob­raź­li­we sło­wa pod ad­re­sem ojca, ana­wet gro­zi­li muśmier­cią, poczym wstro­nę okien po­le­ciał grad ka­mie­ni, wy­bi­ja­jąc pra­wie wszyst­kie szy­by odfron­tu, któ­re trze­ba było wsta­wiać na­za­jutrz. Szklarz Wer­t­ke zMir­chau­er Weg, we­zwa­ny przez po­słań­ca koło dzie­sią­tej, wziął zresz­tą zausłu­gę wię­cej niż zwy­kle, bez żad­nych skru­pu­łów ko­rzy­sta­jąc zoka­zji. Oj­ciec na­wet za­wa­hał się przez chwi­lę, czy bynie pójść doPro­ku­ra­to­rii inie od­wo­łać wszyst­kie­go, ale mat­ka gopo­wstrzy­ma­ła: „Boże dro­gi! Cóż tyso­bie my­ślisz? Prze­cież Len­dzion iHa­le­witz tyl­ko nato cze­ka­ją! Nie mo­żesz imzro­bić ta­kie­go pre­zen­tu!”. Oj­ciec miał już znimi doczy­nie­nia, gdy sta­rał się okon­trakt naod­no­wie­nie dę­bo­wych stal­li wko­ście­le św. Mi­ko­ła­ja, więc tyl­ko splu­nął nabok, się­gnął pohe­bel, dmuch­nął nabłysz­czą­ce ostrze, wktó­rym tkwi­ły wió­ry izno­wu wziął się dopra­cy.


  Nauczyciel zNeustadt


  W so­bo­tę przed po­łu­dniem od­wie­dzi­ła Ma­rię pan­na Hor­st­may­er. Zna­ły się jesz­cze zdaw­nych lat, kie­dy tora­zem cho­dzi­ły naza­ję­cia doKró­lew­skie­go Se­mi­na­rium Na­uczy­ciel­skie­go, no­we­go gma­chu zwie­żą ze­ga­ro­wą, wznie­sio­ne­go przy dro­dze naTrzy Lipy, ate­raz lu­bi­ły się coja­kiś czas spo­tkać wka­wiar­ni Herz­la naDłu­gim Po­brze­żu czy wre­stau­ra­cji Kauf­man­na, bypo­ga­dać otym, coostat­nio zda­rzy­ło się wmie­ście. Tym ra­zem So­phie już przy drzwiach nie­spo­koj­ny­mi mach­nię­cia­mi dło­ni wni­cia­nej rę­ka­wicz­ce dała znać, że mawia­do­mo­ści na­praw­dę waż­ne. Gdy Ma­ria za­py­ta­ła ją, cosię wła­ści­wie sta­ło, So­phie po­wie­dzia­ła, że wczo­raj pani Hel­ler, są­siad­ka zeStrauss Gas­se, za­chę­ci­ła ją, bypo­szła nałąki zaba­stio­na­mi pod Bra­mą Ni­zin­ną, tam, gdzie przy ka­mien­nej ślu­zie za­czy­na się rów­ni­na Żu­ław itra­wa po­ra­sta dużą, pła­ską prze­strzeń, żeby zo­ba­czyć nawła­sne oczy to, oczym – jak mó­wi­ła pani Hel­ler – odparu dni opo­wia­da­ją so­bie wmie­ście wszy­scy. Gdy przy­szła namiej­sce, napu­stych zwy­kle łą­kach mię­dzy to­ra­mi ko­le­jo­wy­mi aka­mien­ną ślu­zą, przy sa­mym roz­le­wi­sku, gdzie Mo­tła­wa wpły­wa domia­sta, zbie­ra­li się już lu­dzie. Wszy­scy oni – So­phie mó­wi­ła otym tak, jak­by zdra­dza­ła ja­kąś ta­jem­ni­cę – przy­szli po­słu­chać czło­wie­ka, któ­ry nie­daw­no przy­był zda­le­ka, po­dob­no – jak mó­wi­li ro­bot­ni­cy odSchi­chaua – zmia­sta Neu­stadt wNad­re­nii iza­miesz­kał wDol­nym Mie­ście czy wdziel­ni­cy Ohra, zresz­tą do­kład­nie gdzie, nikt tak na­praw­dę nie wie. Pani Hel­ler mó­wi­ła onim „Na­uczy­ciel zNeu­stadt”. Kie­dy koło szó­stej popo­łu­dniu So­phie we­szła nałąki iusia­dła natra­wie po­śród lu­dzi, któ­rzy się tam ze­bra­li, czło­wiek zNeu­stadt – zo­ba­czy­ła goz da­le­ka – wspiął się natra­wia­sty szczyt ba­stio­nu św. Ger­tru­dy. Sto­jąc nagó­rze, do­no­śnym gło­sem za­czął mó­wić dolu­dzi, któ­rzy sie­dzie­li natra­wie upod­nó­ża ba­stio­nu isłu­cha­li uważ­nie tego, comó­wił, aze­szło się ich tu­taj – So­phie topod­kre­śli­ła – nie­ma­ło.


  O czym mó­wił czło­wiek zNeu­stadt? So­phie tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą. Tego się nie dapo­wtó­rzyć. Trze­ba tam być isa­me­mu usły­szeć. Oglą­da­ła naoso­bę, któ­ra ule­gła uro­ko­wi nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny ite­raz, od­wie­dza­jąc Ma­rię wjej domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg, chcia­ła za­ra­zić ją swo­im ocza­ro­wa­niem, ale Ma­ria, choć lu­bi­ła So­phie, po­zo­sta­wa­ła nie­uf­na iopor­na. Ileż torazy sły­sza­ła owę­drow­nych gło­si­cie­lach Do­brej No­wi­ny, któ­rzy gro­ma­dzi­li wo­kół sie­bie tłu­my, wma­wia­jąc wszyst­kim, że przy­no­szą ja­kieś skar­by du­cha, po­tem zaś oka­zy­wa­ło się, że kar­mi­li swo­ich słu­cha­czy na­iw­ny­mi złu­dze­nia­mi, bez­czel­nie przy tym wy­cią­ga­jąc rękę popie­nią­dze, booczy­wi­ście nie pa­li­li się dożad­nej uczci­wej ro­bo­ty, więc te­raz wca­le nie mia­ła ocho­ty wy­bie­rać się nałąki zaBra­mą Ni­zin­ną tyl­ko poto, żeby raz jesz­cze zo­ba­czyć ko­goś ta­kie­go, ale wkoń­cu podłuż­szych na­mo­wach zgo­dzi­ła się pójść tam ra­zem zSo­phie wnie­dzie­lę popo­łu­dniu.


  Na łąkę zaBra­mą Ni­zin­ną we­szły poszó­stej, więc tro­chę się spóź­ni­ły. Przez parę mi­nut błą­dzi­ły wśród lu­dzi sie­dzą­cych natra­wie, aż zna­la­zły so­bie miej­sce wpo­bli­żu to­rów ko­le­jo­wych, przy po­lnym ka­mie­niu, pod krza­kiem dzi­kiej róży, skąd wi­dać było cały ba­stion podru­giej stro­nie ka­na­łu. Naszczy­cie ba­stio­nu stał już szczu­pły, wy­so­ki czło­wiek wdłu­gim płasz­czu inie wyj­mu­jąc rąk zkie­sze­ni, ład­nym, do­no­śnym gło­sem mó­wił dotłu­mów zgro­ma­dzo­nych mię­dzy to­ra­mi ko­le­jo­wy­mi aroz­le­wi­skiem. Zbli­żał się już wie­czór. Słoń­ce ob­ni­ży­ło się nad da­cha­mi Gdań­ska, wie­ża Ra­tu­sza po­ły­ski­wa­ła mie­dzia­nym heł­mem natle sza­rze­ją­ce­go błę­ki­tu, noc, zwol­na nad­cią­ga­ją­ca odstro­ny mo­re­no­wych wzgórz, któ­re ota­cza­ją mia­sto odza­cho­du, szy­ko­wa­ła się dowy­ma­za­nia ko­lo­rów zfa­sad ka­mie­nic przy We­iden Gas­se iplam świa­tła ześcian oruń­skie­go dwor­ca, ale bla­ski zmierz­chu wciąż jesz­cze oświe­tla­ły syl­wet­kę męż­czy­zny sto­ją­ce­go naszczy­cie ba­stio­nu. Roz­ża­rzo­na li­nia ob­ry­so­wa­ła jego gło­wę ira­mio­na. Natra­wia­stym zbo­czu ba­stio­nu sta­ło kil­ku męż­czyzn. So­phie po­wie­dzia­ła doMa­rii szep­tem, że toucznio­wie Na­uczy­cie­la zNeu­stadt, któ­rzy muzwy­kle wróż­nych miej­scach to­wa­rzy­szą.


  Wszyst­ko totro­chę Ma­rię znie­chę­ci­ło, cho­ciaż idąc nałąki pod ba­stio­na­mi nie łu­dzi­ła się, że uj­rzy coś, como­gło­by ją za­chwy­cić. Przy­słu­chi­wa­ła się sło­wom męż­czy­zny nie­uważ­nie, my­śla­ła bar­dziej okło­po­tach przy zdo­by­wa­niu za­mó­wień rzą­do­wych inoc­nych nie­po­ko­jach koło sto­lar­ni, więc zmę­czo­na poca­łym dniu nie śle­dzi­ła bie­gu jego my­śli. Do­pie­ro poja­kimś cza­sie, gdy opar­ta ple­ca­mi ocie­pły jesz­cze odsłoń­ca ka­mień, przy­mknę­ła oczy, po­wo­li za­czę­ły doniej do­cie­rać sło­wa, któ­re do­bie­ga­ły zeszczy­tu ba­stio­nu.


  „…czyż na­sze dzie­ci nie py­ta­ją nas oto, jak żyć? – głos Na­uczy­cie­la zNeu­stadt roz­cho­dził się da­le­ko nad gład­ką wodą ka­na­łu, do­pie­ro pochwi­li ga­snąc wśród pła­skich łąk napod­mo­kłej rów­ni­nie Żu­ław. – Czyż nie py­ta­ją nas, jak być sobą irów­no­cze­śnie żyć wspo­łe­czeń­stwie, któ­re na­szą, ludz­ką po­je­dyn­czość unie­waż­nia? Boprze­cież tonie mysami de­cy­du­je­my otym, comy­śli­my iprze­ży­wa­my. Toinni de­cy­du­ją otym, kim je­ste­śmy, jak mamy my­śleć, coro­bić, couwa­żać zado­bre lub złe. Za­sia­da­my doobia­du, mamy przed sobą ta­le­rze, pół­mi­ski, noże, wi­del­ce, ile jed­nak po­trze­ba było mi­lio­nów lu­dzi, żeby towszyst­ko mo­gło się po­ja­wić nana­szym sto­le? Ale myna­wet otym nie my­śli­my. Wszy­scy je­ste­śmy za­leż­ni odwszyst­kich jak cząst­ki wiel­kie­go or­ga­ni­zmu, każ­dy jed­nak woli dbać tyl­ko oswo­je.


  …na kogo więc wła­ści­wie wy­cho­wu­je­my na­sze dzie­ci? Mó­wi­my na­szym dzie­ciom: „przy­jaźń”, „so­li­dar­ność”, „po­moc”, awy­cho­wu­je­my jetak, żeby mia­ły ostre pa­zu­ry, bowie­my, że bez ostrych pa­zu­rów wży­ciu so­bie nie po­ra­dzą. Mó­wi­my im: „współ­pra­ca”, „po­ro­zu­mie­nie”, „do­bro wspól­ne”, askry­cie chce­my, żeby umia­ły sku­tecz­nie znisz­czyć kon­ku­ren­ta nawol­nym ryn­ku. Taki jest nasz praw­dzi­wy ide­ał wy­cho­waw­czy, októ­rym gło­śno nie chce­my mó­wić. Mar­twi­my się, cobę­dzie zna­szy­mi dzieć­mi, gdy nas za­brak­nie naświe­cie. Wie­czo­ra­mi opo­wia­da­my imo „do­bru wspól­nym”, „wza­jem­nej przy­jaź­ni”, „współ­czu­ciu”, mó­wi­my donich „nie kłam”, „mów za­wsze praw­dę”, „bądź uczci­wy”, ale skry­cie pra­gnie­my, byna­sze dziec­ko umia­ło ukry­wać swo­je my­śli, botyl­ko wte­dy, kie­dy bę­dzie umia­ło ukry­wać swo­je my­śli, daso­bie radę wży­ciu.


  …czyż nie tak wła­śnie wy­cho­wu­je­my na­sze dzie­ci? Mó­wi­my donich: „Bądź skrom­ny, roz­waż­ny, uczci­wy”, ale skry­cie chce­my, byżar­łocz­nie pra­gnę­ły tego, cze­go pra­gną inni. Ro­bi­my wszyst­ko, by– broń, Boże! – nie mia­ły wła­snych pra­gnień, bosami nie mamy wła­snych pra­gnień. Umie­my pra­gnąć tyl­ko tego, cze­go pra­gną inni. Nie­waż­ne, kim je­ste­śmy na­praw­dę, waż­ne, ja­ki­mi się wy­da­je­my. Fał­szu­je­my na­sze uczu­cia iuczy­my na­sze dzie­ci fał­szo­wać swo­je uczu­cia. Aprzed snem opo­wia­da­my imba­jecz­kę opraw­dzie, uczci­wo­ści iszcze­ro­ści”.


  Ma­ria ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Lu­dzie słu­cha­li męż­czy­zny, któ­ry mó­wił zeszczy­tu ba­stio­nu, bar­dzo uważ­nie, przyj­mu­jąc każ­de jego sło­wo zdo­brą wia­rą, ana­wet od­da­niem. Czy jed­nak tak było rze­czy­wi­ście?


  „…Nie po­tra­fi­my czer­pać ra­do­ści zsa­me­go fak­tu na­sze­go ist­nie­nia – mó­wił da­lej męż­czy­zna ztra­wia­ste­go wznie­sie­nia nad ka­na­łem. – Je­śli cze­goś chce­my, tochce­my tyl­ko tego, cze­go inni mo­gli­by nam za­zdro­ścić. Rze­czy nie mają dla nas żad­nej wła­snej war­to­ści. Umie­my ce­nić tyl­ko to, coma war­tość dla in­nych. Je­śli cze­goś chce­my, tochce­my cu­dzą wolą, nie wła­sną. Nikt znas nie umie żyć chwi­lą obec­ną. Nikt nie mana­praw­dę wła­sne­go ży­cia. Ży­je­my albo tym, comamy, albo tym, cochce­my mieć. Nie mamy na­praw­dę wła­snych po­trzeb ina­praw­dę wła­snych na­mięt­no­ści. Iwy­cho­wu­je­my na­sze dzie­ci tak, żeby nie mia­ły wła­snych po­trzeb iwła­snych na­mięt­no­ści.


  …Za­po­mnie­li­śmy, coto zna­czy być praw­dzi­wą wspól­no­tą. Prze­sta­li­śmy wie­rzyć, że taką wspól­no­tę moż­na zbu­do­wać naZie­mi. Bra­ku­je nam bli­skich wię­zi, szcze­ro­ści ihar­mo­nii. Jest tyl­ko kon­ku­ren­cja, wy­ścig, wza­jem­ne wy­dzie­ra­nie so­bie pie­nię­dzy, sta­no­wisk, po­sad irze­czy. Je­śli ktoś wcho­dzi ciw dro­gę, ze­pchnij gona bok. Zaj­mij jego miej­sce. Puść ztor­ba­mi. Oto praw­dzi­wy ka­te­chizm, któ­re­go uczy­my na­sze dzie­ci, wma­wia­jąc so­bie, że wy­cho­wu­je­my jena „do­brych lu­dzi”.


  …I fał­szy­wie współ­czu­je­my tym, któ­rzy prze­gra­li. Dote­atru idzie­my poto, byroz­czu­lać się nad nie­szczę­ścia­mi fik­cyj­nych po­sta­ci, bozwal­nia tonas zko­niecz­no­ści po­ma­ga­nia re­al­nym lu­dziom. Cóż ła­twiej­sze­go niż wzru­szać się cu­dzy­mi kło­po­ta­mi, ro­niąc podwie łzy najed­ne­go nie­szczę­śli­we­go. Ludz­kie spoj­rze­nia wna­szym świe­cie nie łą­czą, lecz dzie­lą lu­dzi. Anocą, udrę­cze­ni pust­ką co­dzien­ne­go ży­cia my­śli­my, że je­ste­śmy sobą, choć je­ste­śmy odsa­mych sie­bie nie­skoń­cze­nie od­da­le­ni”.


  Po tych sło­wach, wy­po­wie­dzia­nych spo­koj­nym, moc­nym gło­sem męż­czy­zna sto­ją­cy naszczy­cie ba­stio­nu od­gar­niał wło­sy zczo­ła, poczym ru­chem ręki prze­kre­ślał wszyst­ko, copo­wie­dział wcze­śniej.


  „Nie tak żyli pierw­si chrze­ści­ja­nie. Nie tak my­śle­li iod­czu­wa­li. Nas douczci­wo­ści zmu­sza wi­dok po­li­cjan­ta sto­ją­ce­go narogu uli­cy, unich wza­jem­ne zo­bo­wią­za­nia wy­ni­ka­ły je­dy­nie zczło­wie­czeń­stwa. Oni wią­za­li się zin­ny­mi dzię­ki współ­czu­ciu iso­li­dar­no­ści, myje­ste­śmy dra­pież­ny­mi zwie­rzę­ta­mi owraż­li­wo­ści ogra­ni­czo­nej je­dy­nie donas sa­mych.


  Nad ba­stio­nem św. Ger­tru­dy wiatr niósł odstro­ny mo­re­no­wych wzgórz bia­łe ob­ło­ki nad pod­mo­kłą rów­ni­nę Żu­ław iza­mglo­ną del­tę Wi­sły, cie­nie ba­stio­nów kła­dły się nawo­dzie roz­le­wi­ska przy ka­mien­nej ślu­zie, mewy sko­śny­mi lo­ta­mi prze­ci­na­ły po­wie­trze, spa­da­jąc wszu­wa­ry itrzci­ny ro­sną­ce pod ce­gla­ny­mi mu­ra­mi for­ty­fi­ka­cji, amęż­czy­zna zNeu­stadt zeszczy­tu ba­stio­nu mó­wił dotłu­mów sie­dzą­cych natra­wie otym, jak żyli pierw­si chrze­ści­ja­nie.


  „W nich była czy­sta mi­łość iprzy­jaźń, wnas mi­łość iprzy­jaźń prze­ina­czy­ła się wam­bi­cję. Ich na­mięt­no­ści bu­do­wa­ły iwzmac­nia­ły du­szę, na­sze na­mięt­no­ści nisz­czą nas. Unich związ­ki mię­dzy ludź­mi były opar­te naszcze­ro­ści, unas są opar­te nawła­sno­ści inie­rów­no­ści. Na­sze du­sze są roz­bi­te, ich były zjed­nej bry­ły. Wnas ro­zum, su­mie­nie iwola roz­bie­ga­ją się nawszyst­kie stro­ny, wnich były zwią­za­ne wje­den pro­mień. Mykie­ru­je­my się pa­ra­gra­fa­mi. Oni no­si­li pra­wo wso­bie. Oni byli praw­dzi­wy­mi ludź­mi, my, żeby dać so­bie radę wży­ciu, re­zy­gnu­je­my zczę­ści na­sze­go czło­wie­czeń­stwa. Dla nich oby­czaj był po­ucze­niem idro­go­wska­zem, dla nas jest nie­wo­lą, przy­mu­sem iuci­skiem.


  Ma­ria słu­cha­jąc tych słów przez mo­ment po­czu­ła się tak, jak­by ktoś jej otwie­rał oczy. Ileż torazy opierw­szych chrze­ści­ja­nach sły­sza­ła wko­ście­le, nalek­cjach wgim­na­zjum, nawy­kła­dach zhi­sto­rii po­wszech­nej wKró­lew­skim Se­mi­na­rium Na­uczy­ciel­skim, ale te­raz to, cokie­dyś sły­sza­ła, pod wpły­wem słów męż­czy­zny, któ­ry zeszczy­tu ba­stio­nu mó­wił dotłu­mów, na­bra­ło do­ty­kal­nej wy­ra­zi­sto­ści, tak jak­by na­gle zaj­rza­ła dostud­ni ztę­czą ja­śnie­ją­cą nadnie. Może spra­wi­ło tocie­pło na­grza­ne­go słoń­cem ka­mie­nia pod ple­ca­mi. Tam­ten dziw­ny świat opi­sy­wa­ny wpod­ręcz­ni­kach, świat re­ne­san­so­wych drze­wo­ry­tów, bar­wio­nych li­to­gra­fii ieg­zal­to­wa­nych ka­te­chez księ­dza Ra­stec­kie­go zko­ścio­ła naCzar­nej wy­nu­rzył się na­gle zza­po­mnie­nia ni­czym sło­necz­na Je­ro­zo­li­ma, więc bro­ni­ła się przed ob­ra­za­mi tego świa­ta, boczu­ła wnich nie­do­bry aro­mat dzie­ciń­stwa, ale rów­no­cze­śnie ule­ga­ła im, tak to, comó­wił męż­czy­zna, było da­le­kie odży­cia, któ­re zna­ła io któ­rym te­raz chcia­ła za­po­mnieć.


  „…i nie po­zwól­my, bykto­kol­wiek ob­ja­śniał nam Pi­smo – mó­wił da­lej męż­czy­zna zNeu­stadt, pod­kre­śla­jąc zna­cze­nie swo­ich słów ła­god­ny­mi, lecz sta­now­czy­mi ge­sta­mi. – Każ­dy znas może ob­ja­śniać Bi­blię zgod­nie zeswo­im ro­zu­mem. Ni­ko­mu nie wol­no jej so­bie przy­własz­czać. Re­li­gia lu­dzi, któ­rzy pa­nu­ją nad świa­tem – jego głos stward­niał izno­wu się wzbił nad wo­da­mi roz­le­wi­ska przy ślu­zie – opar­ta jest napod­po­rząd­ko­wa­niu. Ale moja re­li­gia ugrun­to­wa­na jest naroz­mo­wie, botu­taj, sto­jąc przed wami, roz­ma­wiam zwami. Inie wierz­cie, że poza Ko­ścio­łem nie mazba­wie­nia. Bóg nie po­trze­bu­je żad­ne­go Ko­ścio­ła. Teo­lo­go­wie są urzęd­ni­ka­mi pa­ra­fial­ny­mi. Ro­bią wszyst­ko, byprze­stra­szyć nas cię­ża­rem do­gma­tów. Ale Bóg nie zna żad­nych do­gma­tów, bojest po­nad wszel­ki­mi do­gma­ta­mi. Inie za­mie­rza ni­ko­go pa­lić żyw­cem wPie­kle. Jest nie­skoń­cze­nie mi­ło­sier­ny ido­bry. Je­dy­na kara, ja­kiej mo­że­my spo­dzie­wać się pośmier­ci, towiecz­ne roz­my­śla­nie nad tym, co­śmy nie­do­bre­go zro­bi­li naZie­mi. Praw­dzi­wa re­li­gia oby­wa się bez po­śred­nic­twa. Świę­tość, któ­rej szu­ka­my wszę­dzie, ro­dzi się wnas sa­mych wchwi­li, gdy bu­du­je­my praw­dzi­wą, so­li­dar­ną wspól­no­tę lu­dzi, opar­tą naza­sa­dzie do­bra wspól­ne­go. Mą­dra umo­wa spo­łecz­na jest rze­czą świę­tą. Praw­dzi­wa wła­dza tozgro­ma­dze­nie oby­wa­te­li namiej­skim pla­cu, gdzie każ­dy wzgo­dzie zwła­snym su­mie­niem mówi tyl­ko otym, couwa­ża zado­bre dla wspól­no­ty, cał­ko­wi­cie za­po­mi­na­jąc oso­bie.


  „…więc pew­nie za­py­ta­cie, skąd zło naZie­mi? – męż­czy­zna zNeu­stadt uno­sił ręce kunie­bu, jak­by zwra­cał się dochmur owy­ja­śnie­nie za­wi­łej kwe­stii. – Zło bie­rze się zza­gar­nia­nia wszyst­kie­go dla sie­bie. Towła­śnie jest rdzeń, ka­mień wę­giel­ny zła. Pierw­si chrze­ści­ja­nie nie wie­dzie­li, coto wła­sność. Nie zna­li bo­gactw, sta­no­wisk, za­szczy­tów. Żyli pro­stym ży­ciem wdo­sko­na­łej rów­no­ści. Nie było wśród nich ani wyż­szych, ani niż­szych. Od­da­wa­li wszyst­ko, copo­sia­da­li gmi­nie ibra­li ztego tyl­ko tyle, ile imbyło po­trze­ba. Ża­den chrze­ści­ja­nin nie na­zy­wał tego, copo­sia­dał, swo­im, bowszyst­ko było wspól­ne. Aczy­nio­no tobez przy­mu­su, do­bro­wol­nie, ześwię­tą ra­do­ścią wser­cu. Tak imy mó­dl­my się dzi­siaj, byBóg roz­ja­śnił ser­ca tych, któ­rzy wszyst­ko za­gar­nia­ją dla sie­bie. Niech oży­wi ser­ca ispra­wi, bywła­ści­cie­le fa­bryk ześwię­tą ra­do­ścią wser­cu dzie­li­li się tym, comają, zro­bot­ni­ka­mi, do­bro­wol­nie, bez żad­ne­go przy­mu­su iprze­mo­cy, bodo­brem trze­ba zło zwy­cię­żać. Czyż świę­te za­ko­ny Ko­ścio­ła odstu­le­ci nie ro­bią tego sa­me­go? Czyż nie prze­ka­zu­ją wszyst­kich swo­ich dóbr dowspól­ne­go użyt­ko­wa­nia? Iczy mynie po­win­ni­śmy po­stę­po­wać po­dob­nie?


  …Ucznio­wie Je­zu­sa zaJego wska­za­nia­mi od­da­wa­li ubo­gim cały swój ma­ją­tek. Czyż nie ro­bi­li tego poto, bywska­zać nam dro­gę? Dzie­li­li mię­dzy sie­bie na­wet zwy­kłą, co­dzien­ną żyw­ność wuczcie mi­ło­ści, zwa­nej aga­pe. Chrze­ści­jań­skie gmi­ny żyły wewspól­nych go­spo­dar­stwach, dzie­ląc się wszyst­kim. Po­boż­ni es­seń­czy­cy wświę­tej Pa­le­sty­nie…”.


  Noc zbli­ża­ła się domia­sta, pro­mie­nie słoń­ca kła­dły się nace­gla­nych mu­rach ba­stio­nu św. Ger­tru­dy, wwo­dzie roz­le­wi­ska przy ka­mien­nej ślu­zie od­bi­ja­ły się wie­czor­ne ob­ło­ki, amęż­czy­zna zNeu­stadt zeszczy­tu wzgó­rza mó­wił lu­dziom ze­bra­nym nałą­kach, czym mo­gła­by być gdań­ska stocz­nia, gdy­by sta­ła się wła­sno­ścią wspól­no­ty gdań­skich ro­bot­ni­ków. Jej ob­raz, ma­lo­wa­ny zło­tem, kar­mi­nem, tur­ku­sem ifio­le­tem, był rów­nie ja­sny jak ob­ra­zy Raju naho­len­der­skich ar­ra­sach, któ­re ozda­bia­ły Dwór Ar­tu­sa, tak że gdy­by ktoś te­raz przy­pad­kiem prze­cho­dził przez łąkę pod ba­stio­nem św. Ger­tru­dy, od­niósł­by pew­nie wra­że­nie, że Na­uczy­ciel zNeu­stadt wca­le nie mówi ozwy­czaj­nej stocz­ni, gdań­skiej fa­bry­ce stat­ków, któ­rej te­re­ny roz­po­ście­ra­ły się mię­dzy wy­spą Holm aogro­da­mi dziel­ni­cy Neu Schot­tland, lecz mana my­śli ja­kieś uno­szą­ce się nad zie­mią mia­sto na­po­wietrz­ne, zbu­do­wa­ne zprze­źro­czy­stych brył świa­tła, októ­rym nawy­spie Pat­mos śnił św. Jan. Wtej stocz­ni szczę­śli­wi lu­dzie, wol­ni, ni­ko­mu nie pod­le­gli, jak bra­cia ra­zem bu­do­wa­li­by napo­chyl­niach ka­dłu­by okrę­tów, apo­tem dzie­li­li­by się mię­dzy sobą zło­ty­mi gdań­ski­mi gul­de­na­mi, któ­re zaswo­ją pra­cę do­sta­wa­li­by odnie­miec­kich, ro­syj­skich iszwedz­kich ar­ma­to­rów. Wtej no­wej, ja­snej stocz­ni, któ­ra mo­gła­by po­wstać, nikt nie mógł­by po­wie­dzieć doro­bot­ni­ka: „Zwal­niam cię zpra­cy. Wy­rzu­cam nabruk”.


  Ma­ria pa­trzy­ła nalu­dzi, któ­rzy sie­dzie­li do­ko­ła natra­wie, ale nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, czy tę opo­wieść ostocz­ni, po­dob­nej doRaju zho­len­der­skie­go ar­ra­su, bra­no nase­rio, czy ra­czej bro­nio­no się przed nią, do­sko­na­le wie­dząc, jak bar­dzo jest ode­rwa­na odży­cia? Wja­kiejś chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, comó­wił pro­fe­sor Wa­łec­ki naza­ję­ciach zhi­sto­rii wKró­lew­skim Se­mi­na­rium Na­uczy­ciel­skim: „Za­pa­mię­taj­cie so­bie naza­wsze, dro­gie pa­nie, hi­sto­rię Ana­nia­sza, któ­rą spi­sa­no wDzie­jach Apo­stol­skich. Kie­dy Ana­niasz chciał ukryć przed swo­ją gmi­ną chrze­ści­jań­ską część swo­ich do­cho­dów, żeby nie od­dać ich ca­łej wspól­no­cie, tyl­ko za­cho­wać dla sie­bie, poostrym po­tę­pie­niu przez św. Pio­tra padł nazie­mię mar­twy. Tak gouka­rał sam Bóg, ucząc nas, cojest złem, aco do­brem praw­dzi­wym”.


  Z twa­rzy, któ­re ją ota­cza­ły, nie mo­gła wy­czy­tać ni­cze­go, wie­dzia­ła jed­nak, że za­wsze znaj­dą się tacy, któ­rzy da­dzą się po­nieść ma­rze­niu ibędą śnić oświe­cie, gdzie nie by­ło­by wiecz­ne­go, pod­łe­go stra­chu przed utra­tą pra­cy, pa­skud­ne­go stra­chu, któ­ry do­ro­słe­go męż­czy­znę zro­dzi­ną nautrzy­ma­niu zmie­nia wpsa nasmy­czy wła­ści­cie­la ban­ku czy fa­bry­ki.


  Lu­dzie uno­si­li gło­wy, byle­piej wi­dzieć czło­wie­ka, któ­ry prze­ma­wiał zeszczy­tu ba­stio­nu św. Ger­tru­dy, aNa­uczy­ciel zNeu­stadt – jak gopani Hel­ler na­zwa­ła wroz­mo­wie zSo­phie – spo­koj­nie tłu­ma­czył, że świat stał­by się lep­szy, gdy­by tyl­ko lu­dzie po­tra­fi­li od­mie­nić ser­ca. Woda nio­sła każ­de jego sło­wo da­le­ko wstro­nę Żu­ław, po­nad roz­le­wi­ska­mi ka­mien­nej ślu­zy, po­nad ko­ro­na­mi wierzb iza­ro­śla­mi wi­kli­ny, któ­re po­ra­sta­ły oba brze­gi Mo­tła­wy, aw gó­rze, nad ba­stio­nem św. Ger­tru­dy krą­ży­ły mewy, jak­by jektoś te­raz ze­słał zwy­so­kie­go nie­ba, bystrze­gły mia­sta przed nie­wi­dzial­nym wro­giem, nio­są­cym ca­łej Zie­mi śmierć iten spo­kój bia­łych pta­ków, krą­żą­cych nad ba­stio­nem św. Ger­tru­dy, udzie­lał się lu­dziom sie­dzą­cym natra­wie.


  Czu­ła, że tana­iw­na wi­zja lep­sze­go świa­ta, po­dob­na dobez­bron­ne­go snu dziec­ka, któ­re za­po­mnia­ło, że żyje naZie­mi, za­słu­gu­je tyl­ko nawzru­sze­nie ra­mion, ajed­nak ser­ce pod­da­wa­ło się…


  „…Pa­mię­ta­cie – py­tał męż­czy­zna zNeu­stadt – comó­wił Pan? Je­śli masz je­den płaszcz, ro­ze­tnij gona pół ipo­ło­wę od­daj bied­niej­sze­mu odsie­bie. Pro­śmy więc Boga, bylu­dzie, któ­rzy mają wie­le, roz­ja­śni­li swo­je ser­ca świa­tłem mi­ło­ści ipo­dzie­li­li się swo­im ma­jąt­kiem zbliź­ni­mi, jak czy­ni­li topierw­si chrze­ści­ja­nie. Pro­śmy, byzstą­pił Duch iod­no­wił ob­li­cze Zie­mi, bopra­wo­wi­tym go­spo­da­rzem Zie­mi jest ludz­ka wspól­no­ta, obej­mu­ją­ca wszyst­kich, któ­rzy Zie­mię za­miesz­ku­ją. Tojej wła­sno­ścią są lasy, rze­ki imo­rza, cała nie­ob­ję­ta Zie­mia, któ­rą lu­dzie omar­twych ser­cach, za­gar­nia­ją­cy wszyst­ko dla sie­bie, dzie­lą no­żem jak mię­so za­bi­tej sar­ny, kro­jąc zie­lo­ne pola dru­tem kol­cza­stym iprzy­bi­ja­jąc wszę­dzie ta­blicz­kę zczer­wo­nym na­pi­sem „Ach­tung! Ver­bo­ten! Halt! Nie zbli­żać się! Uwa­ga, zły pies! Wła­sność pry­wat­na!”.


  Ma­ria unio­sła gło­wę. Ni­g­dy jesz­cze nie sły­sza­ła, bykto­kol­wiek zta­kim prze­ję­ciem mó­wił oludz­kiej wspól­no­cie za­miesz­ku­ją­cej Zie­mię. Ztra­wia­ste­go ba­stio­nu św. Ger­tru­dy męż­czy­zna zNeu­stadt mó­wił owspól­no­cie lu­dzi tak, jak­by wie­rzył, że zbio­ro­we cia­ło ludz­ko­ści, zło­żo­ne zmi­lio­nów po­je­dyn­czych ludz­kich ist­nień, jest ni­czym in­nym jak tyl­ko mi­stycz­nym cia­łem ży­we­go Boga, boto świę­te cia­ło ludz­kiej wspól­no­ty, sta­le wy­sta­wio­ne naśmierć, za­gro­żo­ne cho­ro­ba­mi, ży­ją­ce wcią­głym lęku przed nie­ist­nie­niem, wiecz­nie nie­pew­ne swo­je­go zmar­twych­wsta­nia, za­słu­gu­je tyl­ko nacześć isza­cu­nek. Od­nio­sła wra­że­nie, że męż­czy­zna zNeu­stadt nie tyle mo­dlił się oludz­kość, ile mo­dlił się doludz­ko­ści, tak jak­by toona wła­śnie, ludz­kość, była Bo­giem praw­dzi­wym. Tro­chę ją tozdzi­wi­ło, ana­wet znie­chę­ci­ło: ten pod­nio­sły ton, toce­le­bro­wa­nie sło­wa „wspól­no­ta”, ten nie­mal re­li­gij­ny za­śpiew wgło­sie, gdy mó­wił oludz­kiej so­li­dar­no­ści wob­li­czu śmier­ci, któ­ra sta­le za­gra­ża wszyst­kim, jak­by Bóg re­li­gii był wjego oczach za­le­d­wie sym­bo­lem świę­to­ści ludz­kie­go spo­łe­czeń­stwa, upar­cie wal­czą­ce­go oprze­trwa­nie naZie­mi.


  Kie­dy skoń­czył mó­wić, Ma­ria pod­nio­sła się ztra­wy, chcia­ła już wra­cać dodomu, bozro­bi­ło się dość póź­no, ale So­phie przy­trzy­ma­ła ją zarękę, byjesz­cze za­cze­ka­ła. Pochwi­li zo­ba­czy­ła, jak czło­wiek zNeu­stadt scho­dzi wdół pozbo­czu ba­stio­nu św. Ger­tru­dy. Jego cień wy­dłu­żył się natra­wie jak ciem­ne ostrze mie­cza. Gdy do­szedł doto­rów ko­le­jo­wych, bie­gną­cych obok ba­stio­nu wstro­nę oruń­skie­go dwor­ca, oto­czy­ły gona­gle ko­bie­ty. Wy­cią­ga­jąc donie­go ręce, do­ty­ka­jąc jego ubra­nia, pro­sząc ocoś, wy­krzy­ki­wa­ły ja­kieś sło­wa, któ­rych zda­le­ka nie moż­na było usły­szeć. Za­uwa­ży­ła tyl­ko, że kie­dy ko­bie­ty klę­ka­ły naścież­ce, męż­czy­zna kładł imna gło­wie pra­wą dłoń itrzy­mał ją dłu­go nawło­sach mo­dli­tew­nym, peł­nym czu­ło­ści ge­stem mi­ło­sier­dzia.


  So­phie po­wie­dzia­ła doMa­rii, że już odwie­lu dni – jak otym usły­sza­ła odpani Hel­ler – Na­uczy­ciel zNeu­stadt przy­cho­dzi wie­czo­ra­mi tu­taj, przed Bra­mę Ni­zin­ną, sta­je natra­wia­stym wznie­sie­niu, któ­re lu­dzie na­zy­wa­ją ba­stio­nem św. Ger­tru­dy, imówi oży­ciu pierw­szych chrze­ści­jan, awoda ka­na­łu uno­si jego sło­wa wstro­nę Bi­scho­fs­ber­gu idziel­ni­cy Ohra. Od­gro­dzo­ny odtłu­mu ciem­ną ta­flą roz­le­wi­ska, wktó­rej od­bi­ja­ją się chmu­ry su­ną­ce nad mia­stem, mówi, jak wie­le trze­ba zmie­nić wlu­dziach, byświat stał się lep­szy. Kie­dy zja­wi­ła się nałą­kach poraz pierw­szy, przy­szła popro­stu zcie­ka­wo­ści, bar­dziej, żeby gozo­ba­czyć, niż po­słu­chać, ale te­raz, gdy tak mó­wi­ła onim Ma­rii, ści­sza­ła głos, jak­by oba­wia­ła się, że ktoś ją może pod­słu­chać. Tujed­nak, napo­lach zaBra­mą Ni­zin­ną, skąd wi­dać było dwo­rzec oruń­ski, wie­że Ra­tu­sza iMa­rien­kir­che, masz­ty okrę­tów naMo­tła­wie, dymy nad ko­mi­na­mi do­mów śród­mie­ścia igru­pę po­li­cjan­tów zpo­ste­run­ku przy ślu­zie, któ­rzy sta­li przy to­rach ko­le­jo­wych wio­dą­cych wstro­nę Żu­ław iw urzę­do­wym mil­cze­niu przy­pa­try­wa­li się tłu­mo­wi zgro­ma­dzo­ne­mu pod ba­stio­na­mi, nikt nie słu­chał tego, comó­wi­ła. Ma­ria pa­trzy­ła namęż­czy­znę zNeu­stadt, któ­ry jesz­cze przed chwi­lą stał wy­so­ko, natra­wia­stym zbo­czu ba­stio­nu św. Ger­tru­dy ipo­nad wodą, któ­ra good­dzie­la­ła odtłu­mu, mó­wił dolu­dzi zgro­ma­dzo­nych nałą­kach, ajego ja­sne, od­wró­co­ne od­bi­cie lek­ko fa­lo­wa­ło nalśnią­cej po­wierzch­ni ka­na­łu jak zło­ta pla­ma roz­la­na naczy­stym lu­strze, ale te­raz męż­czy­zna wto­wa­rzy­stwie swo­ich uczniów zszedł nabru­ko­wa­ną jezd­nię bie­gną­cą obok ba­stio­nu, skrę­cił wstro­nę uli­cy We­iden Gas­se ipo paru chwi­lach znik­nął zadrze­wa­mi przy ka­mien­nej ślu­zie.


  Po­że­gna­ła się zSo­phie. Ru­sza­jąc wstro­nę Bra­my Ni­zin­nej, apo­tem uli­cą Kar­ren Wall wstro­nę Hol­zmark­tu, gdzie tram­wa­je ja­dą­ce doLang­fuhr za­czy­na­ły bieg, usły­sza­ła, jak wtłu­mie po­wta­rza­no so­bie pół­gło­sem, że wewto­rek, sie­dem­na­ste­go, kie­dy nacmen­ta­rzu przy oliw­skiej Ka­te­drze cho­wa­no han­dla­rza me­bli zBro­sen, Abla Wa­rec­kie­go, któ­ry zmarł naatak ser­ca wswo­im miesz­ka­niu poświę­cie Od­no­wie­nia, Na­uczy­ciel zNeu­stadt zja­wił się po­dob­no wostat­niej chwi­li, pod­szedł doświe­żo roz­ko­pa­ne­go gro­bu, ka­zał otwo­rzyć trum­nę, naco nie chciał się dłu­go zgo­dzić pro­boszcz Ja­ste­witz, któ­ry spra­wo­wał ostat­nią po­słu­gę, poczym do­tknął cia­ła, awte­dy Abel Wa­rec­ki otwo­rzył oczy, uniósł gło­wę iprze­ra­żo­ny tym, cozo­ba­czył wo­kół sie­bie, za­czął py­tać, dla­cze­go znaj­du­je się tu, pod brzo­za­mi, naoliw­skim cmen­ta­rzu, wwy­ście­ła­nej bia­łym ak­sa­mi­tem trum­nie, zczar­nym kra­wa­tem zbyt cia­sno ścią­gnię­tym pod szy­ją, zak­sa­mit­ną po­dusz­ką pod gło­wą oraz cotu­taj, naoliw­skim cmen­ta­rzu, robi cała jego za­pła­ka­na ro­dzi­na – łącz­nie zku­zy­na­mi iku­zyn­ka­mi zMa­rien­wer­der iEl­blą­ga – któ­ra sto­jąc sze­ro­kim krę­giem do­oko­ła trum­ny wża­ło­śnie czar­nych stro­jach, trzy­ma wdło­niach wień­ce zka­lii ifio­le­to­we szar­fy zpo­boż­ny­mi na­pi­sa­mi.


  Inni zno­wu po­wta­rza­li so­bie pół­gło­sem, że po­dob­no jed­nym do­tknię­ciem pal­ca uzdro­wił cór­kę po­czmi­strza Fey­er­ben­sa, któ­ra oddziec­ka była śle­pa. Popro­stu po­sma­ro­wał śli­ną jej wiecz­nie za­ci­śnię­te po­wie­ki, aona odrazu otwo­rzy­ła oczy iza­czę­ła krzy­czeć, że razi ją słoń­ce. Ma­ria wzru­sza­ła ra­mio­na­mi nawszyst­kie teopo­wie­ści.


  Prze­mo­wą męż­czy­zny zNeu­stadt była tyl­ko zi­ry­to­wa­na. Cóż toza rze­czy opo­wia­dał ten czło­wiek! Czy moż­li­we, że wie­rzył wto wszyst­ko? Czy choć­by przez chwi­lę mógł wie­rzyć, że moż­na sło­wa­mi zmięk­czyć ser­ca tych, któ­rzy mają fa­bry­ki, stocz­nie, ka­mie­ni­ce, re­stau­ra­cje, ban­ki, skle­py, byswo­im ma­jąt­kiem po­dzie­li­li się zin­ny­mi? Prze­cież tosny ima­ja­cze­nia. Nikt nie odda tego, coma. Nikt nie odda tego, coza­gar­nął. Zbyt wiel­ka jest roz­kosz mieć coś ipo­gar­dzać tymi, któ­rzy nie mają ni­cze­go. Szła uli­cą Kar­ren Wall wstro­nę tram­wa­ju ityl­ko krę­ci­ła gło­wą. Ten czło­wiek jest taki sam jak wszy­scy, tyl­ko uda­je, że ni­czym anioł sfru­nął znie­ba naZie­mię zper­ga­mi­no­wym de­kre­tem wdło­ni, naktó­rym zło­ty­mi li­te­ra­mi zo­sta­ło wy­pi­sa­ne: „Niech zstą­pi Duch Twój iod­no­wi ob­li­cze Zie­mi”. Cóż zagłup­stwa! Żad­ne ob­li­cze Zie­mi ni­g­dy się nie od­no­wi. Lu­dzie za­wsze będą wy­dzie­rać so­bie rze­czy, sta­no­wi­ska ipie­nią­dze. Ajed­nak mó­wiąc so­bie towszyst­ko, wciąż czu­ła pod ser­cem do­bre, roz­ja­śnia­ją­ce świa­tło, któ­re swo­imi sło­wa­mi obu­dził wniej namałą chwi­lę.


  Wró­ci­ła doGór­ne­go Lang­fuhr gdy już się ściem­ni­ło nado­bre. Dom ojca, sto­ją­cy nakoń­cu Jäsch­ken­ta­ler Weg, tam gdzie za­czy­na się Las Gu­ten­ber­ga iduże wierz­by po­chy­la­ją się nad sta­wem, zda­le­ka wy­glą­dał nacał­kiem opusz­czo­ny. Woknach nie pa­li­ło się żad­ne świa­tło. Zaza­mknię­tą bra­mą iogro­dze­niem zde­sek stał ciem­ny bu­dy­nek sto­la­mi, doktó­re­go – wie­dzia­ła to– nikt po­stron­ny nie po­wi­nien za­glą­dać.


  Wielka Aleja


  Tym­cza­sem ro­bo­ta szła swo­im to­rem. Oj­ciec wsta­wał te­raz przed szó­stą, mył się przy stud­ni, go­lił brzy­twą, wcią­gał spodnie, ko­szu­lę iszedł dowarsz­ta­tu. Przez szpa­ry wdrew­nia­nej ścia­nie sto­lar­ni prze­ni­ka­ły pro­mie­nie wcze­sne­go słoń­ca, było chłod­no irześ­ko, szli­fier­ka, naktó­rej ostrzył dłu­ta, sy­pa­ła iskra­mi naza­ku­rzo­ną pod­ło­gę, cierp­kie ude­rze­nia sie­kie­ry odłu­py­wa­ły drza­zgę odko­lej­ne­go pnia. Cza­su było nie­wie­le. Zro­bić zdę­bo­wych be­lek sie­dem krzy­ży ito na22 maja! Wewto­rek przed dniem świę­te­go Kor­ne­liu­sza pierw­sza kon­struk­cja była go­to­wa. Zo­sta­ła uło­żo­na nawznak po­środ­ku po­kry­te­go wió­ra­mi dzie­dziń­ca, oj­ciec chciał ją usta­wić pio­no­wo, byspraw­dzić, czy do­brze wy­wa­żo­na, ale ode­szła muocho­ta, gdy spoj­rzał nareszt­ki szkła zwy­bi­tych okien, zgar­nię­te wką­cie przy bra­mie. Gdy­by pod­nieść po­łą­czo­ne bel­ki krzy­ża iwy­so­ki słup usta­wić pio­no­wo, nad da­chem domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg unio­sły­by się dę­bo­we ra­mio­na, zpew­no­ścią wi­docz­ne zda­le­ka, como­gło­by przy­cią­gnąć lu­dzi zpo­chod­nia­mi. Kie­dy zmia­sta przy­szedł Jost van der Maan, ra­zem unie­śli drew­nia­ną kon­struk­cję ipod­par­li ko­złem zbi­tym zde­sek, tak że le­ża­ła te­raz uko­śnie nad zie­mią jak drew­nia­ny ptak, pró­bu­ją­cy roz­po­star­tych skrzy­deł dolotu.


  Oj­ciec prze­su­nął dło­nią pogład­kim, do­brze wy­he­blo­wa­nym drew­nie, któ­re mia­ło wy­mie­rzać spra­wie­dli­wość wro­gom pań­stwa. Te­raz trze­ba było skrzy­żo­wa­ne bel­ki po­kryć moc­nym po­ko­stem, byza­bez­pie­czyć drew­no przed desz­czem iśnie­giem. Zgod­nie zży­cze­niem Pro­ku­ra­to­rii, wpi­sa­nym doanek­su rzą­do­we­go za­mó­wie­nia, uzbie­gu pio­no­we­go słu­pa ipo­zio­mej bel­ki oj­ciec dłu­tem wy­ciął go­dło ce­sar­stwa – czar­ne­go orła wko­ro­nie – bykaż­dy, kto wprzy­szło­ści sta­nie pod krzy­żem, miał świa­do­mość, że spra­wie­dli­wość może wy­mie­rzać tyl­ko sam ce­sarz.


  Ale za­nim drew­nia­ne kon­struk­cje były go­to­we, po­sła­niec przy­jeż­dżał dwu­krot­nie pod dom przy Jäsch­ken­ta­ler Weg zwe­zwa­niem, byMa­ria sta­wi­ła się natrze­cim pię­trze gma­chu Pro­ku­ra­to­rii. Gdy wpo­nie­dzia­łek zja­wi­ła się owy­zna­czo­nej go­dzi­nie, asy­stent Wer­den przy­jął ją wpo­ko­ju dużo ob­szer­niej­szym niż jego wła­sny, zolej­ny­mi pej­za­ża­mi Dłu­gie­go Po­brze­ża iMo­tła­wy naścia­nach, któ­ry topo­kój – jak zdą­ży­ła od­czy­tać namo­sięż­nej ta­blicz­ce przy­krę­co­nej dodrzwi – był biu­rem sa­me­go na­czel­ni­ka Vor­ga­sta. „Bę­dzie nam tu­taj wy­god­niej – po­wie­dział asy­stent Wer­den, na­le­wa­jąc dofi­li­ża­nek her­ba­tę zpor­ce­la­no­we­go czaj­ni­ka. – Na­czel­nik Vor­gast odrana jest nain­spek­cji wDir­schau iwró­ci do­pie­ro popo­łu­dniu. Todzię­ki jego uprzej­mo­ści mogę przy­jąć pa­nią wmiej­scu, któ­re tro­chę od­bie­ga odurzę­do­wej ru­ty­ny”. Zaoknem wi­dać było zie­lo­ne drze­wa Bi­scho­fs­ber­gu ibia­łe mury twier­dzy, nad któ­rą po­wie­wa­ła cho­rą­giew ce­sar­ska. – „Więc jak po­stę­pu­ją pra­ce?” – Odpo­cząt­ku wie­dzia­ła, że nie cho­dzi ożad­ne pra­ce, ale od­po­wie­dzia­ła uprzej­mie, cooj­ciec już zro­bił ico pla­nu­je da­lej. Asy­stent Wer­den zda­wał się słu­chać wszyst­kie­go zży­wym za­cie­ka­wie­niem, agdy wja­kiejś chwi­li prze­rwa­ła, się­ga­jąc pofi­li­żan­kę, po­chy­lił się kuniej zpo­ufa­łym uśmie­chem: „Sły­sza­łem, że są trud­no­ści”. Ski­nę­ła gło­wą, bonie wi­dzia­ła po­wo­du, byco­kol­wiek ukry­wać. – „Ktoś wy­bił nam szy­by. Były też groź­by…”. „Czy tozna­czy – asy­stent Wer­den ob­ra­cał wpal­cach za­ostrzo­ny ołó­wek – że po­trze­ba pań­stwu po­mo­cy zestro­ny po­li­cji?”. „Och, nie – za­prze­czy­ła ru­chem dło­ni. – Toby tyl­ko po­gor­szy­ło spra­wę. Je­śli lu­dzie zo­ba­czą po­li­cjan­ta przed do­mem…”. „Ro­zu­miem – asy­stent Wer­den odło­żył ołó­wek nablat biur­ka. Lu­dzie czę­sto kie­ru­ją się ni­czym nie­uspra­wie­dli­wio­ną za­wi­ścią”. Po­pa­trzy­ła nanie­go bez uśmie­chu: „Nie są­dzę, bycho­dzi­ło tyl­ko oza­wiść”. „Tak pani my­śli?”.


  Za dru­gim ra­zem roz­mo­wa zasy­sten­tem Wer­de­nem przy­bra­ła zu­peł­nie inny ob­rót. Kie­dy Ma­ria we­szła dojego po­ko­ju, wy­szedł zza biur­ka zręką wy­cią­gnię­tą napo­wi­ta­nie, ubra­ny wcy­wil­ny płaszcz zro­go­wy­mi gu­zi­ka­mi, tak jak­by wła­śnie gdzieś się wy­bie­rał. „Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła po­da­jąc mudłoń wni­cia­nej rę­ka­wicz­ce – pew­nie po­my­li­łam go­dzi­nę”. „Ależ skąd­że – żywo za­prze­czył. – Tyle tyl­ko, że ro­bot­ni­cy zma­gi­stra­tu mu­szą na­pra­wić tu­taj po­sadz­kę, więc…”. Było tokłam­stwo tak jaw­ne, że na­wet nie za­re­ago­wa­ła, ontym­cza­sem pod­szedł dodrzwi: „O urzę­do­wych spra­wach moż­na cza­sem po­roz­ma­wiać wnie­urzę­do­wym miej­scu”. Ze­szli napar­ter, mi­nę­li płó­cien­ne pa­ra­so­le kwia­ciar­ni pani Hol­ste­in, skrę­ci­li zasłu­pem ogło­sze­nio­wym zafi­szem ope­ret­ki Sa­los­sie­go, poczym poschod­kach zże­la­zną po­rę­czą we­szli doka­wiar­ni May­er­sa, wktó­rej otej po­rze nie było pra­wie ni­ko­go, więc moż­na było roz­ma­wiać swo­bod­nie. Asy­stent Wer­den za­mó­wił dwie kawy, ciast­ka wie­deń­skie zwi­śnia­mi oraz bu­tel­kę fran­cu­skie­go wina. Gdy usie­dli przy okrą­głym sto­li­ku, za­py­tał: „Czym się pani zaj­mu­je?”. Od­po­wie­dzia­ła zgod­nie zpraw­dą, że pra­ca, któ­rą do­sta­ła uAschen­ba­chów, skoń­czy­ła się przed mie­sią­cem, boAschen­ba­cho­wie wy­je­cha­li doPo­sen. „Po­ma­gam ojcu”. „A wcze­śniej?”. „Wcze­śniej zaj­mo­wa­łam się chłop­cem pań­stwa Aschen­ba­chów”. „Ach, więc na­le­ży pani doko­biet, któ­re mają aniel­ską cier­pli­wość!” – ro­ze­śmiał się na­gle. „Czy gdy­by był ład­niej­szy – po­my­śla­ła przez mo­ment – za­cho­wy­wa­ła­bym się ina­czej?”. Topy­ta­nie, któ­re póź­niej po­wtó­rzy­ła pan­nie Hor­st­may­er, nie spra­wi­ło jej przy­jem­no­ści, zbyt do­brze ro­zu­mia­ła jego sens. Nie na­le­żał domęż­czyzn za­chwy­ca­ją­cych, ale miał coś uj­mu­ją­ce­go wtwa­rzy, oczy­wi­ście je­śli nie po­chy­lał się zbyt bli­sko. Po­ło­żył swo­ją dłoń najej pal­cach, ale itym ra­zem nie cof­nę­ła ręki, choć wie­dzia­ła, że po­win­na tozro­bić. „Wie pani – mó­wił to­nem po­ufa­łym – mam coś, como­gło­by pa­nią za­in­te­re­so­wać. Na­czel­nik Vor­gast – na­zwi­sko prze­ło­żo­ne­go wy­mó­wił mięk­ko – zwie­rzył misię, że jest wol­na po­sa­da dla ko­goś, kto mado­świad­cze­nie wopie­ce nad dzieć­mi, ara­czej nad chłop­ca­mi wwie­ku…”. „I pan oczy­wi­ście po­my­ślał omnie” – skub­nę­ła srebr­nym wi­del­czy­kiem wie­deń­skie ciast­ko. „I ja– ro­ze­śmiał się zno­wu, roz­pro­mie­nio­ny – oczy­wi­ście po­my­śla­łem opani”. „Ale copan mana my­śli?” Po­pra­wił man­kie­ty bia­łej ko­szu­li wy­sta­ją­ce zrę­ka­wów sur­du­ta, mi­mo­cho­dem spraw­dza­jąc, czy spin­ki leżą do­brze. – „O, nara­zie nic kon­kret­ne­go…”. Roz­sta­li się uprzej­mie, ale napo­że­gna­nie ujął ją zało­kieć, naco do­tych­czas so­bie nie po­zwa­lał, ona zaś itym ra­zem nie uwol­ni­ła ręki zuści­sku, cze­ka­jąc, aż sam roz­luź­ni pal­ce.


  Kie­dy wra­ca­ła dodomu pod drze­wa­mi Neue Pro­me­na­de, ktoś wy­krzy­czał zanią parę obe­lży­wych słów, aż mu­sia­ła good­pę­dzić pa­ra­sol­ką. Cóż, dodia­bła, chcą odniej cilu­dzie? Prze­cież oj­ciec – prze­ko­ny­wa­ła sie­bie – jest sto­la­rzem, do­stał za­mó­wie­nie rzą­do­we, naja­kie cze­ka­ją wszy­scy sto­la­rze wmie­ście, az umo­wy wy­wią­zu­je się jak naj­le­piej po­tra­fi. Zresz­tą czło­wiek, któ­ry ją za­cze­pił, star­szy męż­czy­zna wbrud­nym ka­pe­lu­szu ipo­dar­tym płasz­czu, wy­glą­dał napod­chmie­lo­ne­go, więc mo­gła zlek­ce­wa­żyć za­czep­ki, cho­ciaż parę osób idą­cych uli­cą usły­sza­ło nie­do­bre sło­wa, ja­kie wjej stro­nę wy­krzy­czał. Naj­waż­niej­sze – mó­wi­ła so­bie – że dzię­ki za­mó­wie­niom rzą­do­wym, któ­re ta­kim sta­ra­niem za­ła­twi­ła wPro­ku­ra­to­rii, oj­ciec może spo­koj­nie my­śleć oprzy­szło­ści, alu­dzie, jak tolu­dzie, za­zdrosz­czą każ­de­mu. Pospła­cie dłu­gów wła­ści­cie­lom tar­ta­ków zSchi­dlitz iBro­sen, ulo­ko­wał część za­licz­ki nado­bry pro­cent wfi­lii ban­ku Her­se­na przy Wie­ży Wię­zien­nej, gdzie przy­ję­to gona­der uprzej­mie, ana­wet za­pro­po­no­wa­no pro­cent wyż­szy niż się spo­dzie­wał…


  21 maja przed dom przy Jäsch­ken­ta­ler Weg za­je­cha­ły kon­ne fur­go­ny, oto­czo­ne od­dzia­łem po­li­cji pod do­wódz­twem po­rucz­ni­ka Ja­ste­wit­za, któ­ry ob­sta­wił dro­gę bie­gną­cą zPietz­ken­dorf wdół, kucen­trum Lang­fuhr, byza­po­biec moż­li­wym nie­po­ko­jom. Odzie­sią­tej, gdy cień Lasu Gu­ten­ber­ga prze­su­nął się wstro­nę Sil­ber­ham­mer, za­ła­do­wa­no sie­dem drew­nia­nych kon­struk­cji naoku­te bla­chą wozy, przy­kry­to wszyst­ko bre­zen­tem, bynie draż­nić oczu lu­dzi po­stron­nych iwol­no zje­cha­no po­chy­łą, piasz­czy­stą dro­gą wstro­nę mia­sta. Oj­ciec wy­wią­zał się zkon­trak­tu wzo­ro­wo, wszyst­ko było go­to­we naje­den dzień przed wy­zna­czo­ną datą, co– jak od­no­to­wał asy­stent Wer­den wswo­im ra­por­cie dla władz Pro­ku­ra­to­rii – do­brze ro­ko­wa­ło naprzy­szłość.


  Oto­czo­ny kon­ny­mi po­li­cjan­ta­mi kon­wój wje­chał doLang­fuhr, po­tem skrę­cił przy fon­tan­nie wstro­nę ob­sa­dzo­nej sta­ry­mi li­pa­mi Wiel­kiej Alei. Lu­dzie przy­sta­wa­li nachod­ni­kach, wmil­cze­niu pa­trząc nacięż­kie wozy zukry­tym ła­dun­kiem, któ­rych koła zgrzy­ta­ły pobru­ku, ale obok domu Upha­ge­na, odstro­ny ma­łe­go par­ku, zza drzew do­le­cia­ły gwiz­dy iktoś rzu­cił na­wet ka­mie­niem, któ­ry spadł najezd­nię przed pierw­szym fur­go­nem, pło­sząc ko­nia po­rucz­ni­ka Ja­ste­wit­za. Po­li­cjan­ci wy­ję­li zka­bur pi­sto­le­ty, ale nikt nie wy­strze­lił, bonie było roz­ka­zu. Wzu­peł­nej ci­szy kon­wój ru­szył da­lej pod li­po­wy­mi ko­ro­na­mi Wiel­kiej Alei dośród­mie­ścia Gdań­ska, gdzie nadzie­dziń­cu ko­men­dy po­li­cji przy Kar­ren Wall, zaże­la­zną bra­mą war­tow­ni, cze­ka­li już urzęd­ni­cy zPro­ku­ra­to­rii, byprze­jąć ła­du­nek ipo ko­niecz­nej na­ra­dzie zko­mi­sa­rzem Biel­kow­skim, któ­ry przy­był namiej­sce oko­ło go­dzi­ny dwu­na­stej wto­wa­rzy­stwie rad­cy Be­nec­ke ise­kre­ta­rza Amiel­sa, za­de­cy­do­wać ojego dal­szym prze­zna­cze­niu.


  Kie­dy ty­dzień póź­niej, wnie­dziel­ne po­po­łu­dnie, Ma­ria po­je­cha­ła doZop­pot, żeby koło trze­ciej spo­tkać się namolo zpan­ną Hor­st­may­er – uma­wia­ły się nato spo­tka­nie odty­go­dnia – zokna po­cią­gu, któ­ry prze­jeż­dżał poko­le­jo­wym wia­duk­cie nad Ost­se­estras­se wOli­wie, zo­ba­czy­ła ciem­ne wzgó­rze Karls­berg, wzno­szą­ce się nad Ka­te­drą. Naszczy­cie wzgó­rza sta­ły obok sie­bie trzy drew­nia­ne kon­struk­cje wkształ­cie rzym­skiej li­te­ry T, jak­by jektoś wy­ry­so­wał czar­nym atra­men­tem nabia­łym nie­bie.


  Parę dni póź­niej zaś wdomu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg zja­wił się zno­wu po­sła­niec wgra­na­to­wym uni­for­mie Pro­ku­ra­to­rii. Po­dał list wza­pie­czę­to­wa­nej ko­per­cie, lecz tym ra­zem wca­le nie po­pro­sił opo­kwi­to­wa­nie. Nie za­cze­kał też naod­po­wiedź, tyl­ko wsiadł dopo­wo­zu iod­je­chał, przy­kła­da­jąc pal­ce dourzę­do­wej czap­ki zbłysz­czą­cym dasz­kiem.


  Ma­ria otwo­rzy­ła ko­per­tę. Wy­su­nę­ła się zniej kart­ka zpa­ro­ma zda­nia­mi pod­pi­sa­na przez ja­kąś pa­nią He­dwig Son­nen­berg, któ­ra za­pra­sza­ła ją naspo­tka­nie dowil­li Evans. Cho­dzi­ło – jak tozo­sta­ło uprzej­mie sfor­mu­ło­wa­ne – ospra­wy zwią­za­ne zopie­ką nad chłop­cem, któ­re­go imie­nia wli­ście nie wy­mie­nio­no, mu­sia­ła więc tobyć, jak się do­my­śli­ła, spra­wa, oja­kiej asy­stent Wer­den wspo­mniał pod­czas roz­mo­wy wka­wiar­ni May­er­sa. Cóż, by­ło­by chy­ba nie­roz­sąd­ne zlek­ce­wa­żyć za­pro­sze­nie, zaktó­rym mo­gły pójść war­te roz­wa­że­nia pro­po­zy­cje, boo pra­cę wmie­ście było trud­no, apie­nią­dze ojca itak zaja­kiś czas mu­sia­ły się skoń­czyć. Po­sta­no­wi­ła więc, że owska­za­nej go­dzi­nie sta­wi się wwil­li Evans.


  Willa Evans


  Do wil­li Evans po­je­cha­ła koło ósmej, gdy już się ściem­nia­ło, aulic nie oświe­tla­ły jesz­cze la­tar­nie, któ­re za­pa­la­no do­pie­ro przed dzie­sią­tą. Wie­czór był pe­łen spo­ko­ju ici­szy, któ­ra nad­cią­ga­ła zie­lo­nym cie­niem odstro­ny Lasu Gu­ten­ber­ga, chłod­na iprzej­rzy­sta. Po­ko­jów­ka, któ­ra przy­ję­ła ją wdrzwiach, nie wy­glą­da­ła nazdzi­wio­ną. Nie za­py­ta­ła na­wet ona­zwi­sko, tyl­ko po­pro­wa­dzi­ła ją przez sa­lon nata­ras oto­czo­ny per­go­lą zdzi­kim wi­nem, naktó­rym, przy że­la­znym sto­li­ku sie­dzia­ło parę osób. Star­sza dama wsuk­ni zpo­ły­skli­wej or­gan­dy­ny, zka­meą pod szy­ją iwło­sa­mi upię­ty­mi wkok, ski­nę­ła nanią dło­nią. „Pro­szę, niech pani usią­dzie” – wska­za­ła krze­sło. Gdy Ma­ria usia­dła, mo­gła przyj­rzeć się lu­dziom, sie­dzą­cym przy sto­le. Był wśród nich asy­stent Wer­den, po­god­ny iroz­luź­nio­ny, wczar­nym wi­zy­to­wym ubra­niu zgoź­dzi­kiem wkla­pie, jak­by ni­g­dy wży­ciu nie pra­co­wał wżad­nej Pro­ku­ra­to­rii. Przy sto­le sie­dział też star­szy męż­czy­zna wpia­sko­wym ubra­niu zesrebr­ną de­wiz­ką, owy­glą­dzie eme­ry­to­wa­ne­go ofi­ce­ra, może na­wet wy­so­kiej ran­gi, któ­ry te­raz za­pa­lał cy­ga­ro odświe­cy, sto­ją­cej mię­dzy ko­szy­kiem zpie­czy­wem aszkla­ną pa­te­rą zowo­ca­mi. Nie wie­dzieć cze­mu, po­my­śla­ła, że zna­la­zła się przed ja­kąś ko­mi­sją, choć za­cho­wa­nie osób przy sto­le, swo­bod­ne iuprzej­me, nie mia­ło nic wspól­ne­go zżad­ny­mi urzę­do­wy­mi pro­ce­du­ra­mi. Roz­mo­wa, któ­rą roz­po­czę­ła star­sza dama, bie­gła ka­pry­śny­mi li­nia­mi, zmie­nia­jąc te­ma­ty iwąt­ki. Py­ta­no ją orze­czy roz­ma­ite, prze­ry­wa­jąc od­po­wie­dzi żar­ta­mi. Po­cząt­ko­wo wy­glą­da­ło nato, że lu­dzie sie­dzą­cy przy sto­le chcą wie­dzieć, jak so­bie ra­dzi­ła zchłop­cem Aschen­ba­chów, aprzed­tem zsy­nem na­czel­ni­ka Hoch­fel­da, któ­re­go uczy­ła nie tyl­ko fran­cu­skie­go igeo­gra­fii, lecz tak­że ma­te­ma­ty­ki, ale py­ta­nia, ja­kie jej za­da­wa­no, od­bie­ga­ły cza­sem da­le­ko odtej spra­wy, naprzy­kład, gdy star­szy męż­czy­zna owy­glą­dzie eme­ry­to­wa­ne­go ofi­ce­ra chciał się do­wie­dzieć, coMa­ria my­śli oma­la­rzu Rem­brand­cie, ak­tu­al­nej po­li­ty­ce Fran­cji, sy­tu­acji bie­do­ty za­miesz­ku­ją­cej pół­noc­ną dziel­ni­cę mia­sta, czy uwa­ża, że pro­te­stan­tyzm jest lep­szy odka­to­li­cy­zmu iczy są­dzi, że wszy­scy lu­dzie są rów­ni. Od­po­wia­da­ła oszczęd­nie, trzy­ma­jąc się sche­ma­tów, wy­czu­ła, że nie po­win­na się wda­wać wżad­ne prze­past­ne dy­wa­ga­cje, oży­wi­ła się tyl­ko, gdy pani Son­nen­berg – dama wsuk­ni zpo­ły­skli­wej or­gan­dy­ny – za­czę­ła mó­wić doniej pofran­cu­sku. Od­po­wie­dzia­ła płyn­nie, choć zwy­czu­wal­nym pół­noc­nym ak­cen­tem, któ­re­go Fran­cu­zi nie lu­bią, cowszyst­kich roz­ba­wi­ło. Ką­tem oka do­strze­gła błysz­czą­ce zza­do­wo­le­nia oczy asy­sten­ta Wer­de­na, któ­ry za­cho­wy­wał się zu­peł­nie ina­czej niż wbiu­rze, wy­raź­nie oka­zu­jąc nad­mier­ny sza­cu­nek męż­czyź­nie owy­glą­dzie eme­ry­to­wa­ne­go ofi­ce­ra, ten zaś chwi­la­mi kle­pał gopo­ufa­le pora­mie­niu, za­chę­ca­jąc dożar­tów, któ­rych zresz­tą nie bar­dzo słu­chał. Do­pie­ro koło je­de­na­stej, gdy nata­ra­sie zro­bi­ło się chłod­niej igo­ście prze­szli dosa­lo­nu, roz­sia­da­jąc się wplu­szo­wych fo­te­lach, pani Son­nen­berg po­wie­dzia­ła, że star­szy męż­czy­zna jest przy­ja­cie­lem domu, lubi gry­wać wsza­chy, ko­lek­cjo­nu­je ry­ci­ny Cho­do­wiec­kie­go ina­zy­wa się An­dre­as Ger­sten­weg, ona sama zaś zaj­mu­je się pro­wa­dze­niem domu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Nadźwięk tego na­zwi­ska Ma­ria drgnę­ła, jak­by się prze­sły­sza­ła. Do­brze wie­dzia­ła, kim jest pro­ku­ra­tor Ham­mels, ale pani Son­nen­berg uję­ła ją pod rękę imile ści­sza­jąc głos, po­wie­dzia­ła, że bę­dzie się im– jej iMa­rii – napew­no do­brze ra­zem pra­co­wa­ło. „Ale gdzie?” – wy­mknę­ło się Ma­rii. – „Jak togdzie, pan­no Fer­be­lin? Chcie­li­by­śmy, byza­ję­ła się pani Hel­mu­tem, sy­nem pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Copani nato?”.


  Wszyst­ko sta­ło się tak na­gle, że nie mo­gła ze­brać my­śli. Po­pro­si­ła otro­chę cza­su dona­my­słu, boprze­cież spra­wa, októ­rej mowa, pew­nie wie­le może zmie­nić się wjej ży­ciu, apoza tym nie jest pew­na, czy po­do­ła obo­wiąz­kom, ja­kie mia­ły­by ją cze­kać, więc musi roz­wa­żyć wszyst­kie zai prze­ciw, naco zgo­dzo­no się chęt­nie.


  Pro­ku­ra­tor Edward Wol­fgang Ham­mels, za­rząd­ca wschod­niej pro­win­cji ce­sar­stwa, na­czel­nik Pro­ku­ra­to­rii iwoj­sko­wy ko­men­dant mia­sta, naj­waż­niej­sza oso­ba wGdań­sku iona – jako do­mo­wa na­uczy­ciel­ka jego syna, prze­wod­nicz­ka pokra­inach wie­dzy ido­bre­go wy­cho­wa­nia… Mu­sia­ła za­py­tać ojca, jak po­win­na po­stą­pić. Do­pie­ro gdy wra­ca­ła po­wo­zem dodomu uli­cą Jäsch­ken­ta­ler Weg, zda­ła so­bie spra­wę, jak dużo wie­dzie­li oniej mili, nie­zna­jo­mi lu­dzie, zktó­ry­mi roz­ma­wia­ła wwil­li Evans. Nie było dla nich ta­jem­ni­cą na­wet to, zkim przy­jaź­ni­ła się wgim­na­zjum Pe­sta­loz­zie­go, aprze­cież odcza­su, kie­dy jako mło­da na­uczy­ciel­ka zKró­lew­skie­go Se­mi­na­rium Na­uczy­ciel­skie­go była tam naprak­ty­kach, mi­nę­ło parę ład­nych lat. Mia­ła wra­że­nie, że lu­dzie, któ­rzy pro­wa­dzi­li znią uprzej­mą roz­mo­wę, mają wswo­im po­sia­da­niu gru­by al­bum zewszyst­ki­mi fo­to­gra­fia­mi zca­łe­go jej ży­cia ite­raz, wie­czo­ra­mi, wświe­tle lam­py zpor­ce­la­no­wym klo­szem, oglą­da­ją so­bie zdję­cie pozdję­ciu, ko­men­tu­jąc jej daw­ne fry­zu­ry istro­je. Wie­dzie­li na­wet, że ostat­nio spo­ty­ka się zpan­ną Hor­st­may­er napo­lach pod ba­stio­na­mi, gdzie – jak tookre­ślił star­szy męż­czy­zna owy­glą­dzie eme­ry­to­wa­ne­go ofi­ce­ra – wy­gła­sza swo­je ka­za­nia ten czło­wiek zNad­re­nii, któ­ry wno­si domia­sta pe­wien nie­po­kój. „Nie wie­my onim zbyt wie­le. Nie by­ło­by, rzecz ja­sna, nic wtym złe­go, gdy­by się pani dotych lu­dzi zbli­ży­ła, oczy­wi­ście za­cho­wu­jąc ko­niecz­ną wta­kich ra­zach ostroż­ność…”. Nie były tosło­wa przy­jem­ne, ale prze­cież gdy­by rze­czy­wi­ście do­sta­ła po­sa­dę wdomu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, bar­dzo byto wzmoc­ni­ło po­zy­cję ojca. Amat­ka? Kie­dy przed pół­no­cą roz­ma­wia­ły ospo­tka­niu wwil­li Evans, mat­ka spy­ta­ła ści­szo­nym gło­sem: „Więc wy­py­ty­wa­li cię owszyst­ko?”. „O wszyst­ko”. „I dużo wie­dzie­li?”. „Bar­dzo dużo”. „Wy­glą­da nato, że topo­waż­na spra­wa. Chy­ba by­ło­by nie­roz­sąd­ne, gdy­byś od­mó­wi­ła”.


  Po na­my­śle na­pi­sa­ła list dopani Son­nen­berg, że ofer­tę przyj­mu­je iswo­je obo­wiąz­ki po­sta­ra się wy­peł­niać jak naj­le­piej, ale nie chcia­ła miesz­kać wdomu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Wie­le razy mi­ja­ła ten dom naspa­ce­rach, za­wsze znie­po­ko­jem. Stał pod la­sem Gu­ten­ber­ga, nie­da­le­ko wil­li wła­ści­cie­la gdań­skiej stocz­ni, Schi­chaua, dwu­pię­tro­wy, zga­le­ryj­ką nada­chu, dwo­ma spi­cza­sty­mi wie­życz­ka­mi, pięk­nym sta­wem wogro­dzie, gdzie pły­wa­ły ja­poń­skie ryby oczer­wo­nych skrze­lach, aprzy wej­ściu napod­jazd wma­lej war­tow­ni wiecz­nie dy­żu­ro­wa­ło dwóch po­li­cjan­tów wpi­kiel­hau­bach. Wo­la­ła miesz­kać na­dal wdomu ojca koło sto­lar­ni, naco zgo­dzo­no się chęt­nie. Zresz­tą, jak ją za­pew­nio­no, może też – oile zaj­dzie taka po­trze­ba – no­co­wać wpo­ko­ju go­ścin­nym napię­trze, któ­ry za­wsze bę­dzie przy­go­to­wa­ny najej obec­ność.


  Pierw­szy dzień pra­cy wdomu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa za­pa­mię­ta­ła naza­wsze. Był pią­tek, dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go czerw­ca. Gdy zja­wi­ła się oje­de­na­stej, jak było umó­wio­ne, po­wi­ta­ła ją wsie­ni sama pani Son­nen­berg – ale jak­że od­mie­nio­na! Wgra­na­to­wym uni­for­mie zbia­ły­mi szel­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi naple­cach iko­ron­ko­wym koł­nie­rzy­kiem, ru­mia­na, ucze­sa­na gład­ko, zrów­niut­kim prze­dział­kiem po­środ­ku gło­wy ipor­ce­la­no­wym uśmie­chem, odrazu wzię­ła ją pod rękę imi­łym, za­chę­ca­ją­cym ge­stem za­pro­si­ła dośrod­ka. Gdy po­szły nagórę poscho­dach zrzeź­bio­ną po­rę­czą, napół­pię­trze, przy oknie zkar­mi­no­wo-nie­bie­skim wi­tra­żem, mi­nął jewy­so­ki męż­czy­zna wdo­mo­wym stro­ju, przy­stoj­ny, moc­no zbu­do­wa­ny, tro­chę już si­wie­ją­cy naskro­niach, wktó­re­go ru­chach czu­ło się ja­kąś ocię­ża­łość, mo­gą­cą być – jak Ma­ria so­bie po­my­śla­ła – skut­kiem ja­kiejś prze­wle­kłej cho­ro­by albo dłu­go­trwa­łe­go zmę­cze­nia. Pani Son­nen­berg chcia­ła muod razu przed­sta­wić Ma­rię, ale onprze­szedł obok nich obo­jęt­nie zpli­kiem kar­tek wręku ityl­ko mruk­nął coś pod no­sem, como­gło być rów­nie do­brze po­wi­ta­niem jak po­że­gna­niem. Był tosam pro­ku­ra­tor Edward Wol­fgang Ham­mels, spra­wu­ją­cy odli­sto­pa­da funk­cję za­rząd­cy wschod­niej pro­win­cji ce­sar­stwa, kie­dy touro­czy­ście, pono­mi­na­cji, któ­rą otrzy­mał wPocz­da­mie zrąk sa­me­go ce­sa­rza, sznel­cu­giem Kró­le­wiec­kim przy­był doGdań­ska, bypod­jąć nie­cier­pią­ce zwło­ki obo­wiąz­ki służ­bo­we. Te­raz scho­dził doswo­je­go ga­bi­ne­tu napar­te­rze, przy któ­re­go drzwiach cier­pli­wie cze­kał nanie­go ja­kiś służ­bi­ście wy­pro­sto­wa­ny urzęd­nik wgra­na­to­wym mun­du­rze Pro­ku­ra­to­rii zeskó­rza­ną tecz­ką wdło­ni.


  Ma­ria zna­ła twarz pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa zfo­to­gra­fii wga­ze­tach, peł­ną po­wa­gi imocy, więc wca­le się nie zdzi­wi­ła, że mi­nął ją nascho­dach jak duch ojca Ham­le­ta, za­prząt­nię­ty spra­wa­mi wagi pań­stwo­wej.


  W po­ko­ju napię­trze było ja­sno ichłod­no. Oszklo­ne drzwi nabal­kon otwar­to sze­ro­ko. Roz­po­ście­rał się znich wi­dok nasło­necz­ny ogród, gdzie wśród krze­wów ró­ża­necz­ni­ka biła wgórę bia­ła fon­tan­na, zra­sza­jąc klom­by istrzy­żo­ne traw­ni­ki. Zaogro­dem był brzo­zo­wy za­gaj­nik, zanim wzno­si­ła się ciem­na ścia­na Lasu Gu­ten­ber­ga. Syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, ja­sno­wło­sy chło­piec wgra­na­to­wym ubra­niu zbia­ły­mi gu­zi­ka­mi, sie­dział przy sto­le za­rzu­co­nym książ­ka­mi. Ba­wił się wła­śnie bla­sza­nym mo­de­lem trans­atlan­ty­ku „Co­lum­bus”, gwiz­dem na­śla­du­jąc szum oce­anicz­ne­go wia­tru. Gdy we­szła, spoj­rzał nanią nie­uważ­nie, jak­by wziął ją zako­goś zper­so­ne­lu, kto maja­kąś pil­ną spra­wę doza­ła­twie­nia, ale zna swo­je miej­sce wdo­mo­wej hie­rar­chii. Pani Son­nen­berg przed­sta­wi­ła muMa­rię, naco od­po­wie­dział grzecz­nie, namo­ment prze­ry­wa­jąc za­ba­wę: „Na­zy­wam się Hel­mut. Je­stem sy­nem pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa”. Gdy Ma­ria po­da­ła murękę, wstał zkrze­sła imoc­nym uści­skiem od­wza­jem­nił uścisk, ale zro­bił totak, jak­by my­śla­mi był gdzie in­dziej. Miał ład­ne, orze­cho­we oczy obłę­kit­na­wych biał­kach iró­żo­wą, de­li­kat­ną cerę zbrzo­skwi­nio­wym pusz­kiem napo­licz­kach, któ­rej nie lubi słoń­ce. Pani Son­nen­berg ro­zej­rza­ła się popo­ko­ju, byupew­nić się, czy wszyst­ko leży namiej­scu, poczym wy­szła, mó­wiąc: „Zo­sta­wiam was sa­mych, że­by­ście się le­piej po­zna­li”.


  Ma­ria usia­dła nakrze­śle, achło­piec wró­cił doswo­jej za­ba­wy, jak­by jej nie za­uwa­żał. Pochwi­li pod­niósł oczy znad bla­sza­ne­go trans­atlan­ty­ku „Co­lum­bus”: „Te­raz pani po­win­na po­wie­dzieć: Po­znaj­my się le­piej, Hel­mut. Po­wiedz napo­czą­tek, kim chciał­byś być”. Ma­ria uśmiech­nę­ła się, borów­nie swo­bod­ne ma­nie­ry do­brze pa­mię­ta­ła zdomu Aschen­ba­chów, gdzie mały Axel za­cho­wy­wał się po­dob­nie. Po­pra­wi­ła wło­sy pal­ca­mi: „No, więc po­wiedz, kim chciał­byś być”. Chło­piec pa­trzył nanią spo­koj­nie: „Chciał­bym być ko­men­dan­tem po­li­cji – poczym, wi­dząc jej nie­uf­ne spoj­rze­nie, ro­ze­śmiał się roz­bra­ja­ją­co. – Żar­tu­ję. Chciał­bym być uczo­nym – odło­żył mo­del trans­atlan­ty­ku nastół. – Ale ta­kim uczo­nym – zmru­żył oczy – któ­ry po­tra­fi wy­tłu­ma­czyć, poco wszyst­ko ist­nie­je”. „Chy­ba ta­kich uczo­nych nie mana świe­cie” – wy­gła­dzi­ła pal­ca­mi suk­nię nako­la­nach. „Wiem – skrzy­wił się – ta­kich uczo­nych nie ma”. Po­tem przez chwi­lę mil­czał. „Wdzia­ła pani mo­je­go ojca?”. Kiw­nę­ła gło­wą. Po­gro­ził jej pal­cem: „Niech się pani donie­go nie zbli­ża. Od­kąd umar­ła mat­ka, nie lubi ko­biet”. „Nie po­wi­nie­neś się oto mar­twić. Je­stem tupo to, bycię uczyć ma­te­ma­ty­ki ifran­cu­skie­go”. Uśmiech­nął się kwa­śno: „Tak się za­wsze mówi. Ale jabym wo­lał, żeby pani trzy­ma­ła się odnie­go zda­le­ka”. Tro­chę ją toznie­cier­pli­wi­ło: „Daj spo­kój. Już po­wie­dzia­łam, poco tuje­stem”, ale sama przed sobą mu­sia­ła przy­znać, że kie­dy pro­ku­ra­tor Ham­mels prze­cho­dził obok niej poscho­dach, po­czu­ła nie­po­kój, któ­ry nie wró­żył ni­cze­go do­bre­go. „Niech pani pa­mię­ta – Hel­mut przy­pa­try­wał się jej zmru­żo­ny­mi ocza­mi – nie chcę tużad­nych kło­po­tów. Oni pa­nią za­trud­ni­li poto, żeby pani znim spa­ła”. Aż się żach­nę­ła nate sło­wa: „Cóż tyso­bie wy­obra­żasz! Nie po­zwa­lam citak domnie mó­wić”. Po­ki­wał gło­wą zpo­li­to­wa­niem: „A kim wła­ści­wie pani jest, pan­no nie wia­do­mo kto? Pani jest ko­bie­tą dowy­na­ję­cia, któ­rą wkaż­dej chwi­li mogę zwol­nić. Musi się pani do­brze spra­wo­wać, je­śli nie chce pani stra­cić po­sa­dy”. Tego już było zawie­le: „Masz ni­g­dy domnie nie mó­wić wten spo­sób!” – po­wie­dzia­ła sta­now­czo, nad­ra­bia­jąc twar­do­ścią gło­su nie­pew­ność, cood razu skwi­to­wał iro­nicz­nym uśmiesz­kiem. „Pani jest ko­bie­tą dowy­na­ję­cia, któ­rą moż­na za­stą­pić wkaż­dej chwi­li. Sto ta­kich jak pani cze­ka napani miej­sce”. „Nie je­steś zbyt uprzej­my” – po­krę­ci­ła gło­wą. „Pani mnie jesz­cze nie zna – oczy mupo­ciem­nia­ły. – Jak so­bie po­de­tnę żyły, topani pój­dzie sie­dzieć, ro­zu­mie pani?”. Do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­ła, jak trud­ne cze­ka ją za­da­nie. Chło­piec nie mógł dojść dosie­bie pośmier­ci mat­ki, więc wy­ga­dy­wał wszyst­kie tegłup­stwa. Mu­sia­ła mieć wie­le cier­pli­wo­ści, byprze­ła­mać lody. Na­gle ze­pchnął zesto­łu wszyst­kie książ­ki, któ­re po­sy­pa­ły się napod­ło­gę: „Niech pani stąd wyj­dzie! Nie chcę pani wi­dzieć naoczy! No, już! Precz!”. Krzy­czał, za­chły­stu­jąc się pła­czem. Chcia­ła donie­go pod­biec, ale się­gnął pomo­sięż­ny nóż dopa­pie­ru: „Niech pani nie pró­bu­je! – wark­nął ostrze­gaw­czo, po­chy­la­jąc kuniej ostrze. – Niech się pani stąd wy­no­si!”.


  Na jego krzyk wdrzwiach zja­wi­ła się pani Son­nen­berg. Wy­pro­wa­dzi­ła Ma­rię nako­ry­tarz: „To odśmier­ci pani Lu­izy. – mó­wi­ła ści­szo­nym gło­sem. – Musi być pani cier­pli­wa. Zresz­tą onza­raz się uspo­koi”. Za­mknę­ła sta­ran­nie drzwi, zza któ­rych do­bie­gał ury­wa­ny szloch. Ma­ria nie mo­gła dojść dosie­bie, ale sta­ra­ła się nie oka­zy­wać wzru­sze­nia, bomo­gło to– jak po­my­śla­ła – za­szko­dzić jej woczach chle­bo­daw­ców. Mu­sia­ła być zrów­no­wa­żo­na, czu­ła, lecz ista­now­cza. „Czy już musię tozda­rza­ło?”. Pani Son­nen­berg zmarsz­czy­ła brwi: „Pani po­przed­nicz­ki dość szyb­ko re­zy­gno­wa­ły”. „Ach, tak” – mruk­nę­ła dosie­bie, przy­po­mi­na­jąc so­bie roz­mo­wę zasy­sten­tem Wer­de­nem wka­wiar­ni May­er­sa. Te­raz wie­dzia­ła, że wkaż­dej chwi­li może zda­rzyć się wszyst­ko. Mu­sia­ła być uważ­na, czuj­na iostroż­na. Wkoń­cu bar­dziej cho­dzi­ło jej osto­la­rza Jo­han­na Fer­be­li­na, któ­re­go przy­szłość pozre­ali­zo­wa­niu za­mó­wie­nia rzą­do­we­go ry­so­wa­ła się nie­pew­nie, niż onią samą, awy­na­gro­dze­nie, ja­kie jej za­pro­po­no­wa­no wdomu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, rze­czy­wi­ście prze­szło jej naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia. Nic dziw­ne­go, że asy­stent Wer­den mó­wił oaniel­skiej cier­pli­wo­ści, któ­rą po­win­na wso­bie od­na­leźć.


  Wró­ci­ła dopo­ko­ju pokil­ku mi­nu­tach. Chło­piec już nie pła­kał. Ba­wił się mo­de­lem trans­atlan­ty­ku, jak­by nic się nie sta­ło. „Pani my­śli, że jatak nase­rio – po­pa­trzył nanią znie­chę­cią. – Japo­tra­fię ode­grać wszyst­ko. Kie­dy do­ro­snę, będę pro­ku­ra­to­rem pro­win­cji. Mu­szę umieć róż­ne rze­czy”. „Nie było toprzy­jem­ne” – usia­dła nakrze­śle pod oknem. „A kto pani po­wie­dział, że tubę­dzie przy­jem­nie? Zata­kie pie­nią­dze chcia­ła­by się pani wy­le­gi­wać? Musi pani za­słu­żyć”. „Za­cho­wu­jesz się dziw­nie” – po­wie­dzia­ła ła­god­nie. „Nie dopani na­le­ży ko­men­to­wa­nie mo­ich za­cho­wań – wy­buch­nął. – Czy pani wie, że jest wstręt­na?”. Po­sta­no­wi­ła, że damu się wy­ga­dać, więc nie od­po­wie­dzia­ła naza­czep­kę. – „Niech pani zo­ba­czy, jak pani wy­glą­da”. Ale mó­wiąc tonie się­gnął polu­ster­ko, tyl­ko otwo­rzył atlas ana­to­micz­ny naró­żo­wo-fio­le­to­wej plan­szy. „Ko­bie­ty są obrzy­dli­we. Mają wso­bie wszyst­kie teświń­stwa” – po­ka­zał pal­cem ry­ci­nę zme­dycz­ny­mi pod­pi­sa­mi, naktó­rej było wi­dać dół ko­bie­ce­go brzu­cha. „Chy­ba masz ra­cję – uśmiech­nę­ła się. – Ko­bie­ty są obrzy­dli­we. Ale męż­czyź­ni też”. Kie­dy topo­wie­dzia­ła, pod­niósł oczy zszel­mow­skim uśmie­chem: „No pew­nie, że są obrzy­dli­wi. Do­kład­nie tak samo jak one. Ni­g­dy nie będę miał żony” – za­koń­czył sta­now­czo. „Ja­sne – po­twier­dzi­ła, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać. – Zona tonic do­bre­go”. Za­czął się śmiać. „Tak pani na­praw­dę my­śli?”. „Tak my­ślę” – otar­ła muczo­ło chust­ką. – „Więc nie jest pani tak głu­pia, jak my­śla­łem. Chrze­ści­jań­scy pu­stel­ni­cy mie­li ra­cję, kie­dy oby­wa­li się bez ko­biet. Apani – wjego gło­sie zno­wu po­ja­wi­ły się za­czep­ne tony – po­tra­fi obyć się bez męż­czyzn?”. „To jest zbyt pry­wat­ne py­ta­nie, pa­nie Ham­mels”. „Spryt­ne – roz­piął koł­nie­rzyk pod szy­ją. – Umie się pani wy­krę­cić, ale jamy­ślę, że pani nie umie się obyć bez męż­czyzn. Kie­dy koło pani prze­cho­dzą, topani drży, praw­da?”. „No, cza­sem drżę” – przy­zna­ła, nie tra­cąc do­bre­go hu­mo­ru. „I dołóż­ka pani znimi cho­dzi?”. Unio­sła obie dło­nie wmo­dli­tew­nym ge­ście: „A cóż toty, pa­nie Ham­mels, tak się upar­łeś nato łóż­ko? Nie maważ­niej­szych spraw?”. Przez chwi­lę mil­czał: „Są”. „A ja­kie?” – za­py­ta­ła, żeby pod­trzy­mać roz­mo­wę. „Pani mnie nie trak­tu­je po­waż­nie, ale my­ślę, że dasię pa­nią po­lu­bić. Bę­dzie się pani domnie za­wsze zwra­cać per pa­nie Ham­mels?”. „A chcesz?”. „Chcę. Niech tak zo­sta­nie. Już nie­dłu­go będę prze­cież pro­ku­ra­to­rem pro­win­cji. Mu­szę na­brać po­wa­gi”. „Na pew­no. Ale te­raz po­każ miswo­je ze­szy­ty”. „No, tak – po­wie­dział roz­cza­ro­wa­ny – ko­niec za­wsze musi być nie­skoń­cze­nie ba­nal­ny”.


  Ale ze­szy­ty po­ka­zał. Tak za­war­ła znim pro­wi­zo­rycz­ne przy­mie­rze, któ­re mo­gło wkaż­dej chwi­li zo­stać ze­rwa­ne.


  Uzdrowienie


  Jo­hann Fer­be­lin za­pła­cił jed­nak wy­so­ką cenę zawy­si­łek, jaki wło­żył wzbu­do­wa­nie sied­miu drew­nia­nych kon­struk­cji wtak szyb­kim tem­pie. Sie­dem dni potym, jak osło­nię­te bre­zen­tem fur­go­ny od­je­cha­ły zukry­tym ła­dun­kiem zdzie­dziń­ca przy sto­lar­ni dobu­dyn­ku ko­men­dy po­li­cji przy Kar­ren Wall, po­tknął się napro­gu sto­lar­ni iupadł tak nie­szczę­śli­wie, że do­pie­ro poparu mi­nu­tach od­zy­skał przy­tom­ność. Wsto­lar­ni nie było ni­ko­go, le­żał naboku, nie mo­gąc wy­dać zsie­bie gło­su, ale prze­ra­ził się do­pie­ro wte­dy, gdy zo­ba­czył, jak mrów­ki wspi­na­ją się najego bez­wład­ną dłoń, ma­sze­ru­jąc poprze­gu­bie wstro­nę łok­cia, aon nie czu­je ani swę­dze­nia, ani ukłuć. Zpo­licz­kiem przy­ci­śnię­tym doza­ku­rzo­nej pod­ło­gi pa­trzył, jak prze­cho­dzą tuż obok otwar­te­go oka, nie­mal za­cze­pia­jąc orzę­sy. Mógł jeod­pę­dzać odtwa­rzy tyl­ko moc­niej­szy­mi dmuch­nię­cia­mi. Po­pchnię­te falą od­de­chu prze­wra­ca­ły się nagrzbiet, poczym, prze­bie­ra­jąc nóż­ka­mi, wsta­wa­ły, byiść zno­wu da­lej tuż obok oka wswo­im upar­tym mar­szu poza­ku­rzo­nej po­wierzch­ni de­sek pod­ło­gi wstro­nę nie­ru­cho­mej dło­ni, naktó­rej od­naj­dy­wa­ły okru­chy chle­ba iśla­dy cu­kru doher­ba­ty. Cia­ło ogar­niał chłód, jak­by krew za­ma­rza­ła pod skó­rą. Wsmu­dze sło­necz­nych pro­mie­ni, prze­ni­ka­ją­cej przez za­ku­rzo­ne okno, brzę­cza­ły mu­chy.


  Nikt wdomu nie zwra­cał uwa­gi najego nie­obec­ność, bowszy­scy wie­dzie­li, że otej po­rze zwy­kle pra­co­wał wsto­lar­ni. Sły­szał te­raz gło­sy do­bie­ga­ją­ce zza ścia­ny, śmie­chy ikrzy­ki, kro­ki nadrew­nia­nym po­mo­ście koło bra­my, szum wody na­le­wa­nej dodzban­ka, dzwo­nie­nie wia­dra przy stud­ni, ale wszyst­ko tobyło nie­wy­obra­żal­nie da­le­kie. Nie był wsta­nie na­wet po­ru­szyć pal­ca­mi. Uwię­zio­ny wklesz­czach sztyw­nie­ją­cych mię­śni, pró­bo­wał się mo­dlić, ale nic ztego nie wy­szło. Prze­ra­że­nie było zbyt. wiel­kie. Przez parę mi­nut mó­wił so­bie, że tostan tyl­ko chwi­lo­wy, że zamo­ment pod­ku­li ko­la­na, po­de­prze się nałok­ciu iwsta­nie nanogi. Spró­bo­wał tozro­bić, ale po­czuł tyl­ko, jak wzdłuż krę­go­słu­pa ście­ka zim­ny pot.


  Ma­ria zna­la­zła goo trze­ciej. Gdy we­szła dosto­la­mi zkub­kiem go­rą­cej kawy, któ­rą za­pa­rzy­ła mutak, jak lu­bił, zo­ba­czy­ła przy sto­le sku­lo­ne napod­ło­dze cia­ło, le­żą­ce bez­wład­nie wżół­tej ka­łu­ży mo­czu wśród wió­rów ipo­cię­tych ka­wał­ków drew­na. Na­wet nie krzyk­nę­ła. Po­sta­wi­ła ku­bek nabla­cie, po­chy­li­ła się nad nim, wzię­ła gopod pa­chy, unio­sła, ale le­ciał jej przez ręce jak wo­rek pe­łen ka­mie­ni. Ra­zem zmat­ką iJo­stem, któ­re­go za­wo­ła­ły zestaj­ni, wcią­gnę­ły godo sy­pial­ni, ro­ze­bra­ły donaga, po­ło­ży­ły naświe­żym prze­ście­ra­dle iuważ­nie wy­tar­ły mo­krą gąb­ką, wy­pa­tru­jąc naskó­rze zra­nień iska­le­czeń. Skó­ra nara­mio­nach ipier­siach była zim­na, gład­ka, bez żad­nych za­dra­pań, tyl­ko tro­chę moc­niej za­ró­żo­wio­na napra­wym bio­drze, któ­rym pew­nie ude­rzył, prze­wra­ca­jąc się napod­ło­gę. Najego wi­dok mat­ka za­la­ła się łza­mi, prze­kli­na­jąc dzień, wktó­rym Ma­ria przy­nio­sła dodomu pa­pier zpod­pi­sem na­czel­ni­ka Vor­ga­sta, boprze­cież – nie mia­ła wąt­pli­wo­ści – odtego za­czę­ło się wszyst­ko. Prze­kli­na­ła też ce­sa­rza, któ­re­go duży por­tret, za­la­ny her­ba­tą, wid­niał napierw­szej stro­nie ga­ze­ty roz­ło­żo­nej naku­chen­nym sto­le, tak jak­by toon sam, pan iwład­ca ce­sar­stwa, wiel­ki-Wil­helm, ścią­gnął wszyst­kie nie­szczę­ścia naro­dzi­nę Jo­han­na Fer­be­li­na, bied­ne­go sto­la­rza zLang­fuhr, któ­ry ni­ko­mu ni­g­dy nie zro­bił nic złe­go, ate­raz mu­siał cier­pieć zanie wia­do­mo czy­je grze­chy. „Boże dro­gi – wzdy­cha­ła, pa­trząc zwy­rzu­tem naMa­rię – że też mu­sia­łaś przy­nieść dodomu ten prze­klę­ty pa­pier! Niech pie­kło po­chło­nie tego two­je­go asy­sten­ta Wer­de­na, któ­ry niby citak po­ma­gał! Coja te­raz zro­bię ztwo­im bied­nym oj­cem?” – la­men­to­wa­ła wkuch­ni, rzu­ca­jąc okiem nadrzwi, zaktó­ry­mi naspię­trzo­nych po­dusz­kach le­żał sto­larz Fer­be­lin, wpa­trzo­ny wsu­fit, nie­my igłu­chy jak pień ścię­te­go dębu.


  Ale Ma­ria po­wie­dzia­ła so­bie, że zro­bi wszyst­ko, bygo ztego wy­cią­gnąć. Wkoń­cu mie­li te­raz pie­nią­dze ito nie­ma­łe, moż­na więc było so­bie po­zwo­lić naspro­wa­dze­nie praw­dzi­wie do­brych dok­to­rów, anie ko­no­wa­łów zGór­ne­go Lang­fuhr, zktó­rych po­mo­cy zwy­kle ko­rzy­sta­no. Dok­tor Wie­loc­ki zAka­de­mii Le­kar­skiej, do­cent naod­dzia­le chi­rur­gii, gdzie jak mó­wio­no, do­ko­ny­wał cu­dów, przy­je­chał po­wo­zem wpią­tek, ale kie­dy wszedł dopo­ko­ju, wktó­rym oj­ciec le­żał pod wil­got­nym odpotu prze­ście­ra­dłem, nie po­trze­bo­wał wie­le cza­su, byskon­sta­to­wać: „To wy­lew, sza­now­ne pa­nie. Moja sztu­ka wtym miej­scu się koń­czy. Może gdy­by nie upadł…”. Ma­ria chwy­ci­ła goza rękę: „Niech pan coś zro­bi! Za­pła­cę!”. Nie­chęt­nie uwol­nił się zuści­sku. – „Mózg uszko­dzo­ny. Oj­ciec pani może tak le­żeć la­ta­mi. Wi­dzi pani, są ta­kie sy­tu­acje, że… nic nie moż­na…”. Ma­ria za­chły­snę­ła się pła­czem, gro­żąc mupię­ścią. „To taki zpana le­karz! – krzy­cza­ła. – Cze­go was tam uczą?”. „Pro­szę pa­nią – znie­cier­pli­wił się – gdy­bym mógł… Ale wy­glą­da nato, że wszyst­ko… Bar­dzo ża­łu­ję”. Wziął na­rzę­dzia zesto­łu, wło­żył doskó­rza­nej wa­li­zecz­ki, wsiadł dopo­wo­zu iod­je­chał domia­sta. Po­dob­nie za­cho­wa­li się pro­fe­sor Al­may­er idok­tor Wirth, któ­ry przy­je­chał zsa­mej kli­ni­ki Hy­gea wZop­pot.


  W so­bo­tę za­dzwo­ni­ła pan­na Hor­st­may­er: „Sły­sza­łam oojcu…”. „Ach, So­phie, nic nie mów, bojuż nie wiem…”. – Ma­ria za­mil­kła zesłu­chaw­ką wdło­ni. Ale pan­na Hor­st­may­er nie ob­ra­zi­ła się: „Zgo­dzisz się, żeby zo­ba­czył goNa­uczy­ciel zNeu­stadt?” – Ma­rii wy­da­ło się totak nie­po­ję­te, że aż się dosie­bie uśmiech­nę­ła. – „A ze­chce?”. „Kto wie – pan­na Hor­st­may­er ści­szy­ła głos wsłu­chaw­ce – może ze­chce. Jak będę coś wie­dzia­ła, za­dzwo­nię”.


  We wto­rek koło po­łu­dnia, ktoś za­pu­kał dodrzwi domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg. Ma­ria kro­iła wła­śnie mię­so, któ­re upie­kła naobiad, uważ­nie czub­kiem noża roz­kła­da­jąc świe­że pla­stry napor­ce­la­no­wym pół­mi­sku iprzy­stra­ja­jąc wszyst­ko po­sie­ka­ną pie­trusz­ką. Gdy otwo­rzy­ła drzwi, stał przed nią mło­dy, może trzy­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna, wciem­nym ubra­niu, tro­chę po­dob­ny – jak po­my­śla­ła – doNa­uczy­cie­la zNeu­stadt, ale – jak otym póź­niej opo­wia­da­ła pan­nie Hor­st­may­er – jak­by szczu­plej­szy odnie­go imłod­szy. Kurt­ka zdrew­nia­ny­mi gu­zi­ka­mi wi­sia­ła nanim jak ubra­nie zestar­sze­go bra­ta. Całe zresz­tą cia­ło męż­czy­zny, szczu­płe ikru­che, mia­ło wso­bie coś chło­pię­ce­go, choć daw­no już prze­stał być chłop­cem. Był wy­so­ki, miał ciem­ne oczy pod gę­sty­mi brwia­mi, nos tro­chę zaduży, lek­ko za­gię­ty, gład­kie, sta­ran­nie ogo­lo­ne po­licz­ki zciem­nym śla­dem za­ro­stu, usta wą­skie, wy­su­nię­ty pod­bró­dek, kształt­ną gło­wę nachu­dej szyi, ostrą grdy­kę prze­su­wa­ją­cą się pod skó­rą, kie­dy prze­ły­kał śli­nę – wszyst­ko tospra­wia­ło, że wy­glą­dał namłod­sze­go niż był wrze­czy­wi­sto­ści.


  W pierw­szej chwi­li wy­dał jej się zu­peł­nie bez­bron­ny iza­gu­bio­ny, do­pie­ro póź­niej zda­ła so­bie spra­wę, że tostoi przed nią onsam, Na­uczy­ciel zNeu­stadt, wewła­snej oso­bie, anie ktoś donie­go po­dob­ny. Gdy ra­zem zpan­ną Hor­st­may­er cho­dzi­ła nałąkę pod ba­stio­na­mi, wi­dzia­ła gotyl­ko zda­le­ka, jak stał wy­so­ko natra­wia­stym szczy­cie ba­stio­nu św. Ger­tru­dy, ta­flą wody wy­peł­nia­ją­cej fosę od­dzie­lo­ny odlu­dzi sie­dzą­cych nałące. Wy­glą­dał wte­dy – mu­sia­ła toprzy­znać – nako­goś dużo po­tęż­niej­sze­go. Jego spo­koj­ne, wład­cze ge­sty spra­wia­ły, że kie­dy prze­ma­wiał dotłu­mu, cała syl­wet­ka na­bie­ra­ła mocy. Te­raz stał przed nią wsłoń­cu, któ­re odstro­ny Lasu Gu­ten­ber­ga rzu­ca­ło cień sto­lar­ni naza­sy­pa­ny wió­ra­mi dzie­dzi­niec, ale kie­dy nanie­go pa­trzy­ła, mia­ła wra­że­nie, że wi­dzi przed sobą bar­dziej jego od­bi­cie wwo­dzie ka­na­łu, ja­sne jak zło­ta pla­ma roz­la­na naczy­stym lu­strze, niż jego sa­me­go, męż­czy­znę zkrwi iko­ści.


  „To dom Fer­be­li­nów?” – za­py­tał odnie­chce­nia, akie­dy kiw­nę­ła gło­wą, wszedł dosie­ni, poczym spo­koj­nie wkro­czył dokuch­ni iod­gar­nia­jąc dło­nią gę­ste wło­sy znad czo­ła, usiadł przy sto­le. Uśmiech­nął się domat­ki, naco od­po­wie­dzia­ła muuśmie­chem, jak­by się zna­li odlat, cho­ciaż wi­dzia­ła gopo raz pierw­szy. Do­pie­ro te­raz Ma­ria spo­strze­gła, że maza­rzu­co­ną nara­mię skó­rza­ną tor­bę nadłu­gim pa­sie. Mat­ka na­tych­miast pod­su­nę­ła muta­lerz zmię­sem, szklan­kę wina iświe­żo ukro­jo­ną krom­kę chle­ba po­sy­pa­ne­go gru­bą solą, ale na­wet nato nie spoj­rzał. Znad sto­łu, naktó­rym oparł łok­cie, przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzył przez okno naza­sy­pa­ny wió­ra­mi dzie­dzi­niec sto­lar­ni, gdzie przy stud­ni sta­ło kil­ku jego uczniów, zktó­ry­mi przy­je­chał wo­zem za­przę­żo­nym wdwa ko­nie, aktó­rzy te­raz – Ma­ria tak po­my­śla­ła – wy­glą­da­li jak zu­peł­nie obcy, za­ję­ci swo­imi spra­wa­mi lu­dzie.


  Chcia­ła muod razu opo­wie­dzieć otym, costa­ło się zoj­cem, ale po­wstrzy­mał ją ru­chem dło­ni. Przez parę chwil wmil­cze­niu roz­glą­dał się pokuch­ni, po­tem po­ło­żył nasto­le skó­rza­ną tor­bę, wktó­rej coś brzęk­nę­ło. Gdy­by nie jego kru­che ra­mio­na ide­li­kat­ne dło­nie, naktó­rych kła­dło się sło­necz­ne świa­tło, pew­nie po­my­śla­ła­by, że jest nie­uprzej­my, amoże na­wet gru­biań­ski, ale ontyl­ko – nie mo­gła sfor­mu­ło­wać tego ina­czej – był le­d­wie obec­ny du­chem, jak­by cia­ło nie dokoń­ca było mupo­słusz­ne. Spo­strze­gła, że przy nie­zwy­kłej zręcz­no­ści pal­ców, zjaką roz­wią­zał rze­mie­nie przy skó­rza­nej tor­bie, po­ru­szał się nie­zgrab­nie. Miał chu­de ręce inogi, tro­chę jak­by zaluź­ne wsta­wach, cospra­wia­ło, że przy cho­dze­niu ku­lił ra­mio­na, żeby za­cho­wać rów­no­wa­gę, akie­dy sia­dał przy sto­le, mu­siał oprzeć łok­cie nabla­cie. Przy­gar­bio­ny, zlek­ko wy­su­nię­tą doprzo­du gło­wą, coja­kiś czas od­gar­niał zczo­ła wło­sy ociem­nym po­ły­sku, któ­re wciąż spa­da­ły muna oczy, jak chłop­cu, któ­ry nie prze­pa­da zafry­zje­rem.


  Do­pie­ro te­raz spoj­rzał naMa­rię, cho­ciaż po­wi­ta­ła gow drzwiach iwpro­wa­dzi­ła dokuch­ni. Bez sło­wa sta­ła przed nim podru­giej stro­nie sto­łu. „Pani mana imię So­fia?” – za­py­tał, ale za­brzmia­ło tobar­dziej jak stwier­dze­nie niż py­ta­nie. Chcia­ła odrazu spro­sto­wać, że na­zy­wa się Ma­ria, Ma­ria Fer­be­lin, że pew­nie ją po­my­lił zSo­phie Hor­st­may­er, któ­rą być może – po­my­śla­ła otym zna­głą nie­chę­cią – zna bli­żej, ale tyl­ko za­prze­czy­ła lek­kim ru­chem gło­wy. Zresz­tą wtej chwi­li nie mia­ło tożad­ne­go zna­cze­nia. „Pani uro­dzi­ła się wli­sto­pa­dzie?” – do­rzu­cił pochwi­li, wyj­mu­jąc zeskó­rza­nej tor­by dziw­ne przed­mio­ty zlśnią­ce­go me­ta­lu, októ­rych prze­zna­cze­niu nie mia­ła po­ję­cia. Na­wet nie po­tra­fi­ła roz­po­znać do­kład­nie ich kształ­tów, boświa­tło sło­necz­ne, wpa­da­ją­ce dokuch­ni przez okno, od­bi­ja­ło się odwy­po­le­ro­wa­nych po­wierzch­ni. Przez chwi­lę wy­da­ły jej się po­dob­ne doigieł daw­nych kom­pa­sów, ja­kie wi­du­je się nasta­rych ża­glow­cach, albo wiel­kich cyr­kli astro­no­micz­nych, któ­rych nikt już nie uży­wa, ale może były todaw­ne in­stru­men­ty me­dycz­ne, wy­cią­gnię­te zja­kiejś sta­rej ap­te­ki, czy ra­czej – topo­dej­rze­nie jesz­cze bar­dziej ją znie­chę­ci­ło – przed­mio­ty słu­żą­ce doja­kie­goś re­li­gij­ne­go kul­tu.


  Pa­ro­ma ru­cha­mi dło­ni po­pra­wił ich uło­że­nie nasto­le, pew­nie prze­ko­na­ny, że waż­na jest ko­lej­ność, wja­kiej leżą obok sie­bie iczy ostry­mi koń­ca­mi zwró­co­ne są wstro­nę miej­sca, gdzie prze­by­wa cho­ry. Ma­ria po­szła dopo­ko­ju nakoń­cu ko­ry­ta­rza, byspraw­dzić, cosię dzie­je zoj­cem, amoże na­wet – taką na­dzie­ję mia­ła przez mgnie­nie – po­wie­dzieć mu, że za­raz bę­dzie miał waż­ne­go go­ścia, ale gdy po­chy­li­ła się nad nim, byspraw­dzić, jak się czu­je, zo­ba­czy­ła, że le­żąc nawznak, maoczy za­mknię­te ipra­wie nie od­dy­cha. Nara­mio­nach ipier­siach wparu miej­scach po­ja­wi­ły się si­na­we pla­my, któ­re wy­glą­da­ły jak śla­dy poude­rze­niach. Gdy wró­ci­ła dokuch­ni, Na­uczy­ciel zNeu­stadt wciąż sie­dział przy sto­le. Przez mo­ment prze­lę­kła się, że kie­dy wej­dzie dopo­ko­ju nakoń­cu ko­ry­ta­rza, może po­my­śleć, że pew­nie ude­rzy­ła ojca zato, że nie może się pod­nieść złóż­ka, więc aby za­trzeć nie­do­bre wra­że­nie, chcia­ła po­wie­dzieć, że uro­dzi­ła się 21li­sto­pa­da, do­kład­nie wtej sa­mej go­spo­dzie nad je­zio­rem Wan­n­see, przy któ­rej za­bi­li się po­eta Kle­ist iko­bie­ta na­zwi­skiem Vo­gel, bomat­ka za­trzy­ma­ła się tam nanoc, gdy parę mie­się­cy poślu­bie je­cha­ła zoj­cem doro­dzi­ny wBer­li­nie iwła­śnie nad­szedł czas roz­wią­za­nia, ale Na­uczy­ciel zNeu­stadt dał znak, żeby mil­cza­ła.


  „Nikt znas nie wie, kie­dy uro­dzi­li­śmy się na­praw­dę – mruk­nął, po­pra­wia­jąc uło­że­nie me­ta­lo­wych przed­mio­tów nasto­le, któ­re te­raz wy­da­ły jej się po­dob­ne dosta­rych na­rzę­dzi chi­rur­gicz­nych, tak były ostre ich koń­ce ikra­wę­dzie. – Inikt znas nie wie, jak mamy na­praw­dę naimię. Trze­ba ko­goś bar­dzo dłu­go znać, bywie­dzieć, jak się na­praw­dę wabi”.


  Po­szli dopo­ko­ju nakoń­cu ko­ry­ta­rza, gdzie naspię­trzo­nych po­dusz­kach włóż­ku zdę­bo­wych de­sek le­żał sto­larz Jo­hann Fer­be­lin. Po­kój był duży, ni­ski, ci­chy, zbel­ka­mi nasu­fi­cie, naj­bar­dziej od­da­lo­ny odpo­zo­sta­łych po­miesz­czeń domu. Przez nie­wiel­kie okna wdrew­nia­nych ścia­nach prze­ni­ka­ły tuuko­śne smu­gi sło­necz­nych pro­mie­ni, roz­le­wa­jąc się cie­pły­mi pla­ma­mi nade­skach pod­ło­gi. Gdy sta­nę­ła przy łóż­ku ojca, ogar­nę­ło ją po­czu­cie winy tak sil­ne, że nie wie­dzia­ła, jak so­bie znim po­ra­dzić, wy­rzu­ca­ła so­bie, że ścią­gnę­ła nadom nie­szczę­ście, że gdy­by tam­te­go dnia nie przy­nio­sła tego prze­klę­te­go pa­pie­ru zpod­pi­sem na­czel­ni­ka Vor­ga­sta, spra­wy mo­gły bysię po­to­czyć ina­czej, cho­ciaż nie tak daw­no była dum­na, że uda­ło jej się tak szyb­ko za­ła­twić za­mó­wie­nie dla ojca. Po­my­śla­ła, że towszyst­ko przez asy­sten­ta War­de­na, że gdy­by nie on… Za­sko­czo­na siłą złych uczuć, któ­re na­gle nią owład­nę­ły, za­pra­gnę­ła jego śmier­ci, cóż jed­nak – za­ci­snę­ła pię­ści – ja­kiś urzęd­nik Pro­ku­ra­to­rii, na­wet taki jak asy­stent Wer­den, mógł mieć wspól­ne­go ztym, coprzy­da­rzy­ło się ojcu wsto­lar­ni? Wką­tach po­ko­ju pod su­fi­tem było ciem­na­wo. Zgłę­bi domu nie do­bie­gał ża­den od­głos. Mat­ka zJo­stem pew­nie cze­ka­li przy dłu­gim sto­le wkuch­ni nadal­szy ob­rót zda­rzeń.


  Na­uczy­ciel zNeu­stadt za­czął coś mó­wić oja­kiejś So­fii, któ­ra – jak toujął – uro­dzi­ła się poto, byświa­tło zwy­cię­ży­ło ciem­ność, ale Ma­ria wca­le nie zdzi­wi­ła się tym, copo­wie­dział, bona łą­kach pod ba­stio­nem św. Ger­tru­dy sły­sza­ła sło­wa jesz­cze dziw­niej­sze. Pochwi­li pod­szedł dodrzwi, któ­ry­mi we­szli dopo­ko­ju ojca iza­mknął jena za­su­wę: – „Nikt nie po­wi­nien prze­szka­dzać. Niech sie­dzą icze­ka­ją”. Toteż przy­ję­ła bez zdzi­wie­nia, bowszy­scy dok­to­rzy, ja­kich spro­wa­dza­ła doojca, wo­le­li być przy cho­rych sami, bynic ich nie roz­pra­sza­ło. Kto tam zresz­tą lubi, bymu pa­trzeć naręce wta­kich chwi­lach. Na­uczy­ciel zNeu­stadt tym­cza­sem pod­szedł doojca, przez chwi­lę musię przy­glą­dał, poczym ścią­gnął znie­go koł­drę, któ­ra zsu­nę­ła się napod­ło­gę, od­sła­nia­jąc na­gie cia­ło. Chcia­ła gopo­wstrzy­mać, bow po­ko­ju nie było zbyt cie­pło, ale od­su­nął ją ręką. Stał przy łóż­ku ipa­trzył naojca. Po­tem po­chy­lił się ipal­cem wska­zu­ją­cym do­tknął wy­pu­kłej żyły najego szyi, pew­nie byspraw­dzić, czy puls bije moc­no, po­ło­żył rękę naczo­le, prze­su­nął pal­cem poskro­niach, ale oj­ciec na­wet nie drgnął pod tymi do­tknię­cia­mi ioczy miał wciąż za­mknię­te. Cho­ciaż Ma­ria wcze­śniej ro­ze­bra­ła goz mat­ką iumy­ła mo­krą gąb­ką, te­raz od­wró­ci­ła gło­wę, żeby nie wi­dzieć jego ża­ło­snej na­go­ści. Cia­ło ojca nie było już mło­de, wło­sy wdole brzu­cha po­si­wia­ły, askó­ra nabio­drze, wmiej­scu ude­rze­nia, zro­bi­ła się sina. Wi­dok ten za­słu­gi­wał nali­tość, któ­rą nie każ­de ser­ce po­tra­fi­ło­by udźwi­gnąć.


  Na­uczy­ciel zNeu­stadt klęk­nął napod­ło­dze iprzez dłuż­szą chwi­lę klę­czał tak zza­mknię­ty­mi ocza­mi, ale wca­le nie wy­glą­da­ło nato, że się mo­dli. Kie­dy oczy otwo­rzył, ski­nął ręką, byuklę­kła przy nim. Tro­chę ją toznie­chę­ci­ło, bodo­brze pa­mię­ta­ła, colu­dzie nałą­kach pod ba­stio­na­mi mó­wi­li ouzdro­wie­niu Abla Wa­rec­kie­go, mia­ła więc na­dzie­ję, że odrazu zaj­mie się oj­cem, ale onna­dal klę­czał zza­mknię­ty­mi ocza­mi dwa kro­ki odłóż­ka ina­wet nie spoj­rzał naojca, któ­ry te­raz wy­glą­dał tak, jak­by już nie żył.


  Ock­nę­ła się zza­my­śle­nia do­pie­ro, gdy po­czu­ła, że ob­jął ją ra­mie­niem. Było wtym ge­ście do­bre, mę­skie współ­czu­cie, ja­kim ob­da­rza się ko­goś po­grą­żo­ne­go wża­ło­bie. Przez mo­ment chcia­ła na­wet oprzeć mugło­wę nara­mie­niu, tak ją ujął ten zwy­kły, ludz­ki gest.


  Słoń­ce wpa­da­ło przez za­ku­rzo­ne okno ko­lum­ną świa­tła, za­ła­mu­jąc się tę­czo­wy­mi re­flek­sa­mi wszyb­kach kre­den­su. Wpo­ko­ju pa­no­wa­ła ci­sza tak wiel­ka, jak­by dom zwol­na za­pa­dał się nadno mo­rza. Klę­cząc obok nie­go, nie mo­gła ode­rwać oczu odpa­ją­ka, któ­ry tuż przy okien­nej szy­bie po­wo­li opusz­czał się naswo­jej nici spod bel­ki pod su­fi­tem, bez­rad­nie prze­bie­ra­jąc wpo­wie­trzu cien­ki­mi od­nó­ża­mi. Mię­dzy szy­ba­mi okna nastrzęp­kach waty le­ża­ły mar­twe mu­chy.


  Czu­jąc łzy pod po­wie­ka­mi, za­mknę­ła oczy, ale cia­łem wstrzą­snę­ło su­che łka­nie, któ­re­go nie była wsta­nie po­wstrzy­mać. Gdy­by nie ten prze­klę­ty pa­pier zpod­pi­sem Vor­ga­sta, oj­ciec był­by dzi­siaj zdro­wy ijak codzień pra­co­wał­by otej po­rze wsto­lar­ni, ate­raz leży nałóż­ku ipra­wie nie od­dy­cha. Na­uczy­ciel zNeu­stadt moc­niej przy­ci­snął ją dosie­bie ra­mie­niem itak klę­cze­li ra­zem nadrew­nia­nej, cie­płej odsłoń­ca pod­ło­dze jak brat isio­stra, do­tknię­ci wspól­nym bó­lem, „Nie trze­ba pła­kać” – po­wie­dział pochwi­li, gła­dząc ją ła­god­nie pora­mie­niu jak mat­ka głasz­cze dziec­ko, któ­re boi się ciem­no­ści, ale ona pod wpły­wem tego uspo­ka­ja­ją­ce­go do­tknię­cia tyl­ko za­nio­sła się jesz­cze gwał­tow­niej­szym, su­chym szlo­chem. „Nie trze­ba pła­kać – po­wtó­rzył. – Oj­ciec tyl­ko śpi”. Ostat­kiem sił po­wstrzy­ma­ła się, byna teuspo­ka­ja­ją­ce sło­wa nie od­po­wie­dzieć wul­gar­ny­mi prze­kleń­stwa­mi, cona pew­no prze­ra­zi­ło­by mat­kę. Spło­szo­na wła­snym bez­rad­nym gnie­wem, klę­cza­ła bli­sko tego ob­ce­go męż­czy­zny, in­stynk­tow­nie szu­ka­jąc wnim po­mo­cy, aon czub­ka­mi pal­ców de­li­kat­nie gła­dził ją powło­sach, bysię uspo­ko­iła. Po­czu­ła nie­zro­zu­mia­ły lęk, że klę­cząc tak obok sie­bie, pa­trzą obo­je wto samo miej­sce, nie naojca, tyl­ko napa­ją­ka opusz­cza­ją­ce­go się nanit­ce, któ­ry na­gle za­ko­ły­sał się, ze­rwał się zeswo­jej uwię­zi, spadł napod­ło­gę, po­to­czył się jak kul­ka rtę­ci iznik­nął wszpa­rze mię­dzy de­ska­mi, jak­by się chciał ukryć przed ich wzro­kiem. Todo­peł­ni­ło mia­ry. Nie mo­gła po­wstrzy­mać gwał­tow­ne­go pła­czu, ale pła­ka­ła bez­gło­śnie, sa­my­mi wstrzą­śnie­nia­mi cia­ła, przy­gry­za­jąc war­gi dobólu, żeby oj­ciec nie usły­szał ni­cze­go.


  Te­raz mia­ła ocho­tę scho­wać się zewsty­du wszpa­rę wpod­ło­dze jak ten pa­jąk, któ­ry znik­nął bez śla­du, sku­li­ła ra­mio­na, byzaj­mo­wać jak naj­mniej miej­sca naZie­mi, naco onzno­wu de­li­kat­nie po­gła­skał ją pora­mie­niu. Zo­ba­czy­ła nad sobą su­fit zpa­ję­czy­na­mi wro­gach iwi­szą­cą, mo­sięż­ną lam­pę, któ­rej skrę­co­ne roz­ga­łę­zie­nia przy­po­mi­na­ły za­gię­te od­nó­ża pa­ją­ka. Za­bra­kło jej po­wie­trza, po­czu­ła, że się dusi, się­gnę­ła ręką dokoł­nie­rzy­ka, ale onzdą­żył już roz­piąć jej gu­zik pod szy­ją, bymo­gła głę­biej ode­tchnąć. Łka­nie, któ­re wstrzą­sa­ło cia­łem, nie było już tak szar­pią­ce. Ostroż­nie gła­dził ją popo­licz­ku, akie­dy pra­wą dłoń przy­ło­żył jej dopier­si, za­czę­ła od­dy­chać swo­bod­niej, jak­by samo do­tknię­cie uwol­ni­ło ją odja­kie­goś du­szą­ce­go cię­ża­ru.


  Ode­tchnę­ła głę­biej, aon trzy­mał dłoń przy­ło­żo­ną dojej pier­si inie otwie­rał przy­mknię­tych oczu. Ogar­nę­ła ją ja­kaś nie­do­bra, sil­niej­sza odniej czu­łość zmie­sza­na zpo­dzi­wem igorz­ką, tro­chę po­gar­dli­wą li­to­ścią. Na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że ten szczu­pły, po­dob­ny dochłop­ca męż­czy­zna, tak po­tęż­ny, kie­dy mó­wił dotłu­mów ze­bra­nych nałące pod ba­stio­na­mi, wrze­czy­wi­sto­ści jest zu­peł­nie bez­bron­ny, jak­by good lu­dzi od­dzie­la­ła nie­wi­docz­na ścia­na zeszkła. Wal­czy­ły wniej nie­chęć ina­gła, nie­spo­dzie­wa­na wola wspar­cia go, wzmoc­nie­nia. Mia­ła wra­że­nie, że cie­pło, ja­kie czu­je wswo­ich pier­siach, roz­sze­rza się nacały po­kój ima­leń­ki­mi pło­my­ka­mi prze­bie­ga pościa­nach. Dom za­czął pło­nąć ła­god­nym ogniem, któ­ry ni­cze­go nie spo­pie­lał, tyl­ko roz­ja­śniał świa­tło ukry­te wrze­czach.


  Ta fala ży­we­go cie­pła, któ­ra ro­dzi­ła się pod ser­cem iszła przez po­kój jak ob­łok cie­płe­go od­de­chu przez mroź­ne po­wie­trze, może – tak so­bie przez mo­ment po­my­śla­ła – do­tar­ła na­wet doojca, któ­ry le­żał nałóż­ku dwa kro­ki odniej, nie­ru­cho­my, bez oznak ży­cia. Ogar­nę­ła ją zwy­kła, ni­ska próż­ność, że męż­czy­zna, któ­re­go wi­dy­wa­ła naszczy­cie ba­stio­nu, ten męż­czy­zna, któ­re­go tłu­my zgro­ma­dzo­ne nałą­kach słu­cha­ły zpo­dzi­wem, jest te­raz tak bli­sko. Mia­ła pew­ność, że zawszyst­ki­mi ozna­ka­mi mę­skie­go trium­fu kry­je się sła­bość ilęk, że wszy­scy męż­czyź­ni są odniej słab­si, że lgną doniej, byna­pić się zjej cia­ła wody ży­cia, bowy­czu­wa­ją, gdzie jest praw­dzi­we źró­dło. Po­czu­ła, że tak na­praw­dę toona jest stro­ną sil­niej­szą, toona mawię­cej mocy, zktó­rej ontyl­ko ko­rzy­sta.


  Roz­grza­na do­ty­kiem jego dło­ni przy­ło­żo­nej dopier­si, po­czu­ła wso­bie siłę, któ­rej daw­no wso­bie nie czu­ła iktó­ra napew­no – tak po­my­śla­ła – sa­mym do­tknię­ciem mo­gła­by przy­wró­cić ojca doży­cia.


  Śla­dy świa­tła, któ­re prze­pły­wa­ło zmę­skiej dło­ni przy­ło­żo­nej dojej pier­si, uno­si­ły się wpo­wie­trzu iosia­da­ły narze­czach. Kie­dy zo­ba­czy­ła, jak Na­uczy­ciel zNeu­stadt pod­cho­dzi dookna, od­gar­nia­jąc pal­ca­mi wło­sy zczo­ła, nie mo­gła po­wstrzy­mać się oduśmie­chu. Po­de­szła dołóż­ka, ge­stem pod­pa­trzo­nym uNa­uczy­cie­la po­ło­ży­ła napier­siach ojca otwar­tą dłoń iprzy­trzy­ma­ła dłu­żej, czu­jąc – tobyło wra­że­nie nie­od­par­te – jak coś prze­pły­wa zniej dotego nie­ru­cho­me­go, cho­re­go cia­ła, któ­re chło­nę­ło zniej ży­cie ni­czym su­cha gąb­ka wodę. Zło­ta struż­ka sło­necz­ne­go bla­sku pły­nę­ła przez pal­ce iroz­le­wa­ła się wpier­siach ojca, aNa­uczy­ciel zNeu­stadt stał pod oknem, za­pi­na­jąc so­bie gu­zi­ki ko­szu­li pod szy­ją, bar­dziej bez­bron­ny niż kie­dy­kol­wiek. Wie­dzia­ła, że tooni dwaj – cho­ry oj­ciec, za­wie­szo­ny nakra­wę­dzi ży­cia iten męż­czy­zna, któ­ry po­tra­fił pro­wa­dzić zasobą tłu­my, ate­raz stoi pod oknem, nie­zgrab­nie do­pi­na­jąc gu­zi­ki ko­szu­li – po­trze­bu­ją po­mo­cy, nie ona, boży­cie jest wniej, nie wnich.


  Gdy wró­ci­li dokuch­ni, mat­ka chwy­ci­ła ją zarękę. „Co zoj­cem?”. Ma­ria się­gnę­ła pookrą­gły bo­che­nek le­żą­cy nabia­łym ob­ru­sie, uła­ma­ła moc­ny­mi szarp­nię­cia­mi dwa ka­wał­ki bia­łe­go miąż­szu zchru­pią­cą skór­ką, je­den po­da­ła Na­uczy­cie­lo­wi zNeu­stadt, dru­gi za­czę­ła jeść sama. Na­wet nie po­trze­bo­wa­li noża, któ­ry le­żał mię­dzy nimi nasto­le jak na­rzę­dzie Ka­ino­wej zbrod­ni. Bra­ko­wa­ło tyl­ko czer­wo­ne­go jabł­ka. Zbłysz­czą­cy­mi ocza­mi je­dli łap­czy­wie świe­że pie­czy­wo, po­pi­ja­jąc wi­nem iob­li­zu­jąc okru­chy zpal­ców. Poprze­łknię­ciu każ­de­go kęsa jego grdy­ka śmiesz­nie prze­ska­ki­wa­ła pod skó­rą szyi, coją ba­wi­ło iwzru­sza­ło. „Z oj­cem wszyst­ko do­brze” – po­wie­dzia­ła, ale na­wet nie spoj­rza­ła namat­kę, któ­ra, wi­dząc, zjaką żar­łocz­no­ścią je­dzą, przy­pa­try­wa­ła imsię po­dejrz­li­wie zpłó­cien­ną szmat­ką wmo­krych dło­niach. „Wy­zdro­wie­je?”. „Nie martw się. Wy­zdro­wie­je. Po­dzię­kuj na­sze­mu go­ścio­wi”. Mat­ka schy­li­ła się, byuca­ło­wać Na­uczy­cie­la wrękę, ale onnie po­zwo­lił. Usiadł zasto­łem, oparł łok­cie nabla­cie iz rów­ną żar­łocz­no­ścią coMa­ria jadł te­raz mię­so zpor­ce­la­no­we­go pół­mi­ska, roz­ry­wa­jąc włók­na pal­ca­mi. Ma­ria ro­ze­śmia­ła się, bowy­glą­da­ło tobar­dziej nie­przy­zwo­icie, niż… Pod­su­wa­ła mukro­jo­ne po­mi­do­ry po­sy­pa­ne solą, ogór­ki wsłod­kiej śmie­ta­nie, kar­to­fle po­sy­pa­ne ko­per­kiem, tak ją roz­ba­wi­ła taich wspól­na żar­łocz­ność. Sama ja­dła so­czy­stą grusz­kę, moc­no wbi­ja­jąc zęby wżół­ta­wy miąższ, któ­ry krwa­wił lep­kim, zło­tym so­kiem. Ale nasie­bie nie pa­trzy­li. Sie­dzie­li nadwóch prze­ciw­le­głych krań­cach sto­łu, nic dosie­bie nie mó­wiąc iwszyst­ko je­dli pal­ca­mi, jak­by wjed­nej chwi­li ześwia­ta znik­nę­ły wszyst­kie noże iwi­del­ce. Nadzie­dziń­cu sto­lar­ni koło stud­ni wciąż sta­li ucznio­wie. Te­raz po­de­szli dookna ipo­chy­le­ni, ztwa­rza­mi przy­su­nię­ty­mi dofra­mu­gi, za­glą­da­li dokuch­ni przez za­ku­rzo­ne szy­by jak wiel­kie pta­ki po­ro­śnię­te ciem­ny­mi pió­ra­mi, rzu­ca­jąc dłu­gie, ru­cho­me cie­nie nażół­te de­ski ku­chen­nej pod­ło­gi.


  Kie­dy potrzech dniach odwi­zy­ty Na­uczy­cie­la zNeu­stadt Ma­ria we­szła rano dopo­ko­ju ojca, prze­ra­zi­ła się tym, cozo­ba­czy­ła. Łóż­ko ojca było pu­ste. Zmierz­wio­ne prze­ście­ra­dło zwie­sza­ło się zkra­wę­dzi. Spoj­rza­ła wgłąb po­ko­ju iser­ce jej za­mar­ło. Oj­ciec sie­dział nakrze­śle przy oknie wpal­cie na­rzu­co­nym nagołe cia­ło ijadł czer­wo­ne jabł­ko, kro­jąc jeciem­nym, ogrod­ni­czym no­ży­kiem. Wy­glą­dał nazu­peł­nie zdro­we­go. „Dłu­go spa­łem?” – spoj­rzał nanią nie­uważ­nie. „Dłu­go” – mruk­nę­ła, czu­jąc, jak zim­ny lęk ustę­pu­je zser­ca.


  Rozmowa zprokuratorem Hammelsem


  W so­bo­tę odzie­sią­tej, parę mi­nut potym, jak się obu­dzi­ła wpo­ko­ju napod­da­szu, gdzie no­co­wa­ła poraz pierw­szy do­sta­ła za­pro­sze­nie, ara­czej we­zwa­nie doga­bi­ne­tu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Prze­ka­za­ła jeust­nie pani Son­nen­berg, któ­ra bez pu­ka­nia we­szła dosy­pial­ni, choć było jesz­cze dość wcze­śnie, poczym roz­su­wa­jąc za­sło­ny woknach, po­wie­dzia­ła, że pro­ku­ra­tor mazwy­czaj coja­kiś czas roz­ma­wiać opo­stę­pach syna zna­uczy­ciel­ka­mi, któ­re usie­bie za­trud­nia, aże wła­śnie nataką roz­mo­wę na­de­szła pora, spo­dzie­wa się jej zapół go­dzi­ny naśnia­da­niu.


  W ga­bi­ne­cie napar­te­rze Ma­ria nie była ni­g­dy, ni­g­dy też jesz­cze nie roz­ma­wia­ła zpro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem twa­rzą wtwarz, dla­te­go cza­sem, pro­wa­dząc lek­cje zHel­mu­tem, my­śla­ła so­bie, że pro­ku­ra­tor Ham­mels za­trud­nia na­uczy­ciel­ki przede wszyst­kim dla­te­go, że nie przej­mu­je się zbyt­nio lo­sem syna; przy­pusz­cze­nie tojuż poparu chwi­lach roz­mo­wy oka­za­ło się naj­zu­peł­niej fał­szy­we.


  Gdy we­szła doga­bi­ne­tu, pro­ku­ra­tor Ham­mels sie­dział wfo­te­lu zotwar­tą książ­ką wręku, któ­rej nie odło­żył najej wi­dok, tyl­ko otwar­te stro­ny na­krył – zresz­tą bez po­śpie­chu – otwar­tą dło­nią. Były nanich – jak za­uwa­ży­ła – ja­kieś ry­ci­ny, moc­no bar­wio­ne pur­pu­rą ifio­le­tem, któ­re wpierw­szej chwi­li uzna­ła zanie­przy­zwo­ite, cochy­ba jed­nak nie było słusz­ne, bokie­dy uniósł dłoń znad kar­tek, zo­ba­czy­ła, że zo­sta­ły nanich przed­sta­wio­ne ja­kieś kwia­ty czy ro­śli­ny, topraw­da, że po­dob­ne doczę­ści wsty­dli­wych ko­bie­ty imęż­czy­zny, ale mo­gły tobyć rów­nie do­brze wy­obra­że­nia ama­zoń­skich mo­ty­li czy ja­kichś in­nych owa­dów oszkli­stych, pur­pu­ro­wych skrzy­dłach, któ­re zoczy­wi­stych wzglę­dów przy­cią­ga­ją wzrok. Tozłu­dze­nie zbi­ło ją ztro­pu, ana­wet roz­draż­ni­ło, tym bar­dziej że kie­dy usia­dła podru­giej stro­nie sto­łu, spo­strze­gła, że wra­że­nie, ja­kie od­nio­sła pierw­sze­go dnia, gdy zo­ba­czy­ła pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa nascho­dach, było cał­ko­wi­cie myl­ne. Pro­ku­ra­tor Ham­mels wca­le nie wy­glą­dał nazmę­czo­ne­go, prze­ciw­nie: sie­dział przed nią wbia­łej ko­szu­li roz­pię­tej napier­siach, roz­luź­nio­ny, swo­bod­ny, jak­by roz­le­ni­wio­ny jesz­cze snem, tyl­ko zjego twa­rzą dzia­ło się coś nie­do­bre­go. Kie­dy po­chy­lał się nad sto­łem, byna­lać her­ba­ty dofi­li­żan­ki czy pod­su­nąć jej ko­szyk ześwie­ży­mi, chru­pią­cy­mi bu­łecz­ka­mi, tatwarz, zlek­ka asy­me­trycz­na, raz wy­da­wa­ła się po­cią­ga­ją­ca icie­pła, raz dziw­nie znie­kształ­co­na ichłod­na, jak­by słoń­ce, wpa­da­ją­ce dopo­ko­ju przez opusz­czo­ne ża­lu­zje, wy­do­by­wa­ło zniej ja­kieś ce­chy ukry­te – nie chcia­ła tego na­zwać otwar­cie – zwie­rzę­ce, amoże na­wet – wzbra­nia­ła się przed tym sło­wem – owa­dzie, coskwi­to­wa­ła po­śpiesz­ną my­ślą, że ule­ga ja­kie­muś nie­do­bre­mu złu­dze­niu, więc po­win­na trzy­mać wy­obraź­nię nawo­dzy.


  „Niech pani po­słu­cha, copi­sze au­tor tej książ­ki – pro­ku­ra­tor Ham­mels uniósł tom zry­ci­na­mi, któ­ry trzy­mał wręku, gdy usia­dła podru­giej stro­nie sto­łu, za­sta­wio­ne­go por­ce­la­no­wą za­sta­wą. – Żad­nej po­raż­ki nie za­zna ktoś, kto nie sta­je dowal­ki. Po­raż­ki za­zna­je tyl­ko ten, kto dowal­ki sta­je. Oto naprzy­kład ktoś za­pa­da nacięż­ką cho­ro­bę ista­ra się zewszyst­kich sił wy­zdro­wieć. Po­stę­pu­jąc tak, nie­roz­sąd­nie wy­sta­wia sie­bie nacier­pie­nie klę­ski, bogdy zo­sta­nie po­ko­na­ny przez cho­ro­bę, bę­dzie czuł się przez nią zła­ma­ny. Kto zcho­ro­bą nie wal­czy, tyl­ko się jej pod­da­je, ni­g­dy nie za­zna upo­ko­rze­nia. Czy pani – zwró­cił się doMa­rii – jest zda­nia, że są tomy­śli roz­sąd­ne?”. „My­ślę, że nad­mier­ny strach przed błę­da­mi, któ­re mo­że­my po­peł­nić, nisz­czy nas oddziec­ka” – od­po­wie­dzia­ła nie­chęt­nie, przy­po­mi­na­jąc so­bie cho­ro­bę ojca, cho­ciaż spra­wi­ło jej przy­jem­ność, że pro­ku­ra­tor Ham­mels zwró­cił się doniej zza­py­ta­niem, naktó­re nie było ła­twej od­po­wie­dzi. – Pań­ska żona umar­ła nie­daw­no?”. – Mimo że py­ta­nie, któ­re po­sta­wi­ła, było nie­spo­dzie­wa­ne, ana­wet za­brzmia­ło dość ob­ce­so­wo, nie prze­stał mie­szać srebr­ną ły­żecz­ką her­ba­ty wfi­li­żan­ce. – „Nie­daw­no”. „Bo wi­dzi pan, pań­ski syn…”. „O tym mó­wić nie bę­dzie­my” – uciął zde­cy­do­wa­nie, cho­ciaż, jej zda­niem, nie było spra­wy waż­niej­szej. „Pań­ski syn… – po­wtó­rzy­ła – po­wi­nien za­po­mnieć omat­ce”. „Pro­szę pa­nią – oczy pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa na­bra­ły chłod­nej bar­wy – czy pani zda­je so­bie spra­wę ztego, comówi? Dziec­ko maza­po­mnieć omat­ce?”. „Pana żona nie żyje”. „No ico ztego? – ude­rzył pię­ścią wstół, ale pochwi­li otwar­tą dło­nią po­gła­dził błysz­czą­cy blat, jak­by chciał prze­pro­sić zaude­rze­nie. – Tojego mat­ka. Inie mazna­cze­nia, czy żyje, czy nie”. „Pan gosta­wia wnie­do­brej sy­tu­acji”. „A copani my­śli? – po­wie­dział przez za­ci­śnię­te zęby, jak­by chciał wso­bie stłu­mić głę­bo­ko skry­wa­ny ból. – Po­wi­nien ją za­bić dru­gi raz? Tego pani chce?”. „Po­wi­nien oniej za­po­mnieć – po­wtó­rzy­ła zna­ci­skiem. – Je­śli tego nie zro­bi, prze­pad­nie. Jak…”. Jak ja, chcia­ła pani po­wie­dzieć?”. – Tesło­wa wy­pro­wa­dzi­ły ją zrów­no­wa­gi. Po­czu­ła przed sobą mur. Ontym­cza­sem nie spusz­czał zniej oka. – „Pani zda­je się wna­szej roz­mo­wie prze­kra­cza swo­je kom­pe­ten­cje”. – Po­krę­ci­ła gło­wą, jak­by mia­ła przed sobą krnąbr­ne­go ucznia. – „Je­śli pań­skie­go syna nie wy­cią­gnie­my ztego, bę­dzie znim źle. Czy pan wie, coon domnie po­wie­dział pod­czas pierw­szej na­szej roz­mo­wy?”. – Po­pa­trzył nanią bez za­in­te­re­so­wa­nia: „Co?”. „Ze zo­sta­łam tuza­trud­nio­na poto, żeby pan zemną spał”. – Wy­buch­nął śmie­chem. – „On rze­czy­wi­ście topo­wie­dział?”. – Śmiał się tak, że aż przy­mknął oczy, coją ubo­dło doży­we­go. – „Nie masię zcze­go śmiać – po­wie­dzia­ła, nie kry­jąc nie­chę­ci. – Pa­ro­let­ni chło­piec nie po­wi­nien mó­wić ta­kich rze­czy”. „Dla­cze­go? – uśmiech nie scho­dził muz twa­rzy. – Jest mą­drzej­szy niż my­śla­łem”. – Kie­dy tousły­sza­ła, fala go­rą­ca ob­la­ła jej po­licz­ki. – „Więc topraw­da?”. „Dro­ga pan­no Fer­be­lin – od­prę­żył się, mru­żąc oczy – przy­wią­zu­je pani nad­mier­ną wagę dosłów”. „Więc topraw­da?” – za­py­ta­ła raz jesz­cze. – „Och – nie prze­sta­wał się uśmie­chać, cho­ciaż woczach po­ja­wi­ły się nie­do­bre bły­ski – pani jest tupo to, byuczyć mo­je­go syna fran­cu­skie­go, ma­te­ma­ty­ki igeo­gra­fii. Jego wy­cho­wa­nie niech pani zo­sta­wi mnie. Czy pani wie – po­wie­dział nie­uważ­nie pochwi­li mil­cze­nia – że jed­no moje sło­wo, amoże pani zo­stać aresz­to­wa­na zausi­ło­wa­nie za­bój­stwa mo­je­go syna?”. „Prze­cież tonon­sens!” – wy­rwa­ło jej się, aż prze­stra­szy­ła się wła­snej śmia­ło­ści. – „Na­zy­wa pani moje sło­wa non­sen­sem? Czy się pani przy­pad­kiem nie za­po­mi­na?”. „Prze­pra­szam – za­ci­snę­ła zęby, kła­dąc dło­nie nako­la­nach, jak uczen­ni­ca zda­ją­ca eg­za­min przed ko­mi­sją, ale wśrod­ku aż się go­to­wa­ło. – Nie tomia­łam namy­śli”. „A zresz­tą – po­wie­dział zesmut­kiem – ni­g­dy się pani nie do­wie, dla­cze­go pani zo­sta­ła tu­taj za­trud­nio­na. Przy­zna pani, że sama pani jest tym fak­tem zdzi­wio­na”. Topraw­da, mu­sia­ła tow du­chu przy­znać. – „Ale – prze­cią­gnął pal­cem pofi­li­żan­ce zbru­nat­nym śla­dem her­ba­ty nazło­tym brzeż­ku – tonie majuż zna­cze­nia”. „Pan bar­dzo ko­chał swo­ją żonę?” – od­bi­ła cios ostro, li­cząc, że gozra­ni. – „Pro­szę pa­nią – po­wie­dział zim­no – janie to­le­ru­ję tego ro­dza­ju py­tań”. Tym ra­zem toona się uśmiech­nę­ła, tak jak­by ukra­dła muuśmiech ztwa­rzy iprzy­kle­iła dowła­snej.


  „Ale oczym mymó­wi­my! – pro­ku­ra­tor Ham­mels na­gle roz­pro­mie­nił się isię­gnąw­szy pobu­tel­kę zezło­tą na­lep­ką, któ­ra sta­ła nabla­cie okrą­głe­go sto­łu obok wa­zo­nu zkwia­ta­mi, na­lał bia­łe­go wina dokie­lisz­ków. – Czyż do­praw­dy nie mate­ma­tów przy­jem­niej­szych? Ot, naprzy­kład ten ob­raz. Niech pani ze­chce spoj­rzeć…”. – Od­wró­ci­ła gło­wę. Naścia­nie mię­dzy dwo­ma skrzy­dła­mi ma­ho­nio­wej bi­blio­te­ki wi­sia­ło pro­sto­kąt­ne płót­no wzło­tych ra­mach. Roz­po­zna­ła na­tych­miast: była tobar­dzo wier­na ko­pia ob­ra­zu Frie­dri­cha Wę­dro­wiec nad mo­rzem mgieł. – My­śli pani, że toko­pia?”. „Tak my­ślę”. „Otóż myli się pani. Toory­gi­nał. Ko­pię mają wmu­zeum wGre­ifswal­dzie. Ale cinasi po­czci­wi mu­ze­al­ni­cy – skrzy­wił się iro­nicz­nie – są prze­ko­na­ni, że po­sia­da­ją ory­gi­nał, jazaś nie mam naj­mniej­sze­go za­mia­ru wy­pro­wa­dzać ich zbłę­du. Po­wiem pani szcze­rze – mnie się ten ob­raz nie zabar­dzo po­do­ba, ale lu­bię so­bie nanie­go cza­sa­mi po­pa­trzeć znad mo­ich urzę­do­wych pa­pie­rów, boon skła­nia doroz­my­ślań. Przy­zna pani, że todziw­ny zwy­czaj ma­lo­wać lu­dzi od­wró­co­nych ty­łem. Copani otym są­dzi?”.


  Na ob­ra­zie wi­dać było od­wró­co­ne­go ty­łem męż­czy­znę wczar­nym sur­du­cie, któ­ry stał naszczy­cie góry, pa­trzył przed sie­bie naza­mglo­ny gór­ski pej­zaż, ale nie moż­na było zo­ba­czyć ani jego twa­rzy, ani tego, naco męż­czy­zna pa­trzy, bomiej­sce, wktó­rym jego wzrok był utkwio­ny, za­sła­nia­ła jego ciem­na syl­wet­ka.


  Po­my­śla­ła, że praw­dzi­wi sę­dzio­wie, któ­rzy wy­da­dzą wy­rok wjej spra­wie, ukry­ci są gdzieś wy­so­ko, nad ścia­na­mi ma­ho­nio­wej bi­blio­te­ki iprzez małe okien­ka pod su­fi­tem ob­ser­wu­ją te­raz jej ge­sty, no­tu­jąc wpro­to­ko­le każ­de sło­wo, ja­kie zo­sta­nie przez nią wy­po­wie­dzia­ne, więc sta­ra­ła się sku­pić, ale imbar­dziej sta­ra­ła się sku­pić, tym bar­dziej umy­kał jej sens tego, cochcia­ła po­wie­dzieć. Mia­ła wra­że­nie, że męż­czy­zna, któ­ry sie­dział podru­giej stro­nie sto­łu zkie­lisz­kiem bia­łe­go wina wpal­cach, za­sta­wiał nanią ja­kąś pu­łap­kę. Ob­raz Frie­dri­cha do­brze zna­ła, wi­dzia­ła goset­ki razy wal­bu­mach ma­lar­stwa, ale te­raz kon­tu­ry przed­sta­wio­ne­go nanim gór­skie­go pej­za­żu wy­gię­ły się jak wpo­więk­sza­ją­cym szkle.


  Po­wie­dzia­ła, że kto pa­trzy naten ob­raz, po­wi­nien wejść wskó­rę od­wró­co­ne­go ty­łem męż­czy­zny, ulo­ko­wać się – przez chwi­lę szu­ka­ła wła­ści­we­go sło­wa – nadnie jego źre­ni­cy, do­pie­ro wte­dy sta­nie się jaw­ne to, coukry­te. Sły­sząc tesło­wa, pro­ku­ra­tor Ham­mels uśmiech­nął się, boto, copo­wie­dzia­ła, było jak najego smak zbyt uczo­ne. Po­wie­dział więc zlek­kim skrzy­wie­niem warg: „Chciał­bym kie­dyś zo­ba­czyć, coon wi­dzi na­praw­dę, kie­dy tak stoi natej gó­rze”, naco ona przy­tak­nę­ła, cho­ciaż wca­le nie była pew­na, czy war­tość ob­ra­zu odtego. za­le­ży.


  Do­pie­ro te­raz spo­strze­gła, że męż­czy­zna, przed­sta­wio­ny naob­ra­zie, jest po­dob­ny dopro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa imoże dla­te­go pro­ku­ra­tor Ham­mels tak przej­mu­je się tym, cozo­sta­ło naob­ra­zie przed­sta­wio­ne. Popro­stu na­gle zo­ba­czy­ła, że męż­czy­zna matwarz Ham­mel­sa, cobyło nie­do­rzecz­no­ścią, bojak­że mo­gła zo­ba­czyć twarz czło­wie­ka od­wró­co­ne­go doniej ty­łem? Ajed­nak mo­gła­by przy­siąc, że zo­ba­czy­ła tę twarz iże była totwarz Ham­mel­sa. Przez mo­ment mia­ła na­wet ocho­tę ro­ze­śmiać się ob­raź­li­wie, tak ją tood­kry­cie zbi­ło ztro­pu, ale myśl, że pa­trzy naory­gi­nał, nie nako­pię, spra­wi­ła jej ja­kąś złą przy­jem­ność, ja­kiej do­tąd ni­g­dy nie za­zna­ła. Pa­trzy­ła naob­raz bez emo­cji, jak nadia­ment wpier­ścion­ku, októ­rym nikt nie wie, że jest praw­dzi­wym dia­men­tem, my­śląc zlek­ce­wa­że­niem owy­strych­nię­tych nadud­ka mu­ze­al­ni­kach zGre­ifswal­du, wie­rzą­cych, że po­sia­da­ją skarb, któ­re­go wca­le nie po­sia­da­ją. Czło­wiek wczar­nym sur­du­cie stał naszczy­cie góry iwi­dział coś, cze­go nikt zlu­dzi nie mógł zo­ba­czyć, więc – ska­za­ny nasa­mot­ność – napew­no nie mógł być szczę­śli­wy.


  „Moje po­dej­rze­nie jest ta­kie – po­wie­dzia­ła twar­do – że onnie wi­dzi nic. Jest zbyt zmę­czo­ny potym, jak wspiął się naszczyt, bywi­dzieć co­kol­wiek. Stoi nagó­rze iczu­je tyl­ko wskro­niach szyb­kie ude­rze­nia swo­je­go znu­żo­ne­go ser­ca”. „Tak pani my­śli? – pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­glą­dał naroz­ba­wio­ne­go. – Zete­ma­tem ob­ra­zu jest wiel­kie zmę­cze­nie? Wie pani, że ija też tak cza­sa­mi my­ślę. Apani Son­nen­berg – ro­ze­śmiał się gło­śno – mówi, że winą tego czło­wie­ka jest to, że wlazł zawy­so­ko. Ona uwa­ża, że te­ma­tem ob­ra­zu są dusz­no­ści od­czu­wa­ne przez ko­goś, kto zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie wdra­pał się naszczyt góry inie maczym od­dy­chać”. Uśmiech­nę­ła się, czu­jąc, że mo­gła­by na­wet tego czło­wie­ka po­lu­bić, cho­ciaż – odrazu sie­bie skar­ci­ła – nie były tochy­ba my­śli roz­sąd­ne.


  Śnia­da­nie było skoń­czo­ne. Gdy po­de­szła dodrzwi, kła­dąc dłoń naklam­ce, pro­ku­ra­tor Ham­mels pod­niósł się zza sto­łu: „Pan­no Fer­be­lin!” – po­wie­dział gło­śno. Od­wró­ci­ła gło­wę wsmu­dze sło­necz­ne­go świa­tła: „Tak, słu­cham pana”. „Pod­no­szę pani pen­sję”.


  Dwie kobiety


  We śro­dę, wdniu św. Fe­ren­cju­sza, Ma­ria wy­szła doogro­du, bypo lek­cjach zHel­mu­tem tro­chę ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem wśród drzew. Chło­piec, jak zwy­kle wtym dniu ty­go­dnia, po­je­chał zpa­nią Son­nen­berg doZop­pot nahi­po­drom, byuczyć się zpo­rucz­ni­kiem Hert­zem kon­nej jaz­dy naswo­jej ulu­bio­nej kla­czy He­lo­iza. Przy­pad­kiem, idąc wzdłuż domu żwi­ro­wa­ną ścież­ką, usły­sza­ła, jak służ­ba – Ka­rol Her­ten ipo­ko­jów­ka Erna Mom­mel­haus – roz­ma­wia­ją opro­ku­ra­to­rze Ham­mels, swo­im chle­bo­daw­cy, aże mó­wi­li rze­czy za­sta­na­wia­ją­ce, ana­wet obu­rza­ją­ce, któ­re – oile bywy­szły najaw – mo­gły­by – po­my­śla­ła otym bez sa­tys­fak­cji – po­sta­wić pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa wnie­do­brym świe­tle, więc przy­sta­nę­ła zaper­go­lą zdzi­kim wi­nem do­brze sły­sząc wszyst­ko, cho­ciaż sło­wa cza­sem gi­nę­ły wszu­mie wody, brzę­ku my­tych na­czyń czy po­stu­ki­wa­niu młot­ka, któ­re do­bie­ga­ło zgłę­bi kuch­ni.


  We­dle tego, comó­wił słu­żą­cy Her­ten, pro­ku­ra­tor Ham­mels miał zwy­czaj parę razy wmie­sią­cu od­wie­dzać wil­lę Evans, któ­rą Ma­ria po­zna­ła przy oka­zji pa­mięt­ne­go „prze­słu­cha­nia” zudzia­łem pani Son­nen­berg, ale nie za­glą­dał tam wca­le poto, bykon­fe­ro­wać ospra­wach wagi pań­stwo­wej, tyl­ko poto, byspo­ty­kać się – jak Her­ten toprzed­sta­wiał wdość ob­raź­li­wym to­nie – zko­bie­ta­mi nie­do­bre­go au­to­ra­men­tu, któ­re przy­wo­ził muna miej­sce po­wo­zem nie­ja­ki Ha­ber­stadt. Ko­bie­ty tepo­noć nie wie­dzia­ły do­kąd jadą, ale uwie­dzio­ne sta­ro­świec­kim wdzię­kiem owe­go Ha­ber­stad­ta, atak­że – nie na­le­ży tego prze­mil­czać – obiet­ni­cą znacz­nych sum, zja­wia­ły się tam wdość ja­skra­wych stro­jach, któ­re zpew­no­ścią nie li­co­wa­ły zgod­no­ścią dam, zja­ki­mi pro­ku­ra­tor miał doczy­nie­nia wsa­lach ho­te­lu „Deut­scher Hof” przy Tar­gu Wę­glo­wym, gdzie coja­kiś czas by­wał nauro­czy­stych rau­tach zudzia­łem ofi­ce­rów, kor­pu­su dy­plo­ma­tycz­ne­go, gdań­skich no­ta­bli iwyż­szych urzęd­ni­ków Pro­ku­ra­to­rii.


  Ema Mom­mel­haus nie mo­gła tego słu­chać. „Co też pan mówi, mój pa­nie Her­ten! Tonie­do­rzecz­ność!” – pod­no­si­ła głos, coHer­te­na moc­no iry­to­wa­ło. Pew­ny, że nikt nie sły­szy ich roz­mo­wy, uży­wał chwi­la­mi słów wul­gar­nych, bypod­kre­ślić fak­ty uwła­cza­ją­ce god­no­ści pryn­cy­pa­ła, cze­go do­praw­dy trud­no było słu­chać. Erna po­wo­łu­jąc się nazna­jo­mość zja­kąś pan­ną Eber­holtz, po­ko­jów­ką zwil­li Evans, za­pew­nia­ła, że wszyst­kie wia­do­mo­ści ota­bu­nach ko­biet, któ­re miał po­dob­no ścią­gać Ha­ber­stadt, są moc­no prze­sa­dzo­ne, że ow­szem, pro­ku­ra­tor bywa odcza­su docza­su wwil­li Evans, nie zna­czy tojed­nak wca­le, że ota­cza się mnó­stwem ko­biet, jak mó­wią onim oso­by nie­przy­chyl­ne, lecz wi­du­je się cza­sa­mi zjed­ną tyl­ko ko­bie­tą, któ­ra copraw­da przy­by­wa dowil­li Evans wróż­nych stro­jach, ale nie prze­sta­je być tą samą, ele­ganc­ką damą zlep­sze­go to­wa­rzy­stwa. Jej imie­nia Erna Mom­mel­haus nie po­tra­fi­ła copraw­da wy­mie­nić, wa­ha­jąc się mię­dzy Elzą, El­wi­rą, Eli­za­beth, nie­mniej nie świad­czy­ło towca­le oja­kichś za­cho­wa­niach pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa szcze­gól­nie na­gan­nych, zaktó­re – jak się wy­ra­zi­ła – po­wi­nien ob­ry­wać, ito jesz­cze odlu­dzi niż­sze­go sta­nu.


  Her­ten wzru­szał tyl­ko ra­mio­na­mi nata­kie ga­da­nie, prze­ko­na­ny, że wszyst­kie ła­go­dzą­ce oko­licz­no­ści Ema ko­lek­cjo­nu­je tyl­ko dla­te­go, że czu­je mię­tę doswe­go chle­bo­daw­cy, chce gowięc wi­dzieć wlep­szym świe­tle, niż onsam nato za­słu­gu­je. Napo­twier­dze­nie swo­ich słów wy­jął zkie­sze­ni ja­kiś po­gnie­cio­ny list iza­czął goczy­tać wprzy­pad­ko­wym miej­scu. Tro­chę ści­szył głos, ale Ma­ria ukry­ta zaper­go­lą zdzi­kim wi­nem na­dal sły­sza­ła wszyst­ko. Po­cząt­ko­wo czu­ła się za­że­no­wa­na, że wcho­dzi wpry­wat­ne spra­wy swo­je­go chle­bo­daw­cy, ale po­tem, byle­piej wszyst­ko sły­szeć, przy­su­nę­ła się bli­żej douchy­lo­ne­go okna, zza któ­re­go do­bie­gał głos Her­te­na, tym ra­zem uro­czy­sty, lek­ko unie­sio­ny, jak tozwy­kle bywa wprzy­pad­ku lu­dzi pro­stych, kie­dy czy­ta­ją urzę­do­we pi­sma. List, czy­ta­ny przez Her­te­na, nie był, rzecz ja­sna, żad­nym pi­smem urzę­do­wym, tyl­ko do­ty­czył róż­nych spraw co­dzien­nych, być może ja­kichś in­te­re­sów, ja­kie jego nadaw­ca miał zHer­te­nem, ale część naj­cie­kaw­sza do­ty­czy­ła – Ma­ria nie mia­ła wąt­pli­wo­ści – pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa ijego wi­zyt wwil­li Evans.


  „Pan H. – pi­sał nadaw­ca li­stu dosłu­żą­ce­go Her­te­na – od­wie­dził na­szą wil­lę wczo­raj koło go­dzi­ny szó­stej iprze­by­wał tam dogo­dzi­ny dzie­sią­tej dwa­dzie­ścia. Tym ra­zem nie to­wa­rzy­szy­ła muko­bie­ta, któ­ra za­po­wie­dzia­ła przez te­le­fon, że nie może przyjść. Pan H. jak zwy­kle za­jął po­kój nagó­rze, ten naj­więk­szy złóż­kiem nadwie oso­by, ale przez cały czas nie ro­bił nic, tyl­ko pil wino. Dowil­li koło ósmej dzie­sięć przy­był pan Ha­ber­stadt, któ­ry by­wał unas wie­le razy zpa­nią Son­nen­berg ige­ne­ra­łem Ger­sten­weg. Tym ra­zem przy­był sam, zpli­kiem pa­pie­ro­wych te­czek pod pa­chą. Obaj pa­no­wie – pan H. ipan Ha­ber­stadt – roz­ma­wia­li zesobą dość dłu­go wpo­ko­ju napię­trze, ale oczym roz­ma­wia­li, nie uda­ło się mimo sta­rań usta­lić. Koło dzie­wią­tej ze­szli dosa­lo­nu – Ma­ria do­my­śli­ła się, że cho­dzi osa­lon, wktó­rym była „prze­słu­chi­wa­na” przez pa­nią Son­nen­berg – iroz­ma­wia­li ja­kiś czas nie krę­pu­jąc się moją obec­no­ścią. Usłu­gi­wa­łem imjak zwy­kle, po­da­jąc nako­la­cję zim­ne da­nia, wino ikawę, więc mo­głem się przy­słu­chi­wać roz­mo­wie, bodo­ty­czy­ła spraw ogól­nych. Po­nie­waż je­stem – jak wiesz, Her­ten – czło­wie­kiem pro­stym, oży­wiam się tyl­ko, gdy mowa oko­bie­tach, oży­wi­łem się więc, kie­dy pan H. za­czął mó­wić oko­bie­tach i– jak toujął – na­tu­rze męż­czyzn, ale tro­chę się roz­cza­ro­wa­łem, bomó­wił ogól­nie, nie od­no­sząc swo­ich uwag dożad­nych kon­kret­nych osób. To, comó­wił, nie było pro­ste, nie­mniej spró­bu­ję od­two­rzyć tok jego ro­zu­mo­wa­nia, bomoże mieć tozna­cze­nie dla przy­szło­ści.


  Otóż koło dzie­wią­tej wja­kiejś chwi­li pan H. po­wie­dział doHa­ber­stad­ta, któ­ry sie­dział znim przy sto­le, po­pi­ja­jąc czer­wo­ne wino, że mi­łość cie­le­sna imi­łość du­cho­wa nie dają się zesobą po­go­dzić iza­czął roz­wi­jać ten te­mat wdość – przy­znam – po­nu­rym na­stro­ju. Kie­dy ogar­nia nas na­mięt­ność czy­sto fi­zycz­na – mó­wił doHa­ber­stad­ta – mi­łość du­cho­wa słab­nie izni­ka. Kie­dy zaś ogar­nia­ją nas fale mi­ło­ści du­cho­wej, mę­skie in­stru­men­ty – jak się wy­ra­ził zwła­ści­wą so­bie bru­tal­no­ścią – więd­ną, zga­szo­ne wznio­sły­mi po­ry­wa­mi uczu­cia. «Więc, mój dro­gi Ha­ber­stadt, tak tojuż jest, że praw­dzi­wie ko­cha­my ko­bie­tę tyl­ko wte­dy, kie­dy jej nie ko­cha­my. Mi­łość du­cho­wa żywi się za­wsze wspo­mnie­niem, tozna­czy nie­obec­no­ścią przed­mio­tu ko­cha­nia. Naj­bar­dziej ko­cha­my ko­bie­tę wte­dy, kie­dy doniej tę­sk­ni­my, anie wte­dy, kie­dy ją mamy przy so­bie zu­peł­nie gołą włóż­ku. Kie­dy mamy przy so­bie jej cia­ło, na­sza mi­łość przy­ga­sa, zdu­szo­na przez po­żą­da­nie. Cie­le­sna do­słow­ność sto­sun­ku płcio­we­go, jego aspekt czy­sto tech­nicz­ny, któ­ry spra­wia, że ob­co­wa­nie mi­ło­sne maw so­bie – pan H. użył ta­kie­go okre­śle­nia – coś zchi­rur­gicz­nej ope­ra­cji do­ko­ny­wa­nej nacie­le ko­bie­ty, strasz­na wi­dzial­ność ko­bie­ce­go mię­sa łą­czą­ce­go się zapo­mo­cą na­rzą­dów płcio­wych zmię­sem mę­skim – wszyst­ko togasi wnas mi­łość du­cho­wą, któ­ra nie może znieść ta­kich wi­do­ków. Gołe cia­ło uko­cha­nej ko­bie­ty wca­le nie łą­czy nas zjej ser­cem. Głę­bo­kie uczu­cia ko­chan­ków po­ja­wia­ją się przed ipo, ni­g­dy zaś wtrak­cie, choć wma­wia­my so­bie, że po­przez czu­łe igwał­tow­ne piesz­czo­ty – zlek­kim gry­zie­niem wucho! – du­sza łą­czy się zdu­szą. Obu­stron­ne po­ry­wy uczu­cia są tyl­ko przy­go­to­wa­niem cia­ła dochi­rur­gicz­nej ope­ra­cji jak, zaprze­pro­sze­niem, nar­ko­za. Wtrak­cie aktu waż­ne są tyl­ko gład­ka skó­ra, ela­stycz­ność mię­śni, moc­ny uścisk, gwał­tow­ny ruch, słod­ka prze­moc, śli­na iza­pach. Mi­łość du­cho­wa tego wszyst­kie­go nie lubi. Ko­bie­ta za­spo­ka­ja swo­je po­żą­da­nie przy po­mo­cy cia­ła męż­czy­zny, męż­czy­zna za­spo­ka­ja swo­je po­żą­da­nie przy po­mo­cy cia­ła ko­bie­ty. Obo­je za­cho­wu­ją się włóż­ku jak para chi­rur­gów, któ­rzy ope­ru­ją so­bie na­wza­jem na­rzą­dy płcio­we przy po­mo­cy wraż­li­wych in­stru­men­tów, codla praw­dzi­wej mi­ło­ści du­cho­wej jest popro­stu nie doznie­sie­nia.


  Jaki stąd wnio­sek, mój dro­gi Ha­ber­stadt? Wnio­sek stąd taki oto, że tru­ba­du­rzy pro­wan­sal­scy mie­li ra­cję, cho­ciaż dzi­siej­szy świat się znich śmie­je. Męż­czy­zna po­wi­nien mieć dwie ko­bie­ty. Jed­ną domi­ło­ści du­cho­wej, dru­gą domi­ło­ści fi­zycz­nej. Naj­le­piej, żeby były dosie­bie po­dob­ne jak bliź­niacz­ki inie wie­dzia­ły oswo­im ist­nie­niu. Jak teod­bi­cia wlu­strze.


  „A poza tym – pi­sał nadaw­ca li­stu dosłu­żą­ce­go Her­te­na – czyś ty, Her­ten, nie za­uwa­żył, jak bar­dzo doko­bie­ty, któ­ra bywa unas, wwil­li Evans, jest po­dob­na tanowa na­uczy­ciel­ka, któ­rą uwas ostat­nio za­trud­nio­no?…”.


  Sły­sząc tesło­wa, Ma­ria od­su­nę­ła się odokna. Go­rą­co pa­li­ło po­licz­ki. Szyb­ko ode­szła odper­go­li zdzi­kim wi­nem wchłod­ny cień mię­dzy drze­wa­mi. Nażwi­ro­wa­nej ścież­ce wy­szły pro­sto nanią dwa pa­wie iz roz­pacz­li­wym krzy­kiem ką­sa­ły się dzio­ba­mi, roz­sta­wia­jąc sze­ro­ko swo­je na­prę­żo­ne, drżą­ce, tę­czo­we ogo­ny. War­tow­ni­cy zka­ra­bi­na­mi, któ­rzy szli wzdłuż ogro­dze­nia zże­la­znych prę­tów, nawi­dok wal­czą­cych pta­ków, wy­buch­nę­li śmie­chem, wy­ko­nu­jąc przy tym dło­nią nie­przy­zwo­ite ge­sty, ale kie­dy zo­ba­czy­li Ma­rię naścież­ce, zno­wu przy­bra­li su­ro­we, urzę­do­we miny ipo­pra­wia­jąc ka­ra­bi­ny nara­mie­niu, ode­szli wstro­nę war­tow­ni przy bra­mie. Ma­ria po­pa­trzy­ła zanimi znie­chę­cią.


  Wieczorne rozmowy zpanem H.


  Po paru ty­go­dniach oddnia, wktó­rym Ma­ria poraz pierw­szy ze­szła naśnia­da­nie doga­bi­ne­tu napar­te­rze, pro­ku­ra­tor Ham­mels za­czął za­pra­szać ją doma­ho­nio­wej bi­blio­te­ki wie­czo­ra­mi, rzecz ja­sna, nie każ­de­go dnia, tyl­ko wte­dy, kie­dy zda­rza­ło jej się no­co­wać wwil­li pod La­sem Gu­ten­ber­ga. Ma­ria zaś scho­dzi­ła nadół dość chęt­nie, nie tyl­ko zczy­stej cie­ka­wo­ści, bowie­dzia­ła, jak nie­wie­lu lu­dzi może li­czyć nataki przy­wi­lej, lecz idla­te­go, że at­mos­fe­ra żar­tu, lek­kie­go szy­der­stwa iiro­nicz­ne­go na­my­słu, wktó­rej pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­raź­nie gu­sto­wał, ra­czej jej od­po­wia­da­ła, choć nie za­wsze to, oczym roz­ma­wia­li, zga­dza­ło się dokoń­ca – mu­sia­ła toprzy­znać – zsu­ro­wy­mi wy­ma­ga­nia­mi przy­zwo­ito­ści. Gdy zja­wia­ła się wga­bi­ne­cie koło dzie­wią­tej, pro­ku­ra­tor Ham­mels, swo­bod­nie roz­par­ty wfo­te­lu, wko­szu­li roz­pię­tej pod szy­ją, lu­bił przy­glą­dać się jej nie­mal zczu­ło­ścią, nie po­zwa­lał so­bie jed­nak nażad­ne ge­sty, któ­re mo­gły­by rzu­cić nanie­go cień po­dej­rzeń. Czu­ła się mile roz­cza­ro­wa­na spo­strze­ga­jąc, że jest jesz­cze bar­dzo przy­stoj­nym męż­czy­zną, poza tym tro­chę li­czy­ła, że może do­wie się cze­goś ospra­wach, októ­rych tyl­ko onje­den mógł wie­dzieć. Pro­ku­ra­tor Ham­mels jed­nak uni­kał te­ma­tów, któ­re za­trą­ca­ły opo­li­ty­kę, coprzy­ję­ła zezro­zu­mie­niem. Popro­stu wy­glą­da­ło nato, że chciał przy niej od­po­cząć pocięż­kim dniu, więc roz­mo­wę pro­wa­dził le­ni­wie, bez po­śpie­chu, ka­pry­śny­mi li­nia­mi, ro­biąc coja­kiś czas dłuż­sze pau­zy, kie­dy naprzy­kład za­my­ślał się wfo­te­lu zprzy­mknię­ty­mi ocza­mi, jak­by zu­peł­nie za­po­mniał ojej obec­no­ści ido­pie­ro podłuż­szej chwi­li uno­sił po­wie­ki, praw­dzi­wie zdzi­wio­ny, że wi­dzi ją zno­wu przed sobą. Cza­sem do­ty­kał jej rąk, ale wjego do­ty­ku nie było na­wet cie­nia zmy­sło­wej żar­li­wo­ści, tyl­ko uprzej­mość i– jak tood­czu­wa­ła – wiel­kie pra­gnie­nie spo­ko­ju, asko­ro wi­dać było, że słu­ży mujej obec­ność, chęt­nie zja­wia­ła się wie­czo­ra­mi wma­ho­nio­wej bi­blio­te­ce, byprzy kie­lisz­ku do­bre­go wina po­roz­ma­wiać otym iowym.


  Oczy­wi­ście trud­no towszyst­ko było na­zwać przy­jaź­nią, bopro­ku­ra­tor Ham­mels ni­g­dy nie do­pusz­czał jej zbyt bli­sko doswo­ich ta­jem­nic. Cza­sem roz­ma­wiał znią nie­mal jak zdo­brą przy­ja­ciół­ką, ni­g­dy jed­nak nie prze­kra­czał nie­wi­dzial­nej gra­ni­cy, któ­rą sam so­bie wy­zna­czył już napierw­szym spo­tka­niu. Ajed­nak to, codzia­ło się mię­dzy nią anim pod­czas ich roz­mów, mia­ło dla Ma­rii pod­nie­ca­ją­cą bar­wę, bowciąż mia­ła wpa­mię­ci to, cosłu­żą­cy Her­ten po­wie­dział wkuch­ni oko­bie­cie zwil­li Evans. Roz­ma­wia­jąc zpro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem nie umia­ła się uwol­nić odob­ra­zu jego mę­skie­go cia­ła sple­cio­ne­go zcia­łem tam­tej ko­bie­ty ita gra ma­ja­ków wy­obraź­ni, wzmoc­nio­na świa­do­mo­ścią, że tam­ta ko­bie­ta – jak twier­dził słu­żą­cy Her­ten – jest bar­dzo doniej po­dob­na, spra­wia­ła jej sil­ną, gorz­ką przy­jem­ność, jak­by cu­dzy do­tyk, za­mie­nio­ny wnie­po­ko­ją­ce ob­ra­zy, był do­zna­niem znacz­nie sil­niej­szym niż obej­mo­wa­nie na­gie­go cia­ła, boto, coza­mie­nio­ne wfakt wy­obraź­ni, wni­ka wdu­szę znacz­nie głę­biej niż do­tyk re­al­nej skó­ry, któ­ry, rzecz ja­sna, cie­szy doupo­je­nia, ale maw so­bie za­wsze szorst­ką bru­tal­ność bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu, któ­rą zła­go­dzić może tyl­ko to, coma­rzo­ne iśnio­ne.


  W trak­cie roz­mo­wy bu­ja­ła więc nakra­wę­dzi re­al­no­ści icie­le­sne­go ma­ja­cze­nia, któ­re­mu do­da­wa­ło sło­dy­czy po­czu­cie zu­peł­ne­go bez­pie­czeń­stwa, czu­ła bo­wiem, że pro­ku­ra­tor Ham­mels nie za­mie­rza ko­rzy­stać zeswo­jej prze­wa­gi, jaką mudają pie­nią­dze ipo­zy­cja wspo­łecz­nej hie­rar­chii, bydo­ma­gać się odniej cze­goś wię­cej niż tyl­ko mi­łe­go to­wa­rzy­stwa. Była więc wol­na, wie­dzia­ła, że draż­ni jego zmy­sły, nie natyle jed­nak, bymo­gło ztego wy­nik­nąć coś dla niej groź­ne­go, więc zprzy­jem­no­ścią sie­dzia­ła wfo­te­lu, pa­trząc najego twarz, któ­ra wie­czo­ra­mi – po­sza­rza­ła zezmę­cze­nia – mia­ła wso­bie wię­cej ła­god­no­ści niż zadnia, cho­ciaż wką­ci­kach ust kry­ły się za­po­wie­dzi gnie­wu, któ­ry mógł wy­buch­nąć wkaż­dej chwi­li.


  Pro­ku­ra­tor Ham­mels lu­bił znią roz­ma­wiać oludz­kiej du­szy, ni­g­dy jed­nak nie po­su­wał się dotego, bymó­wić okon­kret­nych oso­bach, któ­re znał. Snuł ra­czej ogól­ne dy­wa­ga­cje nad tym, jak lu­dzie żyją natym świe­cie ijak so­bie ra­dzą zist­nie­niem, cze­go by­naj­mniej nie uwa­żał zała­twe. Ni­g­dy też nie wspo­mi­nał oswo­jej zmar­łej żo­nie. Tego te­re­nu strzegł anioł zmie­czem ogni­stym. Zsa­mej to­na­cji roz­mów, ja­kie pro­wa­dzi­li wie­czo­ra­mi, wy­cią­gnę­ła wnio­sek, że ten męż­czy­zna, ma­ją­cy wswo­im ręku całą wła­dzę nad wschod­nią pro­win­cją ce­sar­stwa, postra­cie oso­by naj­bliż­szej szu­ka ra­tun­ku wod­mę­cie urzę­do­wych za­jęć, za­po­mnie­nia zaś wra­mio­nach ko­bie­ty, októ­rej ziro­nią mó­wił dopan­ny Mom­mel­haus słu­żą­cy Her­ten. Tro­chę ją cza­sem iry­to­wa­ło, że zgo­dzi­ła się od­gry­wać rolę ko­goś wro­dza­ju po­wier­ni­cy czy może na­wet sio­stry, ale dość szyb­ko po­ję­ła, że może muswo­ją obec­no­ścią tyl­ko po­móc. Wy­czu­ła – coją ucie­szy­ło – że pro­ku­ra­tor Ham­mels nie lubi spra­wo­wać wła­dzy twar­dy­mi me­to­da­mi, woli ra­czej zręcz­ność in­try­gi, spryt za­sta­wia­nia wny­ków natych, któ­rzy wcho­dzą muw dro­gę, ceni so­bie sza­cho­wy ta­lent wpro­wa­dza­nia prze­ciw­ni­ków wbłąd, jak­by sam wi­dok krwi był mugłę­bo­ko nie­na­wist­ny, choć chwi­la­mi, gdy mó­wił odaw­nych zda­rze­niach zhi­sto­rii ce­sar­stwa – wy­ro­kach śmier­ci, zdra­dach ipo­li­tycz­nych mor­der­stwach – oczy muciem­nia­ły. Lu­bił opo­wia­dać za­baw­ne hi­sto­rie zży­cia nie­uda­nych mał­żeństw, nie wy­mie­nia­jąc, rzecz ja­sna, ni­ko­go zna­zwi­ska, zcze­go wy­wnio­sko­wa­ła, że miał mał­żeń­stwo uda­ne, boro­dzaj dow­ci­pu, któ­ry gocie­szył, mógł ży­wić się tyl­ko do­brym wspo­mnie­niem wła­sne­go szczę­ścia. Oko­bie­tach nie miał naj­lep­sze­go zda­nia, nie było jed­nak pew­ne, czy wy­po­wia­da­jąc su­ro­we opi­nie nate­mat ko­bie­cej na­tu­ry, tro­chę nie po­zu­je, byspro­wo­ko­wać ją dożyw­szej re­ak­cji, osynu zaś roz­ma­wiać nie chciał, coja­sno po­sta­wił odrazu napierw­szym spo­tka­niu.


  Lu­bił też pokil­ku kie­lisz­kach do­bre­go wina snuć dy­wa­ga­cje wo­kół za­wi­łych kwe­stii ocie­ra­ją­cych się oteo­lo­gię, cho­ciaż nie cier­piał fi­lo­zo­ficz­ne­go mę­dr­ko­wa­nia, asa­mych fi­lo­zo­fów iteo­lo­gów uwa­żał zaza­wo­do­wych oszu­stów, któ­rzy – jak touj­mo­wał bru­tal­nie – żyją zgrze­ba­nia wpa­dli­nie słów. In­te­re­so­wa­ła go– jak mó­wił – idea zba­wie­nia, jed­nak nie jako for­ma re­li­gij­nej na­dziei, lecz ra­czej jako cie­ka­wy kon­cept ludz­kie­go umy­słu, bez któ­re­go lu­dzie nie są wsta­nie żyć naZie­mi iktó­re­go sen­sy były – jak tookre­ślał – wnaj­wyż­szym stop­niu nie­prze­nik­nio­ne. Chwi­la­mi uwa­żał, że ludz­kość ma­ja­czy ozba­wie­niu zbra­ku lep­szych po­jęć, botak na­praw­dę ma­rzy oczymś dużo po­spo­lit­szym, gdyż na­wet śniąc oNie­bie, nie po­tra­fi­my ode­rwać się odZie­mi. Zlek­ce­wa­że­niem mó­wił oob­ra­zach Nie­ba, ja­kie moż­na oglą­dać nako­ściel­nych ma­lo­wi­dłach, mi­mo­cho­dem do­rzu­ca­jąc, że trud­no muzro­zu­mieć samo po­ję­cie nie­biań­skie­go szczę­ścia, choć tak wie­lu lu­dzi zupo­rem god­nym lep­szej spra­wy lubi so­bie wma­wiać, że ce­lem na­sze­go ziem­skie­go ży­wo­ta jest się doNie­ba do­stać.


  Obiet­ni­ca nie­śmier­tel­no­ści nie cie­szy­ła gowca­le, asame sło­wa „ist­nieć wiecz­nie” oddziec­ka wpę­dza­ły go– jak wy­zna­wał – wprze­ra­że­nie. Ist­nieć pośmier­ci przez mi­liar­dy lat bez choć­by jed­nej chwi­li prze­rwy wy­da­wa­ło musię ra­czej karą niż na­gro­dą. My­ślał tak być może dla­te­go, że ży­cie izmę­cze­nie uwa­żał zajed­no, je­śli zaś ży­cie izmę­cze­nie tojed­no, prze­dłu­ża­nie zmę­cze­nia wnie­skoń­czo­ność ito nado­da­tek wfor­mie tak mało po­cią­ga­ją­cej jak ży­cie po­śmiert­ne, nie było wjego od­czu­ciu czymś, oco war­to się sta­rać.


  Je­śli szczę­ście nie­biań­skie – roz­my­ślał gło­śno, przy­pa­tru­jąc się Ma­rii znad unie­sio­ne­go wpal­cach kie­lisz­ka – mia­ło­by rze­czy­wi­ście po­le­gać natym, że przez mi­liar­dy lat bę­dzie­my wupo­je­niu wpa­try­wać się wpro­mien­ną twarz Boga, trud­no uwol­nić się odpo­dej­rzeń, że stan taki był­by dla nas nie­wia­ry­god­nie mo­no­ton­ny, cho­ciaż teo­lo­go­wie za­pew­nia­ją nas, że wnie­usta­ją­cym, trwa­ją­cym mi­liar­dy lat, bez­po­śred­nim kon­tak­cie zBo­skim Świa­tłem do­zna­my nie­koń­czą­cej się ni­g­dy roz­ko­szy. Wiecz­ny nie­biań­ski or­gazm, któ­ry miał nas cze­kać pośmier­ci, nie bu­dził jego za­ufa­nia. Sko­ro wNie­bie nie ist­nie­je czas iwszyst­ko trwa tam wbez­cza­so­wym za­sty­gnię­ciu, trud­no uznać taką per­spek­ty­wę zaszcze­gól­nie ku­szą­cą.


  Dużo bar­dziej in­te­re­so­wa­ła goidea zba­wie­nia ziem­skie­go, któ­rą od­naj­dy­wał wpi­smach lu­dzi bru­tal­nych, któ­rych na­zy­wał fi­lo­zo­fa­mi hi­sto­rii, choć oni sami ro­bi­li wszyst­ko, byw swo­ich roz­wa­ża­niach oka­zać wiel­ką sub­tel­ność, ana­wet de­li­kat­ność my­śli, aprzy tym ob­se­syj­nie zaj­mo­wa­li się jed­nym: obie­cy­wa­li lu­dziom lep­szą przy­szłość, ry­su­jąc jej nie­wia­ry­god­nie na­iw­ne ob­ra­zy, któ­rych – jak wy­zna­wał – nie mógł oglą­dać bez uczu­cia pa­lą­ce­go wsty­du, na­wet je­śli były przed­sta­wia­ne wdu­chu naj­głęb­szej po­wa­gi. Tro­chę bał się tych lu­dzi, bo– naco, jak uwa­żał, nie było spo­so­bu – po­tra­fi­li roz­pa­lać ogień wludz­kich gło­wach, wswo­ich zaś obiet­ni­cach nie zna­li żad­ne­go umiar­ko­wa­nia, prze­kra­cza­jąc gra­ni­ce wszel­kiej przy­zwo­ito­ści. Jed­ni obie­cy­wa­li, że kie­dyś po­wsta­nie świat, wktó­rym wszy­scy będą mie­li pra­cę, asama pra­ca bę­dzie przy­jem­no­ścią. Inni świat, wktó­rym sens ży­cia bę­dzie jaw­ny jak szczu­pak nata­le­rzu. Jesz­cze inni wma­wia­li lu­dziom, że kie­dyś po­wsta­nie świat bez cho­rób, wktó­rym wszy­scy będą zdro­wi ibędą mie­li cojeść. Byli też tacy, któ­rzy upie­ra­li się, że Nie­bo bę­dzie miej­scem ich nie­ustan­nej ko­pu­la­cji zko­bie­ta­mi, któ­re Bóg daim wna­gro­dę zaśmierć mę­czeń­ską.


  Roz­ma­ite idee zba­wie­nia, któ­re od­naj­dy­wał ufi­lo­zo­fów hi­sto­rii, lu­bił za­pi­sy­wać wno­te­sie, nu­me­ru­jąc jedla po­rząd­ku cy­fra­mi rzym­ski­mi iarab­ski­mi. Mia­ły one – jak za­uwa­żał – za­wsze bar­wę kar­na­wa­łu, na­wet je­śli były for­mu­ło­wa­ne wję­zy­ku apo­ka­lip­tycz­nych prze­po­wied­ni. Ich tan­det­ność – nie mógł się oprzeć ta­kie­mu wra­że­niu – była po­ra­ża­ją­ca. Wszyst­kie ma­rze­nia olep­szym ży­ciu, któ­re ro­dzi­ły się wludz­kich gło­wach, były tak ża­ło­sne, że gdy się imprzy­glą­dał, zbie­ra­ło musię napłacz. Ludz­kość jako ca­łość, choć zło­żo­na zlu­dzi do­ro­słych, przy­po­mi­na­ła muwiel­kie dziec­ko, śnią­ce opor­ce­la­no­wym kub­ku peł­nym po­zio­mek. Na­wet si­wo­wło­si mę­dr­cy, któ­rzy mó­wi­li ozba­wie­niu znaj­głęb­szą po­wa­gą, wisto­cie po­ka­zy­wa­li ludz­ko­ści kar­me­lek Wiecz­ne­go Szczę­ścia, któ­ry na­le­ża­ło – jak prze­ko­ny­wa­li – zdo­być cier­pli­wym sta­ra­niem jako na­gro­dę po­cie­sze­nia zado­bre spra­wo­wa­nie. Je­śli bę­dziesz się spra­wo­wać do­brze zaży­cia – po­wta­rza­li wnie­skoń­czo­ność, jak mat­ka po­wta­rza nie­grzecz­ne­mu dziec­ku – pośmier­ci do­sta­niesz cu­kie­rek Zba­wie­nia. Idea zba­wie­nia, któ­rej ludz­kość trzy­ma­ła się kur­czo­wo odty­się­cy lat, mia­ła – jak uwa­żał – wso­bie za­wsze nie­wy­sło­wio­ną sło­dycz, cho­ciaż zwy­kle łą­czy­ła się zko­niecz­ną dozą prze­la­nej krwi, aprzy tym nikt nie wie­dział do­brze, naczym zba­wie­nie mawła­ści­wie po­le­gać. Mimo towszy­scy bar­dzo pra­gnę­li zo­stać zba­wie­ni ito bez wzglę­du nato, czy wie­rzy­li wBoga czy nie, bona­wet ci, któ­rzy uwa­ża­li, że ży­cie koń­czy się osta­tecz­nie ziem­ską śmier­cią, li­czy­li, że ioni do­stą­pią swo­je­go ma­łe­go zba­wie­nia, naprzy­kład, gdy uda imsię zła­go­dzić do­tkli­wy ból ki­szek.


  On sam – jak twier­dził, cho­ciaż nie miał wtym punk­cie zu­peł­nej pew­no­ści – trzy­mał się odja­kiej­kol­wiek idei zba­wie­nia zda­le­ka. Świat jako ca­łość – wy­zna­wał tootwar­cie – bu­dził jego prze­ra­że­nie. Samo ist­nie­nie ga­tun­ku ludz­kie­go nazie­mi uwa­żał zanie­po­ję­ty cud ito nie tyl­ko dla­te­go, że ludz­ki ga­tu­nek po­wstał naZie­mi wspo­sób, któ­re­go nikt nie po­tra­fił wy­ja­śnić, ale przede wszyst­kim dla­te­go, że ten ga­tu­nek, wpo­rów­na­niu zin­ny­mi ga­tun­ka­mi nie­wia­ry­god­nie kru­chy isła­by, tak dłu­go po­tra­fił utrzy­mać się przy ży­ciu. Boprze­cież – uno­sił kie­li­szek – ileż toga­tun­ków wcią­gu ty­się­cy lat nie po­tra­fi­ło się utrzy­mać przy ży­ciu izni­kło zpo­wierzch­ni Zie­mi, jak od­dech zni­ka zzim­nej szy­by. Uwa­żał, że praw­dzi­wym cu­dem jest wyjść nauli­cę izo­ba­czyć do­ko­ła sie­bie ży­wych lu­dzi, bobez­li­to­sna lo­gi­ka na­ka­zu­je, że żad­ne­go ży­we­go czło­wie­ka już daw­no nie po­win­no być naZie­mi. Wy­star­czy prze­cież je­den zim­niej­szy po­wiew wia­tru – ko­ły­sał ręką, bypo­ka­zać nie­bez­piecz­ny ruch chłod­ne­go po­wie­trza – aczło­wiek zdy­cha jak po­lna mysz namro­zie.


  I nado­da­tek mar­twi­ło gojesz­cze jed­no. Je­śli ży­cie naZie­mi jest, ogól­nie rzecz bio­rąc, dość mar­ne, wy­glą­da nato – taoba­wa psu­ła muhu­mor – że iw Nie­bie cze­ka nas wiecz­ny po­byt, po­zba­wio­ny wszel­kiej ra­do­ści. Wdzie­ciń­stwie bar­dzo się sta­rał po­ko­chać Boga Ojca. Chciał wten spo­sób zro­bić przy­jem­ność wła­sne­mu ojcu. Ale mimo sta­rań zu­peł­nie muto nie wy­cho­dzi­ło. Boga się bał, jak gona­uczył pro­boszcz wAns­bach, ale nie po­tra­fił Gopo­lu­bić. Jak­że więc miał się cie­szyć pośmier­ci zba­wie­niem, któ­re mia­ło po­le­gać nawiecz­nym ob­co­wa­niu zkimś, kogo po­lu­bić nie był wsta­nie?


  Bez­ra­do­sne Nie­bo – Ma­ria kie­dyś tak so­bie po­my­śla­ła – tobył chy­ba głów­ny kło­pot pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Wiecz­na na­gro­da wjego oczach nie była żad­ną na­gro­dą, októ­rą war­to się bić. Miał pre­ten­sje doksię­ży, że nie wy­tę­ży­li swo­jej wy­obraź­ni natyle, byprze­ko­nać go, że Wiecz­ne Szczę­ście bę­dzie mia­ło na­praw­dę smak. Kie­dy pa­trzył naob­raz Bo­scha Ogród roz­ko­szy, nie po­tra­fił ukryć roz­cza­ro­wa­nia. Wra­że­nie ja­ło­wo­ści było przy­bi­ja­ją­ce. Więc tak mar­nie – iki­czo­wa­to – mawy­glą­dać taWiecz­na Na­gro­da, októ­rą mamy się upar­cie sta­rać przez całe ży­cie? Po­zo­sta­wa­ło za­tem szu­kać szczę­ścia tyl­ko tu, naZie­mi. Ale przyj­mu­jąc ta­kie za­ło­że­nia, do­praw­dy nie bar­dzo było wia­do­mo, jak wta­kich wa­run­kach kie­ro­wać pań­stwem. Po­nie­waż strasz­ne py­ta­nie „po co?” wi­sia­ło nad wszyst­kim, copro­ku­ra­tor Ham­mels ro­bił inad czym roz­my­ślał.


  „Bo za­sta­nów­my się, coto jest pań­stwo ipo cowła­ści­wie ono ist­nie­je?” – roz­pro­mie­niał się, wra­ca­jąc doswo­je­go ulu­bio­ne­go te­ma­tu, coMa­ria przyj­mo­wa­ła zwy­ro­zu­mia­łym uśmie­chem, peł­na zresz­tą uzna­nia dla pa­ra­dok­sów iżar­tów, ja­ki­mi za­ba­wiał ją wie­czo­ra­mi. – Naj­pro­ściej moż­na po­wie­dzieć tak: Każ­de pań­stwo jest czymś wro­dza­ju Arki No­ego, wktó­rej ludz­kość za­my­ka się co­dzien­nie wobro­nie przed za­le­wa­ją­cym nas zewszyst­kich stron po­to­pem śmier­ci. Ale poco wła­ści­wie ludz­kość maprze­trwać po­top śmier­ci – uno­sił brwi, jak­by dzi­wił się, że moż­na po­sta­wić ta­kie py­ta­nie – nie bar­dzo wia­do­mo. Po­dob­no jest wnas in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy, któ­re­go po­win­ni­śmy słu­chać jak psy po­dwó­rzo­we słu­cha­ją wła­ści­cie­la, ale prze­cież do­kład­nie taki sam in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy mają sko­ru­pia­ki, gli­sty idżdżow­ni­ce, któ­re rów­nie moc­no jak mychcą prze­trwać co­dzien­ny po­top śmier­ci”.


  Po tych sło­wach pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­bu­chał gło­śnym śmie­chem, tak bar­dzo roz­ba­wia­ła gota myśl, któ­rą trud­no było uznać zaprzy­jem­ną. Cóż byto zresz­tą było – ko­ły­sał kie­lisz­kiem wpal­cach – gdy­by tak ludz­kość pew­ne­go dnia roz­po­czę­ła ge­ne­ral­ny strajk sek­su­al­ny, bez­czel­nie od­rzu­ca­jąc boży na­kaz „mnóż­cie się, za­lud­niaj­cie zie­mię”, tozna­czy popro­stu zu­peł­nie prze­sta­ła się roz­mna­żać? „Bo – dodia­bła, pan­no Fer­be­lin! – wy­krzy­ki­wał, uno­sząc kie­li­szek – niech mipani po­wie, poco wła­ści­wie naZie­mi jest tyle lu­dzi, abę­dzie po­dob­no jesz­cze wię­cej? Nie wy­star­czy tyle, ile jest? Atu ro­dzą się iro­dzą bez prze­rwy nowe mi­liar­dy, jak te, zaprze­pro­sze­niem, mszy­ce! Może Bóg maza duże Nie­bo ite gi­gan­tycz­ne ilo­ści lu­dzi, któ­re ludz­kość pro­du­ku­je bez opa­mię­ta­nia, chce tam upchnąć, żeby wNie­bie nie było pu­stych po­ko­jów? Idla­te­go do­ma­ga się odnas, by­śmy nie­przy­tom­nie pło­dzi­li na­stęp­ne, doni­cze­go nie­po­trzeb­ne po­ko­le­nia, któ­re tyl­ko wy­że­ra­ją, cosię da, nisz­cząc przy tym Zie­mię swo­imi od­cho­da­mi?”


  W ży­łach pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa krą­ży­ło do­bre, roz­grze­wa­ją­ce wino, więc po­zwa­lał so­bie nażar­ty ry­zy­kow­ne. Jego po­my­sły Ma­ria kwi­to­wa­ła iro­nicz­nym uno­sze­niem brwi iuprzej­my­mi kiw­nię­cia­mi gło­wą, boprze­cież nie była tu­taj – do­sko­na­le so­bie ztego zda­wa­ła spra­wę – poto, byspie­rać się oja­kąś słusz­ność, lecz poto, byswo­ją obec­no­ścią ła­go­dzić cię­żar ży­cia, zktó­rym nie­ła­two so­bie po­ra­dzić, na­wet je­śli się żyje wluk­su­sach. „Ce­lem pań­stwa – pro­ku­ra­tor Ham­mels tym­cza­sem kon­ty­nu­ował swo­je roz­wa­ża­nia, pod­no­sząc kie­li­szek doust – jest to, bylu­dzie żyli isku­tecz­nie pod­trzy­my­wa­li ga­tu­nek przy ży­ciu. Tyl­ko wła­ści­wie poco – ba­wił się sło­wa­mi, jak dziec­ko bawi się na­dzia­ną napa­tyk dżdżow­ni­cą – poco, niech mipani po­wie, pod­trzy­my­wać ga­tu­nek przy ży­ciu? Prze­cież każ­dy ga­tu­nek maswo­ją gra­ni­cę prze­trwa­nia iznik­nie napew­no zpo­wierzch­ni Zie­mi, za­tem iludz­ki ga­tu­nek też kie­dyś napew­no znik­nie. Tym­cza­sem głów­nym ce­lem wszyst­kie­go, coro­bi­my, jest to, żeby ga­tu­nek ludz­ki trwał naZie­mi moż­li­wie jak naj­dłu­żej. Nobo czy ludz­kość maja­kiś cel waż­niej­szy? Towła­śnie dla­te­go lu­dzie wy­my­śli­li pań­stwo, cy­wi­li­za­cję, buty, ga­ze­ty, szpi­ta­le, spodnie, ko­ścio­ły, klo­ze­ty, książ­ki, uli­ce, te­atry, te­le­fo­ny, skle­py mię­sne, kuch­nie, tram­wa­je, wan­ny, sa­mo­cho­dy, księ­gar­nie, ap­te­ki, mu­zea idzie­ła sztu­ki… Więc – py­tał, de­mon­stru­jąc te­atral­ny­mi ge­sta­mi swo­je bez­gra­nicz­ne roz­cza­ro­wa­nie – totak wła­śnie wy­glą­da ten naj­waż­niej­szy cel na­sze­go ist­nie­nia? Pod­trzy­my­wać ist­nie­nie cze­goś tak nie­skoń­cze­nie mar­ne­go jak ludz­kość, któ­ra nado­da­tek znik­nie nie­uchron­nie?”. Kie­dy towszyst­ko mó­wił, nie krył od­ra­zy dla ta­kiej per­spek­ty­wy, jak­by sta­now­czo żą­dał, byży­cie ludz­kie było czymś dużo wię­cej. Tyl­ko czym wła­ści­wie mia­ło­by ono być, byspro­stać jego ocze­ki­wa­niom?


  „Że­by­śmy – wzdy­chał – cho­ciaż byli ga­tun­kiem naj­do­sko­nal­szym. Ale są odnas naZie­mi ga­tun­ki dużo lep­sze. Naprzy­kład psz­czo­ły. Totyl­ko my, lu­dzie, wma­wia­my so­bie, że je­ste­śmy, po­żal się Boże, ko­ro­ną stwo­rze­nia. Lu­dzie pło­dzą dzie­ci zestra­chu, bowie­dzą, że je­śli nie będą mieć dzie­ci, zo­sta­ną naZie­mi zu­peł­nie sami, więc tama­szy­ne­ria pło­dze­nia sama się na­pę­dza. Ale poco ona się na­pę­dza, nie wia­do­mo. Na­wet Bóg nie daje nato py­ta­nie od­po­wie­dzi, tyl­ko wBi­blii woła donas, że­by­śmy się mno­ży­li nie­przy­tom­nie jak tekró­li­ki. Tyl­ko poco? Acóż się ta­kie­go wła­ści­wie sta­nie, je­śli nasz wspa­nia­ły ga­tu­nek wy­gi­nie? Świat się może odtego za­wa­li? Amoże Zie­mia wła­śnie ode­tchnie zulgą, kie­dy prze­sta­ną poniej cho­dzić lu­dzie? Pan­no Fer­be­lin – pa­trzył nanią smut­no, jak­by po­dej­rze­wał, że na­uczy­ciel­ka jego syna nie­zbyt ro­zu­mie na­tu­rę jego zmar­twień – tak mó­wiąc szcze­rze, toja bym wo­lał być Kró­lem Psz­czół. Psz­czo­ły są odnas dużo lep­sze ijuż daw­no po­win­ny ob­jąć wła­dzę nad całą Zie­mią.


  Daw­ni lu­dzie – za­my­ślał się, pa­trząc wpu­sty kie­li­szek – wie­rzy­li, że ist­nie­je Ktoś, komu bar­dzo za­le­ży natym, żeby ludz­kość naZie­mi ist­nia­ła, ale dzi­siaj – po­dej­rze­wał, że tak się wła­śnie rze­czy mają wobec­nym świe­cie – ni­ko­mu, ani Bogu, ani Na­tu­rze, wca­le nie za­le­ży natym, byludz­ki ga­tu­nek ist­niał. Wgrun­cie rze­czy natym, byludz­kość ist­nia­ła, nie za­le­ży ni­ko­mu poza samą ludz­ko­ścią, któ­ra, oczy­wi­ście, żar­łocz­nie chce żyć, asko­ro chce żyć, wma­wia so­bie, że mapra­wo żyć, ale sko­ru­pia­ki, plu­skwy idżdżow­ni­ce chcą żyć do­kład­nie tak samo żar­łocz­nie jak ona, więc ione mają – ko­ły­sał pu­stym kie­lisz­kiem – do­kład­nie ta­kie samo pra­wo doży­cia.


  Je­dy­ny za­tem sens – potej prze­mo­wie prze­cho­dził downio­sków, nie za­po­mi­na­jąc na­peł­nić kie­lisz­ka – tożyć tak, bynie mieć cza­su naroz­pacz”. Gdy sły­sząc tesło­wa, Ma­ria pa­trzy­ła nanie­go zpo­wąt­pie­wa­niem, ki­wał gło­wą jak sta­rzec, któ­re­mu nie chce się tłu­ma­czyć rze­czy oczy­wi­stych. „Tak, pan­no Fer­be­lin, wal­ka zludź­mi owła­dzę daje tak sil­ne złu­dze­nie in­ten­syw­no­ści ży­cia, że nie mamy cza­su naroz­pacz. Ato jest wiel­ka rzecz: nie mieć cza­su naroz­pacz. Żą­dza wła­dzy, strach przed utra­tą wła­dzy, wście­kła ra­dość do­mi­no­wa­nia nad in­ny­mi, duma, że ludz­kie sta­do pa­trzy nanas zre­spek­tem, lęk przed ośmie­sze­niem – teupa­ja­ją­ce uczu­cia onie­zwy­kłej mocy sku­tecz­nie prze­sła­nia­ją po­czu­cie zu­peł­nej ja­ło­wo­ści na­sze­go ist­nie­nia naZie­mi. Kto żyje wkłę­bo­wi­sku am­bi­cji, za­wi­ści, pod­stę­pów, in­tryg, ze­msty, po­żą­da­nia, za­po­mi­na zu­peł­nie opu­st­ce ży­cia. Wal­ka owła­dzę istrach przed utra­tą wła­dzy dzia­ła­ją jak naj­moc­niej­szy al­ko­hol. Niech mipani wie­rzy, nie manic lep­sze­go. Żyć tak, byza­gra­żać in­nym ibyć cią­gle wsta­nie za­gro­że­nia. Nisz­czyć in­nych, po­ni­żać ich, bro­nić, oca­lać, ubó­stwiać, uszczę­śli­wiać ista­le na­ra­żać sa­me­go sie­bie naznisz­cze­nie ipo­ni­że­nie. Wspi­nać się wy­so­ko tyl­ko poto, bywie­dzieć, że wkaż­dej chwi­li moż­na spaść nadno. Kie­dy czło­wiek żar­łocz­nie wal­czy owła­dzę albo pa­nicz­nie bro­ni wła­dzy, któ­rą już zdo­był, nie macza­su naroz­my­śla­nia nad sen­sem ży­cia, bosens ży­cia – wy­cią­gnął przed sie­bie dłoń iza­ci­snął pięść – sam ro­dzi musię pod pal­ca­mi.


  Kto pra­gnie wła­dzy, kto się boi wła­dzy, kto nie­na­wi­dzi wła­dzy, kto wal­czy zty­ra­nią wła­dzy, kto wście­kle dąży dowła­dzy, kto czu­je się prze­śla­do­wa­ny przez wła­dzę, ten nie macza­su naroz­pacz. Praw­dzi­we tobło­go­sła­wień­stwo. Wna­szym świe­cie ożyw­czy strach przed pań­stwem sku­tecz­nie za­stę­pu­je strach przed Bo­giem, doktó­re­go tostra­chu już oddaw­na nie je­ste­śmy zdol­ni. Kie­dy lu­dzie drżą przed pań­stwem, któ­re może ich znisz­czyć, mają moc­ne po­czu­cie sen­su ży­cia, cho­ciaż na­iw­nie ma­rzą osłod­kim ży­ciu naswo­bo­dzie, za­po­mi­na­jąc, że towła­śnie swo­bo­da wy­płu­ku­je zser­ca wszel­ki sens, da­jąc wza­mian bły­skot­ki, któ­ry­mi nie dasię za­sy­pać po­czu­cia ja­ło­wo­ści wszyst­kie­go.


  Trze­ba, pan­no Fer­be­lin, żyć tak, żeby nie mieć cza­su naroz­pacz. Kto się boi owła­sne ży­cie, owła­sne sta­no­wi­sko, oro­dzi­nę, opie­nią­dze, oka­rie­rę, ozdro­wie, nie macza­su nalęki, któ­re nas obez­wład­nia­ją. Bopraw­dzi­wie nie­bez­piecz­ny nie jest strach. Praw­dzi­wie nie­bez­piecz­ny jest lęk. Moc­ny strach za­bi­ja wszyst­kie lęki. Ami­łość? Pan­no Fer­be­lin, mi­łość osła­bia. Czy­ni nas bez­bron­ny­mi. Ob­na­żo­ny­mi. Wraż­li­wy­mi. Współ­czu­ją­cy­mi. Wy­sta­wio­ny­mi nacios. Kru­chy­mi. Nie wie­my, dla­cze­go tak jest, ale tyl­ko złe uczu­cia roz­pa­la­ją wnas siłę ży­cia. Za­zdrość, nie­na­wiść, po­gar­da, za­wiść, lęk przed po­ni­że­niem, mści­wość, pra­gnie­nie re­wan­żu, żar­łocz­ność – wszyst­ko tosą praw­dzi­we mo­to­ry ży­cia. Iniech się pani nie na­bie­ra nasłod­kie ga­da­nie mo­ra­li­stów, któ­rzy roz­czu­la­ją się nad uczu­cia­mi do­bre­go ser­ca, bouczu­cia do­bre­go ser­ca spy­cha­ją nas tyl­ko wża­ło­sną sła­bość”.


  „Tyl­ko, pan­no Fer­be­lin – do­rzu­cał pochwi­li, na­gle ga­snąc potej po­kręt­nej prze­mo­wie jak zdmuch­nię­ta świe­ca – niech mipani po­wie, poco wła­ści­wie trzy­mać się pa­zu­ra­mi ży­cia? Prze­cież ża­den mą­dry czło­wiek nie po­wie: «Zy­cie jest wszyst­kim!». Mą­dry czło­wiek wie, że ży­cie nie jest wszyst­kim idla­te­go cze­ka naśmierć god­nie, tozna­czy bez dzwo­nie­nia zę­ba­mi. Bowszyst­ko zo­sta­nie po­żar­te przez śmierć. Kto wie, może na­wet sam Pan Bóg zo­sta­nie przez nią po­żar­ty, jak się tyl­ko wy­star­cza­ją­co ze­sta­rze­je. Śmierć po­żre wszyst­ko, całą Zie­mię iko­smos, inie bę­dzie zu­peł­nie ni­cze­go, tak jak napo­cząt­ku świa­ta nie było ni­cze­go. Chrze­ści­ja­nie mó­wią: napo­cząt­ku było Sło­wo. Ale tosą ża­ło­sne po­cie­sze­nia. Napo­cząt­ku było Nic ina koń­cu bę­dzie Nic”.


  Wy­po­wia­da­jąc tesło­wa, pro­ku­ra­tor Ham­mels opie­rał pod­bró­dek nadło­ni iw za­my­śle­niu wpa­try­wał się wob­raz Frie­dri­cha, jak­by goolśni­ła tastrasz­na iwspa­nia­ła wi­zja zu­peł­nej ni­co­ści, zktó­rej wszyst­ko się wy­ło­ni­ło ido któ­rej wszyst­ko kie­dyś nie­uchron­nie po­wró­ci, apo­tem na­gle krzy­czał wstro­nę czło­wie­ka wczar­nym sur­du­cie, sto­ją­ce­go naszczy­cie góry nad mo­rzem mgieł: „Ty, cotam tak sto­isz, po­wiedz nomi wresz­cie, coty tam wi­dzisz ztej swo­jej góry! No, od­wróć się, po­każ swo­ją twarz ipo­wiedz, cotam zo­ba­czy­łeś! Mów, czy na­praw­dę war­to wcho­dzić natę prze­klę­tą górę, żeby zo­ba­czyć to, coty tam te­raz wi­dzisz?”. Aże czło­wiek naob­ra­zie nie od­wra­cał się, za­ję­ty kon­tem­plo­wa­niem gór­skie­go kra­jo­bra­zu, pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­gra­żał muunie­sio­ną pię­ścią, zlek­ka chwie­jąc się zasto­łem: „Wi­dzi gopani, pan­no Fer­be­lin, jaki waż­ny? Od­wró­cił się donas, zaprze­pro­sze­niem, tył­kiem imil­czy jak ten ba­war­ski cham. Nie wstyd ci? – uno­sił kie­li­szek wstro­nę ob­ra­zu. – Aje­śli – po­sęp­niał na­gle, zmę­czo­ny okrzy­ka­mi, któ­re prze­sta­wa­ły goba­wić – aje­śli ontak stoi od­wró­co­ny donas ty­łem dla­te­go, że nie chce, by­śmy zo­ba­czy­li jego twarz? Może onsto­jąc tam, natej gó­rze, popro­stu pła­cze? Jak pani my­śli, pan­no Fer­be­lin?”. Poczym zno­wu wy­bu­chał śmie­chem, bła­znu­jąc iroz­le­wa­jąc wino nama­ho­nio­wym sto­le.


  Ma­ria pa­trzy­ła nato wszyst­ko zesmut­kiem, my­śląc so­bie, coteż tomoże stać się zdu­szą męż­czy­zny, gdy męż­czy­zna utra­ci ko­bie­tę ijest zda­ny tyl­ko nasie­bie. Prze­cież wszyst­ko, comó­wił pro­ku­ra­tor Ham­mels, było wy­mie­rzo­ne wnią samą, Ma­rię Fer­be­lin, isto­tę stwo­rzo­ną, jak wszyst­kie ko­bie­ty, doro­dze­nia, mno­że­nia się, pło­dze­nia, ale że czu­ła pod tymi eks­tra­wa­gan­cja­mi nie­za­le­czo­ny ból stra­ty, pró­bo­wa­ła roz­ła­do­wać sy­tu­ację żar­tem. Onjed­nak za­czy­na­jąc odżar­tów, zno­wu po­sęp­niał: „Słu­chaj no, dro­ga pan­no – ki­wał nanią pal­cem. – Jaci nie po­zwo­lę, byś się spla­mi­ła ja­kimś ro­man­sem zmęż­czy­zną lub kimś jesz­cze gor­szym. Pa­mię­taj, tyje­steś na­uczy­ciel­ką mo­je­go syna. Mu­sisz być czy­sta jak taświe­żo umy­ta por­ce­la­no­wa wan­na. No­sisz się tak pięk­nie, gło­wę masz jak klej­not, pro­fil tak ład­ny – roz­czu­lał się na­gle – usta, októ­rych każ­dy męż­czy­zna byma­rzył, uszy de­li­kat­ne jak płat­ki róży – za­czął nu­cić, jak­by śpie­wał Pieśń nad pie­śnia­mi. – Tysłoń­cem byś była każ­de­mu męż­czyź­nie, aja cię do­tknąć nie mogę, bomnie odcie­bie od­gra­dza szkla­na szy­ba pod karą śmier­tel­ne­go grze­chu. Tymu­sisz być wy­nio­sła, po­cią­ga­ją­ca, bo­le­sna, nie­ty­kal­na, czu­ła, sil­na, sła­ba, zra­nio­na, lę­kli­wa, spło­szo­na, gwał­tow­na, od­py­cha­ją­ca, ra­nią­ca, groź­na, ko­ją­ca, mrocz­na, ra­do­sna, pra­co­wi­ta ile­ni­wa – sy­pał sprzecz­ny­mi przy­miot­ni­ka­mi jak mo­ne­ta­mi zroz­pru­tej port­mo­net­ki – botyl­ko wte­dy bę­dziesz mo­gła towszyst­ko utrzy­mać wrów­no­wa­dze, któ­rej jaosią­gnąć nie mogę. O, lu­dzie – krzy­czał wstro­nę ob­ra­zu – gdy­by ten czło­wiek nie był zu­peł­nie sam, pew­nie bywię­cej zo­ba­czył, ale skąd jamu we­zmę sy­re­nę, wal­ki­rię, któ­ra go­to­wa by­ła­by wejść ra­zem znim natę głu­pią górę, zktó­rej nie wi­dać nic, cho­ciaż wszy­scy so­bie wma­wia­ją, że moż­na stam­tąd zo­ba­czyć wszyst­ko?”


  Ma­ria tro­chę od­su­wa­ła się odnie­go, gdy nie­ostroż­nie uno­sił bu­tel­kę ina­peł­nia­jąc kie­li­szek, ob­le­wał so­bie wi­nem pal­ce. Cóż wtym wszyst­kim mo­gło być za­baw­ne­go? Ot, popro­stu sa­mot­ny męż­czy­zna, któ­ry pocięż­kim dniu le­wi­tu­je nad świa­tem wchmu­rze al­ko­ho­lu, ajed­nak ja­koś muwspół­czu­ła, choć nie po­tra­fi­ła od­po­wie­dzieć nażad­ne zpy­tań, któ­re sta­wiał. Ajed­nak wca­le się tym nie mar­twi­ła, boprze­cież spo­strze­gła dość szyb­ko, że część ztego, comó­wił, od­gry­wał przed nią ni­czym wte­atrze, spod przy­mknię­tych po­wiek ob­ser­wu­jąc, jak ona przyj­mu­je jego sło­wa ige­sty iczy po­tra­fi od­róż­nić to, cow nich jest ode­gra­ne, zmy­ślo­ne, uda­wa­ne, odtego, cojest naj­praw­dziw­szą, naj­głę­biej prze­ży­tą praw­dą.


  Pies


  Tam­te­go dnia Ma­ria przy­szła nalek­cje przed samą dzie­sią­tą, ale wpo­ko­ju napię­trze chłop­ca nie za­sta­ła. Uj­rza­ła przez okno, czy nie bawi się nad sta­wem, przy krze­wach ró­ża­necz­ni­ka, wmiej­scu, któ­re tak lu­bił, ale itam gonie było. Ze­szła napar­ter, bywy­py­tać pa­nią Son­ne­berg, cosię wła­ści­wie sta­ło, ale wkuch­ni, doktó­rej zaj­rza­ła przez oszklo­ne drzwi odstro­ny ko­ry­ta­rza, nie zo­ba­czy­ła ani pani Son­nen­berg, ani słu­żą­ce­go Her­te­na. Za­pu­ka­ła doga­bi­ne­tu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, ale itu tak­że nie było ni­ko­go. Dom wy­glą­dał napu­sty, cho­ciaż napły­cie ku­chen­nej sta­ły go­rą­ce garn­ki, ogień pło­nął pod pa­le­ni­skiem, apo­kryw­ki pod­ska­ki­wa­ły pod na­ci­skiem dy­mią­cej pary.


  Do­pie­ro gdy wy­szła przed dom, usły­sza­ła płacz czy ję­kli­wy krzyk, ga­sną­cy iwy­bu­cha­ją­cy nanowo, po­dob­ny doko­bie­ce­go łka­nia, ale tak prze­ni­kli­wy ibo­le­sny, aż chcia­ło się za­tkać uszy pal­ca­mi, bygo nie sły­szeć. Dźwięk ten do­bie­gał zza rogu wil­li, odstro­ny ofi­cy­ny, gdzie pod brzo­zo­wym la­sem zbu­do­wa­no nie­daw­no ni­skie bu­dyn­ki zczer­wo­nym da­chem – po­ma­lo­wa­ny nabia­ło dom dla służ­by, wo­zow­nię iga­raż – ota­cza­jąc we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec.


  Mi­nę­ła klon ro­sną­cy przy mu­rze, skrę­ci­ła pod per­go­lą zdzi­kim wi­nem, agdy we­szła nawy­sy­pa­ny drob­nym żwi­rem we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec, oto­czo­ny za­bu­do­wa­nia­mi ofi­cy­ny, gdzie cień spa­dzi­ste­go da­chu wil­li ściem­niał bar­wę zie­mi imu­rów, przed otwar­ty­mi wro­ta­mi ga­ra­żu uj­rza­ła gru­pę lu­dzi, któ­rzy pa­trzy­li nacoś, cole­ża­ło przed ma­ską sa­mo­cho­du. Czar­ny da­im­ler zni­klo­wa­ny­mi oku­cia­mi wy­glą­dał tak, jak­by na­gle za­trzy­mał się, szyb­ko wy­jeż­dża­jąc zga­ra­żu. Śla­dy gwał­tow­ne­go ha­mo­wa­nia były od­ci­śnię­te wżwi­rze. Obok sa­mo­cho­du sta­li słu­żą­cy Her­ten, pani Son­nen­berg, pro­ku­ra­tor Ham­mels ijego syn Hel­mut. Gdy pro­ku­ra­tor Ham­mels spo­strzegł, że Ma­ria wy­szła zza rogu wil­li iidzie kunim przez po­dwó­rze, nie­cier­pli­wie mach­nął ręką: „Niech pani stąd idzie! Hel­mut za­raz przyj­dzie nagórę!”.


  Nie było toprzy­jem­ne, więc do­tknię­ta wy­co­fa­ła się dowil­li, ale nie po­szła nagórę dopo­ko­ju, tyl­ko za­trzy­ma­ła się napół­pię­trze, przy oknie zwi­tra­żem, skąd wi­dać było wy­sy­pa­ny żwi­rem dzie­dzi­niec przy ofi­cy­nie. Nikt, kto spoj­rzał­by te­raz zdzie­dziń­ca wjej stro­nę, napew­no byjej nie do­strzegł zako­lo­ro­wy­mi szkieł­ka­mi opra­wio­ny­mi wołów. Zczo­łem przy­tknię­tym doczer­wo­nych szy­bek wi­tra­ża pa­trzy­ła nato, codzia­ło się przed ga­ra­żem, usi­łu­jąc do­ciec, dla­cze­go pro­ku­ra­tor Ham­mels za­re­ago­wał najej wi­dok tak ner­wo­wo.


  Przez szpa­rę wuchy­lo­nym oknie usły­sza­ła gło­sy do­bie­ga­ją­ce zdzie­dziń­ca. „Her­ten – pro­ku­ra­tor Ham­mels zwró­cił się dosłu­żą­ce­go, któ­ry stał pod ścia­ną ofi­cy­ny, przy­gry­za­jąc trzy­ma­ne wpal­cach źdźbło tra­wy – przy­nieś nomi brau­nin­ga”. Sło­wa teza­brzmia­ły dziw­nie, boprze­cież przed ga­ra­żem nie dzia­ło się nic, cowy­ma­ga­ło­by uży­cia bro­ni. Do­pie­ro pochwi­li do­tar­ło doniej, że lu­dzie ze­bra­ni przy wjeź­dzie doga­ra­żu sto­ją wo­kół psa le­żą­ce­go nazie­mi tuż przed ma­ską da­im­le­ra. Pies miał zmiaż­dżo­ne obie przed­nie łapy, nie mógł się pod­nieść, naopo­nie jed­ne­go zkół sa­mo­cho­du wi­dać było krew, więc pew­nie ktoś – jak so­bie po­my­śla­ła – może wła­śnie sam Her­ten, wy­jeż­dża­jąc zbyt szyb­ko zga­ra­żu, prze­je­chał prze­bie­ga­ją­ce przez dzie­dzi­niec zwie­rzę, któ­re te­raz le­ża­ło nazie­mi, chwi­la­mi wy­da­jąc zsie­bie ża­ło­sny, prze­ni­kli­wy sko­wyt, po­dob­ny doko­bie­ce­go łka­nia czy wrza­sku po­pa­rzo­ne­go dziec­ka.


  Hel­mut stał obok ojca ipa­trzył nazwie­rzę tak prze­ra­żo­ny, jak­by towła­śnie onod­po­wia­dał zato, cosię sta­ło, cho­ciaż zwie­rzę pew­nie wbie­gło pod koła samo, nie­opatrz­nie spusz­czo­ne zesmy­czy. Pies wy­glą­dał naszkoc­kie­go wy­żła, le­żał naboku, miał rudą ak­sa­mit­ną sierść, naktó­rej te­raz lśni­ły czar­ne pla­my krwi. Pani Son­nen­berg po­chy­li­ła się nad nim ide­li­kat­nie po­gła­ska­ła poru­dym grzbie­cie, jak­by sa­mym do­tknię­ciem chcia­ła uko­ić nie­zno­śny ból, coni­cze­go, rzecz ja­sna, nie mo­gło już zmie­nić. Coparę chwil rzu­ca­ły nim drgaw­ki.


  Po chwi­li zja­wił się Her­ten, nio­sąc wpra­wej dło­ni ciem­ny przed­miot oma­to­wym po­ły­sku. Gdy po­dał gopro­ku­ra­to­ro­wi Ham­mel­so­wi, ten naj­pierw spraw­dził, czy wma­ga­zyn­ku brau­nin­ga są na­bo­je, gdy zaś upew­nił się, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku, od­bez­pie­czył broń, spo­koj­nym ru­chem ręki na­ka­zał, bywszy­scy od­su­nę­li się parę kro­ków odpsa, poczym skie­ro­wał lufę wstro­nę psiej gło­wy. Pies pa­trzył nanie­go wil­got­ny­mi ocza­mi, drżąc zbólu ilęku. Hel­mut od­su­nął się odwa kro­ki, za­ty­ka­jąc pal­ca­mi uszy, żeby nie sły­szeć wy­strza­łu. Wi­dać było, że nie chce pa­trzeć nato, cooj­ciec zro­bi zachwi­lę, choć go­dzi się ztym, cooj­ciec po­sta­no­wił, borze­czy­wi­ście łapy wy­żła były tak zmiaż­dżo­ne, że nie mo­gło być mowy oich wy­le­cze­niu. Pro­ku­ra­tor Ham­mels ce­lo­wał wwy­pu­kłe miej­sce mię­dzy usza­mi, chciał, bywszyst­ko trwa­ło jak naj­kró­cej, ale wchwi­li, gdy już miał na­ci­snąć spust, opu­ścił lufę pi­sto­le­tu, przez mo­ment nad czymś się za­sta­na­wiał, poczym po­dał brau­nin­ga chłop­cu. „Za­strzel go” – po­wie­dział nie­zbyt gło­śno. Hel­mut po­pa­trzył nanie­go zdzi­wio­ny, jak­by nie miał pew­no­ści, czy do­brze usły­szał, ale pro­ku­ra­tor Ham­mels we­tknął mubrau­nin­ga doręki: „No, naco cze­kasz?”.


  Pani Son­nen­berg chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale pro­ku­ra­tor Ham­mels nie­cier­pli­wym ge­stem na­ka­zał, bymil­cza­ła. Her­ten stał obo­jęt­nie pod ścia­ną, ga­ra­żu parę kro­ków odsa­mo­cho­du, samą swo­ją pozą oka­zu­jąc, że spra­wy już donie­go nie na­le­żą, boze swej stro­ny zro­bił wszyst­ko, copo­wi­nien. Chło­piec po­pa­trzył naojca prze­ra­żo­ny, pro­ku­ra­tor Ham­mels jed­nak tyl­ko kiw­nię­ciem gło­wy po­twier­dził swo­je po­le­ce­nie. Jego twarz przy­bra­ła za­cię­ty, kar­cą­cy wy­raz. Hel­mut wziął odnie­go brau­nin­ga, ale trzy­mał gotak, jak­by nie wie­dział, coz nim zro­bić, więc pro­ku­ra­tor Ham­mels po­wtó­rzył raz jesz­cze: „No, naco cze­kasz? Niech się nie mę­czy”.


  Hel­mut spoj­rzał napa­nią Son­nen­berg, ale pani Son­nen­berg tyl­ko spu­ści­ła wzrok, bosko­ro pra­co­wa­ła upro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, ja­sne było, że obo­wią­zu­je ją po­słu­szeń­stwo. Ma­ria wi­dząc tę sce­nę, po­czu­ła nie­przy­jem­ne ukłu­cie pod ser­cem, tak towszyst­ko było okrop­ne. Pro­ku­ra­tor wy­glą­dał naroz­gnie­wa­ne­go, bospra­wa – jak uwa­żał – była pro­sta. Wy­star­czy je­den ruch ręką ipo wszyst­kim. Hel­mut stał jed­nak bez­rad­nie zbrau­nin­giem wdło­ni, spo­glą­da­jąc tona pa­nią Son­nen­berg, tona Her­te­na, cijed­nak za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by cała spra­wa prze­sta­ła ich do­ty­czyć, cho­ciaż wi­dać było, że pani Son­nen­berg we­wnętrz­nie drży zobu­rze­nia, tłu­miąc wso­bie gniew, któ­ry ma­lo­wał się najej za­ró­żo­wio­nej twa­rzy.


  Pies po­ru­szył się gwał­tow­nie, pod­ku­lił tyl­ne łapy, pró­bo­wał wstać zzie­mi, wte­dy chło­piec, sam nie wie­dząc, corobi, wod­po­wie­dzi naten nie­spo­dzie­wa­ny, gwał­tow­ny ruch zwie­rzę­cia, prze­stra­szo­ny na­ci­snął naspust. Broń szarp­nę­ła rękę, aż przy­gryzł war­gi zbólu. Echo wy­strza­łu kla­snę­ło, od­bi­te odścian wil­li. Pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­jął mupi­sto­let zpal­ców ischo­wał godo tyl­nej kie­sze­ni spodni, poczym rzu­cił doHer­te­na: „Po­sprzą­taj to”. „A ty– po­wie­dział dosyna – idź te­raz nalek­cję dopan­ny Fer­be­lin”.


  Ma­ria cze­goś tunie ro­zu­mia­ła. Trud­no jej było po­jąć, czy rze­czy­wi­ście była świad­kiem zim­nej bez­względ­no­ści nie­czu­łe­go ojca, czy też kry­ło się zatym coś jesz­cze, cze­go nie po­tra­fi­ła prze­nik­nąć. Pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­glą­dał naroz­draż­nio­ne­go, wca­le jed­nak nie było pew­ne, czy po­wo­dem było rze­czy­wi­ście za­cho­wa­nie chłop­ca. Zparu ge­stów ojca wy­wnio­sko­wa­ła, że spra­wę oka­le­czo­ne­go psa za­ła­twił jak­by mi­mo­cho­dem, po­śpiesz­nie, my­śląc ospra­wach dużo waż­niej­szych, któ­re nad nim pew­nie wi­sia­ły, tak że to, comoż­na było wziąć zazim­ną pre­me­dy­ta­cję, mo­gło mieć wso­bie ja­kiś gorz­ki rdzeń, któ­ry tyl­ko poczę­ści miał zwią­zek zespra­wą syna. Sam chło­piec stał jak ogłu­szo­ny nad za­bi­tym psem, któ­re­go gło­wę kula ro­ze­rwa­ła obok pra­we­go ucha, ka­le­cząc po­wie­kę ioko. Pani Son­nen­berg schy­li­ła się iswo­ją chu­s­tecz­ką wy­tar­ła mubuty, ochla­pa­ne kro­pla­mi krwi. Her­ten wy­cią­gnął zga­ra­żu płach­tę bre­zen­tu iza­wi­nął wnią bez­wład­ne zwie­rzę, któ­re­go gło­wa, zusza­mi mo­kry­mi odkrwi, ko­ły­sa­ła się nawiot­kiej szyi.


  Gdy chło­piec wszedł dopo­ko­ju napię­trze, Ma­ria po­wie­dzia­ła, że może dzi­siaj nie za­czną odlek­cji ma­te­ma­ty­ki, tyl­ko po­czy­ta­ją so­bie pod­ręcz­nik dogeo­gra­fii, coprzy­jął – przy­naj­mniej nato wy­glą­da­ło – zzu­peł­ną obo­jęt­no­ścią. Otwo­rzy­ła książ­kę nastro­nie, naktó­rej wid­niał żół­ty trój­kąt Sy­cy­lii iza­czę­ła czy­tać li­nij­ka poli­nij­ce frag­ment omie­ście Pa­ler­mo iwul­ka­nie Etna, sta­ra­jąc się nadać swo­je­mu gło­so­wi ła­god­ną bar­wę, jak­by chcia­ła bar­dziej może uspo­ko­ić samą sie­bie niż chłop­ca, tak ją towszyst­ko roz­stro­iło. Hel­mut usiadł naswo­im fo­te­lu pod oknem, po­pa­trzył przez szy­bę naogród ikrze­wy ró­ża­necz­ni­ka, ale był nie­uważ­ny, pew­nie na­wet nie słu­chał tego, coczy­ta­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że sa­mym brzmie­niem gło­su może tro­chę gouspo­koi potym, cosię sta­ło, więc czy­ta­ła nie zagło­śno, po­wo­li od­mie­rza­jąc ko­lej­ne zda­nia. Otym, cowi­dzia­ła przed ga­ra­żem, nie chcia­ła znim roz­ma­wiać, cho­ciaż nie mia­ła pew­no­ści, czy rze­czy­wi­ście mil­cze­nie bę­dzie naj­lep­szym le­kar­stwem.


  On sam też nie wspo­mniał na­wet sło­wem otym, cosię sta­ło. Sie­dział nafo­te­lu bez ru­chu, jak­by wsłu­chi­wał się wbi­cie wła­sne­go ser­ca izda­wał się zu­peł­nie igno­ro­wać jej obec­ność. Gdy prze­ry­wa­ła namo­ment czy­ta­nie dla zła­pa­nia od­de­chu, bu­dził się zodrę­twie­nia zdziw­nym wy­ra­zem oczu, wktó­rych nie było na­wet śla­du łzy. Pal­ca­mi wy­bi­jał ja­kiś ner­wo­wy rytm nako­la­nie, nie od­ry­wa­jąc oczu odsta­wu zfon­tan­ną, naktó­re­go po­wierzch­ni mi­go­ta­ły ostre od­bły­ski słoń­ca.


  Pró­bo­wa­ła wy­pa­trzyć, cosię znim dzie­je, ale przy­su­nął fo­tel dosto­łu, bez po­śpie­chu po­ukła­dał nabla­cie jed­ną książ­kę podru­giej, jak­by tobyło te­raz docze­goś po­trzeb­ne. Do­pie­ro gdy uchy­li­ła okno, zza któ­re­go do­biegł zogro­du prze­ni­kli­wy krzyk pa­wia, spa­ce­ru­ją­ce­go wśród krza­ków ró­ża­necz­ni­ka, po­wie­dział nawpół doniej, nawpół dosie­bie: „Oj­ciec mówi, że cier­pie­nia zwie­rząt są okrop­niej­sze niż cier­pie­nia lu­dzi. Bojak się czło­wiek mę­czy, toza swo­je grze­chy. Azwie­rzę­ta? Zaja­kie grze­chy one tak cier­pią? Księ­ża mó­wią, że zwie­rzę­ta nie mają pra­wa dozba­wie­nia, na­wet je­śli cier­pią tak strasz­nie jak sam Je­zus nakrzy­żu. Że zba­wie­nie jest za­re­zer­wo­wa­ne tyl­ko dla lu­dzi. Czy pani my­śli, że tospra­wie­dli­we?”, opo­wia­dał tospo­koj­nym ści­szo­nym gło­sem, nie pod­no­sząc nanią oczu, ale kie­dy się­gnął popod­ręcz­nik ma­te­ma­ty­ki, za­uwa­ży­ła, że drżą muręce. Nie po­wie­dzia­ła mu, że zwi­tra­żo­we­go okna wi­dzia­ła wszyst­ko nawe­wnętrz­nym dzie­dziń­cu, ai onsam nie miał za­mia­ru jej mó­wić otym, cosię tam zda­rzy­ło. Przez dłuż­szą chwi­lę sie­dzie­li wci­szy. Fo­tel stał przy oknie tak, że chło­piec nie wi­dział, jak słu­żą­cy Her­ten wkła­da za­wi­nię­ty wsza­ry bre­zent pa­ku­nek doba­gaż­ni­ka sa­mo­cho­du, poczym wy­jeż­dża zabra­mę, któ­rą przed nim otwie­ra­ją straż­ni­cy wpi­kiel­hau­bach. Pew­nie wy­wo­ził psie ścier­wo dolasu, byje za­ko­pać gdzieś wśród drzew.


  „Kie­dy by­łem mały – chło­piec ode­zwał się pochwi­li – urzą­dza­łem po­grze­by zwie­rząt. Nie wy­obra­ża­łem so­bie, że pies czy kot może nie mieć swo­je­go wła­sne­go gro­bu zkrzy­ży­kiem. Jak pani my­śli – spoj­rzał nanią – czy Je­zus przy­szedł naświat tak­że poto, byzba­wić zwie­rzę­ta? Iczy wnie­bie bę­dzie­my mie­li swo­je koty ipsy, któ­re nam umar­ły naZie­mi? Kie­dy zde­chła na­sza kot­ka Astrea, za­ko­pa­łem ją wdrew­nia­nym pu­deł­ku poha­wań­skich cy­ga­rach ojca, otam – po­ka­zał ręką brzo­zo­wy za­gaj­nik – zatam­ty­mi brzo­za­mi, apo­tem od­mó­wi­łem jesz­cze wiecz­ne od­po­czy­wa­nie racz jej dać, Pa­nie. Czy pani uwa­ża, że tobyło głu­pie?”. Ma­ria nic nato nie od­po­wie­dzia­ła. Sama wdzie­ciń­stwie urzą­dza­ła po­dob­ne po­grze­by, ale kie­dy się ztego wy­ra­sta, nikt już nie my­śli ota­kich rze­czach.


  Pod wie­czór ze­szła doga­bi­ne­tu napar­te­rze sama, nie cze­ka­jąc nażad­ne za­pro­sze­nie. Pro­ku­ra­tor Ham­mels przy­jął ją bez zdzi­wie­nia. Pi­sał coś przy biur­ku nabia­łej kart­ce zurzę­do­wym na­dru­kiem wgór­nym rogu stro­ny, więc na­wet nanią nie pa­trząc, wska­zał jej fo­tel, byusia­dła. Biła odnie­go mę­ska siła, natwa­rzy ma­lo­wa­ło się ja­kieś twar­de po­sta­no­wie­nie, nie był tojuż swo­bod­ny mistrz pa­ra­dok­sów zkie­lisz­kiem czer­wo­ne­go wina wpal­cach iw bia­łej ko­szu­li roz­pię­tej pod szy­ją, zktó­rym lu­bi­ła roz­ma­wiać wma­ho­nio­wej bi­blio­te­ce ota­jem­ni­cach mę­skiej iko­bie­cej du­szy. Po­my­śla­ła, że ktoś taki zpew­no­ścią po­tra­fi za­pew­nić ko­bie­cie po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, ale te­raz wjego obec­no­ści wca­le nie po­czu­ła się bez­piecz­na. Sie­dząc nafo­te­lu pod lam­pą, cze­ka­ła cier­pli­wie, aż pro­ku­ra­tor Ham­mels skoń­czy list, wktó­rym – jak za­uwa­ży­ła – pod­kre­ślił parę zdań czer­wo­nym atra­men­tem, przy­da­jąc imzna­cze­nia sa­mym sta­now­czym ru­chem pió­ra, moc­no do­ci­śnię­te­go dopa­pie­ru. Kie­dy zło­żył pod­pis udołu stro­ny ikart­kę wsu­nął doko­per­ty zna­dru­kiem czar­ne­go orła wko­ro­nie, po­wie­dzia­ła, tłu­miąc gniew: „Nie po­wi­nien pan tego ro­bić”. „Cze­go? – spoj­rzał nanią nie­uważ­nie, przy­bi­ja­jąc pie­częć nako­per­cie. „Z tym psem”. „Ach, zpsem – wy­glą­dał naroz­tar­gnio­ne­go. – Tonie­waż­na spra­wa. Zwie­rzę się mę­czy­ło. Trze­ba tobyło skró­cić”. „Może. Ale nie zudzia­łem Hel­mu­ta”. Po­pa­trzył nanią nie­chęt­nie swo­imi ja­sno­nie­bie­ski­mi ocza­mi. „Więc pani wi­dzia­ła?”. „Wi­dzia­łam. Tonie było roz­sąd­ne”. „Nie mapani ra­cji – się­gnął dopu­deł­ka pocy­ga­ro, obej­rzał zwi­tek ty­to­niu zezło­tą ban­de­ro­lą, ale gonie za­pa­lił, tyl­ko odło­żył nastół obok mar­mu­ro­we­go ka­ła­ma­rza. – Chło­piec po­wi­nien wie­dzieć, cogo cze­ka”. „Ta­kich rze­czy nie robi się zdziec­kiem”. „Pan­no Fer­be­lin – mruk­nął, znu­dzo­ny jej sło­wa­mi. – Hel­mut nie jest żad­nym dziec­kiem. Za­pew­niam pa­nią, że pew­ne rze­czy ro­zu­mie le­piej niż pani”. Po­krę­ci­ła gło­wą, jak­by chcia­ła opę­dzić się odjego słów. „Hel­mut tojesz­cze dziec­ko, cho­ciaż, topraw­da, ro­zu­mie wię­cej niż inni. Ale te­raz onnie może dojść dosie­bie potym wszyst­kim”. Przyj­rzał jej się, nie kry­jąc iry­ta­cji. „Mó­wił coś?”. „Nie. Nic”. „A wi­dzi pani – puk­nął pal­ca­mi wstół. – Wie, że się nie spraw­dził, więc mil­czy”. „Nie spraw­dził się? Dziw­nie topan for­mu­łu­je”. „Po­win­na pani wie­dzieć – przy­gła­dził wło­sy naskro­niach, lek­ko po­chy­la­jąc kuniej gło­wę – że onmnie kie­dyś za­stą­pi. Musi umieć dzia­łać zde­cy­do­wa­nie”. „Te­raz onjest roz­trzę­sio­ny”. „Pan­no Fer­be­lin – skrzy­wił się lek­ce­wa­żą­co – zadru­gim ra­zem pój­dzie mule­piej. Czy pani wie, cogo cze­ka, kie­dy zaj­mie moje miej­sce?”. „Chce mnie pan prze­ko­nać, że po­wi­nien być zdol­ny dowszyst­kie­go?”. „Je­że­li nie bę­dzie – jak topani uję­ła – zdol­ny dowszyst­kie­go, zgi­nie jak ten pies, któ­re­go dzi­siaj za­strze­lił. Czy pani do­my­śla się, cojest wli­ście, któ­ry przed chwi­lą pod­pi­sa­łem?”. „Skąd mam wie­dzieć, oczym pan pi­sze li­sty ido kogo. Tonie moja spra­wa”. „Słusz­nie. Ale gdy­by pani po­zna­ła treść tego li­stu, po­ję­ła­by pani, cocze­ka mo­je­go syna, kie­dy zaj­mie moje miej­sce. Jak pani my­śli – zmru­żył oczy, przy­pa­tru­jąc się jej twa­rzy po­grą­żo­nej wcie­niu – ilu jest lu­dzi wtym mie­ście, któ­rzy ży­czą miśmier­ci?”. „Każ­dy maja­kieś kło­po­ty” – od­po­wie­dzia­ła nie­po­rad­nie, czu­jąc że wcho­dzi nanie­bez­piecz­ny grunt. – „Ład­nie topani uję­ła. Kło­po­ty. Czy pani wie, ile wswo­im ży­ciu pod­pi­sa­łem wy­ro­ków śmier­ci, na­wet kie­dy tego nie chcia­łem? Apani mitu wy­jeż­dża zja­kimś psem. Je­śli Hel­mut nie bę­dzie go­to­wy nawszyst­ko, prze­pad­nie. Pani lek­cje geo­gra­fii ido­bre­go wy­cho­wa­nia wni­czym munie po­mo­gą, kie­dy bę­dzie mu­siał po­dej­mo­wać de­cy­zje, któ­re jate­raz po­dej­mu­ję”. „To poco pan wto wlazł?”. Aż się cof­nął wgłąb fo­te­la, sły­sząc topy­ta­nie. Ciem­ny ru­mie­niec prze­pły­nął popo­licz­kach. „Czy pani się przy­pad­kiem nie za­po­mi­na? Ktoś musi towszyst­ko trzy­mać wja­kim ta­kim po­rząd­ku. Jak nie ja– do­dał to­nem już tro­chę ła­god­niej­szym – toktoś inny”.


  Biło te­raz odnie­go coś nie­do­bre­go, ja­kaś chłod­na nie­chęć dowszyst­kich, któ­rzy mupod­le­ga­li, conie­dba­le ma­sko­wał układ­ny­mi ge­sta­mi wy­so­kie­go urzęd­ni­ka ce­sar­stwa. Na­gle za­pra­gnę­ła być jak naj­da­lej odtego miej­sca, scho­wać się gdzieś przed świa­tem, któ­re­go nie­do­bry duch uno­sił się wpo­ko­ju jak ciem­ny dym cy­gar. Nic dziw­ne­go – po­my­śla­ła ziro­nią, rzu­ca­jąc okiem naob­raz Frie­dri­cha, wi­szą­cy mię­dzy skrzy­dła­mi ma­ho­nio­wej bi­blio­te­ki – że czło­wiek wczar­nym sur­du­cie stoi nad mo­rzem mgieł ty­łem dotego ga­bi­ne­tu. Gdy­by te­raz mo­gła zre­zy­gno­wać zpra­cy upro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, zro­bi­ła­by tona­tych­miast, ale myśl oojcu po­wstrzy­ma­ła ją przed osta­tecz­nym kro­kiem, któ­re­go pew­nie póź­niej byża­ło­wa­ła. Uciec stąd. Tyl­ko do­kąd, je­śli – te­raz nie mia­ła złu­dzeń – wszę­dzie jest tak samo. Wi­dok pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, któ­ry po­da­je ciem­ne­go brau­nin­ga sy­no­wi nadzie­dziń­cu przed ga­ra­żem, tkwił pod ser­cem jak drza­zga.


  Na­za­jutrz polek­cjach zHel­mu­tem po­je­cha­ła doGdań­ska. Było już ciem­no. NaPfef­fer­stadt, Bre­it­gas­se, Pa­ra­dies­gas­se la­tar­nie mży­ły nie­bie­ska­wym świa­tłem wemgle, któ­ra na­pły­wa­ła odstro­ny Mo­tła­wy. Bruk był lśnią­cy iwil­got­ny. Szła uli­ca­mi prze­kli­na­jąc coparę chwil wszyst­ko, cojej się dzi­siaj przy­tra­fi­ło, wna­dziei, że spa­cer przy­nie­sie choć tro­chę ulgi. Cią­gle po­wra­ca­ły ob­ra­zy zmi­nio­ne­go dnia. Dziw­ny chłód, któ­ry do­strze­gła woczach pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa do­wo­dził, że dzie­ją się wo­kół nie­go rze­czy, októ­rych nie mia­ła po­ję­cia, aspra­wa zsy­nem jest pew­nie tyl­ko drob­nym od­pry­skiem cze­goś, cogro­ma­dzi­ło się nad jego gło­wą oddaw­na. Cała taga­da­ni­na otwar­do­ści, któ­rej wy­słu­cha­ła wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie, nie była tyl­ko aka­de­mic­ką roz­mów­ką owa­dach iza­le­tach cha­rak­te­ru. Ja­kieś siły zma­ga­ły się wciem­no­ści nad wil­lą sto­ją­cą pod La­sem Gu­ten­ber­ga, ato za­cho­wa­nie pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa do­wo­dzi­ło, że nie­bez­pie­czeń­stwo nie jest by­naj­mniej uro­jo­ne. Cóż, taki jest pew­nie świat. Siła musi się bro­nić przed siłą, cho­ciaż więk­szość lu­dzi chęt­nie – nie mo­gła się po­wstrzy­mać odgry­ma­su lek­ce­wa­że­nia – wy­obra­ża so­bie, że nie­dziel­ny spa­cer pokwit­ną­cym par­ku koło oliw­skiej Ka­te­dry jest praw­dzi­wym ży­ciem.


  Kie­dy tak szła pod świa­tła­mi la­tarń wstro­nę Zie­lo­ne­go Mo­stu, zaj­rza­ła przez wy­sta­wo­we szy­by doka­wiar­ni Mar­ten­sa naJo­pen­gas­se. Wnę­trze było ciem­ne, wy­ło­żo­ne ma­ho­niem, mo­sią­dzem ipor­ce­la­ną, so­lid­ne, po­dob­ne domesy któ­re­goś zża­glow­ców kom­pa­nii Lloy­da. Wśrod­ku było pra­wie pu­sto. We­szła dosali, szyb­ki szkla­nych drzwi ład­nie za­dzwo­ni­ły, gdy na­ci­snę­ła naklam­kę. Zło­te li­te­ry naszkle mia­ły go­tyc­ki krój, jak czcion­ki Bi­blii Gu­ten­ber­ga. Usia­dła wką­cie przy okrą­głym sto­li­ku zmar­mu­ro­wym bla­tem, naktó­rym stał krysz­ta­ło­wy wa­zo­nik zpa­pie­ro­wą różą. Za­mó­wi­ła kawę. Wy­so­ki kel­ner, ja­sny, moc­ny, przy­stoj­ny, wczar­nym ki­tlu, przy­niósł chiń­ską fi­li­żan­kę nama­lo­wa­nym spodku ipo­sta­wił ją przed nią ele­ganc­kim ru­chem wy­tre­so­wa­ne­go zwie­rzę­cia, któ­re mapew­ność, że po­do­ba się ko­bie­tom. Dru­gi kel­ner, rów­nie zręcz­ny, tyle że bar­dziej ma­syw­ny, zru­dy­mi, ostrzy­żo­ny­mi najeża wło­sa­mi, ob­słu­gi­wał parę sie­dzą­cą przy sto­li­ku pod oknem, gło­śno za­chę­ca­jąc go­ści, byza­mó­wi­li szar­lot­kę zlo­da­mi wa­ni­lio­wy­mi ipło­ną­cym so­sem. Piła kawę zprzy­jem­no­ścią, czu­jąc naję­zy­ku gorz­ki aro­mat, któ­ry przy­po­mi­nał za­pa­chy dzie­ciń­stwa. Wka­wiar­ni było cie­pło isen­nie, moż­na tubyło so­bie po­roz­my­ślać odo­brych rze­czach bez ko­niecz­no­ści po­wra­ca­nia dopa­skud­nych spraw świa­ta. Po­stu­ku­jąc pal­ca­mi oblat, ja­dła ły­żecz­ką ciast­ko zbitą śmie­ta­ną, naktó­rym świe­ci­ła świe­ża tru­skaw­ka. Wszyst­ko było tudo­bre imiłe, jak ha­fto­wa­na po­ściel wnaj­lep­szym ho­te­lu. Ob­ru­sy bia­łe, na­kroch­ma­lo­ne, świa­tło ozło­ta­wej bar­wie pró­szą­ce spod zie­lo­nych klo­szy, mo­sięż­ne czę­ści lady wy­po­le­ro­wa­ne kre­dą dobły­sku, naścia­nach ho­len­der­skie ka­fel­ki zesce­na­mi wiej­ski­mi ma­lo­wa­ny­mi ko­bal­to­wą far­bą. Zaladą wy­so­ki bar­man wbia­łym fra­ku prze­cie­rał kie­lisz­ki, spraw­dza­jąc pod świa­tło, czy nie mana nich pył­ku. Po­my­śla­ła, jak do­brze, że nie matu mu­zy­ków, któ­rzy mo­gli­by za­kłó­cić tę do­brą ci­szę, któ­ra przy­wo­dzi­ła jej namyśl spo­koj­ną po­wierzch­nię mo­rza wja­kiejś piasz­czy­stej za­to­ce naHelu.


  Po chwi­li do­strze­gła, że parę kro­ków przed nią, zasłu­pem zma­syw­ne­go dębu, któ­ry pod­pie­rał ba­war­skie skle­pie­nie ka­wiar­ni zkrzy­żu­ją­cych się czar­nych be­lek, sie­dzi mło­dy męż­czy­zna wpłasz­czu zpo­sta­wio­nym koł­nie­rzem. Nie zwró­ci­ła nanie­go uwa­gi, za­ję­ta mie­sza­niem kawy srebr­ną ły­żecz­ką, ale gdy po­ru­szył się, roz­po­zna­ła wnim coś zna­jo­me­go, coją ucie­szy­ło, cho­ciaż wła­ści­wie nie umia­ła po­wie­dzieć co, bonie mia­ła dzi­siaj żad­ne­go po­wo­du dora­do­ści. Zaoknem ka­wiar­ni prze­cho­dzi­li lu­dzie, cza­sem ktoś coś krzyk­nął, ktoś się ro­ze­śmiał, ktoś inny śpie­wał pod­chmie­lo­nym gło­sem ja­kąś nie­przy­zwo­itą pio­sen­kę ory­ba­ku idziew­czy­nie zRo­ze­wia, li­cząc pew­nie nato, że wpo­bli­żu nie mapo­li­cjan­ta zsza­blą przy pa­sie. Męż­czy­zna sie­dział przy pu­stym sto­le, nie wi­dzia­ła jego twa­rzy, tyl­ko mięk­ki pro­fil po­licz­ka iwło­sy przy­sła­nia­ją­ce ucho. Gdy wja­kiejś chwi­li prze­cho­dził koło nie­go kel­ner zja­sny­mi wło­sa­mi, męż­czy­zna po­wie­dział donie­go, że cze­ka już chy­ba zadłu­go nakawę, ale wjego gło­sie nie było żad­nej nie­cier­pli­wo­ści, za­czep­ki czy nie­chę­ci. Popro­stu uprzej­mie przy­po­mniał oswo­jej obec­no­ści, ale kel­ner prze­szedł obok nie­go tak, jak­by gonie za­uwa­żył. Ma­ria wpierw­szej chwi­li po­my­śla­ła, że może męż­czy­zny wpłasz­czu wca­le tunie ma, że złu­dze­nie jego obec­no­ści wzię­ła zarze­czy­wi­stość iaż się uśmiech­nę­ła dotej my­śli, boto złu­dze­nie było bar­dzo re­al­ne. Męż­czy­zna jesz­cze raz uprzej­mie zwró­cił uwa­gę, że – jak musię zda­je – cze­ka zbyt dłu­go nakawę. Tym ra­zem kel­ner za­trzy­mał się wpół kro­ku, ale nie pod­szedł donie­go, tyl­ko zna­czą­co spoj­rzał nadru­gie­go kel­ne­ra. Obaj zbli­ży­li się dosto­li­ka. „Wyjdź stąd” – po­wie­dział ja­sno­wło­sy domęż­czy­zny. „Dla­cze­go?”. „Nie ob­słu­gu­je­my ta­kich jak ty”. Męż­czy­zna wy­jął zkie­sze­ni zło­te­go gul­de­na ipo­ło­żył nabla­cie sto­li­ka. „Mam pie­nią­dze”. „Za­bie­raj swo­je pie­nią­dze – po­wie­dział ja­sno­wło­sy – iwy­noś się stąd”. „Dla­cze­go? – za­py­tał raz jesz­cze męż­czy­zna, ale wjego gło­sie – cze­go Ma­ria nie mo­gła po­jąć – nie było na­wet cie­nia znie­cier­pli­wie­nia. „Nie po­do­ba misię twój nos” – rudy po­chy­lił się, za­glą­da­jąc muw oczy, jak­by chciał zbli­ska spraw­dzić ich bar­wę. Ale męż­czy­zna nie ru­szał się zmiej­sca.


  Ma­rii ser­ce za­czę­ło bić moc­niej, bouświa­do­mi­ła so­bie, że męż­czy­zna sie­dzą­cy zadę­bo­wym słu­pem toNa­uczy­ciel zNeu­stadt, ten sam, któ­ry wie­czo­ra­mi prze­ma­wiał zba­stio­nu św. Ger­tru­dy, apew­ne­go dnia zja­wił się wjej domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg. Cze­go oni odnie­go chcą? – po­my­śla­ła, ści­ska­jąc moc­niej wdło­ni rącz­kę pa­ra­sol­ki. Wtej sa­mej chwi­li kel­ne­rzy chwy­ci­li męż­czy­znę zapoły płasz­cza iza­czę­li gowlec wstro­nę drzwi. Ma­ria pod­bie­gła donich. „Zo­staw­cie go! Czy­ście osza­le­li? Onjest zemną!” – krzyk­nę­ła, ale ja­sno­wło­sy tyl­ko ode­pchnął ją ra­mie­niem, aż się za­chwia­ła. Tego już było zawie­le. Rzu­ci­ła się nanich, dźga­jąc wra­mio­na iple­cy ostrym koń­cem pa­ra­sol­ki, akie­dy rudy wy­rwał jej pa­ra­sol­kę zrąk, prze­je­cha­ła mupa­znok­cia­mi potwa­rzy, zo­sta­wia­jąc czer­wo­ne śla­dy napo­licz­ku iskro­ni. Chciał ją ude­rzyć, ale męż­czy­zna wpłasz­czu zdo­łał się pod­nieść zpod­ło­gi iza­sło­nić ją swo­im cia­łem. Pięść kel­ne­ra tra­fi­ła gow szy­ję, tuż zauchem. Ma­ria krzy­cza­ła jak nie­przy­tom­na: „Co onwam zro­bił? Cze­go odnie­go chce­cie? Przy­szedł się na­pić kawy, awy gotrak­tu­je­cie jak psa!”. Biła ich pię­ścia­mi, aż się jej prze­krzy­wił ka­pe­lusz. Ale oni byli sil­niej­si iosła­nia­jąc się łok­cia­mi odjej cio­sów, wy­pchnę­li ich obo­je zadrzwi, nauli­cę.


  Na uli­cy Ma­ria mu­sia­ła oprzeć się ola­tar­nię, tak ją towszyst­ko wzbu­rzy­ło. Na­uczy­ciel zNeu­stadt pod­trzy­mał ją zara­mię, bochwia­ła się tro­chę nano­gach, zwi­ja­jąc po­szar­pa­ną pa­ra­sol­kę, któ­rą zdo­ła­ła wy­szarp­nąć zrąk ru­de­go. Pa­trząc nasie­bie, wy­buch­nę­li śmie­chem, cho­ciaż nie mie­li żad­ne­go po­wo­du dośmie­chu. Po­pra­wia­jąc so­bie nagło­wie ka­pe­lusz zesplą­ta­ną wo­al­ką, mó­wi­ła szyb­ko otym, jak gozo­ba­czy­ła sie­dzą­ce­go przy sto­le idłu­go nie mo­gła roz­po­znać, boświa­tło lamp od­bi­te wlu­strach spra­wia­ło… My­śla­ła wte­dy oswo­ich spra­wach, więc nie mia­ła gło­wy docze­go­kol­wiek, ale onna jej sło­wa tyl­ko się uśmiech­nął, wie­dząc do­brze, że towszyst­ko zezde­ner­wo­wa­nia. Szli szyb­ko uli­cą Jo­pen­gas­se wstro­nę Mo­tła­wy, byle da­lej odprze­klę­tej ka­wiar­ni Mar­ten­sa, wktó­rej – za­rze­ka­ła się – ni­g­dy jej noga nie po­sta­nie. Po­wie­dzia­ła, że jest dzi­siaj wzłym na­stro­ju, boprzy­da­rzy­ło się jej coś bar­dzo nie­do­bre­go, onzaś nie do­py­ty­wał się onic, zaco była muwdzięcz­na. „Jak się czu­je oj­ciec?” – na­gle za­py­tał. „To pan pa­mię­ta?” – aż przy­sta­nę­ła zezdzi­wie­nia. „No, jak­że bym nie miał pa­mię­tać. Jo­hann Fer­be­lin, sto­larz zJäsch­ken­ta­ler Weg? Dom nad sta­wem, pod la­sem, praw­da? Więc jak się oj­ciec mie­wa?”. „Na ra­zie czu­je się do­brze”. Spoj­rzał nanią zuko­sa. „A pani? Copani robi?”. – „Ach, nie war­to mó­wić. Pra­cu­ję uczło­wie­ka, októ­re­go spra­wach wo­la­ła­bym mil­czeć”. „Więc jest aż tak źle?”. Tyl­ko mach­nę­ła ręką. „Cza­sem cho­dzę nałąkę pod ba­stio­na­mi, żeby po­słu­chać, copan mówi dolu­dzi. Totro­chę po­ma­ga”. „Tak? – uniósł brwi. – Przy­cho­dzi tylu lu­dzi, że trud­no spa­mię­tać wszyst­kich”. „To praw­da. Isłu­cha­ją pana chęt­nie. Apan? Copan robi przez całe dnie? Pra­cu­je pan gdzieś?”. Tym ra­zem toon mach­nął ręką. „Coś tam ro­bię, jak wszy­scy”. Szedł szyb­ko, zrę­ka­mi wkie­sze­niach dłu­gie­go płasz­cza, kru­chy, nie­spo­koj­ny, za­my­ślo­ny.


  „Dla­cze­go pan imnie od­dał?” – po­wie­dzia­ła poparu chwi­lach, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że rze­czy­wi­ście, kie­dy goude­rzy­li cidwaj zka­wiar­ni, nie od­po­wie­dział cio­sem nacios. „Bał się pan?”. Uśmiech­nął się. „Nie ba­łem się. Popro­stu nie wol­no miude­rzyć ni­ko­go”. Nie zro­zu­mia­ła. Jak toni­ko­go?”. „Po pro­stu ni­ko­go”. „To głu­pie – skwi­to­wa­ła rze­czo­wo – tacy jak oni tyl­ko nato cze­ka­ją. Jak tra­fią nako­goś ta­kie­go jak pan, tosię tyl­ko cie­szą. Na­praw­dę pan ni­ko­mu nie odda – dzi­wi­ła się – na­wet je­śli ktoś pana ude­rzy?”. „Cóż, tak so­bie po­sta­no­wi­łem. Je­śli jaod­dam, onmi odda, wte­dy jabędę mu­siał muod­dać, wte­dy onmi odda itak bez koń­ca. Musi być ktoś, kto toprze­rwie”.


  To, comó­wił, było nie­do­rzecz­ne, ajed­nak wca­le jej nie znie­chę­ca­ło. Bez­bron­ne do­bro, któ­re­go blask odnie­go pro­mie­nio­wał, mia­ło dziw­ną bar­wę, trą­ci­ło sza­leń­stwem, cho­ciaż wca­le nie wy­glą­dał nasza­leń­ca, ra­czej napo­ten­cjal­ną ofia­rę, któ­ra sama pcha się pod nóż.


  Wy­obra­zi­ła so­bie mia­sto, wktó­rym wszy­scy by­li­by tacy jak on. Cóż byto było zapięk­ne mia­sto! Ota­kim mie­ście onsam zresz­tą mó­wił nałą­kach pod ba­stio­na­mi. Mia­sto do­brych lu­dzi. Ale za­raz przy­szła jej dogło­wy chłod­na myśl. Cie­ka­we – po­wie­dzia­ła so­bie – ile bydni ta­kie mia­sto prze­trwa­ło naZie­mi. Prze­cież odrazu po­szło­by pod wodę, jak taarka No­ego zprze­bi­tym dnem. Azresz­tą – po­my­śla­ła zgnie­wem – czy ten Noe, któ­re­go tak wszy­scy po­dzi­wia­ją, był na­praw­dę czło­wie­kiem zmia­sta do­brych lu­dzi? Prze­cież kie­dy pły­nął powo­dach po­to­pu zty­sią­ca­mi zwie­rząt napo­kła­dzie arki, mu­siał za­bi­jać jed­ne zwie­rzę­ta, żeby wy­ży­wić inne. Zno­żem wręku cho­dził mię­dzy drew­nia­ny­mi klat­ka­mi, za­glą­dał poko­lei dokaż­dej, pod­cho­dził dosar­ny, pod­ci­nał jej gar­dło, awszyst­ko poto, żeby pięk­na, głod­na pan­te­ra, któ­rą trzy­mał wsą­sied­niej klat­ce, mo­gła prze­żyć po­top. ANa­uczy­ciel zNeu­stadt? – tamyśl ją za­sko­czy­ła. – Gdy­by Na­uczy­ciel zNeu­stadt był namiej­scu No­ego, czy ro­bił­by zezwie­rzę­ta­mi tosamo? Czy za­bi­jał­by jed­ne zwie­rzę­ta poto, żeby inne mo­gły prze­żyć? Czy może umiał­by omi­nąć świę­te Pra­wo, we­dle któ­re­go wszyst­ko, cożyje, musi za­bi­jać, żeby żyć?


  „A gdy­by pan miał dziec­ko, czy ude­rzył­by pan czło­wie­ka, któ­ry bytemu dziec­ku za­gra­żał?” – za­py­ta­ła na­gle zezłym przy­ci­skiem wgło­sie, botro­chę już ją znie­cier­pli­wi­ła tajego bez­wa­run­ko­wa, trud­na dopo­ję­cia ła­god­ność. „Nie wiem”


  – od­po­wie­dział. „To wy­kręt – ro­ze­śmia­ła się. – Więc jak: ude­rzył­by pan czy nie ude­rzył? Albo gdy­by ktoś chciał za­bić ko­bie­tę, któ­rą bypan ko­chał, za­bił­by gopan, żeby ją obro­nić?”. „Pani mnie tro­chę mę­czy” – od­po­wie­dział zuśmie­chem. „Prze­cież pan mówi głup­stwa wtych swo­ich prze­mo­wach, któ­re pan wy­gła­sza zba­stio­nu św. Ger­tru­dy. Natym świe­cie nie dasię żyć tak, jak pan uczy”.


  „Moż­li­we – spo­waż­niał – ale ktoś po­wi­nien mó­wić to, coja mó­wię”. „No, pew­nie – przy­zna­ła – ale gdy­by nie moja pa­ra­sol­ka, le­żał­by pan te­raz nachod­ni­ku przed ka­wiar­nią, po­si­nia­czo­ny iza­krwa­wio­ny”. „To praw­da – przy­znał ła­god­nie. – Zja­wi­ła się pani jak ar­cha­nioł Ra­fa­el zmie­czem ipur­pu­ro­wą cho­rą­gwią Pana za­stę­pów. Bra­ko­wa­ło tyl­ko aniel­skich trąb”. Była dum­na ztego, cozro­bi­ła wka­wiar­ni, cho­ciaż wie­dzia­ła, że było toprze­cież śmiesz­ne. Gdy­by pro­ku­ra­tor Ham­mels zo­ba­czył, jak dźga­ła pa­ra­sol­ką dwóch kel­ne­rów wele­ganc­kim lo­ka­lu przy uli­cy Jo­pen­gas­se, bro­niąc ja­kie­goś, pra­wie jej nie­zna­ne­go męż­czy­zny, októ­rym wmie­ście róż­nie mó­wio­no iktó­ry jesz­cze nado­da­tek miał naso­bie dość mar­ny płaszcz ibył wdość nędz­nych bu­tach, za­śmie­wał­by się pew­nie dołez.


  Do­szli doMo­tła­wy. Herb mia­sta nace­gla­nym mu­rze go­tyc­kiej bra­my wy­dał się jej pe­łen ła­god­no­ści ispo­koj­ne­go pięk­na. Tak gow tej chwi­li uj­rza­ła. Zło­ta ko­ro­na zbia­ły­mi krzy­ża­mi świe­ci­ła ja­snym bla­skiem, jak­by była za­po­wie­dzią dłu­gich lat pa­no­wa­nia wmie­ście szczę­ścia ido­bra, ale czer­wo­ną tar­czę, naktó­rej wid­niał pięk­ny kró­lew­ski znak, zobu stron pod­trzy­my­wa­ły wpa­zu­rach dwa dzi­kie lwy zwy­szcze­rzo­ny­mi kła­mi wroz­war­tych pasz­czach. One też zo­sta­ły ura­to­wa­ne przez No­ego, cie­ka­we tyl­ko – zno­wu po­my­śla­ła zgo­ry­czą – ja­kie zwie­rzę­ta mu­sia­ły za­pła­cić swo­im ży­ciem, żeby ta­kie pięk­ne lwy mo­gły żyć. Rze­ka, nad któ­rą sta­nę­li, była pra­wie czar­na, tyl­ko kil­ka świa­teł pło­nę­ło podru­giej stro­nie wody nastat­ku za­cu­mo­wa­nym przy spi­chrzach. „Mu­szę już iść” – po­wie­dział Na­uczy­ciel zNeu­stadt. „A gdzie pan miesz­ka?” – za­trzy­ma­ła się przy ba­rier­ce drew­nia­ne­go po­mo­stu, parę kro­ków odło­dzi ry­bac­kich, peł­nych sie­ci, sznu­rów, że­la­znych oście­ni idrew­nia­nych skrzyń. „Le­piej bę­dzie dla pani, je­śli nie bę­dzie pani wie­dzieć. Zresz­tą niech się pani nie mar­twi. Pew­nie się jesz­cze spo­tka­my”. „Tak pan my­śli?”. „Gdzieś kie­dyś?”. „Gdzieś kie­dyś”. Po­szedł wstro­nę Zie­lo­ne­go Mo­stu, poktó­rym wła­śnie prze­jeż­dżał zbrzę­kiem idzwo­nie­niem pra­wie pu­sty bia­ło-nie­bie­ski tram­waj nu­mer 7, ja­dą­cy wstro­nę Stą­gwi Mlecz­nych iLang­gar­ten. Syp­nę­ły iskry zdru­tów. Pochwi­li wa­go­ny znik­nę­ły wciem­no­ściach mię­dzy spi­chrza­mi. Ma­ria po­sta­ła chwi­lę przy na­brze­żu, pa­trząc zaod­cho­dzą­cym męż­czy­zną wdłu­gim płasz­czu, któ­ry szedł pod la­tar­nia­mi, poczym od­wró­ci­ła się ipo­god­na, roz­luź­nio­na, moc­na, po­szła przez Frau­en­gas­se wstro­nę Ma­rien­kir­che ida­lej, pod przed­pro­ża­mi He­ili­ge-Ge­ist-Gas­se, naKoh­len, gdzie za­czy­na­ły swo­ją tra­sę tram­wa­je, któ­re otej po­rze wra­ca­ły zGdań­ska doza­jezd­ni wLang­fuhr.


  Traser


  Gdy pokil­ku dniach Ma­ria spo­tka­ła So­phie Hor­st­may­er wka­wiar­ni Ra­sta­wiec­kie­go przy Hun­de­gas­se, gdzie cza­sem uma­wia­ły się naciast­ko zse­rem, So­phie mia­ła już dużo wię­cej wia­do­mo­ści oczło­wie­ku, któ­re­go Ma­ria spo­tka­ła wka­wiar­ni Mar­ten­sa iktó­re­go spo­ro lu­dzi wGdań­sku na­zy­wa­ło Na­uczy­cie­lem zNeu­stadt. We­dle tego, cousły­sza­ła namie­ście, czło­wiek ten – tak przed­sta­wia­ły się naj­śwież­sze no­wi­ny – na­praw­dę na­zy­wa się Kurt Nie­mand iod ja­kie­goś cza­su pra­cu­je jako ro­bot­nik wstocz­nio­wej tra­ser­ni. Mąż pani Hel­ler, Lu­dwik, spo­tkał goparę razy przy dru­giej po­chyl­ni, tam, gdzie pod rusz­to­wa­niem zso­sno­wych de­sek stoi ka­dłub krą­żow­ni­ka „Ra­dhorst”, jak zpa­ro­ma ro­bot­ni­ka­mi szedł wstro­nę bu­dyn­ku tra­ser­ni, gdzie nabla­chach iod­le­wach hut­ni­czych wy­kre­śla­no bia­łe li­nie sza­blo­nów, szy­ku­jąc sta­lo­we sek­cje okrę­tów dodal­szej ob­rób­ki.


  Do­pie­ro, kie­dy do­szło dokon­flik­tu zin­ży­nie­rem Erd­man­nem, za­czę­to mó­wić otra­se­rze zNeu­stadt wię­cej, ale na­wet wte­dy mało komu przy­cho­dzi­ło dogło­wy, że sku­pio­ny naswo­jej pra­cy, ro­bot­nik kre­ślą­cy bia­łe li­nie naru­da­wych pła­tach sta­lo­wej bla­chy iwy­so­ki męż­czy­zna wdłu­gim, roz­pię­tym płasz­czu, któ­re­go wie­czo­ra­mi moż­na było zo­ba­czyć naszczy­cie ba­stio­nu św. Ger­tru­dy, tota sama oso­ba.


  We­dle tego, comó­wi­ła So­phie – In­ży­nier Erd­mann był kie­row­ni­kiem tra­ser­ni, wktó­rej Kurt Nie­mand pra­co­wał. Ab­sol­went Tech­ni­sche Hoch­schu­le, ostrzy­żo­ny najeża, zja­snym wą­sem, za­wsze wdłu­giej ma­ry­nar­ce zciem­ne­go kor­tu, prze­wią­za­ny skó­rza­nym pa­sem zes­toń­ską klam­rą, wwy­glan­so­wa­nych bu­tach zcho­le­wa­mi, spo­koj­ny, opa­no­wa­ny, kie­ro­wał tra­ser­nią ener­gicz­nie, aże ta­len­ty or­ga­ni­za­tor­skie miał nie­wąt­pli­we, coprzy­zna­wa­li na­wet jego wro­go­wie, cie­szył się re­spek­tem wśród swo­ich prze­ło­żo­nych, choć po­dob­ny­mi uczu­cia­mi nie za­wsze da­rzy­li goro­bot­ni­cy, któ­rzy mupod­le­ga­li.


  In­ży­nier Erd­mann bo­wiem – So­phie po­wie­dział otym mąż pani Hel­ler – uwa­żał ro­bot­ni­ków zapia­sek, któ­ry moż­na prze­sy­py­wać szu­flą zmiej­sca namiej­sce. Miał ich zami­lio­ny zia­ren, zktó­rych każ­de moż­na za­stą­pić in­nym ziar­nem. Coin­ne­go pan Schi­chau. Na­zwi­sko wła­ści­cie­la stocz­ni, Jo­han­na Wil­hel­ma Schi­chaua, wy­ma­wiał zgłę­bo­kim sza­cun­kiem ana­wet zpraw­dzi­wym od­da­niem. Was są mi­lio­ny – zda­wał się mó­wić swo­im chłod­nym spoj­rze­niem doro­bot­ni­ków, któ­rzy wkie­ro­wa­nej przez nie­go tra­ser­ni wy­kre­śla­li bia­łą far­bą sza­blo­ny napła­tach ru­dej bla­chy. – Każ­de­go zwas moż­na wy­mie­nić nain­ne­go, apan Schi­chau? Pan Schi­chau jest je­den naca­łej Zie­mi. Onjest opo­ką, naktó­rej stoi gdań­ska stocz­nia. Wy my­śli­cie tyl­ko ojed­nym: jak naj­mniej pra­co­wać ijak naj­wię­cej za­ra­biać. Onnie zna snu, bostocz­nią kie­ru­je dzień inoc.


  Parę ty­go­dni wcze­śniej – mó­wio­no otym wca­łej stocz­ni – in­ży­nier Erd­mann wpadł napo­mysł, któ­ry spo­tkał się zuzna­niem nie tyl­ko bez­po­śred­nich prze­ło­żo­nych. Każ­dy, kto chciał do­stać pra­cę wKa­iser­li­sche We­rft Dan­zig, mu­siał przejść przez se­rię prób. Kie­dyś oza­trud­nie­niu nadźwi­gach ipo­chyl­niach de­cy­do­wa­ła ko­lej­ność zgło­szeń wbiu­rze przy­jęć, nie­śmier­tel­na za­sa­da, kto pierw­szy, ten lep­szy, te­raz owszyst­kim mia­ła roz­strzy­gnąć sta­ran­nie spraw­dzo­na ja­kość oso­by, sta­ra­ją­cej się opo­sa­dę. Przed bra­mą stocz­ni przy pla­cu Han­za­platz tło­czy­ły się set­ki chęt­nych, któ­rzy już oświ­cie ścią­ga­li zod­le­głych dziel­nic mia­sta, ale tyl­ko nie­wie­lu mo­gło li­czyć naprzy­ję­cie dopra­cy. In­ży­nier Erd­mann wpro­wa­dził za­tem za­sa­dę prze­sie­wa­nia ma­te­ria­łu ludz­kie­go przez gę­ste sito, prze­ko­nu­jąc swo­ich prze­ło­żo­nych, że pra­wo dopra­cy po­win­ni mieć tyl­ko naj­lep­si, do­rod­ni isil­ni.


  W bu­dyn­kach dy­rek­cji stocz­ni przy We­rft­gas­se wy­dzie­lo­no więc dużą salę ozdo­bio­ną por­tre­tem ce­sa­rza, wktó­rej kan­dy­da­ci nastocz­nio­wych ro­bot­ni­ków, naspe­cjal­nych for­mu­la­rzach roz­wią­zy­wa­li ła­mi­głów­ki lo­gicz­ne, ukła­da­li nasto­łach skom­pli­ko­wa­ne wzo­ry zko­lo­ro­wych fi­gur geo­me­trycz­nych idzie­cię­cych kloc­ków, któ­re mia­ły świad­czyć oich in­te­li­gen­cji, od­po­wia­da­li napy­ta­nia le­ka­rza iko­mi­sa­rza po­li­cji, dzię­ki cze­mu wła­dze stocz­ni mo­gły zo­rien­to­wać się wich rze­czy­wi­stych za­le­tach, nie­zbęd­nych – jak in­ży­nier Erd­mann pod­kre­ślał – dopra­cy napo­chyl­niach, suw­ni­cach idźwi­gach.


  Bez­ro­bo­cie, któ­re mia­sto uwa­ża­ło zapla­gę, in­ży­nier Erd­mann uwa­żał zabło­go­sła­wień­stwo. Roz­pacz­li­wie szu­ka­ją­cych pra­cy ro­bot­ni­ków trak­to­wał jak ma­te­riał, wktó­rym moż­na prze­bie­rać jak wulę­gał­kach. Na­le­ża­ło wy­ło­wić ztego ludz­kie­go śmie­cia, któ­re mno­ży­ło się bez opa­mię­ta­nia wro­bot­ni­czych dziel­ni­cach Ohra, Schi­dlitz, Neu Schot­tland iBro­sen praw­dzi­we dia­men­ty, resz­ta niech idzie dodia­bła. Po­li­cja trzy­ma­ła wry­zach tobrud­ne mo­rze głów, ły­dek ira­mion, wktó­re ry­bak Erd­mann za­pusz­czał swo­ją sieć.


  Część prac wstocz­ni wy­ma­ga­ła nie tyl­ko by­stro­ści izręcz­no­ści, lecz tak­że siły fi­zycz­nej, trze­ba więc było spraw­dzić, czy cze­ka­ją­cy przed bra­mą chęt­ni taką siłę po­sia­da­ją. Naprzy­kład ro­bot­ni­cy, któ­rych spe­cjal­no­ścią było wbi­ja­nie roz­ża­rzo­nych ni­tów wotwo­ry -wy­wier­co­ne wgru­bej bla­sze, mu­sie­li po­sia­dać sta­lo­we mię­śnie, byz ła­two­ścią uno­sić nad gło­wę wiel­kie mło­ty nadłu­gim trzon­ku, któ­ry­mi ude­rza­no wgo­rą­ce że­la­zo, bypo­łą­czyć zesobą od­po­wied­nie sek­cje okrę­tu. In­ży­nier Erd­mann za­tem doze­sta­wu spraw­dzia­nów wpro­wa­dził spraw­dzian do­dat­ko­wy, któ­ry każ­de­go dnia ścią­gał dosali zpor­tre­tem ce­sa­rza naścia­nie wie­lu maj­strów, in­ży­nie­rów iin­spek­to­rów Ro­bot­ni­kom chęt­nym dopra­cy wstocz­ni wrę­cza­no skó­rza­ne rę­ka­wi­ce na­bi­ja­ne że­la­zny­mi ćwie­ka­mi, poczym ro­ze­bra­ni dopasa miesz­kań­cy ro­bot­ni­czych osie­dli, sta­ra­ją­cy się oza­trud­nie­nie napo­chyl­niach, sta­wa­li na­prze­ciw­ko sie­bie wspe­cjal­nie wy­ty­czo­nym ogro­dze­niu wy­sy­pa­nym tro­ci­na­mi iwal­czy­li zesobą dopierw­szej krwi. Pra­cę wstocz­ni do­sta­wał ten, kto po­ko­nał kon­ku­ren­ta, zwa­la­jąc goz nóg napo­kry­tą tro­ci­na­mi pod­ło­gę. Copraw­da nie­któ­rzy in­spek­to­rzy ce­sar­scy pro­te­sto­wa­li, uwa­ża­jąc nową me­to­dę na­bo­ru siły ro­bo­czej zabar­ba­rzyń­ską, ale wkoń­cu uzna­no, że nowy tryb prze­sie­wa­nia ziar­na manie­wąt­pli­we za­le­ty, któ­re prze­wa­ża­ją nad wa­da­mi.


  Naj­trud­niej­szy spraw­dzian cze­kał jed­nak tych, któ­rzy mie­li pra­co­wać nawy­so­ko­ści. Przed gma­chem dy­rek­cji przy We­rft­gas­se usta­wio­no na­my­dlo­ny słup zso­sny masz­to­wej wy­so­ko­ści pięt­na­stu me­trów, najego szczy­cie umiesz­czo­no pół­kę, naniej zaś le­żał for­mu­larz umo­wy oza­trud­nie­nie. Ro­bot­ni­cy, któ­rzy chcie­li pra­co­wać nadźwi­gach isuw­ni­cach, po­win­ni wy­ka­zać się – jak prze­ko­ny­wał dy­rek­cję in­ży­nier Erd­mann – od­por­no­ścią nalęk wy­so­ko­ści imał­pią zręcz­no­ścią cia­ła, kto bo­wiem mapra­co­wać wka­bi­nie dźwi­go­we­go, któ­ra wisi kil­ka­dzie­siąt me­trów nad zie­mią, po­wi­nien po­sia­dać umie­jęt­no­ści dużo więk­sze odprze­cięt­nych. Kan­dy­da­ci nasuw­ni­co­wych idźwi­go­wych wspi­na­li się więc posłu­pie, roz­pacz­li­wie wbi­ja­jąc pa­znok­cie wna­my­dlo­ne drew­no, wie­lu znich jed­nak wpo­ło­wie dro­gi ze­śli­zgi­wa­ło się wdół, od­pa­da­jąc natym eta­pie, choć po­myśl­nie prze­szli resz­tę prób. Kto wspiął się naszczyt na­my­dlo­ne­go słu­pa izdjął stam­tąd for­mu­larz umo­wy opra­cę, do­sta­wał an­gaż, kto ze­śli­zgnął się wdół, wy­la­ty­wał zabra­mę wśród śmie­chu ko­le­gów, wpa­da­jąc wczar­ną ot­chłań bez­ro­bo­cia.


  Pod ko­niec mie­sią­ca zesto­li­cy ce­sar­stwa za­czę­ły na­pły­wać doKa­ise­ri­sche Werf Dan­zig te­le­gra­ficz­ne po­na­gle­nia, byprzy­spie­szyć pra­ce przy bu­do­wie krą­żow­ni­ka „Ra­dhorst”, któ­re­go ni­to­wa­ny ka­dłub dzień podniu wy­nu­rzał się zza so­sno­wych rusz­to­wań nadru­giej po­chyl­ni. Trze­ba było wy­dłu­żyć dzień ro­bo­czy doczter­na­stu go­dzin, byzdą­żyć naczas. Sam in­ży­nier Erd­mann nie wi­dział ni­cze­go złe­go wtym, że lu­dzie za­czy­na­ją pra­cę wciem­no­ściach świ­tu, akoń­czą wciem­no­ściach nocy. Tyl­ko dzię­ki za­mó­wie­niom rzą­do­wym – tłu­ma­czył swo­im pod­wład­nym pod­czas prze­rwy śnia­da­nio­wej wbu­dyn­ku tra­ser­ni – stocz­nia może prze­trwać naj­gor­szy czas, trze­ba więc do­ło­żyć wszel­kich sta­rań, byumo­wy zo­sta­ły do­trzy­ma­ne. Do­pie­ro pokil­ku dniach usły­szał przy­pad­kiem, comó­wio­no wszat­niach iumy­wal­niach, kie­dy nie było gow po­bli­żu. Przez uchy­lo­ne drzwi doma­ga­zy­nu ni­tów zo­ba­czył ro­bot­ni­ka Kur­ta Nie­man­da, sie­dzą­ce­go naskrzyn­ce, któ­ry mó­wił doko­le­gów ztra­ser­ni, że zpew­no­ścią stocz­nia po­win­na się wy­wią­zać zpod­pi­sa­nych zo­bo­wią­zań, ale nie cho­dzi tyl­ko ozo­bo­wią­za­nia. Bu­do­wa krą­żow­ni­ka „Ra­dhorst” przy­nie­sie mi­lio­ny zło­tych gul­de­nów zy­sku, po­zo­sta­je jed­nak py­ta­nie, ile ztych gul­de­nów tra­fi dokie­sze­ni ro­bot­ni­ka.


  Ci, któ­rzy mie­li pra­cę, wo­le­li jed­nak sie­dzieć ci­cho. „Zy­cie zpod­ku­lo­nym ogo­nem tonie jest ży­cie – ma­wiał nato Kurt Nie­mand wy­cie­ra­jąc ręce poskoń­czo­nej ro­bo­cie. – Nie wierz­cie lu­dziom, któ­rzy mó­wią, że Bóg lubi tych, któ­rzy przed nim klę­czą. Tonie­praw­da. Bóg lubi tych, któ­rzy sto­ją przed Nim zpod­nie­sio­ną gło­wą ipa­trzą mupro­sto woczy. Ci, któ­rzy was uczą, by­ście swój los zno­si­li wpo­ko­rze, zpo­chy­lo­nym kar­kiem, sto­ją ponie­do­brej stro­nie świa­ta”.


  „Je­śli bę­dziesz mibun­to­wał lu­dzi – po­wie­dział któ­re­goś dnia in­ży­nier Erd­mann dotra­se­ra Nie­man­da – zwol­nię cię zpra­cy”.


  Gdy Ma­ria zSo­phie Hor­st­may­er do­wie­dzia­ły się, że Na­uczy­ciel zNeu­stadt stra­cił pra­cę wstocz­nio­wej tra­ser­ni, za­czę­ły jeź­dzić naHun­de­gas­se, gdzie Kurt Nie­mand odja­kie­goś cza­su miesz­kał wwy­na­ję­tym po­ko­ju napierw­szym pię­trze, wka­mie­ni­cy pod trzy­dziest­ką, uwdo­wy popo­rucz­ni­ku Hoch­feld, któ­ry zgi­nął śmier­cią bo­ha­ter­ską nafron­cie wło­skim. Wwi­kli­no­wym ko­szu przy­wo­zi­ły muchleb, owo­ce, wę­dli­ny. Po­cząt­ko­wo nie chciał przyj­mo­wać ni­cze­go, za­pew­nia­jąc, że ja­koś so­bie po­ra­dzi, bojuż nie wta­kich by­wał kło­po­tach, ale wkoń­cu dał się prze­ko­nać. Pa­mię­tał do­brze swo­ją wi­zy­tę wdomu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg iprzy­go­dę wka­wiar­ni Mar­ten­sa, więc znów za­py­tał ozdro­wie ojca Ma­rii, sto­la­rza Jo­han­na Fer­be­lin, naktó­re­go – ro­ze­śmiał się ład­nie, mru­żąc oczy – le­ka­rze zAka­de­mii Le­kar­skiej wLang­fuhr wy­da­li przed­wcze­sny wy­rok śmier­ci. Ma­ria za­czę­ła się znim spo­ty­kać wewschod­niej dziel­ni­cy, napla­cu Wil­hel­ma iprzy sta­rej za­jezd­ni. Cho­dzi­ła wka­pe­lu­szu zgę­stą wo­al­ką, tak że trud­no ją było roz­po­znać nauli­cy, nie no­si­ła swo­ich ulu­bio­nych, ha­fto­wa­nych su­kien zce­ki­na­mi iozdob­nych pa­ra­so­lek zper­ło­wym łań­cusz­kiem, omi­ja­ła zna­jo­mych, je­śli ich spo­tka­ła wśród­mie­ściu czy przy hali tar­go­wej, więc pew­nie nikt nie do­my­ślał się na­wet, gdzie ico robi po­po­łu­dnia­mi.


  Sam Na­uczy­ciel zNeu­stadt był – ta­kie od­nio­sła wra­że­nie – tro­chę nie­obec­ny wewszyst­kim, comó­wił iro­bił. Spo­koj­ny, po­god­ny, chwi­la­mi przy­sia­dał nastop­niach przed­pro­ży, za­my­śla­jąc się nad czymś, jak­by nie sły­szał tego, codo nie­go mó­wi­ła, ale na­wet gdy mil­cze­li – spo­strze­gła toz przy­jem­no­ścią – czu­li się zesobą do­brze. Przed po­łu­dniem wwil­li pod La­sem Gu­ten­ber­ga od­by­wa­ła lek­cje zHel­mu­tem, dru­gą część dnia mia­ła dla sie­bie, więc chęt­nie jeź­dzi­ła doGdań­ska, woko­li­ce, gdzie mo­gła być pew­na, że nikt nic oniej nie wie. Wie­czo­ra­mi, kie­dy się ściem­nia­ło, sia­da­li nastop­niach na­brze­ża koło Sza­fa­mi, przy no­wym mo­ście, gdzie cu­mo­wa­ły bar­ki zMa­rien­wer­der iroz­ma­wia­li otym, cozda­rzy­ło się wmie­ście. Naspa­ce­ry cho­dzi­li nad roz­le­wi­ska koło ka­mien­nej ślu­zy, uni­ka­jąc du­żych ulic, gdzie ktoś mógł­by goroz­po­znać. Za­czę­ło ich łą­czyć coś wro­dza­ju przy­jaź­ni, ale któ­re­goś dnia po­wie­dział, że musi naja­kiś czas znik­nąć, bow stocz­ni robi się nie­spo­koj­nie, aw po­li­cyj­nych ra­por­tach – jak sły­szał – za­czy­na być wy­mie­nia­ne jego na­zwi­sko. Kie­dy wktó­ryś pią­tek koło szó­stej wy­bra­ła się naHun­de­gas­se, drzwi po­ko­ju, wktó­rym miesz­kał, za­sta­ła za­mknię­te. Wdo­wa Hoch­feld, gdy tyl­ko ją zo­ba­czy­ła nascho­dach, po­wie­dzia­ła, że ten, któ­ry tuspał, nie po­ka­zu­je się odparu dni, więc pew­nie wy­je­chał gdzieś nadłu­żej albo umarł.


  Ucznio­wie, zktó­ry­mi się cza­sem spo­ty­ka­ła uSo­phie, na­zy­wa­li gomię­dzy sobą Mi­strzem, więc iona tro­chę dla żar­tu, tro­chę wpo­czu­ciu, że tak onim mó­wić na­le­ży, naj­pierw wser­cu, apo­tem sło­wa­mi, za­czę­ła gona­zy­wać Mi­strzem. Nie mo­gła się jed­nak odni­ko­go do­wie­dzieć, gdzie Mistrz się ukry­wa. Może isami ucznio­wie tego nie wie­dzie­li, bopo­dob­no coja­kiś czas lu­bił od­da­lić się wja­kieś miej­sce od­lud­ne, choć­by naBohn­sac­ker In­sel, dosta­re­go domu wso­sno­wych la­sach nad Mar­twą Wi­słą, gdzie – jak mó­wio­no – roz­my­ślał nad tym, cogo cze­ka jesz­cze naZie­mi.


  Wysoki dom


  Pod ko­niec ty­go­dnia Ma­ria do­sta­ła wia­do­mość, że ktoś chce się znią spo­tkać. List, któ­ry przy­niósł li­sto­nosz Ko­rel­ski, był pod­pi­sa­ny tyl­ko ini­cja­łem, zresz­tą dość nie­wy­raź­nym, więc po­my­śla­ła, że pew­nie chce znią zno­wu od­być roz­mo­wę asy­stent Wer­den, cze­go – cowy­da­ło jej się oczy­wi­ste – nie na­le­ża­ło lek­ce­wa­żyć. Nadaw­ca pro­sił, bysta­wi­ła się – wła­śnie ta­kim urzę­do­wym ję­zy­kiem rzecz przed­sta­wiał – narogu jed­nej zprze­cznic uli­cy We­iden­gas­se, gdzie bę­dzie nanią cze­kać ktoś, kto po­pro­wa­dzi ją da­lej. Sko­ro asy­stent Wer­den miał doniej ja­kąś spra­wę, któ­ra – jak nato wy­glą­da­ło – wy­ma­ga­ła ko­niecz­nej dys­kre­cji, po­sta­no­wi­ła, że weśro­dę koło trze­ciej pój­dzie wewska­za­ne miej­sce ipo­cze­ka naznak.


  We śro­dę po­go­da się po­gor­szy­ła. Nad Gdań­skiem za­wi­sła cięż­ka, brud­na chmu­ra, za­sła­nia­jąc słoń­ce, tak że już koło po­łu­dnia nauli­cach zro­bi­ło się zu­peł­nie ciem­no ilu­dzie mu­sie­li cho­dzić zla­tar­ka­mi. Ma­ria po­je­cha­ła namiej­sce tram­wa­jem, któ­ry za­krę­cał zaże­la­znym mo­stem ido­jeż­dżał dobu­dyn­ków sta­rej za­jezd­ni. Za­czął pa­dać drob­ny, sią­pią­cy deszcz, więc roz­ło­ży­ła pa­ra­sol. Gdy jed­nak sta­nę­ła narogu prze­czni­cy, nikt nanią nie cze­kał. Lu­dzi nauli­cy We­iden­gas­se było nie­wie­le, ale kie­dy prze­cho­dzi­li obok niej, mia­ła wra­że­nie, że uważ­nie za­glą­da­ją jej wtwarz, tak jak­by bra­li ją zaulicz­ną dziew­czy­nę, któ­ra mimo pa­skud­nej po­go­dy cze­ka naklien­tów. Całe szczę­ście, że wło­ży­ła ka­pe­lusz zgę­stą, czar­ną wo­al­ką.


  Zresz­tą dziel­ni­ca, wktó­rej się zna­la­zła… Było tu­taj naj­więk­sze wca­łym mie­ście stło­cze­nie do­mów. Wszę­dzie po­mię­dzy ścia­ny ka­mie­nic, ob­wie­szo­nych po­obi­ja­ny­mi bal­ko­na­mi, wci­ska­ły się do­bu­dów­ki, wia­ty, ba­ra­ki, szo­py, zruj­no­wa­ne ga­ra­że, brud­ne go­łęb­ni­ki ob­le­pio­ne pta­si­mi od­cho­da­mi, ma­ga­zy­ny zma­te­ria­ła­mi bu­dow­la­ny­mi, fa­brycz­ki wiecz­nie dy­mią­ce żół­tym dy­mem zce­gla­ne­go ko­mi­na, wy­twór­nie szyl­dów, stem­pli iza­ba­wek, ana­wet warsz­ta­ty, wktó­rych pół­le­gal­nie pro­du­ko­wa­no pro­cho­we fa­jer­wer­ki iręcz­nie zdo­bio­ne bomb­ki cho­in­ko­we zdmu­cha­ne­go szkła. Gdzieś tu­taj miesz­ka­ła pan­na Hor­st­may­er, ale Ma­ria nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, gdzie znaj­du­je się jej dom, cho­ciaż była tam parę razy, zresz­tą naj­czę­ściej nocą, gdy wil­got­na ciem­ność prze­sła­nia­ła wszyst­ko. Każ­da ka­mie­ni­ca, po­czer­nia­ła odsa­dzy, ozdo­bio­na sza­ry­mi oddesz­czu sztu­ka­te­ria­mi, mia­ła tukil­ka wejść, nie było jed­nak wia­do­mo do­kąd one pro­wa­dzą. Obok bra­my głów­nej, któ­ra zwy­kle była za­mknię­ta naże­la­zną za­su­wę, dośrod­ka pro­wa­dzi­ły czar­ne drzwi zpo­obi­ja­nych de­sek, któ­re nie za­wsze mia­ły klam­kę.


  Kie­dy tak sta­ła narogu uli­cy, chmu­ra znad śród­mie­ścia prze­su­nę­ła się nad Bi­scho­fs­berg ina­gle za­świe­ci­ło słoń­ce – tak ostre, że aż mu­sia­ła zmru­żyć oczy. Nanie­bie roz­su­nę­ła się bra­ma, przez któ­rą lu­nę­ły ja­sne pro­mie­nie, oświe­tla­jąc wie­żę Ra­tu­sza podru­giej stro­nie rze­ki iciem­ny gmach Ma­rien­kir­che. Wtej sa­mej chwi­li – Ma­ria nie mo­gła uznać tego zaprzy­pa­dek – ktoś szarp­nął ją zasuk­nię. Od­wra­ca­jąc się, uj­rza­ła dziew­czyn­kę wbrud­nej chu­st­ce nagło­wie, wpłasz­czy­ku zczar­ne­go, wy­świech­ta­ne­go ma­te­ria­łu zbłysz­czą­cy­mi gu­zi­ka­mi, któ­re wi­sia­ły nana­de­rwa­nych nit­kach.


  Dziew­czyn­ka mia­ła nachu­dych no­gach zie­lo­ne ka­lo­sze inic so­bie nie ro­bi­ła ześli­skiej, żół­ta­wej ka­łu­ży, któ­ra roz­le­wa­ła się nachod­ni­ku, zni­ka­jąc zbul­go­tem wka­mien­nym od­pły­wie. „Chodź!” – po­wie­dzia­ła to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu iwe­szła przez czar­ne drzwi donaj­bliż­szej bra­my. Ma­ria do­pie­ro wte­dy spo­strze­gła, że dziew­czyn­ka po­ty­ka się nawy­pu­kłych ka­mie­niach bru­ku, ale mimo że ku­le­je nalewą nogę, idzie szyb­ciej niż ona, po­ma­ga­jąc so­bie pta­si­mi ru­cha­mi rąk, jak­by łok­cia­mi gwał­tow­nie wio­sło­wa­ła wpo­wie­trzu. Szła zanią, roz­glą­da­jąc się poza­ka­mar­kach, wkrót­ce jed­nak stra­ci­ła orien­ta­cję, do­kąd idą, bodziew­czyn­ka otwie­ra­ła przed nią ko­lej­ne odra­pa­ne drzwi zuła­ma­ny­mi klam­ka­mi, mó­wiąc coś, cze­go nie moż­na było zro­zu­mieć. Po­tem cią­gnę­ła ją naże­la­zne ga­le­rie nad po­dwór­ka­mi, naktó­rych wi­sia­ła po­sza­rza­ła oddesz­czu bie­li­zna, ostroż­nie prze­pro­wa­dza­ła przez zbu­do­wa­ne zde­sek kład­ki nad błot­ni­stym rynsz­to­kiem, wpro­wa­dza­ła mię­dzy ce­gla­ne ścia­ny ma­ga­zy­nów, nie prze­sta­jąc przy tym ci­cho mó­wić dosie­bie wnie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku. Gdy do­szły dodomu opo­pę­ka­nych ścia­nach zwy­so­ko skle­pio­nym ko­ry­ta­rzem, któ­ry koń­czył się wej­ściem nadrew­nia­ne scho­dy zchy­bo­tli­wą po­rę­czą, ro­ze­śmia­ła się, od­sła­nia­jąc ostre, żół­te zęby, od­wró­ci­ła napię­cie ina­gle, zpo­chy­lo­ną gło­wą iza­ci­śnię­ty­mi piąst­ka­mi, sku­lo­na jak dosko­ku wot­chłań, zni­kła wdziu­rze wy­bi­tej wścia­nie, naktó­rej wi­dać było smo­li­ste śla­dy ognia.


  Ma­ria zro­zu­mia­ła, że da­lej po­win­na iść sama, kie­dy jed­nak spoj­rza­ła nagi­ną­cy wciem­no­ści szczyt scho­dów, dom, wktó­rym się zna­la­zła, wy­dał jej się wyż­szy niż wszyst­kie domy, ja­kie do­tąd wi­dzia­ła wmie­ście. Zdzi­wi­ła się, że taki dom może stać wtak mar­nej dziel­ni­cy. We­szła nascho­dy iwspi­na­jąc się poskrzy­pią­cych stop­niach nako­lej­ne pię­tra, cze­ka­ła naja­kiś znak, któ­ry po­zwo­lił­by jej od­na­leźć wła­ści­wą dro­gę, ale naklat­ce scho­do­wej nie było ni­ko­go, kto mógł­by jej po­móc, ana do­da­tek nażad­nych drzwiach nie wi­dzia­ła ta­blicz­ki zna­zwi­skiem lo­ka­to­ra inu­me­rem miesz­ka­nia, bowszyst­kie drzwi były po­ma­lo­wa­ne czar­ną far­bą ina fu­try­nie mia­ły tyl­ko bia­łe zna­ki wy­ry­so­wa­ne kre­dą, któ­rych nie moż­na było od­czy­tać. Po­my­śla­ła, że dom jest pu­sty, może prze­zna­czo­ny doroz­biór­ki, bona sta­rym tyn­ku odpod­ło­gi dosu­fi­tu bie­gły zyg­za­ko­wa­te pęk­nię­cia, aw paru miej­scach ścia­ny zo­sta­ły pod­par­te bel­ka­mi, albo że lu­dzie, któ­rzy tu­taj miesz­ka­ją, wolą nie zdra­dzać, kim są, bynie uła­twiać ro­bo­ty po­li­cji, któ­ra pew­nie coja­kiś czas tu­taj za­glą­da. Prze­cho­dząc popo­de­stach zgru­bych de­sek, prze­rzu­co­nych nad ba­lu­stra­da­mi zże­la­znych prę­tów, nie wie­dzia­ła, naktó­re pię­tro już we­szła. Gdy wkoń­cu dla zła­pa­nia tchu za­trzy­ma­ła się napół­pię­trze pod żół­tą, upstrzo­ną przez mu­chy ża­rów­ką, naj­bliż­sze drzwi otwo­rzy­ły się, wyj­rza­ła znich ostro wy­ma­lo­wa­na ko­bie­ta zró­żo­wy­mi pa­pi­lo­ta­mi napo­tar­ga­nej gło­wie, ubra­na wja­skra­wy szla­frok wse­le­dy­no­we kwia­ty iręką, wktó­rej trzy­ma­ła ża­rzą­ce­go się pa­pie­ro­sa, wska­za­ła drzwi na­prze­ciw­ko. Ma­ria po­de­szła dodrzwi, za­pu­ka­ła, aże nikt najej pu­ka­nie nie od­po­wia­dał, cof­nę­ła się, byzejść zpo­wro­tem nadół, ale ko­bie­ta wró­żo­wych pa­pi­lo­tach tyl­ko kiw­nę­ła gło­wą, bywe­szła dośrod­ka.


  Pchnę­ła drzwi, któ­re otwo­rzy­ły się sze­ro­ko. Ko­ry­tarz miesz­ka­nia, wktó­rym się zna­la­zła, był nie­po­dob­ny dopo­miesz­czeń iprzejść, któ­re mi­nę­ła wcho­dząc nagórę. Wszyst­ko tubyło ja­sne, czy­ste, po­ma­lo­wa­ne nabia­ło, zlek­kim od­cie­niem żół­ci, tak że wnę­trze wy­da­wa­ło się wyż­sze niż było wrze­czy­wi­sto­ści. Przy ścia­nie stał ro­wer po­la­kie­ro­wa­ny nasrebr­no, mi­go­cząc me­ta­lo­wy­mi pro­mie­nia­mi szprych, obok sta­ły drew­nia­ne nar­ty zwło­skim na­pi­sem nabrą­zo­wym drew­nie idzie­cię­ce san­ki zeskó­rza­ną uprzę­żą. Pod su­fi­tem namie­dzia­nych nit­kach wi­siał bla­sza­ny mo­del trans­atlan­ty­ku „Co­lum­bus”, do­kład­nie taki sam, ja­kim lu­bił się ba­wić syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, tyl­ko były nanim śla­dy ognia, jak­by goktoś nie­daw­no wcią­gnął zpo­ża­ru. Naścia­nie nawprost wej­ścia uj­rza­ła duży bru­nat­no-zło­ty por­tret ce­sa­rza wczar­nych, znisz­czo­nych ra­mach, ale ce­sarz przed­sta­wio­ny naob­ra­zie – coprze­ję­ło ją lę­kiem – miał oczy za­mknię­te, cho­ciaż był ubra­ny wga­lo­wy mun­dur gwar­dii pru­skiej isie­dział nazło­co­nym tro­nie zor­de­ra­mi napier­siach, po­tęż­ny igroź­ny. Prze­cho­dząc pod por­tre­tem, po­czu­ła się nie­swo­jo, jak­by wcho­dzi­ła nacu­dzy te­ren bez po­zwo­le­nia. Po­de­szła dodrzwi zmlecz­ne­go szkła, któ­re świe­ci­ły nakoń­cu ko­ry­ta­rza. Wmiesz­ka­niu było ci­cho ichłod­no. Przez mo­ment się za­wa­ha­ła, po­ło­ży­ła rękę naklam­ce iwe­szła dopo­ko­ju.


  W pierw­szej chwi­li chcia­ła się cof­nąć. Po­my­śla­ła, że zna­la­zła się wja­kimś po­miesz­cze­niu szpi­tal­nym, więc nie chcia­ła na­ru­szać spo­ko­ju cho­rych, boświa­tło było tubia­łe, roz­pro­szo­ne, chłod­ne, ota­kiej sa­mej bar­wie jak świa­tło lamp wsta­rych bu­dyn­kach Aka­de­mii Le­kar­skiej. Wwą­skim idłu­gim po­ko­ju zbia­ły­mi ścia­na­mi, wktó­rym nie było okna, tyl­ko zgóry świe­cił wy­so­ki su­fit zmlecz­ne­go szkła, naże­la­znym łóż­ku le­żał Mistrz. Bia­ła po­ściel ozim­nym, nie­bie­ska­wym od­cie­niu, któ­rą był przy­kry­ty, wy­glą­da­ła jak śnież­na za­spa. Mistrz le­żał nawznak, zgło­wą nawy­so­kiej po­dusz­ce. Gdy prze­kro­czy­ła próg, po­pa­trzył nanią nie­uważ­nie spod przy­mknię­tych po­wiek iręką, le­żą­cą naprze­ście­ra­dle, dał znak, bypo­de­szła bli­żej. Się­gnę­ła pod szy­ję inie wi­dząc żad­ne­go po­wo­du dowsty­du, za­czę­ła roz­pi­nać gu­zi­ki suk­ni, ścią­gnę­ła suk­nię przez gło­wę, poczym rzu­ci­ła ją nakrze­sło, któ­re sta­ło po­środ­ku po­ko­ju. Zbli­ży­ła się dołóż­ka, unio­sła koł­drę ipo­ło­ży­ła się naprze­ście­ra­dle obok Mi­strza. Le­że­li obok sie­bie nic nie mó­wiąc, tyl­ko Mistrz za­czął się ba­wić ko­smy­kiem jej wło­sów. Wszyst­ko, coro­bi­ła odchwi­li, gdy we­szła dotego po­ko­ju, wy­da­ło jej się tak nie­do­rzecz­ne, że ztru­dem po­wstrzy­my­wa­ła śmiech. Przez cały czas, ja­dąc tu­taj, uda­wa­ła przed sobą, że nie wie, do­kąd je­dzie, te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że każ­dym włók­nem cia­ła prze­czu­wa­ła, do­kąd ją dro­ga pro­wa­dzi. Żad­na ku­le­ją­ca dziew­czyn­ka, brud­na Ariad­na zpiw­nicz­nej ciem­no­ści, któ­ra ją pro­wa­dzi­ła przez za­ka­mar­ki po­dwó­rek ipod­ziem­nych przejść, nie była tudo ni­cze­go po­trzeb­na. Kie­dy oniej po­my­śla­ła, zda­ła so­bie spra­wę, że tamała prze­wod­nicz­ka wpłasz­czy­ku zwy­świech­ta­ne­go ma­te­ria­łu, któ­ra cią­gnę­ła ją tu­taj po­nad stud­nia­mi po­dwó­rek przez ga­le­rie ipo­de­sty, apo­tem zni­kła wsmo­li­stej odsa­dzy dziu­rze wy­bi­tej wścia­nie, była bar­dzo po­dob­na doniej sa­mej zlat dzie­ciń­stwa. Po­czu­ła się tak, jak­by we­szła dogłę­bi lu­stra, tra­fia­jąc nasamą sie­bie sprzed lat. Mia­ła wte­dy ta­kie same ręce, dło­nie, szy­ję, na­wet twarz, nie mia­ła tyl­ko żół­tych, szpi­cza­stych zę­bów inie po­cią­ga­ła lewą nogą jak tam­ta. Mistrz ob­jął ją ra­mie­niem inie otwie­ra­jąc przy­mknię­tych oczu, po­ca­ło­wał tuż zauchem, tam gdzie pod skó­rą pul­so­wa­ła tęt­ni­ca. Pod­su­nę­ła szy­ję pod po­ca­łu­nek tak, jak­by pod­sta­wia­ła gar­dło pod nóż.


  Po­tem sple­tli się cia­sno ra­mio­na­mi, ale żar­li­wość, któ­rą wso­bie wznie­ca­li, nie mia­ła wso­bie złe­go ognia, tyl­ko ła­god­ną sło­dycz, nie­po­dob­ną doni­cze­go, coMa­ria do­tąd do­zna­ła. Gdy słoń­ce za­czę­ło przy­ga­sać iszkla­ny su­fit za­bar­wił się czer­wie­nią zmierz­chu, zmę­czo­na, roz­le­ni­wio­na, sen­na le­ża­ła obok nie­go napo­gnie­cio­nej po­dusz­ce, zkro­pel­ka­mi potu mię­dzy pier­sia­mi, nie bar­dzo zda­jąc so­bie spra­wę, ile cza­su mi­nę­ło. Czu­ła się tak, jak­by zna­li się oddaw­na, tyl­ko podłu­giej, da­le­kiej po­dró­ży, któ­ra ich naja­kiś czas roz­dzie­li­ła, spo­tka­li się zno­wu, ale nie było touczu­cie, któ­re mo­gła­by na­zwać mi­ło­ścią. Była tora­czej przy­jaźń ciał, za­war­ta na­gle, bez żad­ne­go przy­mu­su na­mięt­no­ści, chęć by­cia bli­sko, któ­rej nie pło­szy­ły nie­po­trzeb­ne od­ru­chy ser­ca, ra­dość skó­ry nie­wy­cho­dzą­ca poza ra­dość cia­ła cie­szą­ce­go się bli­sko­ścią in­ne­go cia­ła. Le­żąc zpo­licz­kiem przy­ci­śnię­tym dojego ra­mie­nia, mia­ła wra­że­nie, że sta­pia się znim, jak­by była ule­pio­na zroz­grza­ne­go wo­sku. Iwciąż – conie mia­ło prze­cież żad­ne­go sen­su – była dziw­nie pew­na, że towła­śnie ona jest stro­ną sil­niej­szą. Do­ty­ka­jąc jego cia­ła cie­płą dło­nią, czu­ła jak coś ży­we­go, świe­tli­ste­go prze­pły­wa odniej donie­go, apo­tem po­wra­ca doniej, jak­by wła­sna moc, któ­rą muda­wa­ła, te­raz wra­ca­ła doniej falą czu­ło­ści.


  Pod ścia­ną stał okrą­gły stół, na­kry­ty szy­deł­ko­wa­ną ser­we­tą. Wgó­rze, posu­fi­cie zmlecz­ne­go szkła, za­bar­wio­ne­go czer­wo­nym bla­skiem zmierz­chu, cho­dzi­ły go­łę­bie, któ­rych cie­nie prze­su­wa­ły się zaszy­bą mgli­sty­mi pla­ma­mi, jak me­du­zy uno­szą­ce się wmęt­nej toni mo­rza. Wi­dzia­ła jenad sobą. Mistrz le­żał obok niej zrę­ka­mi sple­cio­ny­mi pod gło­wą imiał oczy przy­mknię­te. „Tak bym się na­pi­ła czer­wo­ne­go wina” – mruk­nę­ła, prze­cią­ga­jąc się sen­nie, ale nasto­le sta­ła tyl­ko krysz­ta­ło­wa szklan­ka zwodą. Na­wet nie otwie­ra­jąc oczu, wy­cią­gnął rękę wstro­nę sto­łu ipo­ru­szył pal­ca­mi. Gdy spoj­rza­ła nastół, woda wszklan­ce za­czę­ła ciem­nieć, jak­by wpo­ko­ju zwol­na przy­ga­sa­ło świa­tło. Naj­pierw przy sa­mym dnie szklan­ki po­ja­wi­ły się czer­wo­ne smuż­ki, po­dob­ne doroz­pły­wa­ją­cych się kro­pel krwi, któ­re poparu chwi­lach za­snu­ły całą wodę, tak że sta­ła się ciem­no­ru­bi­no­wa. Ma­ria aż kla­snę­ła wręce zpo­dzi­wu, tak ją roz­ba­wi­ła ła­twość tego prze­mie­nie­nia wody wwino, któ­re­go przy­czy­ną był tyl­ko nie­dba­ły ruch pal­ców. Przy­po­mnia­ły jej się sztucz­ki, któ­re wdzie­ciń­stwie lu­bi­ła oglą­dać wcyr­ku Ha­se­nvel­le­ra, gdzie wło­ski ma­gik Do­na­tel­lo prze­mie­niał wodę zkrysz­ta­ło­wej ka­raf­ki wru­bi­no­wy płyn, któ­ry klow­ni zdu­ży­mi, przy­kle­jo­ny­mi no­sa­mi, wy­pi­ja­li łap­czy­wie zwiel­kich kie­li­chów, uda­jąc, że są kom­plet­nie pi­ja­ni, apo­tem skocz­nie tań­czy­li wpo­dar­tych fra­kach poza­sy­pa­nej żół­ty­mi tro­ci­na­mi are­nie, cien­kim gło­sem wy­śpie­wu­jąc pie­śni we­sel­ne zTy­ro­lu, naco pu­blicz­ność biła zca­łych sił bra­wo, tak po­do­ba­ło się wszyst­kim to, coro­bi­li. Ale to, cozo­ba­czy­ła te­raz, było, jak so­bie przez mo­ment po­my­śla­ła, naj­pew­niej złu­dze­niem przed­wie­czor­nej pory, gdy cie­nie zmie­nia­ją toż­sa­mość rze­czy, więc wtaką porę nie zabar­dzo na­le­ży ufać oczom.


  „Więc po­tra­fisz za­mie­niać wodę wwino?” – po­pa­trzy­ła nanie­go za­chwy­co­na, ale onwciąż nie otwie­rał oczu, sen­ny inie­uważ­ny. – „Cza­sa­mi misię uda­je – od­po­wie­dział pochwi­li – ale tonie jest do­bry cud”. „Jak tonie­do­bry? – żywo za­prze­czy­ła. – Prze­cież wKa­nie Ga­li­lej­skiej…”. „W Ka­nie Ga­li­lej­skiej tonie był do­bry cud. Nie sztu­ka za­mie­niać wodę wwino. Dużo pięk­niej jest za­mie­niać wino wwodę”. „A toniby dla­cze­go?”. „Bo nikt nataki cud nie cze­ka”. „Co tymó­wisz! – po­wie­dzia­ła roz­ba­wio­na – wszy­scy za­chwy­ca­ją się tym, cosię sta­ło wKa­nie Ga­li­lej­skiej…”. „Wiem. Bowszy­scy wolą wino odwody”. Wsta­ła złóż­ka, po­de­szła dosto­łu. „Do­bre – po­wie­dzia­ła, uno­sząc doust szklan­kę. – Pach­nie słoń­cem”. Otar­ła pal­ca­mi usta lep­kie odwina, zno­wu wró­ci­ła dołóż­ka ipo­ło­ży­ła mugło­wę nara­mie­niu.


  Przez dłuż­szą chwi­lę nic nie mó­wi­ła, ba­wiąc się jego uchem. „Masz ta­kie ład­ne rzę­sy”. „Tyl­ko rzę­sy?” – zno­wu się ro­ze­śmiał. „No, nie tyl­ko – pchnę­ła gopal­cem. – Akie­dy do­wie­dzia­łeś się, że umiesz toro­bić?”. „Co?”. „No, że umiesz jed­no prze­mie­niać wdru­gie?”. „Kie­dy by­łem chłop­cem”. „I co?”. Kie­dyś po­da­ro­wa­no mipta­ka ule­pio­ne­go zgli­ny. Wzią­łem godo ręki ipo­my­śla­łem, jak byto było pięk­nie, gdy­by ten ptak mógł la­tać. Iwy­star­czy­ło, że tak so­bie po­my­śla­łem, apod pal­ca­mi po­czu­łem bi­cie pta­sie­go ser­ca”. „To wspa­nia­łe – zmru­ży­ła oczy wza­chwy­cie. – Tak śmierć za­mie­niać wży­cie”. Po­krę­cił gło­wą. „A mnie toprze­ra­zi­ło. Bar­dzo się ba­łem”. „Cze­go?”. „Ze sko­ro śmierć po­tra­fię za­mie­nić wży­cie, wkaż­dej chwi­li mogę też ży­cie za­mie­nić wśmierć”. „Lu­dzie mó­wią, że nacmen­ta­rzu wOli­wie przy­wró­ci­łeś doży­cia Abra­ma Wa­rec­kie­go”. „Sły­sza­łem, że tak mó­wią”. „I rze­czy­wi­ście przy­wró­ci­łeś?”. „Nie wiem. Może było mupi­sa­ne obu­dzić się wgro­bie. Ta­kie rze­czy się cza­sem zda­rza­ją. Jamu tyl­ko przy­po­mnia­łem, że może tozro­bić”.


  Gdy przy­cho­dzi­ła dowy­so­kie­go domu, byspo­tkać się znim wpo­ko­ju zeszkla­nym su­fi­tem, za­wsze jak­by nanią cze­kał, choć nie za­po­wia­da­ła swe­go przyj­ścia, ale ra­zem wy­cho­dzi­li namia­sto tyl­ko nocą. Kie­dy ciem­no­ści nad­cią­ga­ły odstro­ny mo­rza, pro­wa­dził ją przez plą­ta­ni­nę przejść, po­dwó­rek, bram ipiw­nic, aż wy­cho­dzi­li spo­śród do­mów nasamo na­brze­że Mo­tła­wy, wktó­rej gład­kich wo­dach od­bi­ja­ło się świa­tło księ­ży­ca iczar­ne za­ry­sy sta­rych spi­chrzów. Mó­wił, że uni­ka słoń­ca, bonie lubi, gdy lu­dzie, któ­rzy przy­cho­dzą pod ba­stion św. Ger­tru­dy, roz­po­zna­ją gopo­tem nauli­cy. Jak tyl­ko gogdzieś zo­ba­czą, odrazu goota­cza­ją ichcą do­ty­kać rę­ka­mi. Dla­te­go natra­wia­stym szczy­cie ba­stio­nu św. Ger­tru­dy zja­wiał się na­gle, bynikt nie wie­dział, skąd przy­cho­dzi. Zucznia­mi, któ­rzy pra­co­wa­li wstocz­ni, spo­ty­kał się wopusz­czo­nej ka­pli­cy me­no­ni­tów nad brze­giem ka­na­łu Ra­du­ni, gdzie zwy­kle weczwar­tek koło szó­stej ra­zem je­dli wie­cze­rzę, apo­tem roz­cho­dzi­li się doswo­ich do­mów wci­szy. Kie­dyś, gdy scho­dził zba­stio­nu św. Ger­tru­dy, oto­czył gotłum ko­biet, któ­re zpła­czem chwy­ta­ły goza ubra­nie, aktó­raś na­wet ode­rwa­ła muka­wa­łek kurt­ki, roz­pru­wa­jąc przy oka­zji rę­kaw. Wszyst­kie chcia­ły mieć naza­wsze przy so­bie ja­kiś ślad jego ży­wej obec­no­ści, wi­dzial­ny ido­ty­kal­ny. Ucznio­wie zna­leź­li nato spo­sób, któ­ry jed­nak wy­star­czał tyl­ko nachwi­lę. Wktó­rąś nie­dzie­lę Mat­thias, Za­cha­rias czy Pau­lus – do­brze nie pa­mię­tał któ­ry – przy­niósł nałąkę pod ba­stio­na­mi bia­łą ko­szu­lę ześla­da­mi krwi, uniósł ją wy­so­ko jak cho­rą­giew, poczym rzu­cił wtłum, któ­ry wjed­nej chwi­li roz­szar­pał ją nastrzę­py, łap­czy­wie cho­wa­jąc bia­łe skraw­ki pod płasz­cze ikurt­ki. Gdy Mistrz prze­cho­dził uli­cą, lu­dzie chwy­ta­li goza ręce, szar­pa­li zarę­ka­wy, ob­ry­wa­li mugu­zi­ki, się­ga­li wstro­nę twa­rzy, pró­bo­wa­li zdo­być choć­by je­den włos, aż ucznio­wie mu­sie­li goosła­niać swo­imi cia­ła­mi, tak jak straż­ni­cy zgwar­dii miej­skiej swo­imi cia­ła­mi od­gra­dza­li odtłu­mu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, któ­ry też cza­sem po­ja­wiał się namie­ście. Wie­lu wie­rzy­ło, że wy­star­czy tyl­ko Mi­strza do­tknąć, ana­stą­pi uzdro­wie­nie.


  Nocą było ina­czej. Cho­dzi­li pu­sty­mi uli­ca­mi, pa­trząc nagwiaz­dy, któ­re spa­da­ły dorze­ki, jak szron zpo­trą­co­nej przez ła­si­cę ga­łę­zi czar­ne­go świer­ka. Zresz­tą uni­ka­li bar­dziej uczęsz­cza­nych miejsc, bona­wet popół­no­cy krę­ci­li się tam lu­dzie. Wo­le­li iść brze­giem Mo­tła­wy wstro­nę wy­spy Holm, gdzie zaelek­trow­nią, bu­dyn­kiem rzeź­ni imły­na­mi Nec­ke­ra sta­ło tyl­ko parę ry­bac­kich do­mów itrud­no było otej po­rze na­tknąć się nako­goś, bona­wet wgo­spo­dzie przy za­krę­cie por­to­we­go ka­na­łu świa­tła były wy­ga­szo­ne. Szła dwa kro­ki przed nim, uno­sząc suk­nię wpal­cach, gdy mi­ja­li sta­re dźwi­gi obok sta­cji cel­nej, gdzie paru urzęd­ni­ków wgra­na­to­wych mun­du­rach, gra­ją­cych wkar­ty przy pło­ną­cej lam­pie, cze­ka­ło naspóź­nio­ne ża­glow­ce kom­pa­nii Lloy­da, któ­re mia­ły przy­pły­nąć domia­sta oświ­cie.


  Tyl­ko raz pod­czas ta­kiej noc­nej wę­drów­ki zbo­czy­li wstro­nę śród­mie­ścia, conie było roz­sąd­ne, bokie­dy zna­leź­li się koło Zie­lo­ne­go Mo­stu, skąd było wi­dać pu­ste Dłu­gie Po­brze­że, Kran­tor iwie­żę Domu Przy­rod­ni­ków, na­gle roz­po­znał gostar­szy męż­czy­zna, któ­ry sie­dział nascho­dach ka­mie­ni­cy bursz­tyn­ni­ka Ja­rec­kie­go, owi­nię­ty wkoń­ską der­kę. „Pa­nie! – wy­krzyk­nął zry­wa­jąc się zka­mien­nych stop­ni, za­ro­śnię­ty, brud­ny, zkrzy­wą la­ską wdło­ni. – Pa­nie, po­zwól mido­tknąć two­jej ręki, abę­dzie uzdro­wio­ne moje bied­ne ser­ce!”. Bił odnie­go za­pach al­ko­ho­lu inie­stra­wio­nych resz­tek je­dze­nia. Woknach ka­mie­ni­cy za­czę­ły za­pa­lać się świa­tła.


  Ma­ria cof­nę­ła się naZie­lo­ny Most, byod­da­lić się odna­trę­ta, ale Mistrz ze­sko­czył nadol­ny po­most na­brze­ża, tam, gdzie były przy­cu­mo­wa­ne dodrew­nia­nych słu­pów ło­dzie ry­ba­ków, wszedł mię­dzy ka­dłub ku­tra ibur­tę bar­ki za­ła­do­wa­nej becz­ka­mi zesmo­łą, spu­ścił zpo­mo­stu sto­pę naczar­ną wodę ka­na­łu iza­czął iść polśnią­cej odgwiazd po­wierzch­ni rze­ki nadru­gą stro­nę. Ma­ria za­trzy­ma­ła się namo­ście, tak ser­ce ści­snę­ło jej się zprze­ra­że­nia, ale ontyl­ko uspo­ka­ja­ją­co kiw­nął doniej dło­nią, żeby się nie mar­twi­ła. Wdzia­ła, jak idzie powo­dzie spo­koj­nie tam, gdzie była naj­więk­sza głę­bia, wroz­pię­tym płasz­czu zpo­sta­wio­nym koł­nie­rzem. Pa­trzy­ła nanie­go zdłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi napo­rę­czy mo­stu, bo­jąc się, że wkaż­dej chwi­li woda za­pad­nie musię pod sto­pa­mi ipo­chło­nie go, ale lśnią­ca po­wierzch­nia rze­ki, poktó­rej spo­koj­nie kro­czył, nio­sła gopew­nie. Star­szy męż­czy­zna zla­ską, kie­dy tozo­ba­czył, za­czął krzy­czeć coś zbrze­gu, apo­tem że­gna­jąc się za­bo­bon­nie, wy­co­fał się dobra­my, jak­by po­środ­ku rze­ki, wktó­rej od­bi­ja­ły się nie­licz­ne świa­tła Dłu­gie­go Po­brze­ża, uj­rzał cho­dzą­ce­go powo­dzie Dia­bła. Mistrz tym­cza­sem szedł bez po­śpie­chu przez Mo­tła­wę kuWy­spie Spi­chrzów, gdzie nadol­nym po­mo­ście na­brze­ża pię­trzy­ły się paki iskrzy­nie, przy­go­to­wa­ne doza­ła­dun­ku nabar­ki iża­glow­ce prze­woź­ni­ków zbo­ża. Ma­ria prze­szła szyb­ko pomo­ście nadru­gą stro­nę rze­ki, zbie­gła poże­la­znych scho­dach napo­most koło bu­dyn­ku Spar­kas­se, tak ją prze­jął lę­kiem iza­chwy­cił wi­dok szczu­płe­go, wy­so­kie­go męż­czy­zny wroz­pię­tym płasz­czu, któ­ry od­gar­nia­jąc wło­sy spa­da­ją­ce naczo­ło, kro­czył spo­koj­nie powo­dzie Mo­tła­wy, jak­by szedł pota­fli czar­ne­go lu­stra, nie zo­sta­wia­jąc napo­wierzch­ni rze­ki na­wet naj­mniej­szej zmarszcz­ki wzbu­rzo­nej do­tknię­ciem buta.


  Gdy chwy­cił się liny iwspiął nana­brze­że Wy­spy Spi­chrzów, ob­ję­ła gomoc­no. „Co tywy­pra­wiasz? – szep­ta­ła, ca­łu­jąc czo­ło ipo­wie­ki. – Umrę przez cie­bie zprze­ra­że­nia. Obie­caj mi, że już ni­g­dy tego nie zro­bisz. Przy­rze­kasz?”. „Przy­rze­kam – po­gła­skał ją uspo­ka­ja­ją­co powło­sach. – Ale nie prze­sa­dzaj. Wkoń­cu tonic ta­kie­go, Popro­stu prze­sze­dłem nadru­gą stro­nę”. Gwał­tow­nie za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy, jak­by słu­cha­ła nie­po­słusz­ne­go dziec­ka. Prze­cież towszyst­ko mo­gło się skoń­czyć bar­dzo źle.


  Wzdłuż to­rów ko­le­jo­wych, gdzie bru­ko­wa­na jezd­nia skrę­ca­ła obok mły­na He­nel­sa, po­szli wstro­nę Kro­wie­go Mo­stu, któ­re­go nie oświe­tla­ły żad­ne la­tar­nie. Do­bry Boże – poparu mi­nu­tach, gdy mi­nę­li spi­chrze, po­krę­ci­ła tyl­ko gło­wą – cze­go ona wła­ści­wie się prze­stra­szy­ła? Prze­cież wparu miej­scach naMo­tła­wie sto­ją tra­twy fli­sa­ków zMa­rien­wer­der, Thorn iSan­do­mie­rza, duże płasz­czy­zny zbi­te zso­sno­wych bali, po­kry­te cien­ką war­stwą wody, więc te­raz, wciem­no­ściach nocy, onprze­szedł nadru­gą stro­nę rze­ki pojed­nej zta­kich po­kry­tych wodą tratw, któ­re za­trzy­ma­ły się przy fi­la­rach Zie­lo­ne­go Mo­stu! Zeteż tego nie za­uwa­ży­ła!


  Po­my­śla­ła, że Na­uczy­ciel zNeu­stadt tyl­ko dla nie­po­zna­ki miesz­ka wmar­nej dziel­ni­cy nawy­so­kim pię­trze ciem­ne­go domu iubie­ra się na­der skrom­nie jak pierw­szy zbrze­gu stocz­nio­wy ro­bot­nik. Pew­nie robi towszyst­ko poto, byswo­im wy­glą­dem nie przy­cią­gać ni­czy­jej uwa­gi jak noc­na ćma, któ­ra ozmierz­chu jest pra­wie nie­wi­docz­na, atak na­praw­dę jest kimś, nie­prze­nik­nio­nym iob­cym. Idąc obok nie­go, nie wi­dzia­ła wciem­no­ściach jego twa­rzy, cho­ciaż szedł tak bli­sko, że do­ty­kał rę­ka­wem płasz­cza jej rę­ka­wa. Jego roz­pię­ty płaszcz, wzbu­rza­ny po­wie­wa­mi wia­tru odstro­ny rze­ki, ło­po­tał jak po­fał­do­wa­na sza­ta na­rzu­co­na nara­mio­na ka­mien­ne­go po­są­gu.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, jak któ­re­goś dnia ska­le­czył się no­żem przy kro­je­niu chle­ba. Zdzi­wio­ny, przez chwi­lę pa­trzył naczer­wo­ne kro­ple, któ­re wy­pły­nę­ły zroz­cię­te­go miej­sca, po­tem do­tknął ska­le­cze­nia śli­ną, aroz­cię­ta skó­ra za­skle­pi­ła się na­tych­miast, nie po­zo­sta­wia­jąc naj­mniej­szej bli­zny, ale zro­bił tonie­uważ­nie, jak­by nie przy­wią­zy­wał żad­nej wagi dotego, cosię sta­ło. Do­ty­ka­jąc jego cia­ła mia­ła wra­że­nie, że do­ty­ka cie­płe­go odsłoń­ca ka­mie­nia, któ­re­go nic nie jest wsta­nie skru­szyć. Wnocy, kie­dy prze­cho­dził przez po­kój, ota­cza­ła gonie­wy­raź­na po­świa­ta, może tozresz­tą tyl­ko blask księ­ży­ca, prze­ni­ka­ją­cy przez su­fit zmlecz­ne­go szkła, roz­ja­śniał cia­ło, ale choć umiał – jak jej się wy­da­wa­ło – ule­czyć wkil­ka chwil ska­le­cze­nie naswo­jej dło­ni, wi­dać było, że ból od­czu­wa jak wszy­scy, więc wca­le nie był tak bez­piecz­ny, jak wpierw­szej chwi­li po­my­śla­ła. Któ­re­goś dnia ude­rzył ra­mie­niem ofu­try­nę drzwi ikie­dy pod­cią­gnął rę­kaw, byobej­rzeć, cosię sta­ło, pod skó­rą roz­lał się si­niak, codo­wo­dzi­ło, że nie przed wszyst­kim po­tra­fi się obro­nić.


  Co­dzien­nie rano wy­cho­dzi­ła zdomu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg, byprzed ósmą zja­wić się wwil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Wpo­ko­ju napię­trze dogo­dzi­ny trze­ciej mia­ła lek­cje zHel­mu­tem. Wie­czo­ry icza­sem noce spę­dza­ła wciem­nym, wy­so­kim domu, doktó­re­go trud­no było do­trzeć przez plą­ta­ni­nę bram, piw­nic ipo­dwó­rek. Mat­ce po­wie­dzia­ła, że no­cu­je uSo­phie Hor­st­may­er, comat­ka przy­ję­ła bez zdzi­wie­nia, bosama, gdy była młod­sza, no­co­wa­ła nie­je­den raz uktó­rejś zko­le­ża­nek wDol­nym Mie­ście. Na­wet gdy­by ją ktoś śle­dził, wy­glą­da­ło, że jeź­dzi naWe­iden­gas­se, byspo­tkać się zprzy­ja­ciół­ką itro­chę uniej po­miesz­kać, conie mo­gło na­su­wać żad­nych po­dej­rzeń. Prze­sta­ła też cho­dzić nałąki pod ba­stio­na­mi, gdzie coja­kiś czas zbie­ra­li się lu­dzie, bypo­słu­chać Na­uczy­cie­la zNeu­stadt. Nacóż mia­ła słu­chać tego, comó­wił ztra­wia­ste­go szczy­tu ba­stio­nu św. Ger­tru­dy, sko­ro mia­ła goprzy so­bie. Ob­cho­dzi­li zdomu opół­no­cy iwłó­czy­li się popu­stych uli­cach Gdań­ska, bez­piecz­ni, pew­ni, że nikt ich nie roz­po­zna – onw płasz­czu zpo­sta­wio­nym koł­nie­rzem, ona wka­pe­lu­szu zczar­ną wo­al­ką. Szła obok nie­go, trzy­ma­jąc gopod rękę, jak­by nie łą­czy­ło ich nic po­nad przy­jaźń.


  Kie­dyś, pod­czas noc­ne­go spa­ce­ru, po­wie­dział, że musi wy­strze­gać się ko­biet. Za­brzmia­ło todziw­nie. Parę razy – do­rzu­cił pochwi­li, gdy się uśmiech­nę­ła – usły­szał oduczniów, że wie­le ko­biet szu­ka donie­go do­stę­pu nie tyl­ko poto, byob­da­ro­wał jeświa­tłem uzdra­wia­ją­cej ener­gii, jak toro­bił, kła­dąc imręce nagło­wach. „One chcą mieć zemną dziec­ko, pcha­ją się nie­przy­tom­nie, go­to­we na­wet mnie prze­ku­pić, by­le­bym tyl­ko ze­chciał wziąć jew ra­mio­na iob­da­ro­wać cór­ką czy sy­nem”. Wmie­ście ro­ze­szła się wieść, że dziec­ko, któ­re spło­dził­by zko­bie­tą, by­ło­by do­sko­na­łe, ni­g­dy bynie cho­ro­wa­ło ipo­sia­da­ło­by nad­zwy­czaj­ne zdol­no­ści, októ­rych ma­rzy każ­da mat­ka. „Mu­szę się odnich trzy­mać zda­le­ka – po­wie­dział, gdy prze­cho­dzi­li pomo­ście koło Stą­gwi Mlecz­nych – bonie wol­no mimieć dzie­ci”. „A ja?” – zdzi­wi­ła się, że do­tąd otym nie po­my­śla­ła. Sta­nął przy ba­rier­ce mo­stu ipo­pa­trzył wwodę. „Ty ni­g­dy nie bę­dziesz mia­ła dziec­ka. Zbyt do­brze wiesz, jak strasz­ną rze­czą jest wy­dać czło­wie­ka naświat”. „Ale jachcia­ła­bym mieć ztobą dziec­ko!” – upie­ra­ła się, przy­ci­ska­jąc po­li­czek dojego ra­mie­nia. „Nic ztego – rzu­cił ka­myk dowody. – Nie jest tonam pi­sa­ne. Nie wol­no mimieć ani cór­ki ani syna. Aty…”. „Co ja?”. „Ty, my­ślę, nie po­win­naś znać swo­jej przy­szło­ści”. „A znasz ją?”. „Tro­chę znam, ale nie mam pew­no­ści, czy wiem wszyst­ko”.


  Na mo­ście, jak zwy­kle otej po­rze, było pu­sto. Szyb­ko ze­szli nade­ski Dłu­gie­go Po­brze­ża, skrę­ca­jąc wuli­cę Frau­en­gas­se, bood stro­ny Zie­lo­nej Bra­my nad­cho­dził pa­trol po­li­cji zla­tar­ka­mi, więc le­piej było nie wcho­dzić imw dro­gę. Gdy do­szli pod czar­ny mur Ma­rien­kir­che, za­py­ta­ła go: „Skąd tywła­ści­wie je­steś?”. „Lu­dzie mó­wią, że przy­by­łem zNad­re­nii”. „Ale gdzie się uro­dzi­łeś?”. „Gdzieś nad rze­ką, wszo­pie peł­nej zwie­rząt”. „Pa­mię­tasz ojca?”. „Wiem, że był kimś po­tęż­nym, ale ni­g­dy nie wi­dzia­łem jego twa­rzy. Kie­dy my­ślę oojcu, wi­dzę tyl­ko jego cień. Mat­ki też nie pa­mię­tam. Nie­któ­rzy mó­wią – ro­ze­śmiał się – że nie uro­dzi­ła mnie ko­bie­ta”. „A kto?”. „Przy­niósł mnie znie­ba ptak. Bia­ła go­łę­bi­ca”. „To mu­siał być mą­dry ptak, bodzię­ki nie­mu je­stem taka szczę­śli­wa”. „Nie mam pew­no­ści, czy był mą­dry. Pa­mię­tam tyl­ko, że bar­dzo mnie bo­la­ło, kie­dy trzy­mał mnie wszpo­nach zakark, gdy niósł mnie naZie­mię. Wo­la­łem po­zo­stać tam, gdzie by­łem”. „A gdzie by­łeś?”. „Nie wiem. Ale tam było mido­brze. Cie­pło, wil­got­no, ja­sno”. „Chcesz tam wró­cić?”. „Pew­nie wró­cę”. „Weź mnie zesobą”. „Może kie­dyś”. „Weź mnie zesobą – chwy­ci­ła goza rękę. – Nie zo­sta­wiaj mnie tu­taj”. Na­gle ogar­nął ją strach, że coś się sta­nie iutra­ci gona za­wsze, więc moc­no uwie­si­ła się jego ra­mie­nia, żeby nie od­fru­nął jak tabia­ła go­łę­bi­ca, októ­rej mó­wił. Do­pie­ro te­raz poraz pierw­szy po­my­śla­ła, że wszyst­ko tomoże się skoń­czyć źle, aż ser­ce skur­czy­ło się wpier­siach. „Po­wiedz, że ni­g­dy mnie nie zo­sta­wisz” – pro­si­ła nie wy­pusz­cza­jąc jego ra­mie­nia zuści­sku. Nie bro­nił się przed jej na­tar­czy­wo­ścią, tyl­ko wierz­chem dło­ni po­gła­dził ją popo­licz­ku: „Za ja­kiś czas odej­dę”. „Więc pój­dę ztobą, do­kąd­kol­wiek pój­dziesz. Ni­g­dy nie bę­dziesz sam”. „ Jaza­wsze będę sam. Zresz­tą zbli­ża się czas…”. Za­trzy­ma­ła się wpół kro­ku: „O czym tymó­wisz?” – po­trzą­snę­ła nim. Do­tąd wie­rzy­ła, że to, cojest, bę­dzie trwa­ło za­wsze, ate­raz na­gle od­sło­ni­ło się przed nią ja­kieś ciem­ne przej­ście, pro­wa­dzą­ce nie wia­do­mo do­kąd, któ­re­go wi­dok na­peł­nił ją prze­ra­że­niem. Była go­to­wa zro­bić wszyst­ko, byle bytyl­ko za­trzy­mać goprzy so­bie, na­wet gdy­by tomia­ło być coś bar­dzo okrop­ne­go. Ude­rzy­ła gopię­ścią wra­mię. „Nie waż się na­wet tak my­śleć!”. Przy­jął ude­rze­nie zwy­ro­zu­mia­łym uśmie­chem. „Są rze­czy sil­niej­sze odnas, więc ciesz­my się tym, cojest”.


  Chwy­cił ją zarękę ipo­cią­gnął zasobą. Po­bie­gli wstro­nę rze­ki pod przed­pro­ża­mi uli­cy He­ili­ge-Ge­ist-Gas­se, tam, gdzie uli­ca koń­czy­ła się go­tyc­ką bra­mą. Kie­dy biegł, wło­sy spa­da­ły muna czo­ło, od­gar­niał jedło­nią, tak jak pierw­sze­go dnia, kie­dy sta­nął przed drzwia­mi domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg. Oglą­dał zno­wu jak chło­piec, któ­ry ukradł jabł­ka zsadu iucie­ka przed po­go­nią, pew­ny, że nikt munie od­bie­rze zdo­by­czy. Bie­gła obok nie­go, jak­by ni­g­dy nic złe­go nie mo­gło się zda­rzyć. Noc była czy­sta, bez chmur, nie­bo wy­so­kie, ale wczar­nej wo­dzie rze­ki, doktó­rej do­bie­gli, nie od­bi­ja­ła się na­wet jed­na gwiaz­da.


  Szklany deszcz


  Któ­rejś śro­dy Ma­ria po­je­cha­ła dośród­mie­ścia, żeby ku­pić ka­wa­łek je­dwa­biu nabluz­kę, któ­rą mat­ka chcia­ła so­bie uszyć oddaw­na. Dzień był ja­sny, spo­koj­ny, szła więc uli­ca­mi wdo­brym na­stro­ju, pa­trząc naozdo­bio­ne czer­wo­nym plu­szem wy­sta­wy, naktó­rych pięk­nie uło­żo­no buty zHam­bur­ga, to­wa­ry ko­lo­nial­ne, pa­ra­sol­ki ika­pe­lu­sze odMa­ro­nie­go, ale gdy zbli­ża­jąc się dodwor­ca, mi­nę­ła gmach Ra­tu­sza naPffer­stadt, wiel­ki huk wstrzą­snął po­wie­trzem, za­drża­ły szy­by woknach, aż jej – jak wie­czo­rem opo­wia­da­ła mat­ce – ser­ce sta­nę­ło wpier­siach. Zja­sne­go nie­ba, któ­re za­ko­ły­sa­ło się nad gło­wą, najezd­nię ichod­ni­ki po­sy­pał się deszcz mi­go­czą­cych wsłoń­cu odłam­ków szkła, ra­niąc kil­ka osób, któ­re szły przed nią. Całe szczę­ście – jak otym mó­wi­ła póź­niej – że zdą­ży­ła wejść pod że­la­zny da­szek przed ka­wiar­nią Rost­kow­skich, poktó­rym za­dzwo­ni­ło spa­da­ją­ce szkło, bowi­ru­ją­ce ostre ka­wał­ki wciąż spa­da­ły znie­ba, roz­bi­ja­jąc się zbrzę­kiem napły­tach chod­ni­ka. Roz­pry­sku­ją­ce się szkło za­sy­py­wa­ło jezd­nię, było ru­bi­no­wo­czer­wo­ne, tur­ku­so­we, żół­te, zie­lo­ne, fio­le­to­we, błę­kit­ne. Podru­giej stro­nie uli­cy – spo­strze­gła topo paru chwi­lach – kil­ku męż­czyzn za­sła­nia­jąc gło­wę rę­ka­mi, cho­wa­ło się przed spa­da­ją­cym desz­czem szkla­nych odłam­ków pod gzym­sy bram ibal­ko­nów, chust­ką ta­mu­jąc krew naska­le­czo­nych po­licz­kach, szy­jach ikar­kach. Ja­kiś star­szy męż­czy­zna wroz­pię­tym, ja­snym płasz­czu, wcią­gnął zasobą pod że­la­zny da­szek ka­wiar­ni star­szą ko­bie­tę wsuk­ni zczar­nych ko­ro­nek, któ­rej pra­wa dłoń była cała wekrwi. Ma­ria wła­sną chust­ką ob­wią­za­ła jej ska­le­cze­nie, ale ko­bie­ta krzy­cza­ła nie­przy­tom­nie, nie mo­gąc ode­rwać oczu odswo­jej bia­łej pa­ra­sol­ki opry­ska­nej czer­wo­ny­mi pla­ma­mi. Wwy­so­kich oknach do­mów podru­giej stro­nie uli­cy po­ja­wi­li się lu­dzie, któ­rzy zrę­ka­mi wy­cią­gnię­ty­mi wstro­nę dwor­ca po­ka­zy­wa­li coś so­bie po­nad da­cha­mi do­mów, cze­go sprzed ka­wiar­ni Rost­kow­skich nie moż­na było zo­ba­czyć. Ktoś ze­mdlał osu­wa­jąc się pod drze­wem natraw­nik.


  Po­tem na­gle zro­bi­ło się ci­cho, tyl­ko zbram iza­ło­mów uli­cy Pfef­fer­stadt do­bie­ga­ły stłu­mio­ne krzy­ki ipłacz. Parę osób pod­bie­gło doko­bie­ty le­żą­cej natraw­ni­ku, któ­rej czer­wo­ny szal, za­cze­pio­ny oga­łąź krza­ka, wił się wpo­wie­wach wia­tru jak pło­mień. Ma­ria naza­wsze za­pa­mię­ta­ła tę wi­ją­cą się smu­gę czer­wie­ni nad bia­łą twa­rzą. Pod po­de­szwa­mi bu­tów za­zgrzy­ta­ło po­tłu­czo­ne szkło. Zprze­czni­cy, któ­ra pro­wa­dzi­ła wstro­nę dwor­ca, wy­biegł mło­dy męż­czy­zna wko­szu­li po­pla­mio­nej krwią iwska­zu­jąc ręką zasie­bie, krzy­czał dolu­dzi, któ­rzy sta­li woknach: „Dwo­rzec!… Dwo­rzec!…”. Ma­ria otrze­pa­ła suk­nię zpyłu, od­rzu­ci­ła nabok po­cię­tą ostry­mi ka­wał­ka­mi pa­ra­sol­kę ipo trzesz­czą­cym szkle do­szła dorogu prze­czni­cy.


  To, cozo­ba­czy­ła zaro­giem, prze­ra­zi­ło ją. Gdań­ski dwo­rzec nie był już gdań­skim dwor­cem. Wgma­chu hali dwor­co­wej, wktó­rej tyle razy cze­ka­ła napo­ciąg doZop­pot, zia­ła czar­na wy­rwa poeks­plo­zji. Wpół­ko­li­stym oknie, wktó­rym do­tąd moż­na było po­dzi­wiać wi­traż przed­sta­wia­ją­cy Sąd Osta­tecz­ny Mem­lin­ga, nie było już ko­lo­ro­wych szkieł, któ­re wy­bił po­dmuch. Zwi­tra­ża zo­sta­ły tyl­ko po­gię­te że­la­zne prę­ty iostre ka­wał­ki po­tłu­czo­nych szyb. Cała syl­wet­ka bu­dyn­ku dwor­co­we­go była znie­kształ­co­na, jak­by ktoś ude­rzył wnią wiel­ką pię­ścią. Naszczy­cie trój­kąt­nej, ce­gla­nej fa­sa­dy nie było już mie­dzia­ne­go koła zeskrzy­dła­mi, sym­bo­lu ce­sar­skich ko­lei, któ­re sto­czy­ło się wdół pokra­wę­dzi da­chu iugrzę­zło napla­cu przed dwor­cem wśród ce­gieł za­gra­dza­ją­cych doj­ście nape­ro­ny.


  Naj­gor­szy był wi­dok za­krwa­wio­nych ciał, któ­re wnaj­dziw­niej­szych po­zach le­ża­ły naza­sy­pa­nym gru­zem ika­wał­ka­mi szkła pla­cu jak roz­pru­te wor­ki zmię­sem. Nie­któ­re jesz­cze drga­ły. Odstro­ny szpi­ta­la ko­le­jo­we­go, wku­rzu idy­mie, nad­bie­ga­li sa­ni­ta­riu­sze zno­sza­mi ile­ka­rze wbia­łych far­tu­chach, byprzy­nieść ran­nym ulgę wcier­pie­niach, ale ofi­cer wmun­du­rze po­li­cji, naj­pew­niej do­wód­ca stra­ży dwor­co­wej, któ­rej funk­cjo­na­riu­sze, do­pi­na­jąc płasz­cze, kro­czy­li zwar­tow­ni przez zwa­li­ska gru­zu wstro­nę bu­dyn­ku dwor­co­we­go, ru­chem ręki po­na­glał, byna­tych­miast opu­ścić miej­sce, bow każ­dej chwi­li zno­wu może stać się coś nie­do­bre­go. „Nie zbli­żać się!” – wo­łał doga­piów, któ­rzy – spra­gnie­ni wi­do­ku, oja­kim mo­gli­by po­tem opo­wia­dać przez całe ży­cie – nad­bie­ga­li grup­ka­mi odstro­ny stocz­ni, aże jego wo­ła­nie nie da­wa­ło żad­ne­go skut­ku, od­piął ka­bu­rę ikil­ka razy wy­strze­lił wpo­wie­trze, od­stra­sza­jąc ich nachwi­lę. Zachwi­lę jed­nak na­stęp­ni, nie zwra­ca­jąc uwa­gi najego wład­cze ge­sty, prze­ska­ki­wa­li przez tory tram­wa­jo­we ibie­gli wstro­nę dwor­ca przez ru­mo­wi­sko napla­cu, byle bytyl­ko do­stać się jak naj­bli­żej miej­sca wy­bu­chu. Dach dwor­ca, wy­brzu­szo­ny odpół­noc­nej stro­ny, ział wpo­szar­pa­nej wy­rwie sta­lo­wą kra­tow­ni­cą, zktó­rej osy­py­wa­ły się da­chów­ki ika­wał­ki bla­chy. Ze­gar nadwor­co­wej wie­ży za­trzy­mał się nago­dzi­nie szes­na­stej sie­dem. Wiel­kie wska­zów­ki były wy­gię­te po­dmu­chem eks­plo­zji. „Nie zbli­żać się! Nie pod­cho­dzić! Stać!” – krzy­czał ofi­cer zre­wol­we­rem wręku domęż­czyzn wstocz­nio­wych uni­for­mach, któ­rzy gro­ma­dzi­li się przy bu­dyn­ku kas, gło­śno ko­men­tu­jąc to, codzia­ło się przed dwor­cem.


  Na słu­pie jed­nej zlamp, pole­wej stro­nie bu­dyn­ku kas, Ma­ria zo­ba­czy­ła strzęp za­cze­pio­ny naże­liw­nym or­na­men­cie. Była toode­rwa­na dołok­cia ręka, któ­ra wi­sia­ła naod­dar­tym rę­ka­wie, ko­ły­sząc się wpo­dmu­chach wia­tru. Dym, wy­peł­nia­ją­cy halę dwor­co­wą, raz poraz prze­sła­niał czar­ny­mi kłę­ba­mi wie­żę dwor­ca. Całe szczę­ście, że zza bu­dyn­ków szpi­ta­la ko­le­jo­we­go wy­je­chał kon­ny od­dział stra­ży miej­skiej, któ­rej funk­cjo­na­riu­sze ze­sko­czy­li zsio­deł iza­czę­li roz­cią­gać dłu­gie sznu­ry mię­dzy la­tar­nia­mi, byspu­sto­szo­ne przez eks­plo­zję miej­sce od­gro­dzić odresz­ty mia­sta, skąd mniej­szy­mi iwięk­szy­mi gru­pa­mi ścią­ga­li miesz­kań­cy, byzo­ba­czyć, cosię wła­ści­wie sta­ło.


  Ma­ria pod­bie­gła dosznu­ra, przy któ­rym stał ofi­cer po­li­cji: „Umiem opa­try­wać ran­nych. Mogę po­móc”. Mach­nął ręką, byprze­szła da­lej. Gdy przez za­sy­pa­ny gru­zem plac szła wstro­nę znisz­czo­ne­go bu­dyn­ku dwor­ca, ran­ni wy­cią­ga­li doniej ręce. Po­mo­gła le­ka­rzo­wi zeszpi­ta­la przy Neu­gar­ten za­ta­mo­wać krew ko­bie­cie, któ­rej ka­wa­łek szkła roz­ciął szy­ję zauchem. Po­tem pod­wią­za­ła ban­da­żem zła­ma­ną rękę ofi­ce­ra ma­ry­nar­ki zKrieg­sma­ri­ne, któ­ry le­żał nie­przy­tom­ny napły­tach chod­ni­ka wmun­du­rze spa­lo­nym napier­siach, ale pochwi­li męż­czy­zna prze­stał od­dy­chać, więc tyl­ko na­kry­ła mutwarz bia­łym płót­nem. Mia­ła ręce wekrwi ipo­pla­mio­ną suk­nię, ale wi­dzia­ła, że le­ka­rze od­no­szą się doniej zsza­cun­kiem, wi­dząc, że zna się narze­czy. Sa­ni­ta­riu­sze po­da­wa­li jej zpod­ręcz­nych to­reb ban­da­że, no­ży­ce, tam­po­ny, płach­ty gazy ipłót­na, któ­re zręcz­nie dar­ła napasy, po­trzeb­ne doprze­wią­zy­wa­nia ran. Cóż, na­uka ra­to­wa­nia ży­cia, któ­rą wKró­lew­skim Se­mi­na­rium Na­uczy­ciel­skim pro­wa­dził mło­dy dok­tor Mo­ro­zow­ski, na­resz­cie nacoś się przy­da­ła. Pro­si­ła sa­ni­ta­riu­szy, byprzy­trzy­my­wa­li ran­nych, któ­rzy rzu­ca­li się zbólu, wy­jąc iprze­kli­na­jąc, counie­moż­li­wia­ło wszel­ką po­moc. Mała dziew­czyn­ka ztwa­rzą roz­cię­tą ka­wał­kiem szkła odką­ci­ka ust doką­ci­ka pra­we­go oka, uło­żo­na nawiel­kich no­szach, sko­wy­cza­ła jak pies, za­ci­ska­jąc pię­ści nato­reb­ce zżół­tej skó­ry, wktó­rej trzy­ma­ła swo­je skar­by. Trze­ba było tam­po­na­mi za­ta­mo­wać czer­wo­ne stru­my­ki spły­wa­ją­ce poszyi naró­żo­wą bluz­kę.


  Czu­ła się jak sa­ni­ta­riusz­ka nafron­cie wiel­kiej woj­ny, ale zkim była tawoj­na, nie wie­dzia­ła. Je­śli ktoś rze­czy­wi­ście spo­wo­do­wał eks­plo­zję nadwor­cu, ra­niąc iza­bi­ja­jąc tak wie­lu lu­dzi, tokto ipo co? Zeszpi­ta­la ko­le­jo­we­go po­śpiesz­nie wy­jeż­dża­ły kry­te fur­go­ny zezna­kiem czer­wo­ne­go krzy­ża, naktó­re ła­do­wa­no ran­nych, ale ilu ich było, nikt nie wie­dział. Woko­licz­nych do­mach okna pę­ka­ły wszwach odga­piów, któ­rzy wy­chy­le­ni poza pa­ra­pe­ty chło­nę­li nie­co­dzien­ny wi­dok jak gąb­ka chło­nie roz­la­ną krew. Mło­dzi męż­czyź­ni sta­wa­li nada­chach. Wspi­na­li się nala­tar­nie. Nie­któ­rzy wska­zy­wa­li ją pal­ca­mi, coś mó­wiąc iwo­ła­jąc. Po­chy­lo­na nad ran­ny­mi, czu­ła naso­bie set­ki spoj­rzeń. Przy sznu­rze roz­pię­tym mię­dzy la­tar­nia­mi tło­czy­li się lu­dzie, na­tręt­nie za­pew­nia­jąc ofi­ce­ra, że tyl­ko oni, nikt inny, byli na­ocz­ny­mi świad­ka­mi eks­plo­zji, naco onza­pi­sy­wał ich na­zwi­ska wno­te­sie, bo– jak gona­uczo­no – każ­da in­for­ma­cja, zpo­zo­ru naj­bar­dziej bła­ha, mo­gła oka­zać się istot­na dla śledz­twa.


  Gdy ran­nych umiesz­czo­no wwy­so­kich sa­lach szpi­ta­la ko­le­jo­we­go, któ­re­go bu­dyn­ki sta­ły dwie­ście me­trów oddwor­ca, aza­bi­tych uło­żo­no rów­ny­mi rzę­da­mi napłach­tach bre­zen­tu obok bu­dyn­ku kas, namiej­sce przy­był sam Frie­drich Eber­horn, ko­men­dant gdań­skiej po­li­cji, któ­ry wchwi­li eks­plo­zji prze­by­wał wgma­chu przy uli­cy Kar­ren­wall nana­ra­dzie wyż­szych ofi­ce­rów, więc mógł zja­wić się na­tych­miast jako pierw­szy zprzed­sta­wi­cie­li władz. Fo­to­gra­fo­wie z„Dan­zi­ger Be­obach­ter” i„No­win Gdań­skich” już cze­ka­li nanie­go przy sznu­rze zlu­strzan­ka­mi nasta­ty­wach, byuwiecz­nić tę chwi­lę, uprze­dze­ni przez biu­ro ko­men­dy sto­sow­ny­mi te­le­fo­na­mi dore­dak­cji. Te­ren wo­kół dwor­ca oto­czy­li funk­cjo­na­riu­sze zko­szar naBi­scho­fs­ber­gu, nie do­pusz­cza­jąc ni­ko­go nie­po­żą­da­ne­go dona­ru­szo­nych eks­plo­zją ścian dwor­ca.


  Ma­ria wy­tar­ła ręce wbia­łe płót­no ize­szła zpla­cu. Zda­le­ka wi­dzia­ła, jak ko­men­dant Eber­horn, ubra­ny wdłu­gi szy­nel, wczap­ce zezło­ce­nia­mi, przy sza­bli, zka­bu­rą przy pa­sie, wkra­cza naogro­dzo­ny te­ren przed dwor­cem woto­cze­niu ad­iu­tan­tów, któ­rzy za­pi­su­ją wswo­ich no­te­sach każ­de jego sło­wo. Pochwi­li od­wró­cił się, spoj­rzał natłum stło­czo­ny zasznu­rem, wszedł nakupę gru­zu ido­no­śnym gło­sem wy­gło­sił jed­no zeswo­ich prze­mó­wień, wktó­rym za­pew­niał wszyst­kich miesz­kań­ców, że do­ło­ży nie­zbęd­nych sta­rań, bywy­ja­śnić wszel­kie oko­licz­no­ści zda­rze­nia ido­pro­wa­dzić wi­no­waj­ców przed sąd. Do­dał też parę pod­nio­słych zdań onie­śmier­tel­nym mie­ście, któ­re ni­g­dy nie pod­da się złu iza­wsze trwać bę­dzie przy ce­sa­rzu, cizaś, któ­rzy dążą dotego, byode­rwać Gdańsk odświę­tej ca­ło­ści pań­stwa, żeby gozmie­nić w– po­żal się, Boże -nie­pod­le­głe, wol­ne mia­sto, zo­sta­ną po­trak­to­wa­ni tak, jak nato za­słu­gu­ją, cze­go onsam do­pil­nu­je oso­bi­ście. Od­po­wie­dzia­ły muokla­ski kil­ku­dzie­się­ciu męż­czyzn wro­bot­ni­czych uni­for­mach zgro­ma­dzo­nych przy bu­dyn­ku kas. Ktoś na­wet krzyk­nął, że tyl­ko ko­men­dant Eber­horn po­tra­fi oca­lić mia­sto przed anar­chią, naco on– wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny, że do­ce­nio­no jego sta­ra­nia – od­po­wie­dział cierp­kim ge­stem dło­ni wskó­rza­nej rę­ka­wicz­ce.


  Po­ma­ga­jąc ran­nym, Ma­ria przez cały czas trzy­ma­ła ner­wy nawo­dzy, do­pie­ro kie­dy we­szła dotram­wa­ju ja­dą­ce­go sprzed dwor­ca wstro­nę Wrzesz­cza, za­czę­ła drżeć. Pa­sa­że­ro­wie od­su­nę­li się odniej, wi­dząc nasuk­ni czer­wo­ne pla­my, cowca­le jej nie zdzi­wi­ło, bota­kie pla­my nie świad­czą naj­le­piej oczło­wie­ku. Ja­kaś ko­bie­ta wka­pe­lu­szu ozdo­bio­nym kwia­ta­mi zje­dwa­biu, roz­par­ta naław­ce obok drzwi, krzyk­nę­ła na­wet, że na­le­ży we­zwać po­li­cję, byzro­bić po­rzą­dek zta­ki­mi, któ­rzy swo­im nie­sto­sow­nym wy­glą­dem za­kłó­ca­ją spo­kój wmiej­scach pu­blicz­nych, tym bar­dziej że wtram­wa­ju znaj­du­ją się nie­let­nie dzie­ci. Ma­ria nic nato nie od­po­wie­dzia­ła. Pa­trzy­ła przez okno nadrze­wa Gros­se Al­lee, któ­re prze­su­wa­ły się zaszy­bą inie prze­sta­wa­ła drżeć. Gdy kon­duk­tor zeskó­rza­ną tor­bą napier­siach ini­klo­wa­ny­mi szczyp­ca­mi, któ­ry­mi szczę­kał, dziur­ku­jąc bi­le­ty wsia­da­ją­cych pa­sa­że­rów, za­pro­wa­dził ją naprzód wozu ipo­sa­dził naław­ce zamo­tor­ni­czym, py­ta­jąc, cosię sta­ło, od­po­wie­dzia­ła, że dwo­rzec wGdań­sku zo­stał przez ko­goś wy­sa­dzo­ny wpo­wie­trze iwie­lu lu­dzi zgi­nę­ło. Towy­star­czy­ło, byw jed­nej chwi­li zmie­ni­ło się wszyst­ko. Ktoś chciał jej na­wet we­tknąć doręki zwi­tek bank­no­tów, bydo­roż­ką mo­gła jak naj­prę­dzej wró­cić dodomu.


  Do domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg do­tar­ła koło siód­mej, wpra­wia­jąc mat­kę wprze­ra­że­nie. Odrazu na­grza­no wody wła­zien­ce. We­szła dowan­ny idłu­go le­ża­ła wwo­dzie, czu­jąc jak zwol­na zni­ka­ją ob­ra­zy, któ­re wi­dzia­ła napla­cu przed dwor­cem, aktó­re póź­niej mia­ły jesz­cze wie­le razy po­wra­cać wsnach. Jej suk­nia zza­krze­pły­mi pla­ma­mi czer­wie­ni pły­wa­ła wku­chen­nej ba­lii jak za­krwa­wio­ne cia­ło to­pie­li­cy.


  Na­za­jutrz mia­sto hu­cza­ło odno­win. Wre­dak­cji „Dan­zi­ger Blatt” nadru­gim pię­trze ka­mie­ni­cy Stef­fen­sa – Ma­ria do­wie­dzia­ła się otym odpan­ny Hor­st­may­er, któ­rej ku­zyn pra­co­wał wdzia­le li­no­ty­pów – te­le­fo­ny dzwo­ni­ły bez prze­rwy, tak że re­dak­to­rzy – Ko­pless zdzia­łu po­li­tycz­ne­go iWar­ne­witz zkro­ni­ki dnia – nie na­dą­ża­li zza­pi­sy­wa­niem wia­do­mo­ści. Ja­kiś oby­wa­tel ziem­ski, Her­ten­ste­in, ce­dząc sło­wa przez zęby, po­wia­da­miał re­dak­cję, że wpo­łu­dnie wi­dział nadwor­cu Cy­ga­na, któ­ry zo­sta­wił owi­nię­ty pa­pie­rem pa­ku­nek wprze­cho­wal­ni ba­ga­żu, apo­tem gonie ode­brał, codo­wo­dzi, że nie miał do­brych za­mia­rów. Zresz­tą – do­da­wał – czło­wiek ten wy­glą­dał naSer­ba, cospra­wę czy­ni dużo po­waż­niej­szą, każ­dy więc, kto chciał­by zlek­ce­wa­żyć do­nie­sie­nie, nie dba odo­bro oj­czy­zny. Urzęd­nik pocz­to­wy Ko­sta­nec­ki wzbu­rzo­nym gło­sem za­pew­niał zko­lei, że wi­dział dwóch męż­czyzn wy­zna­nia moj­że­szo­we­go, jak wspól­nie wnie­śli nape­ron wa­li­zę zna­lep­ką „Mon­te Car­lo”, któ­ra wspo­sób wi­docz­ny była zaduża jak naich po­trze­by, stąd wnio­sek, że za­mach jest dzie­łem spi­sku ży­dow­skie­go, któ­ry za­wsze za­gra­żał spo­ko­jo­wi ce­sa­rza ipań­stwa. Ktoś, kto przed­sta­wiał się jako eme­ry­to­wa­ny ofi­cer po­li­cji Hugo Ra­mel­ste­in, wy­krzy­ku­jąc dosłu­chaw­ki, zwra­cał uwa­gę nanie­po­ko­ją­cą obec­ność wmie­ście przy­jezd­nych Po­la­ków zTo­ru­nia ana­wet War­sza­wy, za­le­ca­jąc, byna dwor­cu re­wi­do­wać każ­de­go, kto zPol­ski przy­jeż­dża, ana­wet od­sy­łać gotam, skąd przy­był. Mó­wio­no oświa­to­wej or­ga­ni­za­cji sie­ją­cej ter­ror, któ­ra swo­imi mac­ka­mi się­gnę­ła Gdań­ska, bodo­tąd – jak touj­mo­wa­no – bom­by wy­bu­cha­ły wszę­dzie naświe­cie, tyl­ko nie wGdań­sku, ate­raz przy­szła ko­lej naGdańsk. Oddziś nikt nie może czuć się wmie­ście bez­piecz­ny. Na­wet idąc doskle­pu, na­le­ży uwa­żać nanie­zna­jo­mych imel­do­wać po­li­cji okaż­dej bu­dzą­cej po­dej­rze­nia oso­bie. Ja­kaś pani Kurt­zmay­er ła­mią­cym się gło­sem za­pew­nia­ła, że go­to­wa jest od­dać wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści napo­mnik kuczci nie­win­nie po­le­głych, któ­rzy zgi­nę­li zace­sa­rza, zu­peł­nie jak jej mąż, ma­jor Kurt­zmay­er, któ­ry po­legł wka­ta­stro­fie lot­ni­czej pod Lip­skiem ra­zem zge­ne­ra­łem Har­tlin­giem, zaco zo­stał od­zna­czo­ny Krzy­żem Że­la­znym.


  Były też te­le­fo­ny in­ne­go ro­dza­ju. Oto ści­szo­nym gło­sem ktoś mó­wił dosłu­chaw­ki, że doza­ma­chu przy­zna­je się ja­kaś taj­na or­ga­ni­za­cja, któ­ra za­po­wia­da, że bę­dzie kon­ty­nu­ować wal­kę aż odzwy­cię­stwa, bona­ród ka­szub­ski, przez wie­ki gnę­bio­ny iprze­śla­do­wa­ny przez Po­la­ków iNiem­ców, mapra­wo dowła­sne­go nie­pod­le­głe­go pań­stwa jak wszyst­kie inne na­ro­dy świa­ta. Ktoś inny po­da­wał się zaprzed­sta­wi­cie­la Sto­wa­rzy­sze­nia Pro­le­ta­riat, któ­re bę­dzie – jak za­pew­niał pod­nie­sio­nym gło­sem – wszel­ki­mi środ­ka­mi bro­nić ro­bot­ni­ków zgdań­skiej stocz­ni przed bez­względ­nym wy­zy­skiem ka­pi­ta­łu. Jesz­cze inny za­pew­niał, że ata­ki nabu­dyn­ki uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej nie usta­ną, do­pó­ki Gdańsk nie sta­nie się praw­dzi­wie wol­nym mia­stem, tozna­czy wresz­cie uwol­ni się odnisz­czą­cej za­leż­no­ści odPol­ski iNie­miec. Nocą namu­rach wpo­bli­żu bu­dyn­ku Rady Mia­sta straż­nik Hes­se, któ­ry miał służ­bę zsier­żan­tem Wey­her­tem, zo­ba­czył na­ma­lo­wa­ne czer­wo­ną far­bą świe­że na­pi­sy „Wol­ność dla na­ro­du ka­szub­skie­go”, „Wol­ne Mia­sto”. „Wszyst­ko tosą do­wo­dy sza­leń­stwa, któ­re nie opusz­cza ludz­kie­go ro­zu­mu – rad­ca Be­nec­ke tyl­ko śmiał się gło­śno, kie­dy muMa­ria otym wszyst­kim opo­wia­da­ła. – Lu­dzie, żeby so­bie do­dać zna­cze­nia, wy­obra­ża­ją so­bie, że prze­ra­ża­ją cale ce­sar­stwo, uda­jąc groź­nych ty­ta­nów znisz­cze­nia, ale tobred­nie, któ­ry­mi nie war­to so­bie za­wra­cać gło­wy”. „Więc kto tozro­bił – py­ta­ła Ma­ria – je­śli nie ci, któ­rzy się dotego przy­zna­ją?”. „Dro­ga pani – rad­ca Be­nec­ke uno­sił wy­ro­zu­mia­le brwi – toza­da­nie nie dla nas, lecz dla po­li­cji, któ­ra rze­czy­wi­stych spraw­ców wcze­śniej czy póź­niej od­naj­dzie. Może być pani spo­koj­na. Apoza tym nie mażad­nej pew­no­ści, czy rze­czy­wi­ście był ja­kiś za­mach nanasz sza­cow­ny dwo­rzec. Wbu­dyn­ku mo­gła wy­buch­nąć prze­cież ja­kaś in­sta­la­cja. Wszyst­ko to, dro­ga pani, trze­ba do­kład­nie spraw­dzić”.


  Dobre rady Haberstadta


  We wto­rek była tak zmę­czo­na poca­łym dniu lek­cji, że po­sta­no­wi­ła prze­no­co­wać wwil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, codo­tąd ro­bi­ła rzad­ko. Po­ko­jów­ka, któ­rą po­wia­do­mi­ła oswo­im za­mia­rze, roz­ło­ży­ła nałóż­ku świe­żą po­ściel, poczym uchy­li­ła okno, bywpu­ścić wię­cej świe­że­go po­wie­trza. Był już wie­czór. Ma­ria wzię­ła zpół­ki ja­kąś książ­kę zry­ci­na­mi Dür­re­ra, prze­rzu­ci­ła parę stron, ale nie mia­ła ocho­ty nalek­tu­rę. Koło je­de­na­stej po­ło­ży­ła się ista­ra­ła się za­snąć, sen jed­nak nie przy­cho­dził. Cią­gle nie mo­gła prze­stać my­śleć otym, cozo­ba­czy­ła nadwor­cu. Na­wet na­kry­wa­jąc gło­wę koł­drą, sły­sza­ła wpo­ko­ju ja­kieś stłu­mio­ne od­gło­sy, któ­re przy­po­mi­na­ły brzę­cze­nie psz­cze­le­go roju, coją bar­dzo roz­pra­sza­ło idraż­ni­ło. Ten de­li­kat­ny, owa­dzi dźwięk, uno­sił się wpo­wie­trzu jak mgieł­ka inie było wia­do­mo, skąd do­bie­ga. Wsta­ła iza­czę­ła cho­dzić popo­ko­ju na­słu­chu­jąc. Naj­pierw przy­mknę­ła okno, ale stłu­mio­ne dźwię­ki wca­le nie przy­ci­chły, tyl­ko prze­ciw­nie, sta­ły się jak­by gło­śniej­sze. Do­pie­ro popew­nym cza­sie zo­rien­to­wa­ła się, że tood­gło­sy ja­kiejś roz­mo­wy iże do­bie­ga­ją one gdzieś spod pod­ło­gi.


  Nie po­tra­fi­ła roz­po­znać, kto mówi. Zresz­tą dźwię­ki do­bie­ga­ją­ce spod pod­ło­gi tona­ra­sta­ły, toci­chły, wza­leż­no­ści odtego, czy wiatr szu­miał moc­niej czy sła­biej wprze­wo­dach wen­ty­la­cyj­nych. Mu­sia­ło mi­nąć parę mi­nut, byuświa­do­mi­ła so­bie, że głos, któ­ry sły­szy, togłos pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Dru­gie­go gło­su nie umia­ła roz­po­znać. Wiatr toprzy­ga­sał, tona­si­lał się, mą­cąc do­bie­ga­ją­ce zdołu dźwię­ki. Nada­chu po­stu­ki­wa­ła ob­luź­nio­na mie­dzia­na bla­cha, ko­ły­sa­na sil­niej­szy­mi po­wie­wa­mi.


  „No ico tam zawia­do­mo­ści przy­no­sisz mi, Ha­ber­stadt? Pew­nie nie­do­bre jak zwy­kle?” – do­biegł doniej wja­kieś chwi­li wy­raź­niej­szy głos pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. „Cóż, japrzy­no­szę za­wsze wia­do­mo­ści praw­dzi­we” – od­po­wie­dział mudru­gi głos, pe­łen spo­koj­nej po­wa­gi, któ­re­go, jak nato wy­glą­da­ło, nic nie by­ło­by wsta­nie wy­bić zryt­mu. „Wiesz już, kto tozro­bił… ztym dwor­cem?”. „Moi lu­dzie mó­wią – Ha­ber­stadt za­wa­hał się – że zatym stoi Eber­horn”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels mil­czał przez chwi­lę. „Je­steś pe­wien?”. „Cóż, wna­szym fa­chu nic pew­ne nie jest. Ale wie­le wska­zu­je, że toon”. „Zda­jesz so­bie spra­wę ztego, comó­wisz, Ha­ber­stadt? Topo­waż­ne oskar­że­nie”. „Wiem, ale mó­wię to, copo­win­no zo­stać po­wie­dzia­ne. Onw Ber­li­nie już oddaw­na roz­pusz­cza wie­ści, że pan, eks­ce­len­cjo, nie pa­nu­je nad sy­tu­acją”. „A przez kogo onte wie­ści roz­pusz­cza, też wiesz?”. „Wiem, wa­sza do­stoj­ność. Ge­ne­rał Ge­stern­weg matam swo­ich krew­nych”. „I mó­wisz, oni toro­bią?”. „Tak twier­dzą moi in­for­ma­to­rzy”. „A kto jesz­cze torobi?”. „No cóż. Ofi­ce­ro­wie zko­men­dy po­li­cji, któ­rzy doBer­li­na jeż­dżą naod­pra­wy. Oni chcą, żeby pro­ku­ra­to­rem pro­win­cji wschod­niej zo­stał Eber­horn”. „No, aco tysą­dzisz ota­kim po­my­śle”. „Ja? Jaro­bię to, codo mnie na­le­ży”. „O, zpew­no­ścią, ale coty są­dzisz otym, żeby pro­ku­ra­to­rem wschod­niej pro­win­cji zo­stał Eber­horn?”. „Mnie do­brze jest, jak jest”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels ro­ze­śmiał się: „To się na­zy­wa praw­dzi­wa szcze­rość. Wiesz, cze­go odcie­bie ocze­ku­ję? Ocze­ku­ję odcie­bie rad. Więc comi ra­dzisz?”. „Po pierw­sze: ude­rzyć wprost wko­men­dan­ta Eber­hor­na dzi­siaj by­ło­by nie­roz­sąd­ne. Azjed­nać gojuż się nie da. Jara­dzę, żeby uka­rać tych, cowy­sa­dzi­li dwo­rzec”. „Lu­dzi Eber­hor­na?”. „A kto po­wie­dział, że lu­dzi Eber­hor­na?”. Sły­chać było jak pro­ku­ra­tor na­le­wa wina dokie­lisz­ków. Ha­ber­stadt od­cze­kał chwi­lę. „Lu­dzi Eber­hor­na ru­szać dzi­siaj nie trze­ba. Mogą się jesz­cze przy­dać”. „Two­ja rada wy­da­je misię roz­sąd­na. Ada­lej?”. „Da­lej trze­ba się przyj­rzeć temu czło­wie­ko­wi zNad­re­nii”. Acóż mado tego czło­wiek zNad­re­nii?”. „On nam spadł znie­ba”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels od­sta­wił kie­li­szek nastół. „Sły­sza­łem, że tore­li­gij­ny fa­na­tyk”. „Po­wiem tak. Jago naj­pierw lek­ce­wa­ży­łem. Ot, my­ślę ja­kiś re­li­gij­ny na­rwa­niec, colu­dziom wgło­wie prze­wra­ca. Ona­pra­wie świa­ta mówi. Grze­chy wy­ty­ka. Douczci­wo­ści na­wo­łu­je. Mo­dli się. Wnie­bo pa­trzy. Iprzy każ­dej oka­zji po­wta­rza: zło do­brem zwy­cię­żaj. My­ślę so­bie, bar­dzo do­brze. Czyż może być dla nas coś lep­sze­go, niż ta­kie ga­da­nie?”. „Ale tonie wszyst­ko, chcesz po­wie­dzieć?”. Jago naj­pierw lek­ce­wa­ży­łem, ale po­tem wzią­łem pod szkło po­więk­sza­ją­ce. Ico wi­dzę? Onna wiel­kich zgro­ma­dze­niach natych łą­kach pod ba­stio­na­mi przy Bra­mie Ni­zin­nej za­cho­wu­je się wzo­ro­wo, doła­god­no­ści wszyst­kich wzy­wa, ale namniej­szych spo­tka­niach dziw­ne rze­czy mówi”. „Na przy­kład mówi tak: Ko­ściół trze­ba na­pra­wić, boksię­ża na­ukę Je­zu­sa za­nie­dbu­ją. Apo­tem jesz­cze do­da­je: JaKa­te­drę wOli­wie zbu­rzę iw trzy dni od­bu­du­ję. Copew­nie zna­czy: lu­dzi Ko­ścio­ła, na­sze­go gdań­skie­go ar­cy­bi­sku­pa naprzy­kład, na­le­ży szyb­ko odwła­dzy od­su­nąć iko­goś dużo lep­sze­go najego miej­sce po­sta­wić”. „Nie prze­sa­dzasz, no, Ha­ber­stadt?”. „Ja tak so­bie my­ślę, że ten czło­wiek zNad­re­nii tojest nie­bez­piecz­ny czło­wiek, bomasa lu­dzi gosłu­cha. Onte­raz ła­go­dzi na­stro­je. Domo­dli­twy wzy­wa ispo­ko­ju. Prze­moc gło­śno po­tę­pia. Ale wmniej­szych zgro­ma­dze­niach po­wia­da: toskan­dal, że lu­dzie mu­szą pra­co­wać poosiem go­dzin dzien­nie, cale swo­je siły od­da­jąc bo­ga­tym. Lu­dzie pra­co­wać po­win­ni popięć go­dzin dzien­nie. Ion twier­dzi, że wca­łym ce­sar­stwie po­win­ni tak pra­co­wać. Taką onzmia­nę po­stu­lu­je. Ijesz­cze do­da­je, że wszy­scy lu­dzie bo­ga­ci po­win­ni po­ło­wę swo­ich do­cho­dów bied­niej­szym odsie­bie od­da­wać. Całą po­ło­wę albo iwię­cej”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels za­my­ślił się. „Je­steś pe­wien, że ontak mówi?”. „Ja rzad­ko je­stem cze­goś pe­wien, ale tuje­stem pe­wien. Ina do­da­tek onte my­śli roz­po­wszech­nia wśród ro­bot­ni­ków zgdań­skiej stocz­ni. Jak mnie otym sam Schi­chau mó­wił nie­daw­no, togo omały włos apo­plek­sja nie za­bi­ła. Ten czło­wiek zNad­re­nii mówi, że wła­ści­ciel stocz­ni po­wi­nien od­da­wać ro­bot­ni­kom po­ło­wę swo­jej pen­sji, bota jego fa­tal­nie duża pen­sja po­cho­dzi zich cięż­kiej pra­cy, więc mię­dzy wszyst­kich ro­bot­ni­ków po­win­na być spra­wie­dli­wie dzie­lo­na. Iże pan, wa­sza do­stoj­ność, pro­ku­ra­tor na­szej pro­win­cji, też lu­dziom bied­niej­szym po­wi­nien comie­siąc od­da­wać po­ło­wę swo­jej pen­sji, bosam Pan Je­zus, nasz Zba­wi­ciel, uczy wEwan­ge­lii, że je­śli masz je­den płaszcz, togo ro­ze­tnij no­ży­ca­mi napo­ło­wę itę dru­gą po­ło­wę od­daj bied­niej­szym odsie­bie. Wtaki tospo­sób onna­ukę Pana na­sze­go ob­ja­śnia, corzecz ja­sna Izbę Han­dlo­wą, przed­się­bior­ców, po­li­cję oraz gieł­dę na­sze­go mia­sta moc­no nie­po­koi.


  On chce eko­no­mię na­ukom Je­zu­sa pod­po­rząd­ko­wać, cosię może tyl­ko źle skoń­czyć. BoJe­zus, Pan nasz, mą­dry ido­bry zpew­no­ścią był, ale prze­cież nie znał się ani napro­cen­cie, ani nady­wi­den­dzie, ani nakre­dy­cie, ani nara­ba­cie, cóż zaś mó­wić okur­sach wa­lut. Onmówi, że eko­no­mia po­win­na być opar­ta nachrze­ści­jań­skich za­sa­dach, aprze­cież wia­do­mo, że je­śli czło­wiek in­te­re­su bę­dzie się za­cho­wy­wał jak praw­dzi­wy chrze­ści­ja­nin, tozna­czy bę­dzie mó­wił całą praw­dę oswo­ich do­cho­dach, zy­skach, pro­cen­tach ipo­życz­kach, toon nawol­nym ryn­ku prze­pad­nie jak szczu­pak wogniu. Ta­jem­ni­ca han­dlo­wa jest, jak wia­do­mo, fun­da­men­tem na­sze­go po­rząd­ku spo­łecz­ne­go, aona zchrze­ści­jań­stwem nie­wie­le mawspól­ne­go, bobez taj­no­ści win­te­re­sach iskry­wa­nia praw­dzi­wych in­ten­cji ża­den przed­się­bior­ca nie bę­dzie mógł sku­tecz­nie za­sta­wiać pu­ła­pek naswo­ich kon­ku­ren­tów, cochy­ba ra­czej chrze­ści­jań­skie nie jest, ale towła­śnie dzię­ki temu, że eko­no­mia na­sza nie­zu­peł­nie jest chrze­ści­jań­ska, wca­łym na­szym ce­sar­stwie krę­ci się in­te­res napeł­nych ob­ro­tach kupo­żyt­ko­wi wszyst­kich ikraj nasz się roz­wi­ja. Ajak­by tak ktoś weko­no­mii chrze­ści­jań­skie za­sa­dy za­czął na­praw­dę sto­so­wać, towia­do­mo, że nie tyl­ko onby mar­nie skoń­czył, lecz ijesz­cze samą eko­no­mię do­pro­wa­dził doru­iny. Więc na­uki tego czło­wie­ka zNad­re­nii groź­ne są dla po­rząd­ku pu­blicz­ne­go inie­roz­sąd­ne, cho­ciaż zpo­zo­ru wy­glą­da­ją cał­kiem nie­win­nie”. „Ale przy­znasz, że dość szla­chet­ne są”. „No, pew­nie, że one są szla­chet­ne, ale nagieł­dzie szla­chet­ność tyl­ko cza­sem po­pła­ca”. „Być może. Ale oco tybyś chciał gooskar­żyć? Prze­cież tosą wszyst­ko tyl­ko sło­wa, nic wię­cej”. „No, nato wy­glą­da, że tosą tyl­ko sło­wa. Ale jabym gooskar­żył nie tyl­ko osło­wa, lecz ocoś dużo po­waż­niej­sze­go. Jabym gooskar­żył oza­miar zbrod­ni­czy ijako zbrod­nia­rza uka­rał, bow pew­nym sen­sie onzbrod­nia­rzem jest. Prze­cież onpo­wie­dział gło­śno dolu­dzi: zbu­rzę Ka­te­drę wOli­wie iw trzy dni ją od­bu­du­ję. Asko­ro onchciał Ka­te­drę zbu­rzyć, tonic dziw­ne­go, że jego lu­dzie dwo­rzec wy­sa­dzi­li”. „Sza­lo­ne tyrze­czy mó­wisz, Ha­ber­stadt. Nanie­win­ne­go czło­wie­ka cień rzu­casz”. „A kto tojest nie­win­ny czło­wiek wdzi­siej­szych cza­sach? Pan, wa­sza do­stoj­ność? Amoże ja? Wina wnas sie­dzi jak drza­zga pod pa­znok­ciem. Tak uczy Pi­smo. Ajak ktoś mówi, że chce zbu­rzyć gmach świą­ty­ni tak waż­nej dla miesz­kań­ców mia­sta na­sze­go jak Ka­te­dra wOli­wie, tospra­wa robi się po­waż­na inie­bez­piecz­na. Aon po­wie­dział otwar­cie, że Ka­te­drę chce zbu­rzyć. Za­miar swój ujaw­nił ito na­wet pu­blicz­nie, więc ce­sa­rzo­wi trze­ba otym do­nieść. Niech ce­sarz zo­ba­czy praw­dzi­we ob­li­cze zła wna­szym mie­ście. Nie ja­kieś tam drob­ne nad­uży­cia, jak toko­men­dant Eber­horn przed­sta­wia, ale praw­dzi­we ob­li­cze zła. Ajak się ce­sarz otym do­wie, że wGdań­sku jest ktoś taki, cochce Ka­te­dry bu­rzyć idwor­ce ko­le­jo­we wy­sa­dza, totrze­ba mudo­nieść, że zło już zo­sta­ło uka­ra­ne. Iuka­rać jetrze­ba pu­blicz­nie, jaw­nie iprzy­kład­nie. Żeby cały świat zo­ba­czył, że pro­ku­ra­tor Ham­mels pa­nu­je nad sy­tu­acją wewschod­niej pro­win­cji”. „Więc moja rada jest taka: trze­ba czło­wie­ka zNad­re­nii po­sta­wić przed są­dem, spra­wie­dli­wie osą­dzić iwy­mie­rzyć karę naj­od­po­wied­niej­szą, czy­li naj­wyż­szą. Pu­blicz­nie, jaw­nie, przy­kład­nie. Żeby cały świat się do­wie­dział”. „Strasz­ne tymi rze­czy pod­po­wia­dasz, Ha­ber­stadt, ja­kich jabar­dzo nie lu­bię”. „Cóż, brze­mię wła­dzy że­la­zne jest, nic nato po­ra­dzić nie moż­na. Ale jado­dam jesz­cze jed­no. Otóż spo­ro lu­dzi wna­szym mie­ście wie­rzy, że ten czło­wiek przy­szedł donas zNad­re­nii poto, żeby zro­bić zGdań­ska wol­ne mia­sto, tozna­czy ode­rwać jena za­wsze odna­sze­go świę­te­go ce­sar­stwa iod Pol­ski, izro­bić znie­go nie­pod­le­głe pań­stwo, ani pol­skie, ani nie­miec­kie, tyl­ko gdań­skie. Taką nie­za­leż­ną re­pu­bli­kę gdań­ską za­ło­żyć. Czy ten czło­wiek zNad­re­nii mataki za­miar, tote­raz jest zu­peł­nie nie­waż­ne. Te­raz waż­ne jest to, że tak lu­dzie onim my­ślą. Asko­ro tak onim my­ślą, tojest po­waż­na spra­wa.


  Ja wswo­im ży­ciu wi­dzia­łem róż­nych po­li­tycz­nych agi­ta­to­rów. Ija się ich zu­peł­nie nie boję. Boagi­ta­to­rzy po­li­ty­kę po­tra­fią tyl­ko ro­bić. Onzaś po­li­ty­kę zre­li­gią umie­jęt­nie łą­czy. Ajak onjesz­cze pój­dzie któ­re­goś dnia dogdań­skiej stocz­ni ina stocz­nio­wej bra­mie ob­raz Mat­ki Bo­żej za­wie­si, toon ro­bot­ni­ków odSchi­chaua taką siłą na­tchnie, że bę­dzie­my mie­li praw­dzi­we kło­po­ty. Oni wie­rzą, że tosam Bóg tak donich mówi jego usta­mi, anie ja­kiś po­li­tycz­ny bun­tow­nik, core­cep­tę nana­pra­wę świa­ta wy­my­ślił gdzieś naja­kiejś tam brud­nej man­sar­dzie. Awte­dy za­czy­na­ją się spra­wy po­waż­ne imą­dra wła­dza po­win­na wto wkro­czyć. Boco bysię sta­ło, gdy­by na­gle lu­dzie wca­łym na­szym świę­tym ce­sar­stwie za­czę­li pra­co­wać tyl­ko popięć go­dzin dzien­nie? No, rzecz ja­sna, wszyst­ko bysię za­wa­li­ło. Pan za­tem po­wi­nien te­raz sta­now­czo wy­stą­pić jako obroń­ca świa­ta na­sze­go, amoże ina­wet ca­łej Eu­ro­py. Izło przy­kład­nie uka­rać”. „Wszyst­ko topięk­nie, Ha­ber­stadt, ale jaw tym czło­wie­ku żad­nej winy nie wi­dzę”. „Cóż, wina tojest spra­wa per­spek­ty­wy. Jak się per­spek­ty­wę zmie­ni, toi wina się znaj­dzie”. „No, jabym wo­lał żeby do­bro izło odzmia­ny per­spek­ty­wy nie za­le­ża­ło”. „Każ­dy bychciał. Jateż. Ale naZie­mi jest, jak jest. Per­spek­ty­wę zmie­nisz, winę znaj­dziesz”. „A de­cy­zję trze­ba pod­jąć na­tych­miast, boEber­horn tyl­ko cze­ka nazwło­kę wa­szej do­stoj­no­ści. Je­śli się spóź­ni­my, prze­pad­nie­my zkre­te­sem. Ipan, ija. Eber­horn roz­po­wia­da wszę­dzie, że toKa­szu­bi dwo­rzec wGdań­sku wy­sa­dzi­li, żeby świa­tu po­ka­zać, że oswo­ją nie­pod­le­głość wal­czą, bochcą pań­stwo Wol­na Re­pu­bli­ka Ka­szub­ska za­ło­żyć, jak Ba­sko­wie czy Ka­ta­loń­czy­cy swo­je. Jego lu­dzie już oddaw­na cho­dzą pomie­ście iroz­po­wszech­nia­ją fał­szy­we wia­do­mo­ści, że Ka­szu­bi po­wsta­nie szy­ku­ją, kosy ostrzą inoże, ina Gdańsk idą, apan nie po­tra­fi nic ztym zro­bić. Ta­kie togłup­stwa roz­po­wia­da­ją, ale część lu­dzi wGdań­sku już się po­rząd­nie wy­stra­szy­ła. Jak pan, wa­sza do­stoj­ność, bę­dzie zwle­kał, toon tę kar­tę ka­szub­ską wBer­li­nie przed na­szym ce­sa­rzem wy­gra. Awte­dy…”.


  Wszyst­ko tobyło nik­czem­ne iprze­raź­li­wie lo­gicz­ne. Cała drża­ła zobu­rze­nia iwsty­du. Chcia­ła zo­ba­czyć twarz tego Ha­ber­stad­ta, ale kie­dy wy­szedł zwil­li ipod­szedł doda­im­le­ra, któ­ry cze­kał nanie­go nażwi­ro­wa­nym pod­jeź­dzie, zokna po­ko­ju napię­trze uj­rza­ła ni­czym nie­wy­róż­nia­ją­ce­go się biu­ra­li­stę wsza­rym pro­chow­cu ztecz­ką pod pa­chą. Po­my­śla­ła na­wet, że ten czło­wiek maw tej tecz­ce buł­ki zse­rem, za­wi­nię­te wper­ga­min, comu jedo pra­cy za­pa­ko­wa­ła żona, zktó­rą onsam conie­dzie­la cho­dzi nauro­czy­stą mszę dooliw­skiej Ka­te­dry imoże doko­mu­nii świę­tej na­wet przy­stę­pu­je, żeby wszy­scy wi­dzie­li, jak onpięk­nie klę­czy przed oł­ta­rzem imo­dli się zakraj iza ce­sa­rza.


  Na mie­ście tym­cza­sem wróż­nych miej­scach po­ja­wi­li się lu­dzie, któ­rzy gło­śno mó­wi­li otym, codzie­je się napo­łu­dniu pro­win­cji. Wie­ści roz­cho­dzi­ły się powszyst­kich dziel­ni­cach szyb­ko, apo ja­kimś cza­sie lu­dzie, spo­ty­ka­jąc się nauli­cach, za­kli­na­li się, że nocą wi­dzie­li naho­ry­zon­cie zaJa­sie­niem iŻu­ko­wem ognie pło­ną­cych do­mostw, nad któ­ry­mi wzno­si­ła się łuna. Wre­stau­ra­cjach Frie­se­go iNa­uman­na po­wta­rza­no so­bie, że Ka­szu­bi or­ga­ni­zu­ją od­dzia­ły pokil­ka ty­się­cy lu­dzi, na­sa­dza­ją kosy nasztorc ina­pa­da­ją nadwo­ry wła­ści­cie­li ziem­skich, nie zwa­ża­jąc, czy toNiem­cy, czy Po­la­cy. Ana mu­rach wy­pi­su­ją „Wol­ność dla Ka­szub” ira­bu­ją trans­por­ty go­tów­ki, byku­pić broń wDa­nii iNor­we­gii. Że czar­na fala zbli­ża się doGdań­ska, się­ga już Bis­sau, Le­esen, Ko­ko­sch­ken ilada dzień ude­rzy naprzed­mie­ścia. Byli tacy, któ­rzy wta­wer­nie Mau­ers­ber­ge­ra koło Stą­gwi Mlecz­nych przy­się­ga­li, że Ka­szu­bi pi­la­mi rżną ko­mi­sa­rzy rzą­do­wych ipod­pa­la­ją ma­gi­stra­ty, wy­rzu­ca­ją nabruk księ­gi hi­po­tecz­ne ire­je­stry dłu­gów, byznisz­czyć każ­dy ślad pod­le­gło­ści pol­skie­mu inie­miec­kie­mu pań­stwu. Że chcą być nie­za­leż­ni iod Nie­miec, iod Pol­ski. Nocą zgłę­bi la­sów – jak mó­wio­no wkan­ty­nie ofi­cer­skiej przy Hoch­striess – do­bie­gał po­noć śpiew męż­czyzn, któ­rzy wy­krzy­ki­wa­li, że je­śli zwy­cię­żą, przy­wró­cą daw­ne na­zwy sta­wom ije­zio­rom. Mó­wio­no, że pod­pa­la­ne są mły­ny ibu­dyn­ki naślu­zach, ko­le­jo­we wia­duk­ty imałe dwor­ce. Czar­ne świer­ki ukry­wa­ły ruch od­dzia­łów, któ­re roz­le­wa­ły się poca­łej pro­win­cji, gro­żąc daw­nym zam­kom krzy­żac­kim, wktó­rych te­raz urzę­do­wa­li sta­ro­sto­wie po­wia­tów. Ktoś wro­bot­ni­czej ja­dło­daj­ni wNeu­fahr­was­ser prze­ko­ny­wał, że wka­szub­skich od­dzia­łach są ochot­ni­cy zkra­ju Ba­sków, zFla­man­dii, zWan­dei, zKa­ta­lo­nii, zmniej­szo­ści wę­gier­skiej naSło­wa­cji, bowszyst­kich łą­czy wspól­na spra­wa. Zetrze­ba się bić, bowiel­kie pań­stwa kro­ją swo­imi gra­ni­ca­mi jak no­żem naka­wał­ki żywe cia­ło ma­łych na­ro­dów, że mo­loch wiel­kich państw po­że­ra małe na­ro­dy, mie­le jena mia­zgę wdia­bel­skich mły­nach iwy­plu­wa zmie­nio­ne nie dopo­zna­nia. Ale rad­ca Be­nec­ke, któ­ry za­cho­dził dore­stau­ra­cji Frie­se­go naDłu­gim Po­brze­żu, gdzie Ma­ria za­glą­da­ła cza­sem, tyl­ko wzru­szał ra­mio­na­mi nacałe toga­da­nie: „Cóż oni plo­tą zagłup­stwa! Nie mabar­dziej po­ko­jo­we­go na­ro­du niż Ka­szu­bi. Gdzież imtam wznie­cać ja­kieś awan­tu­ry. Więc nacóż tosłu­chać tych bred­ni, któ­re ktoś roz­sie­wa, bynas zKa­szu­ba­mi po­róż­nić?


  Ale mia­sto za­czę­ło się bać. Ko­men­dant Eber­hom po­sta­wił wstan go­to­wo­ści ka­wa­le­rię zod­wo­dów el­blą­skich ijed­nost­kę po­li­cji naBi­scho­fs­ber­gu, coz apro­ba­tą od­no­to­wa­ły wszyst­kie ga­ze­ty. Nauli­cę wy­szły pa­tro­le. Sam po­ja­wił się napla­cu przed spa­lo­nym dwor­cem, gdzie za­pew­niał lu­dzi, któ­rzy zbie­gli się zsą­sied­nich ulic, że woj­sko ipo­li­cja pa­nu­ją nad sy­tu­acją ika­szub­skie od­dzia­ły idą­ce zpo­łu­dnia naGdańsk zo­sta­ną za­trzy­ma­ne. WLang­fuhr po­ja­wi­li się lu­dzie, któ­rzy gło­śno wy­krzy­ki­wa­li nauli­cach, że pro­ku­ra­tor Ham­mels nie jest wsta­nie obro­nić mia­sta, po­wi­nien więc ustą­pić. Wo­ła­no, że aby ura­to­wać mia­sto, trze­ba wpro­wa­dzić stan wo­jen­ny iże tyl­ko ko­men­dant Eber­horn może coś wtej spra­wie zro­bić. Tyl­ko on, nikt inny.


  Ma­ria odrazu po­je­cha­ła dowy­so­kie­go domu, gdzie wpo­ko­ju zsu­fi­tem zmlecz­ne­go szkła spo­tka­ła się zMi­strzem. Po­wtó­rzy­ła muwszyst­ko, cousły­sza­ła wwil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa ibar­dzo na­ci­ska­ła, żeby choć naja­kiś czas po­wstrzy­mał się odwy­cho­dze­nia zdomu iw żad­nym ra­zie nie po­ka­zy­wał się naba­stio­nie św. Ger­tru­dy, choć zpew­no­ścią będą tam nanie­go cze­kać jak za­wsze tłu­my. Zgo­dził się po­zo­stać ja­kiś czas wukry­ciu, cho­ciaż nie miał pew­no­ści, czy po­stę­pu­je słusz­nie, ona jed­nak na­le­ga­ła, bypo­rzu­cił nie­roz­sąd­ne my­śli, któ­re, jak uwa­ża­ła, napew­no nie do­pro­wa­dzi­ły­by doni­cze­go do­bre­go.


  Strajk


  We czwar­tek Ma­ria mia­ła lek­cje zHel­mu­tem oddzie­wią­tej. Chło­piec był uważ­ny, sta­ran­nie wy­ko­ny­wał wszyst­kie jej po­le­ce­nia, pi­sał ład­nym pi­smem, coją ucie­szy­ło, bona­resz­cie mo­gła so­bie po­wie­dzieć, że jed­nak mimo kło­po­tów mą­drze zro­bi­ła po­zo­sta­jąc jego na­uczy­ciel­ką, choć odparu dni nie wszyst­ko jej się wwil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa po­do­ba­ło.


  Pra­co­wa­ła zchłop­cem wspo­ko­ju dopo­łu­dnia. Koło dwu­na­stej za­czę­ły ją jed­nak roz­pra­szać od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce zpar­te­ru. Ktoś za­jeż­dżał przed wil­lę sa­mo­cho­dem, ostro ha­mu­jąc nażwi­ro­wa­nym pod­jeź­dzie, sły­chać było kro­ki wie­lu osób, trza­ska­nie drzwia­mi, ktoś wy­da­wał roz­ka­zy pod­nie­sio­nym gło­sem, dał się sły­szeć na­wet szczęk bro­ni ibrzęk wy­no­szo­nych bla­sza­nych skrzyń. Pół go­dzi­ny póź­niej dopo­ko­ju napię­trze we­szła pani Son­nen­berg. „Pan­no Fer­be­lin – sta­nę­ła wdrzwiach – może pani nadzi­siaj lek­cje za­koń­czyć”. „Ale cosię sta­ło?”. – Ma­ria odło­ży­ła pod­ręcz­nik geo­me­trii nastół. – „Nic – od­po­wie­dzia­ła pani Son­nen­berg. – Popro­stu mapani wol­ne. Oczy­wi­ście – do­da­ła wy­gła­dza­jąc suk­nię nabio­drach może być pani spo­koj­na, nie wpły­nie tow ża­den spo­sób nawy­so­kość pani wy­na­gro­dze­nia. Może pani je­chać dodomu”.


  Kie­dy Ma­ria wsia­da­ła dopo­wo­zu, za­uwa­ży­ła, że pod la­sem, zabrzo­za­mi, któ­re ro­sły przy wil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, jest wię­cej żoł­nie­rzy zod­dzia­łu war­tow­ni­cze­go niż za­zwy­czaj. Szwa­dron hu­za­rów zko­szar Mac­ken­se­na zaj­mo­wał wła­śnie po­zy­cję wza­gaj­ni­ku zaogro­dze­niem zza­ostrzo­nych prę­tów, nie afi­szu­jąc się zresz­tą swo­ją obec­no­ścią, tak że trud­no było po­li­czyć, ilu ich jest na­praw­dę wśród drzew ikrza­ków.


  Gdy do­je­cha­ła dodomu, oj­ciec roz­ma­wiał wkuch­ni zJo­stem, któ­ry wła­śnie przy­biegł zmia­sta, pod­nie­co­ny, nie­spo­koj­ny, boto, oczym mó­wił, nie było ła­twe doopo­wie­dze­nia.


  Stocz­nia – mó­wił Jost – sta­nę­ła oszó­stej rano. Ro­bot­ni­cy zgro­ma­dzi­li się przed bu­dyn­kiem za­rzą­du, gdzie urzę­do­wał dy­rek­tor Heb­da ina fron­to­wej ścia­nie, do­brze wi­docz­nej odstro­ny to­rów ko­le­jo­wych, bie­gną­cych zGdań­ska doZop­pot, roz­pię­li wiel­ki trans­pa­rent ze­szy­ty zpię­ciu prze­ście­ra­deł, naktó­rym czer­wo­ną far­bą wy­pi­sa­li „Żą­da­my pię­cio­go­dzin­ne­go dnia pra­cy”. Wszyst­kie bra­my wjaz­do­we zo­sta­ły odrazu za­mknię­te, ana­wet usy­pa­no przy nich coś wro­dza­ju ba­ry­kad zeskrzy­nek, ka­wał­ków że­la­za, de­sek, be­czek ponaf­cie, tak żeby nikt nie mógł wje­chać nate­ren stocz­ni. Tra­se­rzy idźwi­go­wi ze­szli zeswo­ich miejsc pra­cy, po­rzu­ca­jąc po­chyl­nie isuw­ni­ce, tyl­ko tam, gdzie bie­gły rury ga­zow­ni, po­sta­wio­no war­ty, bynie sta­ło się coś nie­do­bre­go. Przy głów­nej bra­mie tłum ro­bot­ni­ków zbu­do­wał oł­tarz, któ­ry przy­ozdo­bio­no ka­wał­ka­mi błysz­czą­cej bla­chy iświe­żą je­dli­ną, ale naj­waż­niej­sze było to– Jost swo­je sło­wa pod­kre­ślał ra­do­sny­mi ge­sta­mi – że koło ósmej dostraj­ku­ją­cych przy­był sam pro­boszcz We­imann zpa­ra­fii św. Jó­ze­fa, wuro­czy­stym or­na­cie zezło­ce­nia­mi, poczym odrazu od­pra­wił mszę pod go­łym nie­bem dla ro­bot­ni­ków zgro­ma­dzo­nych przy bra­mie. Pra­wie wszy­scy stocz­niow­cy – Jost wy­krzy­ki­wał nad sto­łem – przyj­mu­ją ko­mu­nię, apie­śni re­li­gij­ne śpie­wa­ją tak gło­śno, że sły­chać jeaż koło dwor­ca, tak że lu­dzie, któ­rzy wy­sia­da­ją zpo­cią­gów, wie­dzą owszyst­kim, cosię dzie­je. Ana da­chu bu­dyn­ku stocz­nio­we­go szpi­ta­la, tam, gdzie te­raz sie­dzą ro­bot­ni­cy, ktoś wy­ma­lo­wał wnocy du­ży­mi li­te­ra­mi bia­ły na­pis „Wol­ne Mia­sto Gdańsk”.


  Słu­cha­jąc tego, comó­wił Jost, Ma­ria my­śla­ła ojed­nym: żeby Mi­strzo­wi nie wpa­dło dogło­wy po­ja­wić się te­raz namie­ście. Gdy­by zo­stał roz­po­zna­ny przez ko­goś nauli­cy, pew­nie na­tych­miast za­trzy­ma­li­by gofunk­cjo­na­riu­sze wcy­wi­lu zko­men­dy przy uli­cy Kar­ren­wall, któ­rzy pew­nie już do­sta­li sto­sow­ne roz­ka­zy ido­ko­nu­ją pierw­szych aresz­to­wań. Chcia­ła zje­chać na­tych­miast dośród­mie­ścia, bypo­wstrzy­mać goprzed nie­roz­waż­nym kro­kiem, ale Jost po­wie­dział, żeby na­wet nie pró­bo­wa­ła, bowszyst­kie doj­ścia dośród­mie­ścia zo­sta­ły za­mknię­te. Wszę­dzie stoi woj­sko. Po­zo­sta­je tyl­ko jed­no: cze­kać.


  W ca­łym mie­ście nie dzia­ła­ły te­le­fo­ny, bood­dział po­li­cji zBi­scho­fs­ber­gu za­jął cen­tra­lę naRohn­stras­se iza­blo­ko­wał wszyst­kie po­łą­cze­nia, zry­wa­jąc łącz­ność na­wet zeszpi­ta­la­mi przy Neu­gar­ten iStrauss­gas­se, cozo­sta­ło przy­ję­te źle na­wet przez część urzęd­ni­ków Pro­ku­ra­to­rii. Tram­wa­je nie jeź­dzi­ły. Ale wia­do­mo­ści itak się roz­cho­dzi­ły pooko­li­cy. Lu­dzie, zna­jąc układ ulic, po­dwó­rek, ogro­dów, par­ków icmen­ta­rzy prze­śli­zgi­wa­li się przez po­li­cyj­ne kor­do­ny zno­wi­na­mi dla bli­skich izna­jo­mych zod­le­głych dziel­nic. Miesz­kań­cy Neu Schot­tland ioko­lic Gros­se Al­lee prze­cho­dzi­li zwi­kli­no­wy­mi ko­sza­mi przez tory ko­le­jo­we, łą­czą­ce Gdańsk zZop­pot iSa­spe, nio­sąc straj­ku­ją­cym ro­bot­ni­kom zestocz­ni Schi­chaua chleb, mle­ko iowo­ce, bood­dzia­ły po­li­cji iwoj­ska nara­zie trzy­ma­ły się zdala odstocz­nio­we­go muru, za­trzy­ma­ne roz­ka­zem pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa napo­li­go­nie wNen­kau, skąd wkaż­dej chwi­li moż­na było prze­rzu­cić wozy pan­cer­ne kar­tu­ską ko­le­ją nabocz­ni­cę dwor­ca wLang­fuhr. Cała bra­ma stocz­ni przy pla­cu Han­za­platz zo­sta­ła ob­wie­szo­na kwia­ta­mi, ana jej prę­tach ro­bot­ni­cy za­wie­si­li, ozdo­bio­ny tu­li­pa­na­mi igoź­dzi­ka­mi, cu­dow­ny ob­raz Mat­ki Bo­skiej Gre­ifswaldz­kiej wzło­tych ra­mach naznak, że Bóg czu­wa nad mia­stem inie po­zwo­li skrzyw­dzić swo­ich dzie­ci, któ­re upo­mnia­ły się osłusz­ne pra­wa. Gdzie się tyl­ko dało, napło­tach, mu­rach, słu­pach na­kle­ja­no kart­ki zwy­pi­sa­nym czer­wo­ną far­bą sło­wem „Bra­ter­stwo”.


  Po­dob­no, jak mó­wi­li lu­dzie zLang­fuhr, pod wie­czór dowil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa pod La­sem Gu­ten­ber­ga przy­był sam Frie­drich Schi­chau, wła­ści­ciel stocz­ni. Wi­dzia­no, jak prze­jeż­dżał uli­ca­mi pan­cer­nym wo­zem zeskor­tą. Jost mó­wił, że nie­trud­no się do­my­ślić, oczym mu­sie­li roz­ma­wiać, bowia­do­mo było, że najed­nej zestocz­nio­wych po­chyl­ni odparu mie­się­cy stoi ka­dłub krą­żow­ni­ka „Ra­dhorst”, przy­go­to­wy­wa­ny dowo­do­wa­nia, oczko wgło­wie ce­sa­rza Wil­hel­ma, chlu­ba iduma Krieg­sma­ri­ne, przy któ­re­go bu­do­wie zpo­wo­du straj­ku usta­ły wszel­kie pra­ce, coude­rza nie tyl­ko win­te­re­sy ro­dzi­ny Schi­chau, ale tak­że wskarb pań­stwa, bokaż­da go­dzi­na prze­sto­jów wpra­cy – jak ro­bot­ni­kom sto­ją­cym nacze­le straj­ku tłu­ma­czył dy­rek­tor Heb­da – po­cią­ga zasobą utra­tę ty­się­cy gul­de­nów, colo­kal­ny bunt ro­bot­ni­czej za­ło­gi zmie­nia wspra­wę wagi pań­stwo­wej, tym bar­dziej że wbu­do­wie krą­żow­ni­ka bie­rze udział wie­le firm zca­łe­go ce­sar­stwa, któ­rych do­cho­dy za­le­żą odukoń­cze­nia ro­bót wprze­wi­dzia­nym ter­mi­nie. Spra­wa za­tem – pro­ku­ra­tor Ham­mels wie­dział toz całą pew­no­ścią – po­win­na być roz­wią­za­na jak naj­prę­dzej. Sto­li­ca cze­ka naszyb­kie itraf­ne de­cy­zje.


  Na­stęp­ne­go dnia, jak zwy­kle koło ósmej, Ma­ria uda­ła się dowil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa uzna­jąc, że wy­da­rze­nia, októ­rych ojcu mó­wił Jost, nie po­win­ny wpły­nąć natok na­uki chłop­ca. Cho­ciaż przy drzwiach dosie­ni uj­rza­ła dwóch do­dat­ko­wych war­tow­ni­ków zko­szar przy Re­iter­gas­se, wpusz­czo­no ją bez żad­nych utrud­nień, we­szła więc nagórę iroz­po­czę­ła lek­cje zHel­mu­tem, za­czy­na­jąc odgeo­gra­fii, byod razu nad­ro­bić, nie­wiel­kie zresz­tą, za­le­gło­ści zpo­przed­nich dni. Koło po­łu­dnia, tak jak wczo­raj, za­czę­ły ją jed­nak zno­wu roz­pra­szać od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce zpar­te­ru. Zno­wu ktoś wbie­gał iwy­bie­gał zko­ry­ta­rza, szczę­ka­ła broń, wy­da­wa­no roz­ka­zy do­no­śnym, ofi­cer­skim gło­sem, ktoś wcho­dził ischo­dził poscho­dach, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi. Nie sły­sza­ła tyl­ko gło­su pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Głos ten za­brzmiał do­pie­ro koło pierw­szej. Nie mo­gła zro­zu­mieć, copro­ku­ra­tor Ham­mels mówi, ara­czej krzy­czy, ale ztego, cousły­sza­ła, moż­na było wnio­sko­wać, że jest do­pro­wa­dzo­ny dofu­rii. Gdy Hel­mut usły­szał pod­nie­sio­ny głos ojca, od­su­nął odsie­bie ze­szy­ty, rzu­cił pió­ro nastół, wy­biegł zpo­ko­ju izbiegł poscho­dach napar­ter. Naj­pierw pro­ku­ra­tor Ham­mels krzyk­nął dosyna, żeby wra­cał nagórę dolek­cji zpan­ną Fer­be­lin, ale po­tem za­mknę­li się wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie iprzez ja­kiś czas nie wpusz­cza­li ni­ko­go. Hel­mut wró­cił dopo­ko­ju nagó­rze popół­go­dzi­nie. Uspo­ko­jo­ny, roz­luź­nio­ny, roz­siadł się wy­god­nie wfo­te­lu pod oknem, gdzie lu­bił czy­tać książ­ki zeswo­jej bi­blio­te­ki, po­pra­wił man­kie­ty ko­szu­li, wy­sta­ją­ce spod rę­ka­wów kurt­ki ina­wet się uśmiech­nął doMa­rii, ale uśmiech, jaki po­ja­wił się najego twa­rzy, nie miał wso­bie do­brej bar­wy, więc uda­ła, że zu­peł­nie nie ob­cho­dzi ją to, cze­go chło­piec do­wie­dział się odojca, bo– jak już daw­no wy­czu­la – nie było chy­ba lep­sze­go spo­so­bu, byskło­nić godo mó­wie­nia. Nie zwra­ca­jąc najego za­cho­wa­nie uwa­gi, za­ję­ła się więc wpi­sy­wa­niem doswo­je­go ze­szy­tu te­ma­tów lek­cji, któ­re za­mie­rza­ła od­być znim wprzy­szłym ty­go­dniu, ale aż się pa­li­ła znie­cier­pli­wo­ści, cochło­piec po­wie, bow tej chwi­li toon wła­śnie był naj­lep­szym źró­dłem in­for­ma­cji otym, codzie­je się wmie­ście. Zokna zo­ba­czy­ła, jak zaogro­dze­niem zże­la­znych prę­tów żoł­nie­rze zod­dzia­łu war­tow­ni­cze­go, któ­re­go skład wzmoc­nio­no wczo­raj plu­to­nem pie­cho­ty zko­szar przy Re­iter­gas­se, oko­pu­ją się nazbo­czu wzgó­rza wbrzo­zo­wym za­gaj­ni­ku, usta­wia­jąc zaosło­ną zwor­ków zpia­skiem do­dat­ko­wy ka­ra­bin ma­szy­no­wy nasta­ty­wie, zcze­go moż­na było wnio­sko­wać, że sy­tu­acja wmie­ście ra­czej nie roz­wi­ja się tak, jak tego pra­gnął pro­ku­ra­tor Ham­mels.


  „Dla­cze­go pani uda­je – syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa po­wie­dział doniej podłuż­szej chwi­li mil­cze­nia – że nie ob­cho­dzi pani to, cousły­sza­łem odojca?”. „Ni­cze­go nie uda­ję. Je­stem tutyl­ko poto, byuczyć cie­bie ma­te­ma­ty­ki, geo­gra­fii ifran­cu­skie­go. Po­li­ty­ka mnie nie in­te­re­su­je.”. „Tere, fere. Nie na­bie­rze mnie pani – roz­piął gu­zik pod szy­ją, nie spusz­cza­jąc zniej oka. – Czu­ło się, że roz­pie­ra gochło­pię­ca duma, że zo­stał do­pusz­czo­ny przez ojca dota­jem­nic, doktó­rych, jak pew­nie my­ślał, do­stęp mają tyl­ko nie­licz­ni do­ro­śli. „Poza tym – Ma­ria unio­sła wzrok znad ze­szy­tu – ta­kim chłop­com jak ty, nie zdra­dza się praw­dzi­wych ta­jem­nic, odktó­rych za­le­ży po­rzą­dek wpań­stwie”. „Więc my­śli pani, że oj­ciec mnie okła­mał?”. „Tego nie po­wie­dzia­łam – odło­ży­ła pió­ro nastół. – Popro­stu my­ślę, że nie po­wie­dział ciwszyst­kie­go”. „Dla­cze­go pani nie zwra­ca się domnie per „pa­nie Ham­mels”, tak jak było umó­wio­ne?”. „Do­brze, pa­nie Ham­mels, będę się dopana zwra­cać, tak jak pan chce – po­wie­dzia­ła zlek­ką iry­ta­cją. Przez dłuż­szą chwi­lę przy­pa­try­wał się jej znie­chęt­ną iro­nią. „Oj­ciec – nachwi­lę za­wie­sił głos, jak­by chciał przy­dać wagi swo­im sło­wom – po­wie­dział, że spra­wa stocz­ni jest już za­koń­czo­na”. Po­nie­waż nic nato nie po­wie­dzia­ła, do­rzu­cił nie­dba­le: „Straj­ku już nie ma”. „Tak? – unio­sła brwi. – Todla­cze­go wró­cił taki wzbu­rzo­ny, sko­ro wszyst­ko za­koń­czo­ne? Prze­cież sły­sza­łam, wja­kim był sta­nie”. „Nic pani nie sły­sza­ła – skrzy­wił się, znie­cier­pli­wio­ny. – Popro­stu nie wszyst­ko po­szło pomy­śli ojca, ale spra­wy już nie ma”. Zmru­ży­ła oczy, couznał zado­wód ro­sną­cej cie­ka­wo­ści, któ­rą, jak pew­nie uwa­żał, tyl­ko onmógł za­spo­ko­ić. „Chce pani wie­dzieć, codzi­siaj dzia­ło się wmie­ście?”. Po­pa­trzył wokno nażoł­nie­rzy, któ­ry oko­py­wa­li się wbrzo­zo­wym za­gaj­ni­ku zaogro­dze­niem wil­li, roz­sta­wia­jąc pod drze­wa­mi skrzyn­ki zamu­ni­cją, poczym za­czął mó­wić otym, copo­wie­dział muoj­ciec.


  Oto oko­ło dzie­wią­tej rano zda­rzy­ła się – jak tookre­ślił – rzecz nie­sły­cha­na wdzie­jach ce­sar­stwa. Dostocz­ni przy­był sam za­rząd­ca wschod­niej pro­win­cji, pro­ku­ra­tor Ham­mels, wewła­snej oso­bie, codo­tąd było nie dopo­my­śle­nia, boni­g­dy jesz­cze whi­sto­rii funk­cjo­na­riusz władz tak wy­so­kiej ran­gi nie pod­jął bez­po­śred­nich roz­mów zro­bot­ni­ka­mi, któ­rzy ogło­si­li strajk. Pro­ku­ra­tor Ham­mels za­cho­wy­wał się uprzej­mie, po­da­wał wszyst­kim rękę, akie­dy po­pro­szo­no go, bypo­le­cił od­dzia­łom po­li­cji, byod­su­nę­ły się odgłów­nej bra­my stocz­nio­wej, wy­dał roz­kaz, któ­ry zo­stał poparu mi­nu­tach wy­ko­na­ny ikor­don funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji cof­nął się zHan­za­platz wkie­run­ku dwor­ca, cojesz­cze bar­dziej zjed­na­ło musym­pa­tię ro­bot­ni­ków. Gdy za­pro­wa­dzo­no godo gma­chu za­rzą­du przy We­rft­gas­se, roz­po­czę­ły się roz­mo­wy, aże ko­mi­tet straj­ko­wy, któ­rym kie­ro­wa­li lu­dzie ztra­ser­ni, Hes­se iRo­so­win­sky, wspie­ra­ni przez ad­wo­ka­ta Tel­le­ra, za­cho­wy­wał się roz­sąd­nie, pogo­dzi­nie do­szło dowstęp­ne­go po­ro­zu­mie­nia, copo­zwa­la­ło ży­wić na­dzie­ję, że wszyst­ko, mimo oczy­wi­stych wta­kich ra­zach trud­no­ści, idzie wdo­brym kie­run­ku. Pro­ku­ra­tor Ham­mels pod­kre­ślał, że spra­wa wy­kra­cza poza kon­tekst lo­kal­ny, bodal­sze za­wie­sze­nie prac nad przy­go­to­wa­niem dowo­do­wa­nia ka­dłu­ba krą­żow­ni­ka „Ra­dhorst” za­gra­ża wpo­ję­ciu rzą­du pryn­cy­piom na­ro­do­wej obron­no­ści, naco ro­bot­ni­cy od­po­wie­dzie­li, że są go­to­wi wró­cić na­tych­miast dopra­cy natym okrę­cie, ale za­koń­czą cały strajk do­pie­ro wte­dy, kie­dy ich naj­waż­niej­sze żą­da­nia zo­sta­ną speł­nio­ne. Wkoń­cu na­sze pań­stwo – jak tosfor­mu­ło­wał zwła­ści­wą so­bie do­sad­no­ścią tra­ser Ro­so­win­sky, syn ko­wa­la zNad­re­nii – jest natyle bo­ga­te, że może so­bie po­zwo­lić napię­cio­go­dzin­ny dzień pra­cy, bow imię ja­kiej towła­ści­wie idei lu­dzie mają so­bie wy­pru­wać żyły, pra­cu­jąc poosiem go­dzin dzien­nie. Pro­ku­ra­tor zgo­dził się nata­kie wstęp­ne roz­wią­za­nie, oświad­czył też, że jesz­cze dziś po­wo­ła ko­mi­sję, wktó­rej skła­dzie obok urzęd­ni­ków Pro­ku­ra­to­rii znaj­dą się praw­ni­cy zTech­ni­sche Hoch­schu­le ilu­dzie wła­ści­cie­la stocz­ni Schi­chaua, bydo­pro­wa­dzić roz­mo­wy dopo­myśl­ne­go koń­ca. Kie­dy pro­ku­ra­tor Ham­mels opusz­czał stocz­nię koło je­de­na­stej wto­wa­rzy­stwie swo­ich asy­sten­tów idy­rek­to­ra Heb­dy, tłum ro­bot­ni­ków od­pro­wa­dził godo ob­wie­szo­nej kwia­ta­mi bra­my zob­ra­zem Mat­ki Bo­skiej Gre­ifswaldz­kiej ina­wet bito mubra­wo napo­że­gna­nie, codo­tąd ni­g­dy jesz­cze pod­czas straj­ków się nie zda­rza­ło. Wy­glą­da­ło więc nato, że przy­naj­mniej część spraw zo­sta­ła za­ła­twio­na.


  Ze stocz­ni pro­ku­ra­tor Ham­mels po­je­chał dogma­chu Pro­ku­ra­to­rii, gdzie miał roz­ma­wiać zwy­słan­ni­kiem rzą­du, pa­nem van den Haas, któ­ry przy­był zBer­li­na doGdań­ska rano, sznel­cu­giem kró­le­wiec­kim zespe­cjal­ny­mi – jak póź­niej mó­wio­no – upraw­nie­nia­mi. Spo­tkał się znim oje­de­na­stej dwa­dzie­ścia, kon­fe­ro­wał przez kil­ka­na­ście mi­nut wSali Bur­mi­strza, aż dochwi­li, gdy roz­mo­wę obu wyż­szych urzęd­ni­ków, któ­ra bie­gła wkie­run­ku roz­sąd­nych roz­strzy­gnięć, prze­rwał któ­ryś zasy­sten­tów, in­for­mu­jąc, że nie­do­bre rze­czy dzie­ją się wstocz­ni.


  Wkrót­ce bo­wiem powy­jeź­dzie zestocz­ni pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa stocz­niow­cy po­dzie­li­li się nadwie gru­py, po­mię­dzy któ­ry­mi wy­buchł gwał­tow­ny spór. Jed­ni chcie­li sie­dzieć zamu­ra­mi stocz­ni doskut­ku, cze­ka­jąc nako­rzyst­ne dla sie­bie de­cy­zje za­rzą­du pro­win­cji iwła­ści­cie­la stocz­ni, inni jed­nak – nie uda­ło się usta­lić, kto pod­su­nął imtę myśl – po­sta­no­wi­li wyjść nauli­ce Gdań­ska, bywy­wrzeć sil­niej­szy na­cisk nawła­dze isa­me­go Schi­chaua. Gdy czo­ło po­cho­du wy­szło przed bra­mę stocz­ni, hu­sa­rzy Mac­ken­se­na, któ­rych usta­wio­no naHan­sa­platz, bynie do­pu­ścić doulicz­nych za­mie­szek, otwo­rzy­li ogień, za­bi­ja­jąc kil­ku­na­stu ro­bot­ni­ków. Nie osła­bi­ło tojed­nak wca­le de­ter­mi­na­cji tłu­mu. Za­krwa­wio­ne cia­ło jed­ne­go zza­bi­tych uło­żo­no nadrzwiach wy­ję­tych zfu­try­ny ipo­nie­sio­no uli­cą obok dwor­ca. Rze­ka lu­dzi ru­szy­ła wstro­nę gma­chu Pro­ku­ra­to­rii, prze­ko­na­na, że pro­ku­ra­tor Ham­mels ce­lo­wo wpro­wa­dzi! ich wbłąd, więc musi po­nieść karę.


  Asy­stent, któ­ry prze­rwał nie­do­bry­mi wia­do­mo­ścia­mi roz­mo­wę pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa zpa­nem van den Haas, do­ra­dzał, byobaj pa­no­wie opu­ści­li na­tych­miast bu­dy­nek Pro­ku­ra­to­rii, coteż uczy­nio­no nie­zwłocz­nie. Gdy kon­wój sa­mo­cho­dów zpro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem wdru­gim wo­zie przez Schi­dlitz, Zi­gan­ken­berg iJäsch­ken­ta­ler Weg do­tarł dowil­li pod La­sem Gu­ten­ber­ga, przed gma­chem Pro­ku­ra­to­rii do­szło doulicz­nych starć. Za­czę­ło się odtego, że lu­dzie sto­ją­cy nacze­le straj­ku, któ­rzy we­szli dosal napar­te­rze bu­dyn­ku, żą­da­jąc spo­tka­nia zpro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem, zo­sta­li – coroz­wście­czy­ło de­mon­stran­tów zgro­ma­dzo­nych nauli­cy – na­tych­miast aresz­to­wa­ni przez funk­cjo­na­riu­szy wcy­wi­lu zKar­ren­wall, któ­rzy napo­le­ce­nie ko­men­dan­ta Eber­hor­na prze­ję­li wła­dzę nad gma­chem, unie­moż­li­wia­jąc wy­ko­ny­wa­nie obo­wiąz­ków służ­bo­wych funk­cjo­na­riu­szom ochro­ny pod­le­ga­ją­cym wła­dzy pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Po­le­cia­ły ka­mie­nie wokna. Ktoś na­wet rzu­cił bu­tel­ką zben­zy­ną. Wob­li­czu tych wy­da­rzeń doak­cji wkro­czy­ły od­dzia­ły po­li­cji zko­szar naBi­scho­fs­ber­gu pod oso­bi­stym do­wódz­twem Eber­hor­na, za­bi­ja­jąc czter­dzie­stu ośmiu ro­bot­ni­ków. Powal­kach wpo­bli­żu gma­chu Pro­ku­ra­to­rii, któ­re stłu­mio­no dość szyb­ko, kil­ku­set ro­bot­ni­ków stocz­nio­wych tra­fi­ło dowię­zie­nia przy Kri­mi­nal Ge­richt, gdzie lu­dzie ko­men­dan­ta Eber­hor­na, ofi­ce­ro­wie po­li­cji zko­men­dy naOko­po­wej, uzbro­je­ni wpał­ki, urzą­dzi­li im„szpa­le­ry”, prze­pę­dza­jąc wię­zien­nym ko­ry­ta­rzem aresz­to­wa­nych zbi­ciem pogło­wie, ra­mio­nach iple­cach. Koło po­łu­dnia wśród­mie­ściu za­pa­no­wał znów spo­kój, ro­bot­ni­cy wró­ci­li dopra­cy napo­chyl­niach, asłuż­by po­rząd­ko­we wzię­ły się dozmia­ta­nia po­tłu­czo­ne­go szkła izmy­wa­nia krwi zbru­ko­wa­nej jezd­ni przed gma­chem Pro­ku­ra­to­rii.


  „I copani nato?” – syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa przy­glą­dał jej się zmie­sza­ni­ną cie­ka­wo­ści ilek­ce­wa­że­nia. „To do­brze, że wmie­ście przy­wró­co­no spo­kój” – po­wie­dzia­ła, cho­ciąż wszyst­ko się wniej go­to­wa­ło zobu­rze­nia iwsty­du. „A ja– za­ło­żył nogę nanogę, ge­stem naj­pew­niej pod­pa­trzo­nym uojca – uwa­żam, że oj­ciec się po­my­lił”. „Po­my­lił się?”. „Tak, po­my­lił się. Wie pani, copo­wi­nien zro­bić?”. „Uwa­żasz, że po­wi­nien wy­dać roz­kaz strze­la­nia doro­bot­ni­ków za­miast wda­wać się wja­kieś roz­mo­wy?”. „Pan­no Fer­be­lin – po­ki­wał gło­wą wy­ro­zu­mia­le, tro­chę znie­cier­pli­wio­ny tym, że musi jej wszyst­ko tłu­ma­czyć jak dziec­ku – czy pani mamnie zagłup­ca?”. „Więc cotwo­im zda­niem po­wi­nien zro­bić?”. Uniósł pod­bró­dek, jak­by szy­ko­wał się dowy­gło­sze­nia ja­kie­goś waż­ne­go oświad­cze­nia. – „Na­le­ża­ło pro­wa­dzić roz­mo­wy zko­mi­te­tem straj­ko­wym, arów­no­cze­śnie aresz­to­wać całe ro­dzi­ny jego człon­ków”.


  Kie­dy tousły­sza­ła, po­czu­ła nie­do­bry dreszcz naple­cach, ale po­wstrzy­ma­ła się odwy­raź­niej­szej re­ak­cji. „Aresz­to­wać ro­dzi­ny, uwa­żasz?” – po­wie­dzia­ła po­wo­li, wsłu­chu­jąc się wkaż­de sło­wo, ja­kie przed chwi­lą zo­sta­ło przez nie­go wy­po­wie­dzia­ne. Tym­cza­sem wjego oczach za­bły­sły iskier­ki wy­ba­cza­ją­cej iro­nii. „Ja wiem, że pa­nią pew­nie razi ta­kie po­sta­wie­nie spra­wy, ale może pani być pew­na, że za­po­bie­gło­by tonaj­gor­sze­mu”. „To uwa­żasz, że na­le­ża­ło­by aresz­to­wać cale ro­dzi­ny? – po­wtó­rzy­ła po­wo­li, jak­by chcia­ła się upew­nić, czy do­brze usły­sza­ła. – Idzie­ci też?”. Uśmiech­nął się wy­ro­zu­mia­le. „Ależ przede wszyst­kim dzie­ci. Do­ro­śli naich punk­cie są bar­dzo wraż­li­wi. Naprzy­kład mój oj­ciec” – po­wie­dział zmie­sza­ni­ną czu­ło­ści, lek­ce­wa­że­nia idumy. „My­ślisz – po­pa­trzy­ła muw oczy – że two­ja mat­ka po­chwa­la­ła­by taki po­mysł?”. Aż się rzu­cił nafo­te­lu: „Je­śli pani jesz­cze raz ośmie­li się wspo­mnieć omo­jej mat­ce!…” – wy­krzyk­nął, ude­rza­jąc pię­ścią wpo­ręcz. Po­tem mil­czał przez dłuż­szą chwi­lę, cze­ka­jąc, aż musię ser­ce uspo­koi wpier­siach, tak roz­wście­czy­ło goto py­ta­nie. „A zresz­tą – mach­nął ręką zre­zy­gna­cją – pani itak ni­cze­go nie ro­zu­mie”. Po­pa­trzy­ła wokno: „Ro­zu­miem wię­cej, niż my­ślisz”.


  „Jak mó­wię, że pani ni­cze­go nie ro­zu­mie, tozna­czy, że pani ni­cze­go nie ro­zu­mie!” – po­wie­dział twar­do, jak­by chciał się naniej zacoś ze­mścić. Znio­sła toze spo­ko­jem, cho­ciaż wser­cu kłę­bi­ły się gwał­tow­ne uczu­cia. „Tak, pan­no Fer­be­lin – po­ki­wał gło­wą – na­uczy­ciel­ko geo­gra­fii ifran­cu­skie­go, oj­ciec się po­my­lił, bona­le­ża­ło odrazu aresz­to­wać całe ro­dzi­ny lu­dzi sto­ją­cych nacze­le straj­ku”. „Pra­wo nato nie po­zwa­la”. „Ach, comi tupani opo­wia­da opra­wie. Prze­cież nie mam namy­śli żad­ne­go for­mal­ne­go aresz­to­wa­nia. Popro­stu ja­cyś nie­zna­ni cy­wi­le we­szli­by domiesz­kań tych zbun­to­wa­nych ro­bot­ni­ków iwy­wieź­li całe ich ro­dzi­ny wja­kieś ustron­ne miej­sce”. „Prze­cież toby tyl­ko roz­ju­szy­ło całą stocz­nię” – stwier­dzi­ła zim­no. „Tak pani my­śli? Boja my­ślę, że prze­ciw­nie. Iwie pani, cooj­ciec po­wi­nien jesz­cze zro­bić? Po­wi­nien na­tych­miast potym wszyst­kim ogło­sić wga­ze­tach roz­kaz ści­ga­nia nie­zna­nych spraw­ców, któ­rzy ośmie­li­li się pod­nieść rękę naro­dzi­ny straj­ku­ją­cych, ana­wet wy­zna­czyć na­gro­dę dla tych, któ­rzy przy­czy­nią się doich schwy­ta­nia. Mia­sto po­win­no wie­dzieć, że wła­dza strze­że bez­pie­czeń­stwa wszyst­kich oby­wa­te­li”. „A oni, cinie­zna­ni spraw­cy, comie­li­by ro­bić ztymi ro­dzi­na­mi?”. „Oni? – zdzi­wił się jej na­iw­no­ścią. – Ależ oni nic byz nimi nie ro­bi­li, tyl­ko trzy­ma­li­by jepod klu­czem”. „A jak dłu­go mie­li­by ich trzy­mać?”. Nato py­ta­nie aż musię oczy za­świe­ci­ły. „O, dłu­go, bar­dzo dłu­go, tak żeby cilu­dzie zko­mi­te­tu straj­ko­we­go bo­le­śnie od­czu­li ich brak. Żeby imsię pono­cach śni­ły teich dzie­ci, któ­re gdzieś znik­nę­ły, jak­by jeja­kiś strasz­ny de­mon po­rwał doHa­de­su. Żeby oni moc­no, bar­dzo moc­no, od­czu­li, coto zna­czy ko­goś stra­cić”.


  Na­gle zo­ba­czy­ła, że oczy za­cho­dzą mułza­mi, ale odrazu się­gnął pochu­s­tecz­kę, ode­tchnął głę­biej izno­wu był taki, jak przed chwi­lą, chłod­ny iuważ­ny. „Bo wi­dzi pani – kon­ty­nu­ował po­ucza­ją­cym to­nem – cho­dzi oto, bywszy­scy ro­bot­ni­cy zestocz­ni pana Schi­chaua mie­li świa­do­mość, że ich sa­mych nikt nie za­mie­rza aresz­to­wać, boi poco, ale ich ro­dzi­ny mogą wkaż­dej chwi­li znik­nąć bez śla­du, może na­wet naza­wsze”.


  A swo­ją dro­gą – skrzy­wił się – ten Eber­horn toidio­ta. Onrobi wszyst­ko, byza­szko­dzić mo­je­mu ojcu, no, ale za­bi­jać lu­dzi nauli­cy iurzą­dzać bi­cie ro­bot­ni­ków nako­ry­ta­rzu wię­zien­nym przez ofi­ce­rów po­li­cji tojuż do­wód kom­plet­nej głu­po­ty. Tojest jed­nak czło­wiek omen­tal­no­ści rzeź­ni­ka”. „Ale my­ślisz – przy­glą­da­ła musię uważ­nie – że onmoże ojcu za­szko­dzić?”. Tyl­ko prych­nął war­ga­mi: „Pan­no Fer­be­lin, mo­je­mu ojcu nikt nie jest wsta­nie za­szko­dzić. Tyl­ko cza­sa­mi – za­my­ślił się – oj­ciec mógł­by bar­dziej słu­chać mo­ich rad”. „Anie słu­cha?”. „Nie wstop­niu wy­star­cza­ją­cym. Ale kie­dy będę pro­ku­ra­to­rem pro­win­cji, będę ko­rzy­stał zjego do­świad­czeń”. „Już itak wie­le umiesz” – po­wie­dzia­ła kwa­śno. „A pani zno­wu swo­je – wzru­szył ra­mio­na­mi. – Zabar­dzo się pani kie­ru­je bab­ski­mi sen­ty­men­ta­mi”. „Sen­ty­men­ty nie są ni­czym złym”. „O, napew­no. Tyl­ko je­stem bar­dzo cie­kaw – wy­pro­sto­wał się, jak­by wła­śnie za­siadł nasę­dziow­skim tro­nie – jak­by się pani za­cho­wa­ła da­lej namiej­scu mo­je­go ojca. No, niech pani po­wie, coby pani najego miej­scu zro­bi­ła?”. „Pró­bo­wa­ła­bym roz­ma­wiać”. „Tak? Ao czym?”. „Pró­bo­wa­ła­bym dojść doja­kie­goś po­ro­zu­mie­nia zro­bot­ni­ka­mi”. „Po­ro­zu­mie­nia? Ja­kie­go? Prze­cież, dro­ga pan­no Fer­be­lin, czy pani wie, coby się sta­ło, gdy­by stocz­nia zośmio­go­dzin­ne­go dnia pra­cy prze­szła napię­cio­go­dzin­ny? Wła­śnie dotego nie moż­na do­pu­ścić, bostocz­nia bypo pro­stu zban­kru­to­wa­ła, cze­go taban­da głu­pich ro­bo­cia­rzy nie jest wsta­nie zro­zu­mieć. Prze­cież oni popro­stu stra­ci­li­by pra­cę, któ­ra ich te­raz po­dob­no tak mę­czy. Więc oja­kim po­ro­zu­mie­niu pani wogó­le mówi?”. Spoj­rzał nanią tak, jak­by miał już naso­bie mun­dur wyż­sze­go urzęd­ni­ka Pro­ku­ra­to­rii zmo­sięż­ny­mi gu­zi­ka­mi isrebr­ną la­mów­ką nakoł­nie­rzu, któ­ry chciał no­sić wprzy­szło­ści. Się­gnął dopu­deł­ka zlan­dryn­ka­mi, któ­re sta­ło napa­ra­pe­cie, wy­jął bursz­ty­no­wy cu­kie­rek, ale odło­żył goz po­wro­tem. Wy­tarł lep­kie pal­ce chu­s­tecz­ką.


  „Wszy­scy lu­dzie są le­ni­wi, dla­te­go chcą pra­co­wać jak naj­mniej ido­sta­wać jak naj­wię­cej pie­nię­dzy – mruk­nął po­gar­dli­wie. – Dla­te­go oj­ciec musi czu­wać, żeby towszyst­ko się nie za­wa­li­ło”. Dłuż­szą chwi­lę pa­trzył przez okno nażoł­nie­rzy, któ­rzy te­raz za­czę­li się po­wo­li wy­co­fy­wać zbrzo­zo­we­go la­sku podru­giej stro­nie że­la­zne­go ogro­dze­nia wil­li, zdej­mu­jąc ka­ra­bin ma­szy­no­wy zesta­ty­wu iprze­no­sząc nawozy skrzyn­ki zamu­ni­cją. „Wi­dzi pani – kiw­nął gło­wą wich stro­nę – już powszyst­kim. Zwi­ja­ją się doko­szar. Ate­raz – dał jej dozro­zu­mie­nia, że już gozmę­czy­ła roz­mo­wa – ate­raz pani stąd wyj­dzie! No, już!”.


  Wsta­ła. Mia­ła już tego do­syć. „Je­śli jesz­cze raz tak się za­cho­wasz wo­bec mnie, prze­sta­nę być two­ja na­uczy­ciel­ką”. „Też coś! – szy­dził. – Typan­no nie wia­do­mo kto, żad­ną moją na­uczy­ciel­ką być nie prze­sta­niesz. Zabar­dzo po­do­ba cisię pen­sja, któ­rą wy­pła­ca cimój oj­ciec. Apoza tym te­raz, kie­dy unas je­steś, nabyle przy­ję­ciu mo­żesz zpy­chą po­wie­dzieć doswo­ich przy­ja­ció­łek: «Pra­cu­ję upro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa», awszy­scy odrazu zie­le­nie­ją zza­zdro­ści, na­wet je­śli mo­je­go ojca nie­na­wi­dzą. Ity jesz­cze ośmie­lasz się prze­ciw­ko mnie mó­wić róż­ne głup­stwa mo­je­mu ojcu, że jado cie­bie po­wie­dzia­łem toczy tam­to… No, idź – wy­cią­gnął rękę wstro­nę drzwi – idź ipo­skarż się namnie mo­je­mu ojcu!”.


  Za­chły­snął się pła­czem, ale ona – do­tknię­ta doży­we­go – nie po­de­szła donie­go, bygo uspo­ko­ić. Wy­cho­dząc nako­ry­tarz, trza­snę­ła drzwia­mi izbie­gła poscho­dach napar­ter. Przez chwi­lę po­my­śla­ła, że po­win­na otym wszyst­kim po­wie­dzieć pro­ku­ra­to­ro­wi Ham­mel­so­wi, bomiar­ka się prze­bra­ła, ale pochwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że nie mia­ło­by tożad­ne­go sen­su, bow gło­sie syna parę razy wy­raź­nie usły­sza­ła nie­do­bre echo gło­su ojca, apoza tym wie­dzia­ła, że był­by toduży błąd, gdy­by te­raz zde­cy­do­wa­ła się po­rzu­cić tomiej­sce, gdzie zbie­ga­ły się nici tak wie­lu waż­nych spraw, wktó­re bez żad­nej wła­snej woli zo­sta­ła wplą­ta­na.


  Aresztowanie wogrodzie


  W stocz­ni pa­no­wał spo­kój, ale był tospo­kój po­zor­ny. Sta­lo­wy ka­dłub „Ra­dhor­sta” wy­ra­stał co­raz wy­żej nad­bu­dów­ka­mi po­nad rusz­to­wa­nia ota­cza­ją­ce po­chyl­nię, lu­dzie, któ­rzy sta­li nacze­le straj­ku, sie­dzie­li wce­lach wię­zie­nia przy Neu­gar­ten, ale wia­do­mo było, że wukry­ciu, wciąż nie­roz­po­zna­ny przez po­li­cję, dzia­ła dru­gi ko­mi­tet, taj­ny, któ­ry wkaż­dej chwi­li – wła­dze stocz­ni nie mia­ły złu­dzeń – może dać oso­bie znać bar­dziej zde­cy­do­wa­nym dzia­ła­niem. Namu­rach hal iwarsz­ta­tów cią­gle roz­le­pia­no kart­ki zczer­wo­nym na­pi­sem „Bra­ter­stwo”. Ktoś roz­rzu­cał pach­ną­ce świe­żą far­ba dru­kar­ską ulot­ki wtram­wa­jach. Stocz­nia znów mo­gła sta­nąć, conie­po­ko­iło ro­dzi­nę Schi­chau iwyż­szych urzęd­ni­ków Krieg­sma­ri­ne, któ­rzy zeswo­ich ga­bi­ne­tów wsto­li­cy ce­sar­stwa śle­dzi­li znie­po­ko­jem roz­wój zda­rzeń, oba­wia­jąc się olosy kon­trak­tów nabu­do­wę waż­ne­go okrę­tu. Pod ko­niec ty­go­dnia Ko­ściół gdań­ski woso­bie ar­cy­bi­sku­pa Gert­za naproś­bę pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa zwró­cił się dowszyst­kich zwa­śnio­nych stron zpro­po­zy­cją spo­tka­nia, bydo­pro­wa­dzić domoż­li­wie szyb­kie­go za­koń­cze­nia spo­rów. Se­kre­tarz ar­cy­bi­sku­pa gdań­skie­go, ka­no­nik Arno Dą­brow­ski, za­pro­po­no­wał, bydo spo­tka­nia do­szło nate­re­nie neu­tral­nym. Uczest­ni­cy roz­mów mie­li spo­tkać się wPa­ła­cu Opa­tów, sie­dzi­bie ar­cy­bi­sku­pa woliw­skim par­ku, bo– jak mó­wił pro­ku­ra­tor Ham­mels nana­ra­dzie wyż­szych ofi­ce­rów woj­ska ipo­li­cji – choć miesz­kań­ców mia­sta dzie­lą róż­ni­ce, nie wol­no nam za­po­mi­nać, że ist­nie­je jesz­cze coś ta­kie­go jak do­bro wspól­ne, októ­re po­win­ni­śmy za­bie­gać. Parę dni póź­niej, dzię­ki oso­bi­stym sta­ra­niom księ­dza We­iman­na, cie­szą­ce­go się – jak mó­wio­no – za­ufa­niem ro­bot­ni­ków, zku­rią bi­sku­pią skon­tak­to­wa­li się lu­dzie ztaj­ne­go ko­mi­te­tu straj­ko­we­go, któ­rzy roz­mo­wy za­mie­rza­li wy­ko­rzy­stać doprzy­po­mnie­nia żą­dań, atak­że dopo­sta­wie­nia nanowo spra­wy uwol­nie­nia swo­ich to­wa­rzy­szy, któ­rych wciąż trzy­ma­no wwię­zie­niu przy Neu­gar­ten. Ar­cy­bi­skup Gertz naproś­bę pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa na­le­gał jed­nak, byw roz­mo­wach wziął tak­że udział czło­wiek, któ­ry – jak pod­kre­śla­no – ode­grał istot­ną rolę wnie­daw­nych wy­da­rze­niach nate­re­nie stocz­ni, cho­ciaż nie brał wnich bez­po­śred­nie­go udzia­łu, aże znacz­na część miesz­kań­ców Gdań­ska sza­nu­je goi ceni, jako „Na­uczy­cie­la zNeu­stadt”, jego obec­ność wPa­ła­cu Opa­tów zpew­no­ścią do­da­ła­by roz­mo­wom zna­cze­nia.


  Gdy Ma­ria prze­czy­ta­ła otym wszyst­kim napierw­szej stro­nie „Dan­zi­ger Be­obach­ter”, odrazu po­je­cha­ła naDol­ne Mia­sto, tak wzbu­rzy­ły ją tewia­do­mo­ści. „Nie waż się tam iść!” – po­wie­dzia­ła doMi­strza, któ­ry już wie­dział opro­po­zy­cjach ar­cy­bi­sku­pa Gert­za iprzy­go­to­wa­niach doroz­mów, któ­re trwa­ły odja­kie­goś cza­su. Ucznio­wie nie mie­li jed­ne­go zda­nia wtej spra­wie. Pe­ter uwa­żał, że mimo nie­pew­no­ści codo za­mia­rów pro­ku­ra­to­ra pro­win­cji na­le­ży wziąć udział wroz­mo­wach, byw ten spo­sób za­zna­czyć swo­ją obec­ność wtak waż­nym dla mia­sta mo­men­cie, como­gło mieć zna­cze­nie dla przy­szło­ści. Mat­thias wa­hał się, ale nie pro­te­sto­wał sta­now­czo. Tyl­ko Jo­hann gło­śno wy­ra­ził swój sprze­ciw, twier­dząc, że pu­łap­ka jest tak jaw­na, że tyl­ko sza­le­niec uda­wał­by, że jej nie wi­dzi. Chcą wy­wa­bić Na­uczy­cie­la zukry­cia, bydo­peł­nić ze­msty zato, conie­daw­no sta­ło się wmie­ście. Sam Na­uczy­ciel nie mó­wił nic. Weczwar­tek oświ­cie od­da­lił się, bywszyst­ko roz­wa­żyć wspo­ko­ju, cho­ciaż Ma­ria chcia­ła być przy nim przez cały czas. Gdy po­wró­cił domia­sta ozmierz­chu, nawie­cze­rzy wopusz­czo­nej ka­pli­cy me­no­ni­tów nad Ka­na­łem Ra­du­ni po­wie­dział, że mimo obaw po­sta­no­wił udać się doPa­ła­cu Opa­tów, na­wet gdy­by mia­ło goto wie­le kosz­to­wać, bootrzy­mał znak, naktó­ry cze­kał oddaw­na.


  Oto gdy szedł brze­giem pla­ży naWy­spie So­bie­szew­skiej, bia­ły ptak usiadł muna ra­mie­niu, apo­tem, wbrew wia­tro­wi wie­ją­ce­mu zza­cho­du, od­le­ciał wstro­nę Gdań­ska, jak­by wska­zy­wał dro­gę, choć wszyst­kie inne pta­ki le­cia­ły zwia­trem, wstro­nę mie­rzei, nawschód. Część uczniów sta­ra­ła się good­wieść odpo­chop­ne­go – jak mó­wi­li – za­mia­ru, ale po­zo­stał przy swo­im. Ma­ria za­kli­na­ła go, bynie wy­cho­dził zukry­cia, bopod­stęp jest tak wy­raź­ny, że wi­dzi gona­wet dziec­ko, ale po­gła­dził ją tyl­ko powło­sach. Go­to­wa była za­trzy­mać gosiłą, ale ogar­nę­ła ją roz­pacz, bowy­glą­da­ło nato, że wszyst­kie naj­gor­sze sny się spraw­dza­ją. Gdy Mistrz po­wie­dział oswo­jej de­cy­zji, przy­stą­pił donie­go Pe­ter mó­wiąc, że wta­kim ra­zie oni, jego ucznio­wie, pój­dą znim. „Wa­sza obec­ność nie jest ko­niecz­na – od­po­wie­dział nato Na­uczy­ciel. – Pój­dę sam”. Ale oni nie ustą­pi­li iw dniu, któ­ry był wy­zna­czo­ny, po­je­cha­li ra­zem znim doklasz­to­ru wOli­wie.


  Dzień już po­ciem­niał, wiel­ka chmu­ra, zwia­stu­ją­ca noc na­su­wa­ła się nad mia­sto odza­cho­du, ga­sząc ostat­nią czer­wień słoń­ca nad wzgó­rzem Karls­berg, gdy Na­uczy­ciel iucznio­wie we­szli dopar­ku przez bra­mę koło szpi­ta­la św. Ła­za­rza. Go­dzi­na była póź­na, wpar­ko­wych ale­jach nie wi­dać było już lu­dzi. Szli pod ko­ro­na­mi strzy­żo­nych drzew wzdłuż dłu­gie­go sta­wu, roz­glą­da­jąc się nie­spo­koj­nie, ale wpar­ku pa­no­wał spo­kój tak wiel­ki, że sły­chać było sze­lest gra­bo­wych li­ści, któ­ry­mi ko­ły­sał wiatr, wie­ją­cy chwi­la­mi odstro­ny mo­re­no­wych wzgórz. Tyl­ko Jo­hann nie prze­sta­wał ner­wo­wo na­słu­chi­wać. Odstro­ny ka­pli­cy świę­te­go Ja­ku­ba do­biegł dźwięk wie­czor­ne­go dzwo­nu, bozbli­ża­ła się pora mo­dli­twy. Szum ludz­kich gło­sów ucichł nauli­cach. Mia­sto szy­ko­wa­ło się dosnu. Za­pa­la­ły się świa­tła woknach do­mów. Mistrz szedł przo­dem, zanim Jo­hann, Mar­kus, Pe­ter, Mat­thias, Bo­ro­meus. Gdy mi­nę­li pal­miar­nię ido­szli domiej­sca, gdzie dwa sta­wy łą­czą się szu­mią­cą ka­ska­dą, skąd było już wi­dać ja­sne okna Pa­ła­cu Opa­tów, prze­świ­tu­ją­ce przez ga­łę­zie drzew, zobu stron oto­czy­li ich cy­wi­le zbro­nią, któ­rzy wy­nu­rzy­li się zza­ro­śli przy wo­do­spa­dzie, świe­cąc la­tar­ka­mi. Do­wo­dził nimi czło­wiek owy­glą­dzie ofi­ce­ra, ubra­ny wgar­ni­tur iczar­ny ka­pe­lusz.


  Ma­ria była wpar­ku pół go­dzi­ny przed nimi, więc kie­dy ich zo­ba­czy­ła przy bra­mie, wod­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu kro­ków po­szła zanimi, kry­jąc się zadrze­wa­mi. Za­trzy­ma­ła się podru­giej stro­nie sta­wu, przy za­ro­ślach bzu izza li­ści wi­dzia­ła wszyst­ko. Kie­dy ucznio­wie zo­sta­li oto­cze­ni, Pe­ter wy­jął zkie­sze­ni broń iuniósł ją kutwa­rzy męż­czy­zny owy­glą­dzie ofi­ce­ra, naco Mistrz po­wie­dział: „Scho­waj. Tonie masen­su”. Pokrót­kiej sza­mo­ta­ni­nie ucznio­wie roz­bie­gli się, zni­ka­jąc wciem­no­ściach. Nikt ich zresz­tą nie ści­gał, bolu­dzie, któ­ry­mi kie­ro­wał męż­czy­zna owy­glą­dzie ofi­ce­ra, mie­li waż­niej­szą spra­wę doza­ła­twie­nia. Cho­dzi­ło oMi­strza. „To napew­no on? – za­py­tał męż­czy­zna, kie­dy aresz­to­wa­ne­go sku­to kaj­dan­ka­mi. – „Tak, toon – od­po­wie­dział ja­kiś blon­dyn wskó­rza­nej kurt­ce, oświe­tla­jąc twarz Mi­strza la­tar­ką. – Wi­dzia­łem gona ba­stio­nie św. Ger­tru­dy”. Spraw­dzi­li, czy kaj­dan­ki do­brze trzy­ma­ją się narę­kach Mi­strza, wy­pro­wa­dzi­li goz par­ku, wsa­dzi­li dosa­mo­cho­du, któ­ry cze­kał przed głów­ną bra­mą, poczym szyb­ko od­je­cha­li.


  Ma­ria zo­sta­ła wpar­ku sama. Ni­g­dy jesz­cze nie czu­ła tak wiel­kie­go prze­ra­że­nia.


  Ale sa­mo­chód zMi­strzem nie po­je­chał domia­sta. Skrę­cił zabra­mą par­ku wpra­wo, wstro­nę Sta­re­go Ryn­ku, ob­je­chał dziel­ni­cę odstro­ny Domu Za­ra­zy ipo paru mi­nu­tach za­trzy­mał się nadzie­dziń­cu przed go­tyc­kim gma­chem gdań­skiej ku­rii, gdzie mie­ści­ła się sie­dzi­ba ar­cy­bi­sku­pa Gert­za. Było już ciem­no, po­szar­pa­ne chmu­ry pły­nę­ły zza­cho­du, naczar­nym nie­bie nie świe­ci­ła żad­na gwiaz­da. Gmach Ka­te­dry, wzno­szą­cy się podru­giej stro­nie pla­cu, zda­wał się za­pa­dać wgłę­bię mro­ku ni­czym to­ną­cy wmo­rzu ka­dłub krą­żow­ni­ka. Na­uczy­cie­la zNeu­stadt wy­pro­wa­dzo­no zauta ipo przej­ściu przez go­tyc­ki ko­ry­tarz, po­sta­wio­no przed ob­li­czem ar­cy­bi­sku­pa Gert­za wdość ciem­nej sali re­fek­ta­rza, któ­rej su­fit ozda­bia­ły krwa­wo-zło­te ma­lo­wi­dła van den Błoc­ka, przed­sta­wia­ją­ce Sąd Osta­tecz­ny, naktó­rych ro­iło się odanio­łów, sza­ta­nów ipur­pu­ro­wych ogni pie­kiel­nych. Krysz­ta­ło­wy ży­ran­dol, od­bi­ja­ją­cy się wmęt­nym lu­strze, za­wie­szo­nym naścia­nie, da­wał nie­wie­le bla­sku. Ar­cy­bi­skup Gertz nie krył obu­rze­nia, że po­li­cja – był prze­ko­na­ny, że mado czy­nie­nia zpo­li­cjan­ta­mi zko­men­dy przy Kar­ren­wall wcy­wi­lu – nad­uży­ła jego za­ufa­nia, wy­ko­rzy­stu­jąc jego oso­bę doza­sta­wie­nia pu­łap­ki, co– jak po­wie­dział wzbu­rzo­ny – na­ru­sza­ło nie tyl­ko jego oso­bi­stą god­ność, lecz igod­ność sa­me­go urzę­du. Zgod­nie zumo­wą, zaktó­rej do­trzy­ma­nie wła­dze rę­czy­ły, roz­mo­wy mię­dzy zwa­śnio­ny­mi stro­na­mi mia­ły peł­ną gwa­ran­cję bez­pie­czeń­stwa, tym­cza­sem, jak wi­dać – po­trzą­snął dło­nią zpier­ście­niem – nie do­trzy­ma­no przy­rze­czeń, zaco ktoś musi po­nieść karę. „Zło­żę uprze­ło­żo­nych do­nie­sie­nie napana – po­wie­dział domęż­czy­zny wy­glą­da­ją­ce­go naofi­ce­ra. – Tozła­ma­nie umo­wy”. „Być może – od­po­wie­dział zim­no męż­czy­zna, któ­ry nie zdjął na­wet ka­pe­lu­sza – ale te­raz zmie­nio­no roz­ka­zy. Czło­wiek, któ­ry stoi przed wa­szą eks­ce­len­cją – wska­zał naMi­strza – oskar­żo­ny jest opu­blicz­ne bluź­nier­stwo oraz ob­ra­zę uczuć re­li­gij­nych. Zła­mał pra­wo, bobluź­nier­stwo iob­ra­za uczuć re­li­gij­nych są prze­stęp­stwem wro­zu­mie­niu obo­wią­zu­ją­ce­go pra­wa. Po­nie­waż jed­nak sę­dzia świec­ki może mieć kło­po­ty zusta­le­niem roz­mia­rów zbrod­ni, dla­te­go ośmie­li­li­śmy się nie­po­ko­ić wa­szą eks­ce­len­cję proś­bą owy­da­nie wer­dyk­tu wtej spra­wie. Pro­sił­bym za­tem owy­raź­ne stwier­dze­nie, czy wy­po­wie­dzi za­trzy­ma­ne­go no­szą zna­mio­na bluź­nier­stwa ipu­blicz­nej ob­ra­zy uczuć re­li­gij­nych. Pra­wo świec­kie jest wtej ma­te­rii peł­ne wa­hań, bode­fi­ni­cje bluź­nier­stwa nie są, nie­ste­ty, spe­cjal­no­ścią urzęd­ni­ków są­do­wych. Zwra­cam się za­tem ofi­cjal­nie dowa­szej eks­ce­len­cji wimie­niu za­rząd­cy pro­win­cji, pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, któ­ry pro­wa­dzi śledz­two wtej spra­wie, owy­da­nie wią­żą­cej opi­nii, dzię­ki któ­rej wła­dza świec­ka mo­gła­by unik­nąć nie­po­trzeb­nych, abrze­mien­nych wskut­ki błę­dów”. Po­dał bi­sku­po­wi sto­sow­ne pi­smo, ozdo­bio­ne pie­czę­cia­mi paru urzę­dów, coar­cy­bi­sku­pa Gert­za wpra­wi­ło wnie­mi­łe zdzi­wie­nie, bowy­glą­da­ło nato, że treść do­ku­men­tu zo­sta­ła sta­ran­nie przy­go­to­wa­na już dużo wcze­śniej. „Cho­dzi za­tem – kon­ty­nu­ował męż­czy­zna – owy­raź­ne stwier­dze­nie, czy zda­niem księ­dza ar­cy­bi­sku­pa, któ­ry jest gło­wą Ko­ścio­ła gdań­skie­go, ana do­da­tek – jak wia­do­mo – ce­nio­nym dok­to­rem pra­wa ka­no­nicz­ne­go, mamy wprzy­pad­ku tego tuoto czło­wie­ka doczy­nie­nia zra­żą­cym bluź­nier­stwem ipu­blicz­ną ob­ra­zą uczuć re­li­gij­nych. Ten czło­wiek wobec­no­ści wie­lu osób oświad­czył, że zbu­rzy Ka­te­drę oliw­ską iw trzy dni ją od­bu­du­je. Czy, zda­niem księ­dza ar­cy­bi­sku­pa, sło­wa teno­szą zna­mio­na bluź­nier­stwa iob­ra­zy uczuć re­li­gij­nych?”.


  Do­pie­ro te­raz ar­cy­bi­skup spoj­rzał naNa­uczy­cie­la zNeu­stadt, któ­ry stał zopusz­czo­ną gło­wą trzy kro­ki przed nim. „Czy toty po­wie­dzia­łeś, że zbu­rzysz Ka­te­drę iw trzy dni od­bu­du­jesz?”. Ar­cy­bi­skup Gertz sły­szał wie­le razy o„nie­po­ko­ją­cych wy­po­wie­dziach” czło­wie­ka zNeu­stadt, któ­re na­pa­wa­ły gotro­ską, te­raz mógł się prze­ko­nać oso­bi­ście, czy to, comó­wio­no, było praw­dą. Ale Na­uczy­ciel zNeu­stadt nic nato nie od­po­wie­dział, tyl­ko uniósł przed sie­bie obie dło­nie, po­ka­zu­jąc prze­gu­by sku­te kaj­dan­ka­mi. Ar­cy­bi­skup Gertz tro­chę się zi­ry­to­wał tym ge­stem, ale nie było pew­ne, czy dla­te­go, że aresz­to­wa­ny po­ka­zał mukaj­dan­ki naswo­ich prze­gu­bach, czy ra­czej dla­te­go, że nie od­po­wia­dał najego py­ta­nia. „Za­wo­łaj­cie se­kre­ta­rza – zwró­cił się doto­wa­rzy­szą­cych muksię­ży. – Trze­ba spi­sać prze­bieg roz­mo­wy”. Gdy roz­ło­żo­no pa­pie­ry nabiur­ku, po­wtó­rzył py­ta­nie, poczym rzu­cił dose­kre­ta­rza: „Pro­szę za­pi­sać: py­ta­ny nie udzie­la od­po­wie­dzi”. Po­tem ob­ró­cił się wstro­nę Na­uczy­cie­la zNeu­stadt. „Jak się na­praw­dę na­zy­wasz?”. Na­uczy­ciel zNeu­stadt wstrzą­śnie­niem gło­wy od­rzu­cił wło­sy zczo­ła. „Przy­je­cha­łem zNad­re­nii”. „Czy topraw­da, comó­wią lu­dzie, że sły­szysz, jak mówi docie­bie Bóg?”. „Cza­sem sły­szę głos, któ­ry mówi mi, copo­wi­nie­nem ro­bić. Ale nie wiem, czyj togłos”. „Ka­te­drę jed­nak chcia­łeś zbu­rzyć. Po­wie­dzia­łeś togło­śno wobec­no­ści wie­lu lu­dzi”. „Może po­wie­dzia­łem, ale nie na­le­ży tego ro­zu­mieć do­słow­nie. Toprze­no­śnia. Ozna­cza tyl­ko tyle, że Ko­ściół wy­ma­ga na­pra­wy”. „Więc uwa­żasz, że księ­ża znie­kształ­ca­ją na­ukę Je­zu­sa?”. „Ko­ściół już daw­no prze­stał być Ko­ścio­łem. Towiel­kie przed­się­bior­stwo, któ­re ob­ra­ca du­ży­mi pie­niędz­mi. Hań­bą jest bi­skup, któ­ry nosi napier­siach krzyż zezło­ta, je­śli wjego die­ce­zji jest choć­by jed­no nie­do­ży­wio­ne dziec­ko”. Tego już było zawie­le, bowła­śnie napier­si ar­cy­bi­sku­pa Gert­za ko­ły­sał się krzyż zezło­ta. „To chcesz, żeby pra­cow­ni­cy win­ni­cy pań­skiej żyli jak nę­dza­rze? Prze­cież wte­dy wie­lu wier­nych od­wró­ci­ło­by się odKo­ścio­ła. Lu­dzie ko­cha­ją swo­ich pa­ste­rzy, więc wspie­ra­ją ich swy­mi dat­ka­mi. Todo­wód za­ufa­nia imi­ło­ści”. „Chry­stus cho­dził boso pozie­mi izra­el­skiej”. „No, pew­nie, że cho­dził – ar­cy­bi­skup Gertz wzru­szył ra­mio­na­mi – botam jest inny kli­mat. Aty chcesz, żeby bi­sku­pi unas też cho­dzi­li boso pouli­cach? Prze­cież tosza­leń­stwo. Nikt już nie cho­dzi boso. Tecza­sy mi­nę­ły”. „Chry­stus nie miał przy so­bie gro­sza”. „Pew­nie, że nie miał, ale apo­sto­ło­wie mie­li skarb­ni­ka, tak jak jamam die­ce­zjal­ne­go kanc­le­rza”. „Ko­ściół nie stoi postro­nie bied­nych”. „Ko­ściół jest po­wszech­ny istoi postro­nie wszyst­kich”. „To są wy­krę­ty”. „A tosą obe­lgi, któ­re na­ru­sza­ją pra­wo. Ko­ściół stoi postro­nie bied­nych ibo­ga­tych. Jest mat­ką wszyst­kich lu­dzi”. „Ko­ściół już daw­no prze­stał być mat­ką wszyst­kich lu­dzi. Stoi nastra­ży nie­spra­wie­dli­we­go świa­ta”. „Ko­ściół mówi tyl­ko: nie wol­no zmie­niać świa­ta nie­god­ny­mi me­to­da­mi. Nie za­ka­zu­je jego ulep­sza­nia”. „Ko­ściół wie­le razy od­wo­ły­wał się doprze­mo­cy, byzmie­niać świat zgod­nie zeswo­imi ży­cze­nia­mi. Ate­raz stoi postro­nie tych, któ­rzy aresz­to­wa­li mnie. Iaresz­tu­ją całą resz­tę”. „Ko­ściół gdań­ski nie maz tymi aresz­to­wa­nia­mi nic wspól­ne­go. Zło­żę ofi­cjal­ny pro­test naręce naj­wyż­szych władz”. „I coz tego? Wybę­dzie­cie skła­dać ofi­cjal­ny pro­test, aoni będą sie­dzieć”.


  „Do­syć – prze­rwał tę wy­mia­nę zdań nie­co już znie­cier­pli­wio­ny męż­czy­zna owy­glą­dzie ofi­ce­ra. – Nie je­ste­śmy tu­taj poto, byto­czyć ja­kieś dys­pu­ty. Czy wa­sza eks­ce­len­cja go­to­wy jest przy­znać, że pu­blicz­ne wy­po­wie­dzi tego oto czło­wie­ka no­szą zna­mio­na prze­stęp­stwa igo­dzą wre­li­gię?” Ar­cy­bi­skup za­wa­hał się, ale męż­czy­zna po­dał mugo­to­wy tekst oświad­cze­nia, wktó­rym stwier­dza­no, że aresz­to­wa­ny do­pu­ścił się za­rzu­ca­nych muczy­nów, któ­re wświe­tle na­uki Ko­ścio­ła no­szą wy­raź­ne zna­mio­na bluź­nier­stwa iob­ra­zy uczuć re­li­gij­nych, aza­tem go­dzą wpra­wo obo­wią­zu­ją­ce wce­sar­stwie. Pod tek­stem było wy­krop­ko­wa­ne miej­sce napod­pis. Męż­czy­zna wy­jął wiecz­ne pió­ro zkie­szon­ki ma­ry­nar­ki, od­krę­cił na­kręt­kę, spoj­rzał pod świa­tło nazło­tą sta­lów­kę, upew­nia­jąc się, czy nie mana niej ja­kie­goś wło­ska, strzą­snął nabi­bu­łę kro­plę atra­men­tu ipo­dał pió­ro ar­cy­bi­sku­po­wi Gert­zo­wi. „Spra­wa wy­da­je się chy­ba pro­sta – pod­su­mo­wał roz­mo­wę, któ­rą uwa­żał zaskoń­czo­ną. – Albo mamy doczy­nie­nia zbluź­nier­stwem, albo nie. Trze­cia moż­li­wość nie ist­nie­je. Je­śli wa­sza eks­ce­len­cja uwa­ża, że wzda­niu „zbu­rzę Ka­te­drę oliw­ską” nie mani­cze­go złe­go, pro­szę towy­raź­nie na­pi­sać, apo­tem ogło­sić zam­bo­ny, kie­dy wa­sza eks­ce­len­cja przed głów­nym oł­ta­rzem wMa­rien­kir­che bę­dzie od­pra­wiać uro­czy­stą mszę win­ten­cji ofiar nie­daw­ne­go zbrod­ni­cze­go za­ma­chu nadwor­cu gdań­skim. Oto pió­ro”. Ar­cy­bi­skup wziął doręki kart­kę idłu­go wo­dził ocza­mi poli­nij­kach tek­stu. „Nie­wąt­pli­wie zda­nie, októ­rym mowa, oile rze­czy­wi­ście zo­sta­ło wy­po­wie­dzia­ne świa­do­mie…” – po­wie­dział ci­chym gło­sem, po­chy­lił się nad kart­ką, uniósł pió­ro, po­tem rzu­cił okiem naNa­uczy­cie­la zNeu­stadt, któ­ry stał trzy kro­ki przed nim wkaj­dan­kach naprze­gu­bach, zno­wu po­chy­lił się nad kart­ką, wy­gła­dził pa­pier dło­nią, prze­czy­tał tekst raz jesz­cze, od­su­nął kart­kę odsie­bie, otarł chust­ką czo­ło, scho­wał chust­kę dokie­sze­ni, przy­su­nął kart­kę dosie­bie, poczym po­wo­li zwiel­ką ostroż­no­ścią, bynie kap­nąć atra­men­tem naurzę­do­wy pa­pier, zło­żył swój pod­pis wsto­sow­nym miej­scu, za­krę­cił pió­ro iodło­żył nabiur­ko. Męż­czy­zna, nie wda­jąc się wżad­ne po­dzię­ko­wa­nia, szyb­ko wziął zesto­łu pod­pi­sa­ne pi­smo, zło­żył jewe czwo­ro, scho­wał dowe­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, dość uprzej­mie skło­nił napo­że­gna­nie gło­wę, kiw­nął naswo­ich to­wa­rzy­szy wcy­wi­lu, bywy­pro­wa­dzi­li aresz­to­wa­ne­go zpo­ko­ju. Wy­szli szyb­ko przed bu­dy­nek ku­rii, po­py­cha­jąc przed sobą Mi­strza, wsa­dzi­li godo czar­ne­go da­im­le­ra iod­je­cha­li. Ar­cy­bi­skup Gertz pod­szedł dookna, od­su­nął fi­ran­kę ipa­trzył zanimi, aż znik­nę­li zakasz­ta­now­ca­mi, któ­re za­sła­nia­ły za­kręt Klo­ster­stras­se. Ma­ria, któ­ra sta­ła podru­giej stro­nie uli­cy, przez chwi­lę wi­dzia­ła zaszy­bą jego po­waż­ną, za­smu­co­ną twarz.


  Do­pie­ro podłuż­szym cza­sie uświa­do­mi­ła so­bie, że męż­czy­zna owy­glą­dzie ofi­ce­ra, któ­re­go uj­rza­ła wpar­ku, tam, gdzie dwa sta­wy łą­czą się ka­ska­dą, był po­dob­ny doHa­ber­stad­ta. Ten sam ry­su­nek gło­wy, ge­sty, fi­gu­ra, tasama sta­now­czość wru­chach, któ­rą kie­dyś do­strze­gła uczło­wie­ka wy­cho­dzą­ce­go zwil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa popa­mięt­nej roz­mo­wie wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie, ale czy tobył rze­czy­wi­ście Ha­ber­stadt, nie do­wie­dzia­ła się ni­g­dy.


  Biczowanie


  Parę dni póź­niej ode­zwał się doniej asy­stent Wer­den, cowca­le jej nie ucie­szy­ło, ale wie­dzia­ła, że bliż­sza zna­jo­mość zpra­cow­ni­kiem Pro­ku­ra­to­rii, choć­by tyl­ko śred­nie­go szcze­bla, mo­gła mieć zna­cze­nie dla przy­szłych za­trud­nień ojca, któ­re wciąż, nie­ste­ty, były ra­czej nie­pew­ne, więc przy­ję­ła jego uprzej­me za­pro­sze­nie. Poza tym li­czy­ła, że Wer­den może wie coś bliż­sze­go ospra­wie Mi­strza. Wka­wiar­ni Astrea naDłu­gim Po­brze­żu spo­tka­li się osiód­mej. Po­god­ny iroz­luź­nio­ny, nie do­ty­kał tyl­ko jed­nej spra­wy: jak się jej pra­cu­je wwil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa,. jak­by goostrze­żo­no, że odtego te­ma­tu po­wi­nien się trzy­mać zda­le­ka. Pod ko­niec roz­mo­wy, gdy zaszy­ba­mi ka­wiar­ni za­czę­ły za­pa­lać się ulicz­ne la­tar­nie, zło­żył jej dość nie­ja­sną pro­po­zy­cję, októ­rej nie wie­dzia­ła, comy­śleć, byze­chcia­ła muto­wa­rzy­szyć naja­kimś uro­czy­stym spo­tka­niu czy – jak toujął – czymś wro­dza­ju spo­tka­nia, któ­re mia­ło się od­być zaja­kiś czas wgma­chu Pro­ku­ra­to­rii, gdzie – oczym wspo­mniał mi­mo­cho­dem – moż­na się było spo­dzie­wać obec­no­ści paru waż­niej­szych osób. Nie okre­ślił jed­nak bli­żej ani cha­rak­te­ru spo­tka­nia, ani nie wy­mie­nił na­zwisk osób, któ­re mia­ły­by się nanim po­ja­wić, za­sła­nia­jąc się dość lek­ko­myśl­nym sło­wem „nie­spo­dzian­ka”. Obie­cy­wał też, codo­dał zdość dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy, moc „nie­za­po­mnia­nych wra­żeń”. „Ko­niecz­nie musi topani zo­ba­czyć” – mó­wił, stwa­rza­jąc wra­że­nie, że do­pusz­cza ją doja­kichś waż­nych ta­jem­nic, doktó­rych do­stęp mają tyl­ko nie­licz­ni, coprzy­ję­ła po­błaż­li­wie jako ko­lej­ny do­wód jego nie­udol­no­ści wza­lo­tach. „Jak mam być ubra­na?” – za­py­ta­ła, żeby pod­trzy­mać roz­mo­wę. „Ra­czej skrom­nie. Naciem­no”.


  Moż­li­wość zbli­że­nia się dogma­chu Pro­ku­ra­to­rii poza go­dzi­na­mi urzę­do­wa­nia, gdzie mo­gła po­znać paru waż­nych lu­dzi, któ­rzy – jak się do­my­śli­ła – mie­li zja­wić się tam zja­kie­goś nie­zna­ne­go po­wo­du wie­czo­rem, uzna­ła zaszan­sę nado­wie­dze­nie się cze­goś wię­cej oNa­uczy­cie­lu zNeu­stadt, októ­re­go lo­sach nie mia­ła żad­nych pew­nych wia­do­mo­ści. Wi­dzia­ła zza drzew za­trzy­ma­nie woliw­skim par­ku, ale nie wie­dzia­ła, costa­ło się póź­niej. Te­raz po­my­śla­ła, że roz­ma­wia­jąc zludź­mi, któ­rzy mają się zja­wić wgma­chu Pro­ku­ra­to­rii, może do­wie się cze­goś wię­cej, dla­te­go za­pro­sze­nie osta­tecz­nie przy­ję­ła.


  W pią­tek koło ósmej, tak jak było umó­wio­ne, asy­stent Wer­den cze­kał nanią przy Kreb­st­markt, obok wil­li Amer­sów, pod drze­wa­mi, napo­sto­ju do­ro­żek, skąd nie było już da­le­ko dogma­chu Pro­ku­ra­to­rii. Gdy zja­wi­ła się wskrom­nej, lecz ele­ganc­kiej suk­ni zczar­ne­go je­dwa­biu, wka­pe­lu­szu zwo­al­ką ina­szyj­ni­ku zpe­reł, nie krył swo­je­go za­chwy­tu. Kie­dy za­je­cha­li przed Pro­ku­ra­to­rię, spo­strze­gła, że nabru­ko­wa­nym pod­jeź­dzie przed ka­mien­ny­mi scho­da­mi gma­chu zce­sar­skim or­łem nafa­sa­dach sta­ło już wie­le po­wo­zów isa­mo­cho­dów. Świe­żo umy­te ka­ro­se­rie lśni­ły wświe­tle la­tarń. Go­dzi­na była wie­czor­na, szyb­ko się ściem­nia­ło, odstro­ny ba­stio­nu św. Ger­tru­dy nad mia­sto nad­cią­ga­ła noc, chmu­ry szły odstro­ny mo­rza, pa­no­wał chłód, więc na­rzu­ci­ła nara­mio­na szal ha­fto­wa­ny srebr­ną ni­cią. Napla­cu przed Pro­ku­ra­to­rią ciem­no ubra­ni lu­dzie, któ­rych wi­dzia­ła wo­kół sie­bie, wy­sia­da­li zsa­mo­cho­dów, sta­ra­jąc się nie trza­skać drzwia­mi, szli wci­szy ma­ły­mi grup­ka­mi wstro­nę wej­ścia dobu­dyn­ku. Poobu stro­nach sze­ro­ko otwar­tych ja­sno oświe­tlo­nych drzwi sta­li por­tie­rzy wuni­for­mach zmo­sięż­ny­mi gu­zi­ka­mi. Po­nu­ry gmach urzę­du, doktó­re­go tyle razy cho­dzi­ła wspra­wach ojca, wciem­no­ściach nocy wy­glą­dał nie­mal jak oświe­tlo­ny krysz­ta­ło­wy­mi kan­de­la­bra­mi we­sty­bul do­bre­go ho­te­lu, bra­ko­wa­ło tyl­ko palm wdrew­nia­nych do­ni­cach iczer­wo­ne­go dy­wa­nu nascho­dach, choć ubra­nia przy­by­wa­ją­cych – nie mo­gła się oprzeć zdzi­wie­niu – mia­ły wso­bie coś ża­łob­ne­go. Wstro­jach pań do­mi­no­wał czar­ny ak­sa­mit, ciem­ny je­dwab, ko­ron­ki, per­ły isre­bro. Ni­g­dzie nie do­strze­gła szkar­łat­nych, zło­tych, ło­so­sio­wych czy nie­bie­skich to­a­let, wja­kich lu­bi­ły się po­ka­zy­wać damy narau­tach who­te­lu „Deut­scher Hof ”, gdzie by­wał coja­kiś czas pro­ku­ra­tor Ham­mels. Przed wej­ściem nie było też gło­śnych roz­mów iśmie­chów. Lu­dzie mó­wi­li dosie­bie pół­gło­sem, zostroż­ną uprzej­mo­ścią, jak­by nie chcie­li zbu­rzyć przed­wie­czor­nej ci­szy, któ­ra po­wo­li zstę­po­wa­ła namia­sto. Obok pań wele­ganc­kich stro­jach do­strze­gła spo­ro osób wstro­jach skrom­nych, ana­wet – coją zdu­mia­ło – po­spo­li­tych kurt­kach zmar­ne­go suk­na iuni­for­mach ro­bot­ni­czych, jak­by spo­tka­nie, wktó­rym nie­ba­wem mia­ła uczest­ni­czyć, mia­ło po­łą­czyć wjed­nej sali lu­dzi zróż­nych sta­nów. Przy wej­ściu oka­zy­wa­no sto­sow­ne za­pro­sze­nia. Były topro­sto­kąt­ne, kre­mo­we kar­to­ni­ki zpa­ro­ma zda­nia­mi wy­dru­ko­wa­ny­mi kur­sy­wą, bar­dzo po­dob­ne – od­nio­sła ta­kie wra­że­nie – doma­łej, sta­ran­nie wy­dru­ko­wa­nej klep­sy­dry.


  Ile­kroć prze­cho­dzi­ła dogma­chu Pro­ku­ra­to­rii wspra­wach ojca, szła zwy­kle poscho­dach nagórę, pod uło­żo­ną naścia­nie mo­zai­ką czar­ne­go orła wko­ro­nie zezło­tym na­pi­sem „Ju­sti­tia” nawi­ją­cej się wstę­dze, te­raz jed­nak go­ście, doktó­rych do­łą­czy­ła, skrę­ca­li wpra­wo ni­skim ko­ry­ta­rzem, poczym zeschy­lo­ną gło­wą, przez nie­wiel­kie, że­la­zne drzwi wcho­dzi­li doskle­pio­nej, prze­stron­nej sali, wktó­rej do­tąd ni­g­dy nie była, aktó­ra wy­glą­da­ła jak sala sta­re­go urzę­du pocz­to­we­go. Wpół­mro­ku, pod świa­tła­mi lam­pek naf­to­wych, przy dłu­gich sto­łach sie­dzie­li tu­taj wy­chu­dli urzęd­ni­cy, któ­rzy me­cha­nicz­ny­mi ude­rze­nia­mi pie­czę­ci stem­plo­wa­li set­ki po­dań, li­stów ikwe­stio­na­riu­szy, zu­peł­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi nato, że tuż obok nich, głów­nym przej­ściem mię­dzy sto­ła­mi, pły­nie lśnią­ca rze­ka go­ści wuro­czy­stych fra­kach, sur­du­tach, ro­bot­ni­czych kurt­kach, su­kien­nych płasz­czach ikre­acjach zpo­ły­skli­we­go je­dwa­biu. Ką­tem oka Ma­ria do­strze­gła wpły­ną­cym przez salę tłu­mie wła­ści­cie­la stocz­ni Schi­chaua, dy­rek­to­ra Heb­dę zżoną icór­ka­mi, da­lej Ge­rar­da Mo­ra­wiec­kie­go, dy­rek­to­ra elek­trow­ni nawy­spie Ble­ihof, Jo­han­na Ma­le­wit­za, wła­ści­cie­la gdań­skiej rzeź­ni, Kur­ta Wi­der­skie­go, pre­ze­sa kom­pa­nii piw­nej zbro­wa­ru wLang­fuhr, Hert­zla iMo­rit­za, wła­ści­cie­li ele­wa­to­rów zbo­żo­wych przy twier­dzy We­ich­sel­mun­de. Było też paru lu­dzi zza­rzą­du gieł­dy iban­ków, więk­szo­ści go­ści jed­nak nie zna­ła. Gdy mi­ja­ła pra­cu­ją­cych przy sto­łach urzęd­ni­ków, wy­chu­dli męż­czyź­ni stem­plu­ją­cy urzę­do­we pa­pie­ry po­ru­sza­li się sen­nie, zwy­sił­kiem, jak nie­me ryby, krą­żą­ce wmęt­nej wo­dzie zaszy­bą akwa­rium.


  Go­ście wmil­cze­niu prze­szli przez salę pocz­to­wą, po­tem poka­mien­nych scho­dach ze­szli wdół. Ma­ria we­szła te­raz dowiel­kiej piw­ni­cy zpół­ko­li­stym skle­pie­niem, sza­rej imrocz­nej, któ­rą roz­ja­śnia­ło sła­be fio­le­to­wo-nie­bie­skie świa­tło paru łu­ko­wych lamp wdru­cia­nych osło­nach, dość wy­so­ko przy­twier­dzo­nych dościan. Wpiw­ni­cy nie było żad­nych sto­łów, krze­seł, ozdób. Pew­nie wy­ko­rzy­sty­wa­no ją zwy­kle – tak po­my­śla­ła – jako pod­ziem­ną strzel­ni­cę dla funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji albo gwar­dii miej­skiej, bona jed­nej ześcian wi­dać było od­pry­ski poude­rze­niach kul iśla­dy popa­pie­ro­wych tar­czach na­kle­ja­nych nadrew­nia­ne pa­le­ty. Pod ciem­nym su­fi­tem, któ­ry pod­pie­ra­ło kil­ka gra­ni­to­wych fi­la­rów, cią­gnął się sze­reg okie­nek za­sło­nię­tych że­la­zny­mi pły­ta­mi zza­su­wą, za­mknię­tych te­raz nagłu­cho. Da­wa­ło towra­że­nie bra­ku po­wie­trza, choć wpiw­ni­cy pa­no­wał rzeź­wy chłód. Tyl­ko przy sa­mych drzwiach, przez któ­re we­szła, stał stół zbi­ty zde­sek za­rzu­co­ny ja­ki­miś czar­ny­mi, lśnią­cy­mi przed­mio­ta­mi, któ­re napierw­szy rzut oka wy­glą­da­ły jak fan­ty nalo­te­rię. Kie­dy jed­nak po­de­szła bli­żej, spo­strze­gła, że toma­ski zla­kie­ro­wa­ne­go naczar­no pa­pie­ru, po­dob­ne dota­kich, ja­kie nosi się wkar­na­wa­le we­nec­kim. Asy­stent Wer­den wy­brał jed­ną zma­sek iza­ło­żył ją so­bie natwarz, Ma­ria zro­bi­ła tosamo. Wkrót­ce wszy­scy go­ście, któ­rzy za­peł­ni­li pod­ziem­ną salę, mie­li twa­rze za­sło­nię­te ma­ska­mi, tak że Ma­ria mo­gła tyl­ko nie­któ­rych znich roz­po­znać pocha­rak­te­ry­stycz­nej ge­sty­ku­la­cji, pochwi­li zaś nie była wsta­nie roz­po­znać już ni­ko­go. Tłum, któ­ry ją ota­czał, wy­glą­dał jak jed­na oso­ba po­mno­żo­na przez sto. Do­pie­ro pochwi­li spo­strze­gła, że wgłę­bi sali, pod fi­la­ra­mi, sta­nę­ło kil­ku męż­czyzn wgar­ni­tu­rach, bez ma­sek, zdo­kład­nie wy­go­lo­ny­mi twa­rza­mi – jak się do­my­śli­ła – funk­cjo­na­riu­szy wcy­wi­lu, któ­rzy czu­wa­li nad po­rząd­kiem wgma­chu.


  Gdy go­ście wczar­nych ma­skach wy­peł­ni­li salę, je­den zfunk­cjo­na­riu­szy wstą­pił naka­mien­ne pod­nie­sie­nie wzno­szą­ce się pod ścia­ną ześla­da­mi pa­pie­ro­wych tarcz, wy­jął zkie­sze­ni ma­ry­nar­ki zmię­tą kart­kę, roz­pro­sto­wał ją dło­nią, poczym za­czął czy­tać to, cobyło naniej na­pi­sa­ne. Już popierw­szych sło­wach, ja­kie Ma­ria usły­sza­ła, ser­ce za­czę­ło bić jej moc­no, bochoć sta­ła dość da­le­ko odko­lumn inie wszyst­kie sło­wa ro­zu­mia­ła, do­tar­ło doniej, że męż­czy­zna wy­gła­sza ja­kieś uro­czy­ste po­wi­ta­nie, kie­ru­jąc swo­ją prze­mo­wę doze­bra­nych gło­sem, wktó­rym nie było na­wet cie­nia ra­do­ści, cona rau­cie – na­wet tak oso­bli­wym jak wie­czor­ny raut urzęd­ni­ków wpiw­ni­cach Pro­ku­ra­to­rii – nie było zwy­czaj­ne. Wpierw­szej chwi­li wzię­ła goza eks­tra­wa­ganc­kie­go wo­dzi­re­ja, odzia­ne­go dla żar­tu wpo­grze­bo­wy gar­ni­tur. „W głę­bo­kim bólu – mó­wił tym­cza­sem pod­nie­sio­nym gło­sem męż­czy­zna sto­ją­cy napod­nie­sie­niu – wi­tam po­grą­żo­ne wżalu ro­dzi­ny ofiar nie­daw­ne­go zbrod­ni­cze­go za­ma­chu nadwor­cu wGdań­sku, któ­re po­zo­sta­ną naza­wsze wna­szej pa­mię­ci”. Ma­ria mi­mo­wol­nie ro­zej­rza­ła się do­ko­ła, ale ota­cza­ły ją tyl­ko czar­ne, lśnią­ce ma­ski za­sła­nia­ją­ce twa­rze, po­dob­ne dochi­ty­no­wych łu­sek nagrzbie­tach owa­dów. Mar­twe, za­sty­głe rysy nie wy­ra­ża­ły żad­nych uczuć, tyl­ko wsko­śnych otwo­rach lśni­ły żywe oczy. Wy­glą­da­ło totak, jak­by ktoś za­trosz­czył się oto, bylu­dzie, któ­rzy przy­szli tu­taj wspól­nie prze­ży­wać bo­le­sną stra­tę bli­skich izna­jo­mych, za­bi­tych wza­ma­chu, mo­gli zalśnią­cą łu­ską ukryć swo­je emo­cje przed cu­dzym wzro­kiem, boje­śli na­wet popo­licz­kach pły­nę­ły imłzy żalu iroz­pa­czy, nikt tych bo­le­snych łez nie mógł zo­ba­czyć. Męż­czy­zna twar­do, pro­sty­mi sło­wa­mi mó­wił opo­le­głych mę­czen­ni­kach, któ­rych śmierć irany po­win­ny na­tchnąć wszyst­kich dowal­ki zwro­ga­mi po­rząd­ku pu­blicz­ne­go, byz tej krwi, któ­ra zo­sta­ła nie­win­nie prze­la­na nagdań­skim dwor­cu, wzniósł się nad ca­łym ce­sar­stwem pło­mień obu­rze­nia, któ­ry do­pro­wa­dzi domo­ral­nej od­no­wy spo­łe­czeń­stwa… Ce­sarz iwła­dze pro­win­cji łą­czą się wbólu zroz­pa­czą ro­dzin ikrew­nych, któ­rzy mają pra­wo doele­men­tar­nej spra­wie­dli­wo­ści iuro­czy­ste­go po­grze­bu nakoszt pań­stwa, ofia­ry za­tem zgod­nie zde­cy­zją władz naj­wyż­szych spo­czną nawie­ki wAlei Za­słu­żo­nych nacmen­ta­rzu Sil­ber­ham­mer wLang­fuhr, gdzie pod ko­niec ty­go­dnia ar­cy­bi­skup gdań­ski Gertz od­pra­wi uro­czy­stą mszę zudzia­łem przed­sta­wi­cie­li rzą­du… Cześć ich pa­mię­ci!”.


  Na sali dal się sły­szeć szloch paru wzru­szo­nych ko­biet, któ­re naj­pew­niej stra­ci­ły wza­ma­chu męża, syna czy cór­kę. Ja­kiś czło­wiek wcy­lin­drze pod­trzy­my­wał si­wo­wło­są damę, któ­ra za­chły­sty­wa­ła się pła­czem. Gdy męż­czy­zna bez ma­ski, od­czy­tu­ją­cy zka­mien­ne­go pod­nie­sie­nia sło­wa zezmię­tej kart­ki, za­czął wy­mie­niać na­zwi­ska ofiar, przy każ­dym na­zwi­sku salę prze­szy­wał jęk. Oka­za­ło się, że wśród ofiar wy­bu­chu nadwor­cu był mło­dy ka­to­lic­ki ksiądz zpa­ra­fii św. Jó­ze­fa, cowzbu­rzy­ło ze­bra­nych. Żywe, obo­la­łe cia­ło tłu­mu, wy­peł­nia­ją­ce­go pod­ziem­ną salę naża­łob­nej uro­czy­sto­ści wpiw­ni­cach gma­chu Pro­ku­ra­to­rii, raz jesz­cze prze­ży­wa­ło pa­lą­cy ból stra­ty.


  Trwa­ło toparę mi­nut. Ma­ria nie mo­gła się po­zbie­rać, boprzed ocza­mi sta­nę­ły jej zno­wu sce­ny, któ­re wi­dzia­ła nadwor­cu parę mi­nut poeks­plo­zji. Do­pie­ro pochwi­li za­uwa­ży­ła, że zbocz­nych drzwi wścia­nie wy­pro­wa­dzo­no okry­te­go wię­zien­nym ko­cem, wy­so­kie­go męż­czy­znę wczar­nym wor­ku na­cią­gnię­tym nagło­wę, któ­re­go ręce były sku­te błysz­czą­cy­mi kaj­dan­ka­mi. Kie­dy ścią­gnię­to znie­go koc, oka­za­ło się, że męż­czy­zna jest pra­wie nagi, tyl­ko bio­dra prze­sła­nia muprze­pa­ska zbrud­ne­go płót­na. Nago­łych ple­cach, woko­li­cy ło­pa­tek, szyi ine­rek, wi­dać było pod­bie­głe krwią śla­dy poude­rze­niach. Funk­cjo­na­riu­sze skó­rza­ny­mi pa­ska­mi, któ­re przy­po­mi­na­ły koń­ską uprząż, przy­wią­za­li godo jed­ne­go zfi­la­rów tak, że brzu­chem ipier­sia­mi przy­le­gał doka­mien­ne­go słu­pa. Lam­py wdru­cia­nych osło­nach nie da­wa­ły wy­star­cza­ją­ce­go świa­tła, więc nie moż­na było musię le­piej przyj­rzeć.


  Po­tem go­ściom roz­da­no kije, rze­mie­nie iró­zgi. Ma­ria też do­sta­ła doręki kij moc­no okrę­co­ny rze­mie­niem, ale gdy spoj­rza­ła nain­nych, zo­ba­czy­ła, że zki­ja­mi wdło­niach nacoś cze­ka­ją. Zno­wu sta­nę­ło jej przed ocza­mi to, cozo­ba­czy­ła nadwor­cu, kie­dy opa­try­wa­ła powy­bu­chu oka­le­czo­ne cia­ła ico póź­niej brud­ną smu­gą po­wra­ca­ło wsnach. Do­my­śli­ła się, że męż­czy­zna, któ­re­go przy­wią­za­no doka­mien­ne­go słu­pa, jest pew­nie jed­nym zespraw­ców za­ma­chu. Pa­trząc nanie­go, po­czu­ła od­ra­zę dote­atru ze­msty, któ­ry, jak prze­czu­wa­ła, zachwi­lę miał się tu­taj roz­po­cząć, ale przez mo­ment ogar­nął ją praw­dzi­wy gniew naczło­wie­ka, któ­ry – jak mó­wił te­raz funk­cjo­na­riusz zka­mien­ne­go pod­nie­sie­nia – miał nasu­mie­niu śmierć irany tak wie­lu nie­win­nych lu­dzi. Przy­po­mnia­ła so­bie, coHa­ber­stadt po­wie­dział dopro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa: że trze­ba oskar­żyć oza­mach lu­dzi „tego czło­wie­ka zNad­re­nii”, więc te­raz pew­nie zna­leź­li ko­goś, kto miał ode­grać taką rolę.


  Do­tych­czas, szu­ka­jąc spraw­ców za­ma­chu, dość cha­otycz­nie za­trzy­my­wa­no ro­bot­ni­ków stocz­nio­wych, ko­le­ja­rzy pra­cu­ją­cych nagdań­skim dwor­cu, do­ke­rów zprzy­sta­ni przy We­ich­sel­mün­de, ana­wet paru stu­den­tów zTech­ni­sche Hoch­schu­le, przy któ­rych zna­le­zio­no ja­kieś ulot­ki, ale czy rze­czy­wi­ście mie­li oni co­kol­wiek wspól­ne­go zza­ma­chem? Czło­wiek przy­wią­za­ny doka­mien­ne­go słu­pa, naktó­re­go pa­trzy­ła, mógł być zu­peł­nie nie­win­ny. Zpunk­tu wi­dze­nia Ha­ber­stad­ta nie mia­ło tojed­nak żad­ne­go zna­cze­nia.


  Wal­czy­ły wniej sprzecz­ne uczu­cia. Spo­strze­gła, że naki­jach, któ­re roz­da­no lu­dziom, były wy­pi­sa­ne bia­łą far­bą ja­kieś cy­fry. Funk­cjo­na­riusz tym­cza­sem za­czął wy­czy­ty­wać zprzy­go­to­wa­nej li­sty nu­me­ry – jak zro­zu­mia­ła – osób wy­lo­so­wa­nych. Ci, któ­rych nu­me­ry zo­sta­ły wy­czy­ta­ne, prze­ci­ska­li się przez tłum, poczym sta­wa­li wpew­nej od­le­gło­ści odka­mien­ne­go słu­pa, doktó­re­go skó­rza­ną uprzę­żą był przy­wią­za­ny męż­czy­zna. Gdy funk­cjo­na­riusz wy­czy­tał nu­mer wi­docz­ny najej kiju, po­my­śla­ła, że się prze­sły­sza­ła, ale asy­stent Wer­den, któ­ry cią­gle jej to­wa­rzy­szył, wziął ją pod rękę ipo­pro­wa­dził wstro­nę ka­mien­nej ko­lum­ny, szep­cząc zdumą, jak­by speł­niał ja­kąś waż­ną, zło­żo­ną jej daw­no temu obiet­ni­cę: „Czas naj­wyż­szy wy­rów­nać ra­chun­ki zate strasz­ne rze­czy, któ­re wi­dzia­ła pani nadwor­cu”.


  Wy­wo­ła­no dwa­na­ście osób. Była jed­ną znich. Kie­dy funk­cjo­na­riusz ski­nął przy­zwa­la­ją­co dło­nią, lu­dzie cirzu­ci­li się wkie­run­ku na­gie­go więź­nia iza­czę­li dźgać jego cia­ło ki­ja­mi, jak­by krót­ki­mi, bo­le­sny­mi cio­sa­mi, chcie­li roz­draż­nić bez­sil­ne zwie­rzę, przy­wią­za­ne łań­cu­chem dosłu­pa. Ma­ria, żeby nie od­sta­wać odresz­ty, też do­tknę­ła po­ra­nio­ne­go cia­ła koń­cem kija, ale sta­ra­ła się tozro­bić jak naj­ostroż­niej, bynie spra­wić bólu, gdy jed­nak wmiej­scu, któ­re do­tknę­ła, wy­pły­nę­ła kro­pla krwi, za­uwa­ży­ła zprze­ra­że­niem, że nakoń­cu kija jest przy­twier­dzo­na igła. Całe szczę­ście, że wtym sa­mym mo­men­cie zo­sta­ła od­su­nię­ta łok­ciem przez mło­dą ko­bie­tę zza­sło­nię­tą twa­rzą, któ­ra pła­cząc zroz­pa­czy pokimś, kto zgi­nął nadwor­cu, aktó­re­go imię wy­krzy­ki­wa­ła cały czas mię­dzy ata­ka­mi szlo­chu, rwa­ła się doka­mien­ne­go słu­pa, gwał­tow­ny­mi pchnię­cia­mi wbi­ja­jąc bły­ska­ją­cą nakoń­cu kija igłę wple­cy ira­mio­na spę­ta­ne­go więź­nia, do­ska­ku­jąc donie­go, jak ptak żar­łocz­nie wy­dzio­bu­ją­cy ziar­no zzie­mi. Inni ro­bi­li tosamo, krzy­cząc iprze­kli­na­jąc. Męż­czy­zna przy­wią­za­ny doka­mien­ne­go słu­pa wił się zbólu. Si­wo­wło­sa dama, pod­trzy­my­wa­na przez star­sze­go pana wcy­lin­drze, trzy­ma­ła wręku fi­gur­kę zwo­sku, zktó­rą tu­taj przy­szła iuko­śny­mi pchnię­cia­mi wbi­ja­ła wjej gło­wę cien­ką, za­krzy­wio­ną kra­wiec­ką igłę, mam­ro­cząc coś szep­tem.


  Wi­dząc towszyst­ko, lu­dzie wy­peł­nia­ją­cy salę, ru­szy­li wkie­run­ku zwią­za­ne­go więź­nia. Ma­ria ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­ła lu­dzi tak roz­ją­trzo­nych. Wszy­scy oni, ukrzy­żo­wa­ni swo­im cier­pie­niem pośmier­ci naj­bliż­szych, chcie­li do­się­gnąć igła­mi na­gie­go cia­ła, zktó­re­go spły­wa­ły czer­wo­ne stru­my­ki krwi. Roz­wście­czo­ne gło­sy zla­ły się wwy­ją­cy szum, wktó­rym ztru­dem moż­na było roz­róż­nić po­je­dyn­cze sło­wa. Lu­dzie rzu­ca­li naj­gor­sze prze­kleń­stwa, wy­krzy­ki­wa­li imię Boże, ży­czy­li na­gie­mu czło­wie­ko­wi naj­gor­sze­go ko­na­nia, do­ma­ga­li się, bypod­le zdechł naszu­bie­ni­cy. Je­den zmęż­czyzn – krę­py, ku­dła­ty, owy­glą­dzie ma­ry­na­rza zKrieg­sma­ri­ne – wy­cią­gnął na­wet spod kurt­ki sze­ro­ki rzeź­nic­ki nóż owy­po­le­ro­wa­nym ostrzu, uniósł rękę, bywbić gow ple­cy więź­nia, ale funk­cjo­na­riu­sze zochro­ny zdą­ży­li good­cią­gnąć odka­mien­nej ko­lum­ny iwy­łu­skać zpal­ców ostre na­rzę­dzie. Inni swo­imi cia­ła­mi od­gro­dzi­li więź­nia odna­pie­ra­ją­ce­go tłu­mu, któ­ry – gdy­by nie tażywa za­po­ra – za­kłuł­by iza­dep­tał gona śmierć. Ale naj­bar­dziej za­sko­czy­ły Ma­rię wście­kłe, szy­der­cze okrzy­ki, któ­re prze­bi­ja­ły się przez gwar: „Pra­co­wać cisię nie chce, łaj­da­ku, tozdy­chaj zapię­cio­go­dzin­ny dzień pra­cy ipod­ju­dza­nie lu­dzi donie­szczę­ścia!”. Tokrzy­cze­li męż­czyź­ni wcy­lin­drach, wy­gra­ża­jąc więź­nio­wi oku­ty­mi la­ska­mi zmo­sięż­ną gał­ką.


  Funk­cjo­na­riusz, któ­ry od­czy­tał to, comiał wy­pi­sa­ne nazmię­tej kart­ce, we­zwał napo­moc resz­tę funk­cjo­na­riu­szy, bynie do­pu­ścić dosa­mo­są­du, bo– jak ogło­sił do­no­śnym gło­sem – wię­zień musi oso­bi­ście od­po­wie­dzieć zaswo­je zbrod­nie przez są­dem ce­sar­skim, któ­re­go po­sie­dze­nie roz­pocz­nie się nie­ba­wem. Przez ja­kiś czas trwa­ło od­py­cha­nie na­pie­ra­ją­ce­go tłu­mu odka­mien­nej ko­lum­ny. Po­tem czło­wiek zochro­ny za­czął czy­tać li­stę za­rzu­tów wo­bec więź­nia, któ­re­go oskar­ża­no okie­ro­wa­nie or­ga­ni­za­cją prze­stęp­czą sie­ją­cą ter­ror ipod­ju­dza­nie dozbrod­ni­cze­go za­ma­chu nagdań­skim dwor­cu. Wcza­sie od­czy­ty­wa­nia li­sty za­rzu­tów więź­nia od­wią­za­no odka­mien­ne­go słu­pa iokrwa­wio­ne­go wpro­wa­dzo­no naka­mien­ne pod­nie­sie­nie, tak, żeby mo­gli gozo­ba­czyć wszy­scy. Męż­czy­zna ztwa­rzą za­sło­nię­tą wor­kiem chwiał się nano­gach, pod­trzy­my­wa­ny zobu stron przez funk­cjo­na­riu­szy, ale nie wy­dał zsie­bie żad­ne­go gło­su, ci­chy, stał napod­nie­sie­niu ztru­dem za­cho­wu­jąc rów­no­wa­gę, pod­czas gdy dwaj jego opie­ku­no­wie – je­den chu­dy, ży­la­sty, dru­gi ona­la­nej, lśnią­cej odpotu twa­rzy – wy­sta­wia­li gona wi­dok pu­blicz­ny jak zwie­rzę wklat­ce. Na­rzu­co­no muna gołe ra­mio­na koc, żeby za­sło­nić oka­le­czo­ne cia­ło. Za­wie­szo­no naszyi bla­sza­ną ta­blicz­kę zwię­zien­nym nu­me­rem. Do­pie­ro te­raz nasalę wpusz­czo­no fo­to­re­por­te­rów z„Dan­zi­ger Be­obach­ter”, „No­win Gdań­skich” iparu in­nych ga­zet, któ­rzy szyb­ko roz­sta­wi­li apa­ra­ty nasta­ty­wach iprzy bla­sku wy­bu­cha­ją­cej ma­gne­zji ro­bi­li zdję­cia, któ­re na­za­jutrz mia­ły się uka­zać napierw­szych stro­nach wy­dań spe­cjal­nych.


  Po­tem naj­star­szy ran­gą funk­cjo­na­riusz dał znak fo­to­re­por­te­rom, byzro­bi­li naj­waż­niej­sze zdję­cie: pod­szedł dowięź­nia iścią­gnął muz gło­wy czar­ny wo­rek. Gdy Ma­ria zo­ba­czy­ła twarz aresz­to­wa­ne­go, za­chwia­ła się, aż mu­sia­ła oprzeć się ościa­nę. Całe szczę­ście, że była wma­sce, któ­ra po­zwo­li­ła ukryć to, coczu­ła. Ogar­nę­ło ją prze­ra­że­nie zmie­sza­ne zroz­pa­czą, nie­na­wiść, któ­rej brud­na fala za­la­ła du­szę, to­piąc wszyst­ko, cobyło wniej do­bre iwznio­słe. Te­raz po­czu­ła się po­ni­żo­na sa­mym wi­do­kiem lu­dzi, któ­rzy wjej obec­no­ści, roz­ją­trze­ni roz­pa­czą pośmier­ci swo­ich naj­bliż­szych, za­da­wa­li cier­pie­nie czło­wie­ko­wi, któ­re­go ko­cha­ła, prze­ko­na­ni, że wy­mie­rza­ją mukarę su­ro­wą, lecz spra­wie­dli­wą.


  Mistrz miał oczy za­mknię­te. Jego peł­na spo­ko­ju twarz była prze­nik­nię­ta bó­lem, któ­ry ścią­gnął rysy, za­ostrza­jąc jetak, że Ma­ria roz­po­zna­wa­ła goz tru­dem. Przez chwi­lę wy­da­ło jej się na­wet, że tonie on.


  Więź­nia wy­pro­wa­dzo­no. Po­my­śla­ła, że musi jak naj­szyb­ciej do­star­czyć mutru­ci­znę, żeby uchro­nić goprzed dal­szy­mi cier­pie­nia­mi, któ­re zpew­no­ścią nie zo­sta­ną muoszczę­dzo­ne, aktó­re – nie mia­ła wąt­pli­wo­ści – będą jesz­cze strasz­niej­sze odtych, któ­re mujuż za­da­no, ale był totyl­ko bez­sil­ny od­ruch spa­ra­li­żo­wa­ne­go roz­pa­czą ser­ca. Lu­dzie za­czę­li wy­cho­dzić zsali, ona jed­nak nie mo­gła ru­szyć się zmiej­sca, wciąż wpa­trzo­na wka­mien­ne pod­nie­sie­nie, naktó­rym przed chwi­lą stal Mistrz. Do­pie­ro kie­dy asy­stent Wer­den wziął ją pod rękę ipo­pro­wa­dził wstro­nę drzwi, zro­bi­ła kil­ka kro­ków, ztru­dem za­cho­wu­jąc rów­no­wa­gę, bonogi od­ma­wia­ły jej po­słu­szeń­stwa. Rzu­ci­ła nazie­mię owi­nię­ty rze­mie­nia­mi kij, coasy­stent Wer­den przy­jął zezdzi­wie­niem, chciał na­wet coś doniej po­wie­dzieć, ale gwał­tow­nym ru­chem ze­rwa­ła ma­skę ztwa­rzy, jak­by się du­si­ła. Nie mo­gła ochło­nąć. Asy­stent Wer­den, wi­dząc cosię znią dzie­je, wy­pro­wa­dził ją przez oszklo­ne drzwi przed gmach Pro­ku­ra­to­rii, po­mógł wsiąść dopo­wo­zu, okrył sza­lem, bodrża­ła jak po­pa­rzo­ne dziec­ko. Ści­szo­nym gło­sem tłu­ma­czył jej, że miał jak naj­lep­sze in­ten­cje, coona skwi­to­wa­ła ski­nie­niem gło­wy, wciąż nie mo­gąc dojść dosie­bie potym, couj­rza­ła wpod­ziem­nej sali. „Pa­nie Wer­den – po­wie­dzia­ła twar­do, gdy po­wóz, doktó­re­go wsie­dli przed gma­chem Pro­ku­ra­to­rii, ru­szył wstro­nę spa­lo­ne­go dwor­ca iOli­va­er Thor, mi­ja­jąc ho­tel „Deut­scher Hof”. – Niech pan za­pa­mię­ta nacałe ży­cie.


  Bar­dzo nie lu­bię ta­kich przed­sta­wień”. Po­czuł się do­tknię­ty, nie ro­zu­mie­jąc, oco jej cho­dzi. „Są­dzi­łem, że pani, któ­ra wła­sny­mi rę­ka­mi ra­to­wa­ła ofia­ry tego czło­wie­ka, tu­taj, natym pla­cu…” – wska­zał ręką zbu­rzo­ny dwo­rzec, prze­su­wa­ją­cy się te­raz pole­wej stro­nie po­wo­zu ciem­ną pla­mą natle noc­ne­go nie­ba. „Niech pan daspo­kój”. Po­chy­lił gło­wę, marsz­cząc brwi: „Ro­dzi­ny ofiar do­ma­ga­ły się dużo su­row­szej kary… Gdy­by pani mo­gła usły­szeć, comó­wi­ły. Zresz­tą całe mia­sto się do­ma­ga…”. „Niech mitu pan nie opo­wia­da ta­kich rze­czy – żach­nę­ła się. – Odtego jest sąd, nie tłum”. „Nie mapani ra­cji – usi­ło­wał za­prze­czyć. – Żad­na kara są­do­wa nie zrów­no­wa­ży bólu, któ­ry czu­ją ro­dzi­ny postrasz­nej śmier­ci swo­ich naj­bliż­szych, tak nik­czem­nie za­bi­tych. Cinie­szczę­śli­wi lu­dzie mają pra­wo oso­bi­ście roz­pra­wić się z…”. Ztru­dem uświa­do­mi­ła so­bie, że nie po­win­na wda­wać się znim wżad­ne roz­mo­wy, bomó­wiąc zbyt wie­le, mo­gła­by zdra­dzić swo­je praw­dzi­we uczu­cia. Po­wo­li do­cho­dzi­ła dosie­bie, czu­jąc, jak sta­je się znów twar­da ibez­li­to­sna. „To było okrop­ne” – po­wtó­rzy­ła zod­cie­niem po­gar­dy wgło­sie, coza­brzmia­ło tak, jak­by ob­cią­ża­ła gowiną zazor­ga­ni­zo­wa­nie ca­łe­go tego pod­łe­go spek­ta­klu wpiw­ni­cach Pro­ku­ra­to­rii. „Pan wie coś wię­cej otej spra­wie?” – do­da­ła obo­jęt­nym to­nem, napo­wrót do­pusz­cza­jąc godo łask. „Tro­chę – od­rzekł nie­pew­nie, do­brze wie­dząc, że obo­wią­zu­je gona­kaz mil­cze­nia, ale sły­sząc wjej sło­wach wy­ba­cza­ją­cy ton, znów po­chy­lił gło­wę. „Śledz­two jest trud­ne”. „Trud­ne?” – spoj­rza­ła nanie­go zuko­sa. „Ten czło­wiek mil­czy. Jego za­twar­dzia­łość jest zdu­mie­wa­ją­ca. Nie chce ujaw­nić na­zwisk iad­re­sów…”. „Nie chce?”. „On wie, że nie mo­że­my po­su­nąć się zada­le­ko. Musi prze­cież sta­nąć przed są­dem żywy”. „Po­su­nąć się zada­le­ko?”. „Pan­no Fer­be­lin, niech pani nie bę­dzie na­iw­na. Sto­li­ca na­ci­ska, bywy­rok za­padł jak naj­szyb­ciej. Trze­ba się spie­szyć. Póki spra­wa za­ma­chu jest go­rą­ca ilu­dzie ją pa­mię­ta­ją”. „A ten czło­wiek mil­czy?”. „Nie od­po­wia­da nażad­ne py­ta­nia. Ina do­da­tek wy­glą­da tak, jak­by cały czas się mo­dlił, albo roz­ma­wiał zkimś, kogo nie wi­dać. Chwi­la­mi jest zu­peł­nie nie­obec­ny. Pani kie­dyś cho­dzi­ła nate jego ka­za­nia nałą­kach, towie pani, kim onjest”. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, czu­jąc nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re­mu po­win­na na­tych­miast za­ra­dzić. „Cho­dzi­łam zcie­ka­wo­ści. Chcia­łam zo­ba­czyć ko­goś, okim mó­wi­ło całe mia­sto, więc wy­bra­łam się zpu­stej cie­ka­wo­ści, ale po­tem misię ode­chcia­ło”. „I mia­ła pani ra­cję, boto oszust, któ­ry tyl­ko na­mie­szał lu­dziom wgło­wach”. Ten Wer­den – uświa­do­mi­ła so­bie – rze­czy­wi­ście wie­rzył wwinę Mi­strza. Amia­sto? Na­gle przy­szło jej dogło­wy, że całe mia­sto my­śli oMi­strzu do­kład­nie tak samo jak Wer­den. Lu­dzie prze­ra­że­ni tym, costa­ło się nadwor­cu, żą­da­ją na­tych­mia­sto­we­go wy­kry­cia spraw­ców, więc chęt­nie wie­rzą, że toczło­wiek zNeu­stadt, nikt inny, stał zaza­ma­chem. Po­czu­ła po­gar­dę dla tłu­mów, któ­re jesz­cze nie tak daw­no zbie­ra­ły się nałą­kach pod ba­stio­na­mi, bypo­słu­chać jego nauk, ate­raz od­wró­ci­ły się odnie­go, jak­by goni­g­dy nie zna­ły. Sam Wer­den, mimo że pró­bo­wa­ła gopo­dejść, nie wy­ja­wił żad­nych istot­niej­szych szcze­gó­łów spra­wy, da­jąc dozro­zu­mie­nia, że wią­że gosłuż­bo­wa ta­jem­ni­ca.


  Gdy do­je­cha­ła dodomu, mat­ka za­py­ta­ła ją wdrzwiach: „Jak się ba­wi­łaś?”. Była prze­ko­na­na, że Ma­ria po­je­cha­ła naraut doho­te­lu „Deut­scher Hof ” wto­wa­rzy­stwie osób zkrę­gu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Ma­ria ścią­gnę­ła rę­ka­wicz­ki irzu­ci­ła jena sto­lik pod lu­strem: „Ba­wi­łam się do­brze”. „A kto był?”. „Och, wszy­scy waż­ni”. „A ten asy­stent Wer­den?”. „O, tobar­dzo miły czło­wiek”.


  Z ca­łe­go wie­czo­ru spę­dzo­ne­go wpiw­ni­cach gma­chu Pro­ku­ra­to­rii był tyl­ko je­den po­ży­tek. Wie­dzia­ła te­raz, że Mistrz odchwi­li aresz­to­wa­nia jest prze­trzy­my­wa­ny waresz­cie Pro­ku­ra­to­rii, nie wy­wie­zio­no gowięc odrazu dosto­li­cy ce­sar­stwa, cze­go oba­wia­ła się naj­bar­dziej. Nie na­le­ża­ło goteż szu­kać ani wko­men­dzie głów­nej po­li­cji koło sy­na­go­gi, gdzie urzę­do­wał ko­men­dant Eber­horn, ani wwię­zie­niu przy Kri­mi­nal Ge­richt, gdzie trzy­ma­no prze­stęp­ców zwy­so­ki­mi wy­ro­ka­mi. Naj­pew­niej pro­ku­ra­tor Ham­mels chciał gomieć pod ręką, bynie prze­ję­li gofunk­cjo­na­riu­sze zuli­cy Kar­ren­wall. Były toważ­ne wia­do­mo­ści, któ­rych zna­cze­nie do­ce­ni­ła póź­niej: wie­dzia­ła te­raz, gdzie jest Mistrz ikomu pod­le­ga tomiej­sce.


  Narada


  Chcia­ła jak naj­szyb­ciej spo­tkać się zucznia­mi, któ­rzy tam­tej nocy – gdy Mistrz zo­stał aresz­to­wa­ny – roz­pro­szy­li się poca­łym mie­ście tak, że nie wia­do­mo było, gdzie ich szu­kać. Mia­ła żal, że po­rzu­ci­li gow naj­trud­niej­szej chwi­li, ale też mó­wi­ła so­bie, że prze­cież gdy­by dali się aresz­to­wać ra­zem znim, te­raz nie mo­gła­by li­czyć naich po­moc, więc wewto­rek, odrazu polek­cjach zHel­mu­tem, po­je­cha­ła naDol­ne Mia­sto, nie cze­ka­jąc aż się ściem­ni. Choć dro­ga była tak trud­na jak za­wsze, do­tar­ła dość szyb­ko przez plą­ta­ni­nę po­dwó­rek iprzejść dowy­so­kie­go domu, wspię­ła się nanaj­wyż­sze pię­tro, lecz kie­dy zna­la­zła się przed drzwia­mi miesz­ka­nia zsu­fi­tem zmlecz­ne­go szklą, zezdu­mie­niem spo­strze­gła, że drzwi otwar­te są naoścież. Pod­ło­gę przy drzwiach po­kry­wa­ły nad­pa­lo­ne ka­wał­ki ga­zet istrzęp­ki wil­got­ne­go pie­rza. Wcho­dząc doko­ry­ta­rza zo­ba­czy­ła, że pod ścia­ną nie maani po­la­kie­ro­wa­ne­go nasrebr­no ro­we­ru, ani drew­nia­nych nart, ani sa­nek zeskó­rza­ną uprzę­żą, tyl­ko cie­nie tych przed­mio­tów – wy­raź­ne ido­kład­ne – ciem­nie­ją nażół­ta­wej ścia­nie, jak­by jektoś wy­ma­lo­wał zwiel­ką sta­ran­no­ścią natyn­ku wza­stęp­stwie rze­czy, któ­re znik­nę­ły.


  Drzwi dopo­ko­ju wgłę­bi ko­ry­ta­rza były uchy­lo­ne. Gdy jelek­ko pchnę­ła, zo­ba­czy­ła, że po­kój jest pu­sty, tyl­ko po­środ­ku sta­ło że­la­zne łóż­ko, lecz nadru­cia­nej siat­ce, któ­ra wy­glą­da­ła jak za­rdze­wia­ły ruszt dopie­cze­nia mię­sa, wparu miej­scach roz­pru­tej, nie było ma­te­ra­ca, bia­łej pie­rzy­ny, prze­ście­ra­dła ipo­du­szek, coją prze­ję­ło od­ra­zą ilę­kiem. Znik­nę­ły też wszyst­kie krze­sła iokrą­gły sto­lik zszy­deł­ko­wa­ną ser­we­tą. Przy no­dze łóż­ka le­żał po­kry­ty zie­lo­ną ple­śnią okrą­gły bo­che­nek czar­ne­go chle­ba, ale kie­dy gounio­sła, wy­peł­zły spod nie­go bia­łe isza­ra­we ro­ba­ki wilo­ści, któ­ra ją prze­ra­zi­ła, ru­chli­we itłu­ste. Całe miesz­ka­nie było wy­zię­bio­ne jak po­cze­kal­nia dwor­co­wa. Na­wet ścia­ny po­sza­rza­ły. Po­my­śla­ła znie­chę­cią olu­dziach, naj­pew­niej miesz­kań­cach domu zniż­szych pię­ter, któ­rzy wy­nie­śli stąd wszyst­ko, cosię dało, nie za­po­mi­na­jąc na­wet obla­sza­nych łyż­kach zkuch­ni. Nago­łych ścia­nach nie było żad­ne­go ob­raz­ka, tyl­ko nie­ty­kal­ny, wiel­ki por­tret ce­sa­rza wczar­nych ra­mach wi­siał jak daw­niej naswo­im miej­scu, groź­ny jak cień ja­kie­goś ko­ściel­ne­go po­są­gu, boce­sarz przed­sta­wio­ny naob­ra­zie wciąż miał oczy za­mknię­te inie ru­szał się zeswo­je­go zło­te­go tro­nu. Miesz­ka­nie wy­glą­da­ło tak, jak­by ktoś wnim nie­daw­no umarł. Wpo­wie­trzu uno­sił się za­pach pa­lo­nych świec, go­rą­ce­go wo­sku iświer­ko­wych ga­łę­zi, któ­ry zwy­kle to­wa­rzy­szy uro­czy­sto­ściom po­grze­bo­wym. Zim­ny pył, po­dob­ny doszro­nu, po­kry­wał de­ski pod­ło­gi.


  Gdy tak sto­jąc wdrzwiach, pa­trzy­ła napu­sty po­kój, ktoś zajej ple­ca­mi po­wie­dział gło­śno: „Nie mago tu”. Od­wra­ca­jąc się, uj­rza­ła ku­la­wą dziew­czyn­kę wczar­nym płasz­czy­ku zwy­świech­ta­ne­go ma­te­ria­łu, któ­ra sta­ła wpro­gu ibyła tak bar­dzo po­dob­na doniej sa­mej zcza­sów dzie­ciń­stwa, że wy­glą­da­ła jak zdję­cie wy­ję­te zal­bu­mu ro­dzin­ne­go, któ­re na­gle po­ru­szy­ło się, żeby uobec­nić żywą oso­bę, któ­ra już daw­no umar­ła. Dziew­czyn­ka nie uśmie­cha­ła się, tyl­ko zgniew­nym wy­ra­zem twa­rzy za­py­ta­ła: „Szu­kasz ich?”. Ma­ria nie mu­sia­ła na­wet od­po­wia­dać, tyl­ko ru­szy­ła zanią poscho­dach nagórę, pod sam dach, wstro­nę wiel­kich stry­chów, nie od­ry­wa­jąc oczu odjej ra­mion, któ­re pta­si­mi ru­cha­mi roz­gar­nia­ły po­wie­trze, ztru­dem ła­piąc rów­no­wa­gę, choć dziew­czyn­ka po­ru­sza­ła się szyb­ciej niż ona, znie­zwy­kłą zręcz­no­ścią od­naj­du­jąc przej­ścia wśród de­sek, ru­pie­ci ista­rych me­bli.


  Ko­ry­ta­rze, któ­re cią­gnę­ły się wgłąb bu­dyn­ku pod ni­skim su­fi­tem, były nie­oświe­tlo­ne, tyl­ko sa­mot­ne świe­ce, przy­kle­jo­ne dobe­lek wy­sta­ją­cych ześcian, tli­ły się gdzie­nie­gdzie, da­jąc żół­ty, roz­pro­szo­ny blask, odktó­re­go bo­la­ły oczy. Nade­skach pod­ło­gi lśni­ły pla­my za­krze­płe­go wo­sku, choć drzwi poobu stro­nach przej­ścia były za­bi­te gwoź­dzia­mi, więc napew­no nikt tu­taj nie miesz­kał. Ma­ria prze­cho­dzi­ła popo­de­stach ostroż­nie, sta­ra­jąc się nie za­glą­dać wczar­ne stud­nie kla­tek scho­do­wych, któ­rych dno gi­nę­ło wciem­no­ści. Moc­no trzy­ma­ła się skrzy­pią­cych po­rę­czy, żeby się nie ze­śli­zgnąć zestop­ni, codziew­czyn­ka kwi­to­wa­ła zim­nym chi­cho­tem.


  Wy­glą­da­ło nato, że zna­la­zły się wdo­mach prze­zna­czo­nych doroz­biór­ki, bopo­pę­ka­ne ścia­ny, wy­raź­nie gro­żą­ce za­wa­le­niem, wwie­lu miej­scach były pod­par­te bel­ka­mi zsu­ro­we­go drew­na. Prze­szły przez dłu­gi strych, po­dob­ny dopu­ste­go tu­ne­lu zni­skim skle­pie­niem iprzez ce­gla­ne przej­ście do­sta­ły się dosą­sied­nie­go bu­dyn­ku. Zo­ba­czy­ły przed sobą odra­pa­ne drzwi zurwa­ną klam­ką. Gdy dziew­czyn­ka pchnę­ła drzwi łok­ciem, wy­buchł zza nich ja­zgot ludz­kich gło­sów, po­dob­ny dogwał­tow­ne­go trze­po­ta­nia skrzy­deł. We­szły doczy­je­goś miesz­ka­nia, wktó­rym stło­cze­ni nanie­wiel­kiej prze­strze­ni lu­dzie wnie­kom­plet­nych ubra­niach, gło­śno wy­krzy­ku­jąc ceny, han­dlo­wa­li pa­sman­te­rią, ta­wo­tem, ter­mo­me­tra­mi, ołów­ka­mi igu­zi­ka­mi, wa­ży­li naże­la­znej wa­dze gwoź­dzie iwy­śli­zga­ną dobla­sku szu­flą prze­sy­py­wa­li zwor­ka dowor­ka mu­try iśru­by. Wgłę­bi miesz­ka­nia wi­dać było nik­ną­cy wod­da­li sze­reg otwar­tych drzwi doko­lej­nych po­ko­jów, cią­gną­cy się bez koń­ca przez cały bu­dy­nek. Miesz­ka­nia nie mia­ły ko­ry­ta­rzy, ła­zie­nek, ani kuch­ni. Cią­gnę­ły się jed­no zadru­gim jak pa­cior­ki ró­żań­ca na­wle­czo­ne naje­den sznu­rek. Prze­cho­dząc przez ko­lej­ne po­miesz­cze­nia Ma­ria była świad­kiem naj­bar­dziej in­tym­nych czyn­no­ści ko­biet imęż­czyzn, któ­rzy – jak­by jej wogó­le nie było – bra­li ką­piel wbla­sza­nych wan­nach wy­peł­nio­nych my­dli­na­mi, zopusz­czo­ny­mi spodnia­mi sia­da­li nawy­szczer­bio­nych se­de­sach, od­by­wa­li sto­sun­ki płcio­we pod brud­ną pie­rzy­ną naże­la­znych, skrzy­pią­cych łóż­kach, sa­piąc przy tym ipo­stę­ku­jąc wobec­no­ści dzie­ci, któ­re naodra­pa­nych krze­słach, za­ję­te sobą, wsku­pie­niu od­ra­bia­ły lek­cje, pi­sząc coś po­śli­nio­ny­mi ołów­ka­mi nastro­nach wy­świech­ta­nych ze­szy­tów.


  Dom, wktó­rym Ma­ria się zna­la­zła, wy­da­wał się nie­skoń­cze­nie dłu­gi. Znie­ba pew­nie wy­glą­dał jak wiel­kie cia­ło wę­go­rza, po­dziu­ra­wio­ne set­ka­mi okien, wy­rzu­co­ne przez po­wódź po­środ­ku mia­sta. Dziew­czyn­ka śmie­jąc się, po­wie­dzia­ła, że tonaj­dłuż­szy dom wEu­ro­pie iże nikt nie wie, ilu lu­dzi tumiesz­ka.


  Je­śli kie­dyś Ma­rii przy­szło dogło­wy, że każ­dy czło­wiek go­tów upie­rać się, iż jest od­ręb­ną jed­nost­ką, tym­cza­sem wrze­czy­wi­sto­ści wszy­scy je­ste­śmy cząst­ka­mi gi­gan­tycz­ne­go cia­ła zbio­ro­we­go, zło­żo­ne­go zmi­lio­nów ko­mó­rek, któ­re po­ra­sta całą Zie­mię ni­czym żywa, ru­sza­ją­ca się, bia­ła pleśń, te­raz wi­dzia­ła fa­lo­wa­nie ipul­so­wa­nie tej ży­wej isto­ty, któ­ra tu­taj, nawy­so­kim pię­trze naj­dłuż­sze­go bu­dyn­ku wEu­ro­pie, zktó­re­go okien wi­dać było tyl­ko śle­pe, ce­gla­ne mury są­sied­nich ka­mie­nic, mia­ła for­mę ro­dzin zro­śnię­tych zesobą jak war­stwy huby napniu drze­wa.


  Ży­cie mi­go­ta­ło wtych po­ko­jach ni­czym żywa ikra wy­sy­pa­na napod­ło­gę zroz­cię­te­go ry­bie­go brzu­cha. Gdy­by ktoś chciał zba­wić toroz­mno­żo­ne, ru­sza­ją­ce się mię­so, miał­by trud­no­ści zod­na­le­zie­niem po­je­dyn­czych dusz. Za­pew­ne wszy­scy cilu­dzie, któ­rych tu­taj wi­dzia­ła, mie­li ja­kieś imio­na ina­zwi­ska, ale nie było pew­ne, czy na­wet sam Bóg był­by wsta­nie teimio­na ina­zwi­ska spa­mię­tać nadzień Sądu, bowszyst­ko, cotu­taj żyło, było do­sko­na­le wy­mien­ne, wy­mie­sza­ne ześmier­cią ije­śli na­wet ktoś umie­rał, nikt nie za­uwa­żał jego bra­ku, wpu­ste miej­sce wle­wa­ła się na­tych­miast świe­ża, jesz­cze cie­pła masa no­wych rąk inóg. Lu­dzie, któ­rych mi­ja­ła wko­lej­nych po­ko­jach, byli ko­bie­ta­mi imęż­czy­zna­mi, ale ztwa­rza­mi ob­wią­za­ny­mi ban­da­ża­mi, wsza­rych, po­dar­tych ubra­niach, zdru­cia­ny­mi oku­la­ra­mi nano­sach, zda­wa­li się nie mieć wogó­le pici, choć, są­dząc poilo­ści po­tom­stwa, któ­re krę­ci­ło się wszę­dzie, mno­ży­li się wtych prze­chod­nich miesz­ka­niach bez umiar­ko­wa­nia. Male dzie­ci wpo­dar­tych ko­szu­lach ba­wi­ły się napod­ło­dze jak sta­da szcze­niąt igdy­by nie ich ja­sne gło­wy, moż­na bypo­my­śleć, że wil­czy­ca, któ­ra jeuro­dzi­ła, gdzieś tudrze­mie zaza­sło­ną zprze­ście­ra­deł. Wpo­wie­trzu uno­sił się za­pach pa­rzo­nej ka­pu­sty, go­rą­cej kieł­ba­sy ichle­ba świe­żo wy­ję­te­go zpie­ca, choć pa­le­ni­ska pie­ców były zim­ne ipu­ste, bo, jak nato wy­glą­da­ło, ni­g­dy wnich nie pa­lo­no zbra­ku wę­gla idrew­na.


  Ku­le­ją­ca dziew­czyn­ka ude­rze­nia­mi za­ci­śnię­tych pią­stek roz­pę­dza­ła dzie­ci, któ­re za­gra­dza­ły jej dro­gę. Nie­któ­re do­ma­ga­ły się pie­nię­dzy zapra­wo przej­ścia przez po­kój, ana­wet żą­da­ły bi­le­tu doska­so­wa­nia, naco tyl­ko wy­bu­cha­ła złym śmie­chem. Chło­piec zgło­wą owi­nię­tą ban­da­żem, opar­ty ra­mie­niem ofra­mu­gę, śmie­jąc się gło­śno, szczę­kał wpo­wie­trzu ni­klo­wa­ny­mi szczyp­ca­mi doka­so­wa­nia bi­le­tów, któ­re naj­pew­niej skradł kon­duk­to­ro­wi wtram­wa­ju. Gdy więc Ma­ria tra­fi­ła naczar­ne drzwi na­bi­te gwoź­dzia­mi, któ­re do­strze­gła wciem­nej ni­szy nakoń­cu ko­ry­ta­rza, pchnę­ła jez ca­łych sił tak, że otwo­rzy­ły się sze­ro­ko. Uj­rza­ła przed sobą duże po­miesz­cze­nie osze­ro­kich oknach, zktó­rych zaciem­ną wodą Mo­tła­wy wi­dać było pra­wie całe śród­mie­ście zRa­tu­szem iwie­żą Ma­rien­kir­che.


  W du­żej sali zbla­sza­nym su­fi­tem, napo­ma­lo­wa­nej czer­wo­ną far­bą pod­ło­dze, sta­ły ma­szy­ny doszy­cia Sin­ger, aprzy ma­szy­nach, zgło­wa­mi po­chy­lo­ny­mi nad ro­bo­tą, sie­dzie­li ucznio­wie Mi­strza, tak jed­nak od­mie­nie­ni, że le­d­wie ich roz­po­zna­ła. Wszy­scy wy­glą­da­li tak, jak­by odwie­ków zaj­mo­wa­li się kra­wiec­twem, byli bla­dzi, wy­chu­dli, nano­sie mie­li dru­cia­ne oku­la­ry owy­pu­kłych szkłach iw za­pa­mię­ta­niu szy­li czar­ne kurt­ki mun­du­ro­we czy uni­for­my stra­ży po­żar­nej zesrebr­nym wzo­rem nakoł­nie­rzu, bar­dzo po­dob­nym dopal­mo­we­go or­na­men­tu, jaki moż­na zo­ba­czyć naka­pach okry­wa­ją­cych trum­ny wka­pli­cach cmen­tar­nych. Zresz­tą cała sala mia­ła wy­gląd za­nie­dba­ne­go za­kła­du po­grze­bo­we­go, chy­lą­ce­go się kuupad­ko­wi, cho­ciaż umar­łych wmie­ście ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło. Nado­da­tek wką­cie sta­ło kil­ka ma­łych, dzie­cię­cych tru­mien znie­ma­lo­wa­ne­go drew­na, opar­tych wie­kiem ościa­nę, naktó­rych nie zdą­żo­no jesz­cze przy­bić krzy­ża zpo­sre­brza­nej bla­chy. Ło­skot ter­ko­czą­cych ma­szyn brzmiał jak stu­ko­ta­nie ko­ła­tek wko­ścio­łach naWiel­ka­noc. Ma­ria po­de­szła doPe­te­ra – sie­dział wdru­gim rzę­dzie ma­szyn – po­wie­dzia­ła, że przy­szła, byna­ra­dzić się znimi, coro­bić da­lej wspra­wie Mi­strza, ale onna­wet nie pod­niósł oczu znad ro­bo­ty iz więk­szym jesz­cze za­pa­mię­ta­niem wy­stu­ki­wał igłą srebr­ne ście­gi naczar­nym ma­te­ria­le. Głos Ma­rii zgi­nął wter­ko­ta­niu, któ­re – ta­kie wra­że­nie od­nio­sła – na­si­li­ło się, gdy po­de­szła doma­szyn. Przez mo­ment po­my­śla­ła, że ucznio­wie nie po­zna­ją jej. Pew­nie mają ją zako­goś zdo­zo­ru, kto kon­tro­lu­jąc po­dob­ne za­kła­dy kra­wiec­kie wca­łym mie­ście, przy­szedł donich nain­spek­cję.


  Dziew­czyn­ka sta­ła zanią ła­piąc okrą­głym lu­ster­kiem pro­mie­nie słoń­ca prze­ni­ka­ją­ce zza okna. Od­bi­ja­ła jetak, byośle­pić kraw­ców, oni jed­nak uda­wa­li, że tego nie za­uwa­ża­ją. Po­cią­gnę­ła Ma­rię zasuk­nię ipo­da­ła jej zgnie­cio­ny, bla­sza­ny gwiz­dek, ja­kim pod­ofi­ce­ro­wie wko­sza­rach zwo­łu­ją żoł­nie­rzy nazbiór­kę. Ma­ria dmuch­nę­ła wgwiz­dek, awte­dy ter­kot ma­szyn na­gle zgasł. Wci­szy po­wie­dzia­ła raz jesz­cze doPe­te­ra, że przy­szła poto, byna­ra­dzić się, coda­lej ro­bić wspra­wie Mi­strza, onjed­nak gło­śno za­prze­czył, że mana imię Pe­ter, poczym przed­sta­wił się jako cze­lad­nik Hugo Nie­mey­er, wy­mie­nia­jąc przy tym na­zwę uli­cy, przy któ­rej – jak twier­dził – miesz­ka obec­nie, ao któ­rej Ma­ria ni­g­dy nie sły­sza­ła. Prze­cho­dzi­ła mię­dzy ma­szy­na­mi, zwra­ca­jąc się dokaż­de­go znich poko­lei, ale oni wsta­wa­li służ­bi­ście znad ma­szyn, przed­sta­wia­jąc się tak, jak­by ją wi­dzie­li poraz pierw­szy. „Co się zwami dzie­je?” – krzyk­nę­ła, po­trzą­sa­jąc Mat­thia­sem, któ­ry nie­wi­dzą­cym wzro­kiem pa­trzył nanią przez wy­pu­kłe szkła, nie wy­pusz­cza­jąc zpal­ców szpul­ki zesrebr­ny­mi nić­mi. „Nie znam żad­ne­go Mi­strza – szep­tał drżąc tak, że na­wet jego ręce nie były po­dob­ne dorąk, któ­re pa­mię­ta­ła. – Na­zy­wam się Bert Schim­mel. Po­cho­dzę zRo­sen­ha­ar nad We­ze­rą. Pra­cu­ję oddwu­na­stu lat wwarsz­ta­cie kra­wiec­kim Bernd­ta Her­mo­na ichwa­lę so­bie tę pra­cę. Mam żonę Hil­dę isyna Ju­liu­sa, któ­ry cho­ru­je nadusz­ni­cę, więc wy­ma­ga cią­głej opie­ki. Ale te­raz – po­ło­żył pa­lec naustach – mu­si­my być ostroż­ni, booni za­raz ponas przyj­dą – ści­szył głos – wy­wio­zą po­cią­ga­mi ispa­lą wpie­cach. Mnie icałą moją ro­dzi­nę”. Po­trzą­snę­ła nim raz jesz­cze. – „To ja, Ma­ria. Po­patrz namnie. Po­zna­jesz mnie? Nie mu­sisz uda­wać ko­goś, kim nie je­steś. Przy­szłam zno­wi­na­mi…”.


  Do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że we­szła dosali ztwa­rzą za­sło­nię­tą wo­al­ką. Unio­sła ciem­ny mu­ślin. Gdy zo­ba­czy­li jej twarz, za­czę­li pod­cho­dzić doniej po­wo­li, ostroż­nie, jak spło­szo­ny drób dogo­spo­dy­ni sy­pią­cej ziar­no, nie dokoń­ca jed­nak prze­ko­na­ni, że torze­czy­wi­ście ona. Przy­glą­da­li się jej uważ­nie, gdy jed­nak zo­ba­czy­ła swo­je od­bi­cie wpęk­nię­tym lu­strze, opar­tym ościa­nę, zro­zu­mia­ła, dla­cze­go mogą się bać, tak była te­raz nie­po­dob­na dosa­mej sie­bie. Zresz­tą zopusz­czo­ną wo­al­ką wy­glą­da­ła jak wdo­wa, copew­nie ich prze­ra­zi­ło. Wfar­tu­chach zczar­nej sa­ty­ny, nie­ogo­le­ni, wy­chu­dze­ni, zwło­sa­mi przy­pró­szo­ny­mi ku­rzem, wy­glą­da­li nadużo star­szych odsie­bie. Ku­la­wa dziew­czyn­ka krą­ży­ła mię­dzy nimi, sztur­cha­jąc ich piąst­ką wbrzuch, coprzyj­mo­wa­li po­tul­nie, bez sprze­ci­wu. Jak wam nie wstyd – sy­cza­ła. – Po­win­ni­ście umrzeć ra­zem znim. Awy trzy­ma­cie się ży­cia jak tewy­gło­dzo­ne psy. Wsty­dzę się zawas”.


  Do­pie­ro, gdy zza ma­szy­ny wy­szedł Pe­ter iza­mknął czar­ne drzwi naza­su­wę, tak że nikt nie mógł wejść dosali, naich twa­rzach po­ja­wi­ła się ulga. „Mu­si­my coś zro­bić – po­wie­dzia­ła Ma­ria. – Nie mo­że­my gotak zo­sta­wić. Wła­śnie poto przy­szłam”. „Mo­dli­my się zanie­go” – od­rzekł Pe­ter, wy­cie­ra­jąc dło­nie wsa­ty­no­wy far­tuch. Aż się żach­nę­ła: „Przy­szłam dowas nie poto, bywy­słu­chi­wać ta­kich rze­czy, tyl­ko poto, że­by­śmy ra­zem coś po­sta­no­wi­li. Je­śli gote­raz po­rzu­ci­cie, nie chcę was znać”.


  Kie­dy opo­wie­dzia­ła imo tym, coz nim ro­bio­no wpiw­ni­cach gma­chu Pro­ku­ra­to­rii, ogar­nę­ło ich prze­ra­że­nie. „Mu­si­my wy­je­chać zmia­sta – po­wie­dział drżą­cym gło­sem Mat­thias. – Szu­ka­ją nas napew­no wszę­dzie”. „Wy­je­chać? – Ma­ria za­ci­snę­ła pię­ści. – Chce­cie zno­wu gozo­sta­wić, tak jak tam­tej nocy?”. „Prze­cież nic się nie dazro­bić – po­wtó­rzył Jo­hann. – Zro­bią znim, cobędą chcie­li”.


  Mil­cze­li, pa­trząc nanią nie­pew­nie, ana­wet – ta­kie wra­że­nie od­nio­sła – znie­chę­cią. „Tyl­ko mo­dli­twa… jak mó­wił nam Mistrz…” – po­wtó­rzył Pe­ter. „Zło do­brem zwy­cię­żaj, tak?” – szy­dzi­ła znich. „Tak, wła­śnie tak. Zło do­brem zwy­cię­żaj” – wgło­sie Pe­te­ra za­brzmia­ły twar­de tony. „Świet­nie – za­ci­snę­ła zęby – topo­wiedz­cie, cow obec­nej sy­tu­acji jest tym do­brem. Sie­dzieć tu­taj ci­cho wką­cie, gdy oni tam gobiją ipo­ni­ża­ją, czy sta­rać się coś zro­bić dla nie­go?”. „Mistrz ka­zał mischo­wać broń, kie­dy ją wy­cią­gną­łem tam­tej nocy, bygo bro­nić” – przy­po­mniał Pe­ter. „A czy jawam mó­wię, że­by­ście doko­goś strze­la­li? – wy­bu­chła. – „Więc tak so­bie toob­my­śli­li­ście? „Na­wet nie wie­my, gdzie gotrzy­ma­ją”. „Wła­śnie towie­my! – krzyk­nę­ła roz­ją­trzo­na. – „Gdzie?”. „Na dole, waresz­cie Pro­ku­ra­to­rii”. „My­śla­łem – mruk­nął Pe­ter – że good razu wy­wieź­li dosto­li­cy”. „Nie wy­wieź­li – żywo za­prze­czy­ła – ale mogą tozro­bić wkaż­dej chwi­li”.


  Im bar­dziej ona roz­grze­wa­ła się sło­wa­mi, tym bar­dziej oni sty­gli, ale kie­dy po­wie­dzia­ła, że wie, gdzie Mi­strza trzy­ma­ją, Jo­hann do­tknął jej dło­ni. Po­wie­dział, że może war­to ja­koś do­trzeć dona­czel­ni­ka aresz­tu Pro­ku­ra­to­rii Mo­le­schot­ta. Copraw­da lu­dzie mó­wią, że toczło­wiek okrut­ny, kary cie­le­sne trak­tu­je jako rzecz zwy­kłą inie robi żad­nej róż­ni­cy mię­dzy więź­nia­mi nie­let­ni­mi ido­ro­sły­mi, co– jak toJo­hann ujął – może na­su­wać po­wo­dy doobaw, ale wszyst­ko tochy­ba ra­czej plot­ki, któ­rych praw­dzi­wo­ści nie moż­na spraw­dzić, wia­do­mo prze­cież, że mało któ­ry na­czel­nik wię­zie­nia cie­szy się po­wszech­ną sym­pa­tią. Jed­no jest pew­ne: namie­ście mówi się, że na­czel­nik Mo­le­schott za­czął nie­daw­no bu­do­wać dom naprzed­mie­ściach Zop­pot, po­dob­no we­dle pro­jek­tu sa­me­go Schin­ke­la, coznacz­nie prze­kra­cza wy­por­ność jego urzęd­ni­czej kie­sze­ni, więc za­cią­ga po­życz­ki, gdzie się da, by­le­by skoń­czyć pra­ce przed zimą, boje­śli ich nie skoń­czy, dom na­ra­żo­ny nazi­mo­we desz­cze iśnie­gi, za­cznie się roz­pa­dać, za­nim jesz­cze zo­sta­nie zbu­do­wa­ny.


  Mo­le­schott? Ma­rii naj­pierw przy­szło dogło­wy, że wpierw­szym rzę­dzie na­le­ży do­trzeć doktó­re­goś zwię­zien­nych straż­ni­ków, któ­rzy mają bez­po­śred­ni kon­takt zwięź­nia­mi, botyl­ko tak moż­na do­wie­dzieć się, wja­kim Mistrz jest sta­nie ija­kiej po­mo­cy po­trze­bu­je naj­pil­niej, ale te­raz – posło­wach Jo­han­na – uzna­ła, że – niech bę­dzie – moż­na spró­bo­wać ipo­przez Mo­le­schot­ta. Trze­ba tyl­ko ja­koś ze­brać pie­nią­dze. Tak, duże pie­nią­dze tobyło wła­śnie do­bro, któ­rym na­le­ża­ło zło zwy­cię­żać, rzecz ja­sna obok mo­dli­twy, któ­rej – jak po­wie­dzia­ła douczniów – ni­g­dy nie zawie­le. Zdo­by­cie znacz­nej sumy, któ­ra zmięk­czy­ła­by ofi­cer­ską twar­dość na­czel­ni­ka Mo­le­schot­ta, zpew­no­ścią nie było spra­wą ła­twą; nami­zer­ne fun­du­sze uczniów ra­czej nie na­le­ża­ło li­czyć, może ku­piec… Tak, przy­po­mnia­ła so­bie kup­ca Ga­letz­kie­go, któ­ry – jak pa­mię­ta­ła – parę razy zja­wił się nałą­kach pod ba­stio­nem św. Ger­tru­dy ikie­dyś na­wet przy­wiózł żyw­ność dla bied­nych, któ­rą sam roz­da­wał zwozu wśród lu­dzi sie­dzą­cych natra­wie, coro­bił pew­nie dla­te­go, że miał jesz­cze wso­bie od­ru­chy współ­czu­cia zcza­sów, kie­dy tojako chu­dy su­biekt zma­łe­go skle­pu zpa­sman­te­rią przy uli­cy He­ili­ge-Ge­ist-Gas­se sam żył wnę­dzy, za­nim się do­ro­bił znacz­ne­go ma­jąt­ku nahan­dlu szkłem zhuty Je­ro­fie­je­wa pod Dę­bli­nem. Ten po­boż­ny czło­wiek, któ­re­go przy­bi­ła nie­daw­na śmierć żony, mógł zro­bić nie­jed­no, je­śli­by tyl­ko ze­chciał dzia­łać, cow obec­nej sy­tu­acji, zwa­żyw­szy nalęk, jaki ogar­nął mia­sto ponie­daw­nych wy­pad­kach, nie było pew­ne. Miesz­kał wSta­rej Oli­wie, wświe­żo wła­śnie od­no­wio­nym domu przy uli­cy Klo­ster­stras­se ijak wieść nio­sła, zwiel­kim od­da­niem wspie­rał dom sie­rot przy Dre­iden­lin­den­weg oraz schro­ni­sko dla bez­dom­nych pod we­zwa­niem św. Adal­ber­ta wEmaus. Pe­ter jed­nak prze­strze­gał, bynie li­czyć nazbyt wie­le, bolu­dzie zwy­kle trzy­ma­ją się zda­le­ka odspraw, któ­re mogą po­gor­szyć ich sy­tu­ację.


  Tym­cza­sem wie­ści, któ­re prze­ni­ka­ły zaresz­tu Pro­ku­ra­to­rii, nie były do­bre. Wmie­ście po­wta­rza­no so­bie szep­tem, że Mi­strza od­da­no pod ry­gor ob­ostrzo­ny. Nie­trud­no było zgad­nąć, coto ozna­cza. Kie­dy Ma­ria prze­cho­dzi­ła koło gma­chu Pro­ku­ra­to­rii, ser­ce sta­wa­ło jej wpier­siach namyśl otym, cozo­ba­czy­ła pod­czas noc­ne­go „rau­tu urzęd­ni­ków”. Jak mó­wio­no, wtoku śledz­twa trak­to­wa­no Mi­strza zeszcze­gól­ną su­ro­wo­ścią, byskło­nić godo zło­że­nia ze­znań, naktó­rych pod­sta­wie moż­na byna dwo­rze ce­sar­skim przed­sta­wić nie­daw­ne wy­pad­ki jako sku­tek dzia­łal­no­ści gru­py sie­ją­cej ter­ror, któ­ra sta­wia­ła so­bie zacel pod­bu­rza­nie ro­bot­ni­ków dobun­tu iode­rwa­nie Gdań­ska odświę­tej ca­ło­ści pań­stwa.


  Ma­ria uda­ła się dokup­ca Ga­letz­kie­go wnie­dzie­lę, li­cząc, że ją pa­mię­ta, ale ten przy­jął ją nie­uf­nie. Wi­dział ją wła­ści­wie tyl­ko je­den raz nałące pod ba­stio­na­mi, oba­wiał się więc pro­wo­ka­cji, bo– jak przy­pusz­czał nie bez po­wo­du – mógł już fi­gu­ro­wać wpo­li­cyj­nych re­je­strach, więc mu­sia­ła wło­żyć wie­le sta­rań, bygo prze­ko­nać, że maczy­ste in­ten­cje. Ale gdy po­wie­dzia­ła, oco cho­dzi, oczy za­bły­sły munie­do­brym bla­skiem. Nie­na­wiść dopo­li­cji, naca­łym świę­cie dość po­wszech­na, maróż­ne for­my iod­cie­nie, cza­sem jed­nak, kie­dy pod­szy­ta jest oso­bi­stym ura­zem, po­tra­fi być praw­dzi­wym mo­to­rem dzia­ła­nia, jak ogień na­gle wy­bu­cha­ją­cy spod po­pio­łów. Gdy­by cho­dzi­ło oprze­ku­pie­nie ja­kie­goś urzęd­ni­ka Pro­ku­ra­to­rii wspra­wie kon­ce­sji nahan­del mie­dzią czy ku­ku­ry­dzą naSpe­icher In­sel, ku­piec Ga­letz­ki bysię za­wa­hał, ale myśl, że swo­imi pie­niędz­mi bę­dzie mógł skru­szyć twier­dzę po­li­cyj­nej mo­ral­no­ści, zajaką ucho­dził na­czel­nik aresz­tu Pro­ku­ra­to­rii, na­peł­ni­ła jego ser­ce zim­ną ra­do­ścią, do­brze bo­wiem pa­mię­tał, jak kie­dyś po­trak­to­wa­no gona po­ste­run­ku przy uli­cy Jo­pen­gas­se, gdy jako mło­dy, bez­ro­bot­ny su­biekt zo­stał za­trzy­ma­ny przez po­li­cyj­ny pa­trol pod za­rzu­tem kra­dzie­ży, zktó­re­go toza­rzu­tu wy­wi­nął się tyl­ko cu­dem, ale funk­cjo­na­riu­sze itak do­pu­ści­li się wo­bec nie­go rze­czy nie­god­nych, sku­wa­jąc muna do­da­tek ręce kaj­dan­ka­mi, oczym ni­g­dy nie za­po­mniał. Te­raz, potym, cousły­szał odMa­rii – roz­luź­nio­ny, pe­łen we­rwy, ana­wet ucie­szo­ny moż­li­wo­ścią upo­ko­rze­nia ko­goś, kto wjego po­ję­ciu uosa­biał to, conaj­ciem­niej­sze wże­la­znym mo­lo­chu pań­stwa – zde­cy­do­wał się wes­przeć spra­wę znacz­ną sumą. Pie­nią­dze wy­cią­gnął zban­ku, uło­żył nasto­le wsa­lo­nie pi­ra­mi­dę zło­tych gul­de­nów iaż musię oczy za­świe­ci­ły, kie­dy po­jął, jaką dys­po­nu­je siłą, któ­ra mo­gła­by zmiaż­dżyć wszyst­ko naswo­jej dro­dze. Mało tego, chciał gul­de­ny wrę­czyć na­czel­ni­ko­wi wię­zie­nia oso­bi­ście, byna­kar­mić oczy słod­kim wi­do­kiem upad­ku po­li­cyj­ne­go urzęd­ni­ka, coz pew­no­ścią nie było roz­sąd­ne, ale nie mógł się po­wstrzy­mać, bona taki wi­dok cze­kał całe ży­cie, choć rzad­ko się przed sobą dopo­dob­nych pra­gnień przy­zna­wał.


  Tylu więź­niów whi­sto­rii świa­ta – mó­wi­ła so­bie – uda­ło się wy­ku­pić zwię­zie­nia, więc może ite­raz dasię tozro­bić, tym bar­dziej że gul­de­ny kup­ca Ga­letz­kie­go – chcia­ła wto wie­rzyć – mia­ły wso­bie moc, któ­ra otwie­ra­ła wszyst­kie drzwi. Doj­ście dona­czel­ni­ka aresz­tu Pro­ku­ra­to­rii oka­za­ło się jed­nak nie­moż­li­we. Mo­le­schott zbyt do­brze orien­to­wał się wtym, codzie­je się wmie­ście, każ­de­go dnia uważ­nie śle­dząc na­ra­sta­nie na­pię­cia mię­dzy pro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem ako­men­dan­tem Eber­hor­nem, nie miał więc za­mia­ru wda­wać się wnie­pew­ne spra­wy, na­wet gdy­by mia­ły pły­nąć ztego ja­kieś do­raź­ne ko­rzy­ści. Jo­hann pró­bo­wał do­trzeć donie­go po­przez po­rucz­ni­ka He­rzo­ga, przy­ja­cie­la ojca zcza­sów na­uki wSzko­le Wo­jen­nej przy Neue Pro­me­na­de, któ­ry pra­co­wał wkan­ce­la­rii wię­zie­nia, ale szyb­ko zdał so­bie spra­wę, że wszel­kie sta­ra­nia wtym kie­run­ku nie da­dzą żad­ne­go re­zul­ta­tu.


  Waż­niej­sze było te­raz do­trzeć doktó­re­goś zestraż­ni­ków, bycho­ciaż tro­chę ulżyć Mi­strzo­wi wwię­zien­nych cier­pie­niach, sko­ro owy­ku­pie nie moż­na było na­wet my­śleć. Jo­han­no­wi los sprzy­jał. Kie­dy któ­re­goś dnia sie­dział wtrak­tier­ni narogu We­iden­gas­se iStrauss­gas­se, gdzie nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi szyn­karz Hos­sę umie­ścił herb mia­sta zdwo­ma lwa­mi poobu stro­nach tar­czy, po­przez kłę­by ty­to­nio­we­go dymu spo­strzegł wśród go­ści męż­czy­znę wgra­na­to­wym uni­for­mie zesrebr­ny­mi na­szy­cia­mi narę­ka­wie, któ­ry smęt­nie pa­trzył wokno, po­pi­ja­jąc kwa­śne wino zwin­nic nad­reń­skich Eber­sa, como­gło do­wo­dzić, że nie wie­dzie musię naj­le­piej. Wy­star­czy­ło po­py­tać onie­go paru lu­dzi za­glą­da­ją­cych wie­czo­ra­mi dotrak­tier­ni, byspra­wy sta­ły się ja­śniej­sze. Straż­nik Schul­ze, jak wszy­scy przed­sta­wi­cie­le ludz­kie­go ro­dza­ju, miał sła­bość, zktó­rą się nie ob­no­sił waresz­tanc­kich kan­ce­la­riach iko­ry­ta­rzach Pro­ku­ra­to­rii. Coja­kiś czas wi­dy­wa­no gona hi­po­dro­mie wZop­pot, gdzie uni­ka­jąc osten­ta­cji, sta­wiał dość wy­so­kie, jak naswo­ją kie­szeń, sumy nawy­ści­gach, cza­sem na­wet wy­gry­wa­jąc. Ostat­nio jed­nak, gdy po­sta­wił nafa­wo­ry­ta, klacz Wal­ki­rię, utra­cił znacz­ną część oszczęd­no­ści, któ­re pil­nie skła­dał wSpar­kas­se, cowpra­wi­ło gow praw­dzi­wy nie­po­kój. Był toczło­wiek dość jesz­cze mło­dy, szczu­pły, ner­wo­wy, na­wet popo­wro­cie zpra­cy nie zdej­mo­wał urzę­do­we­go uni­for­mu, któ­ry – jak pew­nie mnie­mał – przy­da­wał muzna­cze­nia, coczy­ni­ło go– jak moż­na było są­dzić – po­dat­nym naper­swa­zję.


  Któ­re­goś wie­czo­ru Jo­hann przy­siadł się donie­go przy­pad­kiem. Roz­ma­wia­li zesobą dość dłu­go orze­czach bez zna­cze­nia. Jo­hann chciał wy­ba­dać, ja­kie miej­sce wwię­zien­nej hie­rar­chii zaj­mu­je ten czło­wiek, cowca­le nie było ła­twe. Straż­nik Schul­ze nad szklan­ką wina po­pa­dał zwy­kle wczar­ną me­lan­cho­lię, cospra­wia­ło, że ule­ga­jąc pa­lą­cej po­ku­sie zwie­rze­nia, skar­żył się naswój los, od­sła­nia­jąc mimo woli drob­ne szcze­gó­ły zeswo­je­go daw­niej­sze­go ibie­żą­ce­go ży­cia. Kie­dyś – było tojuż popół­no­cy – za­czął mó­wić onik­czem­no­ściach – jak się wy­ra­ził – dy­rek­to­ra ja­kie­goś ban­ku wHa­no­we­rze, wy­mie­nił na­wet jego na­zwę, coJo­hann do­brze za­pa­mię­tał. Przed ko­lej­ny­mi wy­ści­ga­mi po­ży­czył wię­zien­ne­mu funk­cjo­na­riu­szo­wi pew­ną kwo­tę naczas dłuż­szy, czym – jak się mo­gło zda­wać – za­skar­bił so­bie jego wdzięcz­ność. Otym, codzie­je się waresz­cie Pro­ku­ra­to­rii, straż­nik Schul­ze nie chciał jed­nak mó­wić, ale na­wet jemu wy­mknę­ło się cza­sem parę słów, któ­re mo­gły mieć zna­cze­nie, war­to więc było jeza­no­to­wać wksię­dze pa­mię­ci.


  Straż­nik Schul­ze miesz­kał wdomu koło za­jezd­ni, napią­tym pię­trze, wdwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu pod sa­mym da­chem. Jo­hann wy­brał się tam wpo­łu­dnie, gdy Schul­ze peł­nił służ­bę waresz­cie Pro­ku­ra­to­rii. Wstocz­ni Schi­chaua Jo­hann pra­co­wał jako ślu­sarz, wy­star­czy­ło więc parę ru­chów ręką uzbro­jo­ną wme­ta­lo­wy klucz zesto­sow­ny­mi wy­cię­cia­mi, adrzwi do­mo­we­go gniaz­da straż­ni­ka Schul­ze sta­nę­ły przed nim otwo­rem. Jego uwa­gę przy­cią­gnął sto­ją­cy pod oknem ku­fer za­my­ka­ny nakłód­kę, któ­ra ustą­pi­ła mięk­ko pod spraw­ny­mi pal­ca­mi. Nadnie, pod bie­li­zną ha­fto­wa­ną wwest­fal­ski wzór, zna­lazł coś, cogo za­cie­ka­wi­ło. Był topasz­port nana­zwi­sko Gün­te­ra Mül­le­ra, sta­ran­nie wci­śnię­ty wszcze­li­nę pod de­ska­mi. Jo­hann opu­ścił miesz­ka­nie poparu mi­nu­tach, za­cie­ra­jąc sta­ran­nie śla­dy swo­jej obec­no­ści.


  Te­raz moż­na było dzia­łać bar­dziej sta­now­czo. Pierw­sza pro­po­zy­cja zo­sta­ła zło­żo­na straż­ni­ko­wi Schul­ze wpią­tek koło dzie­wią­tej. Ten udał, że nie wie oco cho­dzi, wy­raź­nie gra­jąc napod­bi­cie ceny. Wkoń­cu wła­ści­wie ni­czym nie ry­zy­ko­wał. Po­pro­szo­no gotyl­ko, byco ja­kiś czas do­star­czył więź­nio­wi lep­sze je­dze­nie ipod­rzu­cił coś, como­gło zła­go­dzić ból iza­skle­piać rany, ja­kie pokaż­dym prze­słu­cha­niu nie chcia­ły się goić. Nie było tego wie­le, apro­po­no­wa­no muza tę drob­ną przy­słu­gę znacz­ną kwo­tę ito wzło­tych gul­de­nach, cobyło nie dopo­gar­dze­nia. Jo­hann dał mupie­nią­dze, uzy­sku­jąc za­pew­nie­nie, że wszyst­ko bę­dzie, jak na­le­ży. Nie było jed­nak żad­ne­go spo­so­bu, byspraw­dzić, czy straż­nik Schul­ze do­trzy­mu­je zo­bo­wią­zań. Za­pew­niał, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku, ale jak spra­wy mia­ły się na­praw­dę? Wroz­mo­wie zasy­sten­tem Wer­de­nem Ma­ria do­wie­dzia­ła się przy­pad­kiem, że stan więź­nia – jak toujął Wer­den – może bu­dzić nie­po­kój, codo­wo­dzi­ło, albo mo­gło do­wo­dzić, że Schul­ze bie­rze pie­nią­dze, ale nie robi nic, bynie na­ra­zić się naprzy­kre kon­se­kwen­cje, gdy­by wia­do­mo­ści ojego prze­sad­nej tro­sce owięź­nia do­tar­ły dosa­me­go Mo­le­schot­ta.


  Na­le­ża­ło gomoc­niej do­ci­snąć – towy­da­ło się oczy­wi­ste. Jo­hann na­wet po­my­ślał, że sko­ro tak się spra­wy mają, moż­na za­żą­dać, bystraż­nik Schul­ze nie tyl­ko zaj­mo­wał się bar­dziej sku­tecz­nie więź­niem, lecz tak­że po­my­ślał ozor­ga­ni­zo­wa­niu uciecz­ki. Niech coś wy­my­śli. Wewto­rek Ma­ria za­dzwo­ni­ła doHa­no­we­ru. Słu­chaw­kę pod­niósł ja­kiś star­szy pra­cow­nik ban­ku Ca­sa­ro­lie­go. Wy­star­czy­ło tyl­ko wy­mie­nić na­zwi­sko Gün­te­ra Mül­le­ra, aoka­za­ło się, że ka­sjer otym na­zwi­sku jest po­szu­ki­wa­ny przez po­li­cję ce­sar­ską pod za­rzu­tem de­frau­da­cji. „Gün­ter Mül­ler znik­nął dwa lata temu zeznacz­ną sumą zban­ko­wej kasy”. Jo­hann umó­wił się naspo­tka­nie zestraż­ni­kiem Schul­ze nahi­po­dro­mie wZop­pot. Za­cze­kał, aż ten prze­gra pie­nią­dze, któ­re do­stał nie­daw­no, coprzy­pra­wi­ło gonie­mal na­tych­miast ogłę­bo­ką me­lan­cho­lię, poczym szep­tem, pa­trząc mupro­sto woczy, wy­mó­wił dwa sło­wa: „Gün­ter Mül­ler”, costraż­ni­ka Schul­ze wpra­wi­ło wprze­ra­że­nie. Te­raz moż­na było mieć pew­ność, że funk­cjo­na­riusz aresz­tu Pro­ku­ra­to­rii zro­bi wszyst­ko, cozro­bić po­wi­nien.


  Wie­ści, któ­re prze­ni­ka­ły zwię­zie­nia, były jed­nak zdu­mie­wa­ją­ce. Po­dob­no – jak rzecz przed­sta­wia­no – straż­nik Schul­ze wprzy­pły­wie nie­zro­zu­mia­łej fu­rii po­bił cięż­ko jed­ne­go zwięź­niów, cozdzi­wi­ło na­wet in­nych straż­ni­ków. Jo­hann nie mógł dojść dosie­bie, kie­dy oka­za­ło się, że więź­niem tym był nie kto inny, tyl­ko Mistrz. Na­le­ża­ło dzia­łać na­tych­miast. Jo­hann za­cze­kał nastraż­ni­ka Schul­ze nauli­cy przed jego do­mem. Raz jesz­cze po­wtó­rzył dwa sło­wa, któ­re bu­dzi­ły prze­ra­że­nie. Straż­nik Schul­ze nie po­wi­nien na­wet przez mi­nu­tę za­po­mnieć otym, wja­kiej zna­lazł się sy­tu­acji.


  Na­za­jutrz Jo­hann wró­cił pod dom koło za­jezd­ni. Przed bra­mą tło­czy­li się lu­dzie. Sta­ło tam kil­ka sa­mo­cho­dów. Ktoś po­ka­zy­wał pal­cem któ­reś zwy­so­kich okien. Gdy prze­ci­snął się nascho­dy iwszedł napią­te pię­tro, zo­ba­czył, że drzwi domiesz­ka­nia naman­sar­dzie są otwar­te. Sta­ło przy nich kil­ku miesz­kań­ców domu, roz­ma­wia­jąc pół­gło­sem. Po­li­cjant wpłasz­czu bro­nił wej­ścia domiesz­ka­nia. Jo­hann sta­nął napal­cach, byle­piej wi­dzieć to, codzie­je się wśrod­ku. Wpo­ko­ju ofi­cer po­li­cji roz­ma­wiał zcy­wi­lem woku­la­rach zezło­tą opraw­ką. Domo­sięż­ne­go ży­ran­do­la był przy­wią­za­ny sznur. Nasznu­rze wi­siał straż­nik Schul­ze. Był wmun­du­ro­wej kurt­ce za­pię­tej pod szy­ją iświe­żo wy­czysz­czo­nych bu­tach.


  Papierowy zwitek


  Ma­ria wprzy­pły­wie roz­pa­czy po­my­śla­ła na­wet, że po­win­na wrę­czyć pie­nią­dze sa­me­mu pro­ku­ra­to­ro­wi Ham­mel­so­wi, ale odrazu wy­śmia­ła tę myśl jako nie­do­rzecz­ną. Li­czyć nato, że pro­ku­ra­tor ule­gnie jej na­mo­wom, na­wet gdy­by proś­by swo­je wzmoc­ni­ła wiel­ką sumą, by­ło­by zu­peł­ną na­iw­no­ścią.


  Dwu­dzie­ste­go dru­gie­go lip­ca miesz­kań­cy Gdań­ska napierw­szych stro­nach ga­zet uj­rze­li wy­dru­ko­wa­ne dużą czcion­ką po­sta­no­wie­nie sądu zpod­pi­sem pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, we­dle któ­re­go try­bu­nał spe­cjal­ny, zło­żo­ny zsę­dziów Mo­rel­skie­go, Gu­ter­slo­cha iBer­ni­nie­go oraz ge­ne­ra­ła Ger­sten­we­ga, podłu­gim śledz­twie, nad­zo­ro­wa­nym przez peł­no­moc­ni­ka rzą­du Ra­vel­le­go, wy­dał wspra­wie by­łe­go ro­bot­ni­ka zestocz­ni Schi­chaua, Kur­ta Nie­man­da, pra­wo­moc­ny wy­rok, odktó­re­go – cozo­sta­ło pod­kre­ślo­ne – nie prze­wi­du­je się od­wo­ła­nia. Zgod­nie zobo­wią­zu­ją­cym pra­wem, zakie­ro­wa­nie sto­wa­rzy­sze­niem prze­stęp­czym oraz pod­ju­dza­nie doza­ma­chu nadwo­rzec gdań­ski, wktó­rym stra­ci­ło ży­cie 149 miesz­kań­ców mia­sta iwie­lu po­dróż­nych zróż­nych stron ce­sar­stwa, oskar­żo­ny zo­sta­je ska­za­ny karę śmier­ci. Ob­wiesz­cze­nie uka­za­ło się wnaj­więk­szych ga­ze­tach wy­cho­dzą­cych nate­re­nie ca­łe­go pań­stwa.


  Wia­do­mość tanie była wsta­nie już zmie­nić ni­cze­go, ajed­nak – jak mó­wio­no wmie­ście – nie usta­ło złe trak­to­wa­nie Mi­strza, któ­re­go na­dal pod­da­wa­no wwię­zie­niu bo­le­snym udrę­cze­niom, jak­by nie wszyst­ko jesz­cze było prze­są­dzo­ne. Zadnia, kie­dy była za­ję­ta lek­cja­mi zHel­mu­tem, apo­tem po­ma­ga­ła ojcu wdomu, tro­chę od­ry­wa­ła się odbo­le­snych my­śli, ale wie­czo­ra­mi nie­po­kój oMi­strza sta­wał się nie doznie­sie­nia. Gdy le­ża­ła wciem­no­ściach, pa­trząc wokno, zaktó­rym wi­dać było noc­ne nie­bo, łzy bez­sil­no­ści wzbie­ra­ły pod po­wie­ka­mi. Namie­ście mó­wio­no, że po­dob­no trzy­ma się gow celi bez świa­tła isku­te­go kaj­dan­ka­mi gło­dzi, nie po­da­jąc na­wet wody dopi­cia. Nie wia­do­mo, ile wtym było praw­dy, ile pa­nicz­ne­go zmy­śle­nia, ale pod wpły­wem tych wia­do­mo­ści wciąż mia­ła przed ocza­mi wi­dok za­krwa­wio­ne­go cia­ła zopa­rze­nia­mi iśla­da­mi ude­rzeń że­la­znym prę­tem nara­mio­nach iple­cach. Uli­ca Kar­ren­wall, przy któ­rej znaj­do­wał się areszt Pro­ku­ra­to­rii, była strze­żo­na wspo­sób szcze­gól­ny, jak­by wła­dze oba­wia­ły się za­mie­szek, któ­re mo­gły­by za­gro­zić – jak tofor­mu­ło­wa­no – bez­pie­czeń­stwu więź­niów, więc przed bra­mą wej­ścio­wą sta­le urzę­do­wał plu­ton war­tow­ni­czy, le­gi­ty­mu­jąc wszyst­kich prze­cho­dzą­cych. Te­raz Mi­strza cze­ka­ło tyl­ko jed­no: wię­zien­ne udrę­cze­nia iśmierć. Czu­ła, że gdzieś zo­sta­ło po­sta­no­wio­ne, że tak być musi, ale wszyst­ko się wniej bu­rzy­ło namyśl, że toprze­cież tak­że sam Mistrz zgo­to­wał so­bie taki los. Nie po­słu­chał jej rad, kie­dy po­wie­dzia­ła, że nie po­wi­nien iść naspo­tka­nie wPa­ła­cu Opa­tów, ate­raz nie ko­rzy­stał zeswo­jej mocy, tyl­ko bier­nie pod­da­wał się wszyst­kie­mu, jak ćma le­cą­ca wogień. Prze­cież je­śli po­tra­fił uzdra­wiać iwskrze­szać, jak mó­wio­no namie­ście, mógł wyjść zwię­zie­nia wkaż­dej chwi­li. Miał wso­bie moc, któ­ra otwie­ra­ła każ­de drzwi. Prze­ko­ny­wa­ła sie­bie, że sko­ro sam go­dzi się naśmierć, musi być wtym ja­kiś sens, ale nie mo­gła po­jąć, jaki. Wte­dy prze­kli­na­ła goza jego upór. Czyż sam do­bro­wol­nie nie ścią­ga nasie­bie pod­łe­go trak­to­wa­nia, któ­re­go mógł unik­nąć? Śni­ło jej się, jak Mistrz ski­nie­niem ręki otwie­ra przed sobą sta­lo­we drzwi wię­zie­nia, któ­re ustę­pu­ją pod jego do­tknię­ciem, wy­cho­dzi przez bra­mę zgma­chu Pro­ku­ra­tu­ry i– nie­ty­kal­ny – spo­koj­nie idzie uli­cą Kar­ren­wall wstro­nę Zło­tej Bra­my inikt – ża­den straż­nik czy po­li­cjant – nie jest wsta­nie goza­trzy­mać. Ale onnie chciał tego uczy­nić. Jak sa­mo­bój­ca, któ­ry spla­ta sa­me­mu so­bie pę­tlę, do­bro­wol­nie ska­zy­wał sie­bie napo­ni­że­nie iśmierć.


  Po­my­śla­ła oasy­sten­cie Wer­de­nie. Ten ta­jem­ni­czy mio­dy czło­wiek wie­le te­raz dla niej zna­czył. Wła­ści­wie wciąż nie wie­dzia­ła, jaką funk­cję peł­ni wPro­ku­ra­to­rii, po­ja­wia­jąc się tow po­bli­żu na­czel­ni­ka Vor­ga­sta, tow po­bli­żu ge­ne­ra­ła Ger­sten­we­ga, ale te­raz nie mia­ło tozna­cze­nia. Na­za­jutrz wy­stro­jo­na wró­żo­wą suk­nię ika­pe­lusz zfioł­ka­mi, pach­ną­ca, zwa­chla­rzem wdło­ni, po­szła dogma­chu Pro­ku­ra­to­rii. Gdy ją tyl­ko zo­ba­czył wdrzwiach, nie po­tra­fił ukryć ra­do­ści. Po­roz­ma­wia­ła znim tro­chę oza­mó­wie­niach dla ojca – obie­cał, że bę­dzie in­for­mo­wał owszyst­kich nad­cho­dzą­cych ofer­tach – po­tem za­pi­sa­ła nawa­chla­rzu nu­mer jego te­le­fo­nu, tro­chę po­żar­to­wa­ła zjego no­we­go sur­du­ta zesrebr­ną spin­ką wkla­pie, onie­śmie­la­jąc goswo­im ład­nym, swo­bod­nym śmie­chem tak, że pod ko­niec roz­mo­wy toon sam, nie ona, za­pro­po­no­wał, byspo­tka­li się pod wie­czór wre­stau­ra­cji Mo­se­na koło Basz­ty Ko­twicz­ni­ków. Po­szła tam wy­stro­jo­na, swo­bod­na, lek­ka. Idąc wstro­nę rze­ki uli­cą Jo­pen­gas­se wi­dzia­ła, jak oglą­da­ją się zanią męż­czyź­ni. Wre­stau­ra­cji roz­ma­wia­ła zasy­sten­tem Wer­de­nem przez go­dzi­nę. Wciąż czuł się win­ny, że – jak się wy­ra­ził – tam­te­go nie­do­bre­go wie­czo­ra wpro­wa­dził ją dopiw­nic Pro­ku­ra­to­rii, gdzie była świad­kiem scen, któ­re były dla niej tak przy­kre. „Gdy­bym tyl­ko wie­dział…” – tłu­ma­czył się, spusz­cza­jąc oczy, jak­by pro­sił owy­ba­cze­nie. Roz­mo­wę po­pro­wa­dzi­ła tak, że toona cze­ka­ła te­raz najego proś­by. „Nie musi mnie pan tak prze­pra­szać zate piw­ni­ce. Wła­ści­wie je­stem panu wdzięcz­na, że zo­ba­czy­łam coś, cze­go bez pana po­mo­cy nie zo­ba­czy­ła­bym ni­g­dy. Tobyło przy­kre, ale bar­dzo zaj­mu­ją­ce”. Ugry­zła ciast­ko zkre­mem. „A swo­ją dro­gą, czy pan wie, cosię te­raz dzie­je ztym czło­wie­kiem?”. Asy­stent Wer­den nie zro­zu­miał okogo cho­dzi, do­pie­ro pochwi­li po­wie­dział, że ska­za­ny cze­ka waresz­cie Pro­ku­ra­to­rii nawy­ko­na­nie wy­ro­ku. „Mówi pan, że waresz­cie Pro­ku­ra­to­rii? Awie pan, chęt­nie bym zo­ba­czy­ła, jak onte­raz wy­glą­da”. Asy­stent Wer­den roz­ło­żył ręce. „Pan­no Fer­be­lin, nie może być otym mowy. Ten czło­wiek jest trzy­ma­ny wosob­nej celi. Nikt nie może znim roz­ma­wiać”. „Na­wet pan?” – uda­ła zdzi­wie­nie. „Na­wet ja. Tonie jest zwy­kły wię­zień”. „Nie musi mipan tego przy­po­mi­nać. Ale bar­dzo mnie cie­ka­wi, jak wy­glą­da czło­wiek, któ­ry cze­ka nawy­ko­na­nie wy­ro­ku śmier­ci”. Był jed­nak nie­prze­jed­na­ny. „To bar­dzo trud­na spra­wa”. „Wiem, ale czy pan nie miał doczy­nie­nia zespra­wa­mi dużo trud­niej­szy­mi?”. „Pan­no Fer­be­lin, toprze­kra­cza moje moż­li­wo­ści. Może gdy­bym znał bli­żej na­czel­ni­ka Mo­le­schot­ta…”. „Nie zna gopan?” – oka­za­ła roz­cza­ro­wa­nie. Po­czuł się ura­żo­ny. Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się nad czymś. „Wie pani – spoj­rzał nanią – chy­ba jest spo­sób”. Unio­sła brwi czu­jąc, jak wjego spoj­rze­niu roz­kwi­ta. „Jaki?”. „Sa­mej pani nie mogę wpro­wa­dzić, ale..”. „Ale co?…”. „Po pro­stu in­dy­wi­du­al­ne od­wie­dzi­ny nie wcho­dzą wra­chu­bę”. „Ro­zu­miem. Aod­wie­dzi­ny nie­in­dy­wi­du­al­ne?”. „To może da­ło­by się zro­bić”.


  Mó­wiąc to, miał namy­śli ko­bie­ty zesto­wa­rzy­sze­nia wdów poza­bi­tych po­li­cjan­tach, któ­re pod pa­tro­na­tem ar­cy­bi­sku­pa Gert­za od­wie­dza­ły więź­niów waresz­tach iwię­zie­niach Gdań­ska, nio­sąc imwspar­cie imo­dli­twę. „Je­śli pani chce so­bie obej­rzeć tego czło­wie­ka, cze­go zresz­tą nie po­chwa­lam, mo­gła­by topani zro­bić… Trze­ba bytyl­ko pa­nią wpro­wa­dzić dosto­wa­rzy­sze­nia. Mam tam zna­jo­mą…”. „Będę panu praw­dzi­wie wdzięcz­na – po­ło­ży­ła swo­ją dłoń najego dło­ni. – Może wy­da­je się topanu dziw­ne, ale bar­dzo chcia­ła­bym zo­ba­czyć, jak taki czło­wiek wy­glą­da”. „To może być nie­zbyt przy­jem­ne – do­rzu­cił. – Może gopani nie roz­po­znać”.


  Po ty­go­dniu odspo­tka­nia zasy­sten­tem Wer­de­nem, uda­ła się zajego wsta­wien­nic­twem dopa­ra­fii św. Bry­gi­dy, gdzie wsali pa­ra­fial­nej cokil­ka dni spo­ty­ka­ły się namo­dli­twie żony po­le­głych po­li­cjan­tów. Przy­ję­ły ją nie­uf­nie, cho­ciaż asy­stent Wer­den zanią rę­czył, pod­kre­śla­jąc, że jest cór­ką ko­goś, kto zbu­do­wał trzy „krzy­że” sto­ją­ce naKarls­ber­gu, prze­zna­czo­ne dla lu­dzi, któ­rzy od­wa­ża­ją się strze­lać dopo­li­cjan­tów, ale wkoń­cu zgo­dzi­ły się, byw po­nie­dzia­łek napró­bę po­szła znimi ra­zem doaresz­tu Pro­ku­ra­to­rii, gdzie – jak touję­ły – mogą ją cze­kać trud­ne chwi­le, któ­re nie każ­dy po­tra­fi znieść. „To nie bę­dzie dla pani ła­twe” – po­wie­dzia­ła Ger­da Mi­lew­ski, żona sier­żan­ta An­dre­asa Mi­lew­ski, za­strze­lo­ne­go rok temu pod­czas na­pa­du nasklep ju­bi­ler­ski przy Frau­en­kir­che 12, doktó­rej asy­stent Wer­den na­pi­sał parę uprzej­mych słów nawi­zy­tów­ce.


  W nocy znie­dzie­li napo­nie­dzia­łek pra­wie nie spa­ła. Myśl, że zo­ba­czy Mi­strza, wpra­wia­ła ją wdrże­nie. Po­tem nie mo­gła się sku­pić nalek­cjach zHel­mu­tem, któ­re wkoń­cu skró­ci­ła, tłu­ma­cząc się złym sa­mo­po­czu­ciem. Pod areszt pod­je­cha­ła do­roż­ką. Ko­bie­ty już nanią cze­ka­ły. Mia­ły zesobą wi­kli­no­we ko­sze na­kry­te ob­ru­sa­mi wkra­cia­sty wzór. Wpu­ścił jedo aresz­tu sam na­czel­nik Mo­le­schott, sto­jąc przy że­la­znych drzwiach wświe­żo upra­so­wa­nym mun­du­rze, uprzej­mie pro­sił, byprze­ka­za­ły wy­ra­zy naj­wyż­sze­go usza­no­wa­nia dla księ­dza ar­cy­bi­sku­pa odsta­re­go ofi­ce­ra, któ­ry za­wsze onim pa­mię­ta. Kie­dy Ma­ria zo­ba­czy­ła Mo­le­schot­ta zbli­ska, zro­zu­mia­ła, dla­cze­go jest tak su­ro­wy dla więź­niów inie tyl­ko więź­niów. Ten czło­wiek nie­na­wi­dził sa­me­go sie­bie. Miał ciem­no­si­ny nos, po­dzio­ba­ny przez ospę, ster­czą­ce jak wiech­cie siwe brwi nad lo­do­wa­to­nie­bie­ski­mi ocza­mi, wpad­nię­te usta isiwy, po­szar­pa­ny nakoń­cach wąs, zru­dzia­ły odpa­le­nia ty­to­niu, cera zaś napo­licz­kach była zie­mi­sto­brą­zo­wa, po­cię­ta zmarszcz­ka­mi jak skó­ra jasz­czur­ki. Napor­tier­ni zo­sta­ły do­kład­nie zre­wi­do­wa­ne, prze­trzą­śnię­to tak­że wi­kli­no­we ko­sze, coprzy­ję­ły zobu­rze­niem, bonie mia­ły wnich nic oprócz je­dze­nia. Po­tem spro­wa­dzo­no jena dół. Scho­dząc poka­mien­nych scho­dach, oświe­tlo­nych ża­rów­ka­mi wosło­nach zdru­tu, czu­ła, jak krew bije jej wskro­niach. Cele były wy­sprzą­ta­ne, ścia­ny wy­bie­lo­ne wap­nem. Wciem­niej­szym ko­ry­ta­rzu wy­ję­ła zwło­sów sprzącz­kę, pod któ­rą wcze­śniej wpię­ła pa­pie­ro­wy zwi­tek. Prze­szły przez wszyst­kie cele, ale wżad­nej Mi­strza nie było. Wi­zy­ta wjego celi nie była prze­wi­dzia­na wpro­gra­mie od­wie­dzin. Do­pie­ro kie­dy ze­szły doniż­sze­go ko­ry­ta­rza, wbocz­nej ni­szy zo­ba­czy­ła że­la­zne drzwi zotwar­tym okien­kiem. Zbli­ży­ła się dookien­ka, przy któ­rym stał wię­zień zbie­ra­ją­cy bla­sza­ne ta­le­rze domie­dzia­ne­go ko­tła iwte­dy zo­ba­czy­ła Mi­strza. Za­glą­da­jąc przez mo­ment dośrod­ka, opar­ła dłoń naże­la­znej kra­wę­dzi okien­ka izdą­ży­ła spu­ścić napod­ło­gę celi pa­pie­ro­wy zwi­tek. Mi­strza uj­rza­ła tyl­ko ką­tem oka. Stał wgłę­bi celi jak cień, le­d­wie goroz­po­zna­ła. Na­wet nie wie­dzia­ła, czy ją zo­ba­czył. Wy­da­ło jej się, że le­d­wie do­strze­gal­nie ski­nął dło­nią, jak­by zro­zu­miał, kto stoi przy drzwiach. Tym­cza­sem krzyk­nię­to zanią, bydo­łą­czy­ła doresz­ty, ale ona – nawpół przy­tom­na zeszczę­ścia iprze­ra­że­nia od­ma­wia­ła wmil­cze­niu swo­ją se­kret­ną li­ta­nię: „Wie, że nie jest sam. Wie, że nie po­rzu­ci­li gowszy­scy. Wie, że zro­bię wszyst­ko”. Wunie­sie­niu roz­da­wa­ła więź­niom bia­ły chleb, jabł­ka, mię­so, wła­ści­wie nie wie­dząc, corobi. Zony po­li­cjan­tów pa­trzy­ły nanią zuko­sa, bonie wy­glą­da­ła zwy­czaj­nie. Kie­dy wy­szła zbu­dyn­ku nasłoń­ce, za­krę­ci­ło się jej wgło­wie odświe­że­go po­wie­trza. Po­że­gna­ły ją znie­chę­cią. Gdy wra­ca­ła dodomu, ser­ce samo ją pro­wa­dzi­ło przez mia­sto, jak­by uno­si­ła się nad zie­mią, cho­ciaż potym, cozro­bi­ła zpa­pie­ro­wym zwit­kiem, pier­si ści­skał strach…


  Li­czy­ła, że Mistrz zro­zu­mie. Mia­ła ser­ce roz­dar­te, ale te­raz my­śla­ła tyl­ko ojed­nym: prze­rwać tostrasz­ne, nie­po­trzeb­ne cier­pie­nie, któ­re gomia­ło cze­kać, sko­ro śmierć itak jest prze­są­dzo­na. Tyl­ko tomo­gła zro­bić: wy­zwo­lić zbólu. Niech od­wi­nie pa­pie­ro­wy zwi­tek, roz­gry­zie fiol­kę iprze­sta­nie cier­pieć, sko­ro cze­ka­ją gotyl­ko co­raz więk­sze udrę­cze­nia, któ­re ni­cze­go nie zmie­nią wjego lo­sie, acia­ło zmie­nią wżywą ranę. Mo­gła muofia­ro­wać tyl­ko to, cho­ciaż wie­dzia­ła, że do­star­cza­jąc fiol­kę, utra­ci gowcze­śniej, niż gdy­by za­cze­ka­ła nawy­ko­na­nie wy­ro­ku. Ale tyl­ko tomia­ło ja­kiś sens. Nie mo­gła po­go­dzić się ztym, że zo­sta­nie za­bi­ty jak za­szlach­to­wa­ne zwie­rzę, już le­piej, byzgi­nął zwła­snej ręki. Taka śmierć wy­da­ła się jej lep­sza, szla­chet­niej­sza, god­niej­sza – apoza tym po­krzy­żo­wa­ła­by pla­ny tym, któ­rzy najego uni­ce­stwie­niu mie­li ocho­tę sko­rzy­stać, po­ka­zu­jąc ca­łe­mu świa­tu, jak twar­do sto­ją nastra­ży spra­wie­dli­wo­ści. Niech przyj­mie gorz­ki pro­szek iwy­zwo­li się naza­wsze zbrud­nej ciem­no­ści tego pod­łe­go świa­ta, ofia­ro­wu­jąc ojcu swo­ją do­bro­wol­ną śmierć, któ­ra zma­że wszyst­kie ludz­kie winy, je­śli już oj­ciec tak tej śmier­ci pra­gnie, wie­rząc, że tyl­ko śmierć dziec­ka za­spo­koi jego pra­gnie­nia. Śmierć zwła­snej ręki była czyst­sza, moc­niej­sza ipięk­niej­sza niż śmierć za­da­na kuucie­sze tłu­mów przez są­do­wych urzęd­ni­ków, któ­rzy zpew­no­ścią do­sta­ną zanią pre­mię gra­ty­fi­ka­ę­yj­ną wzło­tych gul­de­nach.


  Ale Mistrz – jak do­wie­dzia­ła się poparu dniach – od­rzu­cił dar, czym do­pro­wa­dzi! ją doroz­pa­czy jesz­cze więk­szej niż ta, wktó­rej była po­grą­żo­na. Prze­kli­na­ła, że gopo­zna­ła wte­dy, wdomu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg, wią­żąc tak moc­no swo­je ży­cie zjego ży­ciem. Ona dla nie­go robi wszyst­ko, aon od­rzu­ca testa­ra­nia, brnąc nawła­sne ży­cze­nie wciem­ność, zktó­rej nie majuż od­wro­tu, jak­by gocie­szy­ły wszyst­kie teobrzy­dli­we udrę­cze­nia, któ­re muw wię­zie­niu za­da­wa­no. Może zresz­tą – po­my­śla­ła zna­glą wro­go­ścią – roz­pie­ra gona­wet duma, że – ina­czej niż wszy­scy lu­dzie – jest wsta­nie znieść naj­gor­szy ból bez sło­wa skar­gi, swo­ją po­kor­ną zgo­dą napo­ni­że­nie gó­ru­jąc nad tymi, któ­rzy muból za­da­ją, bopo­ko­ra bywa cza­sem for­mą naj­sil­niej­szej dumy. Niby był po­kor­ny wswo­im pod­da­niu się cier­pie­niom, aprze­cież – ta­kie nie­do­bre po­dej­rze­nia przy­szły jej dogło­wy – może wgłę­bi ser­ca ra­du­je się, że jest wsta­nie znieść wię­cej niż inni, czu­jąc jak gota zgo­da wzmac­nia iwy­wyż­sza nad wszyst­ko, comier­ne. Zwy­kli lu­dzie umie­ra­jąc nie wie­dzą, cobę­dzie ich cze­kać pośmier­ci. On– ina­czej niż oni – wie do­kład­nie, że pona­wet naj­bo­le­śniej­szych cier­pie­niach cze­ka gopo tam­tej stro­nie wiecz­ny wy­po­czy­nek ira­dość wdomu ojca. Amoże – tamyśl prze­szy­ła ją lę­kiem – ontak­że, jak wszy­scy, wca­le nie matej pew­no­ści?


  Te­raz, od­rzu­ca­jąc dar, któ­ry muprzy­nio­sła, do­bro­wol­nie wstę­po­wał domo­rza cier­pień, jak­by ona sama zu­peł­nie prze­sta­ła się li­czyć. Ani pie­nią­dze kup­ca Ga­letz­kie­go, ani jej sta­ra­nia, ani śmierć straż­ni­ka Schul­ze, nie zna­czy­ły nic wob­li­czu tego, comia­ło na­stą­pić. Czas ob­ra­cał się zwol­na inie było spo­so­bu, byza­trzy­mać jego ob­ro­ty. Trzy „krzy­że” cze­ka­ły nawzgó­rzu Karls­berg.


  Ośmiornica ichłopiec


  Lek­cje zHel­mu­tem pro­wa­dzi­ła tak, jak­by była po­grą­żo­na wnie­do­brym śnie, cochło­piec za­uwa­żył na­tych­miast. „Pani maja­kieś zmar­twie­nie?” – za­py­tał, gdy otwo­rzy­ła pod­ręcz­nik geo­me­trii. „Każ­dy maja­kieś zmar­twie­nia” – wy­krę­ci­ła się nie­dba­łą od­po­wie­dzią. „Ale pani wy­glą­da napo­waż­nie zmar­twio­ną” – na­ci­skał le­ni­wie, ob­ra­ca­jąc wpal­cach za­ostrzo­ny, czer­wo­ny ołó­wek. – „Nie­po­ko­ję się ozdro­wie ojca” – skła­ma­ła, roz­gnie­wa­na, że tłu­ma­czy się zeswo­ich na­stro­jów przed smar­ka­czem, któ­ry sie­dział na­prze­ciw­ko niej zja­sną gło­wą oświe­tlo­ną słoń­cem iwy­glą­dał naobo­jęt­ne­go, choć mógł coś prze­czu­wać.


  „A zresz­tą – nie­dba­le zmie­nił te­mat roz­mo­wy, za­pew­ne da­jąc dozro­zu­mie­nia, że nie­zbyt goin­te­re­su­ją jej pry­wat­ne spra­wy – cie­ka­we rze­czy dzie­ją się ostat­nio namie­ście”. Nie za­py­ta­ła, coma namy­śli, bodu­chem była gdzie in­dziej, więc mru­żąc oczy, do­rzu­cił pochwi­li. „Wy­rok śmier­ci chy­ba jed­nak zo­sta­nie wy­ko­na­ny”. Ock­nę­ła się zza­my­śle­nia, tak bo­le­sne były todla niej sło­wa. „Roz­ma­wiasz otym zoj­cem?” – za­py­ta­ła, li­cząc, że może do­wie się cze­goś wię­cej. Skrzy­wił się. – „Moje roz­mo­wy zoj­cem tonie pani spra­wa”. Mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co ręką, bojuż przy­wy­kła dojego za­czep­ne­go tonu, cogo wy­raź­nie ubo­dło. „Oj­ciec wca­le nie maocho­ty wie­szać tego czło­wie­ka – oświad­czył zpo­wa­gą. – Ale nie wi­dzi in­ne­go wyj­ścia”. „Uj­ście za­wsze jest” – po­wie­dzia­ła twar­do, czu­jąc, że nie­po­trzeb­nie się przed nim od­sła­nia. Po­pa­trzył nanią zuko­sa. – „Pani współ­czu­je temu czło­wie­ko­wi?” – „Ach, comnie onob­cho­dzi – po­trzą­snę­ła nie­cier­pli­wie gło­wą. – Ale nie lu­bię ta­kich scen”. „Wo­la­ła­by pani – nie spusz­czał zniej oka – żeby eg­ze­ku­cja od­by­ła się wwię­zie­niu?”. „W wię­zie­niu? – wy­glą­da­ła naprze­stra­szo­ną. – Dla­cze­go aku­rat wwię­zie­niu?”. „Bo wi­dzi pani, lu­dzie no­wo­cze­śni twier­dzą, że bar­ba­rzyń­stwem jest wy­ko­ny­wać wy­ro­ki śmier­ci pu­blicz­nie”. „My­ślę, że chy­ba mają ra­cję”. „Myli się pani. Toprze­sąd. Spra­wie­dli­wość po­win­na być wi­dzial­na, apani bywo­la­ła, żeby prze­stęp­ców za­bi­ja­no gdzieś poci­chu wką­cie. Sama no­tat­ka wga­ze­cie, że wy­rok zo­stał wy­ko­na­ny, tobar­dzo nie­wie­le”. „Nie wiem – po­wie­dzia­ła roz­tar­gnio­na. – Nie za­sta­na­wia­łam się nad tym”. „To nie­do­brze – skar­cił ją zwy­so­ka. – Orze­czach waż­nych na­le­ży roz­my­ślać”. „I tyroz­my­ślasz, tak?”. „Pan­no Fer­be­lin, nie po­do­ba misię pani ton. Roz­ma­wia­my oważ­nych spra­wach, apani so­bie po­zwa­la naja­kieś za­czep­ki. Oj­ciec nie mawyj­ścia – po­wtó­rzył – cho­ciaż wca­le nie pra­gnie śmier­ci tego czło­wie­ka”. „Może gouła­ska­wić” – po­wie­dzia­ła zeskry­wa­ną na­dzie­ją. „Tyl­ko poco? – zmarsz­czył brwi. – Bieg spraw jest już prze­są­dzo­ny. Oj­ciec nie może się cof­nąć. Tunie cho­dzi tyl­ko ojego ka­rie­rę. Gdy­by Eber­hor­no­wi uda­ło się prze­pro­wa­dzić swo­je pla­ny, oj­ciec miał­by po­waż­ne kło­po­ty. Mógł­by sta­nąć przed try­bu­na­łem sta­nu. Czy pani wie, coto ozna­cza?”. „Wiem – po­wie­dzia­ła ci­szej, przy­bi­ta siłą tego ar­gu­men­tu. – Ale uła­ska­wie­nie moż­na przed­sta­wić jako do­wód siły”. „Niech pani nie bę­dzie na­iw­na – odło­żył ołó­wek nastół, jak urzęd­nik, któ­ry wła­śnie pod­pi­sał waż­ny do­ku­ment. – Tosą sen­ty­men­tal­ne złu­dze­nia. Ce­sarz chce tej śmier­ci, bota śmierć jest po­trzeb­na wszyst­kim. Naj­waż­niej­sze jest to– za­my­ślił się – jak mia­sto prze­cią­gnąć nana­szą stro­nę”. „Czy tozna­czy – uważ­nie ob­ser­wo­wa­ła każ­de drgnie­nie jego rzęs – że mia­sto nie jest pona­szej stro­nie?”. „To nie zna­czy, że mia­sto nie jest pona­szej stro­nie, ale mia­sto na­le­ży umoc­nić wprze­ko­na­niach. Nie wszy­scy uwa­ża­ją, że ten czło­wiek po­wi­nien zo­stać za­bi­ty”. „I tyroz­my­ślasz otym, jak tozro­bić, tak?”. „Ja, pan­no Fer­be­lin, roz­my­ślam nad róż­ny­mi rze­cza­mi. Ina­wet mam pe­wien po­mysł”. „Po­mysł? Tyta­kie rze­czy na­zy­wasz po­my­sła­mi?”. „No, cóż, je­śli topa­nią razi, mo­że­my tona­zwać ideą. Wie pani, cojest naj­nie­bez­piecz­niej­sze? Zeten czło­wiek, je­śli zo­sta­nie za­bi­ty, może uro­snąć. Todziw­ne, ale woczach wie­lu lu­dzi na­wet naj­ha­nieb­niej­sza śmierć wy­wyż­sza. Lu­dzie lu­bią się utoż­sa­miać zofia­ra­mi, bosami wży­ciu czu­ją się ofia­ra­mi. Idla­te­go chęt­nie so­bie wma­wia­ją, że je­śli ktoś jest ka­ra­ny przez pań­stwo, tojest ka­ra­ny nie­spra­wie­dli­wie. Ista­ją pojego stro­nie, conie jest zbyt roz­sąd­ne, ale zda­rza się czę­sto”. „A tyich chcesz prze­cią­gnąć nana­szą stro­nę, żeby za­chwy­ci­li się eg­ze­ku­cją?”. „Do­brze topani uję­ła. Żeby się za­chwy­ci­li. Ija na­wet wiem, jak tozro­bić”.


  Po­tem ro­ze­śmiał się ipa­trząc nanią, po­wie­dział, że spra­wa „tego czło­wie­ka zNeu­stadt” wca­le nie jest naj­waż­niej­sza, cho­ciaż może nataką wy­glą­da. Dużo waż­niej­sza odwszyst­kie­go, oczym te­raz roz­ma­wia­ją, jest ośmior­ni­ca. Ośmior­ni­ca? Samo tonie­do­rzecz­ne sło­wo wzbu­rzy­ło ją, boco ja­kaś ośmior­ni­ca mado tak po­waż­nych spraw jak ży­cie iśmierć ko­goś ta­kie­go jak Na­uczy­ciel zNeu­stadt, ale onspo­waż­niał ipo­pra­wia­jąc man­kie­ty bia­łej ko­szu­li wy­sta­ją­ce spod rę­ka­wów gra­na­to­wej kurt­ki, wy­ja­śnił jej, że wła­śnie ośmior­ni­ca jest klu­czem dowszyst­kie­go. Przez mo­ment nie mo­gła dojść dosie­bie, roz­gnie­wa­ło ją tak to, copo­wie­dział. Do­pie­ro pochwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że my­śląc wciąż oMi­strzu, rze­czy­wi­ście zu­peł­nie za­po­mnia­ła, czym całe mia­sto żyje na­praw­dę.


  Bo całe mia­sto na­praw­dę nie żyło ani nie­daw­nym straj­kiem wstocz­ni, ani pa­mię­cią oza­bi­tych nauli­cach przed gma­chem Pro­ku­ra­to­rii, ani pro­ce­sem Na­uczy­cie­la zNeu­stadt. Na­praw­dę całe mia­sto żyło ośmior­ni­cą. Ośmior­ni­ca mia­ła naimię Hel­ga – jak syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa przy­po­mniał znie­do­brym uśmie­chem – ibyła odja­kie­goś cza­su ulu­bie­ni­cą ca­łej pro­win­cji, oczym roz­pi­sy­wa­ły się napierw­szych stro­nach pra­wie wszyst­kie ga­ze­ty lo­kal­ne, ana­wet ga­ze­ty wy­cho­dzą­ce wsto­li­cy. Ośmior­ni­cę Hel­gę trzy­ma­no wdu­żym akwa­rium wgłów­nej sali re­stau­ra­cji Zło­to Renu nahi­po­dro­mie wZop­pot, gdzie sta­no­wi­ła nie lada atrak­cję, swo­imi splo­ta­mi wi­jąc się nad gło­wa­mi go­ści wszkla­nej skrzy­ni pod­świe­tlo­nej bla­skiem chiń­skich lam­pio­nów, codo­da­wa­ło – jak twier­dzi­li nie­któ­rzy – sma­ku po­da­wa­nym tam po­tra­wom. Wcza­sie wy­ści­gów kon­nych, zktó­rych sły­nął hi­po­drom wZop­pot, doakwa­rium, wktó­rym ośmior­ni­ca spę­dza­ła swój smęt­ny ży­wot, wsta­wia­no dwa na­czy­nia szkla­ne zostry­ga­mi, nakaż­dym zna­czyń były na­kle­jo­ne na­zwy ry­wa­li­zu­ją­cych zesobą koni. Mia­sto wie­rzy­ło, że koń, któ­re­go na­zwę ośmior­ni­ca Hel­ga wy­bie­rze, bę­dzie fa­wo­ry­tem wy­ści­gów. Nic za­tem dziw­ne­go, że wdniu lo­so­wa­nia, gdy mia­ło roz­strzy­gnąć się wszyst­ko, tak jak nie­gdyś roz­strzy­ga­ło się wszyst­ko wgrec­kiej świą­ty­ni Sy­bil­li, nahi­po­drom ścią­ga­ły ty­sią­ce lu­dzi zGdań­ska, Oli­wy iZop­pot. Oczy ze­bra­nych nie mo­gły ode­rwać się odbro­daw­ko­wa­tych splo­tów ta­jem­ni­czej isto­ty, krą­żą­cej wpod­świe­tlo­nym akwa­rium, któ­ra wy­glą­da­ła jak duch spo­za Zie­mi; pięk­na istrasz­li­wa, bez po­śpie­chu, ob­ma­cu­jąc gięt­ki­mi od­nó­ża­mi oba na­czy­nia zostry­ga­mi, wy­bie­ra­ła zwy­cię­skie­go ko­nia, cotłum przyj­mo­wał zwie­rzę­cym wy­ciem iwy­bu­chem okla­sków, poczym opę­tań­czo bie­gi mię­dzy sto­li­ka­mi przez salę re­stau­ra­cyj­ną donie­da­le­kich kas buk­ma­cher­skich, bypo­sta­wić znacz­ne kwo­ty nafa­wo­ry­ta wska­za­ne­go przez los.


  Syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa do­ra­dzał ojcu, byto samo zro­bić zwy­bo­rem mię­dzy ska­zań­ca­mi ocze­ku­ją­cy­mi wgdań­skim wię­zie­niu nawy­ko­na­nie wy­ro­ku śmier­ci, abyło ta­kich ska­zań­ców zwy­kle kil­ku. Doszkla­ne­go na­czy­nia, naktó­rym zo­sta­ło­by na­kle­jo­ne na­zwi­sko czło­wie­ka zNeu­stadt, na­le­ża­ło tyl­ko wsy­pać lep­sze ostry­gi, tak bybro­daw­ko­wa­te ra­mię ta­jem­ni­czej isto­ty, wi­ją­cej się zaszy­bą akwa­rium, wska­za­ło ca­łe­mu świa­tu, kto po­wi­nien zo­stać po­wie­szo­ny jako pierw­szy. Wi­dząc natwa­rzy Ma­rii wy­raz wstrę­tu iobu­rze­nia, Hel­mut zobo­jęt­ną rze­czo­wo­ścią przed­sta­wiał dal­sze szcze­gó­ły swo­je­go pro­jek­tu, naj­pew­niej prze­ko­na­ny, że opór zjej stro­ny tonic in­ne­go jak prze­jaw ko­bie­ce­go roz­ma­za­nia, któ­re­go nie war­to trak­to­wać po­waż­nie.


  Był prze­ko­na­ny, że tosam Los po­wi­nien wska­zać, kogo na­le­ży jako pierw­sze­go uka­rać śmier­cią, tak bymia­sto po­ję­ło, że nie tyl­ko su­ro­wa ra­cja sta­nu, lecz iPrze­zna­cze­nie stoi postro­nie pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Samo ogło­sze­nie wy­ro­ku wga­ze­tach nie wy­star­czy, byzjed­nać so­bie lu­dzi ice­sa­rza. „To obrzy­dli­we – po­wie­dzia­ła, nie kry­jąc wstrę­tu. – Nie po­wi­nie­neś się tak ba­wić”. „Ba­wić? – udał, że nie ro­zu­mie. – Prze­cież wszyst­kie cele by­ły­by osią­gnię­te. Aco dolu­dzi, pan­no Fer­be­lin, za­pew­niam pa­nią, że bar­dzo chęt­nie wzię­li­by udział wza­kła­dach, gdy­by tyl­ko dowy­gra­nia były znacz­ne sumy. Już Rzy­mia­nie zcza­sów Ne­ro­na towie­dzie­li. Czy­ta­łem wjed­nej zksią­żek”. Zno­wu się ro­ze­śmiał, nie kry­jąc, że jej skru­pu­ły uwa­ża zaprze­jaw na­iw­no­ści. „Oczy­wi­ście żar­tu­ję – spo­waż­niał pochwi­li. – Rzecz ja­sna, oj­ciec mawię­cej do­świad­cze­nia wtych spra­wach, więc wie, jak osią­gnąć po­dob­ne cele bez nie­po­trzeb­ne­go szu­mu, jajed­nak uwa­żam, że wrze­czach pań­stwo­wych tro­chę te­atru nie za­wa­dzi, zaco, rzecz ja­sna – do­rzu­cił nie kry­jąc po­gar­dli­wej iro­nii – zo­sta­nę po­tę­pio­ny”.


  Ma­ria ztru­dem ha­mo­wa­ła się, żeby gonie ude­rzyć. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak wy­glą­da­ją wie­czor­ne roz­mo­wy ojca zsy­nem, dwóch męż­czyzn, któ­rzy nie mo­gli się po­zbie­rać pośmier­ci ko­bie­ty, któ­rą ko­cha­li, ate­raz wpu­stym świe­cie, wktó­rym jej już nie było, wie­dli swój ży­wot jak ka­mie­nie to­czą­ce się popo­chy­łym zbo­czu góry, go­to­wi wszak­że ude­rzyć wkaż­de­go, kto byim sta­nął nadro­dze. Nie­szczę­ście, któ­re nanich spa­dło, zra­ni­ło ich głę­bo­ko, arów­no­cze­śnie, conie było ła­twe dopo­ję­cia, do­da­ło imskrzy­deł. Nie­trud­no było so­bie wy­obra­zić, kim bę­dzie zaparę lat ten sie­dzą­cy na­prze­ciw­ko niej ja­sno­wło­sy, sta­ran­nie ucze­sa­ny chło­piec wgra­na­to­wej kurt­ce zbia­ły­mi gu­zi­ka­mi, gdy wdzie­je mun­dur zgu­zi­ka­mi mo­sięż­ny­mi, je­śli uta­kich mi­strzów na­dal bę­dzie po­bie­rał na­uki, któ­re uwa­żał pew­nie zasto­kroć cen­niej­sze odwszyst­kich nauk, ja­kie usi­ło­wa­ła muprze­ka­zać naswo­ich lek­cjach.


  „A poza tym – wy­rwał zze­szy­tu kart­kę, naktó­rej na­ry­so­wał krzyż, poczym pod­pa­lił za­pał­ką tak, że pa­pier zmie­nił się wżół­ty pło­mień, apo­tem roz­sy­pał namie­dzia­nej pa­te­rze wgarść czar­ne­go po­pio­łu – za­chę­cam ojca dojesz­cze jed­ne­go. Poeg­ze­ku­cji czło­wie­ka zNad­re­nii na­le­ży na­tych­miast spa­lić jego zwło­ki. Odrazu, tam, naKarls­ber­gu, obok szu­bie­ni­cy, naoczach wszyst­kich. Nie manic gor­sze­go niż grób mę­czen­ni­ka, przy któ­rym sku­pia­ją się tłu­my współ­czu­ją­cych munie­szczę­śni­ków. Cia­ło prze­stęp­ców po­win­no roz­wiać się wpo­wie­trzu jak brud­ny dym”.


  W każ­dym sło­wie, któ­re sły­sza­ła, był ból, cho­ciaż zpo­zo­ru chło­piec wy­glą­dał naroz­we­se­lo­ne­go bez­czel­no­ścią swo­ich po­my­słów. Wy­czu­wa­ła ten ból odpierw­szej chwi­li, gdy gopo­zna­ła. Dzie­ciń­stwo bywa okre­sem głę­bo­kiej nie­czu­ło­ści, gdy brak uczuć jawi się jako je­dy­na for­ma obro­ny przed świa­tem. Wszyst­ko tojed­nak ude­rza­ło wMi­strza, więc słów chłop­ca nie mo­gła słu­chać spo­koj­nie. Wie­dzia­ła, że żad­ne tłu­ma­cze­nia ni­cze­go nie zmie­nią. Była wnim ja­kaś za­pie­kła go­rycz, któ­rej nie da­wa­ło się zła­go­dzić żad­ny­mi sło­wa­mi. Na­wet gdy­by naznak przy­jaź­ni ob­ję­ła gote­raz ra­mie­niem ipo­gła­dzi­ła powło­sach, ze­sztyw­niał­by pod sa­mym do­tknię­ciem, po­dej­rze­wa­jąc pod­stęp wkaż­dym jej naj­szczer­szym ge­ście. Świat, któ­ry wnie­go ude­rzył, gdy umar­ła mat­ka, za­słu­gi­wał naznisz­cze­nie ityl­ko za­ci­śnię­te pię­ści po­zwa­la­ły wie­rzyć, że kie­dyś, kie­dy zdo­bę­dzie wła­dzę, bę­dzie mógł wten świat ude­rzyć. Bóg za­brał mumat­kę iwrzu­cił dobrud­ne­go dołu, żeby tam – ona, tak pięk­na ido­bra – zmie­ni­ła się wroz­mię­kłą masę gni­ją­ce­go bło­ta, co– tamyśl za­miesz­ka­ła wjego ser­cu naza­wsze – da­wa­ło mupra­wo dowszyst­kie­go.


  Była zdru­zgo­ta­na. Zpew­no­ścią pro­ku­ra­tor Ham­mels tyl­ko bywzru­szył ra­mio­na­mi nanik­czem­ne rady syna, gdy­by tyl­ko jeusły­szał, bobyły torady zu­peł­nie nie­po­waż­ne, ale sama świa­do­mość, że ta­kie rady zo­sta­ły­by mupod­su­nię­te, do­tknę­ła ser­ca bo­le­śnie, tak że nie czu­ła te­raz nic oprócz roz­pa­czy inie­na­wi­ści. Do­tąd jesz­cze łu­dzi­ła się, że sta­nie się coś, comoże od­wró­ci bieg zda­rzeń, te­raz przy­bi­ła ją pew­ność, że toja­kaś nie­do­bra siła spy­cha ją wciem­ność, zktó­rej bę­dzie się mo­gła tyl­ko bez­sil­nie przy­glą­dać temu, conie­uchron­ne. Zda­wa­ło jej się, że sły­szy czyjś szy­der­czy śmiech, choć wca­łej wil­li pa­no­wa­ła ci­sza. Słoń­ce na­peł­ni­ło po­kój bla­ska­mi, któ­re roz­sy­pa­ły się napod­ło­dze, prze­sia­ne przez szpa­ry wża­lu­zjach. Zza okna do­bie­gał ga­sną­cy szum lasu, bowiatr ustał. Sie­dzą­cy na­prze­ciw­ko niej chło­piec wy­glą­dał nadum­ne­go ztego, że od­wa­żył się wy­po­wie­dzieć coś, naco – wie­dział to– ni­g­dy bymu nie po­zwo­li­ła, ale czu­ła, że tym okru­cień­stwem, któ­re po­brzmie­wa­ło wjego gło­sie, ka­rał sa­me­go sie­bie zaja­kąś winę, októ­rej nie mia­ła po­ję­cia, choć stwa­rzał po­zo­ry zu­peł­nej obo­jęt­no­ści. Po­my­śla­ła, że gdy­by wja­kiś prze­wrot­ny spo­sób nie była mubli­ska, nie mó­wił­by doniej tak zło­śli­wie iza­czep­nie, codo­tknę­ło ją jesz­cze bo­le­śniej. Wo­la­ła­by mieć doczy­nie­nia zkimś, kto ra­nił­by ją dla sa­mej przy­jem­no­ści ra­nie­nia, onjed­nak nie na­le­żał doga­tun­ku lu­dzi, któ­rzy cie­szą się za­da­wa­niem bólu, dużo bar­dziej odnich kru­chy, sa­mot­ny ibez­rad­ny, więc je­śli ją ra­nił, wi­dzia­ła, że ra­nił też sa­me­go sie­bie, za­plą­ta­ny wsprzecz­nych uczu­ciach.


  W ja­kiejś chwi­li chcia­ła gona­wet za­py­tać, czy ona sama nie jest przy­pad­kiem tro­chę po­dob­na dojego mat­ki istąd towszyst­ko. Nie cho­dzi­ło jej oze­wnętrz­ne po­do­bień­stwo, lecz ra­czej oja­kąś głę­bo­ko uta­jo­ną ce­chę, któ­ra coja­kiś czas mo­gła da­wać oso­bie znać wjej ge­stach iza­cho­wa­niu, bu­dząc wnim nie­do­bre wspo­mnie­nia, ale po­wstrzy­ma­ła się odtego py­ta­nia, bomo­gło­by ono jesz­cze bar­dziej za­ognić wro­gość. Je­śli mia­ła na­wet wso­bie coś zjego mat­ki, było tochy­ba coś nie­zbyt mi­łe­go, sko­ro wy­zwa­la­ło wnim tak sil­ną, obron­ną, wciąż da­ją­cą oso­bie znać zło­śli­wość. Przez mo­ment po­my­śla­ła, że te­raz mo­gła­by wejść namiej­sce tam­tej umar­łej, wziąć zanie­go od­po­wie­dzial­ność, być kimś wro­dza­ju jego dru­giej mat­ki, ale tamyśl tak ją osła­bi­ła, że tyl­ko przy­pa­try­wa­ła musię uważ­nie, uświa­da­mia­jąc so­bie, że wca­łej wil­li ni­g­dy do­tąd wżad­nym miej­scu nie zo­ba­czy­ła choć­by jed­nej fo­to­gra­fii nie­ży­ją­cej żony pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa ito po­dej­rze­nie, że zo­sta­ła za­trud­nio­na zpo­wo­du ja­kie­goś rze­ko­me­go po­do­bień­stwa dotam­tej ko­bie­ty, do­tknę­ło ją nie­przy­jem­nie, ana­wet po­ni­ży­ło, borze­czy­wi­ście, je­śli li­czył się tyl­ko pro­fil nosa, ry­su­nek pa­znok­ci ikształt po­wiek, któ­ry oży­wiał wczy­ichś oczach wspo­mnie­nie tam­tej umar­łej, tojej za­słu­gi iza­le­ty, nie mia­ły żad­ne­go zna­cze­nia…


  „Nie po­do­ba misię to, comó­wisz – po­wie­dzia­ła dochłop­ca, za­my­ka­jąc pod­ręcz­nik dogeo­me­trii zry­sun­kiem sta­lo­we­go cyr­kla oroz­sta­wio­nych ra­mio­nach naokład­ce, któ­re te­raz wy­da­ły jej się ude­rza­ją­co po­dob­ne dome­dycz­nych na­rzę­dzi, ja­kie Mistrz trzy­mał wskó­rza­nej tor­bie, gdy poraz pierw­szy zja­wił się wdomu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg. „Bo nie chce pani my­śleć ra­cjo­nal­nie. Niech mipani po­wie, czy jamó­wiąc towszyst­ko, ro­bię ja­kiś błąd wro­zu­mo­wa­niu? Boja my­ślę, że ta­kie­go błę­du nie po­peł­ni­łem”.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, coktó­re­goś wie­czo­ru mó­wił doniej pro­ku­ra­tor Ham­mels. Obro­na wła­dzy – tłu­ma­czył jej wte­dy swo­im cier­pli­wym, spo­koj­nym gło­sem – któ­rą lu­dzie nie­życz­li­wi przed­sta­wia­ją jako prze­jaw ego­izmu rzą­dzą­cych, jest nie tyl­ko – jak tobywa okre­śla­ne – ka­pry­sem prze­ro­śnię­tej am­bi­cji, bopraw­da jest taka, że ludz­kie ży­cie bez pań­stwa nie by­ło­by moż­li­we naZie­mi, cho­ciaż anar­chi­ści – jak wia­do­mo – są­dzą ina­czej. Snu­jąc swo­je roz­wa­ża­nia pro­ku­ra­tor Ham­mels chęt­nie po­rów­ny­wał pań­stwo dopa­ję­czej sie­ci, przy po­mo­cy któ­rej ludz­kość po­lu­je nawiel­ką, ja­do­wi­tą mu­chę – śmierć, byją choć­by nakrót­ki czas obez­wład­nić. Spo­ro lu­dzi – po­wie­dział wte­dy – uwa­ża, że pań­stwo towro­ga ma­chi­na, któ­ra wszyst­kim za­gra­ża, tym­cza­sem pań­stwo jest wgrun­cie rze­czy czymś wro­dza­ju ogrom­ne­go szpi­ta­la, wktó­rym ludz­kość le­czy swo­je rany, ja­kie od­no­si wwal­ce ześmier­cią. Lu­dzie zwy­kle nie­na­wi­dzą pań­stwo­wych urzęd­ni­ków, wi­dząc wnich pa­so­ży­ty po­że­ra­ją­ce pie­nią­dze po­dat­ni­ka, ile byjed­nak zy­ska­li, gdy­by wfunk­cjo­na­riu­szach każ­de­go, na­wet naj­niż­sze­go szcze­bla, uj­rze­li le­ka­rzy, któ­rzy ro­bią wszyst­ko, byludz­kie sta­do mo­gło jak naj­dłu­żej utrzy­mać się przy ży­ciu. Każ­dy gest urzęd­ni­ka – na­wet naj­bar­dziej nie­udol­ny – jest ge­stem od­gra­dza­ją­cym zbio­ro­we cia­ło ludz­ko­ści odśmier­ci, bogdy­by urzęd­ni­ków nie było – obo­jęt­nie, do­brych czy złych – wszy­scy by­śmy już daw­no umar­li. Pań­stwo jest wiel­kim le­ka­rzem, atyl­ko sza­le­niec pod­no­si rękę nale­ka­rza.


  „By­wa­ją pań­stwa lep­sze igor­sze” – prze­rwa­ła mu. „Oczy­wi­ście – wca­le się nie spe­szył tą uwa­gą – tak jak są lep­si igor­si le­ka­rze. Ale od­gra­dza­ją­ca odśmier­ci ręka pań­stwa, każ­de­go pań­stwa, jest czymś, cze­go nie dasię ni­czym za­stą­pić. Spo­ro lu­dzi wie­rzy, że ten czło­wiek zNad­re­nii jest le­ka­rzem…”. „Po­dob­no onumie uzdra­wiać lu­dzi…” – do­rzu­ci­ła, si­ląc się naspo­kój. „Moż­li­we, ale tonie mażad­ne­go zna­cze­nia. Je­śli onna­wet uzdra­wia lu­dzi, touzdra­wia tyl­ko nie­któ­rych, ka­pry­śnie, nachy­bił tra­fił, jak­by grał nalo­te­rii, tym­cza­sem pań­stwo – ode­tchnął głę­biej – na­wet naj­gor­sze, bro­ni przed śmier­cią żywy or­ga­nizm ludz­kie­go sta­da dzień inoc, nie usta­jąc wswych pra­cach. Pań­stwo – po­pa­trzył nanią – jest bez­sen­nym chi­rur­giem, aszpi­ta­le iwię­zie­nia są jego na­rzę­dzia­mi”. „To kat też jest le­ka­rzem?” – uśmiech­nę­ła się po­błaż­li­wie. „Kat jest tym sa­mym coden­ty­sta usu­wa­ją­cy spróch­nia­ły ząb zcho­rej szczę­ki. Na­le­ży musię sza­cu­nek”. „Lu­dzie nim po­gar­dza­ją”. „Lu­dzie rzad­ko by­wa­ją roz­sąd­ni. Ajed­nak bar­dzo wie­lu znich lubi po­pa­trzeć, jak pań­stwo spra­wie­dli­wie za­bi­ja. Zo­ba­czy pani, ilu przyj­dzie naKarls­berg, żeby zo­ba­czyć, jak bę­dzie wie­sza­ny ten czło­wiek zNad­re­nii”.


  Wy­star­czy­ły tesło­wa, asta­nął jej przed ocza­mi znie­zwy­kłą wy­ra­zi­sto­ścią wi­dok wzgó­rza Karls­berg, wzno­szą­ce­go się ciem­nym grzbie­tem nad oliw­ską Ka­te­drą, naktó­rym pew­ne­go dnia, ja­dąc po­cią­giem zLang­fuhr doZop­pot, uj­rza­ła trzy czar­ne rzym­skie li­te­ry T, ostro ry­su­ją­ce się natle ja­sne­go nie­ba. Do­tąd śmierć Mi­strza wy­da­wa­ła jej się czymś da­le­kim iwła­ści­wie nie­rze­czy­wi­stym, była ra­czej znik­nię­ciem cia­ła, jego roz­pły­nię­ciem się wpo­wie­trzu. Te­raz, kie­dy przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, na­gle tanie­rze­czy­wi­sta śmierć zro­sła się ztwar­dym ob­ra­zem po­przecz­nej bel­ki idę­bo­we­go słu­pa zme­cha­nicz­ną za­pad­nią upod­sta­wy. Do­pie­ro te­raz do­tar­ło doniej, że krzyż, naktó­rym za­wi­śnie Mistrz, tobę­dzie ten sam krzyż, któ­ry le­żał nakoź­le zbi­tym zde­sek przed sto­lar­nią przy jej domu naJäsch­ken­ta­ler Weg. Przy­po­mnia­ła so­bie na­wet, jak toktó­re­goś dnia, prze­cho­dząc rano przez za­sy­pa­ny wió­ra­mi dzie­dzi­niec sto­lar­ni, prze­su­nę­ła ręką pogład­kim drew­nie, pięk­nie wy­he­blo­wa­nym przez ojca.


  Wła­śnie wtej chwi­li zro­dzi­ło się wniej po­sta­no­wie­nie. Jesz­cze nie było ja­sne natyle, bymo­gło ob­jąć nad nią wła­dzę, ale pul­so­wa­ło już pod skro­nią zprze­moż­ną siłą, przed któ­rą nie była wsta­nie się obro­nić. Pa­trzy­ła nachłop­ca, któ­re­go ja­sną gło­wę oświe­tla­ło słoń­ce, jak nacen­ny, kru­chy przed­miot. Był dla niej cen­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek. Mia­ła goprzed sobą. Sie­dział dwa kro­ki przed nią narzeź­bio­nym krze­śle wswo­jej gra­na­to­wej kurt­ce zbia­ły­mi gu­zi­ka­mi, za­dzi­wia­ją­co rze­czy­wi­sty, wy­raź­ny jak owad pod po­więk­sza­ją­cym szkłem. Wdzia­ła jego wło­sy, brwi, rzę­sy, ró­żo­we, krót­ko przy­cię­te pa­znok­cie, pie­przyk nale­wym po­licz­ku, od­sło­nię­tą szy­ję. Wprze­kłu­tym le­wym uchu iskrzył sło­necz­ny­mi od­bły­ska­mi ma­leń­ki dia­men­to­wy kol­czyk, któ­ry za­pew­ne kie­dyś wpię­ła mumat­ka.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, że chło­piec coja­kiś czas za­mę­czał ją oso­bli­wą proś­bą. Cho­wa­ny przez ojca zdala odświa­ta, nie­ustan­nie strze­żo­ny przez ochro­nę wil­li, choć wta­jem­ni­cza­ny odwcze­snych lat wprzy­kre se­kre­ty ży­cia pań­stwo­we­go, ziry­ta­cją od­czu­wał swo­ją eg­zy­sten­cję jako po­zor­ną ibez­kr­wi­stą. Wo­żo­no goda­im­le­rem nahi­po­drom wZop­pot, sa­dza­no wpierw­szym rzę­dzie wa­gne­row­skiej wal­do­pe­ry, byu boku ojca oglą­dał Lo­hen­gri­na, spa­ce­ro­wał zpa­nią Son­nen­berg pomolo koło ka­sy­na, przy­pa­tru­jąc się wy­twor­nym ku­ra­cjusz­kom, któ­re szły doza­kła­du ką­pie­lo­we­go dok­to­ra Eber­ta, wcho­dził dowody pod opie­ką słu­żą­ce­go Her­te­na, gdy cza­sem po­zwa­la­no muba­wić się napla­ży ira­zem znim parę razy prze­pły­nął pa­row­cem „Ger­da” zprzy­sta­ni wZop­pot doNeu­fahr­was­ser, gdzie oglą­dał za­cu­mo­wa­ne przy na­brze­żu okrę­ty Krieg­sma­ri­ne, ale wszyst­kie tenie­dziel­ne po­dró­że upły­wa­ły pod zna­kiem bez­piecz­ne­go słoń­ca, któ­re­go ra­do­sne świa­tło, jak tood­czu­wał, od­dzie­la­ło good re­al­ne­go ży­cia. Cho­dził, rzecz ja­sna, naher­bat­ki dodo­mów wyż­szych urzęd­ni­ków Pro­ku­ra­to­rii, zktó­ry­mi pro­ku­ra­tor Ham­mels mu­siał utrzy­my­wać do­bre sto­sun­ki, gdzie grał wser­so zdziew­czyn­ka­mi na­czel­ni­ka Vor­ga­sta albo ko­pał natra­wie bia­ło­nie­bie­ską pił­kę zsy­na­mi in­spek­to­ra Schlot­ta. Wszyst­ko tobyły jed­nak wjego po­ję­ciu mi­zer­ne na­miast­ki tego, cona­zy­wał ży­ciem praw­dzi­wym, októ­rym toży­ciu miał zresz­tą dość mi­zer­ne, ana­wet fan­ta­stycz­ne wy­obra­że­nie. Nic za­tem dziw­ne­go, że kie­dyś – było toczwart­ko­we po­po­łu­dnie – znu­dzo­ny ci­szą, jaka pa­no­wa­ła wwil­li, zbie­gi napal­cach poscho­dach napar­ter, wszedł nie­po­strze­że­nie dokuch­ni, nate­ren za­ka­za­ny, gdzie nie miał wstę­pu, wsu­nął się zakre­dens sto­ją­cy przy drzwiach iprzez szpa­rę wprze­pie­rze­niu ob­ser­wo­wał, coprzy drew­nia­nym sto­le zbla­sza­nym bla­tem robi słu­żą­cy Her­ten.


  Ru­chy słu­żą­ce­go były gwał­tow­ne, jego ręka uno­si­ła się wgórę, poczym na­gle spa­da­ła wdół, bły­ska­jąc czymś, cobyło ciem­ne, mo­kre iostre. Słu­żą­cy Her­ten ćwiar­to­wał świń­ską tu­szę, roz­rą­ba­ną głę­bo­ko doró­żo­wa­wych ko­ści krę­go­słu­pa, po­gwiz­du­jąc przy tym ja­kąś nie­wy­bred­ną pio­sen­kę, copan­na Mom­mel­haus, któ­ra muto­wa­rzy­szy­ła zpor­ce­la­no­wą ku­we­tą wrę­kach, kwi­to­wa­ła peł­ny­mi obu­rze­nia wes­tchnie­nia­mi. Ręce słu­żą­ce­go Her­te­na były uma­za­ne gę­stą, pra­wie czar­ną krwią, któ­rej kro­ple pry­ska­ły nafar­tuch pan­ny Mom­mel­haus, pla­miąc bia­łe płót­no nawy­so­ko­ści bio­der ipier­si. Roz­kra­czo­ny przy sto­le naswo­ich mu­sku­lar­nych no­gach, opię­tych skar­pe­ta­mi zba­war­skiej weł­ny, słu­żą­cy Her­ten zza­ma­chem ude­rzał ta­sa­kiem wświe­że mię­so, któ­re­go od­rą­ba­ne czę­ści zlep­kim pla­śnię­ciem wrzu­cał dobla­sza­nej mi­ski, usta­wio­nej nadrew­nia­nym ta­bo­re­cie obok sto­łu. Pa­trząc nato wszyst­ko, chło­piec po­my­ślał, że to, cosię przed nim roz­gry­wa, po­zwo­li mule­piej zro­zu­mieć, czym jest śmierć, októ­rej tyle czy­tał wksiąż­ce oKa­ro­lu Wiel­kim ibi­twach śre­dnio­wie­cza, gdzie sło­wo „za­szlach­to­wać” mia­ło bar­wę uro­czy­stą, trwa­le zro­śnię­te zesce­na­mi bi­tew, ko­lo­ro­wy­mi sztan­da­ra­mi nary­cer­skich tur­nie­jach iwy­twor­nym szty­le­tem ona­zwie mi­ze­ry­kor­dia, któ­rym wo­jow­ni­cy jed­nym pchnię­ciem do­bi­ja­li ry­wa­li po­ko­na­nych wpo­je­dyn­ku. Słu­żą­cy Her­ten miał przed­ra­mio­na po­kry­te ru­da­wym za­ro­stem, aob­le­pio­ne czar­ną ma­zią dło­nie za­nu­rzał coja­kiś czas wroz­rą­ba­nym mię­sie, gwał­tow­nym ru­chem wy­ry­wał si­na­we bło­ny, splą­ta­ne ześcię­gna­mi, poczym prze­ci­nał jeku­chen­nym no­żem ową­skim ostrzu, strzą­sa­jąc nastół mo­kre reszt­ki, wktó­rych za­plą­ta­ły musię pal­ce. Kie­dy pa­ro­ma ru­cha­mi wy­szarp­nął nawierzch brą­zo­wo­kr­wa­wą świń­ską wą­tro­bę, mięk­ki, ko­ły­szą­cy się wjego dło­niach strzęp wy­śli­zgnął się zuchwy­tu, pla­snął napo­sadz­kę izo­sta­wia­jąc zasobą roz­ma­za­ną smu­gę, poka­fel­kach po­pły­nął wstro­nę kre­den­su, poczym za­trzy­mał się ustóp ukry­te­go tam chłop­ca. Syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny wpa­trzył się wlep­ką, gąb­cza­stą masę, któ­ra do­tknę­ła czub­ków jego bia­łych, spor­to­wych pan­to­fli, pod­czas gdy pan­na Mom­mel­haus chwy­ci­ła goza ło­kieć ipo­cią­gnę­ła zasobą wstro­nę drzwi, mo­krą odkrwi dło­nią usi­łu­jąc za­sło­nić muoczy przed nie­sto­sow­nym wi­do­kiem. Najej krzyk zja­wi­ła się pani Son­nen­berg, któ­ra skar­ci­ła słu­żą­cych, że wswo­jej nie­fra­so­bli­wo­ści nie po­my­śle­li otym, byku­chen­ne drzwi za­mknąć odśrod­ka naza­suw­kę, przez cochło­piec zna­lazł się wmiej­scu, wktó­rym ni­g­dy nie po­wi­nien się zna­leźć, coobo­je przy­ję­li zmi­na­mi wy­nio­sły­mi, jak­by wkro­czy­ła nate­ren, któ­ry nie doniej na­le­żał ipró­bo­wa­ła kró­lo­wać tam, gdzie po­win­no pa­no­wać wiecz­ne bez­kró­le­wie.


  Po tej przy­go­dzie syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa za­pra­gnął do­tknąć praw­dzi­we­go ży­cia usa­me­go źró­dła. Po­sta­no­wił, że musi oso­bi­ście zwie­dzić gdań­ską rzeź­nię, skąd, jak się do­my­ślał, po­cho­dzi­ła świń­ska tu­sza, któ­rą namo­krym, drew­nia­nym sto­le moc­ny­mi ude­rze­nia­mi ta­sa­ka opra­wiał słu­żą­cy Her­ten. Było topra­gnie­nie, októ­re­go speł­nie­niu nie mógł na­wet ma­rzyć, więc nie wspo­mniał onim ojcu, do­brze wie­dząc, jak pro­ku­ra­tor Ham­mels za­re­ago­wał­by napo­dob­ny ka­prys. Do­pie­ro któ­re­goś dnia, gdy pod ko­niec lek­cji geo­gra­fii po­spie­rał się ocoś zMa­rią, pod­nie­co­ny izły, za­żą­dał odniej, bynie zwle­ka­jąc, na­stęp­ne­go dnia za­pro­wa­dzi­ła godo ce­gla­nych bu­dyn­ków rzeź­ni, któ­re wzno­si­ły się podru­giej stro­nie Mo­tła­wy zawy­spą Oło­wian­ka. Wpierw­szej chwi­li ro­ze­śmia­ła musię wnos, tak było tożą­da­nie nie­do­rzecz­ne, cogo jesz­cze bar­dziej roz­gnie­wa­ło. Odtego cza­su ile­kroć chciał jej do­ku­czyć, żą­dał, byspeł­ni­ła jego za­chcian­kę, po­su­wa­jąc się na­wet dogróźb, że je­śli jego proś­by nie speł­ni, onpo­wie ojcu ojej spraw­kach, copew­nie byzi­gno­ro­wa­ła, gdy­by nie to, że mógł wy­my­ślić wszyst­ko, tak­że rze­czy naj­bar­dziej nie­go­dzi­we, któ­re mo­gły wnią ude­rzyć na­praw­dę. Spra­wa tadrze­ma­ła pod po­wierzch­nią ich roz­mów jak nie­do­bry cień.


  Te­raz Ma­ria po­sta­no­wi­ła doniej wró­cić. Zresz­tą przy­świe­cał jej jesz­cze inny cel. Chcia­ła, bychło­piec, ztaką ra­nią­cą, bez­czel­ną ła­two­ścią mó­wią­cy ośmier­ci Mi­strza, uj­rzał nawła­sne oczy – choć­by naprzy­kła­dzie zwie­rząt mor­do­wa­nych wrzeź­ni – czym śmierć jest na­praw­dę. Wąt­pi­ła, bygo tomo­gło zmie­nić grun­tow­nie, ale ja­kaś zmia­na pota­kim do­świad­cze­niu pew­nie mu­sia­ła­by na­stą­pić. Mia­ła na­dzie­ję, że wi­dok rzeź­ni skru­szy choć­by naja­kiś czas jego pa­skud­ną pew­ność sie­bie, ga­sząc wjego gło­wie naj­bar­dziej skraj­ne po­my­sły, bomoże ktoś, kto do­tknie śmier­ci zbli­ska, po­my­śli oniej ina­czej, na­wet je­śli się wzbra­nia przed ła­god­niej­szy­mi uczu­cia­mi, wi­dząc wnich coś gor­sze­go, cogo osła­bia icią­gnie wdół.


  To, dla­cze­go chcia­ła chłop­ca wy­pro­wa­dzić zwil­li na­praw­dę, jesz­cze ukry­wa­ła przed sobą, wma­wia­jąc so­bie, że cho­dzi jej przede wszyst­kim ojego prze­mia­nę, któ­rą szok wrzeź­ni mógł­by przy­śpie­szyć, wrze­czy­wi­sto­ści – choć so­bie tego nie uświa­da­mia­ła – jej ser­ce było gdzie in­dziej, nara­zie co­fa­jąc się przed tym, como­gła wso­bie tyl­ko prze­czu­wać.


  Wizyta wrzeźni


  Chcia­ła się upew­nić, czy chło­piec jest rze­czy­wi­ście go­to­wy, byzo­ba­czyć to, codzie­je się wrzeź­ni, prze­strze­gła gowięc, że sce­ny, któ­re może tam uj­rzeć, prze­kra­cza­ją psy­chicz­ną od­por­ność na­wet lu­dzi do­ro­słych. Niech się raz jesz­cze za­sta­no­wi, czy rze­czy­wi­ście chce tam pójść, naco ontym bar­dziej na­le­gał, żą­da­jąc, byza­ła­twi­ła muwej­ście dobu­dyn­ków, któ­re wzno­si­ły się zaelek­trow­nią, podru­giej stro­nie Mo­tła­wy, gdzie mógł­by – jak tookre­ślił – spraw­dzić swo­ją psy­chicz­ną od­por­ność ido­wie­dzieć się, kim jest na­praw­dę. Świa­do­mość, że na­wet wie­lu lu­dzi do­ro­słych nie jest wsta­nie znieść wi­do­ków, któ­re bytam zo­ba­czył, tyl­ko utwier­dzi­ła gow za­mia­rze, ana­wet pod­nie­ci­ła. Zda­wał so­bie bo­wiem spra­wę, jak bar­dzo byroz­gnie­wał ojca, gdy­by oj­ciec się do­wie­dział ojego za­mia­rach, cotyl­ko do­da­wa­ło ca­łe­mu przed­się­wzię­ciu grzesz­nej ostro­ści. Po­wie­dzia­ła, że zga­dza się mupo­móc, ale tyl­ko pod wa­run­kiem, że oj­ciec ni­g­dy się nie do­wie oni­czym, coprzy­jął zezro­zu­mie­niem, choć pochwi­li za­py­tał, czy ona torobi dla­te­go, że we­szła wja­kiś za­targ zoj­cem ichce zro­bić coś wbrew jego woli, cze­go onnie może po­chwa­lać, czy maja­kieś inne po­wo­dy, któ­rych onnie zna, boprze­cież, gdy­by wszyst­ko wy­szło najaw, bar­dzo byto mo­gło jej za­szko­dzić. Wy­tłu­ma­czy­ła mu, że nie we­szła wża­den za­targ zpro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem, popro­stu po­my­śla­ła, że wkoń­cu speł­ni jego proś­bę, bochce – po­wie­dzia­ła toz przy­ci­skiem – żeby zo­ba­czył zbli­ska, czym jest śmierć, może wte­dy za­cznie opew­nych spra­wach my­śleć ina­czej niż do­tąd, naco od­rzekł dość znie­cier­pli­wio­ny: „Nie wiem, dla­cze­go topani robi, ale tonie­waż­ne. Waż­ne, że zo­ba­czę coś, cze­go nie wol­no miwi­dzieć”. To, że na­ru­sza za­kaz, wzmac­nia­ło wnim pew­ność sie­bie, jak­by tyl­ko to, coza­ka­za­ne, było rze­czy­wi­ście war­te za­cho­du.


  Wi­dział do­tąd tyl­ko raz wży­ciu, jak coś ży­we­go zmie­nia się wcoś mar­twe­go. Pa­mię­tał wi­dok psa zprze­strze­lo­ną gło­wą, le­żą­ce­go nawy­sy­pa­nym żwi­rem dzie­dziń­cu przed ga­ra­żem słu­żą­ce­go Her­te­na. Pa­mię­tał też za­strze­lo­ną sar­nę zprze­dziu­ra­wio­ną szy­ją, któ­rą kie­dyś oj­ciec upo­lo­wał wla­sach oliw­skich, ale osa­mej chwi­li, wktó­rej na­stą­pi­ła ich śmierć, nie miał po­ję­cia. Była tachwi­la zbyt krót­ka, bymógł zniej po­jąć co­kol­wiek. Dla­te­go mo­ment, wktó­rym na­stę­pu­je nie­po­ję­ty, groź­ny prze­skok ży­cia wśmierć, przy­cią­gał gojak ma­gnes, tak że go­tów był znieść wszyst­ko, by­le­by tyl­ko zo­ba­czyć tona wła­sne oczy. „Mu­sisz znik­nąć zdomu tak, bynikt tego nie za­uwa­żył” – po­wie­dzia­ła Ma­ria któ­re­goś dnia, coprzy­jął zra­do­ścią ilę­kiem. Wie­dzia­ła, że domu strze­gą war­tow­ni­cy przy bra­mie wjaz­do­wej istraż­ni­cy wę­dru­ją­cy zka­ra­bi­nem nara­mie­niu wzdłuż ogro­dze­nia zże­la­znych prę­tów, aw chwi­lach, gdy wmie­ście jest nie­spo­koj­nie, wbrzo­zo­wym za­gaj­ni­ku sta­cjo­nu­je tak­że wzmoc­nio­ny od­dział zko­szar wLang­fuhr, więc każ­dy kto wcho­dzi iwy­cho­dzi przez bra­mę, jest le­gi­ty­mo­wa­ny, chy­ba że na­le­ży dości­słe­go per­so­ne­lu, wte­dy wpusz­cza się gona te­ren wil­li bez zbęd­nych for­mal­no­ści. Kie­dy chło­piec my­ślał owar­tow­ni­kach, któ­rzy co­dzien­nie sta­li przy bra­mie, zewzmo­żo­ną siłą czuł, że jest trzy­ma­ny wklat­ce, choć miał za­pew­nio­ne wszel­kie po­zo­ry swo­bo­dy, cogo jesz­cze bar­dziej utwier­dza­ło wza­mia­rze wyj­ścia, choć­by naparę go­dzin, poza że­la­zne prę­ty ogro­dze­nia ota­cza­ją­ce­go wil­lę zewszyst­kich stron.


  Do­pie­ro te­raz, kie­dy za­świ­ta­ła moż­li­wość wyj­ścia naze­wnątrz, tak moc­no od­czul ogra­ni­cze­nia, ja­kim pod­le­gał, cogo po­pchnę­ło domy­śli gwał­tow­nych inie­bez­piecz­nych, któ­re mu­sia­ła ha­mo­wać, rów­no­cze­śnie pod­sy­ca­jąc wnim chęć uciecz­ki, tak żeby był go­tów wkaż­dej chwi­li zła­mać za­ka­zy ojca. Już nie cho­dzi­ło tyl­ko orzeź­nię – ka­prys, jak sam przy­zna­wał, nie­zbyt roz­sąd­ny – ale osamą moż­li­wość wy­rwa­nia się, choć­by nago­dzi­nę lub dwie, naswo­bo­dę, któ­rej tak na­praw­dę ni­g­dy nie za­znał, wiecz­nie kon­tro­lo­wa­ny istrze­żo­ny.


  Wie­dzia­ła, że sama nie może gowy­pro­wa­dzić zabra­mę, przy któ­rej mu­sie­li­by mi­nąć war­tow­nię, po­wi­nien za­tem wy­do­stać się ja­koś sam, naj­le­piej wchwi­li, gdy ona bę­dzie wwil­li, bynikt nie sko­ja­rzył jego znik­nię­cia zjej oso­bą. Po­wie­dział, że co­dzien­nie – jak już daw­no za­uwa­żył – zwy­kle koło dzie­sią­tej nate­ren wil­li wjeż­dża fur­gon zdo­sta­wą żyw­no­ści, któ­re­go za­war­tość uważ­nie prze­trzą­sa­ją war­tow­ni­cy. Przy wy­jeź­dzie jed­nak po­świę­ca­ją mudużo mniej uwa­gi, boza waż­niej­sze uwa­ża­ją to, kto wcho­dzi dowil­li, niż to, kto zniej wy­cho­dzi. Gdy­by tyl­ko nie­po­strze­że­nie wśli­zgnąć się pod plan­de­kę, gdy wóz poskoń­czo­nym wy­ła­dun­ku przy­wie­zio­nych to­wa­rów stoi przed wej­ściem dopo­miesz­czeń ku­chen­nych, po­ło­żyć się nadnie pu­stej skrzy­ni, zktó­rej już wy­nie­sio­no mię­so, wa­rzy­wa, owo­ce ipie­czy­wo, za­cze­kać parę mi­nut, aż fur­gon wy­jeż­dża­jąc zabra­mę mi­nie war­tow­nię, skrę­ci wJäsch­ken­ta­ler Weg, moż­na bypo­tem ze­sko­czyć zwozu napu­stą jezd­nię iiść da­lej, do­kąd się tyl­ko chce. Oczy­wi­ście któ­ryś zwar­tow­ni­ków mógł­by przy bra­mie zaj­rzeć nadno wozu, ale wte­dy wszyst­ko moż­na byob­ró­cić wżart, któ­ry nie­sfor­ny syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa chciał zro­bić ochro­nie, bez żad­nych zresz­tą złych za­mia­rów, boprze­cież głów­ną re­ak­cją ojca najego uciecz­kę był­by pew­nie do­bro­dusz­ny śmiech.


  We wto­rek roz­po­czę­ła lek­cje oósmej. Koło dzie­sią­tej zro­bi­ła prze­rwę, ze­szła nadół iprzez dłuż­szy czas roz­ma­wia­ła zpa­nią Son­nen­berg oraz słu­żą­cym Her­te­nem, bydo­brze za­pa­mię­ta­li jej obec­ność. Wtym sa­mym cza­sie chło­piec zdą­żył już wło­żyć sza­rą kurt­kę, czar­ne spodnie ibrą­zo­we, wy­so­ko sznu­ro­wa­ne buty, wci­snął nagło­wę czap­kę zdasz­kiem, tak że wy­glą­dał nako­goś, nakogo nikt nie zwró­ci uwa­gi nauli­cy, wsu­nął się dopu­ste­go fur­go­nu, któ­rym przy­wie­zio­no dokuch­ni mię­so ichleb, i– nie­do­strze­żo­ny – wy­je­chał zabra­mę naubi­tą jezd­nię Jäsch­ken­ta­ler Weg. Ma­ria prze­dłu­ża­ła roz­mo­wę zpa­nią Son­nen­berg, jak tyl­ko mo­gła, bydać mujak naj­wię­cej cza­su, po­tem wró­ci­ła nagórę, dopo­ko­ju, wktó­rym zwy­kle pro­wa­dzi­ła lek­cje, po­sie­dzia­ła przy sto­le przez ja­kieś trzy go­dzi­ny, go­to­wa wkaż­dej chwi­li, gdy­by ktoś za­pu­kał, po­wie­dzieć, że chło­piec zszedł wła­śnie nadół, naj­pew­niej doga­bi­ne­tu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, ale za­raz wró­ci. Koło pierw­szej ze­szła nadół, za­py­ta­ła pa­nią Son­nen­berg, czy może nadzi­siaj za­koń­czyć lek­cje zchłop­cem, bomusi je­chać doGdań­ska pole­kar­stwa dla ojca, któ­ry ostat­nio nie­do­ma­ga, naco pani Son­nen­berg wy­ra­zi­ła zgo­dę. Ma­ria do­da­ła jesz­cze, że Hel­mut sie­dzi te­raz nagó­rze, wswo­im po­ko­ju, nad ze­szy­ta­mi iroz­wią­zu­je za­da­nia zgeo­me­trii, któ­re mupo­le­ci­ła od­ro­bić, więc nara­zie nie na­le­ży muprze­szka­dzać, bosam wie, coma ro­bić da­lej. Wró­ci­ła dopo­ko­ju, wło­ży­ła ka­pe­lusz zwo­al­ką, po­pra­wi­ła suk­nię przed lu­strem, za­pię­ła to­reb­kę, wy­szła przed wil­lę, poczym pod­cho­dząc dootwar­te­go okna kuch­ni, rzu­ci­ła napo­że­gna­nie: „Do ju­tra, pani Son­nen­berg!”, naco pani Son­nen­berg od­krzyk­nę­ła jej zgłę­bi kuch­ni: „Do ju­tra, pan­no Fer­be­lin”. Po­tem sta­nę­ła nażwi­ro­wym pod­jeź­dzie iz unie­sio­ną gło­wą za­wo­ła­ła wstro­nę okna po­ko­ju chłop­ca, tak żeby wszy­scy wwil­li do­brze usły­sze­li: „Pa­mię­taj, ogeo­me­trii! Ju­tro wszyst­ko spraw­dzę” inie śpie­sząc się, wy­szła przez bra­mę przy war­tow­ni naJäsch­ken­ta­ler Weg, nie nie­po­ko­jo­na przez straż­ni­ków, któ­rzy zna­li ją do­brze, więc kie­dy ich mi­ja­ła, nie py­ta­li onic. Skrę­ci­ła zabra­mą wlewo, chod­ni­kiem pod kasz­ta­na­mi do­szła dogłów­nej uli­cy Lang­fuhr, wsia­dła dotram­wa­ju nad­jeż­dża­ją­ce­go odstro­ny Oli­wy ipo­je­cha­ła naHol­zmarkt, gdzie przy no­wym skle­pie Me­in­la miał nanią cze­kać chło­piec. Był już namiej­scu, jak było umó­wio­ne. Wstro­nę rzeź­ni po­szli osob­no naj­pierw Lang­gas­se, przez Lan­ger Markt, po­tem przez Zie­lo­ny Most, aż domo­stu przy Stą­gwiach Mlecz­nych, gdzie skrę­ci­li wlewo, naSza­far­nię ida­lej pro­sto na­brze­żem koło spi­chrzów, wstro­nę za­krę­tu rze­ki. Szła pa­rę­dzie­siąt kro­ków przed nim wka­pe­lu­szu zciem­ną wo­al­ką, onza nią, wczap­ce na­su­nię­tej naoczy, zpod­nie­sio­nym koł­nie­rzem kurt­ki, tak że na­wet gdy­by gote­raz zo­ba­czył ktoś zezna­jo­mych, zo­stał­by pew­nie roz­po­zna­ny ztru­dem. Wy­glą­da­ło więc nato, że wszyst­ko prze­bie­ga tak, jak so­bie za­ło­ży­ła.


  Koło czwar­tej pani Son­nen­berg we­szła nagórę, byza­wo­łać chłop­ca naobiad, ale wca­le jej nie za­nie­po­ko­iło, że nie zo­ba­czy­ła gow po­ko­ju, gdzie nasto­le le­ża­ły jego otwar­te książ­ki ize­szy­ty. Pew­nie Hel­mut – jak tolu­bił ro­bić odcza­su docza­su – zmę­czo­ny lek­cja­mi, scho­wał się gdzieś nastry­chu, amoże wga­ra­żu czy ogro­do­wej al­ta­nie podru­giej stro­nie sta­wu zja­kąś książ­ką Fe­ni­mo­re’a Co­ope­ra, odktó­rej nie mógł się ode­rwać, bo– jak wszy­scy wie­dzie­li – nie­sfor­na na­tu­ra po­py­cha­ła godo róż­nych psi­ku­sów, więc parę razy dla po­rząd­ku krzyk­nę­ła przez okno wstro­nę ogro­du: „Hel­mut! Obiad!”, ze­szła dokuch­ni, po­mó­wi­ła zpan­ną Mom­mel­haus ono­wym prze­pi­sie nace­sar­ską szar­lot­kę, któ­ry do­sta­ła odsio­stry zHa­no­we­ru, mi­mo­cho­dem rzu­ci­ła py­ta­nie, czy chło­piec już się zna­lazł, naco pan­na Mom­mel­haus rzu­ci­ła znad wazy zpa­ru­ją­cą zupą: „Och, pew­nie sie­dzi gdzieś wkrza­kach koło al­ta­ny iśmie­je się znas, że zro­bił nam ka­wał. Jak się znaj­dzie – pani Son­nen­berg zwró­ci­ła się dopan­ny Mom­mel­haus isłu­żą­ce­go Her­te­na – tomu po­wiedz­cie: pan­na Fer­be­lin przy­po­mi­na, że po­wi­nien od­ro­bić naju­tro tetrzy za­da­nia zgeo­me­trii, zktó­ry­mi za­le­ga, anie plą­tać się gdzieś postry­chach iogro­dach jak dzi­ki kot”, poczym wró­ci­ła doswo­ich za­jęć, pew­na, że chło­piec zachwi­lę wyj­dzie zkry­jów­ki izja­wi się naobie­dzie jak za­wsze.


  Na te­ren rzeź­ni wpu­ścił ich je­den zuczniów Mi­strza, któ­ry pra­co­wał tam odwie­lu lat, więc wie­dział, jak wejść przez bocz­ne drzwi dogłów­ne­go bu­dyn­ku, apo­tem postro­mych scho­dach prze­ciw­po­ża­ro­wych nabie­gną­cą pod su­fi­tem że­la­zną ga­le­rię, zktó­rej wi­dać było całą halę. Naga­le­rii sta­nę­li przy bla­sza­nej bud­ce ma­szy­ni­sty dźwi­gu tak, żeby nikt ich zdołu nie wi­dział. Chło­piec oparł dło­nie napo­rę­czy ipo­chy­lo­ny, zpeł­nym po­wa­gi wy­ra­zem twa­rzy, jak­by sie­bie iją chciał prze­ko­nać, że nic nie jest wsta­nie zro­bić nanim wra­że­nia, spod dasz­ka na­su­nię­tej naoczy czap­ki, po­dob­ny doma­sar­skie­go cze­lad­ni­ka naprak­ty­ce, uważ­nie ob­ser­wo­wał wnę­trze rzeź­ni, re­je­stru­jąc wpa­mię­ci każ­dy szcze­gół, pew­nie – jak po­my­śla­ła – prze­ko­na­ny, że do­stę­pu­je wta­jem­ni­cze­nia, któ­re bę­dzie pro­cen­to­wać przez całe ży­cie. Jego pew­ność sie­bie bra­ła się stąd, że – jak przy­pusz­cza­ła – wy­brał się nacałą wy­pra­wę tak­że poto, bywcią­gnąć ją wpu­łap­kę. Popo­wro­cie, wkaż­dej chwi­li mógł prze­cież owszyst­kim po­wie­dzieć ojcu, coda­wa­ło mu– jak pew­nie kal­ku­lo­wał – nie­skoń­czo­ną prze­wa­gę nad do­mo­wą na­uczy­ciel­ką, sta­le – był otym prze­ko­na­ny – oba­wia­ją­cą się utra­ty pra­cy. Te­raz stał obok niej chło­nąc za­pa­chy, któ­re cięż­kim opa­rem uno­si­ły się zdna hali, bowie­le miejsc pod ścia­na­mi było wy­sy­pa­nych bia­łym de­zyn­fek­cyj­nym prosz­kiem, któ­re­go pie­ką­ca woń, łą­czy­ła się zczymś mdłym isłod­ka­wym, coutrud­nia­ło od­dy­cha­nie, ale przy­spie­sza­ło bi­cie ser­ca wpier­siach.


  Mury rzeź­ni były wznie­sio­ne zżół­tych ce­gieł zwy­ci­śnię­tym zna­kiem fir­mo­wym ce­giel­ni Ko­lieb­ken, okna, któ­re sła­bo roz­ja­śnia­ły halę, wy­glą­da­ły jak okra­to­wa­ne otwo­ry wgru­bych ścia­nach wię­zie­nia, su­fit, ara­czej skle­pie­nie wy­ko­na­ne zni­to­wa­nej bla­chy, któ­re za­my­ka­ło się nad halą dłu­gim łu­kiem, było wspar­te naparu że­liw­nych ko­lum­nach zko­rync­ki­mi gło­wi­ca­mi, conada­wa­ło ca­łe­mu wnę­trzu po­zór ja­kiejś sta­rej bu­dow­li ko­le­jo­wo-dwor­co­wej. Nabe­to­no­wej po­sadz­ce, mo­krej ipo­pla­mio­nej ole­jem doma­szyn, cią­gnę­ły się błysz­czą­ce szy­ny, naktó­rych sta­ły bla­sza­ne wóz­ki nasze­ściu ko­łach. Paru pra­cow­ni­ków wbrud­nych odlep­kiej czer­wie­ni far­tu­chach zsza­rej gumy, szu­fla­mi zgar­nia­ło pia­sek roz­sy­pa­ny wmiej­scach, gdzie gro­ma­dzi­ły się ma­to­we, czar­ne ka­łu­że, któ­re prze­ska­ki­wa­no, bynie po­śli­zgnąć się nakle­istej mazi. Chło­piec, pa­trząc nawszyst­ko spod dasz­ka czap­ki na­su­nię­tej naoczy, wy­chy­lił się poza że­la­zną ba­rier­kę, byle­piej wi­dzieć to, coza­czę­ło się dziać przy wy­so­kich, bla­sza­nych drzwiach hali, któ­re otwar­to naoścież. Wsmu­dze dzien­ne­go świa­tła – chłod­ny blask wlał się dohali – po­słu­ga­cze wgu­mo­wych ki­tlach wpę­dza­li dośrod­ka sta­do zzięb­nię­tych koni, ostry­mi szpi­kul­ca­mi kłu­jąc spło­szo­ne zwie­rzę­ta. Bo­le­sne rże­nie iło­skot ko­pyt, ude­rza­ją­cych pło­chli­wie obe­to­no­wą po­sadz­kę, zmie­sza­ły się zezgrzy­tem że­la­za ipi­skiem ob­ra­ca­ją­cych się kół pod­no­śni­ka. Zwie­rzę­ta za­pę­dzo­no dodłu­gie­go przej­ścia, za­mknię­te­go zdwóch stron me­ta­lo­wy­mi po­rę­cza­mi, tak że je­den koń na­pie­rał gło­wą nazad na­stęp­ne­go, rżąc iszar­piąc się wcia­snej prze­strze­ni. Nakoń­cu przej­ścia po­ły­ski­wał bia­ły­mi ka­fel­ka­mi kwa­dra­to­wy boks, wktó­rym stał uczeń Mi­strza, wgu­mo­wym far­tu­chu się­ga­ją­cym dozie­mi igu­mo­wych bu­tach. Po­moc­nik wbia­łej czap­ce uniósł dźwi­gnię blo­ka­dy, od­dzie­la­ją­cej boks odprzej­ścia ipierw­szy koń wbiegł dobok­su, wpa­da­jąc mię­dzy wą­skie, ni­klo­wa­ne uchwy­ty, któ­re unie­ru­cho­mi­ły gona krót­ką chwi­lę, ale tachwi­la wy­star­czy­ła, byuczeń Mi­strza uniósł wy­so­ko drew­nia­ny młot nadłu­gim sty­li­sku iude­rzył nim wkoń­ską gło­wę, któ­ra od­sko­czy­ła jak pił­ka, koń­skie nogi roz­je­cha­ły się namo­krej po­sadz­ce, zchrap wy­pły­nę­ła krew iogłu­szo­ne zwie­rzę osu­nę­ło się nazie­mię. Na­tych­miast mło­dy po­słu­gacz za­cze­pił mupę­tlę łań­cu­cha natyl­nej no­dze ipod­cią­gnął bez­wład­ne­go ko­nia dogóry naumiesz­czo­nym po­nad bok­sem blo­ku zme­ta­lo­wym kół­kiem, któ­re pisz­cza­ło przy każ­dym ob­ro­cie. Wi­szą­ce zwie­rzę mia­ło wy­prę­żo­ne, ster­czą­ce nogi, cięż­ko ko­ły­sa­ło się nałań­cu­chu jak cia­ło na­giej, gru­bej ko­bie­ty, bokoń miał nogi obrzmia­łe wsta­wach ikępy ru­dych wło­sów napę­ci­nach. Odrazu pod­szedł donie­go po­słu­gacz zno­żem ową­skim ostrzu, jed­nym cię­ciem otwo­rzył gar­dło, zktó­re­go buch­nę­ła czar­na krew, ob­le­wa­jąc koń­ską gło­wę zwi­sa­ją­cą nad po­sadz­ką, wsu­nął rękę wgu­mo­wej rę­ka­wi­cy dootwar­tej rany, pa­ro­ma szarp­nię­cia­mi wy­rwał prze­łyk itcha­wi­cę, cospra­wi­ło, że ko­na­ją­ce zwie­rzę, rzu­ci­ło się jak sma­gnię­te elek­trycz­nym prą­dem. Nóż po­słu­ga­cza pa­ro­ma po­cią­gnię­cia­mi od­ciął odszyi koń­ską gło­wę, któ­ra spa­dła napo­sadz­kę zwy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi iczer­wo­ną pia­ną nako­sma­tych war­gach.


  Wi­szą­cy natyl­nej no­dze koń zod­cię­tą gło­wą drgał iwy­prę­żał nogi, jak­by ko­py­ta­mi szu­kał opar­cia wpo­wie­trzu, ale ko­lej­ny po­słu­gacz już ude­rzał wjego na­pię­ty brzuch to­po­rem osze­ro­kim ostrzu, prze­rą­bu­jąc że­bra wklat­ce pier­sio­wej, któ­ra poko­lej­nym ude­rze­niu otwar­ła się ina po­sadz­kę wy­chlu­snął zniej kłąb gąb­cza­stych płuc, wiel­kie, czar­ne ser­ce, ga­la­re­to­wa­ta wą­tro­ba isplą­ta­ne, si­no­ró­żo­we zwo­je je­lit, któ­re inny po­słu­gacz błysz­czą­cy­mi wi­dła­mi zgar­niał odrazu dorynsz­to­ka zbul­go­czą­cą krwią, po­py­cha­jąc wszyst­ko nogą wgu­mo­wym bu­cie, bypo­szar­pa­ne reszt­ki nie prze­szka­dza­ły wdal­szej ro­bo­cie.


  Ma­ria za­mknę­ła oczy, mdło­ści pod­pły­nę­ły jej dogar­dła, ale chło­piec – wy­chy­lo­ny zaże­la­zną po­ręcz, po­bla­dły zemo­cji, chło­nął każ­dy szcze­gół zpal­ca­mi za­ci­śnię­ty­mi naba­rier­ce, wę­sząc, jak­by naza­wsze chciał za­pa­mię­tać słod­ka­wą woń, któ­ra biła zdna hali. Drew­nia­ny młot ucznia Mi­strza spa­dał nakoń­skie czasz­ki, ale wrże­niu koni, ło­sko­cie ko­pyt, zgrzy­cie ob­ra­ca­ją­cych się blo­ków, dzwo­nie­niu łań­cu­chów itrza­ska­niu pod­no­śni­ków, tępy od­głos drew­na ude­rza­ją­ce­go wkoń­ski łeb gi­nął zu­peł­nie, tak że spa­da­nie iude­rza­nie tra­ci­ło po­zór wszel­kie­go cię­ża­ru isiły. Ko­nie, je­den podru­gim wpy­cha­ne dowy­ło­żo­ne­go ka­fel­ka­mi bok­su, wbie­ga­ją­ce mię­dzy me­ta­lo­we uchwy­ty, śli­zga­ły się nalep­kiej odkrwi po­sadz­ce, acza­sem, gdy ude­rze­nie było szcze­gól­nie moc­ne, zkoń­skich cza­szek wy­ska­ki­wa­ły gał­ki oczne ispa­da­ły nabe­ton, roz­gnia­ta­ne ob­ca­sa­mi przez szyb­ko prze­cho­dzą­cych po­słu­ga­czy, któ­rzy nie mie­li cza­su, bypa­trzyć pod nogi, bow bie­gu ostrzy­li cien­kie noże, szyb­ko ude­rza­jąc jed­ną klin­gą odru­gą. Dwóch ro­bot­ni­ków szlau­cha­mi po­le­wa­ło po­sadz­kę, naktó­rej sze­ro­ki­mi ka­łu­ża­mi roz­le­wa­ła się ciek­ną­ca zprze­cię­tych koń­skich gar­deł krew, zmie­sza­na zestrzę­pa­mi sier­ści, mo­czem iod­cho­da­mi, wktó­rej prze­bły­ski­wa­ły ka­wał­ki po­ła­ma­nych ko­ści. Spły­wa­ją­ce dorynsz­to­ka zwo­je je­lit, pę­ka­ją­ce żół­cią izie­lo­na­wy­mi pły­na­mi opie­ką­cym za­pa­chu, pa­ro­wa­ły, jak­by jewy­ję­to zwrzą­cej wody, ale po­słu­ga­cze, nic so­bie ztego nie ro­biąc, wi­dła­mi usy­py­wa­li pod ścia­ną ro­sną­cą górę wnętrz­no­ści, wktó­rej to­nę­ły od­rą­ba­ne koń­skie gło­wy zwy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi.


  Po paru chwi­lach Ma­ria spo­strze­gła, że nie maprzy niej chłop­ca. Wroz­pię­tej kurt­ce, zza­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi, zbie­gał wdół poże­la­znych scho­dach, jak­by gocoś opę­ta­ło. Krzyk­nę­ła, bywra­cał, ale jej krzyk uto­nął wogól­nym ha­ła­sie, więc po­bie­gła zanim, prze­ska­ku­jąc pokil­ka stop­ni, bywcią­gnąć goz po­wro­tem nagórę, ale onbył szyb­szy, ze­sko­czył zescho­dów, prze­biegł obok roz­rą­ba­nych koni wi­szą­cych nałań­cu­chach, wmie­szał się mię­dzy po­słu­ga­czy, by­le­by tyl­ko zna­leźć się naj­bli­żej naj­waż­niej­sze­go miej­sca, któ­re przy­cią­ga­ło gojak ma­gnes. Pod­biegł dolśnią­cej odbia­łych ka­fel­ków prze­gro­dy, gdzie nałań­cu­chach wi­sia­ło ostat­nie ogłu­szo­ne zwie­rzę ipła­sko przy­ło­żył dłoń dokoń­skiej sier­ści do­kład­nie wchwi­li, wktó­rej po­słu­gacz lewą rękę wsu­nął dootwar­tej rany iz roz­cię­te­go no­żem gar­dła wy­rwał prze­łyk itcha­wi­cę, aż całe zwie­rzę wzdry­gnę­ło się jak opa­rzo­ne, ostat­ni raz chwy­ta­jąc po­wie­trze dopłuc. Trzy­ma­jąc tak dłoń przy­ło­żo­ną dozwie­rzę­ce­go boku, chciał po­czuć pal­ca­mi dreszcz prze­bie­ga­ją­cy pod koń­ską skó­rą, wy­czuć na­gły skurcz mię­śni iner­wów, ostat­ni ob­jaw ży­cia, któ­re brud­ną stru­gą krwi ście­ka­ło te­raz zroz­cię­tej rany dood­pły­wu wpo­sadz­ce, uchwy­cić krót­ki jak mgnie­nie oka mo­ment prze­sko­ku ży­cia wśmierć.


  Ma­ria chwy­ci­ła goza ra­mię iprze­kli­na­jąc od­cią­gnę­ła odwstrzą­sa­ne­go drgaw­ka­mi zwie­rzę­cia. „Czyś tyzwa­rio­wał!” – szarp­nę­ła goza rę­kaw, cią­gnąc wstro­nę że­la­znych scho­dów, ale oczy miał za­mro­czo­ne ido­pie­ro poparu kro­kach spoj­rzał nanią przy­tom­niej. Szarp­nął się, chcąc wy­rwać rękę zuści­sku, ale nie pusz­cza­ła. Gdy gotrza­snę­ła wpo­li­czek, bychoć tro­chę oprzy­tom­niał, otwo­rzył oczy sze­rzej, jak­by zo­ba­czył ją poraz pierw­szy wży­ciu iprzy­ga­szo­ny, bez­wol­ny, po­słusz­nie po­szedł zanią wstro­nę że­la­znych scho­dów, któ­re pro­wa­dzi­ły nagór­ną ga­le­rię. Prze­cho­dząc przez halę rzeź­ni, mi­ja­li błysz­czą­ce ka­dzie zka­wał­ka­mi od­cię­tych koń­skich nóg, któ­re po­słu­ga­cze pcha­li poszy­nach nasze­ścio­ko­ło­wych wóz­kach, schy­la­li gło­wę pod roz­rą­ba­ny­mi że­bra­mi, bia­łe ko­ści świe­ci­ły wkrwa­wej ma­sie, ocie­ka­ją­cej czymś śli­skim, ktoś ich ode­pchnął nabok, gdy we­szli pod ko­ły­szą­ce się łań­cu­chy zbłysz­czą­cy­mi ha­ka­mi, ktoś krzy­czał, żeby nie plą­ta­li się wprzej­ściu, boko­nie za­raz tuwbie­gną. Mi­nę­li wy­ło­żo­ny ka­fel­ka­mi boks, usły­sze­li trzask drew­nia­ne­go mło­ta spa­da­ją­ce­go nakoń­skie czasz­ki, przy ścia­nie nasze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach, śli­zga­jąc się wroz­la­nej krwi, stał uczeń Mi­strza wgu­mo­wym far­tu­chu, tak za­ję­ty ogłu­sza­niem ko­lej­nych zwie­rząt, że na­wet ich nie za­uwa­żył. Gdy prze­szli dwa kro­ki odnie­go, prze­raź­li­we rże­nie koni wpy­cha­nych przez po­słu­ga­czy dobok­su prze­cho­dzi­ło wewrzask, wy­so­ki pta­si pisk, wszyst­kie tony ibar­wy gło­su, ja­kich nie po­tra­fi wy­do­być zsie­bie czło­wiek, azwie­rzę trzy­ma wswo­ich trze­wiach naostat­nią chwi­lę ży­cia.


  Gdy wy­pro­wa­dzi­ła gobocz­nym wyj­ściem zrzeź­ni napu­ste na­brze­że Mo­tła­wy zawy­spą Ble­ihof, spo­strze­gła, że ubra­nie mauma­za­ne krwią. Spro­wa­dzi­ła gopo ka­mien­nych schod­kach nad samą wodę por­to­we­go ka­na­łu iumo­czo­ną chu­s­tecz­ką ście­ra­ła lśnią­ce śla­dy zkurt­ki, nie za­uwa­ża­jąc, że – bla­dy, zsi­nym cie­niem pod ocza­mi – chwie­je się nano­gach, jak­by goupi­ło moc­ne, sło­necz­ne po­wie­trze, któ­re­go mimo sta­rań nie mógł głę­biej wcią­gnąć wpłu­ca, agdy nim moc­niej po­trzą­snę­ła, bywresz­cie do­szedł dosie­bie, za­czął wy­mio­to­wać krót­ki­mi, szar­pią­cy­mi spa­zma­mi, bru­dząc so­bie rę­ka­wy żół­ta­wą masą nie­stra­wio­ne­go po­kar­mu.


  „No! – trzy­ma­ła goza czo­ło, po­chy­lo­ne­go nad wodą, ztru­dem ha­mu­jąc wzbu­rze­nie, bosama potym, cozo­ba­czy­ła wrzeź­ni, też nie mo­gła dojść dosie­bie. – Chcesz jesz­cze tam wró­cić? Chcesz so­bie jesz­cze po­pa­trzeć?”. Nie pa­no­wa­ła nad ner­wa­mi. Pod wpły­wem scen wi­dzia­nych wrzeź­ni sta­nął jej przed ocza­mi ob­raz na­gie­go, ludz­kie­go cia­ła po­ra­nio­ne­go ude­rze­nia­mi wcięż­kim, wię­zien­nym śledz­twie. Po­czu­cie zu­peł­nej bez­sil­no­ści złą­czy­ło się zwście­kło­ścią, ja­kiej wso­bie nie po­dej­rze­wa­ła, aktó­ra – wbrew niej sa­mej – zwró­ci­ła się prze­ciw­ko chłop­cu, tak że przez mgnie­nie chcia­ła gona­wet ude­rze­niem pię­ści ze­pchnąć dowody por­to­we­go ka­na­łu, byznik­nął zjej oczu naza­wsze. Te­raz nie­na­wi­dzi­ła wszyst­kie­go, boon – ten chło­pak odHam­mel­sa, wktó­rym wy­czu­ła cały chłód ojca – wy­dał jej się uoso­bie­niem tego, cow lu­dziach naj­gor­sze, więc cho­ciaż – wi­dzia­ła to– był roz­trzę­sio­ny inie­szczę­śli­wy, wtej nie­do­brej chwi­li, nie za­słu­gi­wał nażad­ną li­tość. Wy­cie­ra­jąc mukurt­kę ześla­dów koń­skiej krwi chust­ką umo­czo­ną wwo­dzie, nie po­tra­fi­ła się wy­zwo­lić zgwał­tow­nej nie­chę­ci, aon – pół­przy­tom­ny, wstrzą­sa­ny skur­cza­mi żo­łąd­ka – raz poraz wy­mio­to­wał dowody żół­cią iślu­zem, trzy­ma­jąc się roz­ca­pie­rzo­ny­mi pal­ca­mi tra­wy, któ­ra ro­sła wszcze­li­nach ka­mien­ne­go na­brze­ża, jak­by prze­czu­wał, że może wkaż­dej chwi­li zo­stać ze­pchnię­ty doka­na­łu.


  „Nie mo­żesz wta­kim sta­nie wra­cać dodomu” – po­wie­dzia­ła, do­cho­dząc dosie­bie. Wie­dzia­ła, że gdy­by te­raz wró­cił dowil­li pod La­sem Gu­ten­ber­ga, mógł­by jesz­cze nie­po­strze­że­nie przejść przez ogro­dze­nie zże­la­znych prę­tów, tak że nikt na­wet nie za­uwa­żył­by jego znik­nię­cia, bogo­dzi­na nie była jesz­cze póź­na imoże pani Son­nen­berg nie za­rzą­dzi­ła jesz­cze po­szu­ki­wań. Gdy­by prze­ła­zi nate­ren ogro­du odstro­ny lasu, gdzie wy­sy­pa­ną żwi­rem ścież­kę za­sła­nia­ją kępy ró­ża­necz­ni­ków iaza­lii, mógł­by wśli­zgnąć się zpo­wro­tem dodomu nie­zau­wa­żo­ny iudać przed wszyst­ki­mi, że dla ka­wa­łu sie­dział przez cały czas nastry­chu czy naman­sar­dzie, awte­dy nie by­ło­by żad­nej spra­wy. „Mu­szę cioczy­ścić ubra­nie” – po­wie­dzia­ła, cią­gnąc goza sobą poka­mien­nym na­brze­żu Mo­tła­wy wstro­nę Sza­fa­mi, aż domo­stu przy Stą­gwiach Mlecz­nych, poktó­rym wła­śnie prze­jeż­dżał bia­ło-nie­bie­ski tram­waj, ja­dą­cy wstro­nę ko­ścio­ła St. Bar­ba­ra Kir­che. Po­tem bru­ko­wa­ną jezd­nią do­szli doMat­ten­bu­den Bruc­ke, gdzie paru żoł­nie­rzy zpuł­ku pie­cho­ty do­krę­ca­ło nity naże­la­znej kon­struk­cji, mi­nę­li żół­ty bu­dy­nek ko­szar, poczym we­szli wuli­cę We­iden­gas­se. Szedł obok niej prze­ra­żo­ny, bez­bron­ny, po­wta­rza­jąc, że musi jak naj­szyb­ciej wra­cać dodomu, bonie chce ro­bić przy­kro­ści ojcu, któ­ry napew­no mar­twi się jego nie­obec­no­ścią, naco ona od­po­wia­da­ła: „Daj spo­kój. Chcesz się na­praw­dę po­ka­zać ojcu wta­kim sta­nie? Tunie­da­le­ko moja zna­jo­ma mamiesz­ka­nie zła­zien­ką, tosię ogar­niesz, apo­tem so­bie wra­caj, gdzie chcesz”. „To chodź­my szyb­ciej” – na­le­gał. Idąc przy nim, czu­ła moc­ną, złą sa­tys­fak­cję, że szok, ja­kie­go do­znał, był więk­szy niż się spo­dzie­wa­ła, bomó­wił bez zwy­kłych unie­go za­czep­nych to­nów, skru­szo­ny, prze­ję­ty. Zdru­giej jed­nak stro­ny nie wie­dzia­ła, czy to, coprze­żył wbu­dyn­ku rzeź­ni, ob­ró­ci się nalep­sze, czy ra­czej za­ostrzy wnim wszyst­kie nie­do­bre rze­czy, któ­re ją tak nie­po­ko­iły. Wi­dok na­giej śmier­ci, któ­ry się przed nim wrzeź­ni od­sło­nił, mógł goprze­mie­nić, ale mógł też ścią­gnąć wdół, da­jąc ali­bi dla ukry­tych my­śli, któ­re sie­dzia­ły wnim oddaw­na ityl­ko cze­ka­ły naoka­zję, bywy­buch­nąć ja­kimś czy­nem nie­spo­dzie­wa­nym iokrut­nym.


  We­szli przez małe drzwi dobra­my po­ma­lo­wa­nej naczar­no, podłuż­szej wę­drów­ce po­dwór­ka­mi, przez ga­le­rie za­wie­szo­ne mo­krą bie­li­zną iza­dy­mio­ne przej­ścia mię­dzy ce­gla­ny­mi ścia­na­mi ma­ga­zy­nów do­szli dowy­so­kie­go domu, wspię­li się poscho­dach nagórę ista­nę­li przed drzwia­mi miesz­ka­nia, któ­re Ma­ria do­brze zna­ła. Na­ci­snę­ła klam­kę, ale choć wte­dy, kie­dy była tuostat­nio, miesz­ka­nie było zu­peł­nie pu­ste, po­zba­wio­ne wszel­kich sprzę­tów, jak­by ktoś wnim nie­daw­no umarł, te­raz, gdy sta­nę­ła wpro­gu, zo­ba­czy­ła przed sobą ten sam coza­wsze ja­sny ko­ry­tarz, opar­ty ościa­nę ro­wer po­ma­lo­wa­ny nasrebr­no, drew­nia­ne nar­ty isan­ki zeskó­rza­ną uprzę­żą, pod su­fi­tem zaś wi­szą­cy nanit­kach, jak za­wsze, bla­sza­ny mo­del trans­atlan­ty­ku „Co­lum­bus”, naktó­re­go wi­dok chło­piec wy­raź­nie się ucie­szył. We­szli dopo­ko­ju nakoń­cu ko­ry­ta­rza. Naże­la­znym łóż­ku, wktó­rym spę­dzi­ła tyle pięk­nych go­dzin, le­ża­ła świe­żo od­pra­so­wa­na po­ściel, aw gó­rze było ja­sno odsło­necz­ne­go świa­tła, któ­re prze­ni­ka­ło przez mlecz­ne szy­by szkla­ne­go su­fi­tu, za­bar­wia­jąc wszyst­ko zło­ta­wym bla­skiem. „Roz­bie­raj się – po­wie­dzia­ła dochłop­ca. – Pach­niesz rzeź­nią”. Na­pa­li­ła wpie­cu ku­chen­nym, po­mo­gła muścią­gnąć ubra­nie, na­peł­ni­ła wan­nę cie­płą wodą ista­ran­nie umy­ła gogąb­ką, ście­ra­jąc zeskó­ry pot inie­do­bre za­pa­chy. Cia­ło miał gład­kie iczy­ste, jak cia­ło Mi­strza przed aresz­to­wa­niem, coją do­tknę­ło bo­le­śnie, cho­ciaż nie po­no­sił prze­cież żad­nej winy, że taróż­ni­ca mię­dzy jego ja­sną skó­rą ipo­ciem­nia­łą odkrwi skó­rą Mi­strza, zsi­nie­ją­cy­mi śla­da­mi ude­rzeń, była tak nie­spra­wie­dli­wa. Skó­ra chłop­ca, za­ró­żo­wio­na odką­pie­li, zda­wa­ła się mó­wić, że wszyst­ko, cocho­re izra­nio­ne, za­goi się bez tru­du. Ale te­raz tachło­pię­ca skó­ra swo­ją gład­ko­ścią drwi­ła zumę­czo­ne­go cia­ła, któ­re wpo­ni­że­niu cze­ka­ło naśmierć.


  Na­la­ła wody domied­ni­cy, upra­ła jego za­bru­dzo­ne ubra­nie, poczym roz­wie­si­ła nasznu­rach wkuch­ni, chłop­ca zaś wy­tar­ła ręcz­ni­kiem, owi­nę­ła prze­ście­ra­dłem ipo­sa­dzi­ła nakrze­śle przy cie­płym pie­cu, żeby muwło­sy do­brze wy­schły. Po­tem, sama nie wie­dząc, dla­cze­go torobi, po­szła doprzed­po­ko­ju, po­de­szła dodrzwi wej­ścio­wych, prze­krę­ci­ła klucz wzam­ku, za­su­nę­ła że­la­zną za­su­wę, klucz scho­wa­ła dokie­sze­ni. Gdy usia­dła wkuch­ni przy sto­le, do­pa­dły ją naj­gor­sze my­śli. Pa­trząc nachłop­ca, nie była wsta­nie pod­jąć żad­nej de­cy­zji. Opar­ty ple­ca­mi oroz­grza­ne ka­fle, drze­mał sen­ny poką­pie­li, cze­ka­jąc, aż muwy­schnie ubra­nie roz­wie­szo­ne przy pie­cu, po­stu­ki­wał pal­ca­mi wblat sto­łu, po­gwiz­dy­wał coś pod no­sem, cojed­nak wca­le nie pło­szy­ło go­łę­bi, kro­czą­cych zaszy­bą ku­chen­ne­go okna pobla­sza­nym pa­ra­pe­cie.


  Propozycja


  Na sto­le le­ża­ło parę sta­rych ga­zet, któ­re smo­li­stą czer­nią ty­tu­łów zło­żo­nych dużą czcion­ką, ob­wiesz­cza­ły, że flo­ta ce­sar­ska wba­zie Wil­helm­sha­ven wkrót­ce bę­dzie mia­ła nowy krą­żow­nik ona­zwie „Ra­dhorst”, te­atr gdań­ski wy­sta­wi nie­ba­wem sław­ną ope­ret­kę Jo­han­na Bu­cholt­za odziew­czy­nie, któ­ra za­ko­cha­ła się wTur­ku, anowy szpi­tal naSchleu­sen­gas­se, gdzie wła­śnie urzą­dzo­no salę chi­rur­gicz­ną, bę­dzie miał na­rzę­dzia me­dycz­ne pro­sto zfa­bry­ki Ze­is­sa, któ­re wspa­nia­ło­myśl­nie za­ku­pił dla mia­sta Ru­ben Her­sen, fi­lan­trop zZop­pot. Wy­ję­ła zszu­fla­dy czar­ne no­ży­ce kra­wiec­kie iżeby za­ba­wić chłop­ca, opar­te­go oka­fle pie­ca, za­czę­ła ciąć ga­ze­to­wy pa­pier napa­ski iukła­dać zwy­kro­jo­nych li­ter przy­pad­ko­we wy­ra­zy. Do­pie­ro kie­dy chło­piec zwy­cię­tych skraw­ków uło­żył sło­wo „wy­mia­na”, coś się wniej otwo­rzy­ło, aż namo­ment wstrzy­ma­ła od­dech, tak to, cojej przy­szło dogło­wy, było strasz­ne inie­od­par­te. Wie­dzia­ła już, że te­raz musi na­pi­sać naj­okrop­niej­szy list wswo­im ży­ciu, ale czu­ła, że musi ten list na­pi­sać, choć­by mia­ła zato za­pła­cić wy­so­ką cenę. Nakart­ce wy­rwa­nej zze­szy­tu napró­bę na­pi­sa­ła kil­ka słów, ale kie­dy jeprze­czy­ta­ła, odrazu prze­kre­śli­ła jemoc­nym po­cią­gnię­ciem ołów­ka, akart­kę zmię­ła iwrzu­ci­ła doognia. Gdy chło­piec przy­snął zgło­wą opar­tą nadło­ni, okry­ła goko­cem. Prze­szła dopo­ko­ju zsu­fi­tem zmlecz­ne­go szkła, wy­cią­gnę­ła zsza­fy sta­rą, daw­no nie­uży­wa­ną ma­szy­nę dopi­sa­nia zry­sun­kiem orła zezło­ty­mi pio­ru­na­mi wszpo­nach naema­lio­wa­nej po­kry­wie, usta­wi­ła ma­szy­nę naokrą­głym sto­le zszy­deł­ko­wa­ną ser­we­tą, wkrę­ci­ła czy­stą kart­kę pod wa­łek, wy­stu­ka­ła naniej list, skła­da­ją­cy się zparu słów, nako­per­cie wy­stu­ka­ła ad­res, wło­ży­ła list doko­per­ty, na­kle­iła zna­czek zpo­do­bi­zną ce­sa­rza Wil­hel­ma, ko­per­tę za­kle­iła, ma­szy­nę scho­wa­ła dosza­fy, sza­fę za­mknę­ła, tak że chło­piec, drze­mią­cy zgło­wą opar­tą nadło­ni, nie mógł zo­ba­czyć ni­cze­go.


  Nie wie­dzia­ła, coro­bić da­lej. List po­ło­ży­ła przed sobą nasto­le. Jesz­cze wa­ha­ła się zde­cy­zją, poktó­rej – wie­dzia­ła to– nie mo­gła­by się już cof­nąć. Ze­gar wi­szą­cy wkuch­ni mo­zol­nie wy­stu­ki­wał mi­nu­ty, ale wska­zów­ki nie po­ka­zy­wa­ły wła­ści­wej go­dzi­ny, ocią­ga­jąc się wmar­szu poema­lio­wa­nej tar­czy, jak­by li­czy­ły, że czas nie jest już po­trzeb­ny ni­ko­mu naZie­mi, więc wzro­kiem sta­ra­ła się po­pchnąć ich po­sre­brza­ne ostrza, byru­szy­ły szyb­ciej izdą­ży­ły do­się­gnąć rzym­skiej dwu­nast­ki przed pół­no­cą. Wa­ha­dło zda­wa­ło się ko­ły­sać co­raz wol­niej zakrysz­ta­ło­wą szy­bą, odbrze­gu dobrze­gu, le­ni­wie, ocię­ża­le, bez na­dziei nadoj­ście docelu. Lek­kie skro­ba­nie go­łę­bich pa­zu­rów, któ­re śli­zga­ły się nabla­sza­nym pa­ra­pe­cie, za­po­wia­da­ło, że kie­dyś na­stą­pi ko­niec świa­ta, cho­ciaż już te­raz wszyst­ko – mury wy­so­kie­go domu, roz­grza­ne ka­fle pie­ca, za­ró­żo­wio­ne poką­pie­li cia­ło chłop­ca, jej świe­żo umy­te, opłu­ka­ne wcie­płej wo­dzie ręce – pod­le­ga­ło bez­gło­śnej pra­cy znisz­cze­nia, któ­rej nic nie było wsta­nie za­trzy­mać. List, któ­ry le­żał nasto­le jak mar­mu­ro­wa płyt­ka zwy­ku­tym naniej imie­niem umar­łe­go, miał wso­bie siłę więk­szą niż od­dział hu­za­rów Mac­ken­se­na zko­szar wHoch­striess, aż bała się gowziąć doręki. Przez mo­ment chcia­ła na­wet po­drzeć list, za­po­mnieć, że wogó­le ist­nie­je, ale wprzy­pły­wie bez­sil­ne­go gnie­wu, namyśl ocier­pie­niach, któ­re do­się­ga­ją Mi­strza wceli wię­zie­nia te­raz, gdy ona tuso­bie sie­dzi wpo­ko­ju, chwy­ci­ła ko­per­tę zesto­łu, wy­szła zmiesz­ka­nia naklat­kę scho­do­wą, za­nik­nę­ła drzwi moc­no naklucz, nawy­pa­dek gdy­by chło­piec się obu­dził. Zbie­gła poscho­dach napar­ter, skrę­ci­ła zaskle­pem ko­lo­nial­nym Ru­bin­ste­ina wStrauss­gas­se, od­szu­ka­ła przy­bi­tą domuru skrzyn­kę pocz­ty ce­sar­skiej iza­my­ka­jąc oczy, zwa­ha­niem, któ­re trwa­ło dłuż­szą chwi­lę, wrzu­ci­ła list doskrzyn­ki. Kry­jąc się zadrze­wa­mi, któ­re ro­sły naskwe­rze przy słu­pie ogło­sze­nio­wym, szyb­ko wró­ci­ła domiesz­ka­nia nawy­so­kim pię­trze, tak bynikt nie za­pa­mię­tał, że towła­śnie ona była przy skrzyn­ce iże toona wrzu­ci­ła list.


  Kie­dy we­szła domiesz­ka­nia, ubra­nia chłop­ca do­sy­cha­ły nasznu­rach, onsam obu­dził się przy pie­cu prze­ra­żo­ny, że zmar­no­wał tyle cza­su nasen, więc odrazu za­czął wcią­gać nasie­bie gwał­tow­ny­mi ru­cha­mi ko­szu­lę ispodnie, za­pi­nać szyb­ko gu­zik pogu­zi­ku, do­ma­ga­jąc się przy tym na­tar­czy­wie, byjak naj­szyb­ciej od­wio­zła godo domu. Przez dłuż­szą chwi­lę nic nie od­po­wia­da­ła, tyl­ko sie­dząc zasto­łem, nie­spiesz­nie sma­ro­wa­ła ma­słem krom­kę ciem­ne­go chle­ba, któ­rą mupo­tem po­da­ła, cozi­gno­ro­wał zwy­nio­słą miną, jak­by chciał ją ob­ra­zić. Za­ło­żył kurt­kę, za­sznu­ro­wał brą­zo­we buty, wsa­dził nagło­wę czap­kę zdasz­kiem. Wte­dy po­wie­dzia­ła donie­go, żeby usiadł, bozo­sta­ną tu­taj jesz­cze przez ja­kiś czas. Nie zro­zu­miał. Jak tozo­sta­ną? Tu­taj? Zja­kie­go po­wo­du? Prze­cież onmusi wra­cać dodomu! Oj­ciec napew­no się nie­po­koi, apani Son­nen­berg już daw­no pew­nie wpa­dła wpa­ni­kę, wkoń­cu może oba­wiać się nie tyl­ko sta­now­czych słów przy­ga­ny, ale ipo­waż­nych kar, łącz­nie zezwol­nie­niem, albo czymś jesz­cze gor­szym, sko­ro – jak oj­ciec pew­nie doniej po­wie – do­pu­ści­ła dojego znik­nię­cia zwil­li. Kło­po­ty bę­dzie miał też słu­żą­cy Her­ten. „Cóż toza po­my­sły? – stro­fo­wał Ma­rię jak pra­co­daw­ca krnąbr­ne­go pra­cow­ni­ka. – Oco pani cho­dzi? Mu­si­my wra­cać jak naj­szyb­ciej dodomu, bobę­dzie ztego tyl­ko nie­po­trzeb­ne za­mie­sza­nie”. Ale ona na­dal nie od­po­wia­da­ła najego sło­wa, za­ję­ta ukła­da­niem ob­ru­sów napół­kach, po­rząd­ko­wa­niem świe­żo upra­nej po­ście­li, spraw­dza­niem, czy wszaf­kach jest cu­kier, sól, mąka, groch, cobar­dzo gozde­ner­wo­wa­ło, więc stu­ka­jąc moc­no ob­ca­sa­mi, sta­now­czym kro­kiem wy­szedł zkuch­ni, prze­szedł przez ko­ry­tarz, pod­szedł dodrzwi wej­ścio­wych, na­ci­snął naklam­kę, szarp­nął moc­no, ale drzwi za­mknię­te naklucz nie chcia­ły ustą­pić. „Niech pani otwo­rzy! Sły­szy pani! Copani wy­pra­wia?” – pie­klił się, ude­rza­jąc pię­ścią wfu­try­nę. – Poczymś ta­kim oj­ciec odrazu pa­nią zwol­ni!”. Od­sta­wi­ła napół­kę por­ce­la­no­wą cu­kier­ni­cę zry­sun­kiem Dwo­ru Ar­tu­sa nawiecz­ku. „Sia­daj. Nie krzycz. Po­wie­dzia­łam prze­cież, że mu­si­my tutro­chę po­sie­dzieć”. Spoj­rzał nanią roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi: „Czy pani zda­je so­bie spra­wę ztego, copani mówi?”. „Prze­stań krzy­czeć – po­wtó­rzy­ła. – Nie­dłu­go wró­cisz doojca. Ale te­raz tro­chę tupo­sie­dzi­my”. „Po­sie­dzi­my? Oczym pani mówi? Oj­ciec nie­po­koi się, aja mu­szę…”. Wzię­ła zpół­ki szkla­ną pa­te­rę naowo­ce iza­czę­ła wy­cie­rać ją lnia­ną szmat­ką, chu­cha­jąc wszkło. „Prze­cież sam chcia­łeś uciec zwil­li”. „Ale tyl­ko nago­dzi­nę, dwie! – krzyk­nął, za­ci­ska­jąc pię­ści. – Te­raz mu­szę wra­cać!”. „Po­wie­dzia­łam już – po­sta­wi­ła wy­tar­tą doczy­sta pa­te­rę napół­ce kre­den­su – że wró­cisz zaja­kiś czas, ale te­raz nie po­wi­nie­neś miutrud­niać…”. „Cze­go janie po­wi­nie­nem pani utrud­niać? Oczym pani my­śli?”. „Sia­daj – się­gnę­ła poczaj­nik ipacz­kę her­ba­ty. – Tro­chę tupo­cze­ka­my, apo­tem wszyst­ko się wy­ja­śni. Zo­ba­czysz, tonie po­trwa dłu­go”. „Ale dla­cze­go pani chce mnie tutrzy­mać?”.


  Nic nato nie od­po­wie­dzia­ła. Niech się chło­pak wy­krzy­czy, tomoże tro­chę ochło­nie. Usiadł na­prze­ciw­ko niej przy ku­chen­nym sto­le, oparł łok­cie nabla­cie idłu­go jej się przy­glą­dał. „Ach, totak… – po­wie­dział po­wo­li, nie spusz­cza­jąc zniej oka. – Chy­ba wiem, copani za­mie­rza”. „No, wi­dzisz – wzię­ła się dowy­cie­ra­nia świe­żo opłu­ka­nych ły­żek zład­nym mo­no­gra­mem, któ­re roz­ło­ży­ła nabla­cie sto­łu. – Tonie ta­kie trud­ne do­my­ślić się”. „Może pani mieć kło­po­ty” – zgniótł czap­kę wdło­ni. Pod­nio­sła nanie­go oczy. „Kło­po­ty, pa­nie Ham­mels, toja mam oddaw­na”. „Ale te­raz – po­wie­dział zna­ci­skiem, kła­dąc czap­kę nastół – bę­dzie pani mia­ła jesz­cze więk­sze”. „Moż­li­we – wró­ci­ła dowy­cie­ra­nia ły­żek. – Ale nie mam wyj­ścia”. Po­chy­lił się kuniej. „Cze­go pani chce odojca wza­mian zamoją oso­bę?”. „Ni­cze­go. Nie za­wra­caj gło­wy. Itak mam do­syć zmar­twień”.


  W mil­cze­niu wy­cie­ra­ła łyż­kę załyż­ką, ukła­da­jąc jerów­no wszu­fla­dzie, apo­tem po­pra­wia­jąc pal­cem ich uło­że­nie wdrew­nia­nych prze­gród­kach, cogo tak roz­draż­ni­ło, że aż za­klął pod no­sem. Nie mó­wi­li dosie­bie przez parę mi­nut. Gdy skoń­czy­ła złyż­ka­mi, po­pa­trzył nanią znie­chę­cią. „Cho­dzi otego czło­wie­ka, dla któ­re­go mapani współ­czu­cie, jak topani kie­dyś po­wie­dzia­ła, kie­dy jamó­wi­łem, że trze­ba spa­lić zwło­ki poeg­ze­ku­cji nawzgó­rzu Karls­berg?”. „Daj mispo­kój – od­wró­ci­ła twarz wstro­nę okna, żeby nie wi­dział jej oczu. Zaszy­bą prze­le­cia­ło ztrze­po­tem parę go­łę­bi. Sza­re piór­ko spa­dło napa­ra­pet, wi­ru­jąc wmgli­stym po­wie­trzu.


  W nocy prze­spa­ła się wkuch­ni, naskrzy­ni, pod kra­cia­stym ple­dem zeszkoc­kiej weł­ny, trzy­ma­jąc przy so­bie cały czas klucz, bodrę­czy­ły ją nie­do­bre sny. Rano obu­dzi­ła goo siód­mej. „Mu­szę wyjść, aty tuzo­sta­niesz”. Pod­niósł się napo­dusz­kach ro­ze­spa­ny. „Będę krzy­czał, może mnie ktoś usły­szy”. Przy­kry­ła gokoł­drą, któ­ra zsu­nę­ła się napod­ło­gę. „Mo­żesz so­bie krzy­czeć, ile chcesz. Topu­sty dom. Nikt tunie miesz­ka. Mają gonie­ba­wem zbu­rzyć”.


  Od­pra­so­wa­ła suk­nię, spraw­dzi­ła przed lu­strem upię­cie wo­al­ki naka­pe­lu­szu, prze­tar­ła buty, po­pra­wi­ła uło­że­nie wło­sów, pod­pię­ła ko­smyk nad uchem spin­ką zakwa­ma­ry­no­wym oczkiem, wzię­ła pod pa­chę to­reb­kę, zbie­gła nadół poscho­dach. Gdy szła uli­cą We­iden­gas­se naprzy­sta­nek li­nii nu­mer 17po­czu­ła lęk, czy po­do­ła temu, cochce zro­bić. Mu­sia­ła wie­dzieć, jak spra­wy sto­ją, dla­te­go wy­szła zdomu, ale pa­ra­li­żo­wał ją strach. Wsia­dła dotram­wa­ju przy za­krę­cie, koło ko­szar, tam, gdzie drze­wa osła­nia­ją chod­nik odza­chod­niej stro­ny iprze­sia­da­jąc się dwu­krot­nie ztram­wa­ju natram­waj koło Bra­my Oliw­skiej, apo­tem przy ce­gla­nym bu­dyn­ku koń­skie­go ma­ne­żu, gdzie tory za­krę­ca­ją wstro­nę Bro­sen, była wwil­li pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa już koło ósmej, tak jak codzień go­to­wa doroz­po­czę­cia lek­cji zHel­mu­tem, ale le­d­wie zdą­ży­ła roz­ło­żyć książ­ki nasto­le wpo­ko­ju chłop­ca, we­zwa­no ją doga­bi­ne­tu napar­te­rze.


  Kie­dy scho­dzi­ła poscho­dach, su­nąc dło­nią porzeź­bio­nej po­rę­czy, ser­ce bo­le­śnie ude­rza­ło wpier­siach. Sta­jąc wdrzwiach ga­bi­ne­tu, spo­strze­gła, że pro­ku­ra­tor Ham­mels nie jest wsam. To­wa­rzy­szy­li mupani Son­nen­berg imęż­czy­zna wbrą­zo­wym sur­du­cie, któ­ry przed­sta­wił się jako Ha­ber­stadt. Wszy­scy sie­dzie­li przy okrą­głym sto­le, wką­cie po­ko­ju, pod ob­ra­zem Frie­dri­cha, przy ma­ho­nio­wych pół­kach zksiąż­ka­mi, tam gdzie zwy­kle sia­dy­wa­ła pod­czas wie­czor­nych roz­mów zpro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem, ale nie wy­glą­da­li naspo­koj­nych. „Pan­no Fer­be­lin – po­wie­dzia­ła pani Son­nen­berg, gdy Ma­ria za­ję­ła miej­sce obok niej. – Czy Hel­mut mó­wił ostat­nio coś, como­gło pa­nią za­nie­po­ko­ić?”. Ma­ria unio­sła brwi. „Nie wiem, copani mana my­śli”. „No, czy mó­wił coś, como­gło­by wska­zy­wać, że może zro­bić coś nie­roz­sąd­ne­go?”. Ma­ria po­krę­ci­ła gło­wą: „Ni­cze­go ta­kie­go so­bie nie przy­po­mi­nam. Adla­cze­go pani pyta?”. „Pan­no Fer­be­lin – po­wie­dzia­ła zpo­wa­gą pani Son­nen­berg – wczo­raj Hel­mut znik­nął”. Ma­ria zmarsz­czy­ła brwi. „Jak toznik­nął?”. „Są dwie moż­li­wo­ści – pani Son­nen­berg ani nachwi­lę nie tra­ci­ła po­wa­gi. – Albo uciekł zdomu, tak jak toro­bią cza­sem chłop­cy wjego wie­ku prze­ję­ci po­wie­ścia­mi Fe­ni­mo­re’a Co­ope­ra, albo…”. „Prze­cież – Ma­ria zdzi­wi­ła się – jego wyj­ście zo­sta­ło­by odrazu za­uwa­żo­ne, choć­by nawar­tow­ni”. Pani Son­nen­berg po­ło­ży­ła ręce nako­la­nach. „Nie za­uwa­żo­no ni­cze­go”. „W ta­kim ra­zie – Ma­ria ode­tchnę­ła zulgą – nie mapo­wo­du donie­po­ko­ju. Chło­piec jest gdzieś wdomu. Pew­nie gdzieś się za­szył, prze­ję­ty, jak pani mówi, po­wie­ścia­mi Co­ope­ra”. „Nie, pan­no Fer­be­lin – wgło­sie pani Son­nen­berg za­brzmia­ły twar­de tony – nie mago nastry­chu”. „Po­dej­rze­wa­cie więc pań­stwo…”. „Dro­ga pani – ode­zwał się Ha­ber­stadt, któ­ry do­tąd przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie wmil­cze­niu – mamy cza­sy nie­spo­koj­ne, więc ktoś mógł…”. Ma­ria po­pa­trzy­ła nanie­go. „By­łam wwil­li dopierw­szej. Chło­piec roz­wią­zy­wał zemną za­da­nia zgeo­me­trii. Przed­tem ze­szłam dokuch­ni iza­py­ta­łam pa­nią Son­nen­berg, czy mogę lek­cje skoń­czyć wcze­śniej, bomu­szę ku­pić le­kar­stwa dla ojca. Kie­dy wy­cho­dzi­łam, Hel­mut sie­dział wswo­im po­ko­ju. Od­wra­ca­jąc się napod­jeź­dzie, wi­dzia­łam gow oknie”. „To praw­da – ski­nę­ła gło­wą pani Son­nen­berg – gdy pani sta­ła przed do­mem, krzyk­nę­ła pani donie­go, żeby od­ro­bił za­da­nia zgeo­me­trii, któ­re mupani za­le­ci­ła. Jazaś we­szłam dojego po­ko­ju koło czwar­tej, żeby goza­wo­łać naobiad, ale już gotam nie było. Po­my­śla­łam so­bie, że pew­nie ukrył się gdzieś dla za­ba­wy, żeby zro­bić nam ka­wał, więc gonie szu­ka­li­śmy. My­śle­li­śmy, że je­śli so­bie gdzieś sie­dzi wja­kiejś swo­jej kry­jów­ce, tosię sam znaj­dzie”. „Więc kie­dy za­uwa­ży­li­ście, że znik­nął?” – Ha­ber­stadt chciał usta­lić fak­ty. „Chło­piec cza­sem cho­wał się dla za­ba­wy, więc nie wsz­czy­na­li­śmy alar­mu – po­wie­dzia­ła pani Son­nen­berg. – Anikt zestraż­ni­ków nie za­uwa­żył jego wyj­ścia poza te­ren wil­li, bood razu bynas otym po­wia­do­mio­no. Te­raz ro­zu­miem, że było toz na­szej stro­ny nie­do­pa­trze­nie. Gdy­by­śmy nie­obec­ność chłop­ca po­trak­to­wa­li wła­ści­wie, szyb­ciej byza­czę­to prze­trzą­sać oko­li­cę”.


  Z prze­bie­gu roz­mo­wy Ma­ria zo­rien­to­wa­ła się, że pod wie­czór od­dział war­tow­ni­czy, sta­cjo­nu­ją­cy zaogro­dze­niem wil­li, wbrzo­zo­wym za­gaj­ni­ku, prze­trzą­snął Las Gu­ten­ber­ga iKró­lew­ską Do­li­nę, wspi­na­jąc się na­wet naszczyt śli­ma­ka wi­do­ko­we­go, ale nie dało tożad­ne­go re­zul­ta­tu. „Pa­mię­ta pani, jak chło­piec był ubra­ny, kie­dy gopani wi­dzia­ła poraz ostat­ni?” – do­py­ty­wał się Ha­ber­stadt. „Chy­ba jak zwy­kle miał naso­bie gra­na­to­wą kurt­kę zbia­ły­mi gu­zi­ka­mi, czar­ne spodnie naszel­kach, bia­łe spor­to­we buty. Ale je­śli chciał rze­czy­wi­ście uciec zdomu, mógł wło­żyć coś in­ne­go”. Ha­ber­stadt za­pi­sał dane wno­te­sie, zktó­rych jed­nak nie­wie­le wy­ni­ka­ło. „Zo­sta­nę jesz­cze tro­chę wpo­ko­ju Hel­mu­ta – Ma­ria zwró­ci­ła się dopani Son­nen­berg. – Przej­rzę jego ze­szy­ty. Jak się od­naj­dzie, wró­ci­my dolek­cji”. „Ja też tak my­ślę – po­wie­dzia­ła pani Son­nen­berg. – Niech pani jesz­cze tro­chę za­cze­ka”.


  Pro­ku­ra­tor Ham­mels przez cały czas mil­czał, pa­trząc wokno, jak­by taroz­mo­wa wogó­le gonie do­ty­czy­ła, aprzy­słu­chi­wał się jej je­dy­nie zpo­czu­cia obo­wiąz­ku. Wy­glą­da­ło nato, że woli zba­ga­te­li­zo­wać spra­wę. Pew­nie chło­piec za­snął gdzieś wja­kiejś swo­jej kry­jów­ce iprze­spał tam całą noc, ate­raz śmie­je się znich wukry­ciu. Oczy­wi­ście tonie­roz­sąd­ne, ale chłop­com wjego wie­ku zda­rza­ją się ta­kie rze­czy. Wska­za­na jest dys­kre­cja, bowia­do­mość oznik­nię­ciu syna pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa zpew­no­ścią zo­sta­ła­by uzna­na przez ko­men­dan­ta Eber­ho­ma zako­lej­ny do­wód, że ak­tu­al­ny za­rząd­ca pro­win­cji nie pa­nu­je nad sy­tu­acją, sko­ro pod jego no­sem dzie­ją się ta­kie rze­czy. Ospra­wie nie na­le­ży za­tem nara­zie in­for­mo­wać ni­ko­go, bomoże żad­nej spra­wy popro­stu nie ma. Na­wet je­śli chło­piec wy­mknął się poza wil­lę, moż­li­we, że sam się od­naj­dzie, choć­by napod­wie­czor­ku una­czel­ni­ka Vor­ga­sta czy naspa­ce­rze woliw­skim par­ku.


  Ma­ria wy­szła zga­bi­ne­tu spo­koj­nie, ale gdy za­czę­ła wcho­dzić poscho­dach napię­tro, mu­sia­ła oprzeć się opo­ręcz, tak sła­bo się po­czu­ła. Chwi­la­mi ogar­niał ją strach tak sil­ny, że za­ci­ska­ła zęby, żeby nie krzyk­nąć. Gdy­by te­raz opu­ści­ła te­ren wil­li, zpew­no­ścią nie zo­sta­ło­by todo­brze przy­ję­te, amoże na­wet rzu­ci­ło­by nanią ja­kieś nie­do­bre po­dej­rze­nia, więc usia­dła nakrze­śle Hel­mu­ta przy oknie ipa­trzy­ła wna­pię­ciu nabra­mę wjaz­do­wą koło war­tow­ni, wktó­rej zaja­kiś czas miał po­ja­wić się li­sto­nosz jak zwia­stun bu­rzy, nio­są­cy wskó­rza­nej tor­bie pio­run.


  Czas mi­jał, ali­sto­nosz się nie po­ka­zy­wał, coza­czę­ło ją nie­po­ko­ić, cho­ciaż rów­no­cze­śnie ode­tchnę­ła zulgą, że gonie ma, bozna­czy­ło to, że jesz­cze nie nad­szedł czas nanaj­trud­niej­sze. Na­gle spło­szy­ła ją myśl, że chło­piec ja­kimś cu­dem mógł wy­do­stać się zmiesz­ka­nia naWe­iden­gas­se izja­wi się za­raz wwil­li, coby­ło­by dla niej koń­cem wszyst­kie­go, ale przy­po­mnia­ła so­bie, że drzwi naWe­iden­gas­se mają że­la­zną za­su­wę imoc­ny za­mek, któ­re­go nie wy­ła­mał­by na­wet czło­wiek do­ro­sły. Zo­sta­wi­ła chłop­cu je­dze­nie wkuch­ni, więc mo­gła wie­rzyć, że nic złe­go się nie sta­nie. Tojed­nak, że li­sto­nosz się nie zja­wiał, wpra­wi­ło ją wner­wo­we drże­nie, choć nie wie­dzia­ła, cze­go po­win­na oba­wiać się bar­dziej: czy tego, że li­sto­nosz może zja­wić się zachwi­lę zwia­do­mym li­stem, czy też tego, że dzi­siaj nie zja­wi się wca­le. Mia­ła po­czu­cie, że musi zo­stać wwil­li jak naj­dłu­żej, botyl­ko tu, namiej­scu, bę­dzie mia­ła ja­kąś szan­sę, bydo­wie­dzieć się cze­go­kol­wiek…


  Koło dwu­na­stej przy­su­nę­ła twarz dookna. Wbra­mie koło war­tow­ni zo­ba­czy­ła czło­wie­ka wmun­du­rze pocz­tow­ca zeskó­rza­ną tor­bą nali­sty prze­wie­szo­ną przez ra­mię, któ­ry za­sa­lu­to­wał straż­ni­kom – wy­szli muna spo­tka­nie, po­pra­wia­jąc ka­ra­bi­ny nara­mie­niu – mi­nął klomb ijak tozwy­kle ro­bił, sta­nął przed wej­ściem dowil­li, cier­pli­wie cze­ka­jąc nażwi­ro­wa­nym pod­jeź­dzie, aż wyj­dzie donie­go ktoś zesłuż­by. Wie­dzia­ła, że prze­sył­ki pocz­to­we, któ­re do­cie­ra­ją dobiur pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, są dzie­lo­ne nadwie ka­te­go­rie: li­sty bez spe­cjal­ne­go zna­cze­nia ili­sty ozna­czo­ne li­te­ra­mi SJ. Tedru­gie kie­dyś za­uwa­ży­ła nabiur­ku wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie. Szy­ku­jąc swój list dowy­sła­nia, wy­pi­sa­ła po­dob­ne li­te­ry nako­per­cie, znak dla urzęd­ni­ków pocz­to­wych, że prze­sył­ka po­win­na zo­stać do­star­czo­na ad­re­sa­to­wi dorąk wła­snych.


  Zo­ba­czy­ła, jak słu­żą­cy Her­ten wy­cho­dzi przed dom, od­bie­ra li­sty odsto­ją­ce­go napod­jeź­dzie li­sto­no­sza, apo­tem nie­sie jedo ga­bi­ne­tu, od­dzie­la­jąc podro­dze prze­sył­ki waż­ne odmniej waż­nych. Pro­ku­ra­tor Ham­mels miał zwy­czaj odrazu ozdob­nym no­żem dopa­pie­ru roz­ci­nać ko­per­ty, któ­re muprzy­nie­sio­no, wca­le jed­nak nie było pew­ne, czy zro­bi tak wła­śnie dzi­siaj, bocza­sem, kie­dy scho­dzi­ła doga­bi­ne­tu nawie­czor­ną roz­mo­wę, wi­dzia­ła li­sty nie­roz­cię­te, cier­pli­wie cze­ka­ją­ce naswo­ją ko­lej namie­dzia­nej pa­te­rze przy drzwiach. Mi­ja­ły mi­nu­ty. Nic nie mą­ci­ło ci­szy wpo­miesz­cze­niach nadole. Oglą­da­ło nato, że pro­ku­ra­tor Ham­mels kon­fe­ru­je wciąż zHa­ber­stad­tem, nie zwra­ca­jąc uwa­gi nanaj­śwież­sze prze­sył­ki, któ­re Her­ten po­ło­żył tam, gdzie zwy­kle.


  Do­pie­ro pogo­dzi­nie nadole trza­snę­ły drzwi, roz­legł się czyjś pod­nie­sio­ny głos, nascho­dach za­dud­ni­ły czy­jeś ner­wo­we kro­ki iprzed dom, do­pi­na­jąc gu­zi­ki płasz­cza, wy­szedł szyb­ko Ha­ber­stadt, poczym za­czął roz­ma­wiać zja­kimś ofi­ce­rem wmun­du­rze zesrebr­ny­mi na­szy­cia­mi, któ­ry wła­śnie wje­chał nażwi­ro­wa­ny pod­jazd przed wil­lą czar­nym da­im­le­rem ite­raz uważ­nie słu­chał tego, comó­wił donie­go bli­ski współ­pra­cow­nik pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Po­tem obaj wsie­dli dosa­mo­cho­du iszyb­ko od­je­cha­li sprzed wil­li, nie rzu­ca­jąc na­wet okiem nastraż­ni­ków przy bra­mie, wy­prę­żo­nych służ­bi­ście nawi­dok czar­nej li­mu­zy­ny zni­klo­wa­ny­mi li­stwa­mi, któ­ra płyn­nie prze­je­cha­ła pożwi­ro­wa­nym pod­jeź­dzie przed war­tow­nią, skrę­ca­jąc zabra­mą nabru­ko­wa­ną jezd­nię Jäsch­ken­ta­ler Weg.


  Wahania zarządcy prowincji


  Wy­glą­da­ło więc nato, że powyj­ściu Ha­ber­stad­ta pro­ku­ra­tor Ham­mels jest wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie sam, oile nie we­zwał pocoś słu­żą­ce­go Her­te­na czy jed­ne­go zeswo­ich asy­sten­tów, któ­rzy zwy­kle cze­ka­li najego po­le­ce­nia wsą­sied­nim sa­lo­nie, go­to­wi na­tych­miast sta­nąć wdrzwiach ztrza­śnię­ciem ob­ca­sa­mi, więc te­raz wkaż­dej chwi­li mógł się­gnąć pole­żą­ce namie­dzia­nej pa­te­rze li­sty, któ­re Her­ten muprzy­niósł. Ci­sza nadole prze­dłu­ża­ła się, mi­nę­ło parę mi­nut, roz­le­gły się kro­ki nascho­dach, pu­ka­nie dodrzwi, poczym – coprzy­ję­ła znie­po­ko­jem – dopo­ko­ju, wktó­rym sie­dzia­ła przy oknie nakrze­śle Hel­mu­ta, wszedł je­den zasy­sten­tów, mło­dy Ewald Mo­re­li iz za­cho­wa­niem wszel­kich re­guł za­py­tał, czy nie ze­chcia­ła­by zejść nadół, naparę chwil roz­mo­wy zpro­ku­ra­to­rem Ham­mel­sem, coją praw­dzi­wie prze­stra­szy­ło, cho­ciaż odgo­dzi­ny cze­ka­ła wła­śnie nata­kie za­pro­sze­nie, wsłu­chu­jąc się wci­szę pa­nu­ją­cą wpo­miesz­cze­niach napar­te­rze.


  Gdy we­szła doga­bi­ne­tu, pro­ku­ra­tor Ham­mels stał przy oknie. Od­wró­cił się inie­dba­le wska­zał roz­cię­ty list, le­żą­cy nabla­cie biur­ka. „Niech pani prze­czy­ta” – mach­nął ręką. Wzię­ła list, roz­pro­sto­wa­ła kart­kę, prze­czy­ta­ła parę słów, któ­re te­raz wy­da­ły jej się tak obce, jak­by tonie ona jena­pi­sa­ła. Do­pie­ro poparu chwi­lach za­uwa­ży­ła, że wy­stu­ku­jąc tekst nasta­rej ma­szy­nie dopi­sa­nia, zro­bi­ła dwa błę­dy or­to­gra­ficz­ne, cozresz­tą spra­wi­ło, że cały list na­brał pro­stac­kiej bru­tal­no­ści, jak­by zo­stał na­pi­sa­ny przez ko­goś pry­mi­tyw­ne­go igroź­ne­go, choć wsa­mych sło­wach nie było żad­nej agre­sji. Pro­po­zy­cja zo­sta­ła sfor­mu­ło­wa­na sta­now­czo, lecz dość bez­barw­nie, ale te­raz błę­dy, któ­re po­peł­ni­ła wy­stu­ku­jąc wzde­ner­wo­wa­niu list, za­ostrzy­ły twar­dy sens zdań. Nadaw­cy li­stu stwier­dza­li, że trzy­ma­ją wukry­ciu syna pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, Hel­mu­ta ipro­po­nu­ją uczci­wą wy­mia­nę, któ­rą moż­na prze­pro­wa­dzić bez zbęd­nych utrud­nień ina­ra­ża­nia ko­go­kol­wiek nado­dat­ko­we nie­bez­pie­czeń­stwa, oco wpo­dob­nych oko­licz­no­ściach nie trud­no.


  Pro­ku­ra­tor Ham­mels spoj­rzał nanią znie­cier­pli­wio­ny. „No ico pani nato?”. Raz jesz­cze rzu­ci­ła okiem nalist, poczym po­wie­dzia­ła, że list wy­da­je się jej au­ten­tycz­ny, aspra­wa po­waż­na. Pro­ku­ra­tor przy­znał jej ra­cję, za­pew­nia­jąc, że też tak my­śli, do­dał jed­nak, że wpo­dob­nych przy­pad­kach obo­wią­zu­ją gości­śle okre­ślo­ne pro­ce­du­ry, któ­re wy­klu­cza­ją moż­li­wość ja­kich­kol­wiek ro­ko­wań, więc wszel­ka od­po­wiedź nalist, ana­wet pró­ba na­wią­za­nia po­śred­nie­go kon­tak­tu zjego nadaw­ca­mi, oile bytyl­ko wy­szła najaw, by­ła­by dla nie­go koń­cem wszyst­kie­go, oco zpew­no­ścią po­sta­ra­li­by się „lu­dzie życz­li­wi” zoto­cze­nia ce­sa­rza, za­tem onsam maręce zwią­za­ne inie może zro­bić nic. Zpew­no­ścią jako na­czel­nik Pro­ku­ra­to­rii iko­men­dant woj­sko­wy mia­sta może za­rzą­dzić po­szu­ki­wa­nia naszer­szą ska­lę, wąt­pi jed­nak, bydało toco­kol­wiek, boHel­mut zpew­no­ścią trzy­ma­ny jest wdo­brze przy­go­to­wa­nym już dużo wcze­śniej miej­scu, może da­le­ko poza mia­stem. Mało więc praw­do­po­dob­ne, bytego typu po­śpiesz­ne ispek­ta­ku­lar­ne po­szu­ki­wa­nia zudzia­łem wie­lu osób, któ­rym nado­da­tek to­wa­rzy­szy­ło­by nie­unik­nio­ne prze­trzą­sa­nie pry­wat­nych miesz­kań, oczym trą­bi­ły­by zpew­no­ścią wszyst­kie ga­ze­ty, za­koń­czy­ły­by się suk­ce­sem, cozresz­tą tyl­ko wzmoc­ni­ło­by po­zy­cję ko­men­dan­ta Eber­hor­na, któ­ry jako je­den z„lu­dzi życz­li­wych” tyl­ko cze­ka, bypo­ka­zać ce­sa­rzo­wi, że ak­tu­al­ny – jak onto okre­śla – za­rząd­ca pro­win­cji, Ham­mels, nie pa­nu­je nad sy­tu­acją napod­le­głym jego wła­dzy te­re­nie, sko­ro nie daje so­bie rady na­wet zespra­wą tak pa­lą­cą jak spra­wa jego syna. Oczy­wi­ście zo­sta­ły już wy­da­ne sto­sow­ne po­le­ce­nia, bysłuż­by cy­wil­ne Pro­ku­ra­to­rii bez nie­po­trzeb­ne­go roz­gło­su roz­po­czę­ły po­szu­ki­wa­nia chłop­ca, lecz nie na­le­ży mieć złu­dzeń codo skut­ków tych za­rzą­dzeń, któ­re zo­sta­ły wy­da­ne ra­czej dla spo­ko­ju su­mie­nia, niż wna­dziei naszyb­kie za­ła­twie­nie spra­wy.


  „Co więc pani ra­dzi?” – spoj­rzał nanią mi­mo­cho­dem, wyj­mu­jąc jej zpal­ców kart­kę zli­stem wy­stu­ka­nym nama­szy­nie. „Ja? – uśmiech­nę­ła się, jak­by tonie onią cho­dzi­ło. – Coja mogę panu ra­dzić. Jest pan wtrud­nej sy­tu­acji, któ­rą uwa­ża pan zasy­tu­ację bez wyj­ścia, my­śli pan, że nie może pan zro­bić nic, asko­ro pan tak my­śli, tona cóż moje rady? Jazresz­tą je­stem tyl­ko do­mo­wą na­uczy­ciel­ką, ni­czym wię­cej. „Niech pani nie żar­tu­je – strzep­nął nie­cier­pli­wie py­łek zrę­ka­wa ma­ry­nar­ki. – Ha­ber­stadt mówi, że spra­wę na­le­ży za­ła­twić dys­kret­nie”. „Dys­kret­nie? – zdzi­wi­ła się. – My­śli pan, że taką spra­wę moż­na za­ła­twić dys­kret­nie? Już parę osób oniej wie”. „O li­ście wie tyl­ko Ha­ber­stadt, jai pani. Son­nen­ber­go­wa iHer­ten oznik­nię­ciu chłop­ca nie po­wie­dzą ni­ko­mu na­wet sło­wa, bonie leży tow ich in­te­re­sie. Apani, jak są­dzę, też nie mażad­ne­go in­te­re­su, byrzecz roz­gła­szać”. „Ci, któ­rzy trzy­ma­ją pana syna wukry­ciu, mogą rzecz roz­gło­sić”. Po­krę­cił gło­wą. „Nie są­dzę. Oni też nie mają wtym żad­ne­go in­te­re­su. Chcą tyl­ko, że­bym uwol­nił tego czło­wie­ka zNeu­stadt, któ­ry nie­daw­no zo­stał ska­za­ny naśmierć, nic wię­cej. Na­wet nie żą­da­ją pie­nię­dzy”. Rze­czy­wi­ście, zdzi­wi­ła się, że otym nie po­my­śla­ła. Na­le­ża­ło pod li­stem umie­ścić skrom­ny do­pi­sek, wktó­rym fa­na­tyzm nie­zna­nych spraw­ców zo­stał­by po­łą­czo­ny zni­skim po­żą­da­niem zło­tych gul­de­nów, cowzmoc­ni­ło­by wy­mo­wę ca­ło­ści…


  Wciąż nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go pro­ku­ra­tor Ham­mels, za­rząd­ca pro­win­cji ce­sar­stwa, na­czel­nik Pro­ku­ra­to­rii iwoj­sko­wy ko­men­dant mia­sta, mówi jej towszyst­ko. Mógł prze­cież wta­jem­ni­czyć wspra­wę tyl­ko Ha­ber­stad­ta, któ­ry – jak uwa­ża­ła – zpew­no­ścią dotego typu za­dań nada­wał się zna­ko­mi­cie, choć moż­na gobyło wziąć zanic nie­zna­czą­ce­go urzęd­ni­ka Pro­ku­ra­to­rii trze­ciej kla­sy. Tym­cza­sem wy­glą­da­ło nato, że iona mia­ła ode­grać wtym wszyst­kim rolę znacz­nie waż­niej­szą, niż do­tąd przy­pusz­cza­ła, bow sło­wach, ja­ki­mi pro­ku­ra­tor Ham­mels mó­wił oznik­nię­ciu chłop­ca, wy­czu­ła tony praw­dzi­we­go bólu, więc wgrun­cie rze­czy – jak so­bie po­my­śla­ła – cho­dzi­ło mupew­nie nie tyle orady, jak roz­wią­zać spra­wę, któ­ra na­gle muspa­dła nagło­wę, ile ra­czej owspół­uczest­nic­two, cień współ­czu­cia, ro­dzaj du­cho­we­go wspar­cia wtrud­nych chwi­lach, popro­stu osamą do­brą współ­o­bec­ność ła­go­dzą­cą złe na­pię­cia. Świa­do­mość, że mo­gło tobyć echo daw­nych roz­mów wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie, osła­bia­ła ją iroz­pra­sza­ła, bodo tej chwi­li czu­ła wso­bie tyl­ko zim­ną de­ter­mi­na­cję inie­na­wiść, ate­raz, pa­trząc napro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, zo­ba­czy­ła przed sobą czło­wie­ka, zktó­rym lu­bi­ła roz­ma­wiać wie­czo­ra­mi pod ob­ra­zem Frie­dri­cha, prze­ko­na­na, że pod urzę­do­wą ma­ską ce­sar­skie­go za­rząd­cy pro­win­cji kry­je się zwy­kła kru­chość ludz­kiej na­tu­ry. Nie wąt­pi­ła, że jego wła­dza się­ga da­le­ko, ale wi­dać też było, że onsam nie może po­ra­dzić so­bie zsa­mot­no­ścią pośmier­ci żony, któ­rą wciąż bo­le­śnie prze­ży­wa. Mo­gła są­dzić, że chciał, aby te­raz choć­by przez chwi­lę ode­gra­ła rolę ko­goś wro­dza­ju mat­ki Hel­mu­ta, coją po­ru­szy­ło iroz­gnie­wa­ło, po­dob­nie jak kie­dyś roz­gnie­wa­ło ją to, codo pan­ny Mom­mel­haus po­wie­dział oniej słu­żą­cy Her­ten. Do­tąd sta­ra­ła się moż­li­wie naj­obo­jęt­niej przyj­mo­wać to, cosię dzia­ło wo­kół niej. Nie chcia­ła tra­cić chłod­nej ostro­ści spoj­rze­nia, tak bar­dzo te­raz po­trzeb­nej douni­ka­nia błę­dów, któ­re mo­gły ją wie­le kosz­to­wać. Onsam był pew­nie prze­ko­na­ny, że czu­je się zwią­za­na zchłop­cem głę­biej, niż towy­ni­ka zroli do­mo­wej na­uczy­ciel­ki, cze­go do­wo­dy – mógł tak my­śleć – da­wa­ła nie raz, choć­by pod­czas wie­czor­nych roz­mów wga­bi­ne­cie, kie­dy to– jak pa­mię­tał – zpraw­dzi­wym prze­ję­ciem pró­bo­wa­ła znim roz­ma­wiać okło­po­tach zwy­cho­wa­niem Hel­mu­ta ido­ra­dza­ła mu, jak po­wi­nien zsy­nem po­stę­po­wać.


  Usiadł wfo­te­lu pod oknem. Przez chwi­lę wy­glą­da­ło nato, że potym, cogo spo­tka­ło, chce zo­stać sam, więc po­win­na opu­ścić już po­kój iwró­cić doswo­ich za­jęć. Kie­dy jed­nak przyj­rza­ła musię uważ­niej, zo­ba­czy­ła coś, cobyło tak nie­spo­dzie­wa­ne, że aż ra­nią­ce. Gdy nie­bo nad La­sem Gu­ten­ber­ga za­sła­nia­ły chmu­ry, twarz pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa przy­sła­niał cień, gdy zza chmur wyj­rza­ło słoń­ce, na­peł­nia­jąc świa­tłem po­kój, ztru­dem mo­gła uwie­rzyć wto, cozo­ba­czy­ła przed sobą.


  Pro­ku­ra­tor Ham­mels, za­rząd­ca pro­win­cji ce­sar­stwa, na­czel­nik Pro­ku­ra­to­rii iwoj­sko­wy ko­men­dant mia­sta, za­sło­nił twarz dłoń­mi. Nie był tości­śle bio­rąc płacz, lecz ra­czej wzbie­ra­nie łez pod po­wie­ka­mi, po­wstrzy­my­wa­ne wiel­kim wy­sił­kiem woli, cow przy­pad­ku męż­czy­zny robi szcze­gól­ne wra­że­nie. Nawi­dok tego, cosię znim dzie­je, nie od­czu­ła jed­nak żad­nej sa­tys­fak­cji, cho­ciaż te­raz, wie­dząc, że towła­śnie najego po­le­ce­nie Mi­strza pod­da­no bo­le­snym pro­ce­du­rom cięż­kie­go śledz­twa, mo­gła so­bie po­wie­dzieć zulgą, że na­resz­cie ijego do­się­gła spra­wie­dli­wość. Wi­dać było, że stra­tą syna, zktó­rym wią­zał tyle na­dziei, jest zu­peł­nie zdru­zgo­ta­ny. „Cóż jamogę panu do­ra­dzić? – od­wa­ży­ła się do­tknąć uspo­ka­ja­ją­co jego ręki. – Może tak już musi być. Bóg też od­dał swo­je­go syna naukrzy­żo­wa­nie”. Kie­dy wy­po­wie­dzia­ła tesło­wa, wy­rwał rękę zjej dło­ni. „Co mitu pani mówi? Ja­kie zno­wu ukrzy­żo­wa­nie? Japy­tam pa­nią, comoż­na zro­bić, byura­to­wać moje dziec­ko, apani mitu… Janie je­stem żad­nym Bo­giem Oj­cem, któ­ry bez żad­nych skru­pu­łów od­dał swo­je­go syna naśmierć, ani Abra­ha­mem, któ­ry zgo­dził się naza­rżnię­cie Iza­aka, jachcę mo­je­go syna od­zy­skać imy­śla­łem, że pani, któ­ra zna tomia­sto le­piej ode mnie, po­mo­że mija­koś…”. Od­su­nę­ła się odnie­go naje­den krok. „Jak­że jamogę panu po­móc? Comogę zro­bić? Tora­czej pan po­wi­nien zro­zu­mieć, że chy­ba dużo mniej­szym złem bę­dzie, je­śli pan zgo­dzi się nawy­mia­nę tego – jak pan na­zy­wa – czło­wie­ka zNeu­stadt, któ­re­go nie­daw­no ska­za­no, nasyna, niż…”. Po­pa­trzył nanią znie­chę­cią. „Gdy­bym tozro­bił, był­bym skoń­czo­ny”. „To praw­da – przy­zna­ła. – Odrazu bypana zdy­mi­sjo­no­wa­no, ana­wet może sta­nął­by pan przed są­dem. Ale zdru­giej stro­ny, cojest dla pana waż­niej­sze: ka­rie­ra czy syn? Jagdy­bym mia­ła wy­bie­rać, na­wet bym się nie za­wa­ha­ła…”. Za­my­ślił się. „Je­śli bymnie po­sta­wio­no przed są­dem iska­za­no, comiał­bym zsyna, gdy­bym sie­dział wwię­zie­niu?”. „Mówi pan głu­pio – po­wie­dzia­ła twar­do. – Miał­by pan ży­cie syna. Tomało?”.


  Wi­dać było, że ko­cha syna, ale wła­dzy, októ­rą wal­czył przez całe ży­cie, stra­cić nie chce, waha się przed pod­ję­ciem de­cy­zji, któ­ra mo­gła­by gopo­grą­żyć woczach ce­sa­rza. Ileż torazy czy­ta­ła wga­ze­tach, że sto­li­ca wta­kich przy­pad­kach wy­klu­cza ja­kie­kol­wiek ne­go­cja­cje, gdy­by więc wdał się wja­kieś ro­ko­wa­nia, odrazu bygo znisz­czo­no, cozresz­tą wie­lu lu­dzi przy­ję­ło­by zpraw­dzi­wą ra­do­ścią jako spra­wie­dli­wy upa­dek czło­wie­ka, nie­za­słu­że­nie – jak uwa­ża­no – wy­nie­sio­ne­go nagod­ność za­rząd­cy pro­win­cji, któ­ry daw­no już po­wi­nien odejść, od­da­jąc wła­dzę wmie­ście dużo god­niej­szym odsie­bie…


  Je­śli­by się zgo­dził nawy­mia­nę syna zatego czło­wie­ka iuda­ło­by się tę – po­żal się, Boże – trans­ak­cję prze­pro­wa­dzić dys­kret­nie itak zresz­tą wszyst­ko bysta­ło się jaw­ne wdniu eg­ze­ku­cji, któ­rej ter­min zo­stał już ogło­szo­ny wga­ze­tach, bogłów­ne­go oskar­żo­ne­go za­bra­kło­by nawzgó­rzu Karls­berg, gdzie wy­rok miał zo­stać wy­ko­na­ny. Oczy­wi­ście moż­na byogło­sić, że wię­zień zmarł wwię­zie­niu, ale mało kto byuwie­rzył wtaką wer­sję, któ­ra zresz­tą rzu­ca­ła­by nie­do­bre świa­tło napo­rząd­ki wce­sar­skich aresz­tach, cotak­że bygo ob­cią­ża­ło, bosfe­ry nie­przy­chyl­ne rzą­do­wi odrazu pod­nio­sły­by krzyk, żą­da­jąc dy­mi­sji osób od­po­wie­dzial­nych zaśmierć, doja­kiej do­szło – jak­by ob­wiesz­cza­ły wszyst­kie „po­stę­po­we” ga­ze­ty – wnie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach.


  „No, nie! – wy­buch­nął, ude­rza­jąc pię­ścią wpo­ręcz fo­te­la. – Je­śli tych lu­dzi aresz­tu­je­my…”. „Do­brze – po­wie­dzia­ła zim­no – ale te­raz nie może ich pan do­się­gnąć, więc szko­da cza­su nawy­gra­ża­nia. Te­raz – upo­mnia­ła gojak pie­lę­gniar­ka cho­re­go, któ­ry nie chce przyj­mo­wać le­karstw – trze­ba pod­jąć de­cy­zję. Aże je­stem ko­bie­tą, nie po­tra­fię Panu ra­dzić ina­czej, jak tyl­ko przy­po­mi­na­jąc, że dla mnie nie mani­cze­go waż­niej­sze­go niż dziec­ko. Ni­cze­go pan ode mnie in­ne­go nie usły­szy. Zli­stu, któ­ry dopana wy­sła­no, wy­ni­ka, że cilu­dzie mogą się po­su­nąć bar­dzo da­le­ko”. Wciąż się wa­hał. „Abra­ham – mruk­nę­ła – chciał po­świę­cić swo­je­go syna, żeby być wie­my Pra­wu. Pan też może zło­żyć syna wofie­rze, bybyć wier­nym Pra­wu… Boprze­cież pan uwa­ża, że in­te­res ce­sar­stwa jest waż­niej­szy odnie­go, czy tak?”. „Niech pani prze­sta­nie” – od­po­wie­dział gniew­nie. Na­la­ła muwina doszklan­ki. „Le­piej niech pan się na­pi­je. Toroz­ja­śnia umysł”. „Ja mam umysł ja­sny – żach­nął się. – Tyl­ko nie mam żad­nej gwa­ran­cji, że oni syna rze­czy­wi­ście od­da­dzą”. „Przy­pusz­czam – od­po­wie­dzia­ła nato znie­cier­pli­wio­na – że są natyle ro­zum­ni, że jed­nak od­da­dzą”. „Gdy­by pani mo­gła donich do­trzeć…”. „Ja?” – za­py­ta­ła zprze­stra­chem. „Mó­wio­no mi, że pani cho­dzi­ła naka­za­nia tego czło­wie­ka nałąki pod ba­stio­na­mi, więc może zna pani lu­dzi zjego krę­gu”. Za­prze­czy­ła sta­now­czo. „Nie znam tego czło­wie­ka. Inie znam ni­ko­go zjego oto­cze­nia. Cho­dzi­łam najego ka­za­nia parę razy zczy­stej cie­ka­wo­ści, bow mie­ście wszy­scy onim mó­wi­li, więc chcia­łam zo­ba­czyć, kto tojest, apo­tem misię ode­chcia­ło. Tonie dla mnie”. „Już sam nie wiem – po­krę­cił gło­wą. – Ale może pani spró­bu­je wejść mię­dzy tych lu­dzi ido­wie­dzieć się cze­goś. Bonasi in­for­ma­to­rzy, jak mówi Ha­ber­stadt, nie są wsta­nie…”. „Ja się dota­kich rze­czy nie na­da­ję – stwier­dzi­ła chłod­no. – Nie po­tra­fię do­cho­wać se­kre­tu”.


  Wi­dzia­ła, że mio­ta­ją nim sprzecz­ne uczu­cia: zra­nio­ny ho­nor, lęk oży­cie syna, nie­zmą­co­na duma, twar­de po­czu­cie gó­ro­wa­nia nad in­ny­mi, któ­rzy – codo­pro­wa­dza­ło godo wście­kło­ści – mają jesz­cze czel­ność goosą­dzać, choć nie do­ra­sta­ją muna­wet dopięt, ży­cio­daj­na nie­na­wiść dowro­gów pod­ko­pu­ją­cych jego po­zy­cję, wola ze­msty, chęć wy­rów­na­nia ra­chun­ków, wszyst­kie przy­mio­ty obo­la­łe­go du­cha, któ­re­go Los wy­niósł naszczy­ty, ate­raz chce strą­cić wpo­ni­że­nie iwstyd, od­bie­ra­jąc muwszyst­ko, cozdo­był zta­kim tru­dem, acze­go sam nie wy­rzek­nie się ni­g­dy, zbyt wie­le bo­wiem wło­żył sta­rań wto, byzna­leźć się tu­taj, gdzie jest. Ostroż­nie do­bie­ra­jąc sło­wa, pod­sy­ca­ła wnim ból postra­cie syna, któ­re­go zresz­tą ko­chał na­praw­dę. Onjed­nak wciąż li­czył nato, że dzię­ki ta­len­tom Ha­ber­stad­ta spra­wę uda się za­ła­twić dys­kret­nie, tozna­czy, nie tyl­ko od­zy­skać syna, lecz i„ukrzy­żo­wać” – jak topo­dob­no okre­śla­li lu­dzie zbun­to­wa­ni naprzed­mie­ściach – tego obe­rwań­ca zNeu­stadt, cookre­śli­ła jako na­iw­ne złu­dze­nia, zktó­ry­mi po­wi­nien dać so­bie spo­kój. Dała mudo zro­zu­mie­nia, że sko­ro ci, któ­rzy trzy­ma­ją Hel­mu­ta wukry­ciu, nie za­wa­ha­li się – jak nato wy­glą­da – prze­lać nie­win­nej krwi nagdań­skim dwor­cu, bonie na­le­ży wy­klu­czyć, że mogą tobyć cisami lu­dzie, moż­na mieć pew­ność, że wspra­wie syna tak­że nie za­wa­ha­ją się po­su­nąć donaj­gor­sze­go, włącz­nie zjego – świa­do­mie uży­ła tego sło­wa – oka­le­cze­niem, więc zdro­wie iży­cie chłop­ca jest wpraw­dzi­wym nie­bez­pie­czeń­stwie, cze­mu moż­na za­ra­dzić tyl­ko po­przez pod­ję­cie de­cy­zji bo­le­snych, lecz jed­no­znacz­nych. Trop wy­sa­dzo­ne­go dwor­ca, któ­ry mupod­rzu­ci­ła, wy­dał jej się moc­ny isku­tecz­ny, cho­ciaż rzu­cał nie­do­bre świa­tło nauczniów Mi­strza, bołą­czył zbrod­nię nadwor­cu zich krę­giem, po­śred­nio po­twier­dza­jąc winę, któ­rą ob­cią­żo­no Mi­strza, aich sa­mych wy­sta­wia­jąc nanie­bez­pie­czeń­stwo prze­śla­do­wań. Ale pro­ku­ra­tor Ham­mels chęt­nie pod­jął ten trop – coją zdzi­wi­ło – boprze­cież – jak so­bie przy­po­mnia­ła – wte­dy, kie­dy roz­ma­wiał wga­bi­ne­cie zHa­ber­stad­tem, cousły­sza­ła wpo­ko­ju naman­sar­dzie, czuł wy­raź­ną nie­wy­go­dę, gdy Ha­ber­stadt su­ge­ro­wał, że lu­dzie Mi­strza mają coś wspól­ne­go zza­ma­chem. Te­raz zaś, pojej sło­wach, mógł spo­koj­nie ode­tchnąć, że oskar­że­nie wca­le nie było aż tak bez­pod­staw­ne, jak nato wy­glą­da­ło, więc iwy­rok… Wy­czu­ła, że pro­ku­ra­tor Ham­mels, choć wciąż się waha, za­czy­na po­wo­li zdą­żać wkie­run­ku, któ­ry mupod­po­wie­dzia­ła. Wja­kiejś chwi­li, sama zdu­mio­na swo­ją zręcz­no­ścią, pa­ro­ma czul­szy­mi ge­sta­mi oka­za­ła głę­bo­ki żal inie­po­kój ochłop­ca, codo­strzegł na­tych­miast, ude­rzo­ny wi­do­kiem jej smut­ku, któ­re­go się nie spo­dzie­wał, ale któ­re­go pew­nie wgłę­bi du­cha pra­gnął, zu­peł­nie nie zda­jąc so­bie spra­wy, że wełzach, szklą­cych się pod jej po­wie­ka­mi, jest nie tyle nie­po­kój ochłop­ca, ile ból bez­sil­no­ści, roz­pacz, wro­gość, któ­ra ogar­nia­ła ją namyśl ocier­pie­niach, ja­kie za­da­wa­no Mi­strzo­wi wśledz­twie napo­le­ce­nie pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, cho­ciaż onsam – jak wi­dzia­ła – po­tra­fił współ­czuć iko­chać. Te­raz uj­rzał wniej praw­dzi­wą do­mo­wą na­uczy­ciel­kę, bo­le­śnie do­tknię­tą nie­szczę­ściem ucznia, któ­ra zwy­czaj­nie, poludz­ku czu­je się zwią­za­na zchłop­cem uczu­cia­mi nie­mal mat­czy­ny­mi. Ona zaś wi­dząc jego wzru­sze­nie, przy­ło­ży­ła chu­s­tecz­kę dooczu, poczym od­wró­ci­ła się iz sze­le­stem suk­ni wy­bie­gła zga­bi­ne­tu, zo­sta­wia­jąc goz wy­stu­ka­nym nasta­rej ma­szy­nie li­stem wdło­ni.


  Kie­dy wró­ci­ła dopo­ko­ju napię­trze, roz­pła­ka­ła się nado­bre, tak ją towszyst­ko wzbu­rzy­ło iroz­bi­ło. Przez dłuż­szą chwi­lę nie mo­gła dojść dosie­bie, my­śląc oMi­strzu, naktó­re­go cze­kał te­raz już tyl­ko usta­wio­ny naKarls­ber­gu pio­no­wy słup zpo­przecz­ną bel­ką. Roz­draż­nio­na izła, że dała się po­nieść emo­cjom, wy­szła zpo­ko­ju chłop­ca, wspię­ła się poscho­dach napod­da­sze dopo­ko­ju, wktó­rym cza­sem no­co­wa­ła, za­mknę­ła drzwi naza­suw­kę pod po­zo­rem, że udrę­czo­na bo­le­sny­mi prze­ży­cia­mi chce zo­stać przez ja­kiś czas sama, poczym wsłu­cha­ła się wnie­wy­raź­ne od­gło­sy, któ­re do­bie­ga­ły zdołu, zmie­sza­ne zszu­mem wia­tru isze­le­stem Lasu Gu­ten­ber­ga. Po­cząt­ko­wo usły­sza­ła tyl­ko kro­ki pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, któ­ry – jak się do­my­śli­ła – nie­spo­koj­nie krą­żył poga­bi­ne­cie, po­tem doga­bi­ne­tu ktoś wszedł, stuk­nę­ły za­my­ka­ne drzwi, usły­sza­ła głos Ha­ber­stad­ta, jak zwy­kle rze­czo­wy, pe­łen po­wa­gi ispo­ko­ju. Gdy mi­nę­ło parę chwil, pro­ku­ra­tor Ham­mels po­wie­dział, że ter­mi­nu eg­ze­ku­cji naKarls­ber­gu wobec­nej sy­tu­acji nie dasię już, nie­ste­ty, od­wo­łać, cokom­pli­ku­je spra­wy, ale Ha­ber­stadt bez po­śpie­chu wy­ja­śnił, że nie jest tota­kie istot­ne. Po­nie­waż – mó­wił bez po­śpie­chu – ten, po­żal się Boże, czło­wiek zNeu­stadt do­znał wśledz­twie – nad czym trze­ba ubo­le­wać – pew­nych, dość znacz­nych ob­ra­żeń, zewzglę­dów bez­pie­czeń­stwa nie jest zpew­no­ścią wska­za­ne, bytłu­my, któ­re zbio­rą się wdniu eg­ze­ku­cji nauli­cach Lang­fuhr iu pod­nó­ża Karls­ber­gu, uj­rza­ły jego twarz, tak jak przed­sta­wia się ona obec­nie, boów drob­ny wisto­cie, po­ża­ło­wa­nia god­ny in­cy­dent wię­zien­ny, gdy ofi­ce­ro­wie śled­czy po­su­nę­li się tro­chę zada­le­ko, zo­stał­by na­tych­miast roz­dmu­cha­ny przez nie­chęt­ną pra­sę, któ­ra – jak wia­do­mo – lubi oskar­żać po­li­cję onad­uży­wa­nie prze­mo­cy, como­gło­by wy­wo­łać wśród szer­szych krę­gów lud­no­ści nie­po­żą­da­ne od­ru­chy współ­czu­cia dla ska­za­ne­go. Tym bar­dziej że po­ję­cie więź­nia po­li­tycz­ne­go wy­ko­rzy­stu­je się dzi­siaj, bybu­do­wać rze­ko­mą so­li­dar­ność na­ro­du z– jak touj­mu­ją lu­dzie nie­przy­chyl­ni wła­dzy – prze­śla­do­wa­ny­mi ofia­ra­mi re­żi­mu. Twarz tego obe­rwań­ca zNeu­stadt, któ­ra – trud­no toukry­wać – do­zna­ła dość po­waż­nych ob­ra­żeń wśledz­twie, co, nie­ste­ty, cza­sem zda­rza się wprzy­pad­ku po­stę­po­wań oza­ostrzo­nym ry­go­rze, po­win­na za­tem dosa­mej eg­ze­ku­cji po­zo­stać za­kry­ta. Oczy­wi­ście może tomieć swo­je złe stro­ny, bole­piej jest, je­śli tłum zgro­ma­dzo­ny namiej­scu eg­ze­ku­cji oglą­da nawła­sne oczy skru­szo­ne ob­li­cze ska­za­ne­go, śle­dząc nanim ozna­ki stra­chu isłusz­ne­go upo­ko­rze­nia, twarz zaś za­sło­nię­ta nie maw so­bie tej siły wy­ra­zu, cotwarz od­sło­nię­ta. Nie­mniej nie jest rze­czą nad­zwy­czaj­ną, że wchwi­li eg­ze­ku­cji nagło­wę prze­stęp­ców wkła­da się kap­tur czy wo­rek, tak jak prze­stęp­com roz­strze­li­wa­nym za­wią­zu­je się oczy czar­ną prze­pa­ską. Tym ra­zem moż­na więc po­stą­pić po­dob­nie, oile, rzecz ja­sna, zo­sta­nie pod­ję­ta de­cy­zja, że nad prze­bie­giem eg­ze­ku­cji bę­dzie czu­wał onsam, Ha­ber­stadt, za­pew­nia­jąc prze­strze­ga­nie wszyst­kich wy­ma­ga­nych pro­ce­dur.


  „Ależ, Ha­ber­stadt – po­wie­dział pro­ku­ra­tor Ham­mels zmę­czo­nym gło­sem – masz wszel­kie upraw­nie­nia. Mo­żesz ro­bić, cochcesz. Tyle, że je­śli się zde­cy­du­je­my wy­mie­nić tego czło­wie­ka namo­je­go syna…”. Ha­ber­stadt jed­nak peł­nym po­wa­gi, spo­koj­nym gło­sem wy­ja­śnił, że całą spra­wę dasię za­ła­twić kuza­do­wo­le­niu – nie za­wa­hał się użyć ta­kie­go wąt­pli­we­go zwro­tu – obu za­in­te­re­so­wa­nych stron. Czło­wie­ka zNeu­stadt moż­na uwol­nić przed wy­ko­na­niem wy­ro­ku, cowca­le nie za­kłó­ci prze­bie­gu eg­ze­ku­cji. Pro­ku­ra­tor Ham­mels przez chwi­lę mil­czał. „Brak ska­za­ne­go na­zy­wa pan dro­bia­zgiem?”. Ha­ber­stadt od­cze­kał chwi­lę, poczym wy­ja­śnił, że miej­sce naszczy­cie Karls­ber­gu, gdzie pla­no­wa­na jest eg­ze­ku­cja, po­win­no zo­stać od­dzie­lo­ne odtłu­mów kor­do­nem funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji tak, bylu­dzie ze­bra­ni upod­nó­ża góry wi­dzie­li „krzy­że” tyl­ko zod­da­le­nia, tozna­czy, bynie mo­gli po­dejść bli­żej, cozresz­tą zpew­no­ścią ni­ko­go nie zdzi­wi, gdyż tak na­ka­zu­ją oczy­wi­ste wzglę­dy bez­pie­czeń­stwa. Ska­za­ne­go więź­nia na­le­ży prze­wieźć przez mia­sto sa­mo­cho­dem naotwar­tej plat­for­mie, jak groź­ne zwie­rzę, naj­le­piej zgło­wą za­sło­nię­tą wor­kiem czy kap­tu­rem, bowi­dok czło­wie­ka bez twa­rzy bu­dzi od­ra­zę znacz­nie więk­szą niż wi­dok czło­wie­ka ztwa­rzą od­sło­nię­tą, na­zna­czo­ną śla­da­mi cier­pień. Prze­stęp­cy lu­bią zresz­tą wy­ko­rzy­sty­wać ostat­nie chwi­le, byprzed samą śmier­cią choć­by swo­ją mi­mi­ką wy­ra­zić po­gar­dę dla ce­sar­skie­go wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści, albo po­ka­zać, ja­ki­mi tosą mę­czen­ni­ka­mi. Tym­cza­sem wię­zień zgło­wą za­sło­nię­tą wor­kiem nie tyl­ko do­zna­je po­ni­że­nia sto­kroć gor­sze­go, niż wię­zień ztwa­rzą od­sło­nię­tą, lecz iw oczach tłu­mu sta­je się popro­stu ano­ni­mo­wą rze­czą doza­bi­cia, któ­ra nie wzbu­dza zbyt wiel­kie­go współ­czu­cia. „Ale kogo tychcesz wieźć naKarls­berg, Ha­ber­stadt, sko­ro chcesz od­dać imtego czło­wie­ka… Zaresz­tu prze­cież nie weź­miesz, ottak so­bie, ja­kie­goś więź­nia…”. Było oczy­wi­ste, że ża­den na­czel­nik wię­zie­nia nie zgo­dził­by się naznik­nię­cie więź­nia zeswo­jej ewi­den­cji, tozbyt po­waż­na spra­wa, ale prze­cież nauli­cach nie bra­ku­je bez­dom­nych, któ­rzy, nie­ste­ty, zwy­kle wio­dą ży­wot wsta­nie za­mro­cze­nia, nie mają przy so­bie żad­nych do­ku­men­tów, acza­sem na­wet nie pa­mię­ta­ją swo­je­go na­zwi­ska, wiecz­nie brud­ni, za­wsze­ni, za­plu­skwie­ni, więc los ich itak jest prze­są­dzo­ny, bo– jak od­no­to­wu­ją ra­por­ty po­li­cyj­ne – coja­kiś czas pro­ści lu­dzie, któ­rzy nie­na­wi­dzą bru­du, za­bi­ja­ją bez­dom­nych albo ob­le­wa­ją ich naf­tą ipod­pa­la­ją, pro­wa­dze­ni bo­wiem zdro­wym in­stynk­tem ży­cia, uwa­ża­ją bez­dom­nych zaludz­kie śmie­cie, za­gra­ża­ją­ce epi­de­mią, więc nic się wła­ści­wie ta­kie­go nie sta­nie, je­śli zja­kiejś uli­cy ja­kiś bez­dom­ny popro­stu znik­nie, bomało kto za­uwa­ża ta­kie znik­nię­cia. „No, do­brze, acia­ło poeg­ze­ku­cji?”. Ha­ber­stadt chwi­lę się za­sta­na­wiał. – Pa­mię­ta pan, eks­ce­len­cjo, cokie­dyś po­wie­dział pań­ski syn? Cia­ło ska­za­ne­go na­le­ży na­tych­miast spa­lić, żeby pod­kre­ślić osta­tecz­ność kary iza­po­biec ro­dze­niu się kul­tu”. Wła­dze wyż­sze zpew­no­ścią uzna­ją toza słusz­ne, szcze­gól­nie wprzy­pad­ku więź­niów nie­bez­piecz­nych.


  Ma­ria słu­cha­ła tego wszyst­kie­go zod­ra­zą iprze­ra­że­niem, py­ta­jąc sie­bie, comy­śli Bóg, kie­dy sły­szy ta­kie sło­wa. Wie­dzia­ła, że to, oczym mó­wił Ha­ber­stadt, zda­rza­ło się naZie­mi wie­le razy. Pod­pa­la­no mia­sto, byrzu­cić cień po­dej­rzeń nawy­znaw­ców nie­wła­ści­wej re­li­gii. Za­bi­ja­no po­li­cjan­ta nauli­cy, bywznie­cić wal­ki mię­dzy gru­pa­mi lud­no­ści. Prze­bie­ra­no żoł­nie­rzy wmun­du­ry ob­cej ar­mii istrze­la­no doswo­ich, bymieć pre­tekst dowoj­ny. Plan Ha­ber­stad­ta był ba­nal­ny jak wszyst­ko, colu­dzie ro­bią natym świe­cie. Spra­wy szły wkie­run­ku, któ­ry so­bie za­mie­rzy­ła, ale te­raz świat wy­dał jej się sys­te­mem na­czyń po­łą­czo­nych, tak jak­by tam, gdzie zni­ka zło, mu­sia­ło się na­tych­miast po­ja­wić inne zło, byzrów­no­wa­żyć uby­tek ciem­no­ści, aca­łość – łącz­nie zgwiaz­da­mi – po­zo­sta­ła nie­na­ru­szo­na inie­zmien­na, choć wszyst­ko, conas ota­cza, wy­ka­zu­je wszel­kie po­zo­ry ru­chu izmia­ny. Potym, cousły­sza­ła, po­win­na czuć ra­dość, boprze­cież da­wa­ła Mi­strzo­wi zmar­twych­wsta­nie, ale tozmar­twych­wsta­nie spy­cha­ło wśmierć czło­wie­ka, naktó­rym – wie­dzia­ła to– spo­cznie spo­koj­ne oko Ha­ber­stad­ta. Po­czu­ła się tak, jak­by za­mknię­to ją wże­la­znej skrzy­ni, zktó­rej za­czę­ło uby­wać po­wie­trza.


  Po go­dzi­nie, obo­la­ła, zmę­czo­na, ze­szła dokuch­ni. Pani Son­nen­berg najej wi­dok po­ło­ży­ła dłoń najej dło­ni. „Pan­no Fer­be­lin, nie­do­brze pani wy­glą­da. Niech pani idzie dodomu. Ni­cze­go tupani nie wy­sie­dzi. Je­śli chło­piec się znaj­dzie, za­wia­do­mi­my pa­nią”.


  Wy­szła zwil­li po­wo­li, od­mie­rza­jąc krok zakro­kiem, tak bywar­tow­ni­cy iprze­chod­nie za­pa­mię­ta­li ją jako za­ła­ma­ną, zgnę­bio­ną. Do­je­cha­ła dodomu, po­roz­ma­wia­ła zoj­cem, po­mo­gła mat­ce wkuch­ni, po­tem zje­cha­ła domia­sta ijuż koło trze­ciej była wmiesz­ka­niu nawy­so­kim pię­trze domu przy uli­cy We­iden­gas­se, wktó­rym chło­piec sie­dział zadrzwia­mi zże­la­zną za­su­wą.


  Zabójca


  Przy­jął ją ob­raź­li­wy­mi okrzy­ka­mi. „Chcia­łem pod­pa­lić dom!”. „I co– zdję­ła ka­pe­lusz zwo­al­ką – pod­pa­li­łeś?”. Wzru­szył po­gar­dli­wie ra­mio­na­mi, „Gdzie pani była przez cały dzień?”. Po­ło­ży­ła ka­pe­lusz napół­ce pod lu­strem, nie śpie­sząc się zod­po­wie­dzią. „Roz­ma­wia­łam ztwo­im oj­cem”. „Gdzie?”. „W jego ga­bi­ne­cie”. „Że też pani mia­ła czel­ność! – za­trząsł się zobu­rze­nia. – Ico po­wie­dział?”. „Waha się”. „Jak towaha się? – roz­sze­rzył oczy. „No wi­dzisz, mnie toteż zdzi­wi­ło”. Spo­sęp­niał. „Je­śli się waha, tozna­czy…” – urwał wpół sło­wa, jak­by wjed­nej chwi­li stra­cił ocho­tę doży­cia. „Ja­dłeś coś?”. „Co mitu pani mówi oje­dze­niu!” – wy­buch­nął. To, że oj­ciec się waha, bar­dzo godo­tknę­ło. Pew­nie wy­obra­żał so­bie, że pro­ku­ra­tor Ham­mels, nie cze­ka­jąc na­wet chwi­li, odrazu po­sta­wi nanogi całe pań­stwo, bygo od­na­leźć. Za­cho­wa­nie ojca wy­da­ło musię czymś nie­po­ję­tym. „Co oj­ciec chce te­raz zro­bić?”. „Nie wiem. Mu­si­my po­cze­kać”. „Pani mnie okła­mu­je! Oj­ciec napew­no coś robi, tyl­ko pani nie chce…”. Nie od­po­wie­dzia­ła najego na­tar­czy­wość, po­wo­li ścią­ga­jąc rę­ka­wicz­kę zdło­ni. Po­stu­kał pal­ca­mi wstół. „To cote­raz bę­dzie­my ro­bić?”. „Nic. Cze­kać”. „Na co? Po­win­na pani na­pi­sać list, gdzie mogą mnie wy­mie­nić natego czło­wie­ka…”.


  Ogar­nę­ło ją zmę­cze­nie. Potym wszyst­kim, coprze­szła ostat­nio, chcia­ła za­snąć, ale po­my­śla­ła, że gdy za­śnie, chło­piec może zro­bić albo jej albo so­bie sa­me­mu coś nie­do­bre­go, by­le­by tyl­ko wy­do­stać się zza­mknię­te­go miesz­ka­nia, doktó­re­go klucz mia­ła wkie­sze­ni. Usie­dli przy sto­le wkuch­ni. Ukro­iła chleb, po­sma­ro­wa­ła ma­słem, roz­pa­li­ła wpie­cu, za­go­to­wa­ła wodę naher­ba­tę. Chło­piec śle­dził każ­dy jej ruch, jak­by chciał wy­tro­pić ja­kąś ta­jem­ni­cę, któ­rą – jak pew­nie uwa­żał – przed nim ukry­wa­ła. Po­da­ła muduży nóż zsze­ro­kim ostrzem. „Ude­rzył­byś mnie tym no­żem, gdy­bym nie chcia­ła cię stąd wy­pu­ścić?”. Wziął nóż doręki, po­pa­trzył obo­jęt­nie naostrze zokru­cha­mi chle­ba nabłysz­czą­cej kra­wę­dzi. „Głu­pie ga­da­nie – odło­żył nóż nastół. – Oj­ciec zro­bi wszyst­ko, żeby mnie stąd wy­cią­gnąć. Ża­den nóż minie­po­trzeb­ny”.


  Po­ra­zi­ła ją bez­sku­tecz­ność każ­de­go ru­chu, aob­raz na­czyń po­łą­czo­nych, któ­ry znów sta­nął jej przed ocza­mi, prze­sło­nił wszyst­ko, jak cień zdmu­chu­ją­cy świa­tło zca­łe­go nie­ba. Co­kol­wiek zro­bisz, rana od­ra­sta, coś, cowy­da­je się ru­chem, jest tyl­ko po­zo­rem ru­chu. Znie­zwy­kłą siłą do­zna­ła cze­goś, conaj­chęt­niej na­zwa­ła­by smo­li­stą gę­sto­ścią ist­nie­nia, wktó­rej za­nu­rze­ni je­ste­śmy jak osa to­ną­ca wmio­dzie. Mia­ła wra­że­nie, że – rze­czy, domy, całe mia­sto – ob­le­pia ją zewszyst­kich stron kle­istą masą, zktó­rej nie wia­do­mo, jak się wy­do­stać. Cię­żar ży­cia był nie tyle cię­ża­rem od­po­wie­dzial­no­ści, ile czymś, coprzy­gnia­ta­ło pier­si jak brak od­de­chu, na­gła śle­po­ta, czy utra­ta czu­cia wpal­cach.


  „Ten pani, po­żal się, Boże, Mistrz zNeu­stadt!” – chło­piec skrzy­wił się zpo­li­to­wa­niem, poczym – wy­pro­sto­wa­ny, opar­ty ple­ca­mi ocie­płe ka­fle pie­ca – za­czął tłu­ma­czyć jej jak dziec­ku, zwy­so­ka, ob­raź­li­wie, że te­raz ten jej Mistrz jest skrom­ny icier­pią­cy, ale kie­dy zdo­bę­dzie wła­dzę, wło­ży napa­lec zło­ty pier­ścień ibę­dzie ten pier­ścień po­da­wać lu­dziom dopo­ca­ło­wa­nia. Te­raz – szy­dził zjej na­iw­no­ści, stu­ka­jąc pal­ca­mi oblat – onjest po­kor­ny ici­chy, ale kie­dy zdo­bę­dzie wła­dzę nad na­ro­da­mi świa­ta, wte­dy za­wie­si so­bie napier­siach zło­ty łań­cuch itym zło­tym łań­cu­chem bę­dzie świe­cić lu­dziom woczy, byprzed nim klę­ka­li. Te­raz onstoi postro­nie lu­dzi sła­bych prze­ciw­ko sil­nym, ale kie­dy zdo­bę­dzie wła­dzę, sprzy­mie­rzy się zsil­ny­mi ibę­dzie sła­bych uczyć, byni­g­dy nie ośmie­li­li się pod­nieść ręki nasil­nych. Te­raz wszy­scy się nad nim roz­czu­la­ją, że onjest taki cier­pią­cy, bied­ny, po­ni­żo­ny, ukrzy­żo­wa­ny, ale zaja­kiś czas, po­wo­łu­jąc się najego imię, lu­dzie będą pa­lić lu­dzi żyw­cem nasto­sach. „A pani na­ra­ża się dla ko­goś ta­kie­go! Chy­ba pani osza­la­ła! Lu­dzie my­ślą, że go­łąb ni­g­dy nie zmie­ni się wwęża, ale to, że go­łąb za­mie­nia się wwęża, jest natym świe­cie rze­czą zwy­kłą. Po­win­na pani mach­nąć nanie­go ręką inie za­wra­cać so­bie gło­wy kimś ta­kim na­wet przez chwi­lę. Popro­stu wstyd!”.


  Ale ona tyl­ko wzru­sza­ła ra­mio­na­mi nata­kie ga­da­nie. Chcia­ła wie­rzyć, że ni­g­dy zesłów Mi­strza nie na­ro­dzi się na­wet cień zła, choć to, cochło­piec mó­wił, na. mo­ment na­ru­szy­ło tę wia­rę, któ­rą sta­ra­ła się wso­bie umoc­nić. Uwa­ża­ła Mi­strza zaje­dy­ny ja­sny punkt, nie­ska­la­ny, moc­ny, któ­re­go ziem­ski brud ni­g­dy nie do­się­gnie iwła­śnie nanim wnaj­gor­szych chwi­lach pra­gnę­ła oprzeć swo­je ży­cie. Chło­piec zaś, bio­rąc jej mil­cze­nie zasła­bość, prze­cho­dził dotwar­dej po­chwa­ły ojca, byod­pę­dzić nie­do­bre my­śli, któ­re goopa­dły.


  Pa­mię­ta­ła, jak pro­ku­ra­tor Ham­mels pod­czas roz­mo­wy wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie sta­rał się jej uprzej­mie wy­ja­śnić, dla­cze­go pod­pi­sał na­kaz aresz­to­wa­nia Mi­strza. Musi ro­bić ta­kie rze­czy, na­wet wbrew swo­je­mu ser­cu, basta­ra się za­po­biec naj­gor­sze­mu. Maobo­wią­zek bro­nić ludz­kie­go sta­da przed tym, coby się sta­ło, gdy­by kie­dyś ktoś taki jak Mistrz ob­jął wła­dzę iza­pro­wa­dził swo­je po­rząd­ki naca­łej Zie­mi. Bonie­bez­piecz­ni dla świa­ta nie są lu­dzie bez wia­ry, któ­rzy my­ślą orze­czach przy­ziem­nych, nie­bez­piecz­ni dla świa­ta są lu­dzie wia­ry, któ­rzy chcą wcie­lać wży­cie uro­je­nia Wiel­kiej Obiet­ni­cy. Kto przy­no­si świa­tu Wiel­ką Obiet­ni­cę, sta­no­wi za­gro­że­nie dla świa­ta, bolu­dziom, któ­rych uwio­dła Wiel­ka Obiet­ni­ca, wy­ra­sta­ją pa­zu­ry. Dla­te­go wiel­ką jest rze­czą ga­sze­nie wlu­dziach na­dziei, któ­rą roz­pa­la Wiel­ka Obiet­ni­ca. Wiel­ka Obiet­ni­ca tośmier­tel­na cho­ro­ba, któ­ra to­czy ludz­kość odty­się­cy lat imą­dry le­karz le­czy lu­dzi ztej cho­ro­by, choć wie, że zo­sta­nie zato znie­na­wi­dzo­ny iprze­klę­ty. Mą­dry le­karz mówi: każ­da Wiel­ka Obiet­ni­ca kła­mie. Nie bę­dzie żad­nej Dru­giej Zie­mi iżad­ne­go Dru­gie­go Nie­ba. Mą­dry le­karz robi tyl­ko jed­no. Sta­ra się nieść ulgę wist­nie­niu, prze­ko­na­ny zresz­tą, jak nie­wie­le może lu­dziom po­móc.


  Tak – prze­ko­ny­wał ją tam­te­go dnia pro­ku­ra­tor Ham­mels – aresz­to­wa­nie tego czło­wie­ka mia­ło tyl­ko za­po­biec naj­gor­sze­mu, dla­te­go pod­pi­sał na­kaz, cho­ciaż nie wi­dzi wtym czło­wie­ku żad­nej winy. Todo­bry, nie­win­ny czło­wiek, ale nie­sie zesobą zło iśmierć, któ­rej lu­dzie nie po­tra­fią wporę do­strzec. Bonaj­gor­szy nie jest ja­kiś tam za­mach nadwor­cu, gdzie gi­nie sto osób, lecz żar Wiel­kiej Obiet­ni­cy, któ­ry mąci lu­dziom wgło­wach, zmie­nia­jąc ich wisto­ty groź­ne ibez­ro­zum­ne.


  Wszyst­ko topusz­cza­ła mimo uszu. Waż­ne było, że nasamą myśl oMi­strzu czu­ła przy­pływ sił, pa­mię­ta­ła jego do­tyk, blask wło­sów, ato było sto­kroć waż­niej­sze odcierp­kich uwag, ja­ki­mi ra­czył ją pro­ku­ra­tor Ham­mels.


  Z całą nie­ro­zum­ną – jak wie­dzia­ła – żar­li­wo­ścią chcia­ła uto­nąć wswo­jej – ża­ło­snej, jak uwa­żał chło­piec – jed­no­stron­no­ści, nie­po­mna nawszel­kie rady iprze­stro­gi. Pro­ku­ra­tor Ham­mels – prze­ko­ny­wa­ła sie­bie – nie­na­wi­dził Wiel­kiej Obiet­ni­cy, bokie­dyś, wnaj­pięk­niej­szych chwi­lach swo­je­go ży­cia, śmierć bli­skiej oso­by ob­ra­bo­wa­ła goz cze­goś, conaj­cen­niej­sze, więc wszyst­ko, comó­wił, mia­ło wso­bie żółć, przez conie był wsta­nie po­jąć, czym jest ży­cie praw­dzi­we, któ­re za­wsze pra­gnie być czymś wię­cej niż ży­ciem.


  Nie wie­rzy­ła też wszcze­rość chłop­ca. Czu­ła, że bro­niąc ojca, ro­bił totak, jak­by chciał za­sy­pać wso­bie coś bo­le­sne­go, ale czym byto było, nie wie­dzia­ła, choć wy­da­wa­ło jej się, że zna gona wy­lot. Powy­gło­sze­niu po­chwa­ły ojca przy­gasł izsza­rzał. Opar­ty nałok­ciach pa­trzył przez okno nasza­re nie­bo, któ­re prze­ci­na­ły ko­li­ste prze­lo­ty mew znad Mo­tła­wy. Pta­ki, spa­da­jąc wgłąb ciem­ne­go po­dwór­ka, grze­ba­ły dzio­ba­mi wsto­sach roz­kła­da­ją­cych się śmie­ci. Poszy­bie okien­nej wspi­nał się pa­jąk, śli­zga­jąc się od­nó­ża­mi pomo­krym odmgły szkle. Ze­gar od­mie­rzał mi­nu­ty nie­śpiesz­nie, naj­pew­niej nie wie­rząc, że do­cze­ka pół­no­cy.


  „Czy pani wie, zeza­bi­łem moją mat­kę ioj­ciec nie może mitego wy­ba­czyć?”. „Nie pleć – od­po­wie­dzia­ła cierp­ko, zmę­czo­na już jego za­czep­ka­mi. – Jak­że mógł­byś za­bić wła­sną mat­kę? Poco mó­wisz ta­kie rze­czy?”. „Czy pani nie ro­zu­mie, copo­wie­dzia­łem? Za­bi­łem moją mat­kę imu­szę zato za­pła­cić”. Na­la­ła muher­ba­ty ipod­su­nę­ła cu­kier­ni­cę. „Prze­stać mó­wić głup­stwa”. „Głup­stwa, mówi pani? Czy na­praw­dę trze­ba wszyst­ko pani wy­ło­żyć nata­le­rzu, żeby pani zro­zu­mia­ła? Moja mat­ka umar­ła przy po­ro­dzie, kie­dy jasię ro­dzi­łem. Ro­zu­mie te­raz pani?”. „Ach, tak – prze­stra­szy­ła się. – Nie wie­dzia­łam”. „To te­raz pani wie – od­wró­cił gło­wę. – Kie­dy wy­cho­dzi­łem zjej brzu­cha, za­bi­łem ją. Oj­ciec cze­kał wsą­sied­nim po­ko­ju. Usły­szał naj­pierw jej krzyk, aza­raz po­tem mój trium­fal­ny wrzask, któ­rym za­wia­da­mia­łem świat, że mam pra­wo doży­cia. Aona le­ża­ła naprze­ście­ra­dle mar­twa.


  Po­pa­trzy­ła nanie­go zewspół­czu­ciem. „Prze­cież tonie two­ja wina. Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją. Wie­le ko­biet umie­ra przy po­ro­dzie”. „Co mitu pani opo­wia­da napo­cie­sze­nie!


  Czy pani nie ro­zu­mie, że jażyję tyl­ko dla­te­go, że ode­bra­łem jej ży­cie. Bopo­tem le­ka­rze po­wie­dzie­li ojcu, że albo jamia­łem żyć, albo ona. Jawy­sze­dłem ztego żywy, ale tyl­ko dla­te­go, że moje cia­ło było no­żem, któ­ry ją za­bił. Gdy­by ona prze­ży­ła, jabym nie żył”. „Kto cina­opo­wia­dał ta­kich rze­czy? – chwy­ci­ła goza rękę. – Prze­cież tonie­do­rzecz­ność. Zwy­kły wy­pa­dek, aty wma­wiasz so­bie ja­kieś winy”. „Tak pani my­śli? Bowi­dzi pani, jado­brze wiem, że oj­ciec mini­g­dy tego nie wy­ba­czy. Ile­kroć namnie pa­trzy, czu­ję wjego oczach żal, że toja żyję, anie ona. Wo­lał­by, żeby ona żyła, nie ja, boona była mubli­ska, aja by­łem kimś nie wia­do­mo skąd ijesz­cze nado­da­tek ją za­bi­łem”. „Nie mów tak – po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Oj­ciec bar­dzo cię ko­cha”. Ro­ze­śmiał się. „Jak Abra­ham Iza­aka, nie? Naj­chęt­niej przy­ło­żył­by minóż dogar­dła, jak tam­ten nagó­rze Mo­ria? Bowie pani, Bi­blia kła­mie. Towca­le nie było tak. Na­praw­dę Abra­ham chciał za­bić Iza­aka dla­te­go, że kie­dy Iza­ak przy­cho­dził naświat, jego mat­ka umar­ła przy po­ro­dzie. Nagó­rze Mo­ria sko­rzy­stał tyl­ko zoka­zji, że Bóg ka­zał muza­rżnąć wła­sne dziec­ko”. „Daj spo­kój – wstrzą­snę­ła gło­wą. – Nie po­wi­nie­neś tak na­wet my­śleć. Wtym, cosię sta­ło zmat­ką, nie mażad­nej two­jej winy. Popro­stu cza­sem tak się zda­rza”. „No tak – uśmiech­nął się kwa­śno – cza­sem się zda­rza, że trze­ba za­bić, żeby po­zo­stać przy ży­ciu”.


  Po­czu­ła, że nie maspo­so­bu, bygo ode­rwać odnie­do­brych my­śli. Cóż ztego, że miał mą­drą du­szę, któ­rą gó­ro­wał nain­ny­mi, sko­ro zra­nio­ny dogłę­bi bar­dziej niż wie­lu do­ro­słych, drę­czył się po­czu­ciem winy, jak­by muw ser­cu ktoś wy­pa­lił roz­pa­lo­nym że­la­zem pięt­no, któ­re ni­g­dy nie mia­ło się za­go­ić.


  „A pani – po­pa­trzył nanią zod­ra­zą – za­bi­je mnie, je­śli oj­ciec nie speł­ni pani żą­dań? Prze­cież pani też chce do­stać ży­cie zaży­cie, arobi pani miny, że niby migłę­bo­ko współ­czu­je. Nie wstyd pani?”.


  Za­ci­snę­ła zęby. „Oj­ciec zgo­dzi się nawszyst­ko, mo­żesz być spo­koj­ny”. „A je­śli się nie zgo­dzi? Czy wte­dy pój­dzie pani dokuch­ni, wyj­mie zszu­fla­dy nóż dokro­je­nia chle­ba, któ­ry niby toprzy­pad­kiem mipani po­ka­za­ła, iwbi­je migo tu­taj, wszy­ję? Bowi­dzi pani, może być pani cał­kiem spo­koj­na. Jasię wca­le nie będę bro­nił. Po­win­na topani wie­dzieć. Jajesz­cze pod­sta­wię szy­ję, otak – od­giął pal­cem wska­zu­ją­cym koł­nie­rzyk ko­szu­li, od­sła­nia­jąc cia­ło za­ró­żo­wio­ne odsłoń­ca – tak jak Iza­ak pod­sta­wił szy­ję Abra­ha­mo­wi nagó­rze Mo­ria”. „Nie będę mu­sia­ła” – od­po­wie­dzia­ła ziry­ta­cją. „Ale gdy­by pani mu­sia­ła, czy zro­bi­ła­by topani?”. „Nie bę­dzie żad­ne­go gdy­by”.


  To jed­nak, copo­wie­dział chło­piec, moc­no ją za­nie­po­ko­iło, boje­śli tak wła­śnie przed­sta­wia­ły się uczu­cia ojca dosyna, topro­ku­ra­tor Ham­mels mógł się wy­co­fać zca­łej spra­wy na­wet wostat­niej chwi­li. Sie­dzia­ła przy sto­le wpa­trzo­na wchłop­ca, usi­łu­jąc zjego ry­sów wy­czy­tać, comy­śli na­praw­dę, boob­raz tego, comia­ło na­stą­pić, do­tąd ja­sny, za­ciem­nił się iznów ogar­nę­ła ją fala bez­sil­no­ści, onzaś skrzy­wił się zwyż­szo­ścią. „Wiem, oczym pani my­śli”. „Czyż­by? – zmarsz­czy­ła brwi. „Tak – po­wtó­rzył – wiem do­kład­nie, oczym pani my­śli, kie­dy tak namnie pa­trzy” – uniósł rękę, do­tknął ucha, wktó­rym tkwił dia­men­to­wy kol­czyk. Po­krę­ci­ła gło­wą nawi­dok tego ru­chu, czu­jąc, jak ogar­nia ją prze­ra­że­nie, ale onmoc­no za­ci­snął pal­ce nakol­czy­ku, przy­gryzł war­gę ijed­nym szarp­nię­ciem wy­rwał kol­czyk zucha, poczym po­dał gojej nawy­cią­gnię­tej dło­ni. „Niech gopani nie wy­cie­ra. Tak bę­dzie le­piej” – mruk­nął przy­ci­ska­jąc pal­ca­mi ucho, zktó­re­go cie­kła krew. Prze­ra­żo­na, chcia­ła muprzy­ło­żyć doska­le­cze­nia chu­s­tecz­kę, ale od­su­nął gło­wę. „I niech mipani nie mówi – skar­cił ją – że nie chcia­ła pani tego zro­bić”. Na­wet nie za­prze­czy­ła, wpa­trzo­na wob­le­pio­ny krwią ka­wa­łek sre­bra zdia­men­to­wym oczkiem, le­żą­cy najego wy­cią­gnię­tej dło­ni. „Prze­cież pani wie, cotrze­ba ztym zro­bić – przy­ci­snął moc­niej pal­ce doucha, ta­mu­jąc krew. – Tobę­dzie dla ojca bar­dzo moc­ny ar­gu­ment”. Po­dał jej za­krwa­wio­ne sre­bro zdia­men­to­wym oczkiem. Pa­trząc namo­kry odkrwi kol­czyk, po­czu­ła mdło­ści, ale nie wy­pu­ści­ła goz pal­ców, tak był cen­ny. Chło­piec miał ra­cję. Fala bez­sil­no­ści ustą­pi­ła. Zno­wu po­czu­ła się moc­na itwar­da. Te­raz mu­sia­ła wy­cią­gnąć zgro­bu ko­goś, kto nie za­słu­gi­wał namękę iśmierć, acza­su było nie­wie­le, bopro­ku­ra­tor Ham­mels, je­śli chło­piec rze­czy­wi­ście mó­wił praw­dę omat­ce, wkaż­dej chwi­li mógł zmie­nić swo­je po­sta­no­wie­nia. Spoj­rza­ła nanóż, któ­ry le­żał naku­chen­nym sto­le mię­dzy nią achłop­cem, jak­by go­to­wa była wziąć godo ręki. Prze­ra­zi­ła się sa­mej sie­bie, że może bę­dzie mu­sia­ła zro­bić ztego noża uży­tek, je­śli zda­rzy się coś, oczym te­raz nie chcia­ła na­wet my­śleć.


  Rozmowa prokuratora Hammelsa zMistrzem


  Pią­te­go sierp­nia, parę mi­nut poósmej, doaresz­tu śled­cze­go Pro­ku­ra­to­rii przy­był Ha­ber­stadt zroz­ka­zem pod­pi­sa­nym przez pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Na­czel­nik aresz­tu Mo­le­schott, choć znał jego na­zwi­sko, ni­g­dy jed­nak nie miał oka­zji po­znać gooso­bi­ście, za­nim więc przy­stą­pił doprze­pi­sa­nych re­gu­la­mi­nem czyn­no­ści służ­bo­wych, cof­nął się nawar­tow­nię, skąd pa­trząc przez szy­bę naczło­wie­ka wsza­rym płasz­czu zpo­sta­wio­nym koł­nie­rzem, któ­ry przy otwar­tych drzwiach sa­mo­cho­du spo­koj­nie cze­kał najego de­cy­zje, za­dzwo­nił dobiu­ra Pro­ku­ra­to­rii, gdzie uzy­skał po­twier­dze­nie, że – jak brzmia­ły za­le­ce­nia władz wyż­szych – roz­kaz na­le­ży wy­ko­nać nie­zwłocz­nie. Wię­zień zo­stał wy­pro­wa­dzo­ny zceli. Aby pod­czas trans­por­tu domiej­sca prze­zna­cze­nia nie roz­po­zna­no jego toż­sa­mo­ści, nagło­wę za­ło­żo­no muczar­ny wo­rek, cozresz­tą nie było ko­niecz­ne, boda­im­ler Ha­ber­stad­ta za­trzy­mał się nawe­wnętrz­nym dzie­dziń­cu Pro­ku­ra­to­rii, wcie­niu głów­ne­go gma­chu, popół­noc­nej stro­nie, gdzie nie było zbyt wie­lu okien, więc otej po­rze mało kto mógł zo­ba­czyć, kogo wsa­dza­ją dośrod­ka dwaj cy­wi­le wskó­rza­nych kurt­kach, któ­rzy Ha­ber­stad­to­wi to­wa­rzy­szy­li. Wsa­mo­cho­dzie po­sa­dzo­no Mi­strza natyl­nym sie­dze­niu, za­sło­nię­to okna, za­blo­ko­wa­no drzwi.


  Z dzie­dziń­ca przy Pro­ku­ra­to­rii po­je­cha­li Wiel­ką Ale­ją przez ewan­ge­lic­kie ika­to­lic­kie cmen­ta­rze, mi­nę­li ce­gla­ny bu­dy­nek koń­skie­go ma­ne­żu, gdzie tram­waj skrę­cał wstro­nę Bro­sen, poczym wjeż­dża­jąc doLang­fuhr, skrę­ci­li przy fon­tan­nie naJäsch­ken­ta­ler Weg, tak że podwu­dzie­stu paru mi­nu­tach odwy­jaz­du zGdań­ska byli już napod­jeź­dzie przed wil­lą pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, gdzie da­im­ler za­krę­cił nażwi­ro­wa­nej na­wierzch­ni, mi­nął klomb zczer­wo­ny­mi geo­r­gi­nia­mi, poczym po­wo­li wje­chał doga­ra­żu, któ­re­go że­la­zną bra­mę odrazu za­mknię­to. Wciem­nym wnę­trzu stał tam już dru­gi czar­ny da­im­ler, wktó­rym obok cy­wi­la wma­ry­nar­ce sie­dział czło­wiek wkom­bi­ne­zo­nie wię­zien­nym zgło­wą okry­tą czar­nym wor­kiem i– jak nato wy­glą­da­ło – le­d­wie trzy­mał się nano­gach, nie bar­dzo wie­dząc, cosię znim dzie­je. Mi­strza wy­cią­gnię­to zsa­mo­cho­du ikrę­ty­mi scho­da­mi po­pro­wa­dzo­no nagórę, doga­bi­ne­tu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa.


  Gdy sta­nął wpro­gu ga­bi­ne­tu, ścią­gnię­to muwo­rek zgło­wy. Moż­na się było prze­ra­zić jego wy­glą­dem, pro­ku­ra­tor Ham­mels nie ru­szył się jed­nak zeswe­go miej­sca zabiur­kiem, tyl­ko się­gnął popa­pie­ro­sa dopu­deł­ka zry­sun­kiem słoń­ca nabla­sza­nej po­kryw­ce ide­li­kat­nie ob­ra­ca­jąc wpal­cach zwi­tek ty­to­niu, przy­glą­dał się czło­wie­ko­wi, któ­re­go miał przed sobą. Twarz Mi­strza była zie­mi­sto­ró­żo­wa, po­zna­czo­na śla­da­mi opa­rzeń, któ­re po­kry­wa­ły czo­ło, po­licz­ki, nos, roz­pły­wa­jąc się si­nie­ją­cy­mi obrzmie­nia­mi na­wet naskro­niach, costwa­rza­ło wra­że­nie, że Mistrz maja­kąś cia­sno przy­le­ga­ją­cą dopo­licz­ków ma­skę zlep­kiej, ośmior­ni­czej skó­ry, wktó­rej pod opuch­nię­ty­mi po­wie­ka­mi błysz­czą tyl­ko żywe, brą­zo­we oczy. Usta były spierzch­nię­te ipo­pę­ka­ne, wką­ci­kach za­krze­pła krew. Nie ina­czej wy­glą­da­ły dło­nie, po­cię­te świe­ży­mi śla­da­mi ude­rzeń ró­zgą, zle­d­wie przy­schnię­ty­mi ska­le­cze­nia­mi iopu­chli­zna­mi napal­cach. Cia­sne kaj­dan­ki zni­klo­wa­nym łań­cusz­kiem obej­mo­wa­ły po­si­nia­czo­ne prze­gu­by obu rąk, od­ci­ska­jąc siny ślad naskó­rze. Je­den zlu­dzi Ha­ber­stad­ta przy­trzy­my­wał Mi­strza moc­nym, fa­cho­wym chwy­tem, nawszel­ki wy­pa­dek blo­ku­jąc moż­li­wość ja­kie­go­kol­wiek gwał­tow­niej­sze­go ru­chu, ale pro­ku­ra­tor Ham­mels dał muznak ręką, żeby wy­szedł zga­bi­ne­tu. Pochwi­li wma­ho­nio­wej bi­blio­te­ce zo­sta­li sami – oni Mistrz.


  Mistrz miał naso­bie świe­żo upra­ny kom­bi­ne­zon wię­zien­ny zsza­re­go dre­li­chu, do­stał też nowe buty zja­sno­brą­zo­wej skó­ry natwar­dych, skrzy­pią­cych po­de­szwach, więc wy­glą­dał nadość za­dba­ne­go. Wy­star­czy­ło jed­nak tyl­ko rzu­cić okiem najego szy­ję zró­żo­wy­mi śla­da­mi opa­rzeń, wy­su­wa­ją­cą się spod koł­nie­rza, nad któ­rą pra­co­wa­ły pew­nie ni­klo­wa­ne na­rzę­dzia spe­cja­li­stów odśledz­twa, bywra­że­nie tosię roz­wia­ło.


  Nad La­sem Gu­ten­ber­ga, wchmu­rach, na­pły­wa­ją­cych odstro­ny Bren­tau icmen­ta­rza Sil­ber­ham­mer, otwie­ra­ły się ja­śniej­sze prze­świ­ty pu­ste­go błę­ki­tu. Ga­bi­net pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa coparę chwil za­le­wa­ła fala sło­necz­ne­go bla­sku. Przez wy­so­kie okna wi­dać było ogród ibrzo­zo­wy za­gaj­nik. Mistrz, mru­żąc oczy odra­żą­ce­go mi­go­ta­nia bla­sków prze­sia­nych przez ża­lu­zje, stał trzy kro­ki przed biur­kiem, nady­wa­nie, wmiej­scu, gdzie ru­cho­me cie­nie bu­ków ibrzóz mie­sza­ły się zbar­wa­mi per­skie­go wzo­ru, wę­dru­jąc powy­szy­wa­nym pur­pu­ro­wy­mi nić­mi wi­ze­run­ku skrzy­dla­te­go anio­ła zogni­stym mie­czem wręku. Podłu­gim prze­by­wa­niu wciem­nej celi miał oczy za­czer­wie­nio­ne, biał­ka zmęt­nia­ły odkrwa­wych ży­łek. Gdy­by gote­raz zo­ba­czy­li ucznio­wie, na­wet oni roz­po­zna­li­by goz tru­dem.


  Na ścia­nie mię­dzy skrzy­dła­mi ma­ho­nio­wej bi­blio­te­ki jak za­wsze ciem­niał ob­raz Frie­dri­cha Wę­dro­wiec nad mo­rzem mgieł, ale przed­sta­wio­ny nanim męż­czy­zna wczar­nym sur­du­cie nie od­wró­cił się na­wet nachwi­lę, bycho­ciaż przez ra­mię rzu­cić okiem nato, codzie­je się wga­bi­ne­cie pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa, tyl­ko, sto­jąc ty­łem doma­ho­nio­we­go wnę­trza, upar­cie wpa­try­wał się wja­kiś nie­po­ję­ty, od­da­lo­ny punkt nazbo­czach za­mglo­nych gór, jak­by chciał prze­ko­nać sie­bie iin­nych, że od­kry­je tam coś, cze­go nikt do­tąd nie wi­dział, aco damu przy­naj­mniej chwi­lę zu­peł­ne­go spo­ko­ju, jaki spły­wa naludz­ką du­szę, gdy za­czy­na­my wie­rzyć, że­śmy do­tknę­li dna ta­jem­ni­cy.


  Na biur­ku pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa pię­trzy­ły się wy­pi­sa­ne kan­ce­la­ryj­nym pi­smem pro­jek­ty de­kre­tów oko­niecz­nych ulep­sze­niach gdań­skiej ka­na­li­za­cji, wnio­ski oprzy­zna­nie kon­ce­sji fir­mie Katz & Men­zel nahan­del wy­ro­ba­mi mie­dzia­ny­mi wśród­mie­ściu, pe­ty­cje wspra­wie wy­na­gro­dze­nia dla ma­szy­ni­stów zesta­cji Gdańsk ilo­ko­mo­ty­wow­ni wDir­schau, skar­gi ko­mi­sa­rza rzą­do­we­go Eber­sa napra­cę gdań­skich tram­wa­ja­rzy zza­jezd­ni wLang­fuhr, wnio­ski nie­daw­no ob­ra­du­ją­cej ko­mi­sji zdro­wia pu­blicz­ne­go wspra­wie za­po­bie­ga­nia epi­de­miom wprzy­pad­ku po­wo­dzi naŻu­ła­wach, proś­by ce­chu rzeź­ni­ków zSchi­dlitz ozła­go­dze­nie prze­pi­sów hi­gie­nicz­nych, któ­rych itak nikt bynie prze­strze­gał, na­wet gdy­by chciał. Sam pro­ku­ra­tor Ham­mels na­zy­wał towszyst­ko grze­ba­niem wżo­łąd­ku ije­li­tach mia­sta, wktó­rych – jak tofor­mu­ło­wał – musi grze­bać dzień inoc, bymia­sto icała pro­win­cja mo­gły funk­cjo­no­wać spraw­nie, utrzy­mu­jąc przy ży­ciu dzie­siąt­ki ty­się­cy miesz­kań­ców, cze­go, nie­ste­ty, pod­le­gły jego opie­ce lud – jak do­da­wał bez cie­nia żalu, zato zwy­raź­ną iro­nią – zu­peł­nie nie po­tra­fi do­ce­nić. Nawiel­kim dę­bo­wym biur­ku zrzeź­bio­nym her­bem mia­sta fi­zjo­lo­gia ulicz­nych po­łą­czeń mie­sza­ła się zfi­lo­zo­fią wy­wo­że­nia od­pad­ków nanad­mor­skie wy­sy­pi­ska, pla­ny szcze­pień lud­no­ści prze­ciw­ko ospie zpro­jek­ta­mi prze­bu­do­wy przed­mieść, gdzie stan sa­ni­tar­ny ka­mie­nic wo­łał opo­mstę donie­ba, za­le­ce­nia ko­niecz­nych zmian wor­ga­ni­za­cji stra­ży po­żar­nej spla­ta­ły się zezgło­szo­ny­mi przez ar­chi­tek­ta Bau­era pro­jek­ta­mi osu­sza­nia roz­le­wisk Mo­tła­wy, skąd ma­la­rycz­ne wy­zie­wy tor­fo­we szły naDol­ne Mia­sto, zo­sta­wia­jąc kwa­śny za­pach na­wet naświe­żo upra­nej po­ście­li, naco skar­ży­li się miesz­kań­cy uli­cy We­iden­gas­se ioko­lic.


  Cza­sem, za­nu­rza­jąc się wten grzą­ski miąższ miej­skich pa­pie­rów, miał wra­że­nie, że to­nie wpa­pie­ro­wym ba­gnie, zktó­re­go nie wy­do­sta­nie się dokoń­ca ży­cia, ale na­wet wte­dy odrazu – jak topod­kre­ślał pod­czas wie­czor­nych roz­mów zMa­rią – prze­ko­ny­wał sie­bie – zresz­tą nie bez pew­nej iro­nii, któ­ra spra­wia­ła mugorz­ką przy­jem­ność – że wswo­ich pra­cach co­dzien­nych na­śla­du­je wisto­cie wład­ców sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu, tak jak oni bo­wiem wal­czy sys­te­ma­tycz­nie przy po­mo­cy za­rzą­dzeń ide­kre­tów zna­po­rem wszech­obec­nej śmier­ci, któ­ra co­dzien­nie zewszyst­kich stron na­pie­ra namia­sto, cho­ciaż więk­szość lu­dzi nie maocho­ty my­śleć ojej skry­tej obec­no­ści, bowszy­scy lu­dzie naZie­mi zaj­mu­ją się wgrun­cie rze­czy tyl­ko jed­nym: zca­łych sił żar­łocz­nie chcą żyć, więc ro­bią wszyst­ko, byżyć. Wta­kich chwi­lach na­zy­wał sie­bie słu­gą ich żar­łocz­no­ści. Chcie­li żyć, onzaś – natym po­le­ga­ła jego pra­ca – był odtego, byumoż­li­wić imży­cie, tozna­czy za­spo­ko­ić ich żar­łocz­ne pra­gnie­nie ist­nie­nia. Zza dę­bo­we­go biur­ka zher­bem mia­sta kie­ro­wał bu­do­wą dróg, sta­wiał łaź­nie, pu­blicz­ne ubi­ka­cje, bu­do­wał mo­sty, ście­ki, wia­duk­ty, cyr­ki, szpi­ta­le, szko­ły idomy dla sie­rot, byżywy, ludz­ki miąższ, wy­peł­nia­ją­cy pobrze­gi ka­mie­ni­ce, pla­ce, uli­ce, te­atry iskle­py, mógł prze­trwać imno­żyć się dowoli jak ro­bac­two, któ­re mno­ży się wmiej­scach wil­got­nych icie­płych.


  Przez parę dłuż­szych chwil pro­ku­ra­tor Ham­mels przy­glą­dał się zmie­nio­nej twa­rzy Mi­strza, jak­by stu­dio­wał na­der cie­ka­wą pla­stycz­ną mapę te­re­nu prze­zna­czo­ne­go pod bu­do­wę nie­zna­nej świą­ty­ni. „Mó­wią, że po­sia­dasz nad­zwy­czaj­ne zdol­no­ści – się­gnął posrebr­ną za­pal­nicz­kę zor­łem ce­sar­skim, któ­ra le­ża­ła nabla­cie biur­ka obok mar­mu­ro­wej fi­gur­ki Her­me­sa. – Po­dob­no umiesz uzdra­wiać lu­dzi. Nie­któ­rzy mó­wią, że po­tra­fisz na­wet wy­cią­gać zgro­bu umar­łych. Wspo­mi­na­no mio kup­cu Ablu Wa­rec­kim. Po­dob­no obu­dzi­łeś gona cmen­ta­rzu przy Ka­te­drze wOli­wie, gdy le­żał już wtrum­nie, czy tak?”. Mistrz ock­nął się zza­my­śle­nia. „Nie wiem. Może obu­dzi­łem, ale nie mam pew­no­ści. Cza­sem czu­ję wso­bie siłę, któ­ra mnie prze­ra­sta”. „Czy chcesz przez topo­wie­dzieć, że nie pa­nu­jesz nad nią?” Mistrz zwil­żył ję­zy­kiem spierzch­nię­te usta. „Pa­nu­ję, ale chy­ba nie dokoń­ca. Są rze­czy ode mnie po­tęż­niej­sze, nad któ­ry­mi nie mam wła­dzy”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels skrzy­wił się, jak­by spo­dzie­wał się ta­kiej wła­śnie od­po­wie­dzi. „To po­wiedz, dla­cze­go wła­ści­wie obu­dzi­łeś Abla Wa­rec­kie­go. Boczy wiesz, coon robi te­raz, powyj­ściu zgro­bu?”. Mistrz za­prze­czył ru­chem gło­wy, przy­my­ka­jąc oczy zbólu. Wi­dać było, jak wiel­kie cier­pie­nie spra­wia mukaż­dy ruch. „To jaci po­wiem, coon te­raz robi – pro­ku­ra­tor Ham­mels po­dał muszklan­kę zwodą. – Tygo wy­cią­gną­łeś zgro­bu, aon te­raz cho­dzi pomie­ście iroz­po­wia­da dziw­ne rze­czy oto­bie. Onnaj­pierw był ciwdzięcz­ny, że nanowo ob­da­ro­wa­łeś goży­ciem, ale te­raz oncię prze­kli­na”.


  „Wie­lu lu­dzi mnie prze­kli­na” – Mistrz do­tknął usta­mi szklan­ki. Szkło za­dzwo­ni­ło ozęby, tak drża­ły mudło­nie. – „Ale to, że cię prze­kli­na­ją, wca­le cię nie znie­chę­ca, praw­da?” – pro­ku­ra­tor Ham­mels do­lał muwody zkrysz­ta­ło­wej ka­raf­ki. – Wiesz, coAbel Wa­rec­ki mówi oto­bie? Zeje­steś pod­ły, bojemu było dużo le­piej wgro­bie niż te­raz, aty gostam­tąd wy­cią­gną­łeś, cho­ciaż onwca­le się oto nie pro­sił. Jemu było wgro­bie dużo le­piej, bokie­dy onpo­wró­cił doży­cia, tood­wró­ci­ła się odnie­go ko­bie­ta, zktó­rą onbył. Ona goko­cha­ła, ate­raz, potym jak onwy­szedł zgro­bu, ona nie chce gona­wet do­tknąć. Cały czas czu­je, że oncuch­nie gro­bem. Lu­dzie tłu­ma­czą jej, że onwca­le nie cuch­nie, ale ona mimo tona jego wi­dok sta­le czu­je za­pach zie­mi ipsu­ją­ce­go się mię­sa. Idla­te­go nie chce znim spać. Ona pojego śmier­ci na­wet chcia­ła się znim spo­tkać wNie­bie, ale kie­dy onwy­szedł zgro­bu, ona te­raz wo­la­ła­by, żeby onz tego gro­bu nie wy­cho­dził, boona te­raz nie czu­je donie­go fi­zycz­ne­go po­cią­gu. Ona te­raz pa­trzy nanie­go zprze­ra­że­niem iboi się go. Onsię przez parę dni cie­szył, że sko­ro wró­cił doży­cia, tobę­dzie naj­szczę­śliw­szym zlu­dzi naZie­mi, ale te­raz onma sa­mo­bój­cze my­śli. Onchce wró­cić dogro­bu, zktó­re­go tygo wy­cią­gną­łeś. Iwsty­dzi się lu­dzi, któ­rzy przy­cho­dzą dojego miesz­ka­nia ioglą­da­ją goze wszyst­kich stron jak zwie­rzę wcyr­ku. Ido­ty­ka­ją go, byupew­nić się, czy onrze­czy­wi­ście żyje, cze­go onbar­dzo nie lubi. Więc jaki sens mia­ło to, żeś goz gro­bu wy­cią­gnął?”. „Cza­sem bywa, że lu­dzie nie chcą być uzdro­wie­ni” – Mistrz po­wie­dział ci­cho. „I coro­bisz wte­dy?”. „Cze­kam naznak”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels zmarsz­czył brwi. Jaki znak?”. „Taki, któ­ry mipo­wie, comam ro­bić”. „A je­śli zna­ku nie ma?”. „Wte­dy nie ro­bię nic”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels po­krę­cił gło­wą znie­do­wie­rza­niem. „Sto­isz nad cho­rym, któ­ry mo­dli się otwo­ją po­moc inie ro­bisz nic?”. „Bez zna­ku nie mogę nic zro­bić”. „A comy­ślisz te­raz oAblu Wa­rec­kim potym, coci po­wie­dzia­łem?”. „To daw­na spra­wa”. „To po­wiedz, czy te­raz po­szedł­byś doAbla Wa­rec­kie­go ipo­tra­fił­byś uzdro­wić mi­łość, któ­ra mię­dzy nim itą ko­bie­tą zu­peł­nie umar­ła?”. „Kto wie, może bym po­szedł iuzdro­wił. Ale te­raz…”.


  Pro­ku­ra­tor Ham­mels pod­szedł dookna. Pa­trząc nakrze­wy ró­ża­necz­ni­ka, ro­sną­ce podru­giej stro­nie ogro­do­we­go sta­wu, przez dłuż­szą chwi­lę wa­hał się, czy po­sta­wić py­ta­nie, któ­re przy­szło mudo gło­wy, bowy­da­ło musię tak nie­do­rzecz­ne, że gdy od­wró­cił się, miał twarz po­ciem­nia­łą zewsty­du. „Czy po­tra­fił­byś – za­wa­hał się – przy­wró­cić doży­cia moją zmar­łą żonę?”. Mistrz przy­mknął oczy zbólu. „Nie wiem, czy po­tra­fił­bym. Mu­siał­bym do­stać znak”. „Moja proś­ba cinie wy­star­czy?”. „Wszy­scy pro­szą, ale tyl­ko nie­któ­rzy zo­sta­ną wy­słu­cha­ni”.


  Po tych sło­wach twarz pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa ścią­gnę­ła się gnie­wem, ale nie był togniew naMi­strza, lecz ra­czej na­gły, tłu­mio­ny wy­buch gnie­wu nasa­me­go sie­bie, że nie po­tra­fił po­wstrzy­mać się odsta­wia­nia nie­do­rzecz­nych py­tań, przez coosu­nął się wcie­płe bło­to sen­ty­men­ta­li­zmu. „Czy wiesz, że mu­szę cie­bie za­bić?” – za­py­tał twar­do, żeby uwol­nić się odsła­bo­ści, któ­ra googar­nia­ła. – „Wiem” – od­po­wie­dział Mistrz. „Czy masz domnie żal?”. „Nie mam żalu, bowiem, że nie masz wyj­ścia”. „Prze­ba­czysz mi?”. „Prze­ba­cze­nie toza duże sło­wo. Wolę sło­wo zro­zu­mie­nie”. „Więc ro­zu­miesz mnie?”. „My­ślę, że ro­zu­miem”. „I namoim miej­scu po­stą­pił­byś tak samo jak ja?”. „Na two­im miej­scu? Nie wiem, coto jest two­je miej­sce”. „Gdy­byś był za­rząd­cą pro­win­cji ce­sar­stwa tak jak ja, czy pod­jął­byś ta­kie same de­cy­zje, ja­kie japod­ją­łem wtwo­jej spra­wie, ska­zu­jąc cie­bie – jak tookre­śla­ją lu­dzie minie­przy­chyl­ni – naukrzy­żo­wa­nie?”. „Nie wiem”. „Wy­krę­casz się”. „A tychcesz so­bie wmó­wić, że cze­goś nie ro­bi­my tyl­ko dla­te­go, że nie je­ste­śmy natwo­im miej­scu”. „A tak nie jest?”. „Nie wiem, jak jest. Wiem tyl­ko, że mu­sisz mnie za­bić, żeby na­dal rzą­dzić pro­win­cją. Ale po­tem itak prze­sta­niesz rzą­dzić”. „Mu­szę się bro­nić”. „Wiem”. „Mam po­tęż­nych wro­gów”. „Wiem”. „Nie mogę się cof­nąć”. „Wiem”.


  Sta­li na­prze­ciw­ko sie­bie. Pro­ku­ra­tor pa­trzył obo­jęt­nie nabli­zny ile­d­wie za­skle­pio­ne ska­le­cze­nia naszyi, twa­rzy idło­niach Mi­strza, któ­re te­raz, wja­snym słoń­cu, wy­glą­da­ły jak śla­dy czer­wo­nej far­by naskó­rze, anie za­krze­płe stru­py, pod któ­ry­mi drze­mał praw­dzi­wy ból.


  „Na­praw­dę chciał­byś, że­bym przy­wró­cił two­ją zmar­łą żonę doży­cia? – za­py­tał pochwi­li mil­cze­nia Mistrz, wtu­la­jąc gło­wę wra­mio­na, jak­by bro­nił się przed falą zim­na, któ­ra googar­nia­ła. – Czy na­praw­dę wiesz, oco pro­sisz? Nie wąt­pię, że szcze­rze byś się ucie­szył, wi­dząc ją zno­wu przy so­bie – mło­dą, ład­ną, sil­ną – taką jaką za­pa­mię­ta­łeś. Gdy­byś zaś usły­szał jesz­cze jej żywy głos, któ­ry cię tak za­chwy­cił tam­te­go dnia, kie­dy­ście się po­zna­li, ogar­nę­ło­by cię uczu­cie szczę­ścia tak sil­ne, że pew­nie odrazu chciał­byś ją za­mknąć wra­mio­nach. Drwisz zAbla Wa­rec­kie­go, któ­re­go – jak mó­wisz – przy­wró­ci­łem doży­cia, asam może bar­dziej za­słu­gu­jesz nali­tość idrwi­nę. Bona­wet je­śli ona sta­nę­ła­by przed tobą taka sama jak zaży­cia, topa­trząc nanią, wę­szył­byś cały czas, czy ona nie pach­nie kost­ni­cą icmen­ta­rzem. Cały czas byś my­ślał, czy wtym cie­le, któ­re ca­łu­jesz iobej­mu­jesz, jest pa­mięć gro­bu, wktó­rym ona le­ża­ła tyle lat. Ob­raz jej gro­bo­we­go cia­ła prze­śla­do­wał­by cię, na­wet gdy­by le­ża­ła ztobą wpo­ście­li naga, świe­ża, za­ró­żo­wio­na mi­ło­ścią.


  A ona? Czy po­my­śla­łeś kie­dyś otym, coona byczu­ła, gdy­by tak le­ża­ła obok cie­bie, zno­wu żywa? Czy ona na­praw­dę bysię ra­do­wa­ła, gdy­by ją siłą wy­cią­gnię­to zzie­mi izmu­szo­no doży­cia wświe­cie, wktó­rym zno­wu cze­ka­ło­by ją cho­ro­wa­nie, strach, ból, za­zdrość, bez­sen­ność, lęk iobrzy­dze­nie, wszyst­kie ska­zy na­sze­go ist­nie­nia, odktó­rych uwal­nia nas śmierć, czy ra­czej cały czas czu­ła­by pod swo­ją skó­rą tru­pi za­pach, któ­ry wa­bił­by ją dopo­wro­tu pod zie­mię?


  A ty? Czy wswo­im pra­gnie­niu przy­wró­ce­nia jej doży­cia, po­my­śla­łeś rze­czy­wi­ście oniej czy ra­czej my­śla­łeś tyl­ko oso­bie? Iczy ona bycie­bie jesz­cze pa­mię­ta­ła? Czy wy­cho­dząc zgro­bu, wy­cią­gnę­ła­by docie­bie ręce, czy ra­czej sta­nę­ła­by przed tobą, zezdzi­wie­niem py­ta­jąc: „Kim tywła­ści­wie je­steś, że mnie do­ty­kasz? Nie znam cię”. Iza­sło­ni­ła­by się rę­ka­mi przed tobą? Aje­śli umar­li tra­cą wgro­bie całą pa­mięć swo­je­go ży­cia? Inie po­zna­ją ni­ko­go?


  Szko­da, że nie wi­dzia­łeś oczu Abla Wa­rec­kie­go wchwi­li, gdy obu­dził się wgro­bie nacmen­ta­rzu koło oliw­skiej Ka­te­dry. Cóż, mu­szę po­wie­dzieć, że nie wy­glą­dał nacał­kiem szczę­śli­we­go. Ale tychcesz wie­rzyć, że pogro­bo­wej roz­łą­ce ona ska­ka­ła­by zeszczę­ścia natwój wi­dok. Aje­śli­by wca­le nie ska­ka­ła, tyl­ko zesmut­kiem, prze­ra­żo­na wi­do­kiem ob­ce­go czło­wie­ka, ja­kim byś się stał wjej oczach iwi­do­kiem świa­ta, naktó­rym zno­wu bysię zna­la­zła, roz­glą­da­ła­by się bez­rad­nie do­ko­ła, szu­ka­jąc dro­gi po­wro­tu pod zie­mię?


  Skąd wiesz, że kie­dy umrze­my, na­praw­dę bę­dzie­my chcie­li po­wró­cić doży­cia? Amoże wca­le nie bę­dzie­my cze­ka­li nazmar­twych­wsta­nie, botak na­praw­dę bę­dzie­my ko­chać swo­ją czar­ną ko­ły­skę, wktó­rej zo­sta­nie zło­żo­ne na­sze nie­ży­we cia­ło, by­śmy pod spróch­nia­łą de­ską mo­gli się wy­le­gi­wać przez całe wie­ki pomę­czą­cej przy­go­dzie ży­cia, czu­jąc nie­wy­sło­wio­ną ulgę, że ni­g­dy już nie bę­dzie­my żyć naZie­mi? Iwca­le nie bę­dzie­my chcie­li wy­cho­dzić spod pia­chu, na­wet je­śli ktoś bę­dzie nas na­tar­czy­wie zmu­szać dozmar­twych­wsta­nia? Może wszyst­ko, coist­nie­je, zca­łej swo­jej mocy chce po­wró­cić wśmierć, boto wła­śnie ona jest na­tu­ral­nym sta­nem świa­ta, dużo bar­dziej na­tu­ral­nym niż ży­cie, któ­re jest tyl­ko przy­pad­ko­wą, krót­ko­trwa­łą na­ro­ślą, żar­łocz­nie ple­nią­cą się nanie­ist­nie­niu?


  Prze­cież sam lu­bisz po­wta­rzać, że ży­cie tozmę­cze­nie. Więc dla­cze­go my­ślisz, że zwiecz­ne­go od­po­czy­wa­nia bę­dzie­my chcie­li zno­wu po­wró­cić dowiecz­ne­go zmę­cze­nia?”.


  W mia­rę jak Mistrz wy­po­wia­dał tesło­wa, wzbu­rze­nie pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa ro­sło. „Sko­ro mó­wisz tewszyst­kie rze­czy – po­wie­dział znie­cier­pli­wio­ny – dla­cze­go uzdra­wiasz lu­dzi iwy­cią­gasz ich zgro­bu?”. Mistrz po­pa­trzył nanie­go jak nadziec­ko, któ­re ni­cze­go nie ro­zu­mie. Pro­ku­ra­tor Ham­mels miał już do­syć tej roz­mo­wy. On, za­rząd­ca pro­win­cji ce­sar­stwa, bła­ga obe­rwań­ca wwię­zien­nym kom­bi­ne­zo­nie oprzy­wró­ce­nie umar­łej żony doży­cia… Czuł się ośmie­szo­ny, że od­sła­nia­jąc swój głę­bo­ko skry­wa­ny żal, mi­mo­wol­nie wy­sta­wił się nadrwi­ny czło­wie­ka ska­za­ne­go naśmierć, któ­ry nie za­słu­gi­wał na­wet najed­ną chwi­lę jego uwa­gi. Sło­wa Mi­strza spra­wi­ły, że po­padł na­gle wstan, przed któ­rym zwy­kle bro­nił się sku­tecz­nie, ale te­raz coś wnim pę­kło. Na­gle uj­rzał zprze­raź­li­wą ja­sno­ścią, że wszyst­ko, corobi odrana dowie­czo­ra jako za­rząd­ca pro­win­cji, matyl­ko je­den mar­ny cel: pod­trzy­mać ży­cie ludz­kie­go sta­da nate­re­nie wy­zna­czo­nym przez wła­dzę wyż­szą iże on, urzęd­nik ce­sar­ski, jest tyl­ko słu­gą tego sta­da.


  W dzie­ciń­stwie, jako uczeń gim­na­zjum ksią­żę­ce­go wAns­bach, po­dzi­wiał sław­nych wo­dzów, kró­lów, świę­tych, uczo­nych, żoł­nie­rzy ile­ka­rzy, ana­wet zwy­kłych ka­de­tów, któ­rzy mie­li namun­du­rze na­szy­ty na­pis „Trosz­czę się odo­bro wspól­ne”. Gdy obej­mo­wał ko­lej­ne sta­no­wi­ska wad­mi­ni­stra­cji ksią­żę­cej, apo­tem ce­sar­skiej, wspi­na­jąc się podra­bi­nie za­sług igod­no­ści, sło­wa „do­bro wspól­ne” i„służ­ba pu­blicz­na” wy­ma­wiał zna­bo­żeń­stwem, jak for­mu­łę sa­kra­men­tu, wktó­rej krył się sens jego ży­cia. Wszyst­kich tych wo­dzów, kró­lów, pre­zy­den­tów, mi­ni­strów, ge­ne­ra­łów, pre­ze­sów, októ­rych zpo­dzi­wem mó­wi­li muna­uczy­cie­le, sza­no­wał ipo­dzi­wiał, bodba­jąc odo­bro wspól­ne, wy­glą­da­li – kie­dy pa­trzył naich por­tre­ty wsali pa­ła­cu ksią­żę­ce­go – naoso­by wol­ne, dum­ne inie­za­leż­ne, ale te­raz wszy­scy oni wy­da­li musię ża­ło­sną zgra­ją sług ludz­kie­go sta­da. Ich duma iwol­ność była kupą po­zo­rów. Niby rzą­dzi­li sta­dem jako jego wład­cy, atak na­praw­dę tosta­do nimi rzą­dzi­ło. Na­praw­dę wszy­scy oni byli po­py­cha­dła­mi sta­da. Chłop­ca­mi napo­sył­ki ludz­kiej masy, któ­ra żar­łocz­nie pra­gnę­ła żyć, choć sami upar­cie uda­wa­li, że żad­ny­mi chłop­ca­mi napo­sył­ki nie są, ma­sku­jąc to, czym byli na­praw­dę, przy po­mo­cy ce­re­mo­nial­nych stro­jów, zło­tych łań­cu­chów, gro­no­sta­jów, pa­rad­nych bu­tów ika­pe­lu­szy. Na­wet ce­sarz wy­dał musię te­raz chłop­cem napo­sył­ki ludz­kie­go sta­da. Onsam, za­rząd­ca pro­win­cji, pro­ku­ra­tor Ham­mels – tamyśl wy­da­ła musię nie­od­par­ta – też był jed­nym ztej ban­dy prze­bie­rań­ców, gdy napań­stwo­wych uro­czy­sto­ściach wkra­czał dolu­strza­nej sali zam­ku wPocz­da­mie wga­lo­wym uni­for­mie zor­de­ra­mi ibłę­kit­ną wstę­gą bie­gną­cą przez pier­si, jak ak­tor zta­niej ope­ret­ki. Kie­dy otym po­my­ślał, po­czuł, że jest muzu­peł­nie wszyst­ko jed­no, czy sta­do, ja­kie zo­sta­ło po­wie­rzo­ne jego wła­dzy iopie­ce, bę­dzie ist­nieć czy nie. Aniech idzie dodia­bła ra­zem ztymi set­ka­mi ty­się­cy dwu­noż­nych istot gnież­dżą­cych się naca­łej Zie­mi wty­sią­cach ka­mie­nic, dwor­ców, hal tar­go­wych, łaź­ni, ban­ków, ko­szar, ko­ścio­łów, re­stau­ra­cji igar­kuch­ni. Nic nie uspra­wie­dli­wia­ło ziem­skiej eg­zy­sten­cji tych ża­ło­snych istot, doktó­rych – nie krył tego – sam zresz­tą na­le­żał.


  Gołe ludz­kie ży­cie, mno­żą­ce się wty­sią­cach do­mów jak ży­cie mszyc, nie mia­ło wso­bie – tak jak jete­raz zo­ba­czył żad­ne­go po­wa­bu, któ­ry mógł­by nadać ja­kiś bar­dziej wznio­sły sens jego co­dzien­nej pra­cy ce­sar­skie­go urzęd­ni­ka. Zbru­tal­ną siłą zdał so­bie spra­wę, że je­śli jako za­rząd­ca pro­win­cji ho­do­wał ludz­kie sta­do wmiej­skich mu­rach, tak jak ho­du­je się ko­nie, kro­wy czy owce, trosz­cząc się, byza­ra­za nie wy­bi­ła zbyt du­żej licz­by sztuk, sta­do zaś od­wdzię­cza­ło musię zate sta­ra­nia, za­pew­nia­jąc munie­złe – mu­siał toprzy­znać – wa­run­ki ży­cia wpięk­nej wil­li pod La­sem Gu­ten­ber­ga. Choć wła­ści­wie nie miał po­wo­dów dona­rze­kań, nasamą myśl otym fala od­ra­zy za­la­ła muser­ce. Oczy­wi­ście mógł so­bie po­wie­dzieć, że totyl­ko prze­lot­ny, zły na­strój, bowszyst­ko, coro­bił naswo­im urzę­dzie, przy­no­si­ło muuzna­nie prze­ło­żo­nych iduże pie­nią­dze, oja­kich więk­szość miesz­kań­ców mia­sta mo­gła tyl­ko ma­rzyć, ale ja­ło­wość pra­cy, ja­kiej się od­da­wał, na­gle wy­da­ła musię po­ra­ża­ją­ca. Tak na­praw­dę wro­sną­cym gnie­wie prze­kli­nał dzień, wktó­rym ode­brał zrąk sa­me­go ce­sa­rza no­mi­na­cję naza­rząd­cę pro­win­cji. Gdy­by – jak mó­wił so­bie – nie sta­rał się wte­dy tak ener­gicz­nie oza­szczy­ty, żar­łocz­nie wspi­na­jąc się poszcze­blach ad­mi­ni­stra­cyj­nej hie­rar­chii, gdy­by pra­co­wał popro­stu wja­kimś mi­ni­ste­rium woj­ny czy spraw we­wnętrz­nych jako nie­wie­le zna­czą­cy na­czel­nik wy­dzia­łu, miał­by dzi­siaj syna przy so­bie, ale jemu tonie wy­star­cza­ło, onchciał – po­żal się, Boże! – wspiąć się naszczy­ty, więc te­raz maza swo­je.


  Wszyst­ko, coro­bił do­tąd naswo­im urzę­dzie, wy­da­ło musię pła­skie, przy­ziem­ne, po­zba­wio­ne sen­su, zwy­jąt­kiem jed­ne­go. Jako za­rząd­ca pro­win­cji miał wswo­im ręku całą po­li­cję Pro­ku­ra­to­rii, ajako ko­men­dant mia­sta wszyst­kie od­dzia­ły ar­mii ce­sar­skiej sta­cjo­nu­ją­ce wLang­fuhr, Neu­fahr­was­ser, wko­sza­rach koło Lang­gar­ten, mógł więc się nimi po­słu­żyć wkaż­dej chwi­li, je­śli­by tyl­ko uznał toza ko­niecz­ne. Ty­sią­ce ma­jo­rów, ka­pi­ta­nów, puł­kow­ni­ków, sier­żan­tów, sze­re­go­wych, po­rucz­ni­ków, in­spek­to­rów, ko­mi­sa­rzy, po­ste­run­ko­wych – tobyli jego chłop­cy napo­sył­ki, któ­rzy uda­wa­li, że nie są chłop­ca­mi napo­sył­ki. Na­gle od­sło­ni­ła się przed nim praw­dzi­wa wznio­słość wła­dzy, któ­rej do­tąd nie do­strze­gał wswo­jej co­dzien­nej, urzęd­ni­czej ro­bo­cie. Jako urzęd­nik ce­sar­stwa trosz­czył się oży­cie sta­da, ale – tamyśl goolśni­ła, cho­ciaż trud­no ją było na­zwać od­kry­ciem – mógł tak­że wto sta­do ude­rzyć, gdy­by tyl­ko ze­chciał. Wznio­sły se­kret wła­dzy krył się wsa­mej moż­li­wo­ści, zktó­rej mógł sko­rzy­stać lub nie. Przez mo­ment po­my­ślał, że prze­cież jako ko­men­dant mia­sta może wkaż­dej chwi­li wy­dać roz­kaz do­wód­cy twier­dzy naHa­gels­ber­gu, byar­ma­ty usta­wio­ne naka­za­ma­tach for­tu ostrze­la­ły śród­mie­ście Gdań­ska albo Spe­icher In­sel, tak jak pod­czas ob­lę­że­nia Gdań­ska woj­ska Na­po­le­ona ostrze­la­ły zHa­gels­ber­gu śród­mie­ście, wznie­ca­jąc wiel­kie po­ża­ry.


  Na­gle ude­rzy­ła gomyśl, że na­wet naj­ła­god­niej­sza wła­dza jest za­wsze wła­dzą śmier­ci ikrwi, iże onte­raz mataką wła­dzę. Był twór­cą iobroń­cą ży­cia, czu­łym iuważ­nym ho­dow­cą sta­da, ale uświa­do­mił so­bie, że swo­imi roz­ka­za­mi może ścią­gnąć nasta­do śmierć ita nie­do­ko­na­na, za­wie­szo­na nad sta­dem śmierć, któ­rą trzy­mał nasmy­czy jak psa szcze­rzą­ce­go kły, wisto­cie nada­wa­ła wznio­sły sens wszyst­kie­mu, coro­bił. Gdy­by nie ona, ja­ło­wość jego urzęd­ni­czej ro­bo­ty by­ła­by osta­tecz­na. Prze­cież – po­my­ślał – sens wszyst­kie­mu, coist­nie­je naZie­mi, na­da­je pio­run wręku Boga, je­śli Bóg zso­bie tyl­ko wia­do­mych po­wo­dów po­wstrzy­mu­je się odude­rze­nia, któ­re zdru­zgo­ta­ło­by świat, cho­ciaż wkaż­dej chwi­li może ude­rzyć iza­bić. Bowszyst­ko, coist­nie­je, ist­nie­je tyl­ko dla­te­go, że Bóg jesz­cze nie ze­chciał za­bić świa­ta. Blask tego moż­li­we­go nie­ist­nie­nia, któ­re może zda­rzyć się wkaż­dej chwi­li, opro­mie­nia wznio­sło­ścią całą Zie­mię.


  Sta­rał się rzą­dzić pro­win­cją bez­kr­wa­wo, ale te­raz od­krył, że cały smak jego wła­dzy na­da­je wła­śnie krew, któ­rej ni­g­dy nie prze­lał, ale któ­rą mógł­by prze­lać, gdy­by tyl­ko ze­chciał. Tanie­prze­la­na krew była rów­nie rze­czy­wi­sta, jak krew, któ­rą nie­daw­no zroz­ka­zu Eber­hor­na prze­la­no nauli­cach mia­sta ito ona nada­wa­ła sens jego ja­ło­wej urzęd­ni­czej ro­bo­cie, któ­rej od­da­wał się co­dzien­nie wgma­chu Pro­ku­ra­to­rii dla do­bra sta­da. Nie za­bi­jał, ale mógł za­bi­jać – le­gal­nie, spo­koj­nie, sys­te­ma­tycz­nie, zgod­nie zprze­pi­sa­mi pra­wa – bokaż­da wła­dza, naj­ła­god­niej­sza, oświe­co­na, ro­zum­na, na­wet je­śli nie za­bi­ja, może za­bi­jać – le­gal­nie, spo­koj­nie, sys­te­ma­tycz­nie, zgod­nie zprze­pi­sa­mi pra­wa – iw tym tkwi jej ma­je­stat, na­wet je­śli ktoś, kto wła­dzę trzy­ma wswo­im ręku, ni­g­dy ożad­nym za­bi­ja­niu nie my­śli.


  Każ­da, na­wet naj­ła­god­niej­sza wła­dza maw kie­sze­ni śmierć jak skła­da­ny nóż, któ­ry może wy­jąć wkaż­dej chwi­li. Sie­dział przed Mi­strzem wmięk­kiej brą­zo­wej ma­ry­nar­ce, wpan­to­flach zja­sne­go za­mszu, spo­koj­ny, uprzej­my, cy­wil­ny, roz­luź­nio­ny, oszczęd­ny wge­stach. Ale te­raz po­czuł każ­dym ner­wem, że wca­łej pro­win­cji, któ­ra pod­le­ga jego wła­dzy – wurzę­dach, ko­mi­sa­ria­tach, ko­sza­rach, wię­zie­niach – cze­ka­ją najed­no jego ski­nie­nie chłop­cy napo­sył­ki zpał­ka­mi, kaj­dan­ka­mi, pie­cząt­ka­mi, ba­gne­ta­mi, ka­ra­bi­na­mi, sa­mo­cho­da­mi, for­mu­la­rza­mi, mun­du­ra­mi, or­de­ra­mi, heł­ma­mi, całą że­la­zną na­rzę­dziow­nią wła­dzy, któ­rą wkaż­dej chwi­li onsam może pu­ścić wruch, je­śli tyl­ko uzna toza ko­niecz­ne.


  To, że na­le­ży za­bić Mi­strza, wy­da­ło musię wtej chwi­li tak oczy­wi­ste, jak ni­g­dy do­tąd. Ten czło­wiek, któ­re­go wgłę­bi du­cha uwa­żał zanie­win­ne­go, za­prze­czał wszyst­kie­mu, costa­no­wi­ło fun­da­ment pań­stwa. Dla pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa było oczy­wi­ste, że wszy­scy lu­dzie rwą się doży­cia, że todą­że­nie pod­sta­wo­we, naj­bar­dziej na­tu­ral­ne, oczy­wi­ste, wiecz­ne – uspra­wie­dli­wia wszyst­ko, colu­dzie ro­bią naZie­mi, bowszyst­ko, coro­bią lu­dzie naZie­mi, słu­ży temu, żeby żyć, ist­nieć, prze­trwać. Dla­te­go za­wsze ma­rzą oja­kimś zmar­twych­wsta­niu, na­wet je­śli nie wie­rzą wBoga, praw­dzi­wą zaś for­mą ziem­skie­go zmar­twych­wsta­nia jest pań­stwo. Ludz­kie sta­do dzień inoc wyje jak wil­ki doksię­ży­ca: „Chcę żyć! Chcę ist­nieć! Zro­bię wszyst­ko, byżyć!”. Te­raz tamoc­na wia­ra wżar­łocz­ną wolę ży­cia, któ­ra da­wa­ła uza­sad­nie­nie jego wła­dzy, lek­ko się za­chwia­ła. Do­tąd mó­wił so­bie, że pod­trzy­mu­jąc ży­cie sta­da, idzie wzgo­dzie zpo­wszech­nym dą­że­niem iw tym tkwi naj­głęb­szy sens tego, corobi. Mógł so­bie po­wie­dzieć: Je­śli je­stem czy­im­kol­wiek słu­gą, tonie słu­gą sta­da, lecz słu­gą świę­te­go, wiecz­nie mno­żą­ce­go się ży­cia, cobrzmia­ło ni­czym za­klę­cie ka­pła­na nad zło­tym kie­li­chem. Prze­ko­na­nie, że wszyst­ko, coist­nie­je, chce żyć, trwać, ist­nieć, było do­tąd pod­sta­wą wszyst­kie­go, coro­bił jako za­rząd­ca pro­win­cji, ate­raz – potym, cousły­szał zust Mi­strza – po­czuł do­tkli­wie, że twar­dy ak­sjo­mat ży­cia moż­na bez tru­du wy­wró­cić jak dzie­cię­cą za­baw­kę, bowca­le nie jest pew­ne, czy wszyst­ko, coist­nie­je, rze­czy­wi­ście chce żyć. Cho­ciaż wy­strze­gał się sen­ty­men­tal­nych cią­got inie miał żad­nych skłon­no­ści dowia­ry wży­cie po­śmiert­ne, za­wsze wgłę­bi ser­ca uwa­żał zaoczy­wi­ste, że lu­dzie umar­li chcą po­wró­cić doży­cia itę­sk­nią doży­wych, tak jak żywi tę­sk­nią doumar­łych, bojak­że mo­gło­by być ina­czej? Te­raz, posło­wach Mi­strza, tawia­ra wy­da­ła musię na­iw­na isa­mo­lub­na.


  Ni­g­dy nie po­czuł się tak sa­mot­ny jak wtej chwi­li. Choć miał sie­bie zaumysł chłod­ny ira­cjo­nal­ny, wy­da­wa­ło musię oczy­wi­ste, że zmar­ła żona – na­wet je­śli nie ist­nie­je wza­świa­tach – na­dal goko­cha, tak jak onko­cha ją, że jest taka sama jak zaży­cia, bośmierć kon­ser­wu­je wumar­łych ziem­skie uczu­cia, jak bursz­tyn kon­ser­wu­je wto­pio­ne­go weń owa­da. Je­śli umar­ły ko­chał ko­goś zaży­cia, pośmier­ci bę­dzie ko­chał goz rów­ną siłą. Dogło­wy bymu nie przy­szło, że umar­ła ko­bie­ta, któ­rą ko­chał zaży­cia, mo­gła­by tam, potam­tej stro­nie, prze­stać goko­chać. Mistrz tym­cza­sem pod­su­nął mumyśl strasz­ną inie­do­rzecz­ną, że te­raz onmoże być dla ko­bie­ty, któ­rą ko­chał, kimś zu­peł­nie ob­cym, że ona jego uści­sków ipo­ca­łun­ków wca­le nie pra­gnie.


  Wstał zza biur­ka, zszu­fla­dy wy­jął roz­cię­tą ko­per­tę, wy­sy­pał zniej naotwar­tą dłoń dia­men­to­wy kol­czyk zestrzęp­kiem krwi przy­schnię­tym dosre­bra, poczym nawy­cią­gnię­tej ręce pod­su­nął goprzed oczy Mi­strza. „Wiesz, coto jest?”. Mistrz nie­uważ­nie spoj­rzał nadia­men­to­wy okruch, za­prze­cza­jąc ru­chem gło­wy. „To przyj­rzyj się uważ­niej. Na­praw­dę nie wiesz, coto jest?”. Pro­ku­ra­tor Ham­mels scho­wał kol­czyk doko­per­ty iodło­żył ją nastół.


  Wszyst­ko togo tak wzbu­rzy­ło, że – po­bla­dły zgnie­wu – krzyk­nął wstro­nę za­mknię­tych drzwi: „Ha­ber­stadt!”. Potych sło­wach, wktó­rych wię­cej było roz­draż­nie­nia niż tłu­mio­ne­go żalu, wdrzwiach sta­nął Ha­ber­stadt. Był ubra­ny wstrój spor­to­wy, cia­sno przy­le­ga­ją­cy docia­ła, miał wy­so­kie sznu­ro­wa­ne buty ikra­cia­stą czap­kę, jaką zwy­kle no­si­li dżo­ke­je nahi­po­dro­mie wZop­pot, tak że wy­glą­dał nako­goś, kto ni­g­dy nie miał ni­cze­go wspól­ne­go zesfe­ra­mi urzę­do­wy­mi, już ra­czej moż­na gobyło wziąć zaby­wal­ca ka­sy­na przy so­poc­kim molo. „Za­bie­raj go!” – pro­ku­ra­tor Ham­mels po­wie­dział zmę­czo­nym gło­sem, od­wra­ca­jąc się dookna. Ha­ber­stadt pod­szedł dosto­łu, wska­zu­ją­cym pal­cem ostroż­nie od­su­nął nabok ko­per­tę zkol­czy­kiem, wziął zbla­tu czar­ny wo­rek, po­wo­li, jak le­karz, któ­ry sta­ra się nie za­da­wać pa­cjen­to­wi zbęd­nych cier­pień, na­su­nął gona gło­wę Mi­strza, ostroż­nie za­cią­gnął sznu­rek pod szy­ją, poczym po­py­cha­jąc golek­ko przed sobą, bez żad­nej bru­tal­no­ści, jak­by po­ma­gał kro­czyć cho­re­mu pa­cjen­to­wi, po­mógł muwyjść zga­bi­ne­tu nako­ry­tarz. Uważ­nie pod­trzy­mu­jąc zało­kieć, spro­wa­dził poże­la­znych scho­dach doga­ra­żu, wsa­dził natyl­ne sie­dze­nie da­im­le­ra, agdy już usa­do­wił goobok sie­bie, pospraw­dze­niu pa­ro­ma ru­cha­mi, czy kaj­dan­ki do­brze trzy­ma­ją się naprze­gu­bach, przez uchy­lo­ne okno auta za­mie­nił parę słów zludź­mi, któ­rzy sie­dzie­li wdru­gim sa­mo­cho­dzie, cze­ka­jąc najego dal­sze po­le­ce­nia, poczym rzu­cił wstro­nę krót­ko ostrzy­żo­ne­go męż­czy­zny, któ­re­go ręce spo­czy­wa­ły nakie­row­ni­cy: „Ru­szaj!”.


  Wyrok


  Był mgli­sty, chłod­ny po­ra­nek, gdy woliw­skiej Ka­te­drze pod we­zwa­niem św. Trój­cy za­bły­sły uro­czy­ste świa­tła, aar­cy­bi­skup gdań­ski Gertz wpon­ty­fi­kal­nych sza­tach, win­fu­le, zezło­tym pa­sto­ra­łem wdło­ni, nacze­le or­sza­ku księ­ży, alum­nów ikle­ry­ków zse­mi­na­rium du­chow­ne­go, przy­bra­nych wświe­żo na­kroch­ma­lo­ne kom­że istu­ły, sta­nął przed głów­nym oł­ta­rzem, byce­le­bro­wać ofia­rę Pań­ską win­ten­cji ce­sa­rza. Naj­wyż­si funk­cjo­na­riu­sze władz pro­win­cji wga­lo­wych uni­for­mach zor­de­ra­mi przy­pię­ty­mi napier­siach za­sie­dli obok ubra­ne­go wsza­ry sur­dut pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa wdę­bo­wych stal­lach poobu stro­nach ka­te­dral­ne­go pre­zbi­te­rium naznak, że pań­stwo iKo­ściół sta­no­wią fun­da­ment ludz­kie­go ży­cia, któ­re­go żad­ne siły, bru­tal­nie dą­żą­ce doode­rwa­nia mia­sta odświę­tej ca­ło­ści ce­sar­stwa, nie są wsta­nie na­ru­szyć, ce­sar­ska ko­ro­na ipa­pie­ska tia­ra czu­wa­ją bo­wiem nad po­myśl­no­ścią wszyst­kich lu­dzi do­brej woli, nie po­zo­sta­wia­jąc ni­ko­go wła­sne­mu lo­so­wi. Uro­czy­sta msza wgo­tyc­kim ko­ście­le, wy­peł­nio­nym tłu­mem urzęd­ni­ków, ofi­ce­rów woj­ska ipo­li­cji, wła­ści­cie­li ban­ków, przed­się­bior­ców, rek­to­rów wgro­no­sta­jach iprzy­stro­jo­nych bi­re­ta­mi człon­ków se­na­tu Tech­ni­sche Hoch­schu­le oraz Aka­de­mii Le­kar­skiej wLang­fuhr, za­grzmia­ła grzmo­tem ba­ro­ko­wych or­ga­nów, któ­rych pod­nieb­ne brzmie­nie nie tyl­ko uwznio­śla­ło ma­je­stat pań­stwa, lecz tak­że mia­ło uświę­cić pa­mięć ofiar nie­daw­ne­go za­ma­chu nagdań­skim dwor­cu. Gra­ni­to­wa ta­bli­ca zna­zwi­ska­mi po­le­głych, wmu­ro­wa­na kil­ka dni temu wścia­nę popra­wej stro­nie oł­ta­rza, sa­mym bla­skiem me­ta­lo­wych li­ter wzy­wa­ła świat dowy­mie­rze­nia kary spraw­com zbrod­ni. Ho­mi­lia ar­cy­bi­sku­pa Gert­za, wy­gło­szo­na zezło­co­nej am­bo­ny, peł­na słów żar­li­we­go po­tę­pie­nia dla lu­dzi, któ­rzy do­pu­ści­li się tak ha­nieb­ne­go czy­nu, krze­pi­ła ser­ca do­tknię­te bó­lem. Zrę­ka­mi unie­sio­ny­mi kunie­bu wło­darz gdań­skiej die­ce­zji zło­żył wła­dzom pro­win­cji po­dzię­ko­wa­nia zauję­cie spraw­ców ispra­wie­dli­we ich osą­dze­nie, nie wy­mie­nia­jąc, rzecz ja­sna, zna­zwi­ska pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Wszyst­kim jed­nak było wia­do­mo, kukomu skie­ro­wa­ny jest hołd naj­wyż­sze­go ka­pła­na, któ­ry zba­ro­ko­wej ka­zal­ni­cy swo­im bło­go­sła­wień­stwem wsparł po­grą­żo­ne­go wża­ło­bie za­rząd­cę pro­win­cji, da­jąc dozro­zu­mie­nia zgro­ma­dzo­ne­mu lu­do­wi, jak bli­skie są muspra­wy na­ro­du ipań­stwa. Wgłów­nej na­wie, postro­nie or­ga­nów, zgro­ma­dzi­li się miesz­kań­cy Gdań­ska, Oli­wy, Zop­pot ioko­lic wci­chej mo­dli­twie zace­sa­rza, ufa­jąc, że zło zo­sta­nie uka­ra­ne, bolu­dzie pro­ści zwy­kle wąt­pią, byspra­wie­dli­wość była spra­wie­dli­wa, dziś jed­nak jej ka­rzą­ce ra­mię mia­ło naoczach wszyst­kich do­się­gnąć głów­ne­go wi­no­waj­cy, któ­re­go pro­ces za­koń­czył się nie­daw­no wy­ro­kiem ska­zu­ją­cym.


  Na­gie wzgó­rze Karls­berg, spo­wi­te bia­łą mgłą, ma­ja­czy­ło nad Ka­te­drą jak wy­nu­rza­ją­cy się zpo­ran­nej rosy głaz ofiar­ny. Odstro­ny mo­rza szła namia­sto ci­sza, któ­rą koło go­dzi­ny dzie­sią­tej za­czę­ły mą­cić gło­sy tłu­mów nad­cią­ga­ją­cych wsierp­nio­wym słoń­cu po­lny­mi dro­ga­mi odstro­ny Zop­pot, Glet­t­kau, Lang­fuhr, ana­wet Bro­sen iAd­ler­horst, bowła­dze pro­win­cji ogło­si­ły dzień spra­wie­dli­wej kary dniem wol­nym odpra­cy, bylud­ność mo­gła uczest­ni­czyć wdo­nio­słym wy­da­rze­niu, naktó­re – jak pi­sa­no wspe­cjal­nym wy­da­niu „Dan­zi­ger Be­obach­ter”


  – cze­ka­li wszy­scy, więc każ­dy, kto tyl­ko mógł ode­rwać się oddo­mo­wych za­jęć, szedł po­lny­mi dro­ga­mi, byzdą­żyć doOli­wy pod wzgó­rze Karls­berg naczas.


  Eg­ze­ku­cja zo­sta­ła wy­zna­czo­na nago­dzi­nę dwu­na­stą wpo­łu­dnie, coogło­szo­no wewszyst­kich ga­ze­tach ina czar­no-czer­wo­nych ob­wiesz­cze­niach, któ­re straż­ni­cy po­roz­kle­ja­li naścia­nach do­mów wewszyst­kich dziel­ni­cach odnad­mor­skie­go Ad­ler­horst dozie­lo­nych pa­gór­ków Emaus. Już po­przed­nie­go dnia kor­don po­li­cji pod do­wódz­twem po­rucz­ni­ka Ja­ko­ba He­nel­sa prze­cze­sał las wo­kół Karls­ber­gu, bynie zda­rzy­ło się nic, como­gło­by utrud­nić wy­ko­na­nie wy­ro­ku. Gdy słoń­ce sta­nę­ło nad Za­to­ką, oświe­tla­jąc mo­kre odrosy da­chy mia­sta, adzwo­ny nawie­ży oliw­skiej Ka­te­dry wy­bi­ły go­dzi­nę dzie­sią­tą, zbia­łej mgły naszczy­cie Karls­ber­gu wy­ło­ni­ły się trzy urzą­dze­nia drew­nia­ne wkształ­cie rzym­skiej li­te­ry T, ostro ry­su­ją­ce się natle bia­łe­go odgo­rą­ca nie­ba, któ­re moż­na było zo­ba­czyć na­wet zod­le­głych dziel­nic mia­sta. Odwcze­snych go­dzin ran­nych dziel­nie krzą­ta­ło się przy nich kil­ku ro­bot­ni­ków, któ­rzy spraw­dza­li sta­bil­ność ca­łej kon­struk­cji, umac­nia­li pod­sta­wę pio­no­wych słu­pów, do­krę­ca­li śru­by, prze­wle­ka­li sznur przez haki iob­rę­cze, sma­ro­wa­li pę­tlę sza­rym my­dłem, choć wszyst­ko tobyło wła­ści­wie zbęd­ne, bofakt, że urzą­dze­nia tezo­sta­ły wy­ko­na­ne przez sto­la­rza zLang­fuhr, Jo­han­na Fer­be­li­na, sta­no­wił wy­star­cza­ją­cą gwa­ran­cję, że nie doj­dzie dożad­nych zda­rzeń nie­prze­wi­dzia­nych. Urzęd­nik wcia­snym fra­ku ibia­łych rę­ka­wicz­kach, któ­re­go napo­le­ce­nie Pro­ku­ra­to­rii spro­wa­dzo­no spe­cjal­nie zFrank­fur­tu, pa­ro­krot­nie na­ci­skał dźwi­gnię za­pad­ni, byupew­nić się, czy wde­cy­du­ją­cej chwi­li drew­nia­na kla­pa usu­nie się spod nóg ska­za­ne­go, do­kład­nie tak, jak toprze­wi­du­je in­struk­cja mi­ni­ste­rium spra­wie­dli­wo­ści, kła­dą­ca szcze­gól­ny na­cisk nako­niecz­ność hu­ma­ni­tar­ne­go wy­ko­na­nia wy­ro­ku, rze­czą pań­stwa bo­wiem – jak wuza­sad­nie­niu po­sta­no­wień pi­sał rad­ca mi­ni­ste­rial­ny Hec­kel – nie jest bo­wiem za­da­wa­nie bólu, lecz spraw­ne usu­nię­cie szko­dli­we­go ele­men­tu zespo­łecz­nej ca­ło­ści.


  Już przed ósmą upod­nó­ża Karls­ber­gu, nałące przed ka­pli­cą św. Ja­ku­ba, kup­cy zgdań­skiej hali tar­go­wej roz­sta­wi­li stra­ga­ny zob­wa­rzan­ka­mi, kwa­sem chle­bo­wym, kieł­ba­są pie­czo­ną nawol­nym ogniu iskrzy­deł­ka­mi kur­cza­ka opró­szo­ny­mi tar­tą pa­pry­ką, anie­co da­lej, przy ogro­dze­niu cmen­ta­rza, gdzie sta­nę­ły chłop­skie wozy zRam­kau, Mat­tem iBis­sau, ulicz­ni sprze­daw­cy, raz poraz prze­pę­dza­ni przez straż miej­ską, ofe­ro­wa­li dzie­ciom pa­pie­ro­we wia­tracz­ki, bla­sza­ne trąb­ki, ba­lo­ni­ki dona­dmu­chi­wa­nia iowi­nię­te sre­ber­kiem kule ska­czą­ce nacien­kiej gum­ce, za­chwa­la­jąc swój to­war ści­szo­ny­mi okrzy­ka­mi. Wtłu­mie nad­pły­wa­ją­cym odstro­ny Zop­pot wi­dać też było ele­ganc­ko ubra­nych han­dla­rzy, któ­rzy sprze­da­wa­li chło­pom zWit­t­stock iKo­ko­sch­ken ta­nie ze­gar­ki, za­pew­nia­jąc, że to­war po­cho­dzi znaj­lep­szych fa­bryk Szwaj­ca­rii. Odstro­ny par­ku nad­cią­ga­ły ro­dzi­ny ad­wo­ka­tów, rzeź­ni­ków, cu­kier­ni­ków, re­stau­ra­to­rów, wła­ści­cie­li ka­wiar­ni, den­ty­stów iap­te­ka­rzy, osła­nia­jąc pa­ra­so­la­mi gło­wy przed słoń­cem, któ­re wzno­si­ło się co­raz wy­żej nad gra­bo­wym szpa­le­rem Dro­gi doWiecz­no­ści, mi­go­cząc ro­jem od­bla­sków wpar­ko­wych sta­wach. Pięk­ne pa­nie zbia­ły­mi pa­ra­sol­ka­mi szły uro­czy­ście wswo­ich naj­lep­szych ka­pe­lu­szach uboku mę­żów wświe­żo od­pra­so­wa­nych sur­du­tach, pro­wa­dząc uprzej­me roz­mo­wy opo­go­dzie inie­daw­nych wy­da­rze­niach, któ­re na­peł­ni­ły nie­po­ko­jem całe mia­sto. Zobu­rze­niem iwstrę­tem mó­wio­no oczło­wie­ku od­po­wie­dzial­nym zaza­mach nagdań­skim dwor­cu, któ­ry dzi­siaj, naszczy­cie Karls­ber­gu, miał po­nieść za­słu­żo­ną karę zato, couczy­nił nie­win­nym lu­dziom, któ­rzy pew­ne­go dnia po­szli nadwo­rzec przy Stadt­gra­ben ispo­tka­li tam śmierć.


  Nie wszy­scy jed­nak przyj­mo­wa­li nad­cho­dzą­ce wy­da­rze­nia tak spo­koj­nie. Koło je­de­na­stej wpo­bli­żu dwor­ca ko­le­jo­we­go ipę­tli tram­wa­jo­wej przy szpi­ta­lu św. Ła­za­rza za­ro­iło się odro­bot­ni­ków stocz­nio­wych, mil­czą­cych, za­cię­tych wso­bie, któ­rzy du­ży­mi gru­pa­mi ru­szy­li wzdłuż par­ko­we­go muru wstro­nę Karls­ber­gu, byza­jąć miej­sce jak naj­bli­żej szczy­tu. Gdy jed­nak zbli­ży­li się dowy­so­kich brzóz, ro­sną­cych koło cmen­ta­rza, kor­don funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji od­su­nął ich poza sznu­ry roz­cią­gnię­te mię­dzy drze­wa­mi, któ­ry­mi trzy usta­wio­ne naKarls­ber­gu pio­no­we słu­py zpo­przecz­ną bel­ką zo­sta­ły od­dzie­lo­ne odmiejsc prze­zna­czo­nych dla tłu­mu, tak bylu­dzie ze­bra­ni upod­nó­ża Karls­ber­gu tyl­ko zod­da­le­nia wi­dzie­li to, comia­ło się zda­rzyć naszczy­cie. Spo­ro ro­bot­ni­ków przy­by­ło pod Karls­berg wżół­tych heł­mach, było też wśród nich wie­lu ztych, któ­rzy zbie­ra­li się daw­niej nałą­kach pod ba­stio­na­mi przy Bra­mie Ni­zin­nej, tak że ma­jor We­sthe­imer naich wi­dok wy­dał roz­kaz, bykor­don po­li­cji prze­su­nął na­pie­ra­ją­ce tłu­my wstro­nę ka­pli­cy św. Ja­ku­ba, blo­ku­jąc po­dwój­nym sze­re­giem funk­cjo­na­riu­szy dro­gę naszczyt, boobec­ność lu­dzi zestocz­ni Schi­chaua – jak tozo­sta­ło póź­niej okre­ślo­ne wra­por­cie – nie­po­trzeb­nie pod­nio­sła tem­pe­ra­tu­rę uczuć tłu­mu, któ­ry stop­nio­wo za­peł­niał całą łąkę przy ka­pli­cy.


  Czu­ło się, że ten tłum jest po­dzie­lo­ny jak gdań­ska za­to­ka, któ­rą wsierp­nio­we dni roz­ci­na­ją cie­płe izim­ne prą­dy. Obok twa­rzy obo­jęt­nych, lek­ko­myśl­nych, ana­wet ro­ze­śmia­nych wi­dać było twa­rze peł­ne roz­pa­czy, po­waż­ne iza­my­ślo­ne. Jed­ni, pew­ni swo­ich ra­cji, roz­ma­wia­li zżywą ge­sty­ku­la­cją, acza­sem na­wet wy­gra­ża­jąc pię­ścią wstro­nę pio­no­wych słu­pów zpo­przecz­ną bel­ką, conie za­wsze ozna­cza­ło zgo­dę nato, comia­ło się stać, inni sie­dzie­li natra­wie wmil­cze­niu, byli też tacy, któ­rzy mo­dli­li się bez­gło­śnie, prze­su­wa­jąc wpal­cach ziar­na ró­żań­ca.


  Przed je­de­na­stą uli­ce pod Karls­ber­giem iw oko­li­cach Ka­te­dry były za­tło­czo­ne ludź­mi, któ­rzy wtłu­mie na­pły­wa­ją­cym odstro­ny sta­re­go ryn­ku ipę­tli tram­wa­jo­wej szu­ka­li wo­zów służb miej­skich, skąd po­da­wa­no wszklan­kach zim­ną wodę dopi­cia, za­czerp­nię­tą zbe­czek ob­ło­żo­nych po­kru­szo­nym lo­dem. Stu­den­ci zAka­de­mii Le­kar­skiej zopa­ska­mi Czer­wo­ne­go Krzy­ża iczłon­ko­wie Le­gio­nu Or­łów wkor­po­ra­cyj­nych czap­kach zkar­mi­no­wym oto­kiem udzie­la­li pierw­szej po­mo­cy star­szym ko­bie­tom, któ­re sła­bły odgo­rą­ca, wa­chlu­jąc spo­co­ne twa­rze chu­s­tecz­ką. Mo­rze głów, po­dob­ne doru­sza­ją­cej się ikry, roz­la­ło się napla­cu przed Ka­te­drą. Naszczę­ście wiel­kie lipy ro­sną­ce koło bu­dyn­ków gdań­skiej ku­rii poobu stro­nach ka­te­dral­ne­go pla­cu da­wa­ły tro­chę chłod­ne­go cie­nia.


  Tra­sa prze­jaz­du wozu zeska­za­nym, usta­lo­na spe­cjal­nym za­rzą­dze­niem Pro­ku­ra­to­rii, bie­gła odstro­ny Lang­fuhr bru­ko­wa­ną jezd­nią Dan­zi­ger Chas­see, po­tem skrę­ca­ła koło fon­tan­ny naskrzy­żo­wa­niu zto­ra­mi tram­wa­jo­wy­mi wuli­cę AmSchloss­gar­ten, do­cho­dzi­ła uli­cą Klo­ster­stras­se doka­pli­cy św. Ja­ku­ba, poczym skrę­ca­ła wlewo, nastro­mą piasz­czy­stą dro­gę ob­sa­dzo­ną sta­ry­mi brzo­za­mi, ada­lej ubi­tą ścież­ką pa­ro­ma za­krę­ta­mi wspi­na­ła się pozbo­czu nasam szczyt Karls­ber­gu. Natra­sie prze­jaz­du jezd­nie zo­sta­ły oczysz­czo­ne zprze­chod­niów, byunik­nąć nie­po­trzeb­nych za­kłó­ceń wru­chu ulicz­nym. Wzdłuż kra­węż­ni­ków sta­nę­li funk­cjo­na­riu­sze po­li­cji ścią­gnię­ci zpo­ste­run­ków wSil­ber­ham­mer iZop­pot. Gdy koło wpół dodwu­na­stej wśród lu­dzi ro­ze­szła się wieść, że kon­wój zeska­za­nym do­tarł już doOli­wy, tłu­my zgro­ma­dzo­ne przed Ka­te­drą za­czę­ły fa­lo­wać wnie­spo­koj­nym ocze­ki­wa­niu. Coparę chwil lu­dzie sta­wa­li napal­cach, li­cząc, że za­raz zza do­mów, odstro­ny pocz­ty, wy­ło­ni się po­jazd zwięź­niem, ale spry­ska­ne wodą jezd­nie wciąż były pu­ste inie sły­chać było zgrzy­tu kół nabru­ku.


  Wóz zeska­za­nym wy­ło­nił się zza fon­tan­ny naskrzy­żo­wa­niu Dan­zi­ger Chaus­see, tam, gdzie za­czy­na się park itory tram­wa­jo­we skrę­ca­ją wstro­nę Glet­t­kau. Tłum ze­bra­ny nachod­ni­kach za­czął na­pie­rać najezd­nię, bydo­się­gnąć czło­wie­ka sie­dzą­ce­go wże­la­znej klat­ce, któ­ra je­cha­ła naplat­for­mie. Wśród gwiz­dów iobe­lży­wych okrzy­ków po­le­cia­ły ka­mie­nie, ogryz­ki ja­błek, ka­wał­ki ce­gieł, gar­ście pia­sku, gru­dy gli­ny, ka­wał­ki szkła. Paru lu­dzi do­sko­czy­ło doklat­ki idźga­ło ki­ja­mi sku­lo­ne nadnie klat­ki cia­ło męż­czy­zny wczar­nym wor­ku na­cią­gnię­tym nagło­wę, sku­te­go kaj­dan­ka­mi. Nie­któ­rzy od­wra­ca­li oczy, bynie pa­trzeć nate okrop­ne sce­ny, ale więk­szość, sto­jąc przy kra­węż­ni­ku, zobo­jęt­ną cie­ka­wo­ścią przy­pa­try­wa­ła się po­jaz­do­wi znie­zwy­kłym ła­dun­kiem, któ­ry po­dą­żał dro­gą wzdłuż ogro­dze­nia par­ku wstro­nę wzgó­rza Karls­berg, ko­ły­sząc się nawy­bo­jach jezd­ni jak Arka Przy­mie­rza. Czło­wiek wklat­ce za­sła­niał gło­wę sku­ty­mi rę­ka­mi, ale nie krzy­czał. Kie­dy do­się­ga­ły goude­rze­nia, ku­lił się tyl­ko ipo każ­dym cio­sie wierz­gał jak śle­pe zwie­rzę nałań­cu­chu, nie wi­dząc, cosię wo­kół nie­go dzie­je.


  Gdy wóz utknął przed wej­ściem naplac przed Ka­te­drą, gdzie lu­dzi było naj­wię­cej, ztłu­mu wy­biegł mło­dy czło­wiek, wy­glą­da­ją­cy nastu­den­ta iz okrzy­kiem: „To… zamoją mat­kę…!”, strze­lił domęż­czy­zny sku­lo­ne­go wklat­ce. Nie tra­fił, kula uwię­zła wdrew­nia­nej ra­mie klat­ki, funk­cjo­na­riu­sze wy­rwa­li mubroń zręki, ale szar­pał się tak gwał­tow­nie, rzu­ca­jąc prze­kleń­stwa, że zwy­krę­co­ny­mi rę­ka­mi od­pro­wa­dzo­no gopod drze­wa napla­cu, byochło­nął. Ja­kiś mło­dy ksiądz oroz­mo­dlo­nej twa­rzy za­sło­nił klat­kę wła­snym cia­łem, krzy­cząc dotłu­mu: „Mó­dl­my się zadu­szę tego nie­szczę­śli­we­go!”, ale tłum jego wznio­słe we­zwa­nia skwi­to­wał tyl­ko gwiz­da­mi iode­pchnął good klat­ki wstro­nę kra­węż­ni­ka. Dzie­siąt­ki głów zbli­ży­ły się dokrat. Wy­krzy­wio­ne wście­kło­ścią twa­rze, pal­ce za­ci­śnię­te naprę­tach, kije ila­ski dźga­ją­ce więź­nia oku­ty­mi koń­ca­mi. Plu­li nanie­go gę­stą śli­ną.


  Parę kro­ków zapo­jaz­dem, naktó­rym była usta­wio­na klat­ka, po­wo­li su­nął pobru­ko­wa­nej jezd­ni Klo­ster­stras­se wstro­nę łąki przy ka­pli­cy św. Ja­ku­ba czar­ny da­im­ler Ha­ber­stad­ta. Dwaj funk­cjo­na­riu­sze wcy­wi­lu, sie­dzą­cy naprzed­nich sie­dze­niach, trzy­ma­li broń nako­la­nach, go­to­wi użyć jej wkaż­dej chwi­li, gdy­by więź­nio­wi coś za­gro­zi­ło na­praw­dę, ale nara­zie to, cosię dzia­ło nauli­cy, nie wy­kra­cza­ło poza bez­sil­ną wście­kłość tłu­mu, któ­ry zpew­no­ścią chciał wła­sno­ręcz­nie wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wą karę ludz­kiej be­stii wie­zio­nej naśmierć, nie był jed­nak wsta­nie zro­bić ni­cze­go na­praw­dę groź­ne­go. Ha­ber­stadt ztyl­ne­go sie­dze­nia wy­ro­zu­mia­le przy­glą­dał się twa­rzom lu­dzi wy­gra­ża­ją­cych pię­ścia­mi, któ­re – po­ciem­nia­łe odgnie­wu, tozbli­ża­ją­ce się, tood­da­la­ją­ce odszy­by – wi­dział zaoknem auta. To, codzia­ło się nauli­cy, nie bu­dzi­ło jego za­chwy­tu, było jed­nak, jak uwa­żał, ko­niecz­ne dla ce­lów wyż­szych, po­li­cja mu­sia­ła tyl­ko czu­wać, bykru­cha rów­no­wa­ga mię­dzy spra­wie­dli­wym gnie­wem ludu are­ak­cja­mi gwał­tow­ny­mi, któ­re mo­gły skoń­czyć się roz­le­wem krwi, nie zo­sta­ła na­ru­szo­na ijak nara­zie – mu­siał toprzy­znać – funk­cjo­na­riu­sze strze­gą­cy po­rząd­ku nauli­cach do­brze wy­wią­zy­wa­li się zpo­wie­rzo­ne­go imza­da­nia. Fale tłu­mu pod­pły­wa­ły doklat­ki, na­je­żo­ne unie­sio­ny­mi la­ska­mi iki­ja­mi, apo­tem od­pły­wa­ły, umie­jęt­nie kon­tro­lo­wa­ne przez po­li­cjan­tów zSil­ber­ham­mer. Je­śli Bo­giem czło­wie­ka jest spo­łe­czeń­stwo – aHa­ber­stadt, pa­trząc nato, codzia­ło się przed Ka­te­drą, go­tów był na­wet przy­jąć taką hi­po­te­zę – tłum był Abra­ha­mem, któ­ry się­gał ponóż, bydla do­bra wspól­ne­go zło­żyć ofia­rę zjed­ne­go zeswo­ich sy­nów, po­li­cja zaś sku­tecz­nie od­gry­wa­ła rolę anio­ła, któ­ry – jak po­wia­da Bi­blia – wostat­niej chwi­li po­wstrzy­mał rękę Abra­ha­ma odza­da­nia śmier­tel­ne­go cio­su, wyj­mu­jąc muz dło­ni nóż. Wszyst­ko więc zgrub­sza prze­bie­ga­ło bez za­kłó­ceń, tak jak mia­ło prze­bie­gać. Ha­ber­stadt, wy­god­nie roz­par­ty naskó­rza­nych po­dusz­kach tyl­ne­go sie­dze­nia, przy­pa­try­wał się lu­dziom irze­czom zuwa­gą przy­rod­ni­ka. Sko­ro ży­cie – wja­kiejś chwi­li pod­su­mo­wał wmy­ślach roz­pro­szo­ne ob­ser­wa­cje – do­ma­ga się po­twier­dze­nia przez śmierć, na­le­ży speł­nić żą­da­nia ży­cia, boje­śli na­wet żą­da­nia tecza­sem wy­glą­da­ją nasza­lo­ne, ni­g­dy nie są bez­ro­zum­ne, boży­cie za­wsze wie, corobi. Cóż, je­śli uwie­ra cię ka­mień wbu­cie, ka­mień zbuta wy­rzu­casz. Tak samo na­le­ży po­stę­po­wać zludź­mi, któ­rzy pod­no­szą rękę naży­cie. Gdy spo­łe­czeń­stwo spra­wie­dli­wie za­bi­ja, ży­cie umac­nia się wso­bie. Cho­ciaż nie­na­wiść tłu­mu zgro­ma­dzo­ne­go przed Ka­te­drą była zpew­no­ścią przy­kra dla oka, była też waż­nym do­wo­dem, że ży­cie mimo za­ła­mań, po­ra­żek iklęsk majed­nak szan­se naprze­trwa­nie.


  Ar­cy­bi­skup Gertz stał te­raz przy oknie wswo­im po­ko­ju napierw­szym pię­trze bu­dyn­ku gdań­skiej ku­rii izza szy­by, przy­sło­nię­tej ko­ta­rą, pa­trzył natrzy kon­struk­cje drew­nia­ne wznie­sio­ne naKarls­ber­gu, nad któ­ry­mi krą­ży­ło spło­szo­ne sta­do bia­łych go­łę­bi, towzbi­ja­jąc się pod nie­bo, tospa­da­jąc ła­god­nym śli­zgiem wstro­nę so­sno­wych la­sów zaFreu­den­thal.


  Wóz zwięź­niem za­krę­cił zaka­pli­cą św. Ja­ku­ba. Wstro­nę klat­ki po­le­cia­ły nad­gry­zio­ne ka­wał­ki kur­cza­ka, po­mi­do­ry, skór­ki chle­ba, pa­ty­ki, wy­grze­ba­ne zzie­mi ka­mie­nie, bla­sza­ne pusz­ki, bu­tel­ki, cze­mu to­wa­rzy­szył szy­der­czy śmiech lu­dzi, któ­rzy poraz pierw­szy wży­ciu, dzię­ki ła­ska­wo­ści władz, mo­gli zo­ba­czyć zbli­ska, jak wy­glą­da żywy zbrod­niarz, cowpra­wi­ło tłum wgo­rącz­ko­we drże­nie, jak­by uj­rza­no nagą ko­bie­tę, pod­czas ką­pie­li bez­wstyd­nie roz­par­tą wwan­nie. Twarz więź­nia była za­sło­nię­ta czar­nym wor­kiem, coroz­wście­czy­ło do­ska­ku­ją­cych dokrat mło­dzień­ców, któ­rzy się­ga­jąc downę­trza klat­ki dłu­gi­mi ki­ja­mi oza­ostrzo­nych koń­cach, chcie­li ze­drzeć muza­sło­nę zgło­wy, choć sku­lo­ny zprze­ra­że­nia wię­zień nie wy­ko­ny­wał żad­ne­go ru­chu, jak­by chciał wto­pić się ni­czym owad wszpa­rę mię­dzy de­ska­mi pod­ło­gi, ale wy­sta­wio­ny napa­stwę nie­zli­czo­nych spoj­rzeń, któ­re odzie­ra­ły goze wszyst­kie­go, mógł tyl­ko ku­lić gło­wę iza­sła­niać ją sku­ty­mi rę­ka­mi, wlęku przed ko­lej­ny­mi cio­sa­mi, któ­re spa­da­ły najego kark, ple­cy, pier­si, ra­mio­na. Tłum bo­le­sny­mi ude­rze­nia­mi ozna­czał każ­dą część jego cia­ła, ni­czym po­słu­gacz wrzeź­ni, któ­ry szy­ku­jąc świń­ską tu­szę dopo­rą­ba­nia naka­wał­ki, ry­su­je czub­kiem noża naskó­rze za­bi­te­go zwie­rzę­cia krwa­we li­nie, bycio­sy rzeź­ni­ka były cel­ne, aude­rze­nia to­po­ra się­gnę­ły głę­bo­ko, dordze­nia ko­ści. Set­ki rąk szar­pa­ły zaprę­ty klat­ki, spod kół wozu wzbi­jał się kurz, wrza­ski roz­wście­czo­nych lu­dzi roz­dzie­ra­ły par­ne po­wie­trze, któ­rym trud­no było od­dy­chać. Że­la­zna klat­ka ko­ły­sa­ła się naplat­for­mie jak re­li­kwiarz zpo­rą­ba­ny­mi czę­ścia­mi cia­ła św. Adal­ber­ta zPra­gi, któ­re — jak mó­wi­ła le­gen­da – zro­sły się pośmier­ci cu­dow­nym spo­so­bem. Pły­nąc po­nad gło­wa­mi lu­dzi wstro­nę trzech drew­nia­nych kon­struk­cji usta­wio­nych naKarls­ber­gu, uno­si­ła się iopa­da­ła nawy­bo­jach piasz­czy­stej dro­gi, raz bliż­sza nie­bu, raz bliż­sza zie­mi, go­to­wa wy­pluć zsie­bie udrę­czo­ne cia­ło, strą­cić jew piach, pod nogi funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji, któ­rzy strze­gli roz­pię­tych mię­dzy drze­wa­mi sznu­rów, od­dzie­la­jąc tłum odszczy­tu wzgó­rza, gdzie natle roz­grza­ne­go dobia­ło­ści, upal­ne­go nie­ba, czar­nym kon­tu­rem ry­so­wa­ły się trzy pio­no­we słu­py zpo­przecz­ną bel­ką, cze­ka­ją­ce nado­sta­wę ży­we­go mię­sa, prze­zna­czo­ne­go narzeź.


  Kie­dy wóz zklat­ką wje­chał popo­chy­łym zbo­czu naszczyt wzgó­rza, wy­mi­ja­jąc pnie so­sen ibu­ków, przez tłum prze­pły­nę­ły ner­wo­we drże­nia, krzy­ki, prze­kleń­stwa igroź­by. Ni­cze­go nie mu­sia­ły już ukry­wać sur­du­ty, ma­ry­nar­ki, kurt­ki, ro­bot­ni­cze blu­zy, suk­nie ika­pe­lu­sze zwo­al­ka­mi. Nagi węch, ocze­ki­wa­nie, na­pię­te mię­śnie twa­rzy, ścią­gnię­te po­licz­ki. Ży­cie – pod­nie­co­ne, żar­łocz­ne, nie­cier­pli­we – wpa­try­wa­ło się roz­sze­rzo­ny­mi źre­ni­ca­mi wcia­ło czło­wie­ka zczar­nym wor­kiem nagło­wie, cze­ka­jąc nata­jem­ni­czą chwi­lę, wktó­rej to, cosię ru­sza, prze­sta­nie się ru­szać naza­wsze, ago­rą­ca krew, któ­ra pły­nie wży­łach, na­gle za­trzy­ma się iza­cznie sty­gnąć pod skó­rą si­ny­mi roz­le­wi­ska­mi. Zmiejsc, któ­re tłum zaj­mo­wał upod­nó­ża góry, wi­dać było tyl­ko małą syl­wet­kę czło­wie­ka, któ­re­go wy­pro­wa­dzo­no zklat­ki, wzię­to pod pa­chy, przy­su­nię­to doszu­bie­ni­cy. Onzaś, ma­jąc oczy za­sło­nię­te czar­nym wor­kiem, po­ty­kał się przy każ­dym kro­ku, wca­le nie wierz­gał, tyl­ko da­wał się prze­sta­wiać zmiej­sca namiej­sce jak sło­mia­na ku­kła, ostroż­nie po­py­cha­ny przez urzęd­ni­ka wcia­snym fra­ku co­raz bli­żej sznu­ra zwi­sa­ją­ce­go zpo­przecz­nej bel­ki. Obok środ­ko­we­go słu­pa sta­ło parę osób. Nad­in­spek­tor He­ren­dorf, czło­nek ko­mi­sji do­cho­dze­nio­wej ce­sar­skie­go try­bu­na­łu, wszedł nadrew­nia­ne pod­nie­sie­nie, usta­wio­ne popra­wej stro­nie krzy­ża, wy­jął zwe­wnętrz­nej kie­sze­ni sur­du­ta kart­kę, poczym wzu­peł­nej ci­szy od­czy­tał urzę­do­we uza­sad­nie­nie wy­ro­ku, sta­ra­jąc się, byjego sło­wa – do­no­śne ista­now­cze – do­le­cia­ły nakrań­ce tłu­mu roz­la­ne­go upod­nó­ża Karls­ber­gu, aż pod go­tyc­kie mury Ka­te­dry, gdzie lu­dzie sta­wa­li napal­cach zunie­sio­ną gło­wą, bydo­brze sły­szeć, coma dopo­wie­dze­nia wła­dza naj­wyż­sza. Wod­czy­ta­nej sen­ten­cji wy­ro­ku mowa była obez­przy­kład­nej zbrod­ni, zim­nym okru­cień­stwie spraw­ców, bra­ku ludz­kich uczuć, set­kach ofiar ibez­brzeż­nym bólu ro­dzin, któ­re wza­ma­chu stra­ci­ły naj­bliż­szych. Tłum słu­chał słów wy­ro­ku zewstrzy­ma­nym od­de­chem. Ci­sza, któ­ra na­gle za­pa­dła, gdy nad­in­spek­tor He­ren­dorf skoń­czył, od­bi­ła się me­ta­licz­nym echem odce­gla­nych ścian świą­ty­ni. Pod­nie­sio­ny głos urzęd­ni­ka ob­wiesz­cza­ją­ce­go śmierć uniósł się nad mia­sto ipo­szy­bo­wał wstro­nę do­li­ny Freu­den­thal, ga­snąc wchmu­rach.


  Po­tem czło­wie­ka wczar­nym wor­ku nagło­wie wpro­wa­dzo­no naza­pad­nię. Choć pę­tlę naszy­ję za­ło­żo­no muostroż­nie, drgnął prze­ra­żo­ny, gdy po­czuł sznur nagar­dle, ale nie dano mucza­su nasprze­ciw, bourzęd­nik wcia­snym fra­ku bez zbęd­nej zwło­ki na­ci­snął ra­mię dźwi­gni. Nogi po­wie­szo­ne­go za­wi­sły wpu­stym otwo­rze za­pad­ni, trzę­sąc się jak nogi szlach­to­wa­nej świ­ni, cozresz­tą nie trwa­ło zbyt dłu­go, bowy­prę­żo­ne cia­ło zwiot­cza­ło, zno­ga­wek wy­pły­nął mocz, ście­ka­jąc ciem­ną pla­mą nawię­zien­ne buty zbrą­zo­wej skó­ry, dło­nie od­sko­czy­ły odcia­ła, gło­wa opa­dła naskrę­co­nej szyi.


  Było powszyst­kim. Te­raz urzęd­nik wcia­snym fra­ku od­ciął no­żem sznur, ukłu­ciem igły wpo­li­czek spraw­dził, czy cia­ło po­wie­szo­ne­go zdję­te zszu­bie­ni­cy jest mar­twe, zwło­ki wrzu­co­no dopłyt­kie­go dołu, ob­la­no naf­tą ipod­pa­lo­no. Smo­li­sta chmu­ra dymu, zmie­sza­na zbrud­ny­mi pło­mie­nia­mi, buch­nę­ła wnie­bo, roz­pra­sza­jąc się nad wzgó­rzem czar­nia­wą mgieł­ką. Lu­dzie sto­ją­cy przy środ­ko­wym słu­pie przy­tknę­li donosa chust­ki, boswąd pa­lo­ne­go mię­sa, zmie­sza­ny zwo­nią naf­ty, peł­zał przy zie­mi. Od­wra­ca­no gło­wy, gdy wiatr odstro­ny mo­rza pró­szył woczy strzęp­ka­mi zwę­glo­ne­go ubra­nia ikłęb­ka­mi spo­pie­lo­nych wło­sów. Wpo­bli­żu ka­pli­cy św. Ja­ku­ba roz­le­gły się okla­ski, któ­re szyb­ko zga­sły, da­lej, przy wy­so­kich brzo­zach, sły­chać było czy­jeś gwiz­dy ipeł­ne po­gar­dy wy­cie paru mło­dych męż­czyzn zdziel­ni­cy Ohra. Koło bra­my cmen­ta­rza, gdzie sta­ły chłop­skie wozy na­kry­te dasz­ka­mi zpłót­na, ktoś wy­krzy­ki­wał prze­kleń­stwa, wy­gra­ża­jąc pię­ścią nie wia­do­mo komu, jak­by chciał wy­wrzeć nakimś ze­mstę, aż funk­cjo­na­riu­sze po­li­cji mu­sie­li gowcią­gnąć dosa­mo­cho­du. Ktoś inny wzdy­chał zżalu, ocie­ra­jąc oczy rę­ka­wem kurt­ki. Nagó­rze cia­ło po­wie­szo­ne­go zwol­na do­pa­la­ło się. Urzęd­nik wcia­snym fra­ku po­ru­szał raz poraz dłu­gim po­grze­ba­czem, uła­twia­jąc do­stęp po­wie­trza doża­rzą­cych się czę­ści, bygło­wa, że­bra ibio­dra zwę­gli­ły się wpło­mie­niach doszczę­tu.


  Na łące przy ka­pli­cy św. Ja­ku­ba lu­dzie za­czę­li się roz­cho­dzić. Zwi­ja­no koce, skła­da­no ple­dy roz­ło­żo­ne natra­wie, pa­ko­wa­no reszt­ki żyw­no­ści dowi­kli­no­wych ko­szy­ków, za­pi­na­no płó­cien­ne ko­szu­le pod szy­ją, otrze­py­wa­no suk­nie zeźdźbeł su­chej tra­wy, zdmu­chi­wa­no kurz zklap ma­ry­na­rek, wy­cie­ra­no spo­co­ne czo­ła chust­ką, przy­cze­sy­wa­no lep­kie odgo­rą­ca wło­sy pal­ca­mi, ści­szo­nym gło­sem na­rze­ka­jąc, że wszyst­ko trwa­ło zakrót­ko ini­cze­go nie moż­na było do­brze zo­ba­czyć, zaco wi­nio­no po­li­cję, Pro­ku­ra­to­rię, służ­by miej­skie, ana­wet sa­me­go ar­cy­bi­sku­pa Gert­za, któ­ry po­chy­lo­ny domo­dli­twy, zręką przy­ci­śnię­tą dopier­si, stał wciąż przy oknie wswo­im po­ko­ju napierw­szym pię­trze bu­dyn­ku ku­rii izza szy­by przy­sło­nię­tej ko­ta­rą pa­trzył nabrud­ną chmu­rę dymu, któ­ra czar­ny­mi kłę­ba­mi wzno­si­ła się nad Karls­ber­giem.


  Rany


  Była noc. Ma­ria spro­wa­dzi­ła chłop­ca poscho­dach dobra­my iprzez małe drzwi wyj­rza­ła nauli­cę. Ciem­ność mia­sta mia­ła już bar­wę po­grze­bo­wej czer­ni ityl­ko rząd la­tar­ni, wzdłuż tram­wa­jo­wych to­rów bie­gną­cych odstro­ny ko­szar przy Re­iter­gas­se wstro­nę sta­rej za­jezd­ni, roz­ja­śniał mo­krą jezd­nię, po­dob­ną dowiel­kiej, łu­sko­wa­tej ryby, rzu­co­nej mię­dzy rzę­dy ka­mie­nic. Trzy­ma­ła gomoc­no zarękę, choć nie było toko­niecz­ne, bowca­le się nie wy­ry­wał, prze­ciw­nie: spo­koj­ny, za­my­ślo­ny, cier­pli­wie cze­kał nato, comia­ło się wy­da­rzyć, prze­ko­na­ny, że już nie­dłu­go zo­ba­czy ojca.


  We­iden­gas­se była pu­sta, nie­wie­le bra­ko­wa­ło dopół­no­cy, wparu oknach podru­giej stro­nie jezd­ni pa­li­ło się ni­kłe świa­tło do­mo­wych lamp, żół­ta­wy blask roz­ta­piał się wwil­got­nym, nie­ru­cho­mym po­wie­trzu. Drob­niut­kie, roz­pro­szo­ne kro­ple mgły mi­go­ta­ły pod klo­sza­mi la­tarń, jak opił­ki że­la­za osy­pu­ją­ce się ztra­cą­ce­go siłę ma­gne­su. Ma­ria pa­trzy­ła przez uchy­lo­ne drzwi naza­kręt uli­cy, tam, gdzie wzno­si­ła się żół­ta fa­sa­da ko­szar, ali­nia tram­wa­jo­wa bie­gła dłu­gim łu­kiem wstro­nę Heu­bu­de, ale nara­zie przy tram­wa­jo­wym przy­stan­ku nie dzia­ło się nic, tyl­ko nadru­tach trak­cyj­nych wi­siał mar­twy go­łąb zwy­krę­co­nym skrzy­dłem, któ­re­go ostry cień wę­dro­wał popły­tach chod­ni­ka, gdy fale chłod­ne­go wia­tru nad­pły­wa­ły odstro­ny rze­ki. Bez­lud­ny plac zpo­są­giem św. An­to­nie­go naka­mien­nym co­ko­le lśnił mo­kry­mi li­ść­mi naklom­bach, tyl­ko szy­ny, bie­gną­ce środ­kiem jezd­ni pro­sto kubu­dyn­kom sta­rej za­jezd­ni, świe­ci­ły wciem­no­ści jak wą­skie stru­my­ki rtę­ci roz­la­nej nabru­ku.


  Za ple­ca­mi Ma­rii roz­le­gły się nie­rów­ne kro­ki, po­dob­ne dostu­ko­ta­nia ko­pyt zra­nio­ne­go koź­lę­cia, ktoś od­su­nął de­ski za­gra­dza­ją­ce dziu­rę wścia­nie osma­lo­nej ogniem, ja­kiś cień prze­su­nął się pod mu­rem, po­tem ktoś zbli­żył się dobra­my. „Je­stem” – szep­nę­ła uty­ka­ją­ca dziew­czyn­ka wpłasz­czy­ku zwy­świech­ta­ne­go ma­te­ria­łu, bar­dziej chy­ba dosa­mej sie­bie, niż doko­go­kol­wiek, bopra­wie nie było jej wi­dać wciem­no­ści. Ma­ria od­po­wie­dzia­ła kiw­nię­ciem gło­wy. „Kie­dy sa­mo­chód nad­je­dzie, po­dej­dziesz donich – szep­nę­ła, wy­raź­nie wy­ma­wia­jąc każ­de sło­wo – ipo­wiesz im, comają ro­bić da­lej. Ro­zu­miesz? Tyl­ko uwa­żaj, bomogą…”. Dziew­czyn­ka śli­ną przy­gła­dzi­ła wło­sy, jak­by szy­ko­wa­ła się natań­ce, ro­ze­śmia­ła się ci­cho, przez czar­ne drzwicz­ki wy­szła nachod­nik przed do­mem, poczym po­ty­ka­jąc się nanie­rów­nych pły­tach, zci­chym nu­ce­niem pod no­sem ru­szy­ła wstro­nę tram­wa­jo­we­go za­krę­tu. Szła pro­sto przez ka­łu­że, roz­pry­sku­jąc pię­ta­mi brud­ną wodę, wktó­rej od­bi­ja­ły się roz­ko­ły­sa­ne bla­ski, zni­ka­ła ipo­ja­wia­ła się wmgli­stym krę­gu świa­teł pod la­tar­nia­mi, po­cią­ga­jąc lewą nogą zbła­zeń­skim fa­so­nem, jak­by ba­wi­ła się swo­im ułom­nym cia­łem, byspro­wo­ko­wać ko­goś dozło­śli­wych żar­tów. Ma­ria pa­trzy­ła zanią znie­po­ko­jem, bowciąż nakoń­cu uli­cy nie było sa­mo­cho­du, naktó­ry cze­ka­ła, cho­ciaż ze­gar nafa­sa­dzie domu ap­te­ka­rza Lu­der­sa wy­bił go­dzi­nę, więc za­czę­ła się oba­wiać, że pro­ku­ra­tor Ham­mels mógł się roz­my­ślić, ale gdy dziew­czyn­ka do­szła dona­roż­ne­go domu zbla­sza­nym anio­łem naszczy­cie, zza za­krę­tu koło tram­wa­jo­we­go przy­stan­ku po­wo­li wy­su­nął się czar­ny da­im­ler, pod­je­chał dodrzew, sta­nął przy tram­wa­jo­wych to­rach, wcie­niu, przy sa­mym kra­węż­ni­ku iwy­ga­sił świa­tła. Przy­cza­jo­ny zadrze­wa­mi, wy­glą­dał te­raz wmgli­stym świe­tle la­tarń jak owad po­kry­ty po­ły­skli­wym pan­ce­rzem zchi­ty­ny – wiel­ka plu­skwa, któ­ra pod­kur­czy­ła pod sie­bie od­nó­ża, szy­ku­jąc się dosko­ku. Nara­zie jed­nak nikt znie­go nie wy­sia­dał. Dziew­czyn­ka po­de­szła bli­żej iza­trzy­ma­ła się ja­kieś dzie­sięć kro­ków odsa­mo­cho­du.


  Kie­dy Ma­ria tozo­ba­czy­ła, szep­nę­ła dochłop­ca parę słów, sta­ran­nie wy­ma­wia­jąc każ­dą gło­skę, żeby wszyst­ko do­brze zro­zu­miał: „Te­raz wyj­dziesz przed dom, apo­tem pój­dziesz pochod­ni­ku wstro­nę ko­szar. Po­dej­dziesz dosa­mo­cho­du, któ­ry – wi­dzisz? – tam stoi. Ipa­mię­taj: idź wol­no. Je­śli po­bie­gniesz, mo­żesz po­psuć wszyst­ko. Idź spo­koj­nie, pod ścia­na­mi, że­byś wkaż­dej chwi­li mógł wbiec doja­kiejś bra­my, gdy­by dzia­ło się coś nie­do­bre­go”. Chło­piec otrze­pał kurt­kę zku­rzu, przy­gła­dził dło­nią wło­sy. „No, idź” – po­pchnę­ła golek­ko wple­cy, ale gdy pod­szedł doczar­nych drzwi, uchy­lo­nych wbra­mie, za­wa­hał się. „Pan­no Fer­be­lin…” po­wie­dział ści­szo­nym gło­sem. „Co ta­kie­go?” – za­py­ta­ła, nie od­ry­wa­jąc oczu odsa­mo­cho­du, któ­ry stał wci­szy przy tram­wa­jo­wym przy­stan­ku pod ko­sza­ra­mi. „Chciał­bym, żeby pani wie­dzia­ła, że ni­g­dy pani nie wy­dam”. Za­sko­czo­na, spoj­rza­ła nanie­go uważ­niej, ale wciem­no­ściach nie mo­gła doj­rzeć jego twa­rzy. „Co mó­wisz?”. Do­tknął jej ręki. „Mó­wię, że ni­g­dy nikt nie do­wie się otym, copani zro­bi­ła”. Mu­sia­ła głę­biej ode­tchnąć, tak było tonie­spo­dzie­wa­ne. „Mó­wisz po­waż­nie?”. „Nikt ni­g­dy nie do­wie się, że tobyła pani. Ani oj­ciec, ani kto­kol­wiek”. „My­śla­łam, że chcesz…”. „Ja też my­śla­łem, że chcę, żeby pani cier­pia­ła tak jak jai oj­ciec. Ale te­raz już nie chcę. Niech pani ucie­ka ztym czło­wie­kiem jak naj­da­lej stąd”.


  Po­ło­ży­ła muła­god­nie dłoń nara­mie­niu, ale nie mo­gła już dłu­żej znim roz­ma­wiać, bodrzwi sa­mo­cho­du, któ­ry stał naza­krę­cie, otwo­rzy­ły się, je­den zlu­dzi Ha­ber­stad­ta – ni­ski, krę­py, wprzy­cia­snej ma­ry­nar­ce – wy­cią­gnął Na­uczy­cie­la ześrod­ka wozu, ten zaś sta­nął chwiej­nie przy au­cie, aż mu­siał ra­mie­niem oprzeć się olśnią­cy dach. Miał naso­bie dłu­gi płaszcz na­rzu­co­ny nara­mio­na iczap­kę zdasz­kiem na­sa­dzo­ną naoczy. Kie­dy czło­wiek Ha­ber­stad­ta dał muznak ręką, za­czął po­wo­li, krok pokro­ku, iść pomo­krej, bru­ko­wa­nej jezd­ni, wzdłuż to­rów tram­wa­jo­wych, wstro­nę le­d­wie wi­docz­nych nakoń­cu uli­cy bu­dyn­ków sta­rej za­jezd­ni. Dziew­czyn­ka wczar­nym płasz­czy­ku pod­bie­gła donie­go, chwy­ci­ła zarękę iza­czę­ła pro­wa­dzić goostroż­nie, jak przed wie­ka­mi anioł pro­wa­dził To­bia­sza, byw ciem­no­ści nie zgu­bił dro­gi Odcza­su docza­su, rzu­ca­ła okiem wstro­nę sa­mo­cho­du, jak­by chcia­ła lu­dziom, któ­rzy tam sie­dzie­li, po­wie­dzieć coś ob­raź­li­we­go. Idąc tak ra­zem wstro­nę bu­dyn­ków sta­rej za­jezd­ni, coparę chwil tozni­ka­li, topo­ja­wia­li się wja­snym krę­gu świa­tła la­tarń.


  Gdy Ma­ria zo­ba­czy­ła, że Na­uczy­ciel zNeu­stadt nad­cho­dzi odstro­ny sa­mo­cho­du sto­ją­ce­go naza­krę­cie tram­wa­jo­wych to­rów, przez małe drzwi, uchy­lo­ne wbra­mie wy­pu­ści­ła chłop­ca nauli­cę. „Idź. Tyl­ko nie zaszyb­ko. Tak by­ście mi­nę­li się koło po­mni­ka. Inie przy­śpie­szaj. Ro­zu­miesz?”. Chło­piec kiw­nął gło­wą, wy­szedł bez po­śpie­chu przed bra­mę, skrę­cił wlewo przy słu­pie ogło­sze­nio­wym zre­kla­mą ope­ret­ki Gal­co­nie­go ipo­wo­li od­mie­rza­jąc krok pokro­ku, po­chy­lo­ny, zrę­ka­mi wkie­sze­niach, ru­szył pod ścia­na­mi ka­mie­nic wstro­nę sa­mo­cho­du zwy­ga­szo­ny­mi świa­tła­mi, któ­ry wciąż stał naza­krę­cie. Pochwi­li na­wet tro­chę zwol­nił, jak­by chciał się do­kład­niej przyj­rzeć czło­wie­ko­wi, októ­re­go po­szło towszyst­ko, bodo­tąd nie wi­dział jego twa­rzy na­wet nafo­to­gra­fii Gdy prze­szedł koło po­mni­ka, mi­nę­li się wod­le­gło­ści ja­kichś pię­ciu kro­ków, ale nie zdo­łał zo­ba­czyć twa­rzy, boprze­sło­ni! ją cień drzew. Oglą­da­jąc się zanim, po­szedł da­lej wstro­nę da­im­le­ra Ha­ber­stad­ta, miał już dootwar­tych drzwi samo cho­du ja­kieś pa­rę­na­ście kro­ków, ale wchwi­li, gdy wy­szedł zcie­nia pod drze­wa­mi, mru­żąc oczy wja­snej prze­strze­ni świa­tła la­tar­ni, koło auta bły­snę­ło, roz­legł się huk, echo wy­strza­łu od­bi­ło się odścian ka­mie­nic. Ma­rii za­mar­ło ser­ce wpier­siach, bosta­ło się to, cze­go oba­wia­ła się naj­bar­dziej. Oglą­da­ło nato, że lu­dzie Ha­ber­stad­ta do­sta­li po­le­ce­nie, bypo wy­mia­nie nachłop­ca, wię­zień znik­nął, boprze­cież jego śmierć nawzgó­rzu Karls­berg wi­dzia­ło całe mia­sto. Chło­piec, onie­mia­ły zprze­ra­że­nia, za­trzy­mał się parę kro­ków odsa­mo­cho­du nawi­dok dwóch lu­dzi Ha­ber­stad­ta, któ­rzy wy­sko­czy­li zda­im­le­ra zwy­cią­gnię­tą bro­nią iza­czę­li strze­lać doNa­uczy­cie­la, fa­cho­wo opie­ra­jąc łok­cie nada­chu auta, ale dziew­czyn­ka jed­nym, moc­nym szarp­nię­ciem wcią­gnę­ła Mi­strza donaj­bliż­szej bra­my, obok któ­rej wła­śnie prze­cho­dzi­li. Odrazu moc­nym ru­chem za­ry­glo­wa­ła bra­mę odśrod­ka że­la­zną za­su­wą, któ­rej zgrzyt ro­ze­rwał ci­szę, jaka za­pa­dła postrza­łach. Je­den zmęż­czyzn pod­biegł dochłop­ca, któ­ry, roz­trzę­sio­ny, zza­mknię­ty­mi ocza­mi ku­lił się zprze­ra­że­nia, prze­ko­na­ny, że towła­śnie donie­go strze­la­ją, chwy­cił goza ra­mię iwcią­gnął dosa­mo­cho­du. Dru­gi do­sko­czył doza­trza­śnię­tej bra­my ka­mie­ni­cy, wktó­rej znik­nę­li ucie­ki­nie­rzy ibił wnią raz zara­zem kol­bą pi­sto­le­tu, pew­nie li­cząc, że moc­niej­szym ude­rze­niem wy­wa­ży któ­rąś zpo­ma­lo­wa­nych naczar­no de­sek, ale bra­ma, za­ry­glo­wa­na odśrod­ka, nie chcia­ła ustą­pić. Naca­łej uli­cy zga­sły świa­tła woknach. Ło­skot ude­rzeń kol­bą po­wtó­rzy­ło echo, od­bi­te odle­d­wie wi­docz­nych wciem­no­ści bu­dyn­ków sta­rej za­jezd­ni izga­sło da­le­ko wśród drzew pod ba­stio­nem św. Ger­tru­dy. Ha­ber­stadt ulo­ko­wał chłop­ca natyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du, tam, gdzie naskó­rza­nym obi­ciu zo­sta­ło tro­chę za­schnię­tych śla­dów krwi, okrył ko­cem, dał muod razu pić zme­ta­lo­wej ma­nier­ki, tak jak­by syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa odwie­lu dni był gło­dzo­ny, za­py­tał, czy jest ran­ny iczy gobito, ale chło­piec, zdrę­twia­ły zprze­ra­że­nia, nie był wsta­nie od­po­wia­dać nażad­ne py­ta­nia.


  Dwóch lu­dzi Ha­ber­stad­ta pa­ro­ma ude­rze­nia­mi pię­ścią wokno napar­te­rze we­zwa­ło do­zor­cę ka­mie­ni­cy, wktó­rej ko­ry­ta­rzach znik­nę­ła dziew­czyn­ka zucie­ka­ją­cym męż­czy­zną, żeby otwo­rzył małe drzwi wbra­mie. Gdy do­zor­ca od­su­nął za­su­wę, wbie­gli dobu­dyn­ku. Mie­li zesobą nadłu­giej smy­czy czar­ne­go psa wbłysz­czą­cej ob­ro­ży zkol­ca­mi, szar­pią­ce­go się wście­kle nauwię­zi, któ­ry od­sła­nia­jąc żół­te zęby, wę­szył przy zie­mi wil­got­nym py­skiem, więc wy­pu­ści­li goprzed sie­bie nakil­ka kro­ków, le­d­wie zanim na­dą­ża­jąc pomo­krych śla­dach łap wplą­ta­ni­nie po­dwó­rek iprzejść, któ­re wio­dły nie wia­do­mo do­kąd pod bel­ka­mi rusz­to­wań pod­trzy­mu­ją­cych pę­ka­ją­ce ścia­ny do­mów iodar­te ztyn­ku mury ma­ga­zy­nów. Świe­ci­li so­bie zie­lo­ny­mi la­tar­ka­mi, wa­ląc kol­ba­mi pi­sto­le­tów wdrzwi, prze­trzą­sa­li ko­lej­ne miesz­ka­nia, wcho­dząc dopo­ko­jów, sy­pialń, kuch­ni iubi­ka­cji, go­to­wi dobia­łe­go rana grze­bać wewnętrz­no­ściach ka­mie­nic, by­le­by tyl­ko od­na­leźć czło­wie­ka, któ­ry odparu dni nie po­wi­nien już żyć. Wska­czą­cych popo­sadz­ce pla­mach świa­tła od­naj­dy­wa­li śla­dy za­bło­co­nych bu­tów, po­tem śla­dy ury­wa­ły się nace­men­to­wej po­sadz­ce, scho­dzi­li dowil­got­nych piw­nic, gdzie pies chwy­tał trop, po­tem zno­wu gogu­bił nadrew­nia­nych scho­dach wio­dą­cych nie wia­do­mo do­kąd, prze­bie­ga­li pod skle­pie­nia­mi bram iko­ry­ta­rzy, czu­jąc, że czło­wiek zku­le­ją­cą dziew­czyn­ką, któ­ry le­d­wie trzy­mał się nano­gach, gdy gowy­sa­dza­li zsa­mo­cho­du, nie mógł prze­cież uciec zbyt da­le­ko, więc musi być gdzieś tuw po­bli­żu, wja­kimś ukry­ciu, któ­re wcze­śniej czy póź­niej od­naj­dą.


  Po pół­go­dzi­nie przez nawpół za­sy­pa­ne piw­nicz­ne przej­ście do­sta­li się naklat­kę scho­do­wą wy­so­kie­go domu, pew­ni, że te­raz godo­pad­ną, bodrew­nia­ne scho­dy zchwiej­ną po­rę­czą koń­czy­ły się wpół­mro­ku śle­py­mi drzwia­mi wiecz­nie za­mknię­te­go wej­ścia nastrych. Wbie­ga­jąc nako­lej­ne pię­tra, prze­trzą­sa­li miesz­ka­nie zamiesz­ka­niem, wpra­wia­jąc wprze­ra­że­nie dzie­ci wy­rwa­ne wśrod­ku nocy zesnu, prze­wra­ca­li cie­płą po­ściel wroz­be­be­szo­nych łóż­kach, otwie­ra­li sza­fy zubra­nia­mi, wpa­da­li doła­zie­nek, wktó­rych sen­ni star­cy przy­sy­pia­li nawy­szczer­bio­nych se­de­sach. Nawy­so­kim pię­trze przy­ło­ży­li lufę dogło­wy ko­bie­cie wpa­pi­lo­tach ichiń­skim szla­fro­ku, któ­ra wy­wra­ca­ła szkla­ny­mi ocza­mi, nie mo­gąc wy­ksztu­sić sło­wa. Napal­cach, bynie za­trzesz­cza­ły stop­nie scho­dów, wspię­li się napół­pię­tro, pies za­czął war­czeć, po­pu­ści­li dłu­gą smycz, któ­rą wlókł zasobą, prze­sko­czył pod bel­ka­mi pod­pie­ra­ją­cy­mi kru­szą­cy się su­fit. Moc­nym szarp­nię­ciem po­cią­gnął ich jesz­cze wy­żej nadrew­nia­ny po­dest, pod same dę­bo­we drzwi zże­la­zną za­su­wą, drzwi nie były za­mknię­te, pchnę­li jera­mie­niem, zpo­chy­lo­ną bro­nią, po­wo­li, krok zakro­kiem we­szli doprzed­po­ko­ju, wktó­rym stał ro­wer po­ma­lo­wa­ny nasrebr­no obok drew­nia­nych nart isa­nek zeskó­rza­ną uprzę­żą, na­ci­snę­li naklam­kę bia­łych drzwi nakoń­cu ko­ry­ta­rza, zo­ba­czy­li przed sobą czar­ne wnę­trze nie­oświe­tlo­ne­go po­ko­ju…


  W po­ko­ju Ma­ria sta­ła obok łóż­ka, naktó­rym le­żał Na­uczy­ciel zNeu­stadt, pół­przy­tom­ny, obo­la­ły, umie­ra­ją­cy. Kie­dy zo­ba­czy­ła, że sta­nę­li wdrzwiach, omia­ta­jąc wnę­trze zie­lo­na­wym świa­tłem la­ta­rek, krew od­pły­nę­ła jej zser­ca, ale oni sta­li wdrzwiach zbro­nią wręku, jak­by zu­peł­nie jej nie wi­dzie­li, tyl­ko ner­wo­wy­mi zyg­za­ka­mi świa­tła omia­ta­li odpod­ło­gi dosu­fi­tu po­grą­żo­ny wmro­ku po­kój, jak­by chcie­li naścia­nach od­czy­tać ja­kiś waż­ny hie­ro­glif, któ­ry zo­stał tugdzieś wy­ry­ty przed wie­ka­mi. „Tu ich nie ma– po­wie­dział poparu chwi­lach ni­ski, krę­py. – „Prze­cież nie mo­gli się roz­pły­nąć…” – mruk­nął dru­gi. We­szli dopo­ko­ju, stu­ka­jąc za­bło­co­ny­mi ob­ca­sa­mi nade­skach pod­ło­gi iparę razy prze­szli obok niej tak bli­sko, że nie­mal po­trą­ci­li ją łok­ciem. Zza­dar­tą gło­wą pa­trzy­li wszkla­ny su­fit, aona, za­mar­ła zlęku, zwil­got­ny­mi dłoń­mi, drża­ła, że je­śli Na­uczy­ciel za­cznie ję­czeć zbólu, szkla­na ścia­na, któ­ra od­dzie­la good nich, roz­wie­je się, tyl­ko czar­ny pies, przy­cza­jo­ny, wa­ru­ją­cy wdrzwiach zbrzu­chem przy­ci­śnię­tym dozie­mi, od­sła­niał kły ije­żył sierść świe­cąc wciem­no­ści okrą­gły­mi ocza­mi, jak­by miał przed sobą ka­łu­żę świe­żo roz­la­nej napod­ło­dze, jesz­cze pa­ru­ją­cej krwi. Po­cią­gnę­li gona smy­czy dokuch­ni, wzię­li się doprze­trzą­sa­nia pó­lek kre­den­su, zrzu­ca­li nazie­mię ta­le­rze ipół­mi­ski, od­su­wa­li kre­dens odścia­ny, za­glą­da­li na­wet zawi­szą­cy ze­gar zema­lio­wa­ną tar­czą, jak­by tam mo­gło być ja­kieś przej­ście dopo­miesz­czeń, któ­rych jesz­cze nie zdo­ła­li wy­pa­trzyć. Po­tem przy­klę­ka­jąc, zuchem przy­su­nię­tym dode­sek, jak le­ka­rze opu­ku­ją­cy ple­cy cho­re­go, opu­ki­wa­li kol­ba­mi pi­sto­le­tów pod­ło­gę wpo­szu­ki­wa­niu pu­stych miejsc, gdzie pod de­ska­mi mo­gli­by się ukryć ci, dla któ­rych nie było miej­sca naZie­mi.


  Wresz­cie, znie­chę­ce­ni, zprze­kleń­stwa­mi naustach, wy­szli zmiesz­ka­nia, zo­sta­wia­jąc zasobą drzwi otwar­te naoścież. Ich wście­kłe kro­ki sły­chać było nascho­dach. Uja­da­nie psa towy­bu­cha­ło, toga­sło wczar­nej stud­ni klat­ki scho­do­wej, po­mno­żo­ne echem trza­ska­ją­cym osu­fi­ty. Scho­dząc wdół, cią­gnę­li zadłu­gą smycz, naktó­rej szar­pa­ło się roz­wście­czo­ne zwie­rzę. Oszo­ło­mio­na tym mno­żą­cym się wgłę­bi domu echem, Ma­ria mia­ła wra­że­nie, że za­pa­da wja­kiś mrocz­ny sen, ale choć nie mo­gła się ru­szyć zprze­ra­że­nia, czu­ła nie­po­ję­tą pew­ność, że te­raz, gdy tak scho­dzi­li wdół poskrzy­pią­cych scho­dach wciem­ność klat­ki scho­do­wej, zna­la­zła się poza ich za­się­giem, wbez­piecz­nej prze­strze­ni, któ­ra zwi­nę­ła się wo­kół niej jak kula zeszkła oprze­źro­czy­stych ścia­nach, od­gra­dza­jąc ją zu­peł­nie odświa­ta, choć totyl­ko przez czy­sty traf świa­tła la­ta­rek, ska­czą­ce popo­ko­ju, nie wy­pa­trzy­ły jej wciem­no­ści. Gdy roz­wście­cze­ni lu­dzie Ha­ber­stad­ta sta­nę­li po­środ­ku ciem­ne­go wnę­trza, krok odniej, wpa­tru­jąc się zza­dar­tą gło­wą wszy­by szkla­ne­go su­fi­tu, pew­nie są­dzi­li, że wła­śnie tam­tę­dy dziew­czyn­ka wy­do­sta­ła się nadach zucie­ka­ją­cym męż­czy­zną imoże wła­śnie dla­te­go nie do­strze­gli że­la­zne­go łóż­ka, któ­re sta­ło wni­szy pod ścia­ną. Te­raz wie­dzia­ła, że zna­la­zła się wmiej­scu, wktó­rym nikt ich ni­g­dy nie od­naj­dzie, bomiej­sce towy­mknę­ło się poza grę świa­tła icie­nia, prze­su­nę­ło się poza ży­cie iśmierć, wnik­nę­ło wszcze­li­nę, któ­ra roz­su­nę­ła się wcza­sie, nie­do­stęp­ne dla lu­dzi, od­gro­dzo­ne odświa­ta.


  Od razu jak tyl­ko ich kro­ki umil­kły nascho­dach, wzię­ła się doopa­try­wa­nia ran Mi­strza, prze­ra­żo­na, że je­śli uda­ło jej się wy­rwać gośmier­ci, tomoże wła­ści­wie tyl­ko poto, byumarł wspo­ko­ju naże­la­znym łóż­ku, tak cięż­ko inie­do­brze od­dy­chał. Był tak sła­by, że le­d­wie wspiął się poscho­dach tu­taj, nawy­so­kie pię­tro tego bu­dyn­ku, gdzie te­raz le­żał wciem­nym po­ko­ju natym sa­mym łóż­ku, naktó­rym jesz­cze wczo­raj le­żał chło­piec.


  Z unie­sio­ną lam­pą wdło­ni, po­chy­li­ła się nad nim, uważ­nie oglą­da­jąc oka­le­czo­ne cia­ło, ale roz­po­zna­wa­ła jez tru­dem, tak był od­mie­nio­ny. Kie­dyś – było towie­le dni temu – zna­la­zła się wszpi­tal­nej sali wAka­de­mii Le­kar­skiej wLang­fuhr, mo­gła więc na­pa­trzyć się nato, coz cia­łem czło­wie­ka ro­bią ta­jem­ni­cze siły, któ­re lu­dzie na­zy­wa­ją cho­ro­bą. Tojed­nak, couj­rza­ła te­raz, po­chy­la­jąc się zunie­sio­ną lam­pą nad jego cia­łem, było tak nie­zwy­kłe, aza­ra­zem tak po­spo­li­te, że gdy­by nie mi­łość, jaką była prze­peł­nio­na, ni­g­dy bytego cia­ła nie do­tknę­ła. Uło­żo­ne naświe­żych prze­ście­ra­dłach, przy­po­mi­na­ło rzeź­bę po­ob­tłu­ki­wa­ną wwie­lu miej­scach, zktó­rej strzęp­ka­mi scho­dzi po­li­chro­mia, od­sła­nia­jąc cho­ry miąższ drew­na, pod­da­ny dłu­go­trwa­łej pra­cy znisz­cze­nia, jak­by ja­kaś mrocz­na siła wswo­jej za­cie­kło­ści chcia­ła prze­krwa­wić wszyst­ko, cożywe, wto, cobez­sil­ne imar­twe. Nabo­le­snej po­wierzch­ni skó­ry wi­docz­na była dłu­ga hi­sto­ria udrę­czeń, roz­pi­sa­na nadzie­siąt­ki śla­dów dzia­ła­nia wy­myśl­nych in­stru­men­tów, któ­ry­mi za­da­wa­no muból wśledz­twie, pa­mięć ni­klo­wa­nych ostrzy, świ­drów, klesz­czy, szczy­piec iha­ków. Moż­na było po­my­śleć, że Mistrz wró­cił zja­kiejś kli­ni­ki, wktó­rej rzą­dził sza­lo­ny chi­rurg, obo­jęt­ny naból swo­ich pa­cjen­tów, za­ję­ty tyl­ko tym, byjak naj­sku­tecz­niej oka­le­czyć po­wie­rzo­ne jego opie­ce cia­ło, więc – cier­pli­wy irów­no­cze­śnie gwał­tow­ny – do­ko­ny­wał spu­sto­szeń nakaż­dym skraw­ku skó­ry, upar­tą pra­cą chi­rur­gicz­nych na­rzę­dzi prze­obra­ża­jąc ją wpej­zaż blizn, bruzd, wy­brzu­szeń, opu­chlizn, za­ró­żo­wień iska­le­czeń, stru­pów iją­trzą­cych się ran. Pa­trząc nato cia­ło po­my­śla­ła otym, przez ile cho­rób musi przejść każ­dy czło­wiek wswo­im ży­ciu, byza­słu­żyć naśmierć, boto, cote­raz mia­ła przed sobą, wbla­sku unie­sio­nej lam­py wy­glą­da­ło ni­czym otwar­ty atlas ana­to­micz­ny, wktó­rym pur­pu­ro­wy­mi, bru­nat­ny­mi isi­ny­mi bar­wa­mi zpe­dan­tycz­ną sta­ran­no­ścią przed­sta­wio­no wszyst­kie moż­li­we udrę­cze­nia, ja­kie mogą naczło­wie­ka spaść naZie­mi, tak jak­by zwy­kły szpi­tal, któ­ry lu­dzie chęt­nie uwa­ża­ją zamiej­sce uzdro­wień, na­praw­dę był fa­bry­ką ran, któ­rej nie­win­na, uspo­ka­ja­ją­ca na­zwa zo­sta­ła wy­my­ślo­na tyl­ko poto, byukryć praw­dzi­we prze­zna­cze­nie ni­klu, ete­ru ipo­le­ro­wa­nej sta­li.


  Te­raz mia­ła po­czu­cie, że nie mana świe­cie na­wet jed­ne­go kra­ju, wktó­rym nie wy­mu­sza się ze­znań za­da­wa­niem bólu, bra­kiem snu, gło­dem ipsy­chicz­nym udrę­cze­niem, że naca­łej Zie­mi nie ist­nie­je na­wet jed­no pań­stwo, gdzie wła­dza nie by­ła­by naza­wsze sto­wa­rzy­szo­na zprze­mo­cą, cho­ciaż każ­de pań­stwo ukry­wa ten nik­czem­ny se­kret, sta­wia­jąc przed ocza­mi lu­dzi ob­raz mą­drej Te­mi­dy, któ­ra zdo­kład­no­ścią dojed­ne­go gra­ma od­mie­rza naswo­jej wa­dze każ­dą winę iza­słu­gę, jak ap­te­karz do­zu­ją­cy pa­cjen­to­wi sta­ran­nie od­wa­żo­ne prosz­ki, utłu­czo­ne spe­cjal­nie dla nie­go wpor­ce­la­no­wym moź­dzie­rzu. To, cowi­dzia­ła przed sobą, było za­pi­sem pe­dan­tycz­nej ro­bo­ty pań­stwa nad żywą tkan­ką ludz­kie­go cia­ła, do­wo­dem wszech­mo­cy ta­jem­nych in­sty­tu­cji, któ­re są rdze­niem pań­stwa ijego pod­sta­wą, boje­śli tyl­ko zaj­dzie taka po­trze­ba, pań­stwo przy po­mo­cy sto­sow­nych na­rzę­dzi bie­rze wob­ro­ty ludz­ką skó­rę, mię­śnie, ścię­gna, krew pły­ną­cą wży­łach, przy­po­mi­na­jąc prze­ra­żo­nej du­szy, że każ­dy czło­wiek jest wła­sno­ścią tych, któ­rzy spra­wu­ją wła­dzę, na­wet je­śli bro­ni goprzed prze­mo­cą kon­sty­tu­cja, bow każ­dym pań­stwie każ­dy może zo­stać wdo­wol­nej chwi­li wy­cią­gnię­ty nocą zwła­sne­go łóż­ka przez chłop­ców napo­sył­ki iwy­wie­zio­ny wnie­zna­ne miej­sce, gdzie zgod­nie zpra­wem moż­na znim zro­bić wszyst­ko. Cia­ło Mi­strza, naktó­re pa­trzy­ła, było opo­wie­ścią opań­stwie, któ­re chęt­nie po­da­je się zaopie­ku­na lu­dzi, ale cza­sem zda­rza­ją się chwi­le, gdy to, czym pań­stwo jest na­praw­dę, wy­cho­dzi najaw iwte­dy ludz­kie cia­ło za­czy­na zprze­raź­li­wą ja­sno­ścią mó­wić otym, coje­den czło­wiek po­tra­fi zro­bić zdru­gim czło­wie­kiem, je­śli tyl­ko maw swo­im ręku wła­dzę.


  Wy­star­czy – my­śla­ła wgnie­wie, oświe­tla­jąc lam­pą cia­ło Mi­strza – że czło­wiek znaj­dzie się wwię­zie­niu, apań­stwo zbli­ża się dojego cia­ła naod­le­głość paru cen­ty­me­trów, na­wet je­śli więź­nia strze­gą świę­te ta­bli­ce re­gu­la­mi­nów. Ludz­ka skó­ra sta­je się bez­bron­na, gdy bie­rze ją wob­ro­ty le­ni­stwo straż­ni­ków, któ­rzy nie roz­pa­la­ją wporę wpie­cach, byogrzać cele więź­niów, obo­jęt­nie drze­mią nako­ry­ta­rzu, gdy ka­mien­ne zim­no prze­ni­ka cia­ła za­mknię­te zakra­ta­mi, adrob­ny brak wody domy­cia iświe­że­go po­wie­trza zmie­nia po­wierzch­nię ra­mion, bio­der iple­ców wbo­le­sny, swę­dzą­cy ob­szar, któ­ry nie jest wsta­nie osło­nić cia­ła przed świa­tem. Do­brze pa­mię­ta­ła ciem­ne mil­cze­nie wię­zien­nych mu­rów, kie­dy tam­te­go dnia ze­szła nadół, doaresz­tu Pro­ku­ra­to­rii, zwdo­wa­mi poza­bi­tych po­li­cjan­tach, byzna­leźć celę, wktó­rej trzy­ma­no Mi­strza.


  Te­raz, po­chy­lo­na nad nim, wsłu­cha­na wjego sła­by od­dech, ostroż­nie prze­wi­ja­ła ban­da­że, któ­re przy każ­dym do­tknię­ciu brą­zo­wia­ły wil­go­cią są­czą­cą się zran, za­dra­pań iska­le­czeń. Prze­ście­ra­dła ciem­nia­ły odpotu, któ­ry wy­stę­po­wał nara­mio­nach ipier­siach. Bra­ła maść napa­lec, ostroż­nie sma­ro­wa­ła nią za­bliź­nia­ją­ce się opa­rze­nia, bychoć tro­chę zła­go­dzić ból. Cia­ło Mi­strza było bez­wład­ne, cięż­kie, czu­wa­jąc przy nim całą noc, ztru­dem ob­ra­ca­ła jena łóż­ku, bypod ko­la­na­mi ina ło­pat­kach nie zro­bi­ły się od­le­ży­ny.


  Rozpoznanie


  Siód­me­go dnia obu­dził się oświ­cie ipo­wie­dział, że chce się spo­tkać zucznia­mi. Uzna­ła toza nie­roz­sąd­ny ka­prys, boprze­cież nie wszyst­kie rany jesz­cze się za­go­iły, po­wi­nien wy­do­brzeć dokoń­ca, więc gdy od­rzu­cił koł­drę iwstał złóż­ka, spło­szo­na, odrazu pod­bie­gła donie­go ipod­trzy­ma­ła zało­kieć, bynie upadł, tak do­tąd był sła­by icho­ry. Gdy jed­nak pod­szedł dosto­łu, wstrzy­ma­ła od­dech, nie­pew­na, czy to, cowi­dzi, jest praw­dą. Je­śli kie­dy­kol­wiek mia­ła uwie­rzyć wja­kieś cuda, przed czym zwy­kle się wzbra­nia­ła, towła­śnie te­raz mo­gła tozro­bić. Po­ran­ne słoń­ce, prze­ni­ka­ją­ce przez szkla­ny su­fit po­ko­ju, oświe­tli­ło cia­ło, któ­re­go wi­dok wpra­wił ją wzdu­mie­nie, tak było czy­ste, gład­kie izdro­we, jak­by na­gle czas cof­nął się igo­dzi­ny, któ­re mi­nę­ły wudrę­ce, za­czę­ły biec nanowo, od­twa­rza­jąc tyl­ko naj­lep­sze chwi­le ztego, comi­nio­ne. Wszę­dzie tam, gdzie do­tąd były le­d­wie przy­schnię­te ska­le­cze­nia, zgru­bie­nia, bo­le­sne wy­pu­kło­ści, skó­ra wy­gła­dzi­ła się, zsi­nie­nia iza­czer­wie­nie­nia zbla­dły, bli­zny roz­ja­śni­ły się. Wpierw­szej chwi­li uzna­ła toza efekt gry sło­necz­ne­go świa­tła prze­ni­ka­ją­ce­go przez mlecz­ne szy­by szkla­ne­go su­fi­tu, ale gdy do­tknę­ła jego ra­mion, po­ję­ła, że nie było tozłu­dze­nie. Cia­ło wy­cią­gnię­te zcho­ro­by iśmier­ci, prze­mie­nio­ne, ja­sne, wy­glą­da­ło – chcia­ła wie­rzyć, że dzię­ki jej sta­ra­niom – tak jak daw­niej, jak­by cier­pie­nia irany, ja­kie muza­da­no wśledz­twie, były tyl­ko nie­do­brym snem. Gdy­by ktoś uj­rzał toprze­mie­nie­nie, mógł­by po­my­śleć, że Na­uczy­ciel wła­śnie prze­bu­dził się podłu­gim śnie iwy­szedł nie­na­ru­szo­ny zwła­sne­go gro­bu naoliw­skim cmen­ta­rzu, zktó­re­go ona po­mo­gła muwyjść wła­sną pra­cą, jak kie­dyś onpo­mógł wyjść zgro­bu kup­co­wi zLang­fuhr, Ablo­wi Wa­rec­kie­mu. Te­raz – wi­dzia­ła to– sto­jąc przy sto­le, cie­szył się cie­płem sło­necz­nych pro­mie­ni, któ­re prze­ni­ka­ły przez szkla­ny su­fit, ob­ry­so­wu­jąc zło­ta­wą li­nią kark iple­cy. Gdy mył wło­sy pod stru­mie­niem wody, po­gwiz­du­jąc ja­kąś pio­sen­kę, sta­ła wdrzwiach ła­zien­ki zręcz­ni­kiem wdło­niach, nie kry­jąc za­chwy­tu. Naj­chęt­niej po­zbie­ra­ła­by zpod­ło­gi skó­rę, któ­ra znie­go ze­szła jak zli­nie­ją­ce­go węża, od­sła­nia­jąc spod jasz­czur­czych zgru­bień, obrzmień, pęk­nięć iska­le­czeń, cia­ło gład­kie, moc­ne, ura­do­wa­ne wła­sną siłą. Wie­dzia­ła, że ta­kie rze­czy cza­sem się zda­rza­ją, ale prze­cież nie wcią­gu sied­miu dni, więc wciąż wal­czy­ła zoba­wą, że złu­dze­nie pry­śnie izno­wu uj­rzy przed sobą tam­to oka­le­czo­ne cia­ło, któ­re­go wpierw­szej chwi­li nie była wsta­nie roz­po­znać, peł­na lęku nawi­dok ją­trzą­cych się ran, któ­re te­raz były już tyl­ko wspo­mnie­niem. Zno­wu jak daw­niej od­gar­niał pal­ca­mi wło­sy spa­da­ją­ce naczo­ło, aż przez chwi­lę go­to­wa była uwie­rzyć, że aresz­to­wa­nie woliw­skim par­ku, śledz­two, bi­czo­wa­nie wpiw­ni­cach Pro­ku­ra­to­rii, pro­ces, śmierć naKarls­ber­gu, wszyst­ko tobył tyl­ko nie­do­bry sen, ate­raz stoi przed nią ten sam szczu­pły, wy­so­ki męż­czy­zna, któ­ry kie­dyś sta­nął przed drzwia­mi jej domu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg zeskó­rza­ną tor­bą za­rzu­co­ną nara­mię.


  Na­za­jutrz po­pro­wa­dzi­ła goprzez stry­chy ka­mie­nic domiej­sca, gdzie ukry­wa­li się ucznio­wie. Za­pu­ka­ła dodrzwi, tak jak było umó­wio­ne, agdy Pe­ter od­su­nął za­su­wę, wpro­wa­dzi­ła Mi­strza dosali zpod­ło­gą po­ma­lo­wa­ną naczer­wo­no. Kie­dy jed­nak po­de­szła dolu­dzi sto­ją­cych przy ma­szy­nach doszy­cia, ha­łas ter­ko­czą­cych me­cha­ni­zmów wez­brał ka­ska­dą stu­kań, zgrzy­tów ibrzę­ków, jak­by męż­czyź­ni wsa­ty­no­wych far­tu­chach, nie pod­no­sząc oczu znad pę­dzą­cych igieł, sku­le­ni nad ma­szy­na­mi, chcie­li ścia­ną me­ta­licz­ne­go ha­ła­su od­gro­dzić się odniej iod męż­czy­zny, któ­rzy we­szli doich kry­jów­ki ite­raz pa­trzy­li naich ro­bo­tę.


  W głę­bi sali, nadu­żym bla­sza­nym sto­le, któ­ry wy­glą­dał jak stół wy­kra­dzio­ny zpro­sek­to­rium, szczę­ka­ły czar­ne kra­wiec­kie no­ży­ce, dzio­biąc dłu­gi­mi koń­ca­mi gru­by ma­te­rial wzdłuż pa­pie­ro­wych wy­kro­jów przy­kła­da­nych dotka­ni­ny. Ja­kub, któ­ry szył koł­nie­rze – ztru­dem goroz­po­zna­ła – śpie­wał roz­pacz­li­wie ja­kiś psalm, któ­re­go sło­wa prze­pa­da­ły wha­ła­sie jak srebr­na nić wbrud­nych splo­tach weł­ny. Mat­thias, któ­ry przy­szy­wał kie­sze­nie iman­kie­ty, wy­krzy­ki­wał świę­te prze­kleń­stwa. Lu­kas, gwał­tow­ny­mi bły­ska­mi igły przy­szy­wał ofi­cer­skie gwiazd­ki ina­szyw­ki dopa­go­nów, me­cha­nicz­nie od­ma­wia­jąc ja­kąś groź­ną mo­dli­twę, jak­by chciał roz­gnieść dło­nią umy­ka­ją­ce spod pal­ców ro­bac­two. Fala ha­ła­su, wznie­ca­ne­go przez przy­spie­sza­ją­ce ob­ro­ty ma­szyn, ro­sła ztaką siłą, że wpra­wi­ła wdrże­nie szy­by wwiel­kich oknach, zktó­rych roz­po­ście­rał się wi­dok naMo­tła­wę, wie­żę Ra­tu­sza, Ma­rien­kir­che ida­chy do­mów wśród­mie­ściu. Wi­docz­ne zaszy­ba­mi mia­sto wy­gi­na­ło się wdrżą­cym szkle jak wosk top­nie­ją­cy wpo­bli­żu ognia, pro­ste ścia­ny da­le­kich bu­dyn­ków fa­lo­wa­ły wsłoń­cu, któ­re­go zim­ny blask za­po­wia­dał nie­od­le­głą za­gła­dę mu­rów, bram, wież ifa­sad, do­tąd bez­piecz­nie wy­grze­wa­ją­cych się wcie­płych pro­mie­niach. Ale gdy Ma­ria dała dozro­zu­mie­nia, że nie opu­ści sali, huk za­czął przy­ci­chać.


  „Mu­si­my szyć mun­du­ry – po­wie­dział doniej pochwi­li Jo­hann, gdy się zbli­ży­ła dojego ma­szy­ny – botyl­ko wte­dy nie wy­wio­zą nas inie za­bi­ją”. „Mu­si­my być przy­dat­ni – do­rzu­cił Mar­kus, któ­ry stał dwa kro­ki da­lej – botyl­ko tak od­da­li­my odsie­bie groź­bę śmier­ci. Pra­cu­je­my pra­wie zadar­mo, ale tyl­ko dzię­ki temu jesz­cze ży­je­my”.


  „Chy­ba osza­le­li­ście – po­wie­dzia­ła Ma­ria. – Szy­je­cie nie­przy­tom­nie temun­du­ry, apo­tem gro­ma­dzi­cie jetu­taj, zaścia­ną – po­de­szła dobla­sza­nych drzwi, zaktó­ry­mi wwy­so­kim ma­ga­zy­nie pię­trzy­ły się aż pod su­fit war­stwy płasz­czy, spodni, bluz, ge­trów zwoj­sko­we­go suk­na, jak war­stwy geo­lo­gicz­ne bru­nat­nej zie­mi na­nie­sio­nej przez po­top. Mar­kus tym­cza­sem wy­cią­gnął spod mun­du­rów sta­ry eg­zem­plarz Bi­blii, nad­żar­ty przez my­szy izbie­ra­jąc dokupy roz­sy­pu­ją­ce się kart­ki: „O tu– po­ka­zał pal­cem – na­pi­sa­ne jest, że bło­go­sła­wień­stwo spły­nie natych, któ­rzy ubie­ra­ją swo­ich wro­gów”.


  „Czyż nie wi­dzi­cie, że Na­uczy­ciel jest zno­wu zwami?” – za­py­ta­ła gniew­nie, wska­zu­jąc po­stać wdłu­gim płasz­czu, sto­ją­cą przy drzwiach. „Nie mów tak – od­rzekł nato Pe­ter, nie pa­trząc nanią. – Czyż nie wi­dzisz, że toprzy drzwiach stoi nasz nad­zor­ca, któ­ry każe nam szyć mun­du­ry dla urzęd­ni­ków Pro­ku­ra­to­rii, ko­mi­sa­rzy iofi­ce­rów po­li­cji? Mó­wiąc, że tonasz Na­uczy­ciel – do­dał smut­no – hań­bisz pa­mięć tego, któ­ry zgi­nął świę­tą śmier­cią nawzgó­rzu Karls­berg, aktó­ry zo­sta­wił nam prze­sła­nie, że trze­ba zło do­brem zwy­cię­żać. Tak imy szy­je­my mun­du­ry dla tych, któ­rzy nas prze­śla­du­ją”.


  Jo­hann po­ło­żył pa­lec naustach. – Szu­ka­ją nas poca­łym mie­ście. Po­win­ni­śmy za­mu­ro­wać drzwi iokna, ispać wsza­fach, bynikt nie do­wie­dział się ona­szym ist­nie­niu. Zo­sta­wi­my tyl­ko jed­no okno, przez któ­re bę­dzie­my spusz­czać nasznu­rze nadno po­dwó­rza paki uszy­tych płasz­czy, kur­tek imun­du­ro­wych spodni, zaktó­re do­sta­je­my je­dze­nie”.


  Po­chy­li­li się znów nad ma­szy­na­mi, za­cie­kle wy­stu­ku­jąc igła­mi gę­sty ścieg nawoj­sko­wym suk­nie. Inni zaś szczę­ka­jąc gło­śno no­ży­ca­mi nadu­żym bla­sza­nym sto­le, we­dle pa­pie­ro­wych wzo­rów zestem­pla­mi gdań­skie­go gar­ni­zo­nu iza­rzą­du wię­zień wy­ci­na­li zma­te­ria­łu rę­ka­wy, koł­nie­rze, man­kie­ty, kra­wiec­kim my­dłem ry­su­jąc nazie­lo­nym suk­nie żół­ta­we li­nie, jak­by ozna­cza­li czę­ści zwie­rzę­cia prze­zna­czo­ne­go naubój, wy­dzie­la­jąc kark, nogi, udziec, szy­ję, coprzy­po­mnia­ło jej wi­zy­tę wrzeź­ni, aż się wzdry­gnę­ła, wi­dząc zjaką za­ja­dło­ścią od­da­ją się swo­jej ro­bo­cie.


  Na­uczy­ciel zNeu­stadt się­gnął doskó­rza­nej tor­by prze­wie­szo­nej przez ra­mię, wy­jął zniej błysz­czą­cy przed­miot po­dob­ny doigły sta­re­go kom­pa­su albo daw­ne­go in­stru­men­tu me­dycz­ne­go doupusz­cza­nia krwi, akie­dy uniósł gow górę isłoń­ce od­bi­ło się odwy­po­le­ro­wa­ne­go me­ta­lu na­głym bły­skiem, roz­świe­tla­jąc namo­ment całą salę, ogar­nął ich lęk. Cho­wa­li się zama­szy­na­mi, jak­by zo­ba­czy­li śmierć, wci­ska­li się pod bla­sza­ny stół zgło­wą ob­ję­tą rę­ka­mi, jak­by zachwi­lę miał się nanich za­wa­lić su­fit, przy­wie­ra­li dosie­bie cia­sno, za­ci­ska­jąc po­wie­ki, żeby nie wi­dzieć tego, coprzed sobą zo­ba­czy­li, aPe­ter na­rzu­cił so­bie nagło­wę woj­sko­wy płaszcz, drżąc jak dziec­ko wrzu­co­ne dociem­nej piw­ni­cy, by­le­by tyl­ko nie wi­dzieć czło­wie­ka, sto­ją­ce­go przy drzwiach. Onzaś stał przed nimi, rze­czy­wi­sty, taki sam jak daw­niej. Wich ser­cach pa­no­wał za­męt, boprze­cież nawła­sne oczy wi­dzie­li jego śmierć nawzgó­rzu Karls­berg.


  Do­pie­ro, gdy Ma­ria ro­ze­śmia­ła się gło­śno, po­wo­li, je­den podru­gim, zno­ży­ca­mi, igła­mi, na­parst­ka­mi, ka­wał­ka­mi kra­wiec­kie­go my­dła, zkra­wiec­ki­mi cen­ty­me­tra­mi wrę­kach, ubra­ni wsa­ty­no­we far­tu­chy, po­dob­ni doostroż­nych pta­ków, kro­czą­cych nachu­dych no­gach, pod­cho­dzi­li krok zakro­kiem doMi­strza tak, jak le­d­wie prze­bu­dzo­ny czło­wiek zbli­ża twarz dolu­stra, nie­pew­ny, czy wi­dzi przed sobą swo­je od­bi­cie, czy tyl­ko my­lą­cą zja­wę, więc pal­ca­mi do­ty­ka lu­strza­nej ta­fli, li­cząc nato, że wgłę­bi lu­stra do­tknie swo­jej ży­wej skó­ry. Ontym­cza­sem stał cier­pli­wie, zła­god­nym uśmie­chem naustach, gdy gotak le­pi­li swo­im uważ­nym do­ty­kiem zmgły lęku iod­po­wia­dał ostroż­ny­mi ge­sta­mi naich do­tknię­cia, nie chcąc spło­szyć po­wo­li od­ra­dza­ją­cej się uf­no­ści.


  Nie py­ta­li goo nic, tyl­ko wo­dzi­li pojego twa­rzy pal­ca­mi, jak śle­pe dzie­ci wo­dzą pal­ca­mi potwa­rzy ojca. Sku­pie­ni naswo­im ma­rze­niu, od­gro­dze­ni odświa­ta, za­to­pie­ni wewła­snych my­ślach, wy­mie­nia­li mię­dzy sobą krót­kie, zna­czą­ce spoj­rze­nia, jak­by da­wa­li dozro­zu­mie­nia, że mu­szą się mieć nabacz­no­ści, bonic jesz­cze nie jest prze­są­dzo­ne, awszel­ki po­śpiech może tyl­ko po­gor­szyć spra­wy. Kie­dy zaś już na­sy­ci­li się jego obec­no­ścią, od­wra­ca­li się iszli doswo­ich ma­szyn, spo­koj­ni, wy­ga­sze­ni, zmoc­nym po­sta­no­wie­niem, że mu­szą wziąć się dopra­cy, dzię­ki któ­rej oca­lą ży­cie. Nogi znów na­ci­ska­ły nape­dał, wpra­wia­ją­cy wruch na­oli­wio­ne me­cha­ni­zmy, szpul­ki znów pod­ska­ki­wa­ły naob­łym kor­pu­sie ma­szyn, cią­gnąc czar­ną nić, aręce zręcz­nie pod­su­wa­ły pod spa­da­ją­cą igłę ko­lej­ny ka­wa­łek suk­na.


  Ma­ria wy­pro­wa­dzi­ła Mi­strza zsali. Gdy wy­cho­dzi­li, że­gna­ły ich uprzej­me uśmie­chy, wktó­rych nie było ra­do­ści, tyl­ko ci­cha proś­ba ochwi­lę wy­tchnie­nia isłod­ki dar za­po­mi­na­nia, bez któ­re­go ży­cie wy­da­je się dużo trud­niej­sze niż śmierć.


  Ten, który przychodzi, bypodpalić krzyż


  W swo­im ży­ciu sły­sza­ła oróż­nych cu­dach, ale te­raz wie­dzia­ła, że praw­dzi­wym cu­dem było tyl­ko tojed­no: że uda­ło jej się oca­lić good ukrzy­żo­wa­nia. Wszyst­ko inne nie mia­ło zna­cze­nia. Mo­gła so­bie po­wie­dzieć, że po­ko­na­ła ba­bi­loń­ską be­stię, zwy­cię­ży­ła Le­wia­ta­na biur, kan­ce­la­rii, sal kon­fe­ren­cyj­nych, urzę­dów, po­ste­run­ków po­li­cji, ko­szar, wię­zień imi­ni­ste­rial­nych ga­bi­ne­tów, ale wie­dzia­ła, że tak na­praw­dę zro­bi­ła tyl­ko najed­ną chwi­lę nie­wiel­ki wy­łom wsta­lo­wej ścia­nie, któ­ry – nie mia­ła złu­dzeń – już pochwi­li zrósł się bez śla­du.


  Drę­czy­ła ją tyl­ko spra­wa nie­zna­ne­go czło­wie­ka, któ­re­go cia­ło spa­lo­no wżół­tym dole obok trzech krzy­ży sto­ją­cych nawzgó­rzu Karls­berg, mała spra­wa, na­ry­wa­ją­ca jak drza­zga pod pa­znok­ciem, cho­ciaż mą­dry, bez­li­to­sny duch za­po­mi­na­nia, zktó­rym wal­czy­ła, jak mo­gła, po­wta­rzał jej wie­czo­ra­mi, że zaja­kiś czas io tej spra­wie za­po­mni, bonie ist­nie­je nic, cze­go nie umie­li­by­śmy za­po­mnieć dokoń­ca, na­wet je­śli jest tobo­le­sna śmierć oso­by naj­bliż­szej, acóż do­pie­ro śmierć oso­by da­le­kiej, po­zba­wio­nej na­zwi­ska, zktó­rą nie łą­czy nas nic oprócz skry­te­go wy­rzu­tu su­mie­nia.


  Za­po­mnisz io tej spra­wie – mó­wił duch za­po­mnie­nia, naj­po­tęż­niej­szy zdu­chów. Chcia­ła wso­bie za­cho­wać choć­by cień pa­mię­ci otam­tym nie­zna­nym czło­wie­ku, spa­lo­nym wżół­tym dole nawzgó­rzu Karls­berg, ale wie­dzia­ła, że zaja­kiś czas na­wet naj­żar­liw­szy wy­rzut su­mie­nia zbled­nie ni­czym spra­ny haft napłó­cien­nej ko­szu­li. Ktoś, kto chce wie­rzyć, że du­szę dasię zbu­do­wać namoc­nym fun­da­men­cie winy, łu­dzi się jak dziec­ko, któ­re nie wie, jak po­tęż­na jest moc daru za­po­mi­na­nia. Przy­szło jej dogło­wy, że więk­szość lu­dzi wchwi­li śmier­ci nie pa­mię­ta ni­cze­go zeswo­je­go ży­cia, więc wła­ści­wie umie­ra­my tak, jak­by­śmy wogó­le ni­g­dy nie żyli. Iże ona też – po­my­śla­ła zlę­kiem – kie­dyś umrze tak samo jak wszy­scy, wchwi­li śmier­ci nie pa­mię­ta­jąc ni­cze­go ztego, coprze­ży­ła.


  Te­raz jed­nak chcia­ła wie­rzyć, że wbrew wszyst­kie­mu bę­dzie pa­mię­tać dokoń­ca tojed­no: że uda­ło jej się ob­da­ro­wać Na­uczy­cie­la ma­łym zmar­twych­wsta­niem imoże totyl­ko mia­ło ja­kiś sens.


  Za­miesz­ka­ła znim wwy­so­kim domu. Każ­de­go rana, otwie­ra­jąc oczy, wi­dzia­ła nad sobą su­fit zmlecz­ne­go szkła, poktó­rym cho­dzi­ły go­łę­bie. Za­czę­ły się do­bre dni.


  Kie­dyś ozmierz­chu po­wie­dział doniej. „Nie mogę dłu­żej zo­sta­wać wmie­ście. Mu­szę wy­je­chać”. „Do­kąd?”. „Jesz­cze nie wiem”. „Unie­siesz się wnie­bo iznik­niesz miz oczu?” – za­żar­to­wa­ła po­god­nie. „Ach, tak by­wa­ło daw­niej – uśmiech­nął się. „Zo­sta­wisz mnie potym wszyst­kim?”. „Kie­dyś się zno­wu spo­tka­my”. „I pew­nie mijesz­cze po­wiesz, że ro­bisz todla­te­go, że nie mo­żesz zła­mać pra­wa, októ­rym mówi Pi­smo?”.


  W jed­nej chwi­li ciem­ne skrzy­dło zma­za­ło zło­ty pył zewszyst­kie­go. Chwi­la­mi, gdy uświa­da­mia­ła so­bie, że już nie­dłu­go nie bę­dzie gomia­ła przy so­bie, czu­ła łzy wzbie­ra­ją­ce pod po­wie­ka­mi. Gdy ją natym przy­ła­py­wał, zma­zy­wał pal­cem sło­ne kro­ple zpo­licz­ka iwte­dy zno­wu ser­ce roz­ja­śnia­ło się jak nie­bo podesz­czu.


  W pią­tek, dzień Pań­ski, kie­dy dzwo­ny Ka­te­dry biją po­dob­no ina­czej niż zwy­kle, po­wie­dzia­ła donie­go: „Chodź. Po­je­dzie­my gdzieś”. Gdy za­py­tał: „Do­kąd?”, się­gnę­ła tyl­ko poka­pe­lusz: „Zo­ba­czysz”. Tram­wa­jem, któ­ry ru­szał sprzed Stadt­the­ater, po­je­cha­li przez mia­sto, aż doostat­niej pę­tli, pod samo wej­ście dooliw­skie­go par­ku. Stąd krok już był tyl­ko nad ciem­ne sta­wy, wktó­rych od­bi­ja­ły się sta­re, par­ko­we drze­wa idwie spi­cza­ste wie­że Ka­te­dry, ada­lej nad bla­sza­nym da­chem ka­pli­cy św. Ja­ku­ba wzno­si­ło się ciem­ną pla­mą, wy­pu­kłe jak wzbie­ra­ją­ca krwią rana, wzgó­rze Karls­berg. Wzię­ła gopod rękę ira­zem prze­szli przez park koło strzy­żo­nych szpa­le­rów Dro­gi doWiecz­no­ści, po­tem mi­nę­li szkla­ny pa­wi­lon pal­miar­ni, ciem­ny odwiel­kich li­ści wi­docz­nych zaszy­ba­mi, prze­szli mię­dzy dwo­ma sta­wa­mi przy szu­mią­cej ka­ska­dzie, gdzie za­trzy­ma­no gotam­tej nocy, gdy opu­ści­li goucznio­wie. „Do­kąd mnie pro­wa­dzisz?” – za­py­tał, gdy przez dru­gą, mniej­szą bra­mę par­ku wpro­wa­dzi­ła gona su­chą, piasz­czy­stą dro­gę, któ­ra bie­gła wzdłuż ogro­dze­nia cmen­ta­rza pod górę, wstro­nę lasu.


  Piasz­czy­stą dro­gą pod sta­ry­mi brzo­za­mi we­szli wlas, po­tem, nie spie­sząc się, wspię­li się poza­sy­pa­nym igli­wiem zbo­czu imi­ja­jąc sze­lesz­czą­ce gra­by, któ­re po­ra­sta­ły brzeg ubi­tej ścież­ki, we­szli nawzgó­rze Karls­berg. Pora była już przed­wie­czor­na, ale słoń­ce jesz­cze nie za­szło zaczar­ną gra­ni­cę la­sów. Nad Wit­t­stock iRen­ne­ber­giem ża­rzy­ły się smu­gi zo­rzy. Gdy sta­nę­li pod trze­ma slu­pa­mi zpo­przecz­ną bel­ką, wko­pa­ny­mi głę­bo­ko wzie­mię, po­pa­trzy­li zgóry namia­sto, któ­re roz­po­ście­ra­ło się wdole czer­wo­ną pla­mą da­chów nazie­lo­nej rów­ni­nie, się­ga­ją­cej lasu nad brze­giem mo­rza. Dzwon ude­rzył nawie­ży ka­pli­cy św. Ja­ku­ba, za­po­wia­da­jąc ry­chłe na­dej­ście nocy, ale Ka­te­dra trwa­ła wciąż wsłoń­cu, cho­ciaż cień wzgó­rza, po­dob­ny dowiel­kiej, ciem­nej dło­ni, przy­sło­nił już część par­ku izga­sił sta­wy koło mły­na. Mistrz po­ło­żył dłoń naśrod­ko­wym słu­pie iprze­su­nął nią pogład­ko wy­he­blo­wa­nym drew­nie. Nawzgó­rzu Karls­berg nie było oprócz nich ni­ko­go, tyl­ko dłu­gie cie­nie trzech krzy­ży kła­dły się natra­wia­stym zbo­czu ipo zie­lo­nych ko­ro­nach so­sen zsu­wa­ły się da­lej, naKlo­ster­stras­se ija­sny plac przed Ka­te­drą. „To dzie­ło ojca?” – za­py­tał, stu­ka­jąc dło­nią wdę­bo­we drew­no słu­pa, naktó­rym, wmiej­scu, gdzie pio­no­wa bel­ka łą­czy­ła się zbel­ką po­zio­mą, wid­niał wy­cię­ty dłu­tem znak ce­sar­stwa. Nic nato nie od­po­wie­dzia­ła, nie chcąc wra­cać my­śla­mi dotego, comia­ła już zasobą. „Mó­wi­łaś, że masz ja­kąś proś­bę” – do­tknął jej ręki, któ­ra była chłod­na iobca.


  Kil­ka­na­ście kro­ków odkrzy­ży, wmiej­scu, doktó­re­go po­de­szli, nażół­tej zie­mi był czar­ny ślad płyt­kie­go dołu zreszt­ka­mi spa­le­ni­zny. „Tu gospa­li­li – uła­ma­ną ga­łąz­ką do­tknę­ła strzęp­ków po­pio­łu, któ­re zmie­sza­ły się zpia­skiem isu­chym igli­wiem so­sen. – Po­tem ze­bra­li spa­lo­ne reszt­ki dopa­pie­ro­wej tor­by iwsy­pa­li domo­rza”. „Cze­go te­raz chcesz ode mnie?”. „Że­byś goprzy­wró­cił doży­cia”. „Jego?”. „Tak, jego”.


  Po­chy­lił się nad płyt­kim do­łem, wziął doręki tro­chę pia­sku zmie­sza­ne­go zestrzęp­ka­mi po­pio­łu, któ­ry prze­sy­py­wał się przez pal­ce jak kru­cha, mor­ska sól. „Nie mogę nic zro­bić”. „Dla­cze­go? Prze­cież ży­jesz tyl­ko dla­te­go, że onnie żyje”. „Wiem. Ale nie mogę zro­bić nic”. „I wszyst­ko zo­sta­nie za­po­mnia­ne?”. „Wszyst­ko zo­sta­nie za­po­mnia­ne”. „Nie mów tak. Oto­bie będą pa­mię­tać za­wsze”. „Nie łudź się. Nikt nie bę­dzie pa­mię­tać oni­czym”.


  Sta­li obok sie­bie naszczy­cie wzgó­rza Karls­berg przy trzech słu­pach zpo­przecz­ną bel­ką, wko­pa­nych głę­bo­ko wzie­mię ipa­trzy­li nada­le­kie mo­rze, któ­re­go gra­na­to­wa ta­fla ciem­nia­ła zapo­la­mi rów­ni­ny. Wie­czor­ne go­łę­bie prze­le­cia­ły nad gło­wa­mi ztrze­po­tem. Chłód szedł odla­sów zaprzed­wie­czor­ną mgłą, któ­ra roz­le­wa­ła się bia­ły­mi smu­ga­mi, wsią­ka­jąc wso­sno­we lasy nad do­li­ną Freu­den­thal. Czar­ny za­rys trzech słu­pów prze­ci­nał nie­bo po­czer­wie­nia­łe naza­cho­dzie. „Ale jed­no zro­bić mo­że­my…”. „Co?” – po­pa­trzył nanią.


  Ze­bra­ła su­che ga­łę­zie, na­cię­ła no­żem cier­ni­stych kłą­czy dzi­kiej róży, na­rwa­ła po­żół­kłej tra­wy, usy­pa­ła pod każ­dym krzy­żem wy­so­ki stos, owi­nę­ła cier­nia­mi pio­no­wy słup. Ra­zem pod­ło­ży­li pło­ną­ce za­pał­ki. Słoń­ce już za­cho­dzi­ło. Wiel­kie iczer­wo­ne, do­ty­ka­ło sza­rze­ją­cą tar­czą da­le­kich la­sów zaWit­t­stock, Zop­pot iAd­ler­horst. Ogień po­pę­dził wgórę popio­no­wym słu­pie kupo­przecz­nej bel­ce iroz­sy­pał się pło­mie­nia­mi nasu­chym drew­nie. Trzy krzy­że za­ję­ły się szyb­ko, zmie­nia­jąc się wwiel­kie po­chod­nie natle ciem­nie­ją­ce­go nie­ba. Nawi­dok pło­mie­ni straż­ni­cy, któ­rzy sta­li upod­nó­ża góry, za­czę­li biec kunim, ścią­ga­jąc zra­mion ka­ra­bi­ny. Roz­le­gło się parę strza­łów Ale oni od­da­li­li się szyb­ko, scho­dząc wdół popiasz­czy­stym zbo­czu pod po­chy­lo­ny­mi so­sna­mi nadro­gę kumłyń­skim sta­wom iSta­re­mu Ryn­ko­wi, po­tem ale­ją strzy­żo­nych lip do­szli dopę­tli przed głów­ną bra­mą dopar­ku iwsie­dli dotram­wa­ju ja­dą­ce­go wstro­nę Gdań­ska. Ztyl­nej ga­le­rii ostat­nie­go wa­go­nu zo­ba­czy­li trzy czer­wo­ne pło­mie­nie ja­śnie­ją­ce nawzgó­rzu Karls­berg, któ­re zmie­nia­ły drew­no wko­pa­nych wzie­mię słu­pów wbi­ją­cą wnie­bo chmu­rę po­pio­łu, choć straż­ni­cy pró­bo­wa­li jega­sić wodą ipia­skiem. Wdo­mach ca­łej Oli­wy lu­dzie pod­cho­dzi­li dookien ipa­trzy­li nałunę nad Karls­ber­giem.


  Na­za­jutrz wmie­ście wy­bu­chły nie­po­ko­je. Było po­łu­dnie, gdy wy­szli zdomu. Przez Zie­lo­ną Bra­mę iLan­ger Markt po­szli wstro­nę Ra­tu­sza istud­ni Nep­tu­na, po­tem wstro­nę Zło­tej Bra­my. Wprze­czni­cach Lang­gas­se sta­ły wozy pan­cer­ne, strze­gą­ce gma­chu pocz­ty iban­ku Her­se­na.


  Nie­spo­koj­ny tłum, za­bra­ny naKoh­len­markt przed gma­chem Stadt­the­ater, wzno­sił okrzy­ki prze­ciw­ko pań­stwu ice­sa­rzo­wi, prze­kli­nał wła­ści­cie­li fa­bryk, mi­ni­strów, dy­rek­to­rów, drwił zpro­ku­ra­to­rów, ko­mi­sa­rzy po­li­cji ige­ne­ra­łów, szy­dził zkłam­li­wych dzien­ni­ka­rzy, pa­sto­rów ibi­sku­pów, do­ma­ga­jąc się chle­ba, god­no­ści ipię­cio­go­dzin­ne­go dnia pra­cy wca­łym ce­sar­stwie.


  Tak do­szli nagdań­ski dwo­rzec. Bu­dy­nek hali dwor­co­wej opla­ta­ły rusz­to­wa­nia ześwie­żych de­sek so­sno­wych, spod któ­rych świe­ci­ła świe­ża czer­wień od­na­wia­nej fa­sa­dy znisz­czo­nej wy­bu­chem. Nawie­żę dwor­ca wcią­ga­no li­na­mi nowe wska­zów­ki ze­ga­ra, któ­re mia­ły za­wi­snąć natar­czy zwień­cem rzym­skich cyfr.


  Kie­dy we­szli nape­ron, Ma­ria po­wie­dzia­ła: „Nie zo­sta­wiaj mnie”. Po­ciąg zMa­rien­bur­ga wjeż­dżał już nadwo­rzec, bu­cha­jąc czar­nym dy­mem pod nie­bo. Nape­ro­nie żoł­nie­rze wmun­du­rach po­lo­wych zka­ra­bi­na­mi prze­wie­szo­ny­mi przez ra­mię za­trzy­my­wa­li pa­sa­że­rów, le­ni­wie prze­glą­da­jąc pasz­por­ty iprze­trzą­sa­jąc otwar­te wa­liz­ki. Ob­jął ją ipo­ca­ło­wał wewło­sy, po­tem de­li­kat­nie od­su­nął odsie­bie, botrzy­ma­ła gomoc­no wra­mio­nach jak go­łę­bia, któ­ry chce się wy­rwać zjej rąk. Wsiadł dowa­go­nu, gdy po­ciąg już ru­szał.


  Źrenica


  Wra­ca­jąc zdwor­ca, spo­tka­ła naStadt­gra­ben pa­nią Son­nen­berg. Najej wi­dok chcia­ła na­tych­miast cof­nąć się wtłum prze­chod­niów, któ­rzy wcho­dzi­li iwy­cho­dzi­li zdomu to­wa­ro­we­go Mel­ler­sów, ale było już zapóź­no nataki ruch. Po­czu­ła pa­nicz­ny lęk, że je­śli chło­piec opo­wie­dział… Ale pani Son­nen­berg tyl­ko ser­decz­nie ją uści­snę­ła. Mia­ła naso­bie inną niż zwy­kle suk­nię zja­sne­go atła­su, wło­sy upię­te swo­bod­nie, szy­ję od­sło­nię­tą, naprze­gu­bie per­ło­wą bran­so­let­kę. Cała pro­mie­nio­wa­ła spo­ko­jem, jak­by nie mia­ła żad­nych zmar­twień. Pa­trząc nanią, Ma­ria po­my­śla­ła, że mu­sia­ła tobyć kie­dyś bar­dzo pięk­na ko­bie­ta, bona­wet te­raz śla­dy daw­nej uro­dy nada­wa­ły jej twa­rzy przy­jem­ny, ana­wet po­cią­ga­ją­cy wy­raz. „Co pani za­mie­rza? – za­py­ta­ła pani Son­nen­berg, gdy obok skle­pu ko­lo­nial­ne­go Me­in­la, skrę­ci­ły wPfef­fer­stadt. – Wró­ci pani donas zaj­mo­wać się jak daw­niej Hel­mu­tem? Pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­ra­ża się opani na­der po­chleb­nie ijak mnie za­pew­nił, może być pani spo­koj­na, że daw­ne miej­sce napa­nią cze­ka. Może pani wró­cić, kie­dy tyl­ko ze­chce. Wspo­mniał na­wet, że był­by skłon­ny pod­nieść pani upo­sa­że­nie, gdy­by tyl­ko pani się zgo­dzi­ła…


  Ma­ria jed­nak po­krę­ci­ła gło­wą. „Nie, pani Son­nen­berg, nie mogę. Mu­szę zaj­mo­wać się oj­cem”. Na­wet się nie zdzi­wi­ła, że kłam­stwo przy­szło jej tak ła­two, ale te­raz była my­śla­mi gdzie in­dziej. „A Hel­mut? – za­py­ta­ła pochwi­li, peł­na nie­po­ko­ju, któ­re­go nie po­tra­fi­ła ukryć. – Jak się te­raz mie­wa? Ijak zniósł towszyst­ko?”. Pani Son­nen­berg jak­by tyl­ko cze­ka­ła nato py­ta­nie. Wparu sło­wach odrazu opo­wie­dzia­ła otym, cze­go była świad­kiem io czym usły­sza­ła odsłu­żą­ce­go Her­te­na.


  Po pa­mięt­nej wy­mia­nie naWe­iden­gas­se syn pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa zo­stał przy­wie­zio­ny przez Ha­ber­stad­ta dowil­li pod La­sem Gu­ten­ber­ga. Odrazu wy­ką­pa­no go, na­kar­mio­no, cho­ciaż upie­rał się, że wca­le nie jest głod­ny, po­tem po­ło­żo­no dołóż­ka iotu­lo­no koł­drą, jak­by godo­tąd trzy­ma­no wja­kiejś zim­nej kry­jów­ce. Pani Son­nen­berg, głę­bo­ko po­ru­szo­na jego po­wro­tem, czu­wa­ła nad nim dorana, ale spał moc­no. Raz tyl­ko krzyk­nął coś przez sen, cze­go nie moż­na było zro­zu­mieć. Pro­ku­ra­tor Ham­mels na­stęp­ne­go dnia koło go­dzi­ny dzie­sią­tej wy­słał napierw­sze pię­tro słu­żą­ce­go Her­te­na, byten spro­wa­dził syna naśnia­da­nie doma­ho­nio­we­go ga­bi­ne­tu, gdzie chciał znim prze­pro­wa­dzić dłuż­szą roz­mo­wę. Jak zna­la­złeś się poza te­re­nem wil­li?” – za­py­tał nawstę­pie, gdy usie­dli przy sto­le pod ob­ra­zem Frie­dri­cha, asłu­żą­cy Her­ten na­lał kawy iher­ba­ty dofi­li­ża­nek, ale chło­piec nie bar­dzo umiał od­po­wie­dzieć nato py­ta­nie. Pa­mię­ta tyl­ko to, jak stra­cił przy­tom­ność, gdy ba­wił się wogro­dzie koło al­ta­ny, wśród krze­wów ró­ża­necz­ni­ka, ale kie­dy do­kład­nie tosię sta­ło, nie po­tra­fi po­wie­dzieć. Po­tem ock­nął się wja­dą­cym sa­mo­cho­dzie, do­kąd gojed­nak prze­wie­zio­no, nie wie. „Czy roz­po­znał­byś lu­dzi, któ­rzy cię upro­wa­dzi­li?” – Ha­ber­stadt, sie­dząc podru­giej stro­nie sto­łu, pod­su­nął mual­bum zfo­to­gra­fia­mi lu­dzi po­szu­ki­wa­nych nate­re­nie ca­łe­go ce­sar­stwa, spo­rzą­dzo­ny przez urzęd­ni­ków IVWy­dzia­łu Pro­ku­ra­to­rii, chło­piec jed­nak wy­ja­śnił, że nie roz­po­zna ni­ko­go, bocały czas miał oczy za­wią­za­ne chust­ką. „A gło­sy? Czy roz­po­znał­byś gło­sy?”. Lu­dzie, któ­rzy po­wieź­li gogdzieś sa­mo­cho­dem, sta­ra­li się mó­wić szep­tem, więc na­wet, gdy­by tegło­sy dzi­siaj usły­szał, nie był­by wsta­nie ich roz­po­znać. „Mia­łem oczy za­sło­nię­te przez cały czas. Trzy­ma­li mnie wja­kimś po­ko­ju. Chust­kę ścią­gnię­to miz twa­rzy do­pie­ro wte­dy, gdy ktoś mnie wy­pu­ścił zja­kiejś bra­my nauli­cę We­iden­gas­se, gdzie cze­kał sa­mo­chód pana Ha­ber­stad­ta”. „Pa­mię­tasz, jak wy­glą­dał ten czło­wiek zbra­my?”. „Nie mo­głem gozo­ba­czyć. Było zbyt ciem­no”.


  Sły­sząc to, Ma­ria po­czu­ła falę go­rą­ca wpier­siach. Pani Son­nen­berg po­pa­trzy­ła nanią uważ­niej, za­trzy­mu­jąc się przed wy­sta­wą skle­pu ko­lo­nial­ne­go Me­in­la. „A wie pani, że pro­ku­ra­tor Ham­mels wy­jeż­dża zGdań­ska?”. „Tak? Ado­kąd?”. Ma­ria nie mo­gła jesz­cze ochło­nąć potym, cousły­sza­ła. „Do Neu­stadt, pan­no Fer­be­lin. Prze­no­si­my się doNeu­stadt. Doma­jąt­ku Ham­mel­sów pod mia­stem. Pan pro­ku­ra­tor stam­tąd wła­śnie po­cho­dzi”. „Czy tozna­czy…”. „Tak, pan­no Fer­be­lin, tozna­czy, że pro­ku­ra­tor Ham­mels po­sta­no­wił zło­żyć re­zy­gna­cję. Ijesz­cze nado­da­tek – pani Son­nen­berg zni­ży­ła głos – wli­ście doce­sa­rza, któ­ry zo­stał wy­sła­ny ku­rie­rem parę dni temu, użył słów, któ­re wsto­li­cy przy­ję­to zobu­rze­niem, że czu­je się zbyt już zmę­czo­ny, bykie­ro­wać nawą pro­win­cji ce­sar­stwa, naktó­rej po­kła­dzie pły­nie wnie­wia­do­mą przy­szłość ża­ło­sne sta­do No­ego, wy­obra­ża pani toso­bie? Ta­kie sło­wa wurzę­do­wym li­ście!”.


  Ma­ria uśmiech­nę­ła się. Była pew­na, że se­kret­ną wia­do­mość otre­ści li­stu pani Son­nen­berg za­wdzię­cza słu­żą­ce­mu Her­te­no­wi, któ­ry – tamyśl wy­da­ła jej się dość za­baw­na – już pew­nie oddaw­na otwie­rał ko­per­ty swe­go chle­bo­daw­cy, dzię­ki cze­mu do­brze się orien­to­wał wspra­wach więk­szej imniej­szej wagi. Ser­ce po­wo­li uspo­ka­ja­ło się wpier­siach.


  „Może się pani wy­bie­rze znami doNeu­stadt, oczy­wi­ście, je­śli tyl­ko oj­ciec po­czu­je się le­piej” – pani Son­nen­berg na­ci­ska­ła ła­god­nie. „Do Neu­stadt? – Ma­ria za­my­śli­ła się. Sama na­zwa da­le­kie­go mia­sta była dla niej bo­le­sna. Wszyst­ko, conie­daw­no prze­ży­ła, sta­nę­ło jej przed ocza­mi. – „Chy­ba jed­nak zo­sta­nę tu­taj”.


  Po­że­gna­ły się koło ma­łe­go ra­tu­sza. „Niech się pani jesz­cze za­sta­no­wi. Wy­jeż­dża­my do­pie­ro zakil­ka dni, więc bę­dzie mia­ła pani tro­chę cza­su dona­my­słu. Po­dob­no wtym Neu­stadt jest bar­dzo pięk­nie. Lu­dzie spo­koj­ni, życz­li­wi, bo­go­boj­ni. Może pani do­łą­czyć donas wkaż­dej chwi­li – pani Son­nen­berg rzu­ci­ła wjej stro­nę, wcho­dząc pod pa­ra­so­le ka­wiar­ni Rost­kow­skich, wktó­rej mia­ła się zkimś spo­tkać. Ma­ria po­ma­cha­ła jej ręką napo­że­gna­nie, prze­szła przez most nad Ra­du­nią przy Gros­se Müh­le iru­szy­ła wstro­nę tram­wa­ju.


  Na­za­jutrz wy­sła­ła dopro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa uprzej­my list zproś­bą ozwol­nie­nie zobo­wiąz­ków do­mo­wej na­uczy­ciel­ki, cotłu­ma­czy­ła ko­niecz­no­ścią dal­szej opie­ki nad oj­cem, któ­ry – jak tosfor­mu­ło­wa­ła – zno­wu za­czął nie­do­ma­gać. Pro­ku­ra­tor Ham­mels wod­po­wie­dzi najej list skre­ślił parę mi­łych słów naod­wro­cie wi­zy­tów­ki zce­sar­skim or­łem, za­pew­nia­jąc, że oile tyl­ko oko­licz­no­ści po­zwo­lą, Ma­ria wkaż­dej chwi­li może po­wró­cić doswo­ich pe­da­go­gicz­nych obo­wiąz­ków, coz pew­no­ścią ucie­szy Hel­mu­ta. Wban­ku Her­se­na prze­la­no najej kon­to znacz­ną sumę zapra­cę iopie­kę nad chłop­cem, któ­rą – jak mó­wi­ła pani Son­nen­berg – oce­nio­no wy­so­ko.


  Za­czę­ły się pu­ste dni. Poprze­bu­dze­niu sło­necz­ne świa­tło ra­ni­ło oczy. Wie­czo­ry dłu­ży­ły się. Pró­bo­wa­ła coś czy­tać, ale już pokil­ku stro­nach od­kła­da­ła książ­kę, na­wet je­śli tobyła po­wieść Ju­liu­sa Her­ho­ve­na czy hra­bie­go Ber­thol­za. Ra­zem zmat­ką kro­iła wa­rzy­wa nadrew­nia­nym sto­le wkuch­ni, szu­ka­jąc spo­ko­ju wpro­stych go­spo­dar­skich za­ję­ciach, któ­re za­wsze lu­bi­ła, ale czę­ściej sia­da­ła przy oknie popół­noc­nej stro­nie domu, pa­trząc namo­rze, wi­docz­ne zadrze­wa­mi Lasu Gu­ten­ber­ga. Po­ma­ga­ła ojcu wsto­la­mi, choć wca­le oto nie pro­sił, za­mia­ta­ła wió­ry zpo­sadz­ki bia­łej oddrzew­ne­go pyłu, ukła­da­ła na­rzę­dzia napół­kach, ale choć wie­dzia­ła, że nie mato więk­sze­go sen­su, cze­ka­ła nalist zpa­ro­ma choć­by sło­wa­mi, któ­ry jed­nak nie nad­cho­dził. Naścia­nie przy drzwiach warsz­ta­tu wciąż wi­siał przy­bi­ty gwoź­dziem ry­su­nek ar­chi­tek­ta De­la­ro­che’a, przed­sta­wia­ją­cy zewszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi jed­no zsied­miu urzą­dzeń drew­nia­nych, któ­re ztaką sta­ran­no­ścią zo­sta­ły wy­ko­na­ne przez ojca. Wnie­dzie­lę ze­rwa­ła goi wrzu­ci­ła wogień.


  Któ­rejś nocy po­sta­no­wi­ła spi­sać wszyst­ko. Nie mo­gła za­snąć, wiatr wiał odstro­ny mo­re­no­wych wzgórz, po­brzę­ku­jąc szy­ba­mi, ga­łę­zie szu­mia­ły zaoknem, da­le­kie bły­ska­wi­ce coparę chwil roz­ja­śnia­ły nie­bo nad Nen­kau, od­bi­ja­jąc się rtę­cio­wym bla­skiem wsta­wie pod wierz­ba­mi. Po­chy­lo­na nad sto­łem, szyb­ko su­nę­ła sta­lów­ką popa­pie­rze, raz jesz­cze prze­ży­wa­jąc to, cojej się przy­da­rzy­ło wostat­nich dniach ity­go­dniach. Pi­sa­ła otym, jak wie­le sta­rań mu­sia­ła wło­żyć, byzdo­być dla ojca za­mó­wie­nie rzą­do­we ijak – dum­na, moc­na, szczę­śli­wa – zja­wi­ła się wdomu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg zpa­pie­rem, naktó­rym fi­gu­ro­wał pod­pis sa­me­go na­czel­ni­ka Vor­ga­sta, jak do­sta­ła po­tem za­pro­sze­nie dowil­li Evans, gdzie za­pro­po­no­wa­no jej opie­kę nad Hel­mu­tem, jak prze­bie­gał pierw­szy dzień pra­cy, kie­dy za­czę­ła da­wać lek­cje wdomu pro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać oduśmie­chu, gdy zpe­dan­tycz­ną wier­no­ścią sta­ra­ła się od­two­rzyć wszyst­kie niu­an­se żar­tów ipa­ra­dok­sów, któ­ry­mi pro­ku­ra­tor Ham­mels za­ba­wiał ją wie­czo­ra­mi wma­ho­nio­wym ga­bi­ne­cie, gdy sie­dzie­li wfo­te­lach pod ta­jem­ni­czym ob­ra­zem Frie­dri­cha. Po­tem uważ­nie do­bie­ra­jąc każ­de sło­wo opi­sa­ła zja­wie­nie się Mi­strza wdomu przy Jäsch­ken­ta­ler Weg ina­gły po­wrót ojca dozdro­wia, kie­dy któ­re­goś ran­ka we­szła dosy­pial­ni izo­ba­czy­ła, że łóż­ko jest pu­ste. Sło­wo posło­wie od­two­rzy­ła wszyst­ko, coHa­ber­stadt mó­wił wga­bi­ne­cie ma­ho­nio­wym dopro­ku­ra­to­ra Ham­mel­sa oMi­strzu, gdy wpo­ko­ju naman­sar­dzie usły­sza­ła jego do­bie­ga­ją­cy zdołu głos, któ­ry ją tak prze­ra­ził. Wżar­to­bli­wym unie­sie­niu opi­sa­ła awan­tu­rę wka­wiar­ni Mar­ten­sa naJo­pen­gas­se, gdy ni­czym ar­cha­nioł Ra­fa­el obro­ni­ła Mi­strza przed spo­nie­wie­ra­niem przez kel­ne­rów. Po­tem, za­cho­wu­jąc sto­sow­ny umiar, opi­sa­ła spo­tka­nia wwy­so­kim domu pod su­fi­tem zmlecz­ne­go szkła. Zbó­lem wser­cu zre­la­cjo­no­wa­ła za­trzy­ma­nie Mi­strza wpar­ku przy ka­ska­dach. Przed­sta­wi­ła to, cowy­da­rzy­ło się nawzgó­rzu Karls­berg, trzy słu­py, śmierć inoc­ną wy­mia­nę chłop­ca naWe­iden­gas­se…


  Sie­dzia­ła przy sto­le całą noc. Oświ­cie rę­ko­pis był go­to­wy. Pi­sząc, zuko­sa przy­glą­da­ła się sa­mej so­bie, rzu­ca­jąc okiem wlu­stro wi­szą­ce naścia­nie wgłę­bi po­ko­ju. Od­bi­cie twa­rzy płyn­ne inie­wy­raź­ne. Ob­raz za­mglo­ny. Opią­tej, gdy zo­rza roz­ja­śni­ła nie­bo nad mo­rzem, blask za­lśnił wszyb­kach kre­den­su. Cie­nie po­wo­li cof­nę­ły się wgłąb po­ko­ju ipor­ce­la­na napół­kach na­bra­ła barw. Zaoknem słoń­ce po­wo­li wy­cho­dzi­ło zza ciem­nej li­nii ho­ry­zon­tu. WLe­sie Gu­ten­ber­ga ode­zwa­ły się pta­ki. Te­raz plik za­pi­sa­nych rów­nym pi­smem kar­tek le­żał przed nią nasto­le. Nie wie­dzia­ła, coz nim zro­bić. Naj­pierw scho­wa­ła gow sza­fie, pod la­wen­do­wą po­ście­lą, by– jak po­my­śla­ła – cze­kał naswo­ją porę, ale po­tem po­sta­no­wi­ła, że dago uczniom Mi­strza. Po­win­ni prze­cież po­znać praw­dę. Ikie­dy na­dej­dzie sto­sow­ny czas, po­wie­dzieć tę praw­dę lu­dziom.


  Do bra­my wy­so­kie­go domu do­tar­ła wpo­łu­dnie, ale choć nawie­ży ra­tu­sza mia­ła nie­ba­wem wy­bić dwu­na­sta, nanie­bie nie było wi­dać słoń­ca, tyl­ko mlecz­ny blask roz­ja­śniał chmu­ry nad wy­spą. Wie­ża Ma­rien­kir­che pod­pie­ra­ła ni­ski strop ob­ło­ków, któ­re su­nę­ły zza­cho­du nawschód jak pły­ta sza­re­go pia­skow­ca zza­tar­tym na­pi­sem.


  Chcia­ła spo­tkać się zucznia­mi moż­li­wie szyb­ko, nie pa­trzy­ła więc nalu­dzi, któ­rych mi­ja­ła naWe­iden­gas­se. Plik kar­tek, zwią­za­ny sznur­kiem, trzy­ma­ła pod płasz­czem, przy­ci­ska­jąc dłoń dopier­si, jak­by sa­mym do­tknię­ciem chcia­ła stłu­mić kłu­ją­cy ból wser­cu. Mu­sia­ła przy­sta­wać napię­trach dla zła­pa­nia tchu, bynie stra­cić wszyst­kich sił. Nadrzwiach miesz­ka­nia zsu­fi­tem zmlecz­ne­go szkła zo­ba­czy­ła pie­częć zczer­wo­ne­go laku, któ­rą ktoś pew­nie przy­bił wnocy.


  Wspię­ła się nanaj­wyż­sze pię­tro pową­skich scho­dach zchwiej­ną po­rę­czą iprzez ciem­ne stry­chy, po­chy­la­jąc gło­wę pod bel­ka­mi, któ­re pod­pie­ra­ły dach, prze­do­sta­ła się donaj­dłuż­sze­go domu wmie­ście. Nakoń­cu stry­chu od­na­la­zła drzwi. Gdy jeotwo­rzy­ła, zza­dy­mio­ne­go po­miesz­cze­nia buch­nął kuniej ja­zgot ludz­kich gło­sów, któ­re­go nie mo­gła zro­zu­mieć. Mło­dzi ista­rzy męż­czyź­ni wpo­ce­ro­wa­nych ma­ry­nar­kach ipo­strzę­pio­nych płasz­czach zpa­nicz­ną za­cie­kło­ścią han­dlo­wa­li tugwoź­dzia­mi, dłu­ta­mi, ob­cę­ga­mi, mło­ta­mi, he­bla­mi, sie­kie­ra­mi cie­siel­ski­mi, wpo­śpie­chu od­mie­rza­jąc nawa­dze gar­ście mo­sięż­nych gu­zi­ków, krzy­cząc przy tym igro­żąc nie­wi­dzial­ne­mu wro­go­wi, choć trans­ak­cje, któ­re tuza­wie­ra­no, naj­pew­niej do­ty­czy­ły nie­wiel­kich kwot.


  Idąc przez ko­lej­ne po­ko­je wgłąb bu­dyn­ku, nie zwra­ca­ła uwa­gi nato, coro­bi­li lu­dzie, obok któ­rych prze­cho­dzi­ła. Na­wet gdy­by chcia­ła ich ocoś za­py­tać, pew­nie nie usły­sze­li­by jej gło­su. Zespo­ko­jem od­da­wa­li się co­dzien­nym za­ję­ciom, któ­rych ce­lem było pod­trzy­ma­nie ży­cia, jak­by jej zu­peł­nie nie wi­dzie­li. Mi­ja­ła drew­nia­ne ba­lie peł­ne my­dlin, wktó­rych ko­bie­ty wchust­kach nagło­wie pra­ły dziu­ra­we prze­ście­ra­dła, becz­ki, wktó­rych dę­bo­wą bel­ką ubi­ja­no po­szat­ko­wa­ną ka­pu­stę, krze­sła zra­ta­no­wym opar­ciem, naktó­rych sie­dzie­li star­cy, cze­ka­jąc nacoś, coni­g­dy nie mia­ło na­stą­pić. Ale imbar­dziej wcho­dzi­ła wgłąb domu, tym do­kucz­liw­sza sta­wa­ła się obec­ność dzie­ci, któ­re – jed­no podru­gim – do­łą­cza­ły doniej, chwy­ta­jąc zasuk­nię, jak­by były zu­peł­nie śle­pe ipo­trze­bo­wa­ły ko­goś, kto jepo­pro­wa­dzi da­lej mię­dzy krze­sła­mi, wan­na­mi, że­la­zny­mi łóż­ka­mi iku­bła­mi naśmie­ci. Choć mo­gła od­nieść wra­że­nie, że chcą jej coś po­wie­dzieć, wisto­cie były tak za­ję­te sobą, jak­by po­ru­sza­ły się zaścia­ną zeszkła. Tro­chę toprzy­po­mi­na­ło chiń­ski te­atr cie­ni, wktó­rym jako dziew­czyn­ka była kie­dyś zoj­cem.


  W trze­cim po­ko­ju, mię­dzy re­ga­łem zbie­li­zną aczar­nym kre­den­sem, dro­gę za­stą­pił jej chło­piec zoban­da­żo­wa­ną twa­rzą, któ­ry kie­dyś, kie­dy była tupo raz pierw­szy, szczę­kał jej przed no­sem szczyp­ca­mi doka­so­wa­nia tram­wa­jo­wych bi­le­tów, ate­raz ru­cha­mi ręki uda­wał, że młot­kiem wbi­ja wcoś gwoź­dzie. Ro­bił totak zręcz­nie, aż po­czu­ła lęk, że chło­piec się ska­le­czy. Dwie dziew­czyn­ki, któ­re mupo­ma­ga­ły, sta­ły przy nim zob­cę­ga­mi isto­lar­skim świ­drem wdło­niach, cze­ka­jąc napo­le­ce­nia. Inne trzy­ma­ły wpal­cach pojed­nym dłu­gim gwoź­dziu, któ­rym moż­na było bez tru­du przy­bić bel­kę dobel­ki. Aprzy tym wszy­scy za­cho­wy­wa­li się ha­ła­śli­wie, wy­da­jąc pta­sie dźwię­ki, na­śla­du­jąc wro­ni wrzask, pia­nie ko­gu­ta oświ­cie, prze­ni­kli­wy gwizd kosa, skrzek sro­ki, cowy­da­ło jej się ob­raź­li­we, cho­ciaż mo­gli nie mieć wca­le żad­nej złej in­ten­cji.


  Pod­pro­wa­dzi­li ją dobocz­nej ni­szy nakoń­cu ko­ry­ta­rza, po­tem cof­nę­li się wmrocz­ny tu­nel stry­chu izni­kli. Ich gło­sy umil­kły na­głe, jak­by wparę chwil roz­trze­po­ta­ne ptac­two wy­fru­nę­ło zszu­mem przez okien­ka wda­chu. Za­pa­dła ci­sza tak do­tkli­wa, że Ma­ria po­czu­ła gło­śne ude­rze­nia wskro­niach. Wgłę­bi ni­szy uj­rza­ła zna­jo­me drzwi dosali, wktó­rej kie­dyś spo­tka­ła się zucznia­mi. Były obi­te bla­chą iże­la­zny­mi li­stwa­mi.


  Po­ło­ży­ła rękę naklam­ce. Ustą­pi­ły bez­gło­śnie, tyl­ko łań­cuch brzęk­nął przy otwar­tej za­su­wie.


  Sta­nę­ła wpro­gu. Sala zpod­ło­gą po­ma­lo­wa­ną naczer­wo­no była pu­sta.


  Na czer­wo­nych de­skach wi­dać było tyl­ko nie­znacz­ne wgłę­bie­nia, tam, gdzie nie tak daw­no sta­ły rzę­dy ma­szyn doszy­cia Sin­ger. Te­raz wkil­ku miej­scach czer­wo­na far­ba była po­ry­so­wa­na, jak­by coś cięż­kie­go ztru­dem poniej prze­su­wa­no. Napa­ra­pe­cie okna le­ża­ły czar­ne kra­wiec­kie no­ży­ce, po­dob­ne domar­twe­go pta­ka zroz­war­tym dzio­bem. Kil­ka mo­net lśni­ło wpu­stej szklan­ce. Skraw­ki żoł­nier­skie­go płót­na wa­la­ły się przy drzwiach, ale nie była pew­na, czy mają ten sam od­cień comun­du­ry, któ­re tuszy­to. Mia­sto zaoknem to­nę­ło wemgle.


  Ktoś tyl­ko, nie wie­dzieć cze­mu, naścia­nie na­prze­ciw drzwi za­wie­sił por­tret ce­sa­rza wzło­tych ra­mach. Gdy przyj­rza­ła się twa­rzy napor­tre­cie, wy­da­ło jej się, że oczy ce­sa­rza nie są przy­mknię­te, tyl­ko pod rzę­sa­mi lśni blask ży­wej źre­ni­cy.


  Nad pod­ło­gą wchłod­nych po­wie­wach odokna uno­si­ły się strzęp­ki pie­rza. Pod su­fi­tem pa­jąk nacien­kich no­gach opusz­czał się po­wo­li nasrebr­nej nici, któ­ra nie mo­gła do­się­gnąć zie­mi.


  Ste­fan Chwin


  Gdańsk, 12Juli 1918 – 11April 1919
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